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Prolog
Wyrzutek, wędrowiec bez celu, odpad procesu stworzenia, ów świat był tym wszystkim naraz.
Przez niezliczone stulecia spadał samotnie bez celu przez zimną pustkę pomiędzy słońcami. Na jego bezsłonecznym nieboskłonie pokolenia gwiazd następowały po sobie w majestatycznym korowodzie, lecz on nie należał do żadnej z nich. Był samodzielnym światem i nie podlegał nikomu. W pewnym sensie nie był nawet częścią galaktyki, gdyż jego chaotyczna trasa przecinała jej płaszczyznę niczym gwóźdź wbity w okrągły, drewniany blat stołu. Nie należał do niczego oprócz pustki.
A pustka była bardzo blisko. W zaraniu historii ludzkości świat-wyrzutek przedarł się przez zasłonę międzygwiezdnego pyłu, przesłaniającą maleńki obszar położony nieopodal górnej krawędzi wielkiej soczewki galaktyki. Leżała za nią zaledwie garstka gwiazd – około trzydziestu. Dalej zaczynała się noc, czarniejsza niż wszystko, co świat znał do tej pory.
Tam właśnie, spadając przez spowite w cieniu pogranicze, świat napotkał rozproszonych ludzi.
Najpierw znaleźli go Ziemscy Imperiałowie, u szczytu swej szalonej, przyprawiającej o zawrót głowy ekspansji, gdy Imperium Federalne Starej Ziemi wciąż jeszcze próbowało władać wszystkimi ludzkimi światami, nie zważając na dzielące je niewiarygodne odległości. Wojenny gwiazdolot o nazwie „Mao Tse-tung” został uszkodzony podczas ataku na Hrangan, jego załoga padła na stanowiskach, a silniki to się włączały, to wyłączały. On właśnie stał się pierwszym statkiem królestwa ludzi, który przedostał się przez Welon Kusicielki. „Mao” był wrakiem, pozbawionym powietrza i wypełnionym groteskowo wyglądającymi trupami, które kołysały się bez celu w jego korytarzach, mniej więcej raz na stulecie ocierając się o grodzie. Mimo to jego komputery nadal działały, raz po raz ślepo powtarzając operacje, a czujniki funkcjonowały na tyle sprawnie, by nanieść bezimiennego wędrowca na gwiezdne mapy, gdy statek widmo wyszedł z nadprzestrzeni w odległości kilku minut świetlnych od niego. Prawie siedem stuleci później kupiec z Tobera natknął się przypadkiem na „Mao Tse-tunga” i znalazł tę notatkę.
Nie zainteresowała ona wówczas nikogo, gdyż o istnieniu tego świata dowiedziano się już wcześniej.
Drugim jego odkrywcą była Celia Marcyan. Jej „Łowca Cieni” okrążał pogrążoną w mroku planetę przez standardowy dzień, a wydarzyło się to podczas pokolenia interregnum, które nastało po Upadku. Na wędrowcu nie było jednak nic, co zainteresowałoby Celię, tylko skały, lód i bezkresna noc. Dlatego szybko ruszyła w dalszą drogę. Lubiła jednak nadawać nazwy i, nim go opuściła, obdarzyła imieniem również ten świat. Nazwała go Worlornem, nigdy jednak nie powiedziała, dlaczego akurat tak ani co to słowo znaczy. Worlorn i już. Potem odleciała ku innym światom i innym opowieściom.
Następnym gościem był Kleronomas. W roku 46 p.i. jego statek zwiadowczy okrążył kilkakrotnie planetę i sporządził mapę pustkowia. Czujniki gwiazdolotu wydarły światu wszystkie sekrety. Okazało się, że jest on większy i bogatszy niż większość podobnych planet, a jego zamarznięta atmosfera i skute lodem oceany czekają na przebudzenie.
Niektórzy utrzymują, że pierwszymi, którzy wylądowali na Worlornie, byli Tomo i Walberg, a uczynili to w 97 p.i., podczas swej szaleńczej wyprawy mającej na celu przemierzenie galaktyki. Czy to prawda? Raczej nie. Historie o Tomo i Walbergu opowiada się na wszystkich światach królestwa ludzi, ale „Marzycielska Kurwa” nigdy nie wróciła, któż więc może wiedzieć, gdzie lądowała?
W wiadomościach na temat późniejszych wizyt jest już więcej faktów, a mniej legend. Worlorn nie należał do żadnej gwiazdy, był bezużyteczny i niezbyt interesujący, lecz mimo to uwzględniano go na większości gwiezdnych map Krawędzi, regionu o garstce słabo zaludnionych światów, ciągnącego się między ciemnymi jak dym gazami Welonu Kusicielki a samym Wielkim Czarnym Morzem.
Potem, w roku 446 p.i., badaniami Worlornu zajął się pewien astronom z Wolfheimu. Po raz pierwszy ktoś zadał sobie trud, by zestawić koordynaty, i nagle wszystko się zmieniło. Ów wolfmański astronom nazywał się Ingo Haapala. Gdy wypadł z pokoju komputerowego, był straszliwie podekscytowany, co często zdarza się Wolfmanom. Na Worlornie miał nastać dzień – długi i jasny.
Gwiazdozbiór zwany Kręgiem Ognia żarzył się na niebie wszystkich światów zewnętrznych, a jego sława sięgała samej Starej Ziemi. W środku formacji znajdował się czerwony nadolbrzym zwany Piastą, Okiem Piekieł, Tłustym Szatanem – nadano mu kilkanaście różnych nazw. Wokół niego, w równych odległościach od siebie – niczym sześć kamyków z żółtego płomienia toczących się w tej samej bruździe – krążyły pozostałe gwiazdy: Słońca Trojańskie, Dzieci Szatana, Korona Piekieł. Nazwy nie miały znaczenia. Liczył się tylko sam Krąg: sześć żółtych gwiazd średniej wielkości składających hołd ogromnemu, czerwonemu władcy. Był to najbardziej nieprawdopodobny, a zarazem najbardziej stabilny układ wielokrotny, jaki kiedykolwiek odkryto. Krąg stał się sensacją tygodnia, nową tajemnicą dla ludzkości, która znudziła się już starymi zagadkami. Na bardziej cywilizowanych światach naukowcy wysuwali teorie, które miały wyjaśnić to zjawisko, a za Welonem Kusicielki zrodził się wokół niego kult. Ludzie opowiadali o zaginionym gatunku gwiezdnych inżynierów, którzy przesuwali całe słońca, by zbudować sobie pomnik. Przez kilka dziesięcioleci naukowe spekulacje i przesądna cześć gorzały jasnym płomieniem, po czym zaczęły przygasać. Wkrótce o sprawie zapomniano.
Wolfman Haapala ogłosił, że Worlorn okrąży powoli Krąg Ognia po szerokiej hiperboli, nie docierając do właściwego układu, lecz bardzo się do niego zbliżając, przez pięćdziesiąt standardowych lat ogrzeje się w słonecznym blasku, a potem znowu pomknie w ciemność Krawędzi, minie Ostatnie Gwiazdy i pogrąży się w Wielkim Czarnym Morzu międzygalaktycznej pustki.
To były niespokojne stulecia, gdy Dumny Kavalaan i inne światy zewnętrzne po raz pierwszy poznały smak chwały i gorąco pragnęły odnaleźć swe miejsce w pełnej nieszczęść historii ludzkości. Wszyscy wiedzą, co się wówczas wydarzyło. Krąg Ognia zawsze był chlubą światów zewnętrznych, lecz do tej pory była to chluba pozbawiona planet.
Gdy Worlorn zbliżał się do źródła blasku, panowało na nim stulecie burz: lata topnienia lodu, aktywności wulkanicznej i trzęsień ziemi. Zamarznięta atmosfera budziła się stopniowo do życia, a straszliwe wichry zawodziły niczym monstrualne niemowlęta. Temu właśnie musieli stawić czoło przybysze ze światów zewnętrznych.
Terraformerzy nadlecieli z Tobera w Welonie, a strażnicy pogody – z Mrocznego Świtu. Dotarły też inne ekipy: z Wolfheimu, Kimdissa, Emerelu p.i. oraz Świata Oceanu Czarnego Wina. Wszystkim kierowali ludzie z Dumnego Kavalaanu, gdyż właśnie ten świat ogłosił swą suwerenność nad wędrowcem. Walka przybyszy trwała z górą stulecie, a ci, którzy zginęli, są nadal dla dzieci Krawędzi czymś bliskim mitu. W końcu jednak Worlorn poskromiono. Powstały na nim miasta, w świetle Kręgu wyrosły niezwykłe lasy, a na swobodę wypuszczono zwierzęta, które ożywiły planetę.
W 589 p.i. zaczął się Festiwal Krawędzi. Tłusty Szatan wypełniał czwartą część nieba, a wokół niego jasno płonęły jego dzieci. Pierwszego dnia Toberczycy pozwolili, by ich stratotarcza zamigotała, dzięki czemu chmury i blask słońc zatańczyły w kalejdoskopowych wzorach. Potem nadeszły kolejne dni i przyleciały statki. Ze wszystkich światów zewnętrznych, a także z innych, leżących dalej. Z Tary i Daronne po drugiej stronie Welonu, z Avalonu i Świata Jamisona, z planet tak odległych, jak Newholme, Stary Posejdon, a nawet sama Stara Ziemia. Przez pięć standardowych lat Worlorn mknął ku perihelium, a przez pięć następnych oddalał się od niego. W roku 599 p.i. festiwal zamknięto.
Worlorn wkroczył w półmrok i popędził na spotkanie nocy.






Rozdział 1
Za oknem woda pluskała o pale drewnianego pomostu biegnącego wzdłuż kanału. Dirk t’Larien uniósł wzrok i zobaczył niską, czarną barkę, która przepływała obok powoli, skąpana w księżycowym blasku. Na jej rufie przystanęła samotna postać, wsparta na długiej, ciemnej tyczce. Obraz był wyjątkowo wyrazisty, gdyż wysoko na niebie stał księżyc Braque, wielki jak pięść i bardzo jasny.
Za nim ciągnęła się martwa, pełna oparów ciemność, nieruchoma kurtyna, która przesłaniała dalej położone gwiazdy. Obłok pyłu i gazu, pomyślał Dirk. Welon Kusicielki.
Początek nadszedł długo po końcu: szeptoklejnot.
Owinięty był w liczne warstwy srebrnej folii oraz miękki, ciemny aksamit, tak jak wtedy, gdy dał go jej przed laty. Tej nocy rozpakował go, siedząc przy oknie swego pokoju, które wychodziło na szeroki, brudny kanał. Bezustannie kursowali po nim handlarze, popychający tyczkami swe wyładowane owocami barki. Klejnot wyglądał tak, jak go zapamiętał: ciemnoczerwony, przeszyty cienkimi, czarnymi liniami, w kształcie łzy. Pamiętał dzień, gdy esper wyszlifował go dla nich na Avalonie.
Po długiej chwili odważył się go dotknąć koniuszkiem palca.
Był gładki i bardzo zimny. Głęboko w mózgu mężczyzny rozległ się szept. Wspomnienia i obietnice, o których nie zapomniał.
Przybył na Braque właściwie bez powodu. Nie miał pojęcia, jak go znaleźli. Zrobili to jednak i Dirk t’Larien odzyskał swój klejnot.
– Gwen – rzekł cicho do siebie, po to by znowu ukształtować to słowo i poczuć na języku znajome ciepło. Jego Jenny, jego Guinevere, ukochana z porzuconych marzeń.
Minęło już siedem standardowych lat, pomyślał, gdy jego palec głaskał tak bardzo zimny klejnot. A wydawało się, że to siedem wieków. Wszystko było skończone. Czego mogła od niego chcieć? Mężczyzna, który ją kochał, ten inny Dirk t’Larien, który składał obietnice i rozdawał klejnoty, już dawno nie żył.
Dirk uniósł rękę, by odgarnąć z oczu kosmyk brązowych, upstrzonych siwizną włosów. Nagle, mimo woli, przypomniał sobie, że Gwen zawsze odgarniała jego włosy, gdy chciała go pocałować.
Poczuł się bardzo zmęczony i zagubiony. Jego starannie pielęgnowany cynizm zachwiał się w posadach. Na barki Dirka spadł ciężar, widmowy ciężar człowieka, jakim był kiedyś. Rzeczywiście zmienił się przez te lata. Zawsze powtarzał, że zmądrzał, lecz nagle ta mądrość nabrała w jego ustach posmaku goryczy. Jego bezładne myśli zatrzymały się na obietnicach, które złamał, marzeniach, które odłożył na później, by potem o nich zapomnieć, ideałach, których się wyrzekł, wspaniałej przyszłości, którą pochłonęły zgnilizna i nuda.
Dlaczego mu o tym przypomniała? Upłynęło zbyt wiele czasu, a on zbyt wiele przeżył. Zapewne to samo dotyczyło jej. Poza tym nigdy naprawdę nie chciał, by zrobiła użytek z szeptoklejnotu. To był tylko głupi gest, niedojrzałe pozerstwo młodego romantyka. Żadna rozsądna, dorosła osoba nie mogłaby od niego wymagać dotrzymania tak niedorzecznej przysięgi. Nigdzie nie poleci, oczywiście. Przecież nie zdążył jeszcze poznać Braque, miał własne życie, ważne sprawy. Minął bardzo długi czas i Gwen przecież nie mogła oczekiwać, że wsiądzie dla niej na statek i uda się do zewnętrznych światów.
Wyciągnął z niechęcią rękę i ujął klejnot w dłoń, zaciskając ją na nim mocno. Postanowił, że wyrzuci kamień przez okno, w ciemne wody kanału, a wraz z nim wszystko, co oznaczał. Gdy jednak klejnot znalazł się w jego uścisku, przerodził się w lodowate piekło, a wspomnienia zakłuły go jak noże:
...dlatego, że ona cię potrzebuje, wyszeptał klejnot. Dlatego, że obiecałeś.
Nie poruszył ręką. Nie rozluźnił pięści. Chłód wypełniający jego dłoń przeszedł z bólu w odrętwienie.
Ten drugi, młodszy Dirk, Dirk Gwen. To on obiecał. Ale ona również, przypomniał sobie. Dawno temu na Avalonie. Stary esper, pomarszczony Emerelczyk o bardzo skromnym talencie i rudozłotych włosach, wyszlifował dwa klejnoty. Odczytał Dirka t’Lariena, całą miłość, którą darzył on swą Jenny, a potem zamknął w klejnocie tyle z tego uczucia, ile pozwoliły mu jego niewielkie psioniczne moce. Potem uczynił to samo z Gwen i oboje wymienili się klejnotami.
To był jego pomysł. „Być może nie zawsze tak będzie”, powiedział jej, cytując słowa starożytnego poety. Przyślij mi to wspomnienie, a przybędę. Bez względu na to, gdzie się znajdę, kiedy je otrzymam, czy co się między nami stanie. Przybędę, nie zadając pytań.
Ta obietnica została jednak złamana. Po sześciu miesiącach Gwen go opuściła. Dirk wysłał jej klejnot, a ona się nie zjawiła. Dlatego nie spodziewał się, że kiedykolwiek sama przypomni mu o tej obietnicy. A przecież to zrobiła.
Czy naprawdę liczyła na to, że stawi się na jej wezwanie?
Uświadomił sobie ze smutkiem, że mężczyzna, którym był wówczas, ruszyłby do niej bez względu na wszystko, nie zważając na to, jak bardzo jej nienawidził – czy ją kochał. Ale tamten głupiec dawno już spoczywał w grobie. Zabiły go czas i sama Gwen.
Mimo to Dirk wysłuchał klejnotu, wypełniony starymi uczuciami i nowym znużeniem. W końcu uniósł wzrok i pomyślał: „No cóż, może jednak nie jest jeszcze za późno”.

Istnieje wiele sposobów podróżowania między gwiazdami i niektóre z nich są szybsze od światła, a inne nie, ale wszystkie powolne. Potrzebą większej części życia człowieka, by statek zdołał przelecieć z jednego końca królestwa ludzi na drugi, a owo królestwo – rozproszone światy ludzkości oraz rozległa pustka między nimi – jest jedynie maleńkim fragmentem galaktyki. Braque jednak leżało blisko Welonu oraz ukrytych za nim światów zewnętrznych i istniały między nimi kontakty handlowe. Dirk znalazł statek.
Zwał się on „Postrach Zapomnianych Wrogów” i leciał z Braque na Tarę, potem przez Welon na Wolfheim i Kimdiss, a wreszcie na Worlorn. Nawet z napędem nadświetlnym podróż ta trwała z górą trzy miesiące. Dirk wiedział, że zatrzymawszy się na Worlornie, statek poleci dalej, na Dumny Kavalaan, Emerel p.i., aż wreszcie na Ostatnie Gwiazdy. Potem wróci do punktu wyjścia tą samą, uciążliwą drogą.
Kosmoport mógł przyjmować dwadzieścia gwiazdolotów dziennie, ale lądował tu może jeden statek na miesiąc. Większość jego zabudowań była zamknięta, ciemna i opustoszała. „Postrach” wylądował pośrodku niewielkiej, czynnej jeszcze części kosmoportu, tuż obok grupki znacznie od niego mniejszych prywatnych statków oraz częściowo zdemontowanego toberskiego frachtowca.
Część ogromnego terminalu, zautomatyzowanego, lecz pozbawionego życia, była jeszcze oświetlona. Dirk przeszedł przez nią pośpiesznie i wyszedł w noc, pustą noc światów zewnętrznych, w której rozpaczliwie brakowało gwiazd. Czekali na niego, tuż za głównym wejściem, mniej więcej tak, jak się tego spodziewał. Kapitan „Postrachu” przesłał laserem wiadomość, gdy tylko gwiazdolot wrócił w normalną przestrzeń.
Gwen Delvano wyszła mu na spotkanie, tak jak ją o to prosił. Nie była jednak sama. Gdy opuścił terminal, stała pogrążona w cichej, ostrożnej rozmowie z towarzyszącym jej mężczyzną.
Dirk zatrzymał się tuż za drzwiami, uśmiechnął na tyle swobodnie, na ile tylko zdołał, i upuścił na ziemię jedyną, lekką torbę, jaką ze sobą miał.
– Hej – odezwał się cicho. – Podobno macie tu festiwal.
Odwróciła się na dźwięk jego głosu i parsknęła śmiechem, którego brzmienie tak dobrze pamiętał.
– Nie – zaprzeczyła. – Spóźniłeś się o jakieś dziesięć lat.
Dirk skrzywił się i potrząsnął głową.
– Cholera – mruknął.
Potem znowu się uśmiechnął. Podeszła do niego i objęli się. Mężczyzna, nieznajomy, przyglądał się temu bez śladu zażenowania.
Uścisk nie trwał długo. Gdy tylko Dirk otoczył ją ramionami, odsunęła się od niego. Przystanęli bardzo blisko siebie, by zobaczyć, jak zmieniły ich minione lata.
Choć była teraz starsza, prawie się nie zmieniła. Jeśli nawet dostrzegał jakieś zmiany, zapewne wynikały one tylko z niedoskonałości jego pamięci. Jej duże, zielone oczy okazały się nie takie wielkie ani takie zielone, jakimi je pamiętał, wydawała się też nieco wyższa i być może także tęższa. To jednak były drobiazgi. Uśmiechała się tak samo i miała identyczne włosy: ciemne i piękne, opadające poniżej ramion migotliwą kaskadą, czarniejszą niż noc światów zewnętrznych. Nosiła biały pulower z golfem, ściągnięte pasem spodnie z mocnej kameleonowej tkaniny, która w tej chwili zdawała się czarna jak noc, oraz grubą opaskę na głowie. Na Avalonie też lubiła się tak ubierać. Teraz jednak miała również bransoletę, choć być może właściwszym określeniem byłby naramiennik. Masywna ozdoba wykonana była z chłodnego srebra wysadzanego nefrytami i pokrywała połowę lewego przedramienia. Gwen podwinęła rękaw pulowera, by ją zademonstrować.
– Schudłeś, Dirk – zauważyła.
Wzruszył ramionami i wepchnął ręce do kieszeni kurtki.
– Tak – przyznał. Prawda wyglądała jednak tak, że był wymizerowany, a ramiona nadal miał pochylone ku przodowi, gdyż za dużo się garbił. Upływ lat zostawił na nim również inne piętna – włosy miał teraz bardziej siwe niż brązowe, podczas gdy kiedyś było na odwrót, a przy tym prawie tak samo długie jak włosy Gwen, choć falujące i okrutnie potargane.
– Minęło wiele czasu – zauważyła Gwen.
– Siedem standardowych lat – odparł, kiwając głową. – Nie spodziewałem się, że...
Towarzyszący Gwen mężczyzna, nieznajomy, kaszlnął, jakby chciał im przypomnieć, że nie są sami. Dirk spojrzał na niego, a Gwen się odwróciła. Nieznajomy podszedł bliżej i ukłonił się uprzejmie. Był niski, pucołowaty i miał bardzo jasne, niemal białe włosy. Nosił jaskrawy zielono-żółty kombinezon z pseudojedwabiu, a na głowie maleńką, czarną, zrobioną na drutach czapeczkę, która utrzymała się na miejscu, mimo że nisko się ukłonił.
– Arkin Ruark – przedstawił się Dirkowi.
– Dirk t’Larien.
– Arkin pracuje ze mną nad projektem – wyjaśniła Gwen.
– Projektem?
Zamrugała.
– Czy nawet nie wiesz, z jakiego powodu tu jestem?
Nie miał pojęcia. Szeptoklejnot przysłano z Worlornu i Dirk wiedział tylko tyle, gdzie może ją znaleźć.
– Jesteś ekologiem – zaczął. – Na Avalonie...
– Tak. W Instytucie. Dawno temu. Ukończyłam studia, odebrałam papiery i od tego czasu przebywałam na Dumnym Kavalaanie. Dopóki nie wysłano mnie tutaj.
– Gwen należy do Zgromadzenia Ironjade – odezwał się Ruark. Z jego twarzy nie znikał lekki, nerwowy uśmieszek. – Ja reprezentuję Akademię Imprilską. Impril to miasto na Kimdissie. Rozumiesz?
Dirk kiwnął głową. Ruark był więc Kimdissianinem, mieszkańcem światów zewnętrznych, pracownikiem jednego z tamtejszych uniwersytetów.
– Impril i Ironjade, interesuje ich to samo, rozumiesz? Badania nad ekologicznymi interakcjami na Worlornie. Podczas festiwalu nie zrobiono tego jak należy, bo żaden ze światów zewnętrznych nie jest zbyt mocny w ekologii. To wiedza zapomniana p.i., jak mawiają Emerelczycy. Stąd właśnie wziął się ten projekt. Znaliśmy się z Gwen już przedtem, tak się nam przynajmniej zdawało, no cóż, przybyliśmy tu z tego samego powodu, więc rozsądek podpowiada, że powinniśmy ze sobą współpracować, żeby dowiedzieć się jak najwięcej.
– Tak myślę – zgodził się Dirk. W tej chwili projekt nieszczególnie go interesował. Chciał pomówić z Gwen. Zerknął na nią. – Będziesz mi musiała opowiedzieć o tym później. Kiedy porozmawiamy. Bo sądzę, że chcesz porozmawiać.
Popatrzyła na niego dziwnie.
– Tak, oczywiście. Mamy sobie wiele do opowiedzenia.
Dirk podniósł torbę.
– Dokąd teraz? – zapytał. – Czy mógłbym się gdzieś wykąpać i dostać coś do jedzenia?
Gwen i Ruark wymienili spojrzenia.
– Właśnie rozmawiałam o tym z Arkinem. Możesz się zatrzymać u niego. Mieszkamy w tym samym budynku. Tylko kilka pięter od siebie.
Ruark pokiwał głową.
– Chętnie, chętnie. To przyjemność wyświadczyć przysługę przyjaciołom, a obaj jesteśmy przyjaciółmi Gwen, czyż nie tak?
– Hm – odezwał się Dirk. – Z jakiegoś powodu sądziłem, że zamieszkam z tobą, Gwen.
Przez jakiś czas nie mogła na niego spojrzeć. Zerknęła na Ruarka, na ziemię, na czarne nocne niebo, nim w końcu popatrzyła mu w oczy.
– Być może – rzekła ostrożnie. Z jej twarzy zniknął uśmiech. – Ale nie w tej chwili. Nie sądzę, by to było obecnie najlepsze rozwiązanie. Ale polecimy do domu, oczywiście. Mamy autolot.
– Tędy – odezwał się Ruark, nim Dirk zdążył sformułować następne zdanie. Działo się tu coś bardzo dziwnego. Na pokładzie „Postrachu”, podczas długich miesięcy podróży, setki razy wyobrażał sobie scenę ich spotkania – czasami było ono czułe i pełne miłości, w innych chwilach przeradzało się w gniewną konfrontację, często zaś przelewali mnóstwo łez, nigdy jednak nie przyszło mu na myśl, że będą się czuli skrępowani, trudno im się będzie ze sobą porozumieć, a do tego będzie im towarzyszył nieznajomy. Zaczynał się zastanawiać, kim właściwie jest Arkin Ruark i czy jego związek z Gwen rzeczywiście ma tylko zawodowy charakter. Ale z drugiej strony, nie dowiedział się od nich niczego konkretnego. Nie wiedząc, co powiedzieć ani co myśleć, wzruszył ramionami i ruszył za nimi w stronę autolotu.
Droga była krótka, ale na widok wehikułu Dirk zapomniał języka w gębie. Podczas podróży widział wiele różnych autolotów, ale żaden z nich nie przypominał tego. Wielka, stalowoszara maszyna miała potężne, zakrzywione, trójkątne skrzydła. Wydawała się niemal żywa, jak wielka latająca manta wyrzeźbiona w metalu. Mała kabina o czterech siedzeniach znajdowała się między skrzydłami, pod którymi Dirk wypatrzył złowieszczo wyglądające pręty.
Spojrzał na Gwen, wskazując na nie ręką.
– Czy to lasery?
Kiwnęła głową, uśmiechając się niepewnie.
– Czym ty latasz, do diabła? – oburzył się Dirk. – To wygląda jak maszyna bojowa. Czy mają nas zaatakować Hranganie? Nie widziałem nic podobnego, odkąd zwiedzaliśmy to muzeum w Instytucie na Avalonie.
Gwen roześmiała się, wzięła od niego torbę i rzuciła ją na tylne siedzenie.
– Wsiadaj – poleciła. – To zupełnie normalny autolot z Dumnego Kavalaanu. Zaczęli je tam produkować dopiero niedawno. Ma przypominać wyglądem zwierzę, czarne banshee. To latający drapieżnik, zwierzęcy brat Zgromadzenia Ironjade. Odgrywa bardzo ważną rolę w ich folklorze. Można powiedzieć, że to coś w rodzaju totemu.
Wdrapała się do środka i usiadła za drążkiem sterowym. Ruark wszedł niezgrabnie za nią, przełażąc po opancerzonym skrzydle na tylne siedzenie. Dirk nie ruszył się z miejsca.
– Ale on ma lasery! – ciągnął dalej.
Gwen westchnęła.
– Nie są naładowane. Nigdy nie były. Każdy autolot wyprodukowany na Dumnym Kavalaanie jest wyposażony w jakiegoś rodzaju broń. Tego wymaga tamtejsza kultura. Nie mówię tylko o Ironjade. Redsteel, Braith i Związek Shanagate postępują tak samo.
Dirk okrążył wehikuł i wdrapał się do środka obok Gwen. Jego twarz nie wyrażała żadnych uczuć.
– A co to takiego?
– To cztery kavalarskie koalicje schronień – wyjaśniła. – Można je uznać za małe państwa albo wielkie rodziny. Są po trochu i jednym, i drugim.
– Ale po co lasery?
– Dumny Kavalaan jest gwałtowną planetą – wyjaśniła Gwen.
Ruark parsknął śmiechem.
– Ach, Gwen – odezwał się. – To czysta nieprawda, czysta!
– Nieprawda? – warknęła.
– Jak najbardziej – potwierdził Ruark. – Tak, czysta, ponieważ jesteś blisko prawdy, ale połowa to nie całość, najgorsze kłamstwo ze wszystkich.
Dirk odwrócił się na siedzeniu, by spojrzeć na małego, pucołowatego Kimdissianina.
– Słucham?
– Dumny Kavalaan był gwałtowną planetą, to prawda. Ale obecnie wygląda to tak, że przemoc tkwi w samych Kavalarach. Są wrogo nastawieni, wszyscy co do jednego. Wielu z nich to ksenofobi i rasiści. Pyszni i zazdrośni. Ze swymi dumnymi wojnami i kodeksem pojedynkowym, tak, dlatego właśnie kavalarskie autoloty mają broń. Żeby móc walczyć w powietrzu! Ostrzegam cię, t’Larien...
– Arkin! – syknęła Gwen przez zęby. Dirk poderwał się, słysząc gwałtowną złość w jej głosie. Kobieta włączyła grawitor, dotknęła drążka i autolot z jękiem protestu poderwał się do lotu, wznosząc się szybko w górę. Port w dole był jasno oświetlony tylko tam, gdzie pośród mniejszych gwiazdolotów stał „Postrach Zapomnianych Wrogów”, a pozostała jego część pogrążona była w mroku. Ciemność ciągnęła się aż po niewidoczny horyzont, gdzie czarna ziemia zlewała się z jeszcze czarniejszym niebem. Znajdowali się na Krawędzi. W górze ciągnęła się międzygalaktyczna pustka, a w dole mroczna zasłona Welonu Kusicielki. Dirk nie spodziewał się, że poczucie osamotnienia będzie tu aż tak silne.
Ruark dał za wygraną, mrucząc coś pod nosem. Przez długą chwilę w autolocie panowała krępująca cisza.
– Arkin pochodzi z Kimdissa – odezwała się wreszcie Gwen z wymuszonym uśmieszkiem. Dirk za dobrze ją pamiętał, by się na to nabrać. Była tak samo podenerwowana jak przed chwilą, gdy ostro skarciła Ruarka.
– Nie rozumiem – przyznał, czując się głupio, gdyż oboje jego towarzysze najwyraźniej uważali, że powinien to rozumieć.
– Nie urodziłeś się na światach zewnętrznych – zaczął Ruark. – Czy jesteś z Avalonu, Baldura lub jakiegoś innego świata, wszystko jedno. Wy ludzie z Welonu nie znacie Kavalarów.
– Ani Kimdissian – dodała Gwen nieco spokojniejszym tonem.
Ruark chrząknął.
– To był sarkazm – wyjaśnił Dirkowi. – Kimdissianie i Kavalarzy, no cóż, my nie bardzo się ze sobą lubimy, rozumiesz? Gwen próbuje ci powiedzieć, że jestem uprzedzony i nie powinieneś mi wierzyć.
– Tak, Arkin – zgodziła się. – Dirk, on nie zna Dumnego Kavalaanu, nie rozumie jego kultury ani mieszkańców. Tak jak wszyscy Kimdissianie, powie ci o nich tylko to, co najgorsze. Rzeczywistość jest jednak bardziej skomplikowana, niż mu się wydaje. Pamiętaj o tym, kiedy ten wygadany łobuz zacznie nad tobą pracować. To nie powinno być trudne. W dawnych czasach zawsze mi powtarzałeś, że każda kwestia ma trzydzieści różnych stron.
Dirk parsknął śmiechem.
– Tak było – przyznał. – Chociaż ostatnio doszedłem do wniosku, że trzydzieści to zbyt mała liczba. Ale nadal nie rozumiem, o co w tym wszystkim chodzi. Na przykład ten autolot. Czy on wiąże się z twoją pracą? Czy może musisz łatać w takim czymś, bo pracujesz dla Zgromadzenia Ironjade?
– Ach – odezwał się głośno Ruark. – Nie można pracować dla Zgromadzenia Ironjade, Dirk. Albo się do niego należy, albo nie. Są tylko dwie możliwości. Jeśli ktoś nie należy do Ironjade, nie może dla niego pracować.
– Tak – zgodziła się Gwen. W jej głosie ponownie zabrzmiał ostry ton. – A ja do niego należę. Chciałabym, żebyś o tym pamiętał, Arkin, bo czasami zaczynasz mnie denerwować.
– Gwen, Gwen – zawołał wyraźnie podekscytowany Ruark. – Jesteś moją przyjaciółką, pokrewną duszą. We dwoje braliśmy się za bary z wielkimi problemami. Nie chciałem cię urazić, nigdy bym tego nie zrobił. Ale ty nie jesteś jedną z Kavalarów, w żaden sposób. Przede wszystkim jesteś kobietą, prawdziwą kobietą, a nie jakąś tam eyn-kethi albo betheyn.
– Tak? Nie jestem nią? Ale noszę więzy nefrytu i srebra. – Spojrzała na Dirka i ściszyła głos. – To dla Jaana – wyjaśniła. – To właściwie jest jego autolot. Dlatego nim latam, odpowiadając na twoje pytanie. Dla Jaana.
Zapadła cisza, mącona jedynie świstem wiatru, który owiewał ich, gdy mknęli przez mrok, i targał długimi, prostymi włosami Gwen i splątanymi kudłami Dirka. Przedzierał się niczym nóż przez jego cienkie ubranie z Braque. Dirk zastanawiał się przez chwilę, dlaczego kabina nie ma osłony, a tylko małą przednią szybę, która nie przydawała się właściwie na nic. Splótł ciasno ramiona na piersi i wcisnął się w siedzenie.
– Dla Jaana? – powtórzył cicho. Wiedział, że otrzyma odpowiedź na to pytanie, i lękał się jej, gdyż Gwen wypowiedziała owo imię z dziwną nutą wyzwania w głosie.
– On o niczym nie wie – odezwał się Ruark.
Gwen westchnęła. Dirk zauważył, że znowu jest spięta.
– Przykro mi, Dirk. Myślałam, że wiesz. Minęło tak wiele czasu i sądziłam, no cóż, że ktoś z ludzi, których oboje znaliśmy na Avalonie, na pewno ci powiedział.
– Nie widuję już nikogo – odparł ostrożnie Dirk. – Z naszych wspólnych znajomych. No wiesz, dużo podróżowałem. Braque, Prometeusz, Świat Jamisona... – Mówił głosem, który brzmiał pusto i czczo w jego uszach. Przerwał i przełknął ślinę. – Kto to jest Jaan?
– Jaantony Riv Wolf high – Ironjade Vikary – uszczegółowił Ruark.
– Jaan jest moim... – Zawahała się. – Niełatwo to wytłumaczyć. Jestem betheyn Jaana i cro-betheyn jego teyna, Garse’a.
Obejrzała się za siebie, odrywając na chwilę wzrok od tablicy rozdzielczej, po czym znowu wpatrzyła się w nią. Na twarzy Dirka nie było widać zrozumienia.
– Mężem – dokończyła, wzruszając ramionami. – Przykro mi, Dirk. To nie do końca prawda, ale nie potrafię lepiej tego wyjaśnić jednym słowem. Jaan jest moim mężem.
Dirk, który siedział wtulony w fotel z rękami skrzyżowanymi na piersi, nie odezwał się. Było mu zimno, czuł się zraniony i zastanawiał się, co właściwie tu robi. Przypomniał sobie szeptoklejnot i nic mu to nie wyjaśniło. Z pewnością miała jakiś powód, by mu go wysłać, i z czasem mu o tym powie. Szczerze mówiąc, raczej nie mógł liczyć na to, że pozostanie samotna. W porcie myślał nawet przez chwilę, że może Ruark... i to mu zbytnio nie przeszkadzało.
Gdy milczał już zbyt długo, Gwen ponownie obejrzała się i spojrzała na niego.
– Przykro mi – powtórzyła. – Dirk, naprawdę. Nie powinieneś był tu przylatywać.
Ma rację, pomyślał.
Od tej chwili podróżowali w milczeniu. Wypowiedziano już słowa, nie takie, jakich pragnął Dirk, lecz inne, które nic nie zmieniały. Nadal przebywał na Worlornie i Gwen siedziała obok niego, lecz nagle stała się mu obca. Oboje byli sobie obcy. Zapadł się jeszcze głębiej w siedzenie, pogrążony w myślach, a jego twarz owiewał zimny wiatr.
Na Braque z jakiegoś powodu uznał, iż szeptoklejnot oznacza, że Gwen przywołuje go z powrotem, że pragnie, by do niej wrócił. Martwił się jedynie o to, czy on może do niej wrócić, czy Dirk t’Larien potrafi jeszcze kochać i być kochany. Teraz jednak zrozumiał, że wcale nie o to chodziło. Przyślij mi to wspomnienie, a przybędę, nie zadając pytań. Tak brzmiała obietnica, jedyna obietnica. Nie było w niej nic więcej. Ogarnął go gniew. Dlaczego to zrobiła? Trzymała w ręku klejnot i czuła to samo co on. Powinna się była domyślić. Żadna jej potrzeba nie mogła być warta ceny tego wspomnienia.
Potem jednak Dirk t’Larien uspokoił się. Jeśli zacisnął mocno powieki, znowu mógł ujrzeć kanał na Braque oraz samotną, czarną barkę, która przez krótką chwilę wydawała mu się tak ważna. Przypomniał sobie też swą determinację, by podjąć kolejną próbę, aby stać się takim, jakim był kiedyś, wrócić do niej i dać jej tyle, ile będzie w stanie, bez względu na to, czego mogła od niego oczekiwać. Miał to zrobić nie tylko dla niej, lecz również dla siebie.
Wyprostował się z wysiłkiem, rozprostował ramiona, otworzył oczy i skierował twarz pod zimny wiatr. Potem spojrzał z rozmysłem na Gwen i uśmiechnął się do niej nieśmiało, jak za dawnych czasów.
– Ach, Jenny – powiedział. – Mnie też jest przykro. Ale to nie ma znaczenia. Nie wiedziałem o tym, ale to nie ma znaczenia. Cieszę się, że przyleciałem, i ty też powinnaś się cieszyć. Siedem lat to bardzo długo, prawda?
Zerknęła na niego, a potem spojrzała z powrotem na instrumenty, oblizując nerwowo wargi.
– Tak. Siedem lat to bardzo długo, Dirk.
– Czy spotkam Jaana?
Kiwnęła głową.
– I Garse’a, jego teyna, również.
Gdzieś na dole słychać było szum zagubionej w ciemności rzeki. Dźwięk wkrótce umilkł, bo lecieli dość szybko. Dirk wychylił się na zewnątrz i spojrzał w przemykającą za skrzydłami ciemność. Po chwili uniósł wzrok.
– Przydałoby się więcej gwiazd – poskarżył się. – Mam wrażenie, że ślepnę.
– Wiem, co masz na myśli – przyznała Gwen. Uśmiechnęła się i nagle Dirk poczuł się tak dobrze, jak nie czuł się od dawna.
– Pamiętasz niebo na Avalonie? – zapytał.
– Tak. Oczywiście.
– Tam było mnóstwo gwiazd. To był piękny świat.
– Worlorn też bywa piękny – odparła. – Jak wiele o nim wiesz?
– Niewiele – przyznał Dirk, nie spuszczając z niej spojrzenia. – Słyszałem o festiwalu, o tym, że to planeta-wyrzutek, i właściwie niewiele więcej. Jedna kobieta na statku powiedziała mi, że odkryli go Tomo i Walberg podczas swej podróży na koniec galaktyki.
– To niezupełnie tak – zaprzeczyła Gwen. – Ale w tej opowieści jest pewien urok. Tak czy inaczej, wszystko, co zobaczysz, to pozostałość festiwalu. Właściwie jest nią cała planeta. W tej imprezie uczestniczyły wszystkie światy Krawędzi. Każda kultura ma swe odbicie w jednym z miast. Jest ich czternaście, bo reprezentują czternaście światów Krawędzi. Między nimi leży kosmoport oraz Błonia, które są czymś w rodzaju parku. Właśnie nad nimi przelatujemy. Błonia nie są zbyt ciekawe, nawet za dnia. W latach festiwalu urządzano tam wystawy i zawody.
– A czym zajmuje się wasz projekt?
– Pustkowiami – wyjaśnił Ruark. – Wszystkim, co leży poza miastami, za ścianą gór.
– Popatrz – odezwała się Gwen.
Dirk popatrzył. Na horyzoncie majaczył łańcuch górski, czarna, wyszczerbiona bariera, która wyrastała ponad Błonia, przesłaniając niżej położone gwiazdy. Wysoko na jednym ze szczytów widać było iskrę krwawoczerwonego blasku, która rosła, w miarę jak się do niej zbliżali. Rosła, lecz nie jaśniała. Jej blask ciągle miał barwę mętnej, groźnej czerwieni, która z jakiegoś powodu przywodziła Dirkowi na myśl szeptoklejnot.
– To nasz dom – oznajmiła Gwen. – Miasto Larteyn. Lar po starokavalarsku znaczy „niebo”. To miasto Dumnego Kavalaanu. Niektórzy nazywają je Ognistym Fortem.
Wystarczyło jedno spojrzenie, by Dirk zrozumiał dlaczego. Zbudowane na górskim stoku, mające pod sobą i za sobą skałę, miasto to było również fortecą – masywną i kwadratową, otoczoną grubym murem z wąskimi szczelinami okien. Nawet widoczne za miejskimi murami wieże wyglądały na ciężkie i mocne. A także niskie. Majaczyła nad nimi góra, której ciemna skała lśniła krwawym, odbitym blaskiem. Światła samego miasta nie były jednak odbiciem. Mury i ulice Larteynu gorzały posępnym, matowym ogniem, który pochodził od ich budulca.
– To świecik – wyjaśniła Gwen w odpowiedzi na niezadane pytanie. – Za dnia pochłania światło, by potem emitować je w nocy. Na Dumnym Kavalaanie używa się go głównie do wyrobu biżuterii, ale z okazji festiwalu wydobywano go całymi tonami, a potem wysłano na Worlorn.
– To imponujące, na barokowy sposób – przyznał Ruark. – Na kavalarski sposób.
Dirk kiwnął tylko głową.
– Szkoda, że nie widziałeś go dawniej – odezwała się Gwen. – Larteyn spijał za dnia światło siedmiu słońc, a nocą oświetlał cały łańcuch górski. Jak sztylet z ognia. Teraz kamienie już blakną, bo Krąg z każdą chwilą oddala się coraz bardziej. Za jakieś dziesięć lat miasto zgaśnie jak wypalony węgielek.
– Wydaje się niezbyt duże – zauważył Dirk. – Ilu ludzi w nim mieszkało?
– Kiedyś milion. Widzisz tylko wierzchołek góry lodowej. Miasto jest wbudowane w górę.
– To bardzo kavalarskie – wyjaśnił Ruark. – Wykute w kamieniu schronienie, ukryte głęboko pod powierzchnią. Ale teraz jest już puste. Według ostatniej rachuby zostało tu tylko dwudziestu ludzi, wliczając w to nas.
Autolot przeleciał nad zewnętrznym murem, pomknął wzdłuż urwiska kończącego szeroką skalną półkę, a wreszcie opadł pionowo w dół, mijając skałę i świecik. Dirk zobaczył w dole szerokie chodniki, szeregi powiewających powoli flag oraz wielkie, rzeźbione maszkarony o płonących oczach ze świecika. Na bokach budynków z białego kamienia i hebanowego drewna widniały długie smugi czerwonego blasku, przypominające otwarte rany na ciele jakiejś ogromnej, czarnej bestii. Lecieli nad wieżami, kopułami i ulicami, nad krętymi zaułkami i szerokimi bulwarami, nad otwartymi dziedzińcami i ogromnym, wielopoziomowym teatrem pod otwartym niebem.
Opustoszałe, wszystko było opustoszałe. Na skąpanych w czerwonym blasku ulicach Larteynu nie poruszała się ani jedna postać.
Gwen opuściła maszynę po spirali na dach czarnej, kwadratowej wieży. Gdy zawisła nad nią i wyłączyła stopniowo grawitor, by osiąść na powierzchni, Dirk zauważył na parkingu dwie inne maszyny: żółty, opływowy autolot w kształcie łzy oraz groźną wojskową machinę, która miała chyba ze sto lat i wyglądała na pochodzącą z demobilu. Kanciasty wehikuł oliwkowej barwy miał gruby pancerz, działko laserowe zamontowane na masce i dysze silników impulsowych z tyłu.
Gwen posadziła metalową mantę między dwoma autolotami i wszyscy wyszli na dach. Gdy dotarli do szeregu wind, odwróciła się i spojrzała na Dirka. W posępnym, czerwonawym świetle jej twarz wydawała się dziwnie zarumieniona.
– Jest już późno – powiedziała. – Lepiej się prześpijmy.
Dirk nie zaprotestował, słysząc to pożegnanie.
– A Jaan? – zapytał.
– Spotkacie się jutro – odparła. – Muszę z nim najpierw porozmawiać.
– Dlaczego? – zapytał, ale Gwen odwróciła się już i ruszyła ku schodom. Potem przybyła kabina, Ruark położył dłoń na jego ramieniu i pociągnął go do środka.
Pojechali w dół, by spać i śnić.






Rozdział 2
Dirk nie zaznał tej nocy odpoczynku. Gdy tylko zapadał w sen, zaraz wyrywały go z niego senne majaki: niespokojne, przesycone trucizną wizje, z których – budząc się raz po raz – pamiętał tylko urywki. W końcu dał za wygraną. Zaczął grzebać w swym bagażu, aż wreszcie znalazł owinięty w srebro i aksamit klejnot. Potem usiadł w ciemności, ściskając kamień w rękach, by spijać jego zimne obietnice.
Mijały godziny. Dirk wstał, ubrał się, wsunął klejnot do kieszeni i powędrował sam na dach, by obserwować wschód Kręgu. Ruark spał głęboko, ale zaprogramował wcześniej drzwi dla Dirka, więc ten nie miał problemu z wyjściem. Dirk pojechał kabiną na górę i przeczekał resztki nocy, siedząc na zimnym, metalowym skrzydle szarego autolotu.
To był niezwykły świt, mroczny i groźny, a dzień, który zrodził, również był ponury. Najpierw na horyzoncie pojawiła się niewyraźna, rozświetlająca chmury łuna, czerwono-czarna plama będąca bladym odbiciem świecików miasta. Później pojawiło się pierwsze słońce: maleńka, żółta kulka, na którą Dirk mógł patrzeć bez osłony oczu. Po kilku minutach w innym punkcie horyzontu wyłoniło się drugie słońce, nieco większe i jaśniejsze. Choć niewątpliwie były czymś więcej niż tylko gwiazdami, dawały wspólnie mniej światła niż opasły księżyc Braque.
Wkrótce potem nad Błonia zaczęła wypełzać Piasta. W pierwszej chwili zdawała się tylko linią niewyraźnej czerwieni, ginącą w zwykłym świetle jutrzenki, lecz stopniowo jej blask przybierał na mocy, aż wreszcie Dirk zorientował się, że to nie jest odbicie, lecz korona ogromnego, czerwonego słońca. Gdy wzeszło, cały świat przybrał karmazynową barwę.
Popatrzył na ulice w dole. Kamienie Larteynu przygasły. Ich słaby blask widać było jeszcze jedynie w cieniu. Półmrok zapadł nad miastem niczym szarawy całun, lekko zabarwiony spłowiałą czerwienią. W chłodnym, słabym świetle nocne ognie wygasły, a na milczących ulicach niosło się echo śmierci i pustki.
Dzień Worlomu. Właściwie już tylko półmrok.
– W zeszłym roku było jaśniej – odezwał się nagle czyjś głos. – Co dzień robi się ciemniej i chłodniej. Z sześciu gwiazd Korony Piekieł dwie są teraz schowane za Tłustym Szatanem i nie ma z nich żadnego pożytku, a pozostałe oddalają się i świecą coraz słabiej. Sam Szatan nadal spogląda z góry na Worlorn, ale jego światło jest bardzo czerwone i też coraz słabsze. Planeta weszła w okres długiego zmierzchu. Za kilka lat siedem słońc zmieni się w siedem gwiazd i powróci lód.
Przybysz stał nieruchomo, przyglądając się świtowi. Nogi miał lekko rozsunięte, a dłonie wspierał na biodrach. Był wysokim, szczupłym i muskularnym mężczyzną, rozebranym do pasa mimo chłodu poranka. Jego czerwonawobrązowa skóra wydawała się w świetle Tłustego Szatana jeszcze czerwieńsza. Miał ostre, wydatne kości policzkowe, masywną, kanciastą żuchwę oraz przerzedzające się, opadające na ramiona włosy, czarne jak włosy Gwen. Na przedramionach – śniadych i porośniętych delikatnymi, czarnymi włoskami – nosił dwie masywne bransolety. Na lewym nefryt i srebro, a na prawym czarne żelazo i czerwony świecik.
Dirk nie ruszył się ze swego miejsca na skrzydle autolotu. Mężczyzna popatrzył na niego.
– Jesteś Dirk t’Larien i kiedyś byłeś kochankiem Gwen.
– A ty jesteś Jaan.
– Jaan Vikary ze Zgromadzenia Ironjade – potwierdził tamten. Podszedł bliżej i uniósł puste dłonie, skierowane wewnętrznymi powierzchniami do przodu.
Dirk znał skądś ten gest. Wstał i przycisnął dłonie do dłoni Kavalara. W tej samej chwili zauważył coś innego. Jaan nosił u pasa z czarnego, naoliwionego metalu laserowy pistolet.
Vikary zauważył jego spojrzenie i uśmiechnął się.
– Wszyscy Kavalarzy noszą broń. To nasz zwyczaj i cenimy go. Mam nadzieję, że nie jesteś tak wstrząśnięty i uprzedzony jak ten przyjaciel Gwen, Kimdissianin. Jeśli tak jest, to tylko twoja wina, nie nasza. Larteyn stanowi część Dumnego Kavalaanu i nie możesz oczekiwać od naszej kultury, by podporządkowała się wymogom twojej.
Dirk usiadł z powrotem.
– Masz rację. Powinienem się tego spodziewać po wczorajszej rozmowie. Ale to wydaje mi się dziwne. Czy gdzieś tu trwa wojna?
Vikary rozciągnął usta w bardzo wąskim uśmiechu, celowo i ze spokojem odsłaniając zęby.
– Zawsze gdzieś trwa wojna, t’Larien. Samo życie jest wojną. – Przerwał. – Twoje nazwisko, t’Larien. Nigdy podobnego nie słyszałem. Mój teyn, Garse, również nie. Z jakiego świata pochodzisz?
– Z Baldura. To daleko, po drugiej stronie Starej Ziemi. Ale prawie go już nie pamiętam. Moi rodzice przybyli na Avalon, gdy byłem jeszcze dzieckiem.
Vikary kiwnął głową.
– I wiele podróżowałeś. Gwen mi o tym opowiadała. Które światy odwiedziłeś?
Dirk wzruszył ramionami.
– Między innymi Prometeusza, Rhiannon, Thisrock, Świat Jamisona. Avalon, oczywiście. W sumie kilkanaście. Z reguły były to światy prymitywniejsze od Avalonu, na których potrzebowano mojej wiedzy. Absolwentom Instytutu na ogół łatwo jest znaleźć pracę, nawet jeśli nie są szczególnie uzdolnieni ani nie umieją zbyt wiele. To mi nie przeszkadza. Lubię podróżować.
– Ale jeszcze nigdy nie byłeś za Welonem Kusicielki. Znasz tylko Zgliszcza, nie światy zewnętrzne. Przekonasz się, że tu wszystko wygląda inaczej, t’Larien.
Dirk zmarszczył brwi.
– Jak powiedziałeś? Zgliszcza?
– Zgliszcza – potwierdził Vikary. – Ach. To wolfmański slang. Światy-zgliszcza, spustoszone światy. Przejąłem to słowo od kilku Wolfmanów, z którymi przyjaźniłem się na Avalonie. To sfera gwiazd leżących między światami zewnętrznymi a bliskimi Ziemi koloniami pierwszej i drugiej generacji. To w Zgliszczach Hranganie roili się pośród gwiazd, władali swymi niewolniczymi koloniami i walczyli z Ziemskimi Imperiałami. Większość z planet, które wymieniłeś, była już wówczas znana. Wszystkie one ucierpiały podczas tej starożytnej wojny, a Upadek zamienił je w Zgliszcza. Sam Avalon jest kolonią drugiej generacji i był ongiś stolicą sektora. Nie sądzisz, że jest to jakiś tytuł do chwały dla świata po tak wielu stuleciach zdruzgotanych p.i.?
Dirk kiwnął głową.
– Tak, wiem co nieco o historii. Ale wydaje mi się, że ty znasz się na niej znacznie lepiej.
– Jestem historykiem – wyjaśnił Vikary. – Większa część mojej pracy była poświęcona odtworzeniu historycznych wydarzeń kryjących się za mitami mojego świata, Dumnego Kavalaanu. Ironjade wysłało mnie wielkim kosztem na Avalon, bym w tym celu przeszukał banki danych starych komputerów. Spędziłem tam jednak dwa lata i miałem sporo wolnego czasu, więc zainteresowałem się szerzej historią ludzkości.
Dirk nie odezwał się. Ponownie spojrzał na świt. Czerwony dysk Tłustego Szatana wynurzył się już do połowy zza horyzontu i widać było trzecie żółte słońce. Leżało nieco na północ od pozostałych i było tylko gwiazdą.
– Czerwona gwiazda jest nadolbrzymem – zauważył Dirk – ale wydaje się tylko trochę większa od słońca Avalonu. Musi już być bardzo daleko. Powinno tu być zimniej. Powinien już wrócić lód. A jest tylko chłodno.
– To nasza zasługa – oznajmił Vikary z niejaką dumą. – To znaczy nie Dumnego Kavalaanu, ale to robota inżynierów ze światów zewnętrznych. Na Toberze przechowano przez lata Upadku znaczną część technologii pół siłowych, używanej przez Ziemskich Imperiałów. Przez te wszystkie stulecia Toberczycy zdołali ją jeszcze udoskonalić. Gdyby nie ich tarcza, festiwal nie mógłby się odbyć. W perihelium żar Korony Piekieł i Tłustego Szatana był tak wielki, że atmosfera Worlornu wyparowałaby, a morza zagotowałyby się, gdyby toberska tarcza nie powstrzymała tej furii. Dzięki niej mieliśmy tu długie, ciepłe lato. Teraz z kolei hamuje ona ucieczkę ciepła. Jej możliwości są jednak ograniczone, tak jak wszystko. Zimno nadejdzie.
– Nie spodziewałem się, że spotkamy się w ten sposób – stwierdził Dirk. – Czemu tu przyszedłeś?
– To przypadek. Przed wielu laty Gwen powiedziała mi, że lubisz patrzeć na świt. Mówiła mi też inne rzeczy, Dirku t’Larien. Wiem o tobie znacznie więcej niż ty o mnie.
Dirk roześmiał się.
– To prawda. Do wczoraj nie wiedziałem nawet o twoim istnieniu.
Twarz Jaana Vikary’ego nagle spoważniała.
– Ale ja istnieję. Pamiętaj o tym, a będziemy mogli zostać przyjaciółmi. Miałem nadzieję, że będę mógł pomówić z tobą w cztery oczy i powiedzieć ci to, nim pozostali się obudzą. Nie jesteśmy na Avalonie, t’Larien, a dziś to nie wczoraj. To jest umierający świat festiwalu, świat bez kodeksu. Dlatego każdy z nas musi się sztywno trzymać kodeksów, jakie przynieśliśmy ze sobą. Nie poddawaj mojego próbie. Od czasu pobytu na Avalonie starałem się myśleć o sobie jako o Jaanie Vikarym, ale nadal jestem Kavalarem. Nie zmuszaj mnie, bym stał się Jaantonym Riv Wolfem high-Ironjade Vikarym.
Dirk wstał.
– Nie jestem pewien, co masz na myśli – zaczął – ale sądzę, że potrafię okazać ci serdeczność. Z pewnością nie mam nic przeciwko tobie, Jaan.
Wydawało się, że jego słowa usatysfakcjonowały Vikary’ego. Kavalar kiwnął z namysłem głową i sięgnął do kieszeni spodni.
– To symbol mojej przyjaźni i troski o ciebie – oznajmił. W dłoni trzymał czarną spinkę do kołnierza w kształcie maleńkiej manty. – Czy zechcesz ją nosić podczas pobytu tutaj?
Dirk wziął ją w rękę.
– Jak sobie życzysz – odparł i uśmiechnął się, słysząc oficjalny ton Kavalara. Wpiął spinkę w kołnierz.
– Świt jest tu mroczny – stwierdził Vikary – a dzień niewiele lepszy. Zejdźmy do naszych pokojów. Obudzimy pozostałych, a potem coś zjemy.

Apartament, który Gwen dzieliła z dwoma Kavalarami, był ogromny. Nad salonem o wysokim suficie dominował kominek wysokości dwóch metrów i dwukrotnie większej szerokości. Umieszczono nad nim ciemnoszary gzyms, na którym przycupnęły łypiące spode łba maszkarony, pilnujące popiołów. Vikary poprowadził Dirka obok nich – przez wielki, czarny dywan – do niemal równie przestronnej jadalni. Dirk usiadł na drewnianym krześle o wysokim oparciu, jednym z dwunastu ustawionych wokół potężnego stołu. Jego gospodarz udał się po jedzenie i towarzystwo.
Wrócił po chwili, niosąc tacę wyłożoną cienkimi plasterkami brązowego mięsa oraz kosz z zimnymi bułeczkami. Postawił je przed Dirkiem, po czym odwrócił się i wyszedł.
Ledwie zdążył opuścić pokój, a otworzyły się drugie drzwi i do środka weszła uśmiechnięta, rozespana Gwen. Miała wyblakłe spodnie, bezkształtną zieloną koszulkę z długimi rękawami i starą przepaskę na głowie. Wewnątrz lewego rękawa Dirk dostrzegł błysk ciężkiej bransolety z nefrytu i srebra, mocno zaciśniętej na przedramieniu. Krok za Gwen podążał jakiś mężczyzna, niemal dorównujący wzrostem Vikary’emu, ale kilka lat od niego młodszy i znacznie szczuplejszy. Ubrany był w kombinezon z krótkimi rękawami, uszyty z brązowoczerwonej kameleonowej tkaniny. Skierował na przybysza spojrzenie intensywnie niebieskich oczu – Dirk nigdy w życiu nie widział takiej barwy – osadzonych w wychudłej kościstej twarzy porośniętej bujną, rudą brodą.
Gwen usiadła. Rudobrody mężczyzna zatrzymał się przed Dirkiem.
– Jestem Garse Ironjade Janacek – oznajmił, unosząc dłonie. Dirk wstał, by przycisnąć do nich swoje.
Zauważył, że Garse Ironjade Janacek nosi laserowy pistolet w skórzanej kaburze, przytwierdzonej do srebrzystego pasa ze stalowej siatki. Na jego prawym przedramieniu widniała czarna bransoleta, taka sama jak noszona przez Vikary’ego – żelazo i coś, co wyglądało jak świecik.
– Zapewne wiesz, kim jestem – stwierdził Dirk.
– Wiem – przyznał Garse z lekkim złośliwym uśmieszkiem. Obaj mężczyźni usiedli.
Gwen pochłaniała już bułkę. Gdy Dirk usiadł naprzeciwko niej, wyciągnęła rękę nad stołem i dotknęła małej manty w jego kołnierzu, uśmiechając się do siebie z jakiegoś powodu.
– Widzę, że spotkaliście się już z Jaanem – zauważyła.
– Poniekąd – odparł Dirk. W tej samej chwili wrócił Vikary. W prawej dłoni ściskał niezgrabnie rączki czterech cynowych kufli, a w lewej niósł dzbanek z ciemnym piwem. Postawił to wszystko pośrodku stołu, po czym wrócił do kuchni po talerze i sztućce oraz glazurowany kubek z żółtą, słodką pastą. Powiedział im, żeby smarowali nią bułeczki.
Pod jego nieobecność Janacek pchnął kufle w stronę Gwen.
– Nalej – rzucił obcesowo i przeniósł uwagę z powrotem na Dirka. – Powiedziano mi, że byłeś jej pierwszym mężczyzną – oznajmił, gdy Gwen nalewała piwo. – Zostawiłeś ją z imponującą liczbą paskudnych nawyków – ciągnął, uśmiechając się chłodno. – Kusi mnie, by poczuć się urażonym i zażądać satysfakcji.
Na twarzy Dirka pojawiło się zdziwienie.
Gwen napełniła trzy z czterech kufli pienistym płynem. Pierwszy postawiła przed krzesłem Vikary’ego, drugi przed Dirkiem, a z trzeciego pociągnęła długi łyk. Potem otarła usta grzbietem dłoni, uśmiechnęła się do Janacka i podała mu pusty kufel.
– Jeśli zamierzasz grozić biednemu Dirkowi z powodu moich nawyków, to chyba będę musiała wyzwać Jaana za wszystkie te lata, przez które musiałam znosić twoje.
Janacek obrócił w dłoniach pusty kufel, krzywiąc się wściekle.
– Suka-betheyn – rzucił swobodnym, żartobliwym tonem i nalał sobie piwa:
Po chwili wrócił Vikary. Usiadł, łyknął piwa i zaczęli jeść. Dirk przekonał się po chwili, że piwo na śniadanie mu odpowiada. Posmarowane grubą warstwą pasty bułeczki również mu bardzo smakowały, ale mięso było raczej wysuszone.
Janacek i Vikary zadawali mu podczas posiłku mnóstwo pytań, natomiast Gwen siedziała z zasępioną miną i odzywała się rzadko. Dwaj Kavalarzy bardzo kontrastowali ze sobą. Jaan Vikary mówiąc, pochylał się do przodu – nadal był rozebrany do pasa, a co chwila ziewał i drapał się od niechcenia – i podtrzymywał atmosferę przyjaznego zainteresowania, często się uśmiechając. Wydawał się znacznie swobodniejszy niż na dachu, lecz na Dirku jego zachowanie robiło wrażenie wymuszonego, jakby Vikary był pełen napięcia i świadomie próbował się rozluźnić. Nawet jego swobodne gesty – uśmiechy i czochranie się – sprawiały wrażenie wyreżyserowanych. Choć Garse Janacek siedział prosto na krześle, ani razu się nie podrapał i używał wszystkich sformalizowanych kavalarskich zwrotów, wydawał się znacznie swobodniejszy od Vikary’ego, jakby naprawdę lubił ograniczenia narzucane mu przez jego społeczeństwo i nigdy nawet nie postała mu w głowie myśl o wyrwaniu się na wolność. Mówił agresywnym, ożywionym tonem i sypał obelgami jak koło zamachowe sypie iskrami. Większość z nich była skierowana pod adresem Gwen. Kilkakrotnie próbowała mu się odcinać, lecz nie wypadło to najlepiej. Janacek był w tej grze znacznie lepszy od niej. Z reguły wyglądało to na swobodne, serdeczne przekomarzanie, ale kilkakrotnie Dirk usłyszał nutę autentycznej wrogości. Vikary marszczył brwi przy każdej takiej wymianie słów.
Gdy Dirk wspomniał mimochodem, że spędził rok na Prometeuszu, Janacek szybko uczepił się tego tematu.
– Powiedz mi, t’Larien – zainteresował się – czy uważasz, że Przekształceni Ludzie nadal są ludźmi?
– Oczywiście – odparł Dirk. – Planetę tę zasiedlili Ziemscy Imperiałowie jeszcze podczas wojny. Współcześni Prometeanie są jedynymi żyjącymi potomkami dawnego Korpusu Wojny Ekologicznej.
– To prawda – przyznał Janacek – ale nie zgodziłbym się z twoim wnioskiem. Przekształcili swoje geny do tego stopnia, że moim zdaniem stracili prawo do miana ludzi. Ludzie-ważki, ludzie żyjący w głębinach morza, ludzie oddychający trucizną, ludzie widzący w ciemności jak Hruunowie, ludzie o czterech rękach, hermafrodyci, żołnierze bez żołądków, rozpłodowe samice pozbawione świadomości, wszystkie te istoty nie są ludźmi. Albo, ściśle mówiąc, są nieludźmi.
– Nie – sprzeciwił się Dirk. – Znam termin „nieludzie”. Używa się go na wielu światach, ale określa on potomków ludzi, którzy ulegli tak daleko posuniętym mutacjom, że nie mogą już mieć potomstwa z niezmienionymi przedstawicielami naszego gatunku. Prometeanie bardzo uważają, by tego uniknąć. Przywódcy – no wiesz, oni są całkiem normalni, pomijając drobne przekształcenia zapewniające długowieczność i takie tam rzeczy – no więc, przywódcy regularnie napadają na Rhiannon i Thisrock, by łowić zwyczajnych ludzi, odpowiadających ziemskiej normie...
– Ale nawet sama Ziemia w ostatnich stuleciach nie do końca odpowiada ziemskiej normie – zauważył Janacek. Wzruszył ramionami. – Nie powinienem ci przerywać, prawda? Zresztą Stara Ziemia jest zbyt daleko. Docierają do nas tylko pogłoski sprzed stu lat. Mów dalej.
– Powiedziałem już to, co najważniejsze – stwierdził Dirk. – Przekształceni Ludzie są nadal ludźmi. Nawet najniższe, najbardziej groteskowe kasty, nieudane eksperymenty odrzucone przez chirurgów, wszystkie one mogą się krzyżować ze zwykłymi ludźmi. Dlatego właśnie je sterylizują. Chodzi o to, żeby nie wydały potomstwa.
Janacek pociągnął kolejny łyk piwa i przeszył Dirka spojrzeniem intensywnie niebieskich oczu.
– Mogą się krzyżować, tak? – Uśmiechnął się szeroko. – Powiedz mi, t’Larien, czy podczas rocznego pobytu na tym świecie miałeś okazję sprawdzić to osobiście?
Dirk zaczerwienił się i mimo woli spojrzał na Gwen, jakby z jakiegoś powodu było to jej winą.
– Nie żyłem siedem lat w celibacie, jeśli o to pytasz – warknął.
Janacek nagrodził jego odpowiedź szerokim uśmiechem i popatrzył na Gwen.
– To ciekawe – powiedział do niej. – Mężczyzna spędza kilka lat w twoim łóżku, a zaraz potem zostaje zoofilem.
Na twarzy Gwen pojawił się gniew. Dirk znał ją wystarczająco dobrze, żeby to zauważyć. Jaan Vikary również nie sprawiał wrażenia zadowolonego.
– Garse – rzucił ostrzegawczym tonem.
Janacek ustąpił mu.
– Przepraszam, Gwen – rzucił. – Nie chciałem cię urazić. T’Larien z pewnością poczuł pociąg do syren i jętek z powodów niezależnych od ciebie.
– Czy wybierzesz się na pustkowia, t’Larien? – zapytał głośno Vikary, celowo odbierając drugiemu Kavalarowi kontrolę nad przebiegiem rozmowy.
– Nie wiem – odparł Dirk, popijając piwo. – A powinienem?
– Nigdy bym ci nie wybaczyła, gdybyś tego nie zrobił – rzekła z uśmiechem Gwen.
– W takim razie zgoda. A co tam jest interesującego?
– Ekosystem. On się tworzy i ginie jednocześnie. Ekologia od długiego czasu była na Krawędzi zapomnianą nauką. Nawet dzisiaj na wszystkich światach zewnętrznych razem wziętych jest mniej niż tuzin wyszkolonych ekoinżynierów. Gdy zaczął się festiwal, na Worlorn wprowadzono formy życia z czternastu różnych światów, niemal w ogóle nie myśląc o ich oddziaływaniu na siebie. Właściwie w grę wchodziło więcej niż czternaście światów, jeśli liczyć wielokrotne transplanty, zwierzęta sprowadzone z Ziemi na Newholme, potem na Avalon, Wolfheim i tak dalej, a wreszcie na Worlorn. Zajmujemy się z Arkinem badaniami nad tym, jak to wszystko się ułożyło. Spędziliśmy tu już parę lat, ale pracy wystarczy nam jeszcze na dziesięciolecie. Rezultaty powinny być szczególnie interesujące dla farmerów na wszystkich światach zewnętrznych. Dowiedzą się, jakich przedstawicieli flory i fauny Krawędzi można bezpiecznie wprowadzać na ich ojczyste światy, jakie warunki trzeba najpierw spełnić, a także które formy życia są trucizną dla ekosystemu.
– Szczególnie trujące są zwierzęta z Kimdissa – warknął Janacek. – Zupełnie jak sami manipulatorzy.
Gwen uśmiechnęła się do niego.
– Garse jest poirytowany, bo wygląda na to, że czarnemu banshee grozi wymarcie – wyjaśniła Dirkowi. – Naprawdę wielka szkoda. Na Dumnym Kavalaanie polowania wyniszczyły ten gatunek i jego przetrwanie jest zagrożone. Liczono na to, że osobniki wypuszczone tu przed dwudziestu laty zaaklimatyzują się i rozmnożą, a potem będzie można je schwytać i przetransportować z powrotem na Dumny Kavalaan, zanim nadejdzie zimno, ale nic z tego nie wyszło. Choć banshee jest groźnym drapieżnikiem, w swej ojczyźnie nie może konkurować z człowiekiem, a na Worlornie jego niszę ekologiczną zajęła inwazja drzewnych upiorów z Kimdissa.
– Większość Kavalarów uważa banshee jedynie za groźną plagę – wyjaśnił Jaan Vikary. – W swym naturalnym środowisku te drapieżniki często zabijają ludzi, i myśliwi z Braithu, Redsteel oraz Związku Shanagate uważają je za zwierzynę ustępującą wartością tylko jednej. Ironjade zawsze było inne. Istnieje starożytny mit o tym, jak Kay Iron-Smith i jego teyn Roland Wolf-Jade walczyli sami z armią demonów pośród Wzgórz Lameraan. Kay padł raniony, a stojący nad nim Roland osłabł na chwilę, a wtedy znad wzgórz nadleciały banshee, czarnym stadem tak gęstym, że przesłoniły słońce. Opadły na armię demonów i pożarły wszystkie co do jednego, zostawiając przy życiu tylko Kaya i Rolanda. Później, gdy teyn i teyn znaleźli już jaskinię z kobietami i założyli pierwsze schronienie Ironjade, banshee zostało ich zwierzęcym bratem oraz herbem. Żaden Ironjade nigdy nie zabił tego zwierzęcia, a legenda mówi, że gdy tylko życiu mężczyzny z Ironjade grozi niebezpieczeństwo, pojawia się banshee, by go strzec i być dla niego przewodnikiem.
– Ładna opowieść – stwierdził Dirk.
– To coś więcej niż opowieść – sprzeciwił się Janacek. – Między Ironjade a banshee istnieje więź, t’Larien. Być może ma charakter psioniczny, może one są rozumne, a może to tylko instynkt, nie twierdzę, że to wiem. Ale ta więź istnieje.
– To przesądy – zbyła go Gwen. – Naprawdę nie powinieneś być zbyt surowy dla Garse’a, Dirk. To nie jego wina, że nie zdobył porządnego wykształcenia.
Dirk posmarował bułeczkę pastą i spojrzał na Janacka.
– Jaan wspominał, że jest historykiem, wiem też, jaki zawód wykonuje Gwen – zaczął. – A co z tobą? Czym się zajmujesz?
Niebieskie oczy spojrzały na niego zimno. Janacek nie odezwał się ani słowem.
– Odnoszę wrażenie, że nie jesteś ekologiem – ciągnął Dirk.
Gwen parsknęła śmiechem.
– To wrażenie jest niesamowicie trafne, t’Larien – warknął Janacek.
– W takim razie, co robisz na Worlornie? A jeśli już o tym mowa... – Dirk przeniósł spojrzenie na Jaana Vikary’ego – ...co ma w takim miejscu do roboty historyk?
Vikary ujął kufel w dwie wielkie dłonie i pociągnął z namysłem łyk piwa.
– To całkiem proste – odparł. – Jestem związanym dumą Kavalarem ze Zgromadzenia Ironjade, połączonym z Gwen więzami nefrytu i srebra. Moją betheyn wysłano na Worlorn decyzją rady związanych dumą, więc to naturalne, że ja i mój teyn jesteśmy tu razem z nią. Rozumiesz?
– Chyba tak. To znaczy, że dotrzymujecie Gwen towarzystwa?
Janacek przyjął te słowa z wyraźną wrogością.
– Chronimy Gwen – oznajmił lodowatym tonem. – Najczęściej przed jej własnym szaleństwem. Nie powinno jej tu być, ale tak się stało i dlatego musimy jej towarzyszyć. A żeby odpowiedzieć na twe poprzednie pytanie, t’Larien, jestem Ironjade’em, teynem Jaantony’ego high-Ironjade’a. Robię wszystko, czego zażąda ode mnie moje schronienie: poluję, uprawiam rolę, pojedynkuję się, walczę z wrogami w dumnej wojnie, wypełniam dziećmi brzuchy naszych eyn-kethi. Tym właśnie się zajmuję. A kim jestem, już wiesz. Powiedziałem ci, jak się nazywam.
Vikary zerknął na niego, nakazując mu milczeć ostrym cięciem prawej dłoni.
– Możesz nas uważać za spóźnionych turystów – oznajmił Dirkowi. – Badamy ten świat, wędrujemy po nim, włóczymy się po lasach i wymarłych miastach w poszukiwaniu rozrywki. Łapalibyśmy banshee w klatki, żeby wysyłać je z powrotem na Dumny Kavalaan, ale, niestety, nie udało nam się żadnych znaleźć. – Wstał, dopijając resztę piwa. – Dzień upływa, a my tu siedzimy – dodał, odstawiając naczynie na stół. – Jeśli chcesz się wybrać na pustkowia, to powinieneś się pośpieszyć. Potrzeba trochę czasu, żeby przelecieć nad górami, nawet autolotem, a nie jest rozsądnie zostawać tam po zmierzchu.
– Słucham?
Dirk również dopił piwo i otarł usta grzbietem dłoni. Na kavalarskim stole najwyraźniej nie gościły serwetki.
– Banshee nigdy nie były jedynymi drapieżnikami na Worlornie – wyjaśnił Vikary. – W lesie można spotkać łowców i zabójców z czternastu światów. Ale to jeszcze drobiazg. Najgorsi są ludzie. Worlorn jest dziś pustym, otwartym światem, a jego cienie i pustkowia wypełniają niezwykłe rzeczy.
– Lepiej byłoby, gdybyście zabrali broń – stwierdził Janacek. – A jeszcze lepiej, gdybyśmy towarzyszyli wam z Jaanem. Chodzi o wasze bezpieczeństwo.
Vikary jednak potrząsnął głową.
– Nie, Garse. Muszą pobyć tylko we dwoje, żeby porozmawiać. Tak będzie lepiej, rozumiesz? To moje życzenie.
Zebrał ze stołu talerze i ruszył z nimi do kuchni. Przy drzwiach zatrzymał się jednak i obejrzał przez ramię, spoglądając przelotnie w oczy Dirka.
Ten przypomniał sobie słowa, które usłyszał od Jaana na dachu.
„Ja istnieję. Pamiętaj o tym”.

– Kiedy ostatnio latałeś na powietrznym ślizgu? – zapytała go Gwen, gdy wkrótce potem spotkali się na dachu. Przebrała się w jednoczęściowy kameleonowy kombinezon matowej, szarawoczerwonej barwy, który spowijał ją od butów aż po szyję. Opaska utrzymująca na miejscu jej czarne włosy wykonana była z tej samej tkaniny.
– Jak byłem dzieckiem – odparł Dirk. Miał na sobie identyczny strój. Gwen dała mu go, by mogli się wtopić w tło lasu. – Na Avalonie. Ale jestem gotów spróbować. Kiedyś radziłem sobie całkiem nieźle.
– W takim razie dasz sobie radę – orzekła Gwen. – Nie będziemy mogli lecieć zbyt szybko ani nie dotrzemy szczególnie daleko, ale to nie powinno mieć znaczenia.
Otworzyła bagażnik szarego autolotu w kształcie manty i wyjęła stamtąd dwie srebrne paczuszki oraz dwie pary butów.
Dirk ponownie usiadł na skrzydle autolotu, by zmienić buty i zawiązać sznurowadła. Gwen rozwinęła ślizgi, dwa prostokąty cienkiego jak bibułka metalu, tak małe, że ledwie można było na nich stanąć. Kiedy rozpostarła je na dachu, Dirk zauważył cienkie przewody siatek grawitorowych, wmontowanych w ich spód. Stanął na jednym ze ślizgów, starannie ustawiając stopy. Metalowe podeszwy butów wskoczyły na miejsce i ślizg zesztywniał. Gwen wręczyła mu sterownik i Dirk owiązał go sobie wokół pasa, tak że końcówka znajdowała się na wysokości dłoni.
– Z Arkinem zawsze poruszamy się po lesie na ślizgach – wyjaśniła mu, klękając, by zawiązać sobie buty. – Oczywiście, autolot jest dziesięć razy szybszy, ale nie zawsze łatwo jest znaleźć dużą polanę, na której można wylądować. Ślizgi dobrze nadają się do prowadzenia obserwacji z bliska, pod warunkiem że nie próbujemy zabierać dużo sprzętu i nigdzie nam się nie śpieszy. Garse mówi, że to zabawki, ale... – Wstała, weszła na swój ślizg i uśmiechnęła się. – Gotowy?
– No jasne – odparł Dirk, muskając palcem srebrzystą płytkę, którą trzymał w prawej dłoni. Zrobił to odrobinę za mocno. Ślizg wyrwał do przodu i w górę, pociągając za sobą jego stopy, podczas gdy reszta ciała pozostała z tyłu. Dirk przekoziołkował, omal nie uderzając głową o dach, i pomknął ku niebu. Śmiał się jak szaleniec, zwisając głową w dół.
Gwen podążyła za nim na swym ślizgu. Wspinała się pod wiatr ze zręcznością zrodzoną z długiej wprawy, niczym jakiś dżinn ze światów zewnętrznych, lecący na strzępku srebrzystego dywanu. Gdy dogoniła Dirka, zdołał już zapanować nad sterownikiem na tyle, by się wyprostować, choć nadal kołysał się gwałtownie w przód i w tył, rozpaczliwie usiłując zachować równowagę. W przeciwieństwie do autolotów powietrzne ślizgi nie miały żyroskopów.
– Juhuuuu! – krzyknął, gdy była już blisko. Roześmiana Gwen dopadła go i trzepnęła zdrowo w plecy. To wystarczyło, by znowu stracił równowagę i pomknął pod niebem Larteynu, kręcąc szaleńcze fikołki.
Gwen krzyknęła coś do niego. Dirk zamrugał i zauważył, że zmierza prosto ku wysokiej, czarnej jak heban wieży. Nacisnął przycisk sterownika i pomknął pionowo w górę, nadal usiłując utrzymać równowagę.
Gdy wreszcie go dogoniła, był już wysoko nad miastem i stał wyprostowany.
– Nie zbliżaj się – ostrzegł ją z szerokim uśmiechem. Czuł się głupi i niezgrabny, lecz zarazem pełen radości. – Jeśli jeszcze raz mnie przewrócisz, polecę po latający czołg i strącę cię z nieba laserem, kobieto!
Pochylił się w bok, przesadził z kompensacją i przegiął się gwałtownie w drugą stronę, krzycząc wniebogłosy.
– Jesteś pijany! – zawołała Gwen, przekrzykując głośny wicher. – Za dużo piwa na śniadanie.
Leciała teraz nad nim, z rękami skrzyżowanymi na piersiach. Przyglądała się jego wysiłkom z drwiącą dezaprobatą.
– Te ślizgi chyba są znacznie stabilniejsze, jeśli zwisa się z nich głową w dół – stwierdził Dirk. Wreszcie udało mu się osiągnąć coś w rodzaju równowagi, choć rozkładał szeroko ręce na boki, co wskazywało na to, że ma wątpliwości, czy uda mu się ją zachować.
Gwen zeszła na mniejszą wysokość i znalazła się u jego boku. Leciała pewnie i równo, a ciemne włosy powiewały za nią niczym szalony, czarny sztandar.
– Co ty wyprawiasz? – krzyknęła.
– Chyba już wiem, jak to się robi! – oznajmił. Nadal stał pionowo.
– Świetnie. Spójrz w dół!
Zrobił to, wychylając się poza wątłą platformę, na której stał. Larteyn ze swymi ciemnymi wieżami i wyblakłymi świecikowymi ulicami został z tyłu. Byli bardzo wysoko nad ziemią. Daleko na dole ciągnęły się Błonia. Dirk wypatrzył tam rzekę, krętą wstążkę ciemnej wody pośród spowitej w półmroku roślinności. Wtem zakręciło mu się w głowie, zacisnął dłonie i znowu przewrócił się do góry nogami.
Tym razem Gwen podleciała blisko do niego, gdy zwisał głową w dół. Skrzyżowała ręce na piersiach i uśmiechnęła się szyderczo.
– Naprawdę jesteś głupim dupkiem, t’Larien – poinformowała go. – Czemu nie latasz głową do góry?
Warknął na nią, a przynajmniej spróbował warknąć, lecz wiatr odebrał mu oddech i mógł co najwyżej robić groźne miny. Potem obrócił się głową do góry. Od tego wszystkiego rozbolały go już nogi.
– Popatrz! – zawołał i spojrzał dumnie w dół, by udowodnić, że za drugim razem nie zlęknie się wysokości.
Gwen znowu znalazła się u jego boku. Przyjrzała mu się uważnie i kiwnęła głową.
– Jesteś hańbą dla dzieci Avalonu i ślizgarzy wszystkich światów – oceniła. – Ale chyba wyjdziesz z tego żywy. A teraz powiedz, czy chcesz zobaczyć pustkowia?
– Prowadź, Jenny!
– To musisz zawrócić. Lecimy w niewłaściwą stronę. Musimy przelecieć nad górami.
Wyciągnęła wolną dłoń, ujęła go za rękę i we dwoje zatoczyli szeroką spiralę, zawracając w stronę Larteynu i ściany gór. Z oddali miasto wydawało się szare i wyblakłe. Jego dumne świeciki przybrały w świetle słońc czarną barwę. Góry były majaczącą w oddali barierą mroku.
Pomknęli ku nim we dwoje, wznosząc się stopniowo coraz wyżej, aż wreszcie znaleźli się wysoko nad Ognistym Fortem, wystarczająco wysoko, by przemknąć nad turniami. Ten pułap stanowił właściwie kres możliwości powietrznych ślizgów. Autolot mógł rzecz jasna wzbić się znacznie wyżej, ale to w pełni wystarczało Dirkowi. Ich kameleonowe kombinezony zmieniły kolor na szarobiały. Cieszył się, że ma na sobie ciepły strój, gdyż wiatr był przenikliwy, a szarawy dzień Worlornu niewiele się różnił od nocy.
Trzymali się za ręce, z rzadka wykrzykując jakieś komentarze. Pochylali się pod wiatr to w tę, to w tamtą stronę, aż wreszcie przemknęli nad szczytem jednej z gór i opadli wzdłuż jej zbocza do cienistej, skalnej doliny. Potem pomknęli następną i jeszcze następną, mijając ostre jak sztylety wyniosłości skalne zielonej bądź czarnej barwy, a także wysokie, wąskie wodospady i głębokie przepaście. W pewnej chwili Gwen zapytała, czy chce się ścigać, a on wyraził krzykiem zgodę. Potem pomknęli naprzód tak szybko, jak tylko pozwalały na to ślizgi i ich umiejętności. Wreszcie Gwen ulitowała się nad Dirkiem i zawróciła, by ponownie ująć go za rękę.
Góry opadały w dół na zachodzie równie gwałtownie, jak wznosiły się ku niebu na wschodzie, tworząc wysoką barierę, która osłaniała pustkowia przed światłem wciąż pnącego się w górę po nieboskłonie Kręgu.
– W dół – poleciła Gwen. Dirk kiwnął głową i oboje zaczęli opuszczać się powoli ku ciemnozielonemu gąszczowi rozciągającemu się pod nimi. Byli już w powietrzu od z górą godziny i Dirk czuł się odrętwiały od worlorńskiego wiatru, a większa część jego ciała protestowała przeciwko podobnemu traktowaniu.
Wylądowali głęboko w lesie, nieopodal jeziora, które zauważyli z góry. Gwen opadła z wdziękiem po lekkim łuku i wylądowała na omszałym brzegu, natomiast Dirk, który bał się, że uderzy mocno w ziemię i złamie sobie nogę, wyłączył grawitor odrobinę za wcześnie i spadł z wysokości metra.
Gwen pomogła mu odłączyć buty od ślizgu. Wspólnie strzepnęli wilgotny piasek oraz mech z jego ubrania i włosów. Potem usiadła obok niego i uśmiechnęła się. On również się uśmiechnął i pocałował ją.
A przynajmniej spróbował. Gdy wyciągnął ramię, by ją objąć, odsunęła się od niego. Wtedy sobie przypomniał. Ręce mu opadły, a na twarzy pojawił się cień.
– Przepraszam – wymamrotał. Odwrócił od niej wzrok, spoglądając na jezioro. Woda miała kolor oleistej zieleni, a nieruchomą taflę upstrzyły wysepki fioletowych grzybów. Poruszały się tam jedynie owady, śmigające po pobliskich płyciznach. W lesie było jeszcze mroczniej niż w mieście, gdyż większa część dysku Tłustego Szatana nadal kryła się za górami.
Gwen wyciągnęła rękę i dotknęła jego ramienia.
– Nie – rzekła cicho. – To ja przepraszam. Ja też zapomniałam. To było prawie jak na Avalonie.
Spojrzał na nią, zmuszając się do niepewnego uśmiechu.
– Tak. Prawie. Tęskniłem za tobą, Gwen, bez względu na wszystko. Ale czy powinienem ci o tym mówić?
– Pewnie nie powinieneś – przyznała. Znowu nie chciała spojrzeć mu w oczy i wpatrzyła się w jezioro. Jego drugi brzeg skrywała mgła. Przez długi czas patrzyła bez ruchu w dal. Tylko raz lekko zadrżała z zimna. Dirk przyglądał się, jak barwa jej kombinezonu stopniowo przechodzi w białawą w zielone cętki, by dostosować się do powierzchni, na której siedziała.
Wreszcie wyciągnął niepewnie dłoń, by jej dotknąć, lecz strząsnęła ją z siebie.
– Nie – powiedziała.
Dirk westchnął, nabrał w dłoń garść chłodnego piasku i patrzył, jak przesypuje się między palcami.
– Gwen. – Zawahał się. – Jenny. Nie wiem...
Spojrzała na niego, marszcząc brwi.
– To nie jest moje imię, Dirk. Nigdy nie było. Nikt mnie tak nie nazywał oprócz ciebie.
Skrzywił się boleśnie.
– Ale dlaczego...
– Dlatego, że to nie ja!
– Nie kto inny – sprzeciwił się. – Przyszło mi to do głowy, wtedy na Avalonie. Pasowało do ciebie i dlatego zacząłem cię tak nazywać. Myślałem, że je lubisz.
Potrząsnęła głową.
– Kiedyś lubiłam. Nie rozumiesz tego. Nigdy nie rozumiałeś. Ono z czasem zaczęło znaczyć dla mnie coraz więcej, Dirk. Coraz więcej i więcej, i to nie było dobre. Próbowałam ci to wytłumaczyć, nawet wtedy. Ale to było dawno temu. Byłam młodsza. Właściwie byłam dzieckiem. Nie umiałam tego ubrać w słowa.
– A teraz? – W jego głosie pojawiła się nuta gniewu. – Czy teraz potrafisz, Gwen?
– Tak. Teraz tak, Dirk. Mam więcej słów, niż mogłabym wypowiedzieć. – Uśmiechnęła się z jakiegoś powodu i potrząsnęła głową, aż wiatr uniósł jej włosy. – Posłuchaj, prywatne imiona są w porządku. Mogą tworzyć szczególną więź. Tak właśnie jest z Jaanem. Związani dumą noszą długie imiona, ponieważ pełnią wiele różnych funkcji. Może być Jaanem Vikarym dla wolfmańskiego przyjaciela na Avalonie, high-Ironjade’em na radach zgromadzenia, Rivem podczas nabożeństwa, Wolfem na dumnej wojnie, a w łóżku może nosić jeszcze inne imię, prywatne imię. To jest w porządku, bo wszystkie te imiona oznaczają jego. Rozumiem to. Lubię niektóre jego aspekty bardziej niż inne, Jaana bardziej niż high-Ironjade’a, ale wszystkie te imiona są w jego przypadku prawdziwe. Kavalarzy mają powiedzenie, że człowiek jest sumą wszystkich swych imion. Na Dumnym Kavalaanie imiona są bardzo ważne. Są bardzo ważne wszędzie, ale Kavalarzy znają tę prawdę lepiej niż większość innych ludzi. To, co nie ma imienia, nie istnieje. Gdyby istniało, miałoby imię. I na odwrót, jeśli nada się czemuś imię, to gdzieś, na jakimś poziomie, to coś zacznie istnieć. To jest inne kavalarskie powiedzenie. Rozumiesz?
– Nie.
Roześmiała się.
– Masz mętlik w głowie, jak zawsze. Posłuchaj, gdy Jaan przybył na Avalon, był Jaantonym Ironjade’em Vikarym. To było wszystko. Najważniejszą częścią były dwa pierwsze słowa. Jaantony to prawdziwe imię, nadane przy urodzeniu, a Ironjade to nazwa jego schronienia i sojuszu. Vikary to wymyślone imię, które przybrał, gdy osiągnął dojrzałość. Wszyscy Kavalarzy tak robią. Na ogół wybierają imiona związanych dumą, których podziwiają, mitycznych postaci albo swoich bohaterów. W ten właśnie sposób przetrwało mnóstwo nazwisk ze Starej Ziemi. Chodzi o to, że razem z imieniem bohatera chłopak ma przejąć część jego cech. Wydaje się, że na Dumnym Kavalaanie to rzeczywiście skutkuje. Imię, które wybrał Jaan, Vikary, jest niezwykłe pod kilkoma względami. Brzmi jak nazwisko pochodzące ze Starej Ziemi, ale wcale tak nie jest. Wszyscy się zgadzają, że Jaan był dziwnym dzieckiem. Marzycielskim, wrażliwym, stanowczo zbyt introwertycznym. Gdy był bardzo mały, lubił słuchać pieśni i opowieści eyn-kethi, a to niedobrze dla kavalarskiego chłopca. Eyn-kethi to rozpłodowe kobiety, permanentne matki schronienia. Normalne dziecko nie powinno mieć z nimi więcej do czynienia niż to konieczne. Gdy Jaan był większy, cały czas spędzał w samotności, badając jaskinie i opuszczone kopalnie w górach, w bezpiecznej odległości od swych braci ze schronienia. Nie mam o to do niego pretensji. Zawsze go dręczono i nie miał przyjaciół, aż do chwili, gdy spotkał Garse’a. Garse jest młodszy, ale i tak został obrońcą Jaana w ostatnich latach jego dzieciństwa. Potem wszystko się zmieniło. Gdy Jaan osiągnął wiek, w którym miał go obowiązywać kodeks pojedynkowy, zainteresował się bronią i bardzo szybko nauczył się nią władać. Zawsze łatwo uczył się wszystkiego. Jest straszliwie szybki i uważa się go za śmiertelnie groźnego przeciwnika, groźniejszego nawet niż Garse, którego umiejętności mają głównie instynktowny charakter. Ale nie zawsze tak było. Tak czy inaczej, gdy dla Jaantony’ego nadszedł czas wyboru imienia, miał dwóch wielkich bohaterów, lecz nie odważył się przedstawić związanym dumą imienia żadnego z nich. Nie byli Ironjade’ami, a co gorsza, obaj byli niemalże pariasami, czarnymi charakterami kavalarskiej historii, charyzmatycznymi przywódcami, których sprawy przegrały i których imiona przez pokolenia przeklinano. Dlatego Jaan połączył ich imiona w jedną całość i poprzestawiał głoski, tak że rezultat wyglądał jak historyczne nazwisko, importowane ze Starej Ziemi. Związani dumą zaakceptowali je bez zastanowienia. W końcu to było tylko wybrane imię, najmniej ważny element tożsamości, ten, który przychodzi najpóźniej. – Zmarszczyła brwi. – I o to właśnie chodzi w tej całej opowieści. Jaantony Ironjade Vikary przybył na Avalon przede wszystkim jako Jaantony Ironjade. Ale na Avalonie najważniejsze jest nazwisko i przekonał się, że jest tam w pierwszej kolejności Vikarym. Na akademii zarejestrowano go pod tym nazwiskiem, tak nazywali go wykładowcy i z tym mianem żył przez dwa lata. Wkrótce stał się Jaanem Vikarym, mimo że nie przestał być Jaantonym Ironjade’em. Sądzę, że to mu się spodobało. Od tej pory zawsze starał się być Jaanem Vikarym, choć po naszym powrocie na Dumny Kavalaan to nie było łatwe. Dla Kavalarów zawsze będzie Jaantonym.
– A skąd się wzięły te pozostałe imiona? – zapytał mimo woli Dirk. Opowieść Gwen zafascynowała go. Zdawała się rzucać nowe światło na to, co powiedział mu Jaan Vikary o świcie na dachu.
– Kiedy wzięliśmy ślub, zabrał mnie z sobą do Ironjade i automatycznie stał się związanym dumą, członkiem rady – mówiła. – To dodało „high” do jego nazwiska i dało mu prawo do posiadania prywatnej własności, odrębnej od własności schronienia, składania ofiar religijnych oraz dowodzenia swymi kethi, braćmi ze schronienia, podczas wojny. Kiedyś wszystkie te imiona były bardzo ważne. Teraz straciły na znaczeniu, ale stare zwyczaje nie znikają.
– Rozumiem – rzekł Dirk, choć właściwie nie rozumiał tego do końca. Wydawało się, że Kavalarzy przywiązują bardzo dużą wagę do małżeństwa. – A co to ma wspólnego z nami?
– Mnóstwo – odparła Gwen, znowu bardzo poważnym tonem. – Kiedy Jaan dotarł na Avalon i ludzie zaczęli mówić na niego Vikary, zmienił się. Rzeczywiście stał się Vikarym, hybrydą swych dwóch obrazoburczych bohaterów. Taka jest potęga imion, Dirk. I to właśnie stało się zgubą dla nas dwojga. Tak, kochałam cię. Bardzo. Kochałam ciebie, a ty kochałeś Jenny.
– Byłaś Jenny!
– Tak i nie. Twoja Jenny, twoja Guinevere. Powtarzałeś to raz po raz. Nazywałeś mnie tymi imionami tak samo często, jak nazywałeś mnie Gwen, ale miałeś rację. To były twoje imiona. Tak, podobało mi się to. Co mogłam wiedzieć o imionach i ich nadawaniu? Jenny brzmi ładnie, a Guinevere ma polor legendy. Co mogłam o tym wiedzieć? Ale z czasem się nauczyłam, nawet jeśli nie potrafiłam ubrać tego w słowa. Problem polegał na tym, że ty kochałeś Jenny, a ja nią nie byłam. Mogła mnie przypominać, ale pozostawała fantomem, życzeniem, marzeniem, które ukształtowałeś na własną rękę. Narzuciłeś mi ją i kochałeś nas obie. Z czasem zauważyłam, że staję się Jenny. Jeśli nada się czemuś imię, to coś zacznie istnieć. Imiona zawierają w sobie całą prawdę i wszystkie kłamstwa, gdyż nic nie zniekształca rzeczywistości skuteczniej niż fałszywe imię, które zmienia ją jednocześnie z jej obrazem. Chciałam, żebyś kochał mnie, a nie ją. Byłam Gwen Delvano i chciałam się stać tak dobrą Gwen Delvano, jak to tylko możliwe, ale pozostać sobą. Nie chciałam być Jenny, broniłam się przed tym, ale ty starałeś się ją zatrzymać i nic nie rozumiałeś. Dlatego właśnie cię opuściłam – dokończyła chłodnym, spokojnym głosem. Jej twarz nie wyrażała żadnych uczuć. Potem znowu odwróciła od niego wzrok.
Dirk wreszcie wszystko pojął. Przez siedem lat nie potrafił tego rozgryźć, lecz teraz doznał przelotnego olśnienia. To dlatego odesłała mi szeptoklejnot, pomyślał. Nie po to, by przywołać mnie z powrotem, ale żeby wreszcie powiedzieć, dlaczego kazała mi odejść. To miało sens. Jego gniew ostygł, przechodząc w pełną znużenia melancholię. Przez jego palce przesypywał się zimny piasek, lecz on nie zwracał na to uwagi.
– Przykro mi, Dirk – powiedziała łagodniejszym tonem, gdy zauważyła jego minę. – Ale znowu nazwałeś mnie Jenny i musiałam powiedzieć ci prawdę. Nie zapomniałam o tobie i sądzę, że ty również o mnie nie zapomniałeś. Miałam czas przemyśleć to przez wszystkie te lata. Kiedy wszystko się układało, było nam naprawdę bardzo dobrze. Dlatego wciąż myślałam: jak coś takiego mogło się popsuć? To mnie przerażało, Dirk. Naprawdę przerażało. Powtarzałam sobie, że jeśli to, co było między mną a Dirkiem, mogło się popsuć, to na niczym nie można polegać. Ten lęk okaleczył mnie na całe dwa lata. Ale wreszcie, u boku Jaana, wszystko zrozumiałam. A teraz usłyszałeś odpowiedź, jaką znalazłam. Przykro mi, jeśli sprawia ci ona ból. Musiałeś się dowiedzieć.
– Miałem nadzieję...
– Nie rób tego – ostrzegła go. – Nie zaczynaj znowu, Dirk. Nawet nie próbuj. Między nami wszystko skończone. Pogódź się z tym. Jeśli spróbujemy znowu, to nas zabije.
Westchnął. Blokowała wszystkie jego ruchy. Przez całą tę długą rozmowę nie dotknął jej ani razu. Czuł się bezradny.
– Jak rozumiem, Jaan nie nazywa cię Jenny? – zapytał wreszcie z gorzkim uśmiechem.
Gwen roześmiała się.
– Nie nazywa. Jako kavalarska kobieta mam tajemne imię i nim właśnie się do mnie zwraca. Ale przyjęłam je, więc nie ma problemu. To moje imię.
Wzruszył tylko ramionami.
– To znaczy, że jesteś szczęśliwa?
Wstała, strzepując piasek z nóg.
– Jaan i ja... no cóż, wiele spraw trudno jest wytłumaczyć. Byłeś kiedyś moim przyjacielem, Dirk, być może najlepszym, jakiego miałam. Ale minęło wiele czasu. Nie naciskaj zbyt mocno. W tej chwili potrzebuję przyjaciela. Rozmawiam z Arkinem, a on mnie słucha i próbuje mi pomóc, ale nie na wiele się to zdaje. Jest zbyt w to zaangażowany, zanadto zaślepiony, gdy chodzi o Kavalarów i ich kulturę. To prawda, że Jaan, Garse i ja mamy problemy, jeśli o to pytasz. Ale trudno mi o tym mówić. Daj mi trochę czasu. Zaczekaj, jeśli chcesz, i znowu stań się moim przyjacielem.
Tafla jeziora była zupełnie nieruchoma w niezmiennym czerwono-szarym świetle zmierzchu. Przyglądając się pokrytej licznymi strupami grzyba wodzie, Dirk cofnął się w myślach do kanału na Braque. Wtedy myślał, że Gwen go potrzebuje. Być może nie wyglądało to tak, jak na to liczył, lecz nadal mógł jej coś dać. Uczepił się tej myśli. Chciał jej coś dać, musiał to zrobić.
– Jak sobie życzysz – powiedział, wstając. – Wielu spraw nie rozumiem, Gwen. Zbyt wielu. Wciąż sobie powtarzam, że połowa wczorajszej rozmowy toczyła się nad moją głową. Nawet nie wiem, jakie pytania powinienem ci zadać. Ale mogę spróbować. Pewnie jestem ci to winien. Coś z pewnością jestem ci winien.
– Zaczekasz?
– I wysłucham cię, gdy nadejdzie czas.
– W takim razie cieszę się, że przyleciałeś – stwierdziła. – Potrzebowałam kogoś, kto stałby z boku. Zjawiłeś się w samą porę. To prawdziwy fart.
Jakie to dziwne, pomyślał, wysyłać prośbę o fart. Nie powiedział jednak nic.
– I co teraz?
– Teraz pokażę ci las. W końcu po to tu przylecieliśmy.
Podnieśli powietrzne ślizgi i oddalili się od milczącego jeziora, wchodząc w oczekującą na nich gęstwinę. Nie znaleźli tu żadnych ścieżek, ale ponieważ podszycie było rzadkie, poruszali się z łatwością, mając do wyboru wiele tras. Dirk przyglądał się bez słowa otaczającemu ich lasowi. Szedł przygarbiony, trzymając ręce w kieszeniach. Mówiła tylko Gwen, a i ona nie odzywała się zbyt często. Gdy już to robiła, jej głos był cichy i przepojony czcią, jak szept dziecka w ogromnej katedrze. Najczęściej jednak wyciągała tylko rękę i wskazywała, gdzie powinien patrzeć.
Drzewa rosnące wokół jeziora były dla Dirka świetnie znanymi przyjaciółmi. Widział je już tysiące razy. To był tak zwany domowy las. Człowiek przenosił go ze sobą od słońca do słońca, sadził na wszystkich światach, na których postawił stopę. Miał on swe korzenie na Starej Ziemi, lecz nie wywodził się tylko z niej. Na każdej kolejnej planecie ludzkość znajdowała nowych ulubieńców, drzewa i inne rośliny, które wkrótce wnikały w jej krew w równym stopniu jak te, które przyniosła ze sobą z ojczystej planety. A gdy gwiazdoloty ruszały w dalszą drogę, sadzonki z owych światów wędrowały razem z dwukrotnie wykorzenionymi wnukami Terry. W ten właśnie sposób rozrastał się domowy las.
Dirk i Gwen przemierzali go nieśpiesznie, tak jak inni robili to przed nimi na wielu światach. Świetnie znali drzewa. Klony cukrowe i klony ogniste, niby-dęby i prawdziwe dęby, srebrnodrzewy, trujące sosny i osiki. Zewnętrznoświatowcy sprowadzili je tutaj podobnie jak ich przodkowie, którzy przywieźli je ze sobą na Krawędź, by poczuć się jak w domu, gdziekolwiek mógł się on znajdować.
Tutaj jednak las wyglądał inaczej.
Dirk uświadomił sobie po chwili, że przyczyną jest światło, sączące się z nieba bardzo wątłym strumieniem – blady, czerwonawy blask, który na Worlornie uchodził za dzień. To był las zmierzchu. Umierał w zwolnionym tempie nienaturalnie przedłużonej jesieni.
Gdy przyjrzał się uważniej, zauważył, że gałęzie klonów cukrowych są nagie, a ich liście leżą u jego stóp. Te drzewa już się nie zazielenią. Dęby również były ogołocone. Zatrzymał się, by zerwać liść z klonu ognistego, i zobaczył, że delikatne, czerwone żyłki poczerniały. Srebrnodrzewy zaś miały w rzeczywistości brudnoszary kolor.
Wkrótce nadejdzie zgnilizna.
W niektórych Częściach lasu już się rozprzestrzeniała. Na opustoszałej polance, na której warstwa humusu była grubsza i czarniejsza niż w innych miejscach, nozdrza Dirka wypełnił nieprzyjemny odór. Mężczyzna zerknął pytająco na Gwen, która pochyliła się i podsunęła mu garść czarnej masy pod nos. Odwrócił się ze wstrętem.
– To był mech – wyjaśniła ze smutkiem. – Sprowadzili go tu aż z Eshellinu. Przed rokiem był jeszcze zielono-szkarłatny, obsypany maleńkimi kwiatuszkami. Czerń szerzyła się szybko.
Weszli głębiej w las, oddalając się stopniowo od jeziora i ściany gór. Słońca stały już niemal pionowo nad ich głowami. Tłusty Szatan, wielki i przyćmiony, wyglądał jak zbroczony krwią księżyc. Cztery małe, żółte słońca otaczały go nierównym pierścieniem. Worlorn oddalił się zbyt daleko, a do tego w niewłaściwym kierunku, i Krąg utracił regularny kształt.
Po z górą godzinie drogi charakter otaczającego ich lasu zaczął się zmieniać – powoli, subtelnie, niemal zbyt stopniowo, by Dirk mógł cokolwiek zauważyć. Gwen jednak zwróciła na to jego uwagę. Znajomy domowy las ustępował pomału miejsca czemuś bardziej niezwykłemu, niepowtarzalnemu, dzikszemu. Wychudłe, czarne drzewa o szarych liściach, wysokie ściany ciernistych krzewów o czerwonych czubkach, bladoniebieskie, fosforyzujące drzewa o gałęziach obwisłych jak u wierzb płaczących, wielkie bulwiaste kształty pokryte czarnymi, łuszczącymi się plamami. Gwen pokazywała mu je wszystkie po kolei i przytaczała ich nazwy. Pewna roślina jednak zaczęła występować coraz częściej. Była wysoka i żółta, a z całej długości jej woskowatego pnia wyrastały splątane gałęzie, które dzieliły się na coraz mniejsze i mniejsze odnogi, aż wreszcie powstawał z nich zwarty, drewniany labirynt. Gwen nazywała te drzewa dławcami i Dirk wkrótce zrozumiał dlaczego. Tu, w głębi lasu, jeden z dławców wyrósł tuż obok królewskiego srebrnodrzewu. Jego zakrzywione, woskowate, żółte gałęzie krzyżowały się z prostymi i majestatycznymi, szarymi konarami, a korzenie oplatały i podkopywały korzenie drugiego drzewa, miażdżąc rywala we wciąż zaciskającym się imadle. Srebrnodrzew był już ledwie widoczny. Został z niego tylko martwy, prosty kij, zagubiony w gąszczu rozrastającego się napastnika.
– Dławce pochodzą z Tobera – wyjaśniła Gwen. – Opanowały tamtejsze lasy, tak samo jak robią to tutaj. Mogliśmy powiedzieć tym, którzy je tu sprowadzili, że tak się stanie, ale to by ich nie obeszło. Lasy i tak były skazane na śmierć, jeszcze przed zasadzeniem. Nawet dławce zginą, choć przetrwają najdłużej.
Szli dalej, spotykając coraz więcej dławców, które wkrótce zdominowały las. Puszcza stawała się coraz gęstsza i mroczniejsza, trudniej było się im poruszać. Co chwilę potykali się o sterczące z ziemi korzenie. Splątane gałęzie krzyżowały się nad ich głowami niczym ramiona gigantycznych zapaśników. W miejscach, gdzie dwa, trzy albo więcej dławców rosło obok siebie, drzewa zdawały się tworzyć gęsto splątany węzeł i byli zmuszeni je omijać. Inne rośliny spotykali tu rzadko, pomijając połacie czarno-fioletowych grzybów widocznych u stóp żółtych drzew oraz powrósła pasożytniczej kożuchopajęczyny.
Żyły tu jednak zwierzęta.
Dirk dostrzegał ich szybko poruszające się cienie w mrocznej gęstwinie dławców i słyszał wysokie skrzekliwe głosy. Po chwili wypatrzył jedno z nich. Siedziało nieruchomo na gałęzi, tuż nad ich głowami, łypiąc na nich z góry. Było wielkości pięści Dirka i z jakiegoś powodu wydawało się przezroczyste. Dotknął ramienia Gwen i wskazał głową w górę.
Uśmiechnęła się tylko do niego i zaśmiała cicho. Wyciągnęła rękę, złapała stworzonko i zmiażdżyła je w dłoni. Potem pokazała Dirkowi, że trzyma w niej jedynie pył i martwą tkankę.
– W pobliżu jest gniazdo drzewnych upiorów – wyjaśniła. – One zrzucają skórę cztery albo pięć razy, zanim osiągną dojrzałość, i często zostawiają wylinkę, żeby odstraszać inne drapieżniki. – Wyciągnęła rękę. – Tam jest żywy, jeśli cię to interesuje.
Dirk uniósł wzrok i ujrzał przelotnie małe, żółte stworzonko o ostrych zębach i ogromnych, brązowych oczach.
– Umieją też latać – poinformowała go Gwen. – Mają między przednimi a tylnymi kończynami błony, które pozwalają im przelatywać z drzewa na drzewo. No wiesz, to drapieżniki. Polują stadami i potrafią powalić zwierzęta sto razy większe od siebie. Ale na ogół nie atakują ludzi, chyba że ktoś przypadkiem wlezie w ich gniazdo.
Drzewny upiór skrył się już w labiryncie gałęzi dławca, lecz Dirk miał wrażenie, że kącikiem oka dostrzegł przez chwilę drugiego. Rozejrzał się uważnie po lesie. Przezroczyste wylinki były wszędzie, niczym małe, nieustępliwe duchy wpatrujące się w półmrok ze swoich grzęd.
– To one tak denerwują Janacka, prawda? – zapytał.
Gwen kiwnęła głową.
– Drzewne upiory są na Kimdissie prawdziwą plagą, ale dopiero tutaj naprawdę znalazły się w swoim żywiole. Doskonale wtapiają się w tło dławców i poruszają się w ich gąszczu szybciej niż wszystko, co w życiu widziałam. Zbadaliśmy je bardzo gruntownie. One wręcz oczyszczają lasy ze zwierząt. Z czasem wytępiłyby wszystkie i same zginęły z głodu, ale nie zdążą tego uczynić. Wcześniej tarcza przestanie działać i nadejdzie zimno.
Wzruszyła lekko ramionami w pełnym znużenia geście i oparła się przedramieniem o nisko zwisający konar. Oba kombinezony dawno już przybrały brudnożółty kolor otaczającego ich lasu, ale gdy musnęła ręką gałąź, rękaw przesunął się w górę i Dirk ujrzał na tle dławca matowy połysk nefrytu i srebra.
– Czy zostało tu jeszcze dużo zwierząt?
– Wystarczająco dużo – odparła. Srebro dziwnie wyglądało w bladoczerwonym świetle. – Oczywiście, nie ma ich już tyle, co kiedyś. Większość opuściła domowy las. On umiera i zwierzęta o tym wiedzą. Ale drzewa ze światów zewnętrznych są z jakiegoś powodu odporniejsze. Tam, gdzie zasadzono lasy z Krawędzi, nadal tętni życie. Dławce, widmodrzewy, błękitne wdowce, wszystkie one dotrwają aż do końca. Będą też miały lokatorów, starych i nowych, aż do chwili nadejścia chłodu.
Gwen pomachała machinalnie ręką w różne strony. Bransoleta mrugała do Dirka, krzyczała do niego. Więź, przypomnienie i bunt, wszystko to naraz, przyrzeczenie miłości pod postacią nefrytu i srebra. A on miał tylko maleńką kroplę szeptoklejnotu, pełną zanikających wspomnień.
Uniósł wzrok ku widocznemu za szaloną plątaniną żółtych gałęzi dławców skrawkowi mrocznego nieba, na którym przysiadł Tłusty Szatan. Wydawał się raczej znużony niż piekielny, raczej smętny niż szatański. Dirk zadrżał.
– Wracajmy – rzucił. – To miejsce mnie przygnębia.
Gwen się nie sprzeciwiła. Znaleźli pustą polankę, wolną od pieniących się wszędzie dławców, i rozpostarli na niej srebrzyste metalowe płachty ślizgów. Potem wzbili się w powietrze i ruszyli w długą drogę powrotną do Larteynu.






Rozdział 3
Przelatując nad górami, ponownie urządzili wyścig, ale tym razem Dirk poradził sobie lepiej, tracąc mniej dystansu niż poprzednio. Nie poprawiło to jednak jego humoru. Przez większą część męczącej podróży lecieli w milczeniu, daleko od siebie, Gwen wiele metrów przed nim. Byli zwróceni plecami do zniekształconego, płonącego stłumionym blaskiem Kręgu Ognia i Gwen wyglądała jak czarownica, malująca się na tle nieba, zawsze poza zasięgiem Dirka. Melancholijny nastrój umierających lasów Worlornu wniknął w jego kości i Dirk widział Gwen skażonymi przezeń oczyma. Była lalką w kombinezonie wyblakłym niby rozpacz, a jej czarne włosy miały w czerwonym świetle oleisty połysk. Gdy tak mknął, przeszywając powietrze, myśli kłębiły się w jego głowie barwnym chaosem. Najczęściej jednak myślał o tym, że ona nie jest jego Jenny. Że nigdy nią nie była.
Dwukrotnie podczas lotu Dirk dojrzał – a przynajmniej tak mu się zdawało – błysk nefrytu i srebra, który dręczył go tak samo, jak przedtem w lesie. W obu przypadkach zmusił się do odwrócenia wzroku i wpatrzył w czarne chmury, długie i cienkie, niesione wiatrem po pustym, jałowym niebie.
Gdy dotarli do Larteynu, na dachu nie było ani szarej manty, ani oliwkowego wojskowego wehikułu. Tylko żółta łza Ruarka stała na miejscu. Wylądowali obok niej. Dirk znowu potknął się jak łamaga, lecz tym razem nie wydało mu się to zabawne, a po prostu głupie. Zdjęli ślizgi oraz buty do lotu i zostawili je na dachu. W pobliżu kabin zamienili jeszcze kilka słów, lecz umknęły one z pamięci Dirka natychmiast po wydostaniu się z jego ust. Potem Gwen odeszła.
Arkin Ruark czekał cierpliwie w swych pokojach u podnóża wieży, pośród pastelowych ścian, rzeźb oraz doniczkowych roślin z Kimdissa. Dirk znalazł sobie szezlong i położył się na nim. Chciał tylko odpocząć i o niczym nie myśleć, ale Ruark dotrzymywał mu towarzystwa. Zachichotał i potrząsnął głową, aż jego białoblond włosy zatańczyły, a potem wcisnął mu w dłoń wysoką, zieloną szklankę. Dirk przyjął ją i usiadł. Była zrobiona z cienkiego kryształu, pozbawionego jakichkolwiek ozdób. Pokrywała ją szybko topniejąca warstewka szronu. Pociągnął łyk wina. Było bardzo zielone i zimne. Wypełniło mu gardło smakiem cynamonu i kadzidła.
– Na bardzo zmęczonego wyglądasz, Dirk – stwierdził Kimdissianin, gdy już znalazł dla siebie coś do picia i usiadł z głośnym plaśnięciem w siatkowym siedzisku, zawieszonym w cieniu czarnej rośliny o obwisłych gałęziach. Jej wrzecionowate liście rzucały pasiaste cienie na jego pucołowatą, uśmiechniętą twarz. Pijąc, siorbał głośno i – przez bardzo krótką chwilę – Dirk poczuł do niego pogardę.
– To był długi dzień – rzucił niezobowiązująco.
– Prawda – zgodził się Ruark. – Dzień pełen Kavalarów zawsze jest długi, he. Słodka Gwen, Jaantony i na koniec Garsey, to wystarczy, by każdy dzień ciągnął się bez końca. I co mi powiesz?
Dirk milczał.
– Ale teraz – ciągnął Ruark z uśmiechem – sam zobaczyłeś. Chciałem, żebyś zobaczył na własne oczy. Zanim ci opowiem. Ale przysiągłem, że ci opowiem, tak, przysiągłem samemu sobie. Gwen mi wszystko powiedziała. Rozmawiamy ze sobą, no wiesz, jak przyjaciele. Znałem ją jeszcze na Avalonie. I Jaana też. Ale tutaj zbliżyliśmy się do siebie. Trudno jest jej o tym mówić, zawsze, ale ze mną rozmawiała i mogę ci wszystko powtórzyć. To nie będzie nadużycie zaufania. Powinieneś się dowiedzieć, tak sądzę.
Wino zapuściło w jego pierś lodowate palce i Dirk poczuł, że zmęczenie ustępuje. Wydawało mu się, że zapadł w półsen, że Ruark mówi już od dłuższego czasu, a jemu umknęły wszystkie jego słowa.
– O co ci chodzi? – zapytał. – O czym powinienem się dowiedzieć?
– Dlaczego Gwen cię potrzebuje – wyjaśnił Ruark. – Dlaczego wysłała ci... ten przedmiot. Czerwoną łzę. Wiesz co. Ja też wiem. Powiedziała mi.
Dirk poderwał się gwałtownie, zainteresowany i zdziwiony.
– Powiedziała ci... – zaczął, lecz nagle przerwał. Gwen prosiła go, żeby zaczekał, i dawno temu złożył jej obietnicę, ale to pasowało. Być może powinien go wysłuchać. Być może po prostu trudno jej było powiedzieć mu to osobiście. Ruark z pewnością o wszystkim wiedział. Mówiła mu w lesie, że Kimdissianin jest jej przyjacielem, jedynym, jakiego ma. – Co ci powiedziała?
– Musisz jej pomóc, Dirku t’Larien. W jakiś sposób. Nie wiem jak.
– W czym mam jej pomóc?
– W odzyskaniu wolności. W ucieczce.
Dirk dopił wino i podrapał się po głowie.
– Przed kim?
– Przed nimi. Przed Kavalarami.
Dirk zmarszczył brwi.
– Mówisz o Jaanie? Spotkałem go dziś rano. Jego i Janacka. Ona kocha Jaana. Nie rozumiem.
Ruark parsknął śmiechem, pociągnął głośno kolejny łyk wina i znowu się roześmiał. Miał na sobie trzyczęściowy kombinezon w brązowo-zielone kwadraty przypominający strój trefnisia, a do tego wygadywał jakieś bzdury, Dirk zadał więc sobie pytanie, czy niski ekolog przypadkiem rzeczywiście nie jest błaznem.
– Kocha go, tak, słyszałeś to od niej? – zapytał Ruark. – Jesteś tego pewien, tak?
Dirk zawahał się, próbując sobie przypomnieć słowa, które od niej usłyszał nad spokojnym, zielonym jeziorem.
– Nie jestem – przyznał. – Ale powiedziała coś w tym sensie. Jest jego... jak to się nazywa?
– Betheyn? – zasugerował Kimdissianin.
Dirk kiwnął głową.
– Tak. Betheyn. Żoną.
Ruark zachichotał.
– Nie, czysta nieprawda. Słuchałem, jak mówiła o tym w autolocie. To nieprawda. No, nie do końca, ale odniosłeś błędne wrażenie. Betheyn to nie żona. Częściowa prawda to największe kłamstwo, pamiętasz? Jak ci się wydaje, co znaczy słowo teyn?
Zastanowił się. Teyn. Słyszał to słowo na Worlornie już ze sto razy.
– Przyjaciel? – spróbował zgadnąć.
– Betheyn bardziej jest żoną niż teyn przyjacielem – odparł Ruark. – Musisz lepiej poznać światy zewnętrzne, Dirk. Nie. Betheyn to starokavalarskie słowo używane w odniesieniu do kobiety, strzeżonej żony, połączonej z mężczyzną więzami nefrytu i srebra. Nie przeczę, że w nefrycie i srebrze może być wiele uczucia, wiele miłości, tak. Ale wiesz co, to słowo, słowo ze standardowego terrańskiego, nie ma odpowiednika po starokavalarsku. Ciekawe, hę? Czy mogą kochać, jeśli nie mają słowa na określenie miłości, mój przyjacielu t’Larien?
Dirk nie odpowiedział. Ruark wzruszył ramionami, pociągnął kolejny łyk i mówił dalej:
– No cóż, to nieważne, ale zastanów się nad tym. Mówiłem o nefrycie i srebrze i, tak, u Kavalarów tym więzom często towarzyszy miłość. Miłość betheyn do związanego dumą, a czasami również związanego dumą do betheyn. A jeśli nie miłość, to przynajmniej sympatia. Ale nie zawsze i niekoniecznie! Rozumiesz?
Dirk potrząsnął głową.
– Kavalarskie więzy opierają się na obyczaju i zobowiązaniach – ciągnął z ożywieniem Ruark, pochylając się do przodu. – A miłość jest mało istotnym elementem. To gwałtowny lud, mówiłem ci. Poczytaj historię, poczytaj legendy. No wiesz, Gwen spotkała Jaana na Avalonie i ich nie przeczytała. A przynajmniej za mało. Był Jaanem Vikarym z Dumnego Kavalaanu i cóż to takiego było, jakaś planeta? Nic na ten temat nie wiedziała. Prawda. Ich sympatia pogłębiała się, można ją nawet nazwać miłością, jeśli chcesz, a potem zdarzył się seks, Jaan ofiarował jej nefryt i srebro wykute w jego wzór i nagle stała się jego betheyn, nadal nie wiedząc, co to znaczy. Była w pułapce.
– W pułapce? Dlaczego?
– Poczytaj historię! Czasy przemocy na Dumnym Kavalaanie dawno już minęły, ale kultura się nie zmieniła. Gwen jest betheyn Jaana Vikary’ego, strzeżoną żoną, jego żoną, tak, jego kochanką, a także czymś więcej. Własnością i niewolnicą, tym również, a także darem. Jego darem dla Zgromadzenia Ironjade, za który kupił sobie dumne imiona, tak. Musi rodzić dzieci, jeśli jej rozkaże, czy tego chce, czy nie. Musi mieć Garse’a za kochanka, także czy tego chce, czy nie. Jeśli Jaan zginie w pojedynku z mężczyzną ze schronienia innego niż Ironjade, Braithem albo Redsteelem, ona przypadnie tamtemu mężczyźnie jako łup, własność, stanie się jego betheyn albo zwykłą eyn-kethi, jeśli zwycięzca nosi już nefryt i srebro. A jeżeli Jaan umrze śmiercią naturalną albo zginie w pojedynku z innym Ironjade’em, Gwen stanie się własnością Garse’a. Jej wola w tej sprawie nie ma żadnego znaczenia. Kogo obchodzi, że ona go nienawidzi? Nie Kavalarów. A kiedy Garse umrze, hę? No cóż, gdy nadejdzie ten czas, Gwen stanie się eyn-kethi, rozpłodową kobietą schronienia, na zawsze poniżoną, należącą do wszystkich kethi. Kethi to znaczy w przybliżeniu „bracia ze schronienia”, „mężczyźni z rodziny”. Zgromadzenie Ironjade jest bardzo dużą rodziną, liczy sobie wiele tysięcy mężczyzn i wszyscy oni będą mogli ją mieć. Jak to nazwała Jaana, swoim mężem? Nie, on jest jej dozorcą. On i Garse. Być może są kochającymi dozorcami, jeśli uważasz, że tacy jak oni potrafią kochać naprawdę, tak jak ty czy ja. Jaantony szanuje naszą Gwen i nic w tym dziwnego, bo jest teraz high-Ironjade’em, ona jest jego betheyn, jego darem, a gdyby umarła albo go opuściła, zostanie fre-Ironjade’em, wykpiwanym starcem o pustych ramionach, pozbawionym głosu w radzie. Ale nadal pozostaje jego niewolnicą, a on jej nie kocha. Od Avalonu minęło już wiele lat, jest teraz starsza i mądrzejsza, więc wszystko rozumie.
Te ostatnie słowa Ruark wygłosił jednym tchem, pełnym furii głosem. Wargi mu pobielały.
Dirk zawahał się.
– Mówisz, że on jej nie kocha?
– Związany dumą kocha swą betheyn tak, jak ty kochasz swoją własność. Nefryt i srebro to mocne więzy, nie można ich złamać, ale opierają się na posiadaniu i zobowiązaniach. Nie na miłości. Tę lokuje się gdzie indziej. Jeśli Kavalarzy w ogóle znają takie uczucie, to jest ono skierowane do wybranego brata, tarczy i pokrewnej duszy, kochanka i bliźniaczego wojownika, zawsze lojalnego dawcy przyjemności, na całe życie połączonego najsilniejszą więzią.
– Do teyna – wymamrotał Dirk lekko odrętwiałym głosem. Jego umysł pracował jednak jak szalony.
– Do teyna! – Ruark kiwnął głową. – Kavalarzy, choć są tak gwałtowni, bardzo cenią poezję. Bardzo często opiewa ona teynów, więzy żelaza i świecika, a nigdy srebra i nefrytu.
Wszystko zaczynało się układać w całość.
– Chcesz mi powiedzieć – zaczął Dirk – że ona i Jaan się nie kochają, że Gwen jest właściwie niewolnicą. W takim razie dlaczego nie odejdzie od niego?
Pucołowata twarz Ruarka zaczerwieniła się nagle.
– Odejdzie? Czysty nonsens! Zmusiliby ją do powrotu. Związany dumą musi strzec i chronić swoją betheyn. I zabić każdego, kto spróbuje mu ją ukraść.
– I wysłała mi klejnot...
– Gwen ze mną rozmawia i ja o tym wiem. Jaka inna nadzieja jej pozostała? Kavalarzy? Jaantony zabił już dwóch w pojedynkach. Żaden z nich jej nie dotknie, a nawet gdyby to zrobił, to co by to dało? Ja? Czy ja mogę być nadzieją? – Dotknął swego ciała miękkimi dłońmi i machnął lekceważąco ręką. – Ty, t’Larien, jesteś nadzieją Gwen. Jesteś jej coś winien. Kiedyś ją kochałeś.
Dirk usłyszał własny głos, który zdawał się dobiegać z daleka:
– Nadal ją kocham.
– To świetnie. Pewnie wiesz, że Gwen... chociaż nigdy by się do tego nie przyznała, ale myślę... że ona też coś do ciebie czuje. To, co kiedyś. A nigdy nie czuła tego do Jaantony’ego Riv Wolfa high-Ironjade’a Vikary’ego.
Trunek – niezwykłe, zielone wino – podziałał na Dirka silniej, niż można się było spodziewać. Wypił tylko jedną szklankę, jedną, wysoką szklankę, a pokój zawirował wokół niego w niezwykły sposób. Z trudem trzymał się prosto. Usłyszał niewiarygodne rzeczy i zaczął się nad tym zastanawiać. Najpierw pomyślał, że to, co mówi Ruark, nie ma sensu, lecz potem dostrzegł go w tych słowach aż nazbyt wiele. Kimdissianin wszystko mu wytłumaczył i zrozumienie oślepiło go olśniewającym blaskiem. Wiedział, jak musi postąpić. Pokój kołysał mu się przed oczami. Raz robiło się w nim ciemno, a potem jasno, ciemno, a potem jasno. W jednej chwili miał niezachwianą pewność, a w następnej tracił ją całkowicie. Co musi uczynić? Coś, coś dla Gwen. Musi poznać prawdę, a potem...
Uniósł dłoń do zasłoniętego siwo-brązowymi lokami czoła. Zrosiły je kropelki potu. Ruark wstał z nagłym niepokojem na twarzy i zawołał:
– Och, wino ci zaszkodziło! Czysty dureń ze mnie! To moja wina. Trunek ze światów zewnętrznych i avaloński żołądek, tak. Musisz coś zjeść, to ci pomoże. Zjeść.
Oddalił się pośpiesznie, potrącając po drodze doniczkową roślinę. Czarne wrzeciona liści zakołysały się i zatańczyły w powietrzu.
Dirk siedział bez ruchu. Z oddali dobiegał go stukot talerzy i garnków, ale nie zwracał na to uwagi. Marszczył nadal spocone czoło, pogrążony w myślach, które jednak przychodziły do niego z trudem. Logika zdawała mu się wymykać, a nawet najprostsze kwestie traciły sens, kiedy tylko się im przyjrzał. Drżał, gdy umarłe marzenia budziły się do nowego życia, lasy dławców więdły w jego umyśle, a nad na nowo rozkwitłymi puszczami najjaśniejszego dnia Worlornu gorzał olśniewającym blaskiem Krąg. Mógł do tego doprowadzić, wymusić to, obudzić śpiące uczucia, położyć kres długiemu zmierzchowi, mieć Jenny, swoją Guinevere, na zawsze u swego boku. Tak. Tak!
Gdy Ruark wrócił z widelcami oraz czarkami wypełnionymi miękkim serem, czerwonymi bulwami i gorącym mięsem, Dirk już się uspokoił. Odzyskał panowanie nad sobą. Przyjął od niego czarki i zjadł posiłek jak w transie. Jego gospodarz nie przestawał gadać. Jutro, obiecał sobie Dirk. Spotka się z nimi przy śniadaniu, porozmawia i spróbuje poznać prawdę. Potem zacznie działać. Jutro.

– ...nie chciałem cię urazić – mówił Vikary. – Nie jesteś głupcem, Lorimaarze, ale sądzę, że w tej sprawie postępujesz głupio.
Dirk zamarł w przejściu. Ciężkie drewniane drzwi, które otworzył bez zastanowienia, zatrzasnęły się za nim. Wszyscy zwrócili się w jego stronę, spojrzały nań cztery pary oczu. Vikary zrobił to ostatni, dopiero wtedy, gdy skończył to, co miał do powiedzenia. Gwen powiedziała Dirkowi wieczorem, żeby przyszedł następnego dnia na śniadanie (tylko on, gdyż Ruark i Kavalarzy woleli unikać się nawzajem, gdy tylko było to możliwe). Pora była odpowiednia, niedawno nastał świt. Nie taką scenę spodziewał się jednak zastać.
W ogromnym salonie przebywało czworo ludzi. Gwen miała nieuczesane włosy i zaspane oczy. Przysiadła na skraju niskiej, drewnianej, obitej skórą leżanki, którą ustawiono przed strzeżonym przez maszkarony kominkiem. Garse Janacek stał tuż za nią z rękami skrzyżowanymi na piersi i zasępioną miną, natomiast Vikary i nieznajomy patrzyli sobie w oczy obok kominka. Wszyscy trzej mężczyźni byli w pełni odziani i uzbrojeni. Janacek miał na sobie rajtuzy oraz ciemnoszarą koszulę z wysokim kołnierzem i dwoma szeregami czarnych, żelaznych guzików na piersi. Jej prawy rękaw był ucięty, by odsłonić masywną, żelazną bransoletę wysadzaną lśniącymi blado świecikami. Vikary również był ubrany na szaro, ale jego strój pozbawiony był guzików. Na przedzie koszuli miał wycięcie w kształcie litery V, sięgające niemal do pasa. Na tle czarnych włosów porastających mu pierś lśnił nefrytowy medalion, zawieszony na żelaznym łańcuchu.
Pierwszy do Dirka przemówił przybysz, nieznajomy. Stał zwrócony plecami do drzwi, ale odwrócił się, gdy pozostali unieśli wzrok, i zmarszczył brwi. Był wyższy o głowę od Vikary’ego i Janacka. Jego wzrost przytłaczał Dirka, nawet z odległości kilku metrów, a ciemnobrązowa skóra ostro kontrastowała z białym jak mleko kombinezonem, na który narzucił plisowaną, fioletową półpelerynę. Siwe włosy, upstrzone nitkami bieli, opadały mu na szerokie ramiona, a oczy – kawałki obsydianu osadzone w brązowej twarzy pokrytej setką bruzd i zmarszczek – nie patrzyły przyjaźnie. Podobnie brzmiał głos. Mężczyzna obrzucił Dirka pośpiesznym spojrzeniem i rzekł po prostu:
– Won.
– Słucham?
Wypowiadając to słowo, Dirk pomyślał, że żadna odpowiedź nie mogłaby być głupsza. Nic innego nie przyszło mu jednak do głowy.
– Powiedziałem, won – powtórzył ubrany na biało olbrzym. Podobnie jak Vikary, miał odsłonięte przedramiona, by uwidocznić dwie, niemal identyczne bransolety: nefryt i srebro na lewej ręce, a żelazo i ogień na prawej. Ale wzory i oprawy klejnotów na bransolecie nieznajomego były zupełnie inne. Jedynym, co wyglądało identycznie, był pistolet u jego pasa.
Vikary skrzyżował ramiona, tak jak zrobił to przedtem Janacek.
– To jest mój dom, Lorimaarze high-Braith. Nie masz prawa być nieuprzejmy dla tych, którzy przebywają tu na moje zaproszenie.
– Zwłaszcza że sam takiego zaproszenia nie otrzymałeś – dodał Janacek z jadowitym uśmieszkiem.
– Przyszedłem do ciebie z honorową skargą, Jaantony high-Ironjade. Musimy odbyć poważną rozmowę – zagrzmiał odziany na biało Kavalar. – Czy musimy rozprawiać w towarzystwie pozaświatowca? – Zerknął na Dirka z zasępioną miną. – Może nawet niby-człowieka.
– Skończyliśmy już z rozprawianiem, przyjacielu – odparł Vikary cichym, ale stanowczym tonem. – Usłyszałeś moją odpowiedź. Moja betheyn pozostaje pod moją ochroną, podobnie jak Kimdissianin i ten mężczyzna... – Wskazał na Dirka skinieniem dłoni, po czym ponownie skrzyżował ręce. – ...I jeśli sięgniesz po któreś z nich, będziesz miał do czynienia ze mną. Janacek uśmiechnął się.
– On nie jest niby-człowiekiem – oznajmił chudy, rudobrody Kavalar. – To Dirk t’Larien, korariel Ironjade, czy ci się to podoba, czy nie. – Janacek odwrócił się lekko w stronę Dirka i wskazał ręką ubranego na biało przybysza. – T’Larien, to jest Lorimaar Reln Winterfox high-Braith Arkellor.
– Nasz sąsiad – odezwała się po raz pierwszy siedząca na kanapie Gwen. – On również mieszka w Larteynie.
– Daleko od was, Ironjade’owie – oznajmił przybysz. Jego twarz zastygła w złowrogim grymasie. Przenosił pełne zimnego gniewu spojrzenie czarnych oczu z jednego na drugiego, aż wreszcie zatrzymał je na Vikarym. – Jesteś młodszy ode mnie, Jaantony high-Ironjade, a twój teyn jest jeszcze młodszy. Niechętnie stanąłbym z wami do pojedynku. Kodeks ma jednak swe wymagania, o czym obaj wiemy, i żaden z nas nie powinien posunąć się zbyt daleko. Moim zdaniem, wy, młodzi związani dumą, często niebezpiecznie zbliżacie się do tej granicy, szczególnie ci z Ironjade, a...
– A ja najbardziej ze wszystkich związanych dumą Ironjade – dokończył za niego Vikary.
Arkellor potrząsnął głową.
– W dawnych czasach, gdy byłem jeszcze dzieckiem przy piersi w schronieniach Braithu, przerwanie komuś, tak jak ty zrobiłeś to teraz, oznaczało pojedynek. Dawne zwyczaje zaiste umarły. Mężczyźni z Dumnego Kavalaanu na moich oczach zmieniają się w mięczaków.
– Masz mnie za mięczaka? – zapytał cicho Vikary.
– Tak i nie, high-Ironjade. Jesteś dziwny. Nikt nie może zaprzeczyć, że jesteś twardy, i to jest dobre. Ale Avalon zaraził cię smrodem niby-człowieka, wycisnął na tobie piętno słabości i głupoty. Nie lubię twojej suki-betheyn i nie lubię twoich „przyjaciół”. Gdybym był młodszy, poznałbyś mój gniew. Nauczyłbym cię mądrości starych zwyczajów schronień, o których tak łatwo zapomniałeś.
– Czy wyzywasz nas na pojedynek? – zapytał Janacek. – To mocne słowa.
Vikary rozprostował ramiona i machnął od niechcenia dłonią.
– Nie, Garse. Lorimaar nas nie wyzywa. Czy chcesz to uczynić, przyjacielu, związany dumą?
Arkellor czekał kilka uderzeń serca zbyt długo, nim udzielił odpowiedzi.
– Nie – oznajmił wreszcie. – Nie, Jaantony high-Ironjade, nie chciałem cię urazić.
– Nie czuję się urażony – odparł z uśmiechem Vikary.
Związany dumą Braith nie uśmiechnął się jednak.
– Życzę szczęścia – burknął z niechęcią i skierował się zamaszystym krokiem ku drzwiom. Zatrzymał się tylko na chwilę, by pozwolić Dirkowi pośpiesznie usunąć się na bok, po czym wyszedł i ruszył schodami na dach. Drzwi zamknęły się za nim.
Dirk podszedł do pozostałych, lecz oni rozchodzili się już szybko. Janacek potrząsnął głową z zasępioną miną, odwrócił się i opuścił pokój. Gwen wstała, blada i wstrząśnięta, a Vikary postąpił krok w stronę Dirka.
– Niedobrze się stało, że to zobaczyłeś – stwierdził Kavalar. – Ale może to pozwoli ci zrozumieć. Niemniej żałuję, że byłeś świadkiem czegoś takiego. Nie chciałbym, żebyś wyrobił sobie o Dumnym Kavalaanie taką samą opinię, jaką mają Kimdissianie.
– Nie rozumiem – przyznał Dirk. Vikary objął ramieniem jego barki i poprowadził go w stronę jadalni. Gwen szła tuż za nimi. – O czym on mówił?
– Ach, o wielu różnych sprawach. Wytłumaczę ci to. Mam jednak jeszcze jedną niemiłą wiadomość. Obiecane śniadanie nie jest, niestety, gotowe – poinformował Dirka z uśmiechem.
– Mogę zaczekać. – Weszli do jadalni i usiedli na krzesłach. Gwen milczała, wyraźnie zakłopotana. – Jak to Garse mnie nazwał? – zapytał Dirk. – Kora coś tam. Co to znaczy?
Vikary zawahał się na chwilę.
– Korariel. To starokavalarskie słowo, którego znaczenie zmieniło się z upływem stuleci. Dzisiaj, tu i teraz, gdy używa go Garse albo ja, oznacza kogoś strzeżonego. Przez nas i przez Ironjade.
– To ty chciałbyś, żeby to znaczyło – sprzeciwiła się Gwen głosem przepojonym nutą gniewu. – Powiedz mu, co ono naprawdę znaczy!
Dirk czekał cierpliwie. Vikary skrzyżował ramiona, przenosząc spojrzenie z niego na Gwen i z powrotem.
– Proszę bardzo, jeśli sobie tego życzysz. – Spojrzał na Dirka. – Pełne, dawne znaczenie to „strzeżona własność”. Mogę mieć tylko nadzieję, że nie poczujesz się urażony. Nie chciałem cię urazić. Korariel to określenie ludzi, którzy nie są członkami schronienia, lecz mimo to ochrania się ich i ceni wysoko.
Dirk przypomniał sobie to, o czym Ruark opowiadał mu nocą. Przypomniał sobie wszystkie słowa, które ledwie do niego docierały przez mgiełkę zielonego wina. Poczuł, że gniew wpełza czerwoną falą na jego szyję. Starał się nad nim zapanować.
– Nie jestem przyzwyczajony do bycia własnością – oznajmił. – Bez względu na to, jak bardzo wysoko cenioną. Przed kim właściwie macie mnie strzec?
– Przed Lorimaarem i jego teynem Saanelem – wyjaśnił Vikary. Pochylił się nad stołem i zacisnął mocno dłoń na ramieniu Dirka. – Być może Garse użył tego słowa zbyt pochopnie, t’Larien, ale z pewnością wydało mu się ono w danej chwili właściwe. To stare słowo na określenie starego pojęcia. Jest niewłaściwe, tak, rozumiem to, niewłaściwe dlatego, że jesteś człowiekiem, ludzką istotą, a nie czyjąś własnością. Ale to odpowiednie słowo w rozmowie z kimś takim jak Lorimaar high-Braith, który rozumie podobne sprawy i niewiele poza tym. Jeśli to razi cię tak bardzo, jak wiem, że razi Gwen, to bardzo mi przykro, że mój teyn użył tego słowa.
– No cóż – zaczął Dirk, starając się zachować rozsądnie. – Dziękuję za przeprosiny, ale to nie wystarczy. Nadal nie wiem, co tu jest grane. Kim jest Lorimaar? Czego tu chciał? I dlaczego trzeba mnie przed nim strzec?
Vikary westchnął i puścił ramię Dirka.
– Odpowiedź na twoje pytania nie jest prosta. Najpierw muszę ci trochę opowiedzieć o historii mojego ludu, zapoznać cię z nielicznymi faktami, które znam, i znacznie liczniejszymi, których się domyślam. – Spojrzał na Gwen. – Możemy jeść podczas rozmowy, jeśli nikomu to nie przeszkadza. Przyniesiesz śniadanie?
Kiwnęła głową i wyszła. Po kilku minutach wróciła z wielką tacą wypełnioną razowym chlebem, trzema rodzajami sera oraz gotowanymi na twardo jajami w jaskrawoniebieskich skorupach. I oczywiście piwem. Vikary pochylił się, wspierając łokcie na blacie, i zaczął mówić, podczas gdy Dirk i Gwen zajęli się jedzeniem.
– Dumny Kavalaan był gwałtownym światem – zaczął. – To najstarszy ze światów zewnętrznych, pomijając Zapomnianą Kolonię, a jego długa historia jest historią walki. Niestety, większą część tej historii stanowią wymysły i legendy pełne etnocentrycznych kłamstw. Niemniej jednak w opowieści te wierzono aż do czasu, gdy po interregnum wróciły gwiazdoloty. Na przykład, w schronieniach Zgromadzenia Ironjade chłopców uczono, że we wszechświecie jest tylko trzydzieści gwiazd, a Dumny Kavalaan znajduje się w jego środku. Tam właśnie powstała ludzkość, gdy Kay Iron-Smith i jego teyn, Roland Wolf-Jade, zrodzili się ze związku między wulkanem a burzą. Wyszli, buchając parą, z paszczy wulkanu na świat pełen demonów oraz potworów i przez wiele lat wędrowali po nim, przeżywając liczne przygody. W końcu natknęli się na ukrytą głęboko pod górą jaskinię, w której znaleźli dwanaście kobiet, pierwszych kobiet na świecie. Nie chciały one wyjść na zewnątrz, bo bały się demonów. Kay i Roland zostali więc w jaskini i wzięli je brutalnie, robiąc z nich eyn-kethi. Jaskinia stała się ich schronieniem, kobiety wydały na świat wielu synów i tak zrodziła się kavalarska cywilizacja. Droga na wyżyny nie była jednak łatwa, jak mówią opowieści. Wszyscy zrodzeni przez eyn-kethi chłopcy wywodzili się z nasienia Kaya i Rolanda, byli więc porywczy, niebezpieczni i uparci. Dochodziło do wielu kłótni. Jeden z synów, zły i przebiegły John Coal-Black, często zabijał swych kethi, braci ze schronienia, w napadach zawiści, dlatego że nie potrafił polować tak dobrze jak oni. Potem, w nadziei że przejmie w ten sposób choć część ich sił i umiejętności, zaczął zjadać ciała zabitych. Pewnego dnia Roland przyłapał go na takiej uczcie i zaczął ścigać młodzieńca pośród wzgórz, okładając go po drodze wielkim cepem. John nie wrócił już do Ironjade, lecz założył własne schronienie w kopalni węgla i wziął sobie za teyna demona. Taki był początek związanych dumą kanibali z Głębokich Kopalń. Inne schronienia założono w podobny sposób, choć historie znane w Ironjade traktują pozostałych buntowników znacznie przychylniej niż Czarnego Johna. Roland i Kay byli surowymi władcami i niełatwo było z nimi wytrzymać. Na przykład, Shan Szermierz był dobrym, silnym chłopcem, który odszedł wraz ze swym teynem oraz betheyn po gwałtownej walce z Kayem, który nie chciał uszanować jego nefrytu i srebra. Shan był założycielem Związku Shanagate. Ironjade uznaje jego potomków za pełnych ludzi i zawsze ich za takich uznawało. To samo dotyczy większości głównych schronień. Te, które nie przetrwały, jak Głębokie Kopalnie, wyglądają w legendach gorzej. Podobnych opowieści jest bardzo wiele i zawierają one liczne cenne informacje. Na przykład, opowieść o nieposłusznych kethi. Pierwsi Ironjade’owie wiedzieli, że ludzie powinni mieszkać pod grubą warstwą skały, w wykutej w kamieniu twierdzy, jaskini albo w kopalni. Ale ci, którzy przyszli później, nie chcieli w to wierzyć. Równiny wydawały się otwarte i gościnne dla ich naiwnych oczu, wyszli więc na zewnątrz, zabierając eyn-kethi i dzieci, by wznieść wysokie miasta. Na tym polegało ich szaleństwo. Ogień, który spadł z nieba, by ich zniszczyć, stopił i powyginał wieże, które wznieśli, i strawił ludzi z miast. Niedobitki uciekły w popłochu pod ziemię, gdzie płomienie nie mogły ich dosięgnąć, jednak gdy ich eyn-kethi urodziły dzieci, okazały się one demonami, a nie ludźmi. Niekiedy wygryzały sobie drogę z macicy na zewnątrz.
Vikary przerwał na chwilę, by pociągnąć łyk z kufla. Dirk, który niemal już skończył śniadanie, przesuwał machinalnie po talerzu okruszyny sera, marszcząc brwi.
– To wszystko jest bardzo fascynujące – stwierdził – ale obawiam się, że nie rozumiem, co ma do rzeczy.
Vikary wychylił kolejny łyk i przełknął pośpiesznie kawałek sera.
– Cierpliwości – powiedział.
– Dirk – odezwała się ze spokojem Gwen – historie opowiadane w czterech koalicjach schronień, które przetrwały do dzisiejszego dnia, różnią się od siebie pod wieloma względami, ale istnieją dwa wielkie wydarzenia, co do których wszystkie są zgodne. To kamienie milowe kavalarskiej mitologii. Wszystkie historie zawierają wersje ostatniej opowieści, tej o spaleniu miast. To się nazywa Czas Ognia i Demonów. Późniejsza legenda, o żałobnej zarazie, również jest powtarzana we wszystkich schronieniach w niemal identycznej postaci.
– To prawda – potwierdził Vikary. – Te opowieści były jedynymi relacjami ze starożytnych czasów, na jakich mogłem się opierać w swej pracy. Kiedy się urodziłem, żaden zdrowy na umyśle Kavalar już w to wszystko nie wierzył.
Gwen kaszlnęła uprzejmie. Vikary zerknął na nią z uśmiechem.
– Tak, Gwen słusznie mnie poprawia – przyznał. – Niewielu zdrowych na umyśle Kavalarów w to wszystko wierzyło. Ale niedowiarkowie nie mieli nic innego, w co mogliby uwierzyć, żadnej alternatywnej prawdy, którą mogliby uznać za swoją – ciągnął. – Większości z nich nie obchodziło to zbytnio. Gdy wznowiono podróże międzygwiezdne i Wolfmani, Toberczycy, a potem również Kimdissianie dotarli na Dumny Kavalaan, przekonali się, że gorąco pragniemy nauczyć się zapomnianych sztuk zaawansowanej techniki, i zapoznali nas z nimi w zamian za nasze klejnoty oraz metale ciężkie. Wkrótce mieliśmy już gwiazdoloty, ale nadal nie mieliśmy historii. – Uśmiechnął się. – Całą prawdę, jaką znamy, odkryłem podczas swych badań na Avalonie. Nie było tego wiele, ale wystarczyło. Znalazłem ukryte w wielkich bankach danych relacje o skolonizowaniu Dumnego Kavalaanu. Było to w stosunkowo późnym okresie podwójnej wojny. Grupa osadników ruszyła z Tary na świat położony za Welonem Kusicielki. Liczyli na to, że schronią się tam przed Hranganami i ich niewolniczymi gatunkami. Komputery mówią, że przez pewien czas rzeczywiście tak było. Planeta, którą odkryli, była niezwykła i surowa, ale bogata. W krótkim czasie stworzyli na niej zaawansowaną kolonię opartą na górnictwie. Istnieją zapiski świadczące, że handel między Tarą a kolonią trwał około dwudziestu lat. Potem położona za Welonem planeta znikła nagle z kart ludzkiej historii. Na Tarze niemal tego nie zauważono. To były najokrutniejsze lata wojny.
– I uważasz, że tą planetą był Dumny Kavalaan? – zapytał Dirk.
– To pewne – odparł Vikary. – Koordynaty się zgadzają, podobnie jak inne fascynujące informacje. Na przykład, planeta nazywała się Cavanaugh. Co jeszcze bardziej intrygujące, dowódcą pierwszej ekspedycji była kapitan gwiazdolotu nazwiskiem Kay Smith. Kobieta.
Gwen uśmiechnęła się na te słowa.
– Jest też coś innego – ciągnął Vikary – co odkryłem właściwie przypadkowo. Musisz pamiętać, że większość światów zewnętrznych w ogóle nie uczestniczyła w podwójnej wojnie. Cywilizacje Krawędzi są dziećmi Upadku, a nawet późniejszych czasów. Żaden Kavalar nigdy nie widział Hranganina, nie wspominając już o przedstawicielach gatunków niewolniczych. Ja również ich nie widziałem, dopóki nie poleciałem na Avalon i nie zainteresowałem się szerszymi aspektami ludzkiej historii. Tam właśnie, w jednej z relacji o konflikcie w Zgliszczach, natrafiłem przypadkiem na ilustracje przedstawiające różne gatunki półrozumnych niewolników, z których Hranganie tworzyli oddziały szturmowe na światach uważanych przez nich za niegodne bezpośredniej uwagi. Jako człowiek ze Zgliszcz z pewnością znasz te obce gatunki, Dirk. Wiodący nocny tryb życia Hruunowie, przystosowani do wysokiego przyciągania wojownicy o ogromnej sile i gwałtowności, którzy widzą w dalekiej podczerwieni. Skrzydlate daktyloidy, zawdzięczające swą nazwę przypadkowemu podobieństwu do zwierzęcia z ludzkiej prehistorii. I najgorsi ze wszystkich githyanki, duszopijcy, ze swymi straszliwymi psionicznymi mocami. Dirk kiwał głową.
– Podczas swych podróży spotkałem raz czy dwa razy Hruuna. Te inne gatunki są już niemal zupełnie wymarłe, czyż nie tak?
– Być może – zgodził się Vikary. – Patrzyłem na te ilustracje przez bardzo długi czas i wracałem do nich raz po raz. Było w nich coś, co mnie niepokoiło. Wreszcie rozgryzłem ten problem. Hruunowie, daktyloidy i githyanki przypominali nieco maszkarony czuwające u drzwi każdej kavalarskiej twierdzy. To były demony z naszego cyklu mitów, Dirk!
Vikary wstał i zaczął powoli spacerować po pokoju, nie przestając mówić. Jego głos był spokojny i opanowany, tylko fakt, że wstał z krzesła, zdradzał, że jest podekscytowany.
– Kiedy wróciłem z Gwen do Ironjade, przedstawiłem swą teorię, opartą na starych legendach, cyklu Pieśń demonów autorstwa wielkiego poety i poszukiwacza przygód, Jamis-Liona Taala, oraz na bankach danych akademii. Rozważ jej trafność: kolonia Cavanaugh ma wzniesione na równinach miasta i rozrzucone po całej planecie kopalnie. Hranganie obracają miasta w perzynę bombardowaniem nuklearnym. Z życiem uchodzą tylko ci, którzy przebywali w głębokich schronach oraz w położonych na pustkowiach kopalniach. By opanować planetę, Hranganie zostawiają na niej kontyngent swych niewolników. Potem odlatują na całe stulecie. Kopalnie stają się pierwszymi schronieniami, potem powstają następne, wykute głęboko w skale. Miasta są zniszczone, górnicy wracają więc do prymitywniejszej techniki i wkrótce tworzą sztywną, zorientowaną na przetrwanie kulturę. Przez niezliczone pokolenia toczą wojny z niewolniczymi gatunkami i z sobą nawzajem. W tym samym czasie, pod radioaktywnymi ruinami miast, u ludzi pojawiają się mutacje... Dirk wstał.
– Jaan – odezwał się. Vikary zatrzymał się i spojrzał na niego, marszcząc brwi. – Byłem cholernie cierpliwy. Rozumiem, że to wszystko bardzo cię interesuje. To twoja praca. Ale ja chcę usłyszeć odpowiedzi i to zaraz. – Uniósł rękę i zaczął odliczać pytania na palcach. – Kim jest Lorimaar? Czego chciał? I dlaczego trzeba mnie przed nim strzec?
Gwen również wstała.
– Dirk – zaczęła – Jaan chce cię zapoznać z faktami, które pozwolą ci to zrozumieć. Nie bądź taki...
– Nie! – Vikary przerwał jej spokojnym skinieniem dłoni. – Nie, t’Larien ma rację. Gdy tylko zaczynam opowiadać o tych sprawach, ponosi mnie. Odpowiem ci prosto – powiedział Dirkowi. – Lorimaar jest bardzo konserwatywnym Kavalarem, tak konserwatywnym, że nie pasuje już nawet do samego Dumnego Kavalaanu. Jest człowiekiem z minionej epoki. Czy pamiętasz, jak wczoraj rano dałem ci tę spinkę i oboje z Gwen baliśmy się o twoje bezpieczeństwo?
Dirk kiwnął głową. Uniósł rękę, dotykając małej spinki, wetkniętej mocno w jego kołnierz.
– Tak.
– Źródłem naszego niepokoju był Lorimaar high-Braith i inni podobni do niego, t’Larien. Trudno jest mi wytłumaczyć ci, dlaczego tak jest.
– Pozwól, ja to zrobię – zaproponowała Gwen. – Dirk, posłuchaj. Przez wszystkie te stulecia związani dumą Kavalarzy, mieszkańcy schronień, szanowali się nawzajem. Och, walczyli z sobą i toczyli wojny, tak wiele wojen, że dwadzieścia parę schronień i ich koalicji zostało całkowicie zniszczonych – pozostały tylko cztery wielkie współczesne koalicje – ale wszyscy oni uważani byli za ludzi podlegających zasadom dumnej wojny i kavalarskiego kodeksu pojedynkowego. Na Dumnym Kavalaanie jednak żyli też inni – samotni mieszkańcy gór, ci, którzy ukryli się w podziemiach pod zniszczonymi miastami, farmerzy. To tylko domysły, moje i Jaana, ale chodzi o to, że tacy ludzie istnieli, ci, którzy przetrwali poza obozami górniczymi, które potem przerodziły się w schronienia. Tych ocalonych związani dumą nie uważali za ludzi. No wiesz, Jaan w swej opowieści pominął jeden szczegół. Nie wierć się, tak, wiem, że to długa historia, ale to jest ważne. Pamiętasz, że hrangańskie gatunki niewolnicze odpowiadają trzem rodzajom demonów z kavalarskich mitów? Problem polega na tym, że są trzy gatunki niewolnicze, ale cztery odmiany demonów. Najgorszymi i najgroźniejszymi z nich byli niby-ludzie. Dirk zmarszczył brwi.
– Niby-ludzie. Lorimaar nazwał mnie niby-człowiekiem. Myślałem, że to coś takiego jak nieczłowiek.
– Nie – zaprzeczyła Gwen. – „Nieczłowiek” to powszechnie używane określenie, a „niby-człowiek” to termin znany tylko na Dumnym Kavalaanie. Legendy podają, że niby-ludzie to byli zmiennokształtni, fałszywi ludzie i kłamcy. Mogli oni przybierać dowolny kształt, ale najczęściej wyglądali jak ludzie, gdyż chcieli się zakradać do schronień, by tam uderzać i zabijać z ukrycia. Ci pozostali ocaleni, farmerzy, rodziny z gór, mutanci i pechowcy, inni mieszkańcy Cavanaugh, to oni byli niby-ludźmi, demonami. Nie pozwalano im się poddawać, nie stosowano wobec nich zasad dumnej wojny. Kavalarzy eksterminowali ich, nie wierząc, by mogli okazać się ludźmi. Byli obcymi zwierzętami. Po stuleciach na tych, którzy przetrwali, zaczęto polować dla sportu. Mężczyźni ze schronień zawsze wyruszali na takie łowy parami, teyn i teyn, by po powrocie jeden mógł świadczyć o człowieczeństwie drugiego.
Dirk miał przerażoną minę.
– I to trwa do dziś?
Gwen wzruszyła ramionami.
– Rzadko. Współcześni Kavalarzy przyznają się do grzechów swych przodków. Jeszcze przed przybyciem gwiazdolotów Zgromadzenie Ironjade oraz Redsteel, najbardziej postępowe koalicje, zabroniły polowań na niby-ludzi. Myśliwi mieli pewien zwyczaj. Kiedy z jakiegoś powodu nie chcieli zabijać niby-człowieka od razu, piętnowali go jako korariela i nikt inny nie mógł go tknąć pod groźbą pojedynku. Kethi z Ironjade i Redsteel zgonili w jedno miejsce wszystkich niby-ludzi, których zdołali odszukać, osadzili ich w wioskach i próbowali przywrócić do cywilizacji ze stanu dzikości, do którego upadli. Wszystkich, których złapali, nazywali swymi kor arielami. Wybuchła z tego powodu krótka dumna wojna między Ironjade a Shanagate. Ironjade zwyciężyło i słowo korariel zdobyło nowe znaczenie – strzeżona własność.
– A Lorimaar? – dopytywał się Dirk. – Co on ma z tym wszystkim wspólnego?
Gwen uśmiechnęła się złowieszczo, na krótką chwilę przypominając Dirkowi Janacka.
– W każdej kulturze znajdzie się garstka zatwardziałych konserwatystów, prawdziwych wiernych i fundamentalistów. Braith reprezentuje najbardziej zachowawczą koalicję. Mniej więcej jedna dziesiąta jego członków, według oceny Jaana, nadal wierzy w niby-ludzi. Najczęściej są to myśliwi, którzy chcą wierzyć, i prawie wszyscy z nich to Braithowie. Lorimaar, jego teyn i garstka innych przybyli tu właśnie na łowy. Jest tu więcej różnej zwierzyny niż na Dumnym Kavalaanie i nikt nie wymusza przestrzegania prawa. Ściśle mówiąc, nie ma tu żadnego prawa. Pakty festiwalowe przestały obowiązywać już przed wielu laty. Lorimaar może tu polować, na co tylko zechce.
– W tym również na ludzi – stwierdził Dirk.
– Jeśli potrafi ich znaleźć. O ile się nie mylę, Larteyn ma obecnie dwudziestu mieszkańców. Dwudziestu jeden, wliczając ciebie. My, poeta zwany Kirakiem Redsteelem Cavisem, który mieszka w starej wieży strażniczej, oraz dwóch przestrzegających prawa myśliwych z Shanagate. Reszta to Braithowie. Polują na niby-ludzi, a kiedy nie mogą ich wytropić, również na inną zwierzynę. Są z reguły o pokolenie starsi od Jaana i bardzo krwiożerczy. Dawne łowy znają tylko z legend i opowieści, które usłyszeli w swych schronieniach, pomijając być może kilka nielegalnych zabójstw pośród Wzgórz Lameraan. Wszyscy aż pękają w szwach od tradycji i frustracji – zakończyła z uśmiechem.
– I to cały czas trwa? Nikt nic w tej sprawie nie robi?
Jaan Vikary skrzyżował ramiona.
– Muszę ci coś wyznać, t’Larien – oznajmił z powagą. – Okłamaliśmy cię wczoraj z Garse’em, kiedy zapytałeś, dlaczego tu jesteśmy. Prawdę mówiąc, to ja cię okłamałem. Garse powiedział przynajmniej część prawdy: że musimy ochraniać Gwen. Jest pozaświatową kobietą, nie Kavalarką, i gdyby nie ochrona Ironjade, Braithowie z radością zabiliby ją jako niby-człowieka. To samo dotyczy Arkina Ruarka, który nic o tym wszystkim nie wie. Nie zdaje sobie nawet sprawy z tego, że go ochraniamy. Ale my to robimy. On również jest korarielem Ironjade. To jednak nie wszystkie powody, dla których tu przybyliśmy. Było bardzo ważne, bym opuścił na jakiś czas Dumny Kavalaan. Kiedy przyjąłem dumne imiona i opublikowałem swe teorie, zdobyłem wysoką pozycję oraz wpływy w radzie związanych dumą, lecz wielu mnie znienawidziło. Wielu religijnych mężczyzn poczuło się osobiście urażonych moją tezą, że Kay Iron-Smith był kobietą. Sześciokrotnie wyzwano mnie na pojedynek tylko z tego powodu. Ostatnim razem Garse zabił człowieka, a ja zraniłem jego teyna tak poważnie, że już nigdy nie będzie mógł chodzić. Nie chciałem, żeby to trwało dłużej. Wydawało mi się, że na Worlornie nie znajdziemy wrogów. Za moją namową rada Ironjade wysłała tu Gwen z jej ekologicznym programem. W tej samej chwili zdałem sobie jednak sprawę z działalności Lorimaara. Zdobył już pierwsze trofeum i wiadomość dotarła do Braithu, a stamtąd do nas. Omówiliśmy tę sprawę z Garse’em i zdecydowaliśmy położyć temu kres. To skrajnie wybuchowa sytuacja. Gdyby Kimdissianie się dowiedzieli, że Kavalarzy znowu polują na niby-ludzi, z radością przekazaliby tę wiadomość wszystkim światom zewnętrznym. Być może wiesz, że Kimdiss i Dumny Kavalaan nie darzą się sympatią. Nie boimy się samych Kimdissian, którzy, podobnie jak Emerelczycy, wyznają religię i filozofię odrzucającą przemoc. Inne światy Krawędzi mogą być jednak groźne. Wolfmani zawsze są porywczy i nieobliczalni, a Toberczycy mogliby zerwać umowy handlowe, gdyby się dowiedzieli, że Kavalarzy polują na ich spóźnialskich turystów. Być może nawet Avalon zwróciłby się przeciwko nam, gdyby wiadomość dotarła za Welon, i zabroniono by nam wstępu do Akademii. Nie możemy ryzykować. Lorimaar i jego towarzysze o to nie dbają, a rady schronień są bezsilne. Nie mają tu żadnej władzy, a poza tym tylko Ironjade’ów choć trochę obchodzą wydarzenia, do których dochodzi na umierającym świecie odległym o wiele lat świetlnych. Dlatego Garse i ja przeciwstawiamy się myśliwym z Braithu tylko we dwóch. Do tej pory nie doszło do otwartego konfliktu. Wędrujemy po wszystkich zakątkach planety, odwiedzamy wszystkie miasta w poszukiwaniu ludzi, którzy zostali na Worlornie. A tych, których znajdziemy, robimy korarielami. Natrafiliśmy tylko na nielicznych: dzikie dziecko, które zgubiło się podczas festiwalu, garstkę spóźnionych Wolfmanów w Mieście Haapali, myśliwego z Tary polującego na żelaznorożce. Każdemu z nich przekazałem dowód swego uznania... – uśmiechnął się – ...małą, czarną, żelazną spinkę w kształcie banshee. To nadajnik zbliżeniowy, ostrzegający myśliwego, który podejdzie za blisko. Gdyby Braithowie tknęli kogoś, kto nosi taką spinkę, mojego korariela, czekałby ich pojedynek. Lorimaar może się wściekać, ale nie odważy się nas wyzwać. To by go kosztowało życie.
– Rozumiem – stwierdził Dirk. Sięgnął do kołnierza, odpiął małą żelazną spinkę i rzucił ją na stół między resztki śniadania. – To wszystko jest bardzo piękne, ale możesz sobie zabrać swoją spinkę. Nie jestem niczyją własnością. Już od dawna radzę sobie sam. Poradzę sobie również i teraz.
Vikary zmarszczył brwi.
– Gwen – zaczął – czy nie mogłabyś go przekonać, że byłoby bezpieczniej, gdyby...
– Nie – przerwała mu ostrym tonem. – Wiesz, że popieram to, co starasz się robić, Jaan. Ale rozumiem też uczucia Dirka. Ja również nie lubię być strzeżona i nie zgadzam się na status własności – oznajmiła stanowczo.
Vikary popatrzył na nich z bezradną miną.
– Proszę bardzo – mruknął, podnosząc odrzuconą przez Dirka spinkę. – Powinienem ci powiedzieć coś jeszcze, t’Larien. Mieliśmy więcej szczęścia w znajdowaniu ludzi niż Braithowie, dlatego że my szukamy w miastach, a oni, jako niewolnicy starych nawyków, polują w lasach. Rzadko udaje im się natrafić na kogoś w głuszy, a do tej pory nie mieli pojęcia, co robimy z Garse’em. Dziś rano jednak Lorimaar przyszedł do mnie ze skargą, gdyż poprzedniego dnia on i jego teyn natknęli się na atrakcyjną zwierzynę i nie mogli jej upolować. Tą zwierzyną był mężczyzna lecący samotnie na powietrznym ślizgu, wysoko nad górami. – Uniósł spinkę w kształcie banshee. – Gdybyś tego nie miał, strąciłby cię laserem albo zmusił do lądowania, a potem ścigał przez las i w końcu zabił.
Schował spinkę do kieszeni, popatrzył znacząco na Dirka przez dłuższą chwilę, a potem wyszedł.






Rozdział 4
– To pech, że natknąłeś się dzisiaj na Lorimaara – stwierdziła Gwen, gdy Jaan opuścił pokój. – Nie było powodu, żebyś się w to mieszał. Chciałam też oszczędzić ci makabrycznych szczegółów. Mam nadzieję, że zachowasz to w tajemnicy po opuszczeniu Worlornu. Niech Jaan i Garse zajmą się Braithami. Nikt inny i tak nic w tej sprawie nie zrobi, poza głośnym gadaniem i zniesławianiem niewinnych mieszkańców Dumnego Kavalaanu. A przede wszystkim, nie mów Arkinowi! On nienawidzi Kavalarów i w jednej chwili popędzi z tym na Kimdiss. – Wstała. – Sugeruję, byśmy na razie porozmawiali o przyjemniejszych sprawach. Nie mamy dużo czasu dla siebie. Mogę być twoją przewodniczką tylko przez krótką chwilę. Potem będę musiała wrócić do pracy. Nie widzę powodu, żeby ci rzeźnicy z Braithu zepsuli nam te kilka dni, które możemy spędzić razem.
– Jak sobie życzysz – zgodził się Dirk. Chciał pójść jej na rękę, lecz nadal był wstrząśnięty całą tą sprawę z Lorimaarem i jego niby-ludźmi. – Zaplanowałaś coś?
– Mogłabym cię zabrać z powrotem do lasów – odparła. – One ciągną się bez końca i można tam zobaczyć setki fascynujących rzeczy: jeziora pełne ryb większych od nas, kopce potężniejsze od tego budynku wzniesione przez kolonie owadów mniejszych od twojego paznokcia, niewiarygodny system jaskiń, odkryty przez Jaana za ścianą gór. Jaan jest urodzonym grotołazem. Sądzę jednak, że dzisiaj nie powinniśmy ryzykować. Wolę nie wcierać soli w rany Lorimaara, bo inaczej on i jego gruby teyn mogą na nas zapolować, nie przejmując się Jaanem. Pokażę ci miasta. One również są fascynujące. Jest w nich swoiste, makabryczne piękno. Jak mówił Jaan, Lorimaarowi nie przyszło jeszcze do głowy, żeby szukać tam zwierzyny.
– Dobrze – zgodził się Dirk bez zbytniego entuzjazmu.
Gwen ubrała się szybko i zaprowadziła go na dach. Powietrzne ślizgi nadal leżały tam, gdzie zostawili je wczoraj. Dirk schylił się, by je podnieść, ale Gwen wyjęła mu srebrne płachty z dłoni i rzuciła je na tylne siedzenie autolotu. Potem zrobiła to samo z butami do latania oraz sterownikami.
– Dzisiaj nie będziemy latać na ślizgach – oznajmiła. – Mamy do pokonania zbyt długą drogę.
Dirk kiwnął głową i oboje wspięli się po skrzydłach maszyny na przednie siedzenia. Niebo Worlornu było tak ciemne, że odnosił wrażenie, iż powinni raczej wracać z wyprawy, niż się na nią wybierać.
Autolot pomknął w górę ze świstem wiatru. Dirk przejął na chwilę drążek sterowy, żeby Gwen mogła związać sobie z tyłu długie, czarne włosy. Jego siwo-brązowa czupryna powiewała jak szalona, lecz on pogrążył się w myślach i nie tylko mu to nie przeszkadzało, lecz nawet tego nie zauważał.
Gwen przemknęła wysoko nad ścianą gór i skierowała maszynę na południe. Po prawej mieli spokojne Błonia, pełne łagodnych, porośniętych trawą wzgórz oraz meandrujących rzek. Ciągnęły się one aż po sam horyzont. Po lewej, tam gdzie kończyły się góry, widoczny był skraj puszczy. Obszary opanowane przez dławce łatwo było odróżnić nawet z tej odległości – żółte, rakowate narośle rozprzestrzeniające się pośród ciemnej zieleni.
Przez blisko godzinę lecieli bez słowa. Dirk zagłębił się w myślach, bezskutecznie próbując ułożyć sobie wszystko w całość. Wreszcie Gwen spojrzała na niego z uśmiechem.
– Lubię latać autolotem – odezwała się. – Nawet tym. Czuję się wtedy czysta i wolna, tak daleka od wszystkich problemów, które zostały na dole. Rozumiesz, o co mi chodzi?
Kiwnął głową.
– Tak. Nie ty jedna tak mówisz. Wielu ludzi czuje podobnie. Ja również.
– Aha – zgodziła się. – Zabierałam cię w górę, pamiętasz? Na Avalonie. Latałam tak godzinami, pewnego razu nawet od świtu do zmierzchu, a ty siedziałeś sobie i wystawiałeś rękę za okno z tą swoją rozmarzoną miną.
Znowu się uśmiechnęła.
Pamiętał to. Te wycieczki miały dla nich szczególne znaczenie. Nie rozmawiali podczas nich wiele, a tylko spoglądali na siebie od czasu do czasu. Gdy tylko ich oczy się spotykały, uśmiechali się szeroko. To było nieuniknione. Uśmiech zjawiał się zawsze, bez względu na to, jak bardzo Dirk starał się go powstrzymać. Teraz jednak to wszystko wydawało mu się tak straszliwie odległe, utracone na zawsze.
– Co ci o tym przypomniało? – zapytał.
– Ty – odparła, wskazując na niego. – Siedzisz sobie zgarbiony z jedną ręką wystawioną na zewnątrz. Ach, Dirk, wiesz co? Oszukujesz. Myślę, że zrobiłeś to celowo, żebym pomyślała o Avalonie, uśmiechnęła się i zapragnęła znowu cię uściskać. Też coś.
Roześmiali się razem.
Dirk, niemal bez zastanowienia, przysunął się bliżej i objął ją. Gwen spojrzała przelotnie na niego i wzruszyła lekko ramionami. Jej zasępiona mina przerodziła się w wyraz rezygnacji, a potem w niechętny uśmiech. Nie odsunęła się od Dirka.
Razem polecieli obejrzeć miasta.

Miasto poranka było delikatną, pastelową wizją, ulokowaną w rozległej, zielonej dolinie. Gwen posadziła autolot pośrodku jednego z tarasowych placów i przez godzinę spacerowali szerokimi bulwarami. To było piękne miasto, pełne różowego marmuru o delikatnych żyłkach oraz jasnego kamienia. Ulice były tu długie i kręte, a niskie, z pozoru kruche domy zbudowano z gładzonego drewna i barwionego szkła. Wszędzie natrafiali na małe parki i szerokie arkady handlowe, a także na dzieła sztuki: posągi, obrazy, murale malowane na chodnikach i ścianach budynków, ogrody skalne oraz żywe rzeźby drzewne.
Parki były już jednak opustoszałe i zarosły zdziczałą, niebieskozieloną trawą. Na chodnikach wiły się czarne pnącza, cokoły w parkach z reguły były puste, a najodporniejsze drzewne rzeźby wyrodziły się w groteskowe kształty, o jakich nie śniło się ich twórcom.
Powoli tocząca swe wody błękitna rzeka dzieliła miasto na mnóstwo fragmentów, wijąc się trasą tak samo krętą, jak biegnące jej brzegami ulice. Gwen i Dirk siedzieli przez pewien czas nad wodą w cieniu zdobnej, drewnianej kładki, przyglądając się czerwonemu odbiciu Tłustego Szatana, które kołysało się leniwie na wodzie. Gwen opowiedziała mu, jak wyglądało to miasto w dniach festiwalu, przed jej przybyciem na Worlorn. Zbudowali je ludzie z Kimdissa, którzy nazwali je Dwunastym Snem.
Być może miasto rzeczywiście teraz śniło. Jeśli tak, był to jego ostatni sen. Zwieńczone kopułami sale wypełniało puste echo, a ogrody przerodziły się w mroczne dżungle, które wkrótce miały się stać cmentarzami. Na pełnych ongiś śmiechu ulicach słychać było obecnie tylko szelest suchych liści niesionych wiatrem. Jeśli Larteyn był umierającym miastem, pomyślał Dirk, siedząc pod mostem, to Dwunasty Sen był już martwy.
– Tu właśnie Arkin chciał urządzić naszą bazę – mówiła Gwen. – Ale my postawiliśmy weto. Jeśli mieliśmy pracować razem, to nie ulegało wątpliwości, że powinniśmy zamieszkać w tym samym mieście i Arkin pragnął, żeby to był Dwunasty Sen. Nie chciałam się na to zgodzić i nie jestem pewna, czy mi to kiedykolwiek wybaczył. Kavalarzy wybudowali fortecę, Kimdissianie natomiast uczynili ze swojego miasta dzieło sztuki. Jak rozumiem, w dawnych dniach było jeszcze piękniejsze. Po zakończeniu festiwalu rozebrali najwspanialsze budynki i zabrali z placów najlepsze rzeźby.
– Głosowałaś na Larteyn? – zapytał Dirk. – Tam chciałaś mieszkać?
Potrząsnęła głową i jej rozpuszczone teraz włosy zakołysały się lekko. Uśmiechnęła się do Dirka.
– Nie – zaprzeczyła. – To Jaan i Garse tego chcieli. Ja... no cóż, obawiam się, że nie głosowałam też na Dwunasty Sen. Nie mogłabym tu mieszkać. Zbyt silna jest tu woń rozkładu. No wiesz, zgadzam się z Keatsem. Nic nie napawa większą melancholią niż śmierć piękna. Tu było znacznie więcej piękna niż w Larteynie, chociaż Jaan warknąłby ze złości, gdyby to ode mnie usłyszał. Dlatego to miasto jest smutniejsze. Poza tym w Larteynie mamy przynajmniej jakieś towarzystwo, choćby tylko Lorimaara i jemu podobnych. Tu nie ma nikogo oprócz duchów.
Dirk spojrzał na wodę. Wielkie czerwone słońce, uwięzione i opadłe z sił, kołysało się niesamowicie na tafli w rytm leniwego ruchu fal. Mógł niemal zobaczyć duchy, o których mówiła Gwen, tłoczące się na obu brzegach widma wyśpiewujące głośne lamenty nad tym, co dawno utracone. Był tu też inny duch, należący tylko do niego: flisak z Braque, popychający swą barkę długą, czarną tyczką. Płynął po Dirka i z każdą chwilą się zbliżał. Jego czarną łódź o głębokim zanurzeniu wypełniała pustka.
Dirk wstał i pociągnął Gwen za sobą, nie mówiąc nic poza tym, że chce już stąd iść. Uciekli przed duchami na taras, gdzie czekał na nich szary autolot.
Maszyna uniosła ich w powietrze, ku drugiemu interludium pełnemu wiatru, nieba i niewypowiedzianych myśli. Gwen poleciała dalej na południe, a potem na wschód. Dirk przyglądał się jej zamyślony i nie odzywał się. Od czasu do czasu zerkała na niego i uśmiechała się, lecz zawsze jakby wbrew sobie.

W końcu dotarli nad morze.
Miasto popołudnia wzniesiono na skalistym brzegu zatoki, gdzie ciemnozielone fale tłukły o butwiejące nabrzeża. Ongiś zwano je Musquel-nad-Morzem. Tak powiedziała mu Gwen, zataczając pętle nisko nad ziemią. Choć zbudowano je w tym samym czasie co inne miasta Worlornu, tchnęło aurą starożytności. Ulice Musquel przypominały węże o złamanych kręgosłupach. Brukowane zaułki wiły się między pochyłymi wieżami z różnobarwnych cegieł. To było ceglane miasto. Cegły niebieskie i czerwone, żółte, zielone i pomarańczowe, malowane, pasiaste i nakrapiane, połączone w szalone, nieharmonijne wzory zaprawą czarną jak obsydian albo czerwoną niczym Szatan na niebie. Jeszcze barwniejsze były malowane markizy straganów, które nadal łopotały przy krętych ulicach bądź tkwiły porzucone na bezludnych drewnianych molach.
Wylądowali na molo, które wyglądało na solidniejsze od pozostałych, wsłuchiwali się przez pewien czas w huk bałwanów, a potem wybrali się na przechadzkę do miasta. Znaleźli tam tylko pustkę i pył. Po bezludnych ulicach hulał wiatr, kopuły i cebulaste wieże stały porzucone, a jaskrawe ongiś barwy wyblakły w blasku opasłego, czerwonego słońca. Cegły również już się kruszyły. Wszędzie było pełno pyłu, wielobarwnego i dławiącego. Musquel nie było solidnie zbudowanym miastem, a teraz stało się już tak samo martwe jak Dwunasty Sen.
– To jest strasznie prymitywne – dziwił się Dirk, spoglądając na ruiny. Zatrzymali się na skrzyżowaniu dwóch zaułków, przy studni z kamiennym obmurowaniem. W jej wnętrzu pluskała czarna woda. – Całe miasto wygląda jak z epoki przedkosmicznej, a wiele znaków mówi to samo o jego kulturze. Na Braque jest podobnie, ale nie do tego stopnia. Zachowały się tam strzępki dawnej techniki, których nie zabrania ich religia. A w Musquel nie mieli nic.
Kiwnęła głową i przebiegła delikatnie dłonią po obmurowaniu studni. Strużka pyłu i kamyków posypała się ze stukotem w ciemność. Spojrzenie Dirka przyciągnął bladoczerwony błysk nefrytu i srebra na lewym przedramieniu kobiety. Skrzywił się boleśnie, ponownie zadając sobie pytanie: Co to jest? Piętno niewolnicy czy symbol miłości? Odepchnął jednak od siebie tę myśl. Wolał się nad tym nie zastanawiać.
– Ludzie, którzy zbudowali Musquel, mieli bardzo niewiele – zaczęła mówić. – Przybyli tu z Zapomnianej Kolonii, którą inni mieszkańcy światów zewnętrznych zwą czasem Światem Lete. Tubylcy jednak używają tylko nazwy Ziemia. Na Dumnym Kavalaanie zwą ich Zaginionymi. Kim są, w jaki sposób dotarli na swój świat, skąd przybyli... – Wzruszyła ramionami, uśmiechając się. – Nikt tego nie wie. Byli tu jeszcze przed Kavalarami, a być może nawet przed „Mao Tse-tungiem”, który według historyków był pierwszym ludzkim gwiazdolotem, jaki przedostał się za Welon Kusicielki. Kavalarscy tradycjonaliści są pewni, że wszyscy Zaginieni to niby-ludzie i hrangańskie demony, ale oni udowodnili, że mogą się krzyżować z ludźmi z lepiej znanych światów. Zapomniana Kolonia jest izolowaną planetą, wykazującą niewiele zainteresowania resztą kosmosu. To kultura na poziomie epoki brązu. Mieszkańcy żyją głównie z rybołówstwa i unikają kontaktów z obcymi.
– Dziwię się, że w ogóle tu przybyli – odezwał się Dirk – i że chciało się im wybudować miasto.
– Ach – odparła. Znowu się uśmiechnęła i strzepnęła kolejną porcję kruszącego się kamienia. Rozległa się seria cichych plusków. – Wszyscy musieli wybudować miasta, każda z czternastu kultur światów zewnętrznych. O to właśnie chodziło. To ludzie z Wolfheimu odnaleźli przed kilkoma stuleciami Zapomnianą Kolonię i dlatego to Wolfheim na spółkę z Toberem ściągnął tu Zaginionych, którzy nie mieli własnych gwiazdolotów. Na swym ojczystym świecie byli rybakami, więc tutaj także zrobiono z nich rybaków. Również Wolfheim, we współpracy ze Światem Oceanu Czarnego Wina, wypełnił dla nich oceany. Niscy, czarnoskórzy mężczyźni i kobiety, nadzy do pasa, wypływali na morze w małych łodziach i łowili ryby w sieci. Potem piekli je w otwartych dołach i sprzedawali turystom. Mieli bardów i ulicznych pieśniarzy, którzy wypełniali zaułki ich miasta radością. Wszyscy goście festiwalu zatrzymywali się w Musquel, by posłuchać niezwykłych mitów, najeść się ryb i pływać w wynajętych łodziach. Ale nie sądzę, by Zaginieni kochali zbytnio to miasto. Miesiąc po zakończeniu festiwalu nie było tu już żadnego z nich. Nie zabrali nawet swoich markiz, a jeśli pogrzebiesz w budynkach, znajdziesz w nich noże do patroszenia ryb, ubrania, a także kilka kości.
– Robiłaś to?
– Nie, ale słyszałam, jak o tym opowiadano. Kirak Redsteel Cavis, poeta mieszkający w Larteynie, zatrzymał się tu na pewien czas, wędrował po mieście i napisał kilka pieśni.
Dirk rozejrzał się wokół, ale nie zauważył nic interesującego. Wyblakłe cegły i puste ulice, pozbawione szyb okna niczym tysiąc ślepych oczu, malowane markizy łopoczące głośno na wietrze. Nic.
– Kolejne miasto duchów – stwierdził.
– Nie – sprzeciwiła się Gwen. – Nie sądzę, żeby tak było. Zaginieni nie oddali swych dusz Musquel ani Worlornowi. Ich duchy wróciły do domu razem z nimi.
Dirk zadrżał. Miasto wydało mu się nagle jeszcze bardziej puste niż przed chwilą. Bardziej puste niż pustka. To była dziwna myśl.
– Czy Larteyn to jedyne miasto, w którym jeszcze jest życie? – zapytał.
– Nie – odparła, odwracając się od studni. Ruszyli zaułkiem w stronę brzegu. – Jeśli chcesz, pokażę ci życie. Chodź.
Znowu wzbili się w powietrze, by pomknąć przez gęstniejący mrok. Lot do Musquel i zwiedzanie miasta zabrały im większość popołudnia. Tłusty Szatan wisiał nisko nad horyzontem na zachodzie, a jeden z jego czterech towarzyszy zdążył już zajść. Nastał zmierzch, nie tylko z pozoru, lecz również naprawdę.
Dirk był bardzo niespokojny. Tym razem to on zasiadł za drążkiem sterowym. Gwen siedziała u jego boku, bardzo delikatnie dotykając ramieniem jego ramienia, i od czasu do czasu udzielała mu zwięzłych Wskazówek. Minęła już większa część dnia, a on miał wiele rzeczy do powiedzenia, musiał zadać mnóstwo pytań, podjąć masę decyzji. Do tej pory nie zrobił jednak żadnej z tych rzeczy. Niedługo, obiecał sobie, Pilotując autolot. Niedługo.
Maszyna mruczała cicho, niemal niesłyszalnie, pod jego delikatnym dotykiem. Ziemia na dole stawała się coraz ciemniejsza. Przelatywali kolejne kilometry. Gwen powiedziała mu, że znajdą życie na zachód stąd, prosto na zachód, gdzie za horyzontem kryły się słońca.

Miasto wieczoru było ogromnym, srebrzystym budynkiem. U stóp miało pofałdowane wzgórza, nad którymi mknęli, a głowę skrywało w wiszących dwa kilometry wyżej chmurach. To było miasto światła o metalicznych, pozbawionych okien ścianach, migoczące białym, rozżarzonym blaskiem. Roziskrzona, migotliwa jasność wspinała się falami po wyniosłej wieży, zaczynając od dalekiej postawy, leżącej głęboko w macierzystej skale. Każda fala rozpoczynała swą niewiarygodną wspinaczkę, coraz szybsza i jaśniejsza, aż wreszcie – w oślepiającej eksplozji – docierała do spowitego w chmurach srebrnego szpica. W tej samej chwili wędrowały już za nią trzy następne.
– Wyzwanie – oznajmiła Gwen, gdy się zbliżali. To była nazwa miasta i jego cel. Zbudowali je członkowie frakcji miastowych z Emerelu p.i., ludzie mieszkający w czarnych, stalowych wieżach, wzniesionych na pagórkowatych równinach. Każda z emerelskich arkologii była państwem-miastem zamkniętym w jednym gmachu i większość Emerelczyków nigdy nie opuszczała budynku, w którym się urodziła – aczkolwiek Gwen mówiła, że ci, którzy to robili, często zostawali największymi podróżnikami w całym kosmosie. Wyzwanie było wszystkimi tymi emerelskimi wieżowcami połączonymi w jedno. Nie czarne, ale srebrnobiałe, dwukrotnie bardziej butne i trzykrotnie wyższe – emerelska filozofia arkologiczna wcielona w metal i plastik – napędzane energią termojądrową, automatyczne, skomputeryzowane i samonaprawiające się. Emerelczycy przechwalali się, że jest nieśmiertelne i stanowi ostateczny dowód na to, iż potężna technika Krawędzi – a przynajmniej technika Emerelu p.i. – nie ustępuje technice Newholme, Avalonu, a nawet samej Starej Ziemi.
Korpus miasta przecinały ciemne poziome kreski, oddalone od siebie o dziesięć kondygnacji – pokłady parkingowe. Dirk skierował się ku jednemu z nich. Kiedy się zbliżył, w czarnej szczelinie rozbłysły jasne światła. Otwór miał co najmniej dziesięć metrów wysokości, bez kłopotu więc można było wylądować na rozległym pokładzie parkingowym setnego piętra.
Gdy wysiedli z maszyny, przywitał ich dobiegający znikąd bas.
– Witajcie – rzekł. – Jestem Głosem Wyzwania. Czy mogę was ugościć?
Dirk obejrzał się i Gwen zaczęła śmiać się z niego.
– To mózg miasta – wyjaśniła. – Superkomputer. Mówiłam ci, że ono jeszcze żyje.
– Czy mogę was ugościć? – powtórzył Głos dobiegający ze ścian.
– Być może – odparł niepewnie Dirk. – Chyba jesteśmy głodni. Czy możesz nas nakarmić?
Głos nie odpowiedział, lecz w odległości kilku metrów otworzyła się ściana. Wyłonił się zza niej wehikuł o wyściełanych siedzeniach, który podjechał do nich. Wsiedli i pojazd ruszył naprzód. Kolejna ściana ustąpiła mu z drogi.
Toczyli się na miękkich balonowych oponach, mijając serię nieskazitelnie białych korytarzy oraz niezliczone szeregi numerowanych drzwi. Wokół nich grała uspokajająca muzyka. W pewnej chwili Dirk powiedział, że białe światła stanowią nieprzyjemny kontrast z przyćmionym zmierzchem Worlornu, i korytarze natychmiast wypełnił stłumiony, niebieski blask.
Pojazd o wielkich oponach wysadził ich przed restauracją. Robokelner o głosie bardzo przypominającym głos Wyzwania podał im menu i listę win. Wybór był bardzo bogaty, nie ograniczający się do kuchni Emerelu p.i., ani nawet światów zewnętrznych. Oferowano tu słynne potrawy i wina ze wszystkich szeroko rozsianych światów królestwa ludzi, w tym również z kilku takich, o których Dirk nigdy w życiu nie słyszał. Pod nazwą każdego dania podano drobnym drukiem nazwę świata jego pochodzenia. Zastanawiali się nad wyborem przez dłuższy czas. W końcu Dirk zdecydował się na piaskowego smoka pieczonego w maśle, potrawę pochodzącą ze Świata Jamisona, a Gwen zamówiła błękitne krewetki w serze, ze Starego Posejdona.
Wino, które wybrali, było białe i przezroczyste. Robot przyniósł je zamrożone w sześcianie lodu, który następnie roztrzaskał. Jakimś cudem nie zamarzło, choć było bardzo zimne. Głos zapewnił, że tak właśnie powinno się je podawać. Dania przyniesiono na podgrzewanych talerzach ze srebra i kości. Dirk złapał za zakończoną pazurami nogę, ściągnął skorupę i spróbował białego, ociekającego masłem mięsa.
– Niewiarygodne – stwierdził, wskazując podbródkiem talerz. – Mieszkałem przez pewien czas na Świecie Jamisona i Jamisończycy naprawdę uwielbiają świeże, pieczone smoki. Ten w niczym nie ustępuje tym, które tam jadłem. Czy jest mrożony? Czy zamrozili go i przywieźli tutaj? Do diabła, Emerelczycy potrzebowaliby całej floty, żeby sprowadzić tu wszystkie te dania.
– Nie jest mrożony – padła odpowiedź. Mówiącą nie była jednak Gwen, która przypatrywała się Dirkowi z nieobecnym uśmieszkiem. Wyjaśnienia udzielił mu Głos. – Przed festiwalem emerelski gwiazdolot „Błękitny Smakołyk” odwiedził wszystkie światy, do jakich zdołał dotrzeć, zachowując próbki ich najlepszych dań. Ten od dawna planowany rejs trwał około czterdziestu trzech standardowych lat. W tym czasie na statku zmienili się czterej kapitanowie i cztery załogi. W końcu gwiazdolot dotarł na Worlorn, gdzie w kuchniach i biokadziach Wyzwania sklonowano zebrane próbki w ilościach wystarczających, by nakarmić tłumy. Tak oto chleb i ryby rozmnożył nie fałszywy prorok, lecz uczeni z Emerelu p.i.
– Cóż za zarozumiałość – zauważyła z chichotem Gwen.
– To na pewno z góry przygotowany tekst – stwierdził Dirk. Wzruszył ramionami i wrócił do jedzenia. Gwen poszła za jego przykładem. Siedzieli we dwoje pośrodku restauracji przeznaczonej dla setek gości, a ich jedynymi towarzyszami byli kelner i Głos. Wszędzie wokół stały puste, nieskazitelne stoły, na których czekały ciemnoczerwone obrusy i lśniące, srebrne sztućce. Goście odeszli stąd przed dziesięciu laty, ale Głos i miasto nadal cierpliwie na nich czekały.
Później, przy czarnej, gęstej od śmietanki i przypraw kawie, miło wspominanego avalońskiego gatunku, Dirk poczuł się spokojny i rozluźniony, być może bardziej niż kiedykolwiek od chwili przybycia na Worlorn. Jaan Vikary oraz nefryt i srebro – które lśniły w stłumionym świetle restauracji mrocznym, pięknym blaskiem, wspaniale wykonane, lecz z jakiegoś powodu wolne teraz od groźby i znaczenia – zeszły na drugi plan, odkąd znowu był z Gwen. Siedziała naprzeciwko niego, popijając kawę z białej, porcelanowej filiżanki, i ze swym odległym, marzycielskim uśmiechem wydawała się bardzo bliska, niczym Jenny, którą ongiś znał i kochał, ta od szeptoklejnotu.
– Niezłe – stwierdził z kiwnięciem głowy, mając na myśli wszystko, co go otaczało.
Gwen również pokiwała głową.
– Niezłe – zgodziła się z uśmiechem. Dirk pragnął jej boleśnie, Guinevere o wielkich, zielonych oczach i nieskończenie długich, czarnych włosach, tej, która odwzajemniała jego uczucia, utraconej bratniej duszy.
Pochylił się i zajrzał w głąb filiżanki, lecz w fusach z kawy nie wyczytał żadnych wskazówek. Musiał porozmawiać z Gwen.
– Cały ten dzień był niezły – zaczął. – Jak na Avalonie.
Ponownie szepnęła coś potakująco.
– Czy coś z tego zostało, Gwen? – ciągnął.
Popatrzyła na niego spokojnie, popijając kolejny łyk kawy.
– To nie jest uczciwe pytanie, Dirk. Wiesz o tym. Jeśli uczucie było prawdziwe, zawsze coś zostaje. A jeśli nie, no cóż, to i tak nie ma znaczenia. Ale jeśli było, coś zawsze zostaje, okruch miłości, kubek nienawiści, rozpaczy, urazy, żądzy. Cokolwiek. Ale zawsze coś.
– No, nie wiem – odparł z westchnieniem Dirk t’Larien. Spuścił wzrok, zatopiony w myślach. – Być może w całym moim życiu tylko ty byłaś rzeczywista.
– To smutne – stwierdziła.
– Tak – zgodził się. – Pewnie masz rację. – Uniósł wzrok. – Mnie zostało bardzo wiele, Gwen. Miłości, nienawiści, urazy i tak dalej. Tak jak mówiłaś. Żądzy – zakończył ze śmiechem.
Uśmiechnęła się tylko.
– To smutne – powtórzyła.
Nie zamierzał dać za wygraną.
– A ty? Zostało ci coś, Gwen?
– Tak. Nie mogę temu zaprzeczyć. Coś. I chwilami to rosło.
– Miłość?
– Naciskasz – powiedziała delikatnym tonem, odstawiając filiżankę. Stojący obok robokelner ponownie napełnił ją kawą, do której dodano już śmietankę i przyprawy. – Prosiłam cię, żebyś tego nie robił.
– Nie mam innego wyjścia – tłumaczył się. – Gdy jestem tak blisko ciebie, trudno jest mi mówić o Worlornie, kavalarskich zwyczajach, nawet o łowcach. Nie o tym chcę z tobą rozmawiać!
– Wiem. Rozmowa dwojga dawnych kochanków. To typowa sytuacja i zawsze towarzyszy jej typowe napięcie. Są pełni obaw, nie wiedzą, czy próbować otworzyć od dawna zamknięte bramy, nie są pewni, czy to drugie chce, by obudzili śpiące myśli, czy też wolałoby o nich zapomnieć. Gdy tylko pomyślę o Avalonie i mam ochotę o nim wspomnieć, zadaję sobie pytanie, czy on chce, bym o nim mówiła, czy też modli się o to, bym tego nie robiła?
– To pewnie zależy od tego, co miałabyś powiedzieć. Raz już próbowałem zacząć od nowa. Pamiętasz? Niedługo potem. Wysłałem ci szeptoklejnot. Ale ty mi nie odpowiedziałaś, nie przyjechałaś.
Jego głos był spokojny. Pobrzmiewała w nim lekka nuta wyrzutu i żalu, ale nie było gniewu. Z jakiegoś powodu gniew na razie go opuścił.
– A czy zadałeś sobie pytanie, dlaczego? – skontrowała Gwen. – Kiedy dostałam klejnot, popłakałam się. Byłam jeszcze wtedy samotna, nie spotkałam Jaana, i bardzo pragnęłam czyjejś bliskości. Wróciłabym do ciebie, gdybyś mnie poprosił.
– Poprosiłem. Nie zrobiłaś tego.
Uśmiechnęła się ponuro.
– Ach, Dirk. Szeptoklejnot zamknięty był w małym pudełeczku, do którego przylepiłeś taśmą kartkę. Napis brzmiał: „Proszę, wróć do mnie. Potrzebuję cię, Jenny”. Popłakałam się jak głupia. Gdybyś tylko napisał „Gwen”. Gdybyś kochał Gwen. Mnie. Ale nie, to zawsze była Jenny, nawet wtedy, gdy było już po wszystkim.
Dirk przypomniał to sobie i skrzywił się z bólu.
– Tak – przyznał po krótkiej chwili milczenia. – Chyba faktycznie tak napisałem. Przepraszam. Nie rozumiałem tego. Ale teraz rozumiem. Czy jest już za późno?
– Już ci mówiłam. W lesie. Za późno, Dirk. Wszystko umarło. Jeśli będziesz naciskał, zrobisz nam tylko krzywdę.
– Wszystko umarło? Mówiłaś, że coś zostało i że to rośnie. Tak powiedziałaś przed chwilą. Zdecyduj się, Gwen. Nie pragnę skrzywdzić żadnego z nas. Chcę tylko...
– Wiem, czego chcesz. To niemożliwe. Wszystko skończone.
– Dlaczego? – zapytał. Wyciągnął rękę nad stołem, wskazując na jej bransoletę. – Z powodu tego? Nefryt i srebro na wieki, tak?
– Być może – odparła niepewnym, urywanym głosem. – My... to znaczy ja...
Dirk przypomniał sobie wszystko, co usłyszał od Ruarka.
– Wiem, że trudno ci jest o tym mówić – zaczął ostrożnie, delikatnym tonem. – I obiecałem, że zaczekam. Ale pewne sprawy nie mogą czekać. Powiedziałaś, że Jaan jest twoim mężem, tak? W taki razie kim jest Garse? I co znaczy słowo betheynl?
– Strzeżona żona – wyjaśniła. – Nie rozumiesz. Jaan jest inny niż większość Kavalarów. Silniejszy, mądrzejszy i przyzwoitszy. Chociaż jest w tym osamotniony, wiele zmienia. Nasz związek nie jest taki, jak dawne więzy między betheyn a związanym dumą. Jaan w to nie wierzy, tak samo jak w polowanie na niby-ludzi.
– Ale wierzy w Dumny Kavalaan – stwierdził Dirk – i w kodeks pojedynkowy. Może i jest nietypowy, ale to wciąż Kavalar.
To nie były szczęśliwie dobrane słowa. Gwen uśmiechnęła się tylko do niego i przystąpiła do kontrataku.
– A fe – rzuciła. – Mówisz jak Arkin.
– Czyżby? A może Arkin ma rację. Jeszcze jedno. Mówiłaś, że Jaan już nie wierzy w wiele starych zwyczajów, tak? – Kiwnęła głową. – Świetnie. Ale co z Garse’em? Nie miałem właściwie okazji z nim porozmawiać. Z pewnością jest równie światły?
To ją powstrzymało.
– Garse... – zaczęła, lecz umilkła i potrząsnęła z powątpiewaniem głową. – On jest bardziej konserwatywny.
– Tak – zgodził się Dirk. Nagle wydało mu się, że wszystko zrozumiał. – Tak, ja również odniosłem podobne wrażenie. To jedna z głównych przyczyn twoich problemów, nieprawdaż? Na Dumnym Kavalaanie to nie jest mężczyzna i kobieta. Nie, to mężczyzna i mężczyzna i ewentualnie kobieta, ale nawet wtedy ona nie jest aż tak ważna. Może i kochasz Jaana, ale do Garse’a Janacka nie żywisz aż tak cholernie dużej sympatii, zgadza się?
– Czuję dużo sympatii do...
– Czyżby?
Twarz Gwen zastygła w grymasie uporu.
– Przestań – rzuciła.
Przestraszył go jej ton. Odsunął się nagle. Zdał sobie z niesmakiem sprawę, że pochylił się nad blatem, atakując i prowokując Gwen, naciskając na nią i drwiąc z niej. A rzekomo przybył tu po to, żeby jej pomóc.
– Przepraszam – mruknął.
Zapadła cisza. Gwen spoglądała na niego, a jej dolna warga drżała. Wreszcie wzięła się w garść i odzyskała spokój.
– Masz rację – przyznała po chwili. – Przynajmniej częściowo. Nie czuję się... hmm... w pełni szczęśliwa w tej sytuacji. – Wydała z siebie wymuszony, ironiczny śmieszek. – Chyba w znacznej mierze sama się oszukuję, a to nie jest dobry pomysł. Ale z drugiej strony wszyscy to robią, wszyscy. Noszę nefryt i srebro i powtarzam sobie, że jestem kimś więcej niż strzeżoną żoną, kimś więcej niż inne kavalarskie kobiety. Ale dlaczego miałoby tak być? Dlatego, że Jaan tak mówi? Jaan Vikary jest dobrym człowiekiem, Dirk, naprawdę dobrym, pod wieloma względami najlepszym człowiekiem, jakiego w życiu znałam. Kochałam go, być może nadal go kocham. Nie wiem. W tej chwili jestem mocno zbita z tropu. Ale bez względu na moje uczucia mam wobec niego dług. Dług i zobowiązania, to są kavalarskie więzy. Miłość to tylko coś, z czym Jaan zetknął się na Avalonie i nie jestem do końca pewna, czy do końca rozumie, o co w niej chodzi. Zostałabym jego teynem, gdybym tylko mogła, ale on już miał teyna. Poza tym nawet Jaan nie złamałby zwyczajów swego świata w aż tak drastyczny sposób. Słyszałeś, jak opowiadał o pojedynkach. I wszystkie one wydarzyły się tylko dlatego, że przeszukał parę starych banków danych i dowiedział się, że jeden z kavalarskich ludowych bohaterów miał cycki. – Uśmiechnęła się ponuro. – Wyobraź sobie, co by się stało, gdyby uczynił mnie swoim teynem!
Straciłby wszystko, dosłownie wszystko. Ironjade jest stosunkowo tolerancyjne, to prawda, ale miną stulecia, nim którekolwiek ze schronień będzie gotowe na coś takiego. Żadna kobieta nigdy nie nosiła żelaza i świecika.
– Dlaczego? – zdziwił się Dirk. – Nie rozumiem tego. Wszyscy ciągle powtarzacie o rozpłodowych kobietach, strzeżonych żonach, kobietach ukrywających się w jaskiniach i bojących się wyjść na zewnątrz i inne tego typu rzeczy. Nadal nie mogę w to wszystko uwierzyć. Jak Dumny Kavalaan mógł się wypaczyć aż do tego stopnia? Co oni mają przeciwko kobietom? Dlaczego to takie ważne, że założycielka Ironjade była kobietą? No wiesz, to zdarza się wielu ludziom.
Gwen uśmiechnęła się do niego blado, lekko pocierając skronie koniuszkami palców, jakby bolała ją głowa, i miała nadzieję, że masaż przyniesie jej ulgę.
– Szkoda, że nie pozwoliłeś Jaanowi skończyć – powiedziała. – Wtedy wiedziałbyś tyle samo co my. On się dopiero rozgrzewał. Nawet nie zdążył dojść do żałobnej zarazy. – Westchnęła. – To bardzo długa opowieść, Dirk, i w tej chwili brakuje mi cholernej energii. Zaczekaj, aż wrócimy do Larteynu. Znajdę ci egzemplarz rozprawy Jaana i będziesz mógł sam ją sobie przeczytać.
– Zgoda – odparł Dirk. – Ale jest kilka rzeczy, których nie znajdę w żadnej rozprawie. Przed kilkoma minutami powiedziałaś, że nie jesteś pewna, czy jeszcze kochasz Jaana. Z pewnością nie kochasz Dumnego Kavalaanu. Myślę, że nienawidzisz Garse’a. Dlaczego godzisz się na to wszystko?
– Potrafisz zadawać nieprzyjemne pytania – stwierdziła skwaszonym tonem. – Zanim ci odpowiem, pozwól, że cię poprawię w kilku kwestiach. Niewykluczone, że rzeczywiście nienawidzę Garse’a. Czasami jestem pewna, że tak jest, chociaż to by zabiło Jaana, gdyby coś takiego usłyszał z moich ust. Ale w innych chwilach... kiedy ci mówiłam, że czuję do niego sympatię, to nie było kłamstwo. Po przybyciu na Dumny Kavalaan byłam naiwnym, bezbronnym niewiniątkiem. Oczywiście, Jaan mi wcześniej wszystko wytłumaczył, bardzo cierpliwie i dokładnie, i zdecydowałam się to zaakceptować. W końcu pochodzę z Avalonu, a nikt nie jest bardziej wyrafinowany od Avalończyków. Chyba że Ziemiacy. Czytałam o wszystkich dziwacznych kulturach, które ludzkość stworzyła wśród gwiazd, i wiedziałam, że każdy, kto wejdzie na pokład gwiazdolotu, musi być gotowy zaadaptować się do bardzo różnorodnych systemów społecznych i moralności. Wiedziałam, że zwyczaje związane z seksem i rodziną bywają różne i że Avalon niekoniecznie musi być w tej sprawie mądrzejszy od Dumnego Kavalaanu. Wydawało mi się, że zjadłam wszystkie rozumy, ale nie byłam gotowa na spotkanie z Kavalarami, o nie. Do śmierci nie zapomnę strachu i wstydu, jakie przeżyłam pierwszego dnia i nocy pobytu w twierdzach Ironjade jako betheyn Jaana Vikary’ego. Zwłaszcza nocy. – Roześmiała się. – Jaan ostrzegł mnie oczywiście, ale... do diabła, nie byłam przygotowana na to, żeby się mną dzielono. Co mogłam powiedzieć? Było trudno, ale jakoś to przeżyłam. Garse mi pomógł. Szczerze przejmował się mną, a już z pewnością Jaanem. Można nawet powiedzieć, że był czuły. Zwierzyłam się mu, a on wysłuchał mnie ze zrozumieniem. A od następnego rana zaczęły się wyzwiska. To mnie przeraziło i zraniło, a Jaan był zaskoczony i cudownie wściekły. Kiedy Garse pierwszy raz nazwał mnie suką-betheyn, Jaan cisnął nim przez pół pokoju. Potem Garse uspokoił się na chwilę. Często robi sobie przerwy, ale nigdy nie przestaje na dobre. Można powiedzieć, że naprawdę zasługuje na uznanie. Wyzwałby na pojedynek i zabił każdego Kavalara, który obraziłby mnie choćby w połowie tak poważnie jak on. Wie, że jego żarty wściekają Jaana i prowokują straszliwe kłótnie albo przynajmniej kiedyś prowokowały. Teraz Jaan już się na to wszystko znieczulił. Mimo to Garse nie rezygnuje. Może nie potrafi się powstrzymać, może naprawdę mnie nienawidzi, a może po prostu sprawia mu przyjemność zadawanie bólu. Jeśli tak, to w ostatnich latach nie dałam mu powodu do radości. Już na samym początku zdecydowałam, że nie doprowadzi mnie więcej do płaczu. I dotrzymałam postanowienia. Nawet jeśli powie coś, co sprawia, że mam ochotę rozwalić mu łeb siekierą, uśmiecham się, zaciskam zęby i próbuję odpowiedzieć mu złośliwie. Raz czy dwa razy udało mi się wytrącić go z równowagi, ale z reguły czuję się jak rozdeptany robak. Ale są też inne chwile. Rozejmy, krótkie zawieszenia broni w naszej ciągnącej się bez końca wojnie, zaskakujące demonstracje ciepła i zrozumienia. Często zdarza się to w nocy. To zawsze jest dla mnie szok. Pewnego razu, wierz, jeśli chcesz, powiedziałam Garse’owi, że go kocham. Wyśmiał mnie i oznajmił głośno, że on mnie nie kocha, że jestem jego cro-betheyn i traktuje mnie tak, jak jest do tego zobowiązany przez łączące nas więzy. To był ostatni raz, gdy omal się nie rozpłakałam. Walczyłam z tym rozpaczliwie i zwyciężyłam. Łzy nie popłynęły. Krzyknęłam tylko coś do niego i wypadłam na korytarz. No wiesz, mieszkaliśmy pod ziemią, tak jak wszyscy na Dumnym Kavalaanie. Nie miałam na sobie wiele poza bransoletą i biegłam przed siebie jak szalona, aż wreszcie jakiś facet spróbował mnie zatrzymać: pijany, idiota, ślepiec, który nie widział nefrytu i srebra, nie mam pojęcia. Byłam tak wściekła, że wyrwałam mu broń z kabury i zdzieliłam go nią po gębie. Pierwszy raz w życiu uderzyłam człowieka w gniewie. Po chwili zjawili się Jaan i Garse. Jaan zachowywał się spokojnie, choć był bardzo zdenerwowany, ale Garse był w siódmym niebie i wyraźnie szukał zaczepki. Jakby mężczyzna, którego uderzyłam, nie został wystarczająco znieważony, powiedział mi, że powinnam pozbierać zęby, które wybiłam, i zwrócić je właścicielowi, bo mam pod dostatkiem własnych. Mieli szczęście, że ten komentarz nie doprowadził do pojedynku.
– Do diabła, jak w ogóle mogłaś się wpakować w taką sytuację, Gwen? – zapytał Dirk, starając się zapanować nad głosem, by nie dopuścić do jego załamania. Był na nią wściekły, jej cierpienia sprawiały mu ból, lecz co dziwne – a może wcale nie takie dziwne – czuł również uniesienie. Wszystko, co powiedział mu Ruark, było prawdą. Kimdissianin był jej dobrym przyjacielem i powiernikiem. Nic dziwnego, że przysłała mu szeptoklejnot. Jej życie było pasmem udręki, stała się niewolnicą, a on mógł naprawić tę sytuację, tylko on. – Musiałaś mieć jakieś pojęcie, jak to będzie wyglądało.
Wzruszyła ramionami.
– Okłamywałam się – przyznała – i pozwalałam, żeby Jaan też mnie okłamywał, chociaż z drugiej strony myślę, że on szczerze wierzy w te wszystkie piękne łgarstwa, które mi powtarza. Gdybym musiała zrobić to jeszcze raz... ale nie muszę. Byłam na to gotowa, Dirk, potrzebowałam go i kochałam. A on nie mógł mi dać żelaza i świecika, bo już je oddał innemu. Zostały mu tylko nefryt i srebro, więc przyjęłam je, by być blisko niego, choć miałam tylko niejasne wyobrażenie o tym, co to znaczy. Wcześniej straciłam ciebie, a nie chciałam utracić też Jaana. Dlatego włożyłam na rękę tę małą, ładną bransoletkę i powiedziałam sobie głośno: „Jestem czymś więcej niż betheyn”, jakby moje słowa miały jakiekolwiek znaczenie. Jeśli nada się czemuś imię, to coś zacznie istnieć. Dla Garse’a jestem betheyn Jaana i jego cro-betheyn. Na tym koniec. Te nazwy określają więzi i obowiązki. Cóż więcej mogłoby w tym być? Dla każdego innego Kavalara wygląda to tak samo. Gdy tylko próbuję dorosnąć, wykroczyć poza tę nazwę, Garse krzyczy na mnie gniewnie: „Betheyn!”. Jaan jest inny, tylko Jaan, choć czasami nie mogę powstrzymać się przed zadawaniem sobie pytania, jaki on jest naprawdę. – Położyła dłonie na obrusie i zacisnęła je kurczowo w małe pięści. – To ta sama cholerna sytuacja, Dirk. Ty chciałeś zrobić ze mnie Jenny, a ja uratowałam się w ten sposób, że odrzuciłam to imię. Ale potem jak głupia przyjęłam nefryt i srebro. Dlatego jestem teraz strzeżoną żoną i żadne zaprzeczenia tego nie zmienią. To ta sama cholerna sytuacja! – zawołała przenikliwym głosem, zaciskając dłonie tak mocno, że aż kostki jej zbielały.
– Możemy to zmienić – zapewnił pośpiesznie Dirk. – Wróć do mnie.
W jego głosie pobrzmiewały jednocześnie brak przekonania, nadzieja, rozpacz, triumf i wreszcie troska.
Gwen milczała przez chwilę. Rozprostowała dłonie bardzo powoli, palec po palcu, i wpatrzyła się w nie z powagą, oddychając głęboko. Odwracała je raz po raz, jakby były jakimiś dziwnymi przedmiotami, które położono przed nią, by poddała je oględzinom. Potem rozcapierzyła je i wstała, odpychając się od blatu.
– A po co? – zapytała już spokojnym i opanowanym głosem. – Po co, Dirk? Żebyś mógł znowu zrobić ze mnie Jenny? Po to? Czy może chodzi o to, że kiedyś cię kochałam i być może coś z tego zostało?
– Tak! To znaczy, nie. Zamieszałaś mi w głowie.
On również wstał.
Uśmiechnęła się.
– Ach, ale Jaana też kiedyś kochałam i to później niż ciebie. Poza tym w jego przypadku w grę wchodzą jeszcze inne kwestie, zobowiązania wiążące się z nefrytem i srebrem. Z tobą łączą mnie tylko wspomnienia, Dirk.
Nie odpowiedział jej, stał tylko i czekał. Ruszyła ku drzwiom, a on podążył za nią.
Robokelner zastąpił im drogę. Jego twarz była pozbawionym rysów metalowym jajem.
– Musicie uiścić należność – zażądał. – Potrzebny mi numer waszych festiwalowych rachunków.
Gwen zmarszczyła brwi.
– Konto Larteyn – warknęła. – Ironjade 797-742-677. Obciąż ten rachunek kosztem obu posiłków.
– Zrobione – odparł robot, schodząc im z drogi. W restauracji za ich plecami zgasły światła.
Samochód czekał na nich tam, gdzie go zostawili. Gwen poleciła Głosowi, żeby zabrał ich na pokład parkingowy, i maszyna ruszyła korytarzami, które nagle wypełniły radosne kolory i wesoła muzyka.
– Ten cholerny komputer zarejestrował gniew w naszych głosach – stwierdziła Gwen z lekką nutą rozdrażnienia. – Dlatego próbuje nas rozweselić.
– Nie wychodzi mu to za dobrze – poskarżył się Dirk, uśmiechnął się jednak. – Dziękuję, że postawiłaś mi kolację – dodał. – Wymieniłem swoje standardy na festiwalowe talony, ale obawiam się, że nie mam tego zbyt wiele.
– Ironjade nie jest biedne – uspokoiła go Gwen. – A poza tym na Worlornie nie ma za bardzo czego kupować.
– Hmm. Masz rację. Do tej chwili nie sądziłem, że w ogóle będę musiał za coś płacić.
– To festiwalowe oprogramowanie – wyjaśniła Gwen. – Wyzwanie to jedyne miasto, które nadal funkcjonuje w ten sposób. Inne już dawno wyłączono. Raz na rok z Emerelu p.i. przysyłają człowieka, który czyści konta z wpływów, choć już niedługo koszta podróży przekroczą zyski.
– Dziwię się, że jeszcze tak się nie stało.
– Głosie! – zawołała Gwen. – Ilu ludzi mieszka w Wyzwaniu?
– W tej chwili mam trzystu dziewięciu legalnych lokatorów i czterdziestu dwóch gości, wliczając w to was – odpowiedziały ściany. – Jeśli chcecie, możecie zostać lokatorami. Opłaty nie są wygórowane.
– Trzystu dziewięciu? – zdziwił się Dirk. – Gdzie oni się podziewają?
– Wyzwanie zbudowano dla dwudziestu milionów mieszkańców – wyjaśniła Gwen. – Nie spotkasz ich tak łatwo, ale oni tu są. W innych miastach również, choć nie tak wielu jak w Wyzwaniu. Tu życie jest najłatwiejsze. Śmierć również będzie łatwa, jeśli związanym dumą z Braithu przyjdzie do głowy, żeby polować w miastach, zamiast w głuszy. Tego Jaan zawsze obawiał się najbardziej.
– Kim oni są? – zapytał zaciekawiony Dirk. – W jaki sposób żyją? Nie rozumiem tego. Czy Wyzwanie nie traci codziennie fortuny?
– Tak. Traci fortunę w zmarnotrawionej energii. Na tym właśnie polega jego rola. Jego, Larteynu i całego festiwalu. To marnotrawstwo, ostentacyjne marnotrawstwo, mające udowodnić, że Krawędź jest silna. Marnotrawstwo na nieznaną dotąd skalę. Przekształcono, a potem porzucono całą planetę. Rozumiesz? A jeśli chodzi o Wyzwanie, no cóż, prawdę mówiąc, żyje tylko siłą rozpędu. Czerpie energię z termojądrowych reaktorów i marnuje ją na fajerwerki, których nikt nie ogląda. Jego ogromne automatyczne farmy codziennie produkują tony żywności, której nie spożywa nikt poza garstką pustelników, religijnych kultystów, zgubionych, zdziczałych dzieci i wszelkich mętów, które zostały tu po festiwalu. Miasto nadal codziennie wysyła do Musquel łódź po ryby, choć oczywiście nie ma już tam żadnych ryb.
– Głos nie może się przeprogramować?
– Ach, to jest właśnie sedno sprawy! Głos to idiota. Tak naprawdę nie potrafi myśleć ani się programować. Och, tak, Emerelczycy chcieli zaimponować turystom i Głos z pewnością robi wrażenie. Ale jest też bardzo prymitywny w porównaniu z komputerami avalońskiej Akademii czy sztucznymi inteligencjami Starej Ziemi. Nie umie zbyt sprawnie myśleć ani się zmieniać. Robi to, co mu kazano, a Emerelczycy kazali mu funkcjonować dalej, opierać się zimnu tak długo, jak tylko zdoła. I to właśnie czyni. – Zerknęła na Dirka. – Tak samo jak ty – ciągnęła – nie ustępuje, mimo że jego upór dawno już stracił sens i przestał mieć znaczenie, nie przestaje naciskać, chociaż wszystko już umarło.
– Tak? – odparł Dirk. – Ale dopóki nie wszystko jeszcze umarło, nie można przestać naciskać. To właśnie jest sedno, Gwen. Nie ma innego wyjścia, prawda? Muszę przyznać, że podziwiam to miasto, nawet jeśli, jak mówisz, jest tylko przerośniętym idiotą.
Potrząsnęła głową.
– To do ciebie podobne.
– Jest też coś więcej – ciągnął. – Zbyt szybko wszystko pochowałaś. Być może Worlorn jest umierający, ale jeszcze nie umarł. Myślę, że powinnaś przemyśleć to, co mówiłaś w restauracji o Jaanie i o mnie. Zdecyduj, co zostało ci z uczuć do mnie, a co do niego. Zdecyduj, jak bardzo ciąży ci ta bransoleta... – wskazał palcem na nefryt i srebro – ...i które imię wolisz, czy raczej, kto prędzej zwróci się do ciebie twoim prawdziwym imieniem. Rozumiesz? Dopiero wtedy będziesz miała prawo mi mówić, co żyje, a co umarło!
Dirk był bardzo zadowolony ze swej krótkiej przemowy. Pomyślał, że Gwen z pewnością zrozumie, iż prędzej on zrezygnuje z Jenny i pozwoli jej być sobą, niż Jaantony Vikary zrobi z niej teyna-kobietę zamiast zwykłej betheyn. To wydawało się oczywiste. Ale ona tylko popatrzyła na niego i nie odezwała się, nim nie dotarli na pokład parkingowy.
– Kiedy nasza czwórka decydowała, gdzie chcemy zamieszkać na Worlornie – zaczęła, gdy już wysiedli z pojazdu – Garse i Jaan głosowali na Larteyn, a Arkin na Dwunasty Sen. Ja nie poparłam żadnego z tych miast. Wyzwania również nie, mimo że jest w nim jeszcze życie. Nie lubię mieszkać w mrowisku. Chcesz się dowiedzieć, co żyje, a co umarło? W takim razie chodź. Pokażę ci moje miasto.
Ponownie wzbili się w powietrze. Gwen siedziała bez słowa za sterem, zaciskając usta. Nagle otoczył ich nocny chłód, a lśniąca wieża Wyzwania zniknęła za ich plecami. Dirka raz jeszcze otoczyła czarna noc, tak samo jak wtedy, gdy „Postrach Zapomnianych Wrogów” przyniósł go na Worlorn. Na niebie świeciło tylko kilkanaście samotnych gwiazd, a połowę z nich przesłaniały kłębiące się chmury. Wszystkie słońca już zaszły.

Miasto nocy było rozległym labiryntem. Spowijała je ciemność mącona tylko kilkoma odległymi od siebie światłami. Wyglądało jak blady klejnot leżący na miękkim, czarnym filcu. Ono jedno ze wszystkich miast zbudowano w głuszy, za ścianą gór. Tu właśnie pasowało, pośród lasów dławców, widmodrzewów i błękitnych wdowców. Jego smukłe, białe wieże wznosiły się ponad mroczną puszczę na podobieństwo zjaw, połączone ze sobą wdzięcznymi wiszącymi mostami, które błyszczały jak pokryte lodem pajęczyny. Niskie kopuły pełniły samotną straż pośród sieci kanałów, w których wodach odbijały się światła wież oraz pojedyncze, migoczące gwiazdy. Miasto otaczała duża liczba niezwykłych budynków, które wyglądały jak chude, kościste dłonie wyciągnięte ku niebu. Nieliczne drzewa pochodziły wyłącznie ze światów zewnętrznych, a zamiast trawy rosły grube dywany słabo fosforyzującego mchu.
Miasto miało też pieśń.
Dirk nigdy nie słyszał podobnej muzyki. Była niesamowita, dzika i niemal nieludzka. Wznosiła się i opadała, bezustannie zmienna. To była mroczna symfonia pustki, bezgwiezdnych nocy i niespokojnych snów. Składały się na nią jęki, szepty i wycia, a także dziwna, cicha nuta, która mogła być tylko dźwiękiem smutku. Pomimo tego wszystkiego niewątpliwie była to muzyka.
Dirk popatrzył na Gwen ze zdumieniem w oczach.
– Jak to się dzieje?
Wsłuchała się w muzykę, siedząc za sterem, lecz jego pytanie wyrwało ją z zamyślenia i uśmiechnęła się blado.
– To miasto Mrocznego Świtu. Mroczniacy to niezwykły lud. W łańcuchu górskim jest przerwa. Ich strażnicy pogody spowodowali, że cały czas wieje przez nią wiatr. Potem wznieśli te wieże. Na szczycie każdej z nich jest otwór i wiatr gra na mieście jak na instrumencie. W kółko tę samą pieśń. Kontrolery pogody zmieniają kierunek wiatru i z każdą zmianą jedne wieże wygrywają swe nuty, a inne milkną. Ta muzyka to symfonia napisana przed stuleciami na Mrocznym Świcie przez kompozytorkę nazwiskiem Lamiya-Bailis. Podobno wykonuje ją komputer, kierując kontrolerami pogody. To dziwne, bo Mroczniacy nigdy nie używali zbyt wielu komputerów i w ogóle nie są szczególnie zaawansowani technologicznie. W czasach festiwalu krążyła na ten temat inna opowieść czy może raczej legenda. Twierdziła ona, że Mroczny Świt był zawsze niebezpiecznie blisko granicy obłędu i muzyka Lamiyi-Bailis, największej z mroczniackich marzycieli, popchnęła całą kulturę w otchłań szaleństwa i rozpaczy. Ponoć za karę jej mózg zachowano przy życiu i teraz można go znaleźć głęboko pod górami Worlornu. Jest podłączony do wiatrowych maszyn i musi raz po raz odtwarzać to arcydzieło, po wieki wieków. – Zadrżała. – A przynajmniej dopóki atmosfera nie zamarznie. Tego nie powstrzymają nawet strażnicy pogody z Mrocznego Świtu.
– To... – Wsłuchany w muzykę Dirk nie potrafił znaleźć słów. – To jest w jakiś sposób odpowiednie – stwierdził wreszcie. – To pieśń dla Worlornu.
– Teraz jest odpowiednie – poprawiła go Gwen. – To pieśń o zmierzchu, o nadejściu nocy, po której nigdy już nie będzie świtu. Pieśń końca. W szczytowym punkcie festiwalu była tu nie na miejscu. Kryne Lamiya... tak nazywało się miasto, Kryne Lamiya, choć często zwano je Syrenim Miastem, podobnie jak Larteyn zwano Ognistym Fortem... hmm, nigdy nie cieszyło się popularnością. Wydaje się duże, ale to tylko złudzenie. Zbudowano je dla stu tysięcy mieszkańców, lecz nigdy nie było ich więcej niż jedna czwarta tej liczby. Z samym Mrocznym Świtem pewnie jest tak samo. Ilu wędrowców dociera na tę planetę, położoną hen daleko, na brzegu Wielkiego Czarnego Morza? A ilu z nich przylatuje tam zimą, kiedy niebo jest niemal zupełnie puste i nie widać na nim nic poza kilkoma odległymi galaktykami? Niewielu. Trzeba być szczególną osobą, by się na to zdecydować. Albo by pokochać Kryne Lamiya. Ludzie skarżyli się, że ta pieśń pozbawia ich spokoju. I nigdy nie cichnie. Mroczniacy nie wytłumili nawet sypialń.
Dirk milczał. Wpatrywał się w bajkowe wieże i wsłuchiwał w ich pieśń.
– Chcesz wylądować? – zapytała.
Kiwnął głową i opuściła autolot po spirali. Znaleźli otwartą szczelinę w boku jednej z wież. W przeciwieństwie do pokładów parkingowych w Wyzwaniu i w Dwunastym Śnie ten nie był zupełnie pusty. Stały na nim dwa inne autoloty: czerwona sportowa maszyna o krótkich skrzydłach oraz maleńka czarno-srebrna łza, oba dawno już porzucone. Ich maski i osłony kabin pokrywała gruba warstwa naniesionego wiatrem kurzu, a siedzenia pierwszej zaczęły już butwieć. Kierowany ciekawością Dirk spróbował uruchomić obie maszyny. Sportowy autolot był martwy, wypalony, jego moc zgasła już przed laty. Za to mała łza ożyła pod jego dotykiem, a jej tablica rozdzielcza zaświeciła migotliwym blaskiem, co świadczyło, że została w niej jeszcze niewielka rezerwa mocy. Wielka, szara manta z Dumnego Kavalaanu była większa i cięższa niż oba wraki razem wzięte.
Z lądowiska przeszli na długą galerię, gdzie blade wzory szaro-białych świetlnych murali tańczyły i wirowały w rytm niosącej się echem muzyki. Potem weszli na balkon, który zauważyli, podchodząc do lądowania.
Gdy znaleźli się na zewnątrz, muzyka otoczyła ich ze wszystkich stron. Przywoływała dwoje przybyszy nieziemskimi głosami, dotykała i igrała ich włosami, huczała i wzywała niczym grom namiętności. Dirk ujął Gwen za rękę i oboje wsłuchali się w te dźwięki, kierując niewidzące spojrzenia ponad wieżami, kopułami i kanałami ku leżącym dalej lasom i górom. Gdy Dirk tak stał, odnosił wrażenie, że muzyczny wiatr próbuje go pociągnąć. Wydawało mu się, że przemawia on do niego cicho, przekonuje go, żeby skoczył, skończył z tym wszystkim, z całą tą głupią, pozbawioną godności i znaczenia daremnością, którą zwał swoim życiem.
Gwen wyczytała to w jego oczach. Ścisnęła mocno jego rękę.
– Podczas festiwalu w Kryne Lamiya samobójstwo popełniło ponad dwieście osób – poinformowała go. – Dziesięciokrotnie więcej niż w jakimkolwiek innym mieście, pomimo faktu, że było tu najmniej mieszkańców.
Dirk kiwnął głową.
– Tak, czuję to. To przez tę muzykę.
– Celebracja śmierci – zgodziła się Gwen. – Ale wiesz co? Samo Syrenie Miasto wcale nie jest martwe tak jak Musquel i Dwunasty Sen. Uparcie trzyma się życia, choćby tylko po to, by tarzać się w rozpaczy i opiewać daremność życia, którego się uczepiło. To dziwne, hę?
– Dlaczego zbudowali takie miasto? Jest piękne, ale...
– Mam pewną teorię – stwierdziła Gwen. – Mroczniacy są z reguły kochającymi czarny humor nihilistami. Sądzę, że Kryne Lamiya jest ich gorzką drwiną z Dumnego Kavalaanu, Wolfheimu, Tobera i innych światów, które tak mocno zabiegały o zorganizowanie Festiwalu Krawędzi. Mroczniacy stawili się na wezwanie, ale miasto, które zbudowali, mówiło, że wszystko to jest bezwartościowe. Wszystko: festiwal, ludzka cywilizacja i samo życie. Pomyśl tylko! Cóż to za pułapka dla zadowolonego z siebie turysty!
Odrzuciła głowę do tyłu i roześmiała się szaleńczo. Dirka na chwilę ogarnął irracjonalny strach, że Gwen straciła rozum.
– I ty chciałaś tu zamieszkać? – zapytał.
Śmiech ucichł równie raptownie, jak się zaczął. Porwał go wiatr. Ostra jak igła wieża po prawej stronie wydała nagle z siebie przenikliwy ton, krótki, załamujący się niczym wycie cierpiącego zwierzęcia. Ich wieża odpowiedziała niskim, żałobnym tonem syreny przeciwmgielnej, który ciągnął się i ciągnął. Muzyka wirowała wokół nich. Dirk miał wrażenie, że gdzieś w oddali słyszy walenie w pojedynczy bęben – ciche, głuche uderzenia rozlegające się w równych odstępach czasu.
– Tak – potwierdziła Gwen. – Chciałam.
Syrena umilkła. Cztery smukłe wieże po drugiej stronie kanału, połączone ze sobą opadającymi ku ziemi mostami, zaczęły zawodzić obłąkańczo. Każda nuta była wyższa od poprzedniej, aż wreszcie dźwięki przekroczyły granicę słyszalności. Bęben wciąż dudnił miarowo: bum, bum, bum.
Dirk westchnął.
– Rozumiem – rzekł bardzo znużonym głosem. – Ja pewnie też chciałbym, chociaż zastanawiam się, jak długo wtedy bym pożył. Braque przypominało trochę to miasto, zwłaszcza nocami, ale było tylko jego bladym echem. Może właśnie dlatego tam się zatrzymałem. Czuję się bardzo znużony, Gwen. Bardzo. Chyba dałem za wygraną. No wiesz, w dawnych czasach zawsze czegoś szukałem: miłości, skarbu z bajki, tajemnic wszechświata, czegokolwiek. Ale odkąd mnie opuściłaś... nie wiem, sprawy zaczęły się układać źle, wszystko nabrało gorzkiego smaku. A nawet jeśli coś poszło dobrze, w końcu okazywało się, że to nie miało znaczenia, nic nie zmieniało. Wszystko było na nic. Nie przestawałem próbować, ale efektem były tylko znużenie, apatia i cynizm. Może właśnie dlatego zdecydowałem się tu przylecieć. No wiesz... kiedy byłem z tobą, było lepiej. Nie rezygnowałem wtedy z tak wielu rzeczy. Pomyślałem, że jeśli cię odzyskam, być może odzyskam również siebie. Ale to się nie udało. Nie sądzę, by w ogóle mogło się udać.
– Posłuchaj Lamiyi-Bailis – zaczęła Gwen – i jej muzyka powie ci, że nic się nigdy nie udaje, nic nie ma znaczenia. No wiesz, chciałam tu zamieszkać. Głosowałam... hmm, nie chciałam tak zagłosować, ale rozmawialiśmy o tym po lądowaniu na Worlornie i tak jakoś wyszło. Przestraszyłam się tego. Być może jesteśmy do siebie podobni, Dirk. Ja również czuję się zmęczona, chociaż na ogół tego nie okazuję. Mam swoją pracę, Arkin jest moim przyjacielem, a Jaan mnie kocha. Ale czasem tu przylatuję... albo po prostu zwalniam tempo i zaczynam się zastanawiać, a wtedy nachodzą mnie wątpliwości. To, co mam, nie wystarcza. Nie tego chciałam.
Zwróciła się ku Dirkowi i ujęła jego rękę w obie dłonie.
– Tak, myślałam o tobie. O tym, że kiedy byliśmy razem na Avalonie, wszystko wyglądało lepiej, i że może nadal kocham ciebie, nie Jaana, i że może potrafilibyśmy ożywić dawną magię, sprawić, by wszystko odzyskało sens. Ale czy nie rozumiesz? Tak nie jest, Dirk, i nie ma sensu naciskać. Posłuchaj tego miasta, posłuchaj Kryne Lamiya. To jest właśnie prawda. Ty myślisz o mnie, a ja czasami wspominam ciebie, tylko dlatego, że wszystko między nami jest już martwe. Tylko dlatego wydaje nam się to lepsze. Szczęście jest wczoraj albo jutro, ale nigdy dzisiaj, Dirk. Nie może być dzisiaj, ponieważ jest jedynie złudzeniem, a złudzenia wydają się rzeczywiste wyłącznie z oddali. Między nami wszystko skończone, moja utracona, marzycielska miłości, skończone i to właśnie jest w tym najlepsze, ponieważ tylko dzięki temu wydaje się nam to dobre.
Rozpłakała się. Łzy spływały wolno po jej drżących policzkach. Kryne Lamiya płakało wraz z nią – wieże wygrywały swój lament – z drugiej jednak strony drwiło, jakby chciało powiedzieć: tak, widzę twój żal, ale żal jest równie pozbawiony znaczenia jak cała reszta, ból jest tak samo pusty jak przyjemność. Wieże zawodziły, delikatne okratowania śmiały się obłąkańczo, a odległy bęben powtarzał głuche: bum, bum, bum.
Dirk znowu – tym razem mocniej – zapragnął skoczyć z balkonu ku jasnym kamieniom i ciemnym kanałom w dole. Przyprawiający o zawrót głowy upadek, a potem wreszcie spokój. Pieśń miasta wyśmiała jednak jego głupotę. Spokój? – zaśpiewała. W śmierci nie ma spokoju. Tylko nicość. Nicość. Nicość. Bęben, wiatr, zawodzenie. Dirk drżał, nadal trzymając dłoń Gwen. Spojrzał w dół.
Coś płynęło kanałem. Kołysało się lekko na wodzie, zmierzając w jego stronę. Czarna barka, na której stał samotny flisak.
– Nie – powiedział.
Gwen zamrugała.
– Nie? – powtórzyła.
I nagle nadeszły słowa, słowa, które ten inny Dirk t’Larien mógłby rzec swojej Jenny. Wypełniły mu usta i wypowiedział je, mimo że nie był już pewien, czy sam w nie wierzy.
– Nie! – warknął, niemal wykrzykując to słowo pod adresem miasta, ciskając swój nagły gniew przeciwko drwiącej muzyce Kryne Lamiya. – Do cholery, Gwen, wszyscy mamy w sobie coś z tego miasta, to prawda. Chodzi tylko o to, czy potrafimy stawić temu czoło. Wszystko to jest przerażające... – Zatoczył ręką szeroki krąg, wskazując na ciemność i na to, co ich otaczało. – ...Przerażające jest to, co nam to mówi, a jeszcze gorszy jest strach, który cię nawiedza, gdy część twojej jaźni się z tym zgadza, kiedy czujesz, że wszystko to prawda, że to właśnie jest odpowiednie miejsce dla ciebie. Liczy się to, co człowiek robi w tej sprawie. Jeśli jest słaby, ignoruje to. No wiesz, udaje, że się nic nie dzieje, licząc, że to samo przejdzie. Pogrąża się w trywialnej codzienności i nie myśli o ciemności na zewnątrz. W ten sposób pozwala jej zatriumfować, Gwen. W końcu ciemność połyka go razem z jego codziennością, a on i inni podobni głupcy okłamują się beztrosko nawzajem, radując się z jej nadejścia. Nie możesz być taka, Gwen. Nie możesz. Musisz spróbować. Jesteś ekologiem, tak? A czym się zajmuje ekologia? Życiem! Musisz być po stronie życia. Tak mówi wszystko, czym jesteś! To miasto, to cholerne, białe jak kość miasto ze swym hymnem śmierci, zaprzecza wszystkiemu, w co wierzysz, wszystkiemu, czym jesteś. Jeśli jesteś silna, stawisz mu czoło, staniesz do walki, nazwiesz je jego prawdziwym imieniem. Sprzeciwisz mu się. Gwen przestała płakać.
– To na nic – odparła, potrząsając głową.
– Nie masz racji – nie ustępował. – Mylisz się co do tego miasta i co do nas. To wszystko się ze sobą wiąże, rozumiesz? Mówisz, że chciałaś tu zamieszkać? Proszę bardzo! Zrób to! Zamieszkanie w tym mieście samo w sobie byłoby zwycięstwem, filozoficznym zwycięstwem. Ale musiałabyś zrobić to dlatego, że wiesz, iż samo życie obala tezy Lamiyi-Bailis, zamieszkać tu po to, by śmiać się z jej absurdalnej muzyki, a nie dlatego, że zgadzasz się z tym cholernym, wyjącym łgarstwem.
Ponownie ujął jej dłoń.
– No, nie wiem – odparła.
– Ale ja wiem – skłamał.
– Czy naprawdę myślisz, że... że mogłoby się nam udać, że będzie lepiej niż przedtem?
– Już nigdy nie będziesz Jenny – obiecał.
– No, nie wiem – powtórzyła szeptem.
Ujął jej twarz w obie dłonie i uniósł tak, że popatrzyli sobie prosto w oczy. Potem pocałował ją bardzo lekko – tylko delikatne, suche zetknięcie warg. Kryne Lamiya jęczało. Słychać było niski, smętny głos przeciwmgielnej syreny, odległe wieże krzyczały i zawodziły, ciągle nie milkł głuchy, pozbawiony znaczenia łoskot samotnego bębna.
Po pocałunku stanęli pośród muzyki, spoglądając na siebie.
– Gwen – odezwał się wreszcie Dirk, głosem nawet nie w połowie tak silnym i pewnym jak jeszcze przed chwilą. – Ja właściwie też nie wiem. Ale może warto byłoby spróbować...
– Może – przyznała, spuszczając wielkie, zielone oczy. – To byłoby trudne, Dirk. Nie możemy też zapominać o Jaanie i o Garsie. Jest mnóstwo problemów. A nawet nie wiemy, czy byłoby warto. Nie wiemy, czy to by cokolwiek zmieniło.
– To prawda, nie wiemy – zgodził się. – W ostatnich latach bardzo często powtarzałem sobie, że to nie ma znaczenia, że nie warto nawet podejmować próby. Nie czułem się wtedy dobrze. Byłem zmęczony, śmiertelnie zmęczony. Gwen, jeśli nie spróbujemy, nigdy nie poznamy odpowiedzi.
Kiwnęła głową.
– Być może – odparła, kończąc rozmowę. Wicher był zimny i porywisty, a obłąkana mroczniacka muzyka wznosiła się i opadała. Wrócili do środka, zeszli schodami na dół, mijając migotliwe ściany szaro-białego światła, aż wreszcie dotarli tam, gdzie czekały na nich solidność i rozsądek autolotu, gotowego zanieść ich do Larteynu.






Rozdział 5
Zostawili za sobą białe wieże Kryne Lamiya, kierując się ku dogasającym ogniom Larteynu. Podczas lotu milczeli i nie dotykali się nawzajem. Oboje zatopili się w myślach. Gwen zostawiła autolot w zwykłym miejscu na dachu. Dirk zszedł za nią do jej drzwi.
– Zaczekaj – wyszeptała szybko, gdy już spodziewał się, że powie mu dobranoc. Zniknęła w środku. Dirk czekał na nią zdziwiony. Zza drzwi dobiegły hałasy – głosy – potem Gwen wróciła nagle i wcisnęła mu w rękę gruby tom, imponująco ciężką masę papieru, ręcznie oprawioną w czarną skórę. Rozprawa Jaana. Prawie już o niej zapomniał.
– Przeczytaj to – wyszeptała, wychylając się zza drzwi. – Wróć jutro rano, to porozmawiamy.
Pocałowała go lekko w policzek i zamknęła masywne drzwi z cichym trzaskiem. Dirk zatrzymał się na chwilę, obracając w dłoniach oprawiony w skórę tom, po czym ruszył w stronę kabin.
Gdy jednak oddalił się o kilka kroków, usłyszał pierwszy krzyk. Nie był w stanie iść dalej. Dźwięki przyciągnęły go z powrotem i zatrzymał się, podsłuchując, pod drzwiami Gwen.
Ściany były grube i przenikało przez nie bardzo niewiele słów. Nie zrozumiał ich znaczenia, słyszał jednak ton głosów. Na pierwszy plan wysunął się głos Gwen: donośny, ostry – chwilami krzyczała – bliski histerii. Dirk widział oczyma wyobraźni, jak kobieta spaceruje przed zdobiącymi salon maszkaronami, tak jak robiła to zawsze, kiedy była zła. Z pewnością byli tam też obaj Kavalarzy, którzy czynili jej wymówki. Dirk był pewien, że słyszy dwa głosy – jeden spokojny i pewny, pozbawiony gniewu, zadający kolejne pytania. To na pewno był Jaan Vikary. Zdradzała go intonacja, rytm mowy, łatwy do rozpoznania nawet przez ścianę. Trzeci głos, Garse’a Janacka, z początku słyszał rzadko, lecz Potem coraz częściej i było w nim coraz więcej gniewu. Po chwili spokojny męski głos umilkł, a Gwen i Garse zaczęli wrzeszczeć na siebie. Potem Vikary wypowiedział ostro jakiś rozkaz i Dirk usłyszał głuchy łoskot. Cios. Ktoś kogoś uderzył. To nie mogło być nic innego.
Wreszcie Vikary wydał kolejne polecenie i zapadła cisza. Światła w pokoju zgasły.
Dirk stał cicho, ściskając w ręku rozprawę Vikary’ego. Zastanawiał się, co teraz powinien zrobić. Nie pozostawało mu nic innego, jak porozmawiać rano z Gwen i dowiedzieć się, kto ją uderzył i dlaczego. Pomyślał, że to z pewnością był Janacek.
Postanowił zignorować kabiny i zejść do kwatery Ruarka po schodach.
Gdy w końcu położył się do łóżka, zdał sobie sprawę, że jest bardzo zmęczony i straszliwie wstrząśnięty dzisiejszymi wydarzeniami. Było tego tak wiele, że nie potrafił wszystkiego ogarnąć. Kavalarscy myśliwi i ich niby-ludzie, dziwne, gorzkie życie, jakie Gwen wiodła z Vikarym i Janackiem, nagła, przyprawiająca o zawrót głowy szansa odzyskania jej. Przez długi czas rozmyślał o tym wszystkim, nie mogąc zasnąć. Ruark zapewne spał już głęboko, nie miał więc z kim porozmawiać. W końcu Dirk wziął w rękę gruby tom, który dała mu Gwen, i zaczął machinalnie przerzucać kartki. Doszedł do wniosku, że nic nie usypia lepiej niż uczone wywody.
Po czterech godzinach i sześciu filiżankach kawy odłożył księgę, ziewnął i przetarł oczy. Potem wyłączył światło i wpatrzył się w ciemność.
Rozprawa Jaana Vikary’ego – Mit i historia: początki społeczności schronień na podstawie interpretacji cyklu „Pieśń demonów” Jamis-Liona Taala – była gorszym oskarżeniem jego ludu niż cokolwiek, co mógłby rzec Arkin Ruark. Vikary wypunktował wszystko dokładnie, powołując się na źródła i dokumentację z banków komputerowych Avalonu, długie cytaty z poezji Jamis-Liona Taala i jeszcze obszerniejsze dysertacje tłumaczące, co Jamis Taal chciał przez to powiedzieć. Wyłożył tu szczegółowo wszystko, o czym opowiadała mu rano Gwen. Przedstawiał liczne teorie, starał się wytłumaczyć każdy szczegół. Udało mu się nawet wyjaśnić kwestię niby-ludzi, przynajmniej do pewnego stopnia. Utrzymywał, że w Czasie Ognia i Demonów część osób, które ocalały w miastach, dotarła do obozów górniczych, szukając tam schronienia. Gdy jednak ich przyjęto, okazali się niebezpieczni, gdyż niektórzy byli ofiarami choroby popromiennej. Umierali powolną, straszliwą śmiercią, a niewykluczone też, że zarażali trucizną tych, którzy się nimi opiekowali. Inni, z pozoru zdrowi, ocaleli i stali się częścią protoschronienia, potem jednak wstąpili w związki małżeńskie i zostali rodzicami, a skaza promieniowania objawiła się w ich dzieciach. Choć wywody te były tylko przypuszczeniami Vikary’ego, który nie mógł zacytować na ich poparcie nawet linijki z tekstu Jamis-Liona, wydawało się, że są zręcznym i wiarygodnym wytłumaczeniem mitu o niby-ludziach.
Vikary pisał też wiele o wydarzeniu, które Kavalarzy zwali żałobną zarazą. On ostrożnie nazywał je „przejściem do współczesnych kavalarskich obyczajów seksualno-rodzinnych”.
Według jego hipotezy Hranganie wrócili na Dumny Kavalaan mniej więcej sto lat po swym pierwszym ataku. Zbombardowane przez nich miasta obróciły się w żużel i nigdzie nie było nowych ludzkich budynków, nie znaleźli jednak też przedstawicieli trzech niewolniczych gatunków, które miały zasiedlić planetę. Wszystkie zostały całkowicie wytępione. Dowodzący misją hrangański Umysł z pewnością doszedł do wniosku, że część ludzi przetrwała. Chcąc zniszczyć ich ostatecznie, Hranganie zrzucili bomby bakteriologiczne. Tak brzmiała teoria Vikary’ego.
Poematy Jamis-Liona nie wspominały o Hranganach, lecz mówiły bardzo wiele o chorobie. W tej sprawie zgadzały się wszystkie zachowane kavalarskie zapiski. Planetę nawiedziła żałobna zaraza, długi okres, podczas którego schronienia pustoszyła jedna straszliwa epidemia po drugiej. Każda zmiana pór roku przynosiła z sobą nową, jeszcze groźniejszą chorobę. To był demon nad demonami. Kavalarzy nie mogli z nim walczyć ani go pokonać.
Zmarło dziewięćdziesiąt procent mężczyzn. I dziewięćdziesiąt dziewięć procent kobiet.
Wyglądało na to, że jedna z wielu epidemii była skierowana selektywnie tylko na kobiety. Specjaliści z zakresu medycyny, z którymi Vikary konsultował się na Avalonie, powiedzieli mu, że na podstawie skromnych dowodów, które im przedstawił – kilka starożytnych pieśni i poematów wydaje się prawdopodobne, że żeńskie hormony działały jak katalizator choroby. Jamis-Lion Taal napisał, że młode dziewczęta uniknęły krwotocznej, wyniszczającej choroby z uwagi na swą niewinność, ale rozwiązłe eyn-kethi zostały nią porażone i umarły w straszliwych męczarniach. Vikary interpretował to w ten sposób, że niedojrzałe seksualnie dziewczyny uniknęły zarazy, natomiast dorosłe kobiety wyginęły niemal doszczętnie. Choroba zniszczyła całe pokolenie i, co gorsza, nie znikała, atakując kolejne dziewczęta, gdy tylko osiągnęły dojrzałość. Jamis-Lion uczynił z tego prawdę o głębokim religijnym znaczeniu.
Niektóre kobiety uszły śmierci – te, które były naturalnie odporne. Z początku było ich bardzo niewiele, lecz ta liczba z czasem rosła, gdyż ocalone wydawały na świat synów i córki, a wiele z nich również okazało się niepodatnymi na chorobę. Te, które nie odziedziczyły tej cechy, umierały z chwilą osiągnięcia dojrzałości. Z czasem wszyscy Kavalarzy, z nielicznymi wyjątkami, nabyli odporność. Żałobna zaraza dobiegła końca.
Szkód jednak nie dało się już odwrócić. Całe schronienia wymarły do szczętu, a w tych, które przetrwały, populacja spadła poniżej liczby niezbędnej, by podtrzymać zdolne do funkcjonowania społeczeństwo. Społeczna struktura i związane z płcią role zostały nieodwracalnie wypaczone, daleko odchodząc od monogamicznego egalitaryzmu przybyłych z Tary kolonistów. Dorosły całe pokolenia, w których było dziesięciokrotnie więcej mężczyzn niż kobiet. Dziewczęta przeżywały dzieciństwo ze świadomością, że dojrzałość może oznaczać śmierć. To były straszliwe czasy. W tej sprawie Jaan Vikary i Jamis-Lion Taal przemawiali jednym głosem.
Jamis-Lion pisał, że grzech w końcu zniknął z Dumnego Kavalaanu, gdy eyn-kethi bezpiecznie zamknięto z dala od światła dziennego w jaskiniach, w których się urodziły, gdzie nikt już nie widział ich wstydu. Vikary interpretował to tak, że ocalali Kavalarzy walczyli o życie najlepiej, jak potrafili. Nie władali już techniką niezbędną, by budować hermetycznie zamknięte, sterylizowane komory, lecz z pewnością pogłoski o takich pomieszczeniach przetrwały i nadal mieli nadzieję, że podobne miejsca zapewnią ochronę przed chorobą. Dlatego ocalałe kobiety umieszczono w przypominających więzienia szpitalach głęboko pod ziemią, w najbezpieczniejszej części schronienia, najdalej od zanieczyszczonego wiatru, deszczu i wody. Mężczyźni, którzy wcześniej wędrowali, polowali i walczyli z żonami u boku, teraz łączyli się z innymi mężczyznami, którzy również obchodzili żałobę po utraconych partnerkach. Chcąc rozładować seksualne napięcie i urozmaicić w miarę możliwości pulę genową – zakładając, że jeszcze rozumieli podobne sprawy – mężczyźni, którzy przetrwali żałobną zarazę, uczynili swe kobiety seksualną własnością wszystkich. By zapewnić, że wydadzą na świat maksymalną liczbę dzieci, uczynili z nich rozpłodowe samice, które całe życie spędzały w nieustannej ciąży, daleko od wszelkich niebezpieczeństw. Schronienia, które nie zastosowały podobnych środków, zginęły, te zaś, które przetrwały, uczyniły z nich swe kulturowe dziedzictwo.
Inne zmiany również się zakorzeniły. Tara była religijnym światem, ojczyzną Irlandzko-Rzymskiego Reformowanego Kościoła Katolickiego i monogamiczny impuls nie chciał łatwo zginąć. Zachował się w dwóch zmutowanych postaciach: mocne emocjonalne więzi łączące polujących wspólnie mężczyzn stały się podstawą intensywnego, wszechogarniającego związku między teynem i teynem, natomiast mężczyźni, którzy pragnęli półwyłącznego związku z kobietą, stworzyli instytucję betheyn, porywając branki z innych schronień. Jaan Vikary pisał, że przywódcy zachęcali do podobnych poczynań, gdyż nowe kobiety oznaczały świeżą krew, więcej dzieci, liczniejszą populację, a co za tym idzie – większą szansę przetrwania. Było nie do pomyślenia, by jakikolwiek mężczyzna zatrzymał tylko dla siebie którąś z eyn-kethi, ale tego, kto potrafił sprowadzić kobietę z zewnątrz, nagradzano zaszczytami, miejscem w radzie przywódców i – co być może najważniejsze – samą kobietą.
Vikary argumentował, że nie ulega wątpliwości, iż tak właśnie wyglądały wydarzenia, które ukształtowały współczesne kavalarskie społeczeństwo. Jamis-Lion Taal, który wędrował po powierzchni świata wiele pokoleń po ich zakończeniu, był dzieckiem swej kultury w tak wielkim stopniu, że nie potrafił sobie wyobrazić świata, w którym kobiety miałyby status inny od znanego mu, a gdy zbierane przezeń ludowe opowieści zmuszały go do zmiany zdania, wydawało mu się to czymś straszliwie niemoralnym. Dlatego tworząc cykl Pieśni demonów, przerobił całą ustną literaturę. Zrobił z Kay Iron-Smith potężnego, groźnego mężczyznę, a z opowieści o żałobnej zarazie uczynił balladę o niegodziwości eyn-kethi, starając się wywołać wrażenie, że świat zawsze był taki, jakim go znalazł. Późniejsi Poeci tworzyli już na wzniesionych przez niego podwalinach.
Siły, które stworzyły społeczeństwo schronień Dumnego Kavalaanu, dawno już przestały istnieć. Obecnie liczba kobiet i mężczyzn była mniej więcej równa, epidemie stały się jedynie makabrycznymi bajkami, a większość niebezpieczeństw czyhających kiedyś na powierzchni planety dawno już poskromiono. Mimo to koalicje schronień istniały dalej. Mężczyźni walczyli w pojedynkach, studiowali nową technologię, pracowali na farmach i w fabrykach oraz latali kavalarskimi gwiazdolotami, eyn-kethi natomiast mieszkały w ogromnych podziemnych koszarach jako seksualne partnerki wszystkich mężczyzn ze schronienia, zajmując się takimi zadaniami, jakie rada związanych dumą uznała za bezpieczne i odpowiednie dla nich, a także rodząc dzieci, choć już nie tak licznie jak kiedyś, gdyż liczba ludności Dumnego Kavalaanu była obecnie ściśle kontrolowana. Jedynie niektóre kobiety – zwane betheyn – wiodły nieco swobodniejszy tryb życia pod ochroną nefrytu i srebra. Betheyn musiała pochodzić spoza schronienia, co w praktyce oznaczało, że ambitny młodzieniec zmuszony był wyzwać na pojedynek i zabić związanego dumą z innej koalicji albo zgłosić pretensje do jednej z eyn-kethi wrogiego schronienia i stawić czoło obrońcy wybranemu przez radę. Ta druga metoda rzadko kończyła się sukcesem, gdyż rady związanych dumą niezmiennie wybierały na obrońców eyn-kethi najbardziej biegłych w pojedynkowaniu się członków schronienia. W gruncie rzeczy, zlecenie takiego zadania uważano za wielki zaszczyt. Mężczyzna, któremu udało się zdobyć betheyn, bezzwłocznie otrzymywał dumne imiona oraz miejsce w szeregach rządzących. Mówiono, że dał on swym kethi dar dwóch krwi – krwi śmierci, zabitego wroga, oraz krwi życia, nowej kobiety. Ta ostatnia cieszyła się statusem nefrytu i srebra aż do chwili, gdy zabito jej związanego dumą. Jeśli zabójcą był mężczyzna z jego schronienia, stawała się eyn-kethi, a gdy był to obcy, przechodziła w jego ręce.
Tak wyglądał status, który zaakceptowała Gwen Delvano, wkładając na rękę bransoletę Jaana.
Dirk leżał, próbując zasnąć, przez długi czas rozmyślając o wszystkim, co przeczytał. Wpatrywał się w sufit i im dłużej myślał, tym większy ogarniał go gniew. Gdy pierwsze światło brzasku zaczęło powoli przesączać się przez okno nad jego głową, podjął wreszcie decyzję. Nie miało właściwie znaczenia, czy Gwen wróci do niego, czy nie, pod warunkiem, że opuści Vikary’ego, Janacka i całe chore społeczeństwo Dumnego Kavalaanu. Nie mogła jednak zrobić tego sama, choćby nie wiem jak tego pragnęła. Proszę bardzo. Arkin Ruark miał rację, on musi jej pomóc. Pomoże jej odzyskać wolność. Potem będzie czas, aby pomyśleć o ich związku.
Wreszcie, gdy podjął już decyzję, Dirk zasnął.

Było południe, gdy obudził się raptownie, dręczony poczuciem winy. Usiadł, mrugając, i przypomniał sobie, że obiecał Gwen, iż rano z nią porozmawia. Rano już minęło, a on zaspał. Wstał i ubrał się pośpiesznie, po czym rozejrzał się wokół w poszukiwaniu Ruarka. Kimdissianin zniknął, nie zostawiając nic, co by świadczyło, dokąd się udał i kiedy wróci. Dirk skierował się więc do pokojów Gwen, ściskając mocno pod pachą rozprawę Jaana.
Kiedy zapukał, drzwi otworzył mu Garse Janacek.
– Tak? – rzucił rudobrody Kavalar, marszcząc brwi. Był nagi do pasa, miał na sobie tylko obcisłe, czarne spodnie oraz nieodłączną bransoletę z żelaza i świecika na prawym przedramieniu. Dirk natychmiast zorientował się, dlaczego Janacek nie nosi koszul z wycięciem w kształcie litery V, które zdawał się lubić Vikary. Na lewym boku miał długą, krzywą bliznę, biegnącą od pachy aż po pierś. Pokrywająca ją tkanka była lśniąca i twarda.
Janacek zauważył jego spojrzenie.
– To po nieudanym pojedynku – warknął. – Byłem wtedy za młody. To się Już nie powtórzy. Czego sobie życzysz?
Dirk się zaczerwienił.
– Chcę porozmawiać z Gwen.
– Nie ma jej – oznajmił z nieprzyjaznym błyskiem w zimnych jak lód oczach. Zaczął zamykać drzwi.
– Zaczekaj.
Dirk zatrzymał je ręką.
– Coś jeszcze? O co chodzi?
– Gwen. Miałem się z nią zobaczyć. Gdzie ona jest?
– W puszczy, t’Larien. Ucieszyłbym się, gdybyś nie zapominał, że jest ekologiem, przysłanym tu przez związanych dumą Ironjade. Ma do wykonania ważne zadania, które zaniedbywała przez dwa dni, żeby obwozić cię po planecie. Teraz wróciła do swych obowiązków. Zabrała instrumenty i poleciała z Arkinem Ruarkiem do lasu.
– Wczoraj nic na ten temat nie mówiła – nie ustępował Dirk.
– Nie jest zobowiązana informować cię o swych planach – odparł Janacek. – Nie musi cię też pytać o pozwolenie. Nie ma między wami żadnych więzów.
Dirk przypomniał sobie kłótnię, którą wczoraj podsłuchał. Nagle stał się podejrzliwy.
– Mogę wejść? – zapytał. – Chciałem oddać to Jaanowi i porozmawiać z nim na ten temat – dodał, pokazując Garse’owi oprawiony w skórę tom. W rzeczywistości chciał zobaczyć się z Gwen, przekonać się, czy nie zabraniają jej się z nim spotkać, ale nie zachowałby się uprzejmie, gdyby powiedział to otwarcie. Janacek ociekał wrogością i Dirk wiedział, że próba przepchnięcia się obok niego byłaby nader nierozsądna.
– Jaana chwilowo nie ma. Nie ma nikogo oprócz mnie. A ja też wychodzę. – Wyciągnął rękę i wyrwał księgę z rąk Dirka. – Ale wezmę to od ciebie. Gwen nie powinna była ci tego dawać.
– Hej! – zawołał Dirk pod wpływem nagłego impulsu. – Wasza historia jest bardzo ciekawa – dodał. – Czy mógłbym o niej z tobą porozmawiać? Tylko chwilkę albo dwie. Nie będę cię zatrzymywał.
Janacek zmienił nagle wyraz twarzy. Uśmiechnął się i zszedł Dirkowi z drogi, zapraszając go skinieniem ręki do środka.
Dirk rozejrzał się pośpiesznie wokół. Salon wyglądał na opustoszały, kominek wystygł, lecz wydawało się, że wszystko jest na miejscu. Widoczna za otwartym łukiem jadalnia również była pusta. W całym mieszkaniu panowała głęboka cisza. Nigdzie nie zauważył Gwen ani Jaana. Wszystko wskazywało na to, że Janacek mówił prawdę.
Dirk przespacerował się niepewnie po pokoju, po czym zatrzymał się przed gzymsem kominka i jego maszkaronami. Janacek przyglądał mu się bez słowa. Nagle odwrócił się i wyszedł, lecz po chwili pojawił się z powrotem. Miał teraz na sobie pas ze stalowej siatki z ciężką kaburą, a wchodząc do pokoju, zapinał wyblakłą, czarną koszulę.
– Dokąd się wybierasz? – zapytał Dirk.
– W drogę – odparł Janacek z przelotnym uśmiechem. Odpiął kaburę, wyciągnął laserowy pistolet, sprawdził odczyt energii na boku kolby, schował broń i wyciągnął ją ponownie płynnym ruchem prawej dłoni, celując w Dirka.
– Przestraszyłem cię? – zapytał.
– Tak – potwierdził gość i odsunął się od kominka. Janacek znowu się uśmiechnął i wsunął pistolet do kabury.
– Nieźle sobie radzę z laserem pojedynkowym – oznajmił – ale, prawdę mówiąc, mój teyn jest lepszy ode mnie. Rzecz jasna, mogę się posługiwać tylko prawą ręką. Lewa boli mnie nadal. Tkanka blizny naciąga mięśnie, przez co nie poruszają się tak swobodnie jak po prawej stronie. Ale to nie ma większego znaczenia. I tak jestem głównie praworęczny. No wiesz, prawa ręka zawsze jest więcej warta od lewej.
Cały czas trzymał prawą dłoń na laserowym pistolecie. Świeciki w czarnej żelaznej oprawie jarzyły się niczym ciemnoczerwone źrenice.
– Przykro mi z powodu tej rany.
– Popełniłem błąd, t’Larien. Być może byłem za młody, ale taka pomyłka może się zdarzyć w każdym wieku, a podobne błędy mogą mieć bardzo poważne konsekwencje. Właściwie można powiedzieć, że mi się upiekło. – Przeszył Dirka znaczącym spojrzeniem. – Trzeba uważać, żeby nie popełniać błędów.
– Tak? – zapytał Dirk z niewinnym uśmiechem.
Janacek nie odpowiadał przez chwilę.
– Sądzę, że wiesz, o czym mówię – stwierdził wreszcie.
– Czyżby?
– Tak. Nie brak ci inteligencji, t’Larien. Mnie również nie. Nie bawią mnie twoje dziecinne podstępy. Wiem na przykład, że nie chcesz ze mną o niczym rozmawiać. Chciałeś tylko dostać się do pokoju z sobie tylko znanych powodów.
Uśmiech zniknął z twarzy Dirka, który kiwnął głową.
– No dobra. To był pewnie marny fortel, skoro go tak łatwo przejrzałeś... Chciałem poszukać Gwen.
– Już ci mówiłem, że poleciała do lasu, pracować.
– Nie wierzę ci – rzekł Dirk. – Coś by mi wczoraj powiedziała. Nie pozwalasz jej się ze mną spotkać. Dlaczego? Co tu jest grane?
– To nie twoja sprawa – odparł Janacek. – Zrozum mnie, t’Larien, jeśli chcesz. Być może, podobnie jak Arkinowi Ruarkowi, wydaję ci się złym człowiekiem. Być może tak właśnie o mnie myślisz. Mało mnie to obchodzi. Nie jestem zły. Dlatego właśnie ostrzegam cię przed popełnianiem błędów. Dlatego cię tu wpuściłem, mimo że świetnie wiedziałem, że nie masz mi nic do powiedzenia. Bo to ja chcę ci coś powiedzieć.
Dirk, wsparty o oparcie kanapy, kiwnął głową.
– No to mów.
Janacek zmarszczył brwi.
– Twój problem, t’Larien, polega na tym, że mało wiesz o Jaanie, o mnie i o naszym świecie, a jeszcze mniej z tego rozumiesz.
– Wiem więcej, niż ci się zdaje, Janacek.
– Czyżby? Przeczytałeś rozprawę Jaana na temat Pieśni demonów i z pewnością ludzie naopowiadali ci różnych rzeczy. Ale jakie to ma znaczenie? Nie jesteś Kavalarem i sądzę, że nas nie rozumiesz, a mimo to dostrzegam teraz osąd w twoich oczach. Jakim prawem? Kim jesteś, by nas osądzać? Prawie nas nie znasz. Podam ci przykład. Przed chwilą powiedziałeś na mnie „Janacek”.
– Przecież tak się nazywasz.
– To tylko jedno z moich imion i to ostatnie, najmniej ważna część tego, kim jestem. To moje wybrane imię, które należało do starożytnego bohatera Zgromadzenia Ironjade. Jego życie było długie i owocne, wielokrotnie też bronił z honorem schronienia i swych kethi w dumnej wojnie. Oczywiście wiem, dlaczego tak właśnie mnie nazywasz. Na waszym świecie, w waszym systemie nadawania imion, zwyczaj nakazuje zwracać się do tych, do których czuje się dystans albo wrogość, ostatnim członem ich imienia. W rozmowie z bliskim znajomym posługiwałbyś się jego pierwszym imieniem, mam rację?
Dirk kiwnął głową.
– Mniej więcej. To nie jest aż takie proste, ale jesteś blisko.
Janacek uśmiechnął się półgębkiem. W jego niebieskich oczach pojawił się błysk.
– Widzisz, ja rozumiem was aż za dobrze i czynię ci tę uprzejmość, że zwracam się do ciebie zgodnie z waszymi zwyczajami. Nazywam cię t’Larien, ponieważ cię nie lubię, i to jest prawidłowa forma. Ty jednak nie odwzajemniasz mi się tym samym. Bez chwili zastanowienia zwracasz się do mnie „Janacek”, rozmyślnie narzucając mi wasze formy.
– Jak więc powinienem się do ciebie zwracać? Garse?
Janacek odpowiedział ostrym, niecierpliwym gestem.
– Garse to moje prawdziwe imię. Nie byłoby odpowiednie dla ciebie. Według kavalarskich zwyczajów jego użycie sugerowałoby więź, która w rzeczywistości między nami nie istnieje. Garse to imię dla mojego teyna, cro-betheyn i dla kethi, nie dla pozaświatowca. W zasadzie powinieneś się do mnie zwracać „Garse Ironjade”, a do mojego teyna „Jaantony high-Ironjade”. To są właściwe, tradycyjne formy używane przez równych sobie Kavalarów z różnych rodów, którzy pozostają z sobą w poprawnych stosunkach. Jak widzisz, jestem wobec ciebie dość tolerancyjny. – Uśmiechnął się. – Uświadom sobie, t’Larien, że to miał być jedynie przykład. Bardzo mało mnie obchodzi, czy mówisz do mnie „Garse”, „Garse Ironjade” czy „panie Janacek”. Możesz mnie nazywać tak, jak tylko raduje to twoje serce, i nie poczuję się urażony. Kimdissiariin Arkin Ruark zwracał się niekiedy do mnie „Garsey”, a mimo to oparłem się pokusie, żeby go ukłuć i zobaczyć, czy ujdzie z niego powietrze. Te kwestie uprzejmości i właściwych form... Jaan nie musi mi tłumaczyć, że to zabytki przeszłości, dziedzictwo czasów prymitywniejszych, lecz przestrzegających bardziej złożonych obyczajów, i że wszystkie one wymierają w tej nowoczesnej epoce. W dzisiejszych czasach Kavalarzy żeglują między gwiazdami, rozmawiają i handlują z istotami, które ongiś wytępilibyśmy jako demony, a nawet kształtują całe planety, tak jak zrobiliśmy to z Worlornem. Starokavalarski, który był językiem schronień przez tysiące waszych standardowych lat, wychodzi już z użycia, choć niektóre słowa są jeszcze używane i będą używane nadal, gdyż opisują rzeczy, które w językach gwiezdnych wędrowców można nazwać tylko w przybliżeniu albo i wcale. Wszystkie te rzeczy wkrótce zniknęłyby, gdybyśmy się wyrzekli ich starokavalarskich nazw. Wszystko się zmienia, nawet my, ludzie z Dumnego Kavalaanu, a Jaan twierdzi, że musimy zmienić się jeszcze bardziej, jeśli mamy wypełnić swe przeznaczenie w historii człowieka. Dlatego stare zasady i więzy imion tracą moc, nawet związani dumą stają się niedbali w mowie, a Jaantony high-Ironjade przedstawia się ludziom jako Jaan Vikary.
– Jeśli to nie ma znaczenia, to w takim razie do czego zmierzasz? – zapytał Dirk.
– To była tylko, t’Larien, prosta i elegancka ilustracja tego, w jak dużym stopniu każdym swym słowem i czynem narzucasz nam swe osądy i swe wartości. Do tego zmierzałem. Gdy chodzi o ważniejsze sprawy, wygląda to identycznie. Popełniasz ten sam błąd, którego powinieneś się wystrzegać. Cena może okazać się większa, niż byłbyś skłonny zapłacić. Sądzisz, że nie wiem, co próbujesz zrobić?
– A co?
Janacek ponownie się uśmiechnął. Zmrużył powieki, ze złym błyskiem w oku. W ich kącikach uwidoczniły się maleńkie zmarszczki.
– Próbujesz odebrać Gwen Delvano mojemu teynowi. Czy to prawda?
Dirk milczał.
– Prawda – ciągnął Janacek. – A to błąd. Uświadom sobie, że nigdy na to nie pozwolimy. Ja na to nie pozwolę. Łączą mnie z Jaantonym high-Ironjade’em więzy żelaza i ognia i ja o tym nie zapominam. My dwaj jesteśmy teynem i teynem. Żadne więzy, jakie w życiu znałeś, nie są równie silne.
Dirk pomyślał o Gwen i o ciemnoczerwonej łzie, pełnej wspomnień oraz obietnic. Przemknęło mu przez głowę, że szkoda, iż nie może dać Janackowi na chwilę szeptoklejnotu, by arogancki Kavalar poczuł, jak silne więzy łączyły Dirka i jego Jenny. Taki gest nic by jednak nie dał. Umysł Janacka nie wpadłby w rezonans z regularnościami wytrawionymi w klejnocie przez espera. Dla niego byłby to zwykły kamień.
– Kochałem Gwen – oznajmił ostro. – Wątpię, by wasze więzy znaczyły więcej.
– Wątpisz? No, ale nie jesteś Kavalarem, podobnie jak Gwen, i nie rozumiesz żelaza i ognia. Kiedy pierwszy raz spotkałem Jaantony’ego, obaj byliśmy jeszcze chłopcami. Prawdę mówiąc, byłem młodszy od niego. On wolał się bawić z mniejszymi dziećmi niż z towarzyszami z koszarów wiekowych i często przychodził do naszej ochronki. Już od pierwszej chwili bardzo go szanowałem, jak potrafią tylko chłopcy, bo był starszy ode mnie i w związku z tym bliższy zostania związanym dumą, ale także dlatego, że prowadził mnie na wyprawy do tajemniczych korytarzy oraz jaskiń i opowiadał mi niezwykłe historie. Dopiero po kilku latach dowiedziałem się, dlaczego tak często odwiedzał młodsze dzieci. Przeżyłem szok. Bał się rówieśników, bo drwili z niego, a często również go bili. Ale nim się o tym dowiedziałem, pojawiły się już między nami więzy. Mógłbyś je nazwać przyjaźnią, ale nie miałbyś racji. To znowu byłoby przekładanie twoich pojęć na nasze życie. To było coś więcej niż wasza pozaświatowa przyjaźń, było już między nami żelazo, choć jeszcze nie zostaliśmy teynem i teynem. Gdy następnym razem wybraliśmy się z Jaanem na wyprawę, daleko od naszego schronienia, do jaskini, którą świetnie znał, zaatakowałem go z zaskoczenia i zbiłem tak mocno, że każdą część jego ciała pokryły siniaki. Potem przez całą zimę nie odwiedzał naszych koszarów wiekowych, wreszcie jednak wrócił i nie było między nami goryczy. Znowu zaczęliśmy wędrować i polować we dwójkę. Usłyszałem od niego wiele opowieści z mitologii i historii. Ze swej strony atakowałem go od czasu do czasu. Zawsze udawało mi się go zaskoczyć i pokonać, lecz z czasem zaczął się bronić i to skutecznie. Wkrótce nie mogłem go już pokonać gołymi pięściami. Dlatego przemyciłem z Ironjade nóż, chowając go pod koszulą, wyciągnąłem go i skaleczyłem Jaana. Od tej pory obaj zaczęliśmy nosić noże. Kiedy Jaantony wkroczył w wiek młodzieńczy, przybrał wybrane imiona i zaczął go obowiązywać kodeks pojedynkowy, nie był już łatwą ofiarą. Nigdy nie był lubiany. Musisz sobie uświadomić, że zawsze dręczyły go wątpliwości, lubił zadawać pytania, skłaniał się ku nieortodoksyjnym poglądom, kochał historię, lecz otwarcie gardził religią, a do tego okazywał stanowczo zbyt wiele niezdrowego zainteresowania pozaświatowcami, którzy przebywali pomiędzy nami. Z tych powodów w pierwszym roku po wkroczeniu w wiek pojedynkowy wyzywano go raz za razem. Zawsze wygrywał. Kiedy po kilku latach ja również osiągnąłem wiek młodzieńczy i zostaliśmy teynem i teynem, nie miałem już właściwie z kim walczyć. Jaantony zastraszył wszystkich i nikt nie ważył się rzucać nam wyzwania. Byłem bardzo rozczarowany. Od tego czasu wielokrotnie pojedynkowaliśmy się wspólnie. Więzy połączyły nas na całe życie i wiele razem przeszliśmy. Nie chcę nawet słuchać, jak porównujesz je z tą pozbawioną znaczenia „miłością”, którą tak zachwycają się pozaświatowcy, tymi niby-ludzkimi więzami, które pojawiają się i znikają zależnie od chwilowego kaprysu. Jaantony zaraził się tym pojęciem podczas pobytu na Avalonie i to w pewnym sensie moja wina, gdyż pozwoliłem, by poleciał tam sam. To prawda, że na Avalonie nie miałbym nic do roboty i nie było tam dla mnie miejsca, ale mimo to powinienem był z nim polecieć. Zawiodłem Jaana. To się już nie powtórzy. Jestem jego teynem i zawsze nim pozostanę. Nikomu nie pozwolę zabić go, zranić, wypaczyć jego umysłu ani ukraść imienia. To obowiązek wynikający z moich więzów. Jaan ostatnio zbyt często pozwala, by jego imieniu grozili tacy jak ty i Ruark. To pod wieloma względami przewrotny i niebezpieczny człowiek. Dziwactwa jego umysłu często pakują nas w niebezpieczne sytuacje. Nawet jego bohaterowie... pewnego dnia przypomniałem sobie niektóre z historii, jakie mi opowiadał w dzieciństwie, i uderzył mnie fakt, że wszyscy ulubieni bohaterowie Jaana byli samotnikami, którzy ostatecznie ponieśli klęskę. Na przykład Aryn high-Glowstone, który zdominował jedną z epok naszej historii. Dzięki sile swej osobowości zdobył władzę nad najpotężniejszym schronieniem, jakie znał Dumny Kavalaan, Glowstone Mountain, a gdy wszyscy wrogowie zjednoczyli się przeciwko niemu w dumnej wojnie, włożył miecze i tarcze w dłonie swych eyn-kethi i poprowadził je do boju, by zwiększyć liczebność swej armii. Jego wrogowie zostali rozbici i upokorzeni. Tak przynajmniej opowiadał mi Jaan. Później jednak dowiedziałem się, że Aryn high-Glowstone wcale nie odniósł zwycięstwa. Owego dnia poległo tak wiele eyn-kethi z jego schronienia, że zostało ich za mało, by rodzić odpowiednio dużą liczbę nowych wojowników. Liczba ludności i potęga Glowstone Mountain systematycznie spadała. Czterdzieści lat po śmiałym posunięciu Aryna Glowstone’owie upadli i związani dumą z Taal, Ironjade oraz Bronzefist zabrali ich kobiety oraz dzieci, zostawiając tylko opustoszałe sale. Prawda o Arynie high-Glowstone wygląda tak, że był on nieudacznikiem i głupcem, jednym z pariasów historii. Tacy są wszyscy szaleni bohaterowie Jaana.
– Mnie Aryn wydaje się całkiem bohaterski – stwierdził ostrym tonem Dirk. – Na Avalonie zapewne szanowalibyśmy go choćby za to, że wyzwolił niewolnice, nawet jeśli nie udało mu się zwyciężyć.
Janacek łypnął na niego spode łba. Jego oczy błyszczały niczym niebieskie iskry osadzone w wąskiej czaszce. Szarpnął się z irytacją za rudą brodę.
– T’Larien, ten komentarz jest dokładnie tym, przed czym cię ostrzegałem. Eyn-kethi nie są niewolnicami. Są eyn-kethi. Osądzasz nas niesprawiedliwie i posługujesz się fałszywymi tłumaczeniami.
– Według ciebie. Według Ruarka...
– Ruarka – przerwał mu Janacek z pogardą w głosie. – Czy Kimdissianin jest dla ciebie jedynym źródłem informacji o Dumnym Kavalaanie? Widzę, że marnowałem czas i słowa, t’Larien. Już zostałeś zatruty i nie chcesz niczego zrozumieć. Stałeś się narzędziem manipulatorów z Kimdissa. Nie będę ci już niczego wyjaśniał.
– Świetnie – zgodził się Dirk. – Powiedz mi tylko, gdzie jest Gwen.
– Już ci powiedziałem.
– W takim razie, kiedy wróci?
– Późno i będzie zmęczona. Jestem pewien, że nie zechce się z tobą zobaczyć.
– Nie pozwalasz się jej ze mną spotkać!
Janacek milczał przez chwilę.
– Tak – przyznał wreszcie, zaciskając usta. – To najlepsze wyjście, t’Larien, zarówno dla niej, jak i dla ciebie, choć nie spodziewam się, byś w to uwierzył.
– Nie masz prawa.
– W twojej kulturze. W mojej mam do tego wszelkie prawo. Nigdy już nie zostaniesz z nią sam na sam.
– Gwen nie jest częścią waszej cholernej, chorej, kavalarskiej kultury – warknął Dirk.
– Nie urodziła się w niej, ale przyjęła nefryt i srebro oraz tytuł betheyn. Teraz jest kavalarską kobietą.
Dirk zaczął dygotać. Stracił panowanie nad sobą.
– A co ona ma w tej sprawie do powiedzenia? – krzyknął, podchodząc bliżej do Janacka. – Co powiedziała dziś w nocy? Czy zagroziła, że was opuści? – Dźgnął Kavalara palcem. – Powiedziała, że odejdzie ze mną, tak? A ty ją uderzyłeś i gdzieś zamknąłeś?
Janacek zmarszczył brwi i odtrącił brutalnie rękę Dirka.
– A więc do tego jeszcze nas szpiegujesz. Kiepsko ci to wychodzi, t’Larien, ale i tak jest to obraźliwe. To drugi błąd. Pierwszy popełnił Jaan, kiedy opowiedział ci o nas, zaufał ci i zaopiekował się tobą.
– Nie potrzebuję niczyjej opieki!
– To ty tak twierdzisz. To naiwna duma idioty. Tylko ci, którzy są silni, powinni odrzucać opiekę udzielaną słabym. Ci, którzy naprawdę są słabi, jej potrzebują. – Odwrócił się. – Nie będę już tracił dla ciebie czasu – oznajmił, kierując się w stronę jadalni. Na stole leżała wąska, czarna walizeczka. Janacek otworzył ją, strzelając jednocześnie oboma zamkami i unosząc pokrywę. Dirk zobaczył w środku pięć szeregów czarnych spinek w kształcie banshee, spoczywających na czerwonym filcu. Janacek uniósł jedną z nich.
– Czy rzeczywiście jesteś pewien, że tego nie chcesz? Korariell – zapytał z uśmiechem.
Dirk skrzyżował ramiona na piersi, nie zaszczycając tego pytania ani słowem reakcji.
Janacek czekał przez chwilę. Gdy odpowiedź nie nadeszła, wetknął spinkę z powrotem na miejsce i zamknął walizeczkę.
– Dzieci galarety nie są tak wybredne – stwierdził. – Muszę to zawieźć Jaanowi. Zjeżdżaj stąd.

Było wczesne popołudnie. Piasta płonęła stłumionym blaskiem pośrodku nieba, a słabe światełka czterech widocznych Słońc Trojańskich otaczały ją nierównym kręgiem. Dął silny wschodni wiatr, który zdawał się przechodzić w huragan. Po szaro-szkarłatnych zaułkach tańczyły obłoki kurzu.
Dirk siedział w rogu dachu ze zwieszonymi nad ulicą nogami. Zastanawiał się, co teraz zrobić.
Poszedł za Garse’em Janackiem na parking i widział, jak Kavalar odleciał swym masywnym, kanciastym wojskowym zabytkiem, zakutym w oliwkowy pancerz, zabierając ze sobą walizeczkę pełną banshee. Dwa pozostałe autoloty, szara manta i jaskrawożółta łza, również zniknęły. Został sam w Larteynie. Nie miał pojęcia, gdzie się podziała Gwen ani co jej zrobili. Przez chwilę żałował, że nie ma tu Ruarka. Szkoda też, że nie miał własnego autolotu. Z pewnością mógłby go wynająć w Wyzwaniu, gdyby tylko przyszło mu to głowy, albo nawet w kosmoporcie, zaraz po przybyciu. A tak został tu sam, zupełnie bezradny. Nawet powietrzne ślizgi zniknęły. Otaczający go świat był czerwono-szary i pozbawiony sensu. Dirk zastanawiał się, co robić dalej.
Gdy tak siedział, rozmyślając o autolotach, coś nagle przyszło mu do głowy. Festiwalowe miasta, które widział, bardzo się od siebie różniły, ale miały jedną wspólną cechę: w żadnym z nich nie było wystarczająco wiele powierzchni parkingowej, by przyjąć liczbę autolotów dorównującą liczbie ludności. Znaczyło to, że musiała je łączyć jakiegoś rodzaju sieć transportu. A to z kolei oznaczało, że mógł jednak zyskać swobodę ruchu.
Wstał, poszedł do kabin i zjechał do mieszkania Ruarka znajdującego się u podstawy wieży. Tak jak to zapamiętał, ekran ścienny ulokowany był między dwiema sięgającymi sufitu roślinami doniczkowymi o czarnej korze i ciemny, cały czas od chwili przybycia Dirka. Na Worlornie zostało bardzo niewielu ludzi, z którymi można byłoby się komunikować. Z pewnością jednak istniał tu obwód informacji. Dirk przyjrzał się dwóm szeregom przycisków widocznych pod ekranem i nacisnął jeden z nich. Ciemność ustąpiła miejsca bladoniebieskiemu światłu. Dirk odetchnął spokojniej. Przynajmniej sieć telekomunikacyjna nadal funkcjonowała.
Jeden z przycisków oznaczono znakiem zapytania. Dirk nacisnął go i otrzymał za to nagrodę. Niebieskie światło zniknęło i ekran wypełniły nagle szeregi maleńkich znaków, setki cyfr na oznaczenie setek usług, od pomocy medycznej poprzez informację religijną aż po wiadomości pozaplanetarne.
Wpisał szereg cyfr oznaczający „transport dla gości”. Przez ekran pomknęły liczne znaki i wszystkie nadzieje Dirka umarły jedna po drugiej. Wypożyczalnie autolotów znajdowały się w kosmoporcie i w dziesięciu z czternastu miast. Wszystkie przestały już działać. Zdatne do użytku autoloty opuściły Worlorn razem z tłumami turystów. W innych miastach można było wynająć poduszkowce albo wodoloty. Dawniej. W Musquel-nad-Morzem pływał wzdłuż brzegu autentyczny statek żaglowy z Zapomnianej Kolonii. Usługa wycofana. Międzymiastową linię aerobusów zamknięto, stratosferyczne liniowce o napędzie atomowym rodem z Tobera oraz wypełnione helem sterowce z Eshellinu również zniknęły. Ekran pokazał mu mapę superszybkiej kolei podziemnej, którą można było dotrzeć z kosmoportu do każdego z miast, lecz wszystkie linie miały kolor czerwony, który według umieszczonej pod mapą legendy oznaczał, że są wyłączone z eksploatacji.
Wyglądało na to, że na Worlornie nie ma już żadnego transportu Poza pieszym, pomijając te pojazdy, które spóźnieni goście przywieźli z sobą.
Dirk skrzywił się wściekle i usunął odczyt z ekranu. Chciał już go wyłączyć, gdy nagle przyszło mu coś jeszcze do głowy. Wpisał numer oznaczający bibliotekę i ujrzał symbol zapytania oraz instrukcje. Wpisał „dzieci galarety” oraz „podaj definicję”, po czym czekał.
Nie trwało to długo. Właściwie nie potrzebował ogromnej dawki informacji, którą zarzuciła go biblioteka, wszystkich tych szczegółów dotyczących historii, geografii i filozofii. Szybko przeczytał kluczowe fragmenty, a resztę zlekceważył. Wyglądało na to, że „dzieci galarety” to popularne określenie wyznawców pseudoreligijnego narkotykowego kultu ze Świata Oceanu Czarnego Wina. Zwano ich tak dlatego, że spędzali całe lata w wilgotnych grotach we wnętrzu długich na kilometr galaretowatych ślimaków, które pełzały koszmarnie powoli po dnie ich mórz. Kultyści nazywali owe stworzenia matkami. Matki karmiły swe dzieci słodkimi, halucynogennymi wydzielinami. Uważano je za półrozumne, Dirk zauważył jednak, że to przekonanie nie powstrzymywało kultystów przed zabijaniem matki, gdy jakość jej wydzielin zaczynała się obniżać, co działo się zawsze, gdy ślimak się starzał. Uwolniwszy się od jednej matki, dzieci galarety wyruszały na poszukiwanie następnej.
Dirk pośpiesznie wyczyścił te informacje z ekranu i ponownie skonsultował się z biblioteką. Świat Oceanu Czarnego Wina miał miasto na Worlornie. Leżało ono pod sztucznym jeziorem o obwodzie pięćdziesięciu kilometrów, wypełnionym mrocznymi, tętniącymi życiem wodami, takimi samymi jak te, które pokrywały powierzchnię ojczystego świata Czarnowinów. Nazywało się ono Miastem w Bezgwiezdnym Jeziorze, a w otaczających je wodach roiło się od form życia sprowadzonych tu na Festiwal Krawędzi. Z pewnością były wśród nich również matki.
Kierowany ciekawością Dirk odszukał miasto na mapie Worlornu. Rzecz jasna, nie miał jak się tam dostać. Wyłączył ekran i poszedł do kuchni, by zrobić sobie coś do picia. Przełknął płyn – gęste, białawe mleko jakiegoś kimdissiańskiego zwierzęcia, bardzo zimne i gorzkie, ale orzeźwiające – z wielką niecierpliwością bębniąc palcami o blat. Narastał w nim niepokój, pragnienie zrobienia czegoś. Czuł się uwięziony, musiał czekać na powrót któregoś z pozostałych, nie wiedząc, kto to będzie i co się wtedy wydarzy. Odnosił wrażenie, że od chwili, gdy wysiadł z „Postrachu Zapomnianych Wrogów”, inni przesuwali go według swej woli niczym pionek po planszy. Nawet nie przybył tu z własnej inicjatywy. Gwen wezwała go za pomocą szeptoklejnotu, choć nie sprawiała wrażenia zbytnio ucieszonej jego widokiem. To przynajmniej zaczynał już rozumieć. Była uwięziona w bardzo skomplikowanej pajęczynie, utkanej z polityki i uczuć. Wyglądało na to, że Dirk również się w nią wplątał i teraz może jedynie przypatrywać się bezradnie, jak szaleją wokół niego ledwie zrozumiałe sztormy psychoseksualnych i kulturowych napięć. Czuł się już bardzo zmęczony bezradnością.
Nagle przypomniał sobie Kryne Lamiya. Na wietrznym pokładzie parkingowym stały tam dwa porzucone autoloty. Dirk odstawił z namysłem szklankę, otarł usta grzbietem dłoni i wrócił do ekranu ściennego.
Łatwo było znaleźć lokalizację wszystkich lądowisk dla autolotów w Larteynie. Parkingi znajdowały się na dachach wszystkich większych wież mieszkalnych, a głęboko w skale pod miastem ukryty był publiczny garaż. Ze spisu adresów Dirk dowiedział się, że można tam trafić za pośrednictwem każdej z dwunastu stacji podziemnych kabin, rozmieszczonych w równych odległościach od siebie, a jego ukryte drzwi otwierają się w połowie wysokości majaczącego nad Błoniami klifu. Jeśli Kavalarzy zostawili w tym opustoszałym mieście jakieś autoloty, z pewnością znajdzie je właśnie tam.
Zjechał kabiną na poziom ulicy. Tłusty Szatan minął już zenit i wędrował z wolna ku horyzontowi. Tam, gdzie padał posępny, czerwony blask, świecikowe ulice były wyblakłe i czarne, ale przechodząc przez cienie między kwadratowymi, hebanowymi wieżami, Dirk widział pod nogami zimne ognie miasta, delikatną, czerwoną poświatę skały, zanikającą już, lecz nadal obecną. Na otwartej przestrzeni sam rzucał cienie, niewyraźne, mroczne widma, które właziły niezdarnie na siebie, pokrywając się, lecz nie do końca, i przemykały z nienaturalną szybkością u jego stóp, budząc do życia śpiący świecik. Nie spotkał po drodze nikogo, choć cały czas myślał z niepokojem o Braithach, a w pewnej chwili minął dom, w którym z pewnością ktoś mieszkał. Był to kwadratowy budynek o kopulastym dachu i drzwiach wspartych czarnymi, żelaznymi kolumnami. Do jednej z nich przykuto łańcuchem psa wyższego niż Dirk. Bestia miała jaskrawoczerwone ślepia oraz długi, bezwłosy pysk, przywodzący na myśl pysk szczura. Ogryzała właśnie kość, lecz gdy Dirk przechodził obok, podniosła się i wydała z siebie gardłowy warkot. Ten, kto tu mieszkał, z pewnością nie lubił gości.
Podziemne kabiny nadal funkcjonowały. Zjechał w dół i światło dnia zniknęło. Wyszedł na zewnątrz w ukrytych pod ziemią korytarzach, gdzie Larteyn bardzo przypominał schronienia z Dumnego Kavalaanu: pełne ech kamienne sale ozdobione wiszącymi na ścianach płytami z kutego żelaza, metalowe drzwi, komnaty wewnątrz komnat. Wykuta w kamieniu twierdza, jak powiedział Ruark. Forteca, której żadna część nie była łatwa do zdobycia. Już ją jednak porzucono.
Garaż miał wiele pięter i był słabo oświetlony. Na każdym z jego dziesięciu poziomów zmieściłoby się tysiąc autolotów. Dirk jednak wędrował pół godziny przez pełne pyłu podziemia, nim natrafił na pierwszy wehikuł. Nic mu to wszakże nie dało. Tej maszynie również nadano postać zwierzęcia – ukształtowano ją z niebieskoczarnego metalu na groteskowe podobieństwo wielkiego nietoperza. Choć wyglądał on bardziej realistycznie i przerażająco niż stylizowana manta-banshee Jaana Vikary’ego, autolot był zaledwie wypaloną skorupą. Jedno z ornamentalnych nietoperzowych skrzydeł sterczało wygięte i na wpół stopione, a z samej maszyny została właściwie tylko karoseria. Wewnętrzne elementy, generator mocy i broń zniknęły. Dirk podejrzewał, że siatki grawitora również nie ma, choć nie widział spodniej strony wraku. Okrążył go raz i ruszył w dalszą drogę.
Drugi znaleziony przez niego autolot był w jeszcze gorszym stanie. W gruncie rzeczy, trudno w ogóle było go zwać autolotem. Nie zostało z niego nic poza nagą metalową konstrukcją oraz czterema butwiejącymi siedzeniami, które sterczały pośród prętów – szkielet odarty nawet ze skóry. Dirk minął również i ten wrak.
Dwa następne, choć nie uszkodzone, także były duchami. Dirk mógł się jedynie domyślać, że ich właściciele zakończyli życie na Worlornie i maszyny czekały na nich w podziemiach miasta jeszcze długo po tym, gdy już o nich zapomniano, aż wreszcie moc się wyczerpała. Spróbował uruchomić oba wraki, lecz żaden nie zareagował na jego dotyk ani na manipulacje.
Piąty wehikuł – po pełnej godzinie szukania – zareagował aż nazbyt szybko.
Była to krótka i przysadzista maszyna typowo kavalarskiej konstrukcji. Miała niewielkie, trójkątne skrzydła, które wydawały się w jej przypadku jeszcze bardziej bezużyteczne niż u innych maszyn produkowanych na Dumnym Kavalaanie. Pokrywała ją srebrna i biała emalia, a metalowa osłona kabiny została ukształtowana na podobieństwo głowy wilka. Po obu stronach kadłuba zamontowano działka laserowe. Autolot nie był zamknięty. Dirk uniósł osłonę, która poruszała się swobodnie. Wszedł do środka, zatrzasnął ją za sobą i spojrzał na zewnątrz przez wilcze ślepia, uśmiechając się z przekąsem. Potem dotknął sterów. Autolot dysponował pełną mocą.
Zmarszczył brwi, wyłączył maszynę i rozsiadł się wygodnie, żeby się zastanowić. Znalazł środek transportu, którego szukał, pod warunkiem że odważy się go wziąć. Nie mógł się oszukiwać. To nie był porzucony wrak, tak jak inne maszyny, które znalazł. Był na to w zbyt dobrym stanie. Z pewnością autolot należał do któregoś z przebywających jeszcze w Larteynie Kavalarów. Jeśli jego kolory miały jakieś znaczenie – nie był tego pewien – należał do Lorimaara albo innego z Braithów. Zabranie go z całą pewnością nie byłoby rozsądne.
Dirk uświadomił sobie niebezpieczeństwo i rozważył je. Nie uśmiechało mu się czekanie, lecz nie chciał również ryzykować. Kradzież autolotu mogłaby sprowokować Braithów do działania, sprawić, że zapomną o Jaanie Vikarym.
Uniósł z niechęcią osłonę i wyszedł z autolotu, ale w tej samej chwili usłyszał głosy. Opuścił osłonę, która zamknęła się z cichym, lecz słyszalnym trzaskiem. Przykucnął i skrył się w cieniu kilka metrów od wilczego wehikułu.
Usłyszał rozmowę Kavalarów oraz echa ich głośnych kroków na długo przed tym, zanim ich ujrzał. Choć było ich tylko dwóch, robili hałasu za dziesięciu. Gdy wyszli na oświetlony obszar obok autolotu, Dirk wcisnął się już w małą wnękę w ścianie garażu, pełną haków, na których wisiały kiedyś narzędzia. Nie był właściwie pewien, dlaczego się schował, ale bardzo się cieszył, że to zrobił. To, co usłyszał od Gwen i Jaana o pozostałych mieszkańcach Larteynu, nie brzmiało zbyt zachęcająco.
– Jesteś tego pewien, Bretan? – zapytał jeden z nich, wyższy, kiedy się pojawili. Nie był to Lorimaar, lecz podobieństwo było uderzające: równie imponujący wzrost, ta sama opalenizna i pomarszczona twarz. Ten mężczyzna był jednak bardziej otyły niż Lorimaar high-Braith, włosy miał czysto białe, nie siwawe, jak tamten, a pod nosem szczeciniaste wąsiki. Obaj Kavalarzy nosili krótkie, białe kurtki oraz spodnie i koszule z kameleonowej tkaniny, która w ciemnym garażu zdawała się niemal czarna. Obaj mieli też lasery.
– Roseph nie szydziłby ze mnie – odparł drugi z mężczyzn głosem szorstkim jak papier ścierny. Był on znacznie niższy od towarzysza, mniej więcej wzrostu Dirka, młodszy i strasznie chudy. Uciął rękawy kurtki, by odsłonić potężne, brązowe ramiona oraz grubą bransoletę z żelaza i świecika. Podchodząc do autolotu, wszedł na chwilę w smugę światła. Wydawało się, że przez moment wpatruje się w miejsce, gdzie schował się Dirk. Miał tylko połowę twarzy. Drugą połowę pokrywała drgająca od tików tkanka bliznowata. Lewe „oko” poruszyło się niespokojnie, gdy Kavalar odwrócił twarz. Dirk dostrzegł charakterystyczny żar osadzonego w pustym oczodole świecika.
– Skąd wiesz? – skontrował starszy mężczyzna, kiedy obaj zatrzymali się na chwilę przy wilczym wehikule. – Roseph lubi szydzić.
– Ale ja nie lubię, jak ze mnie szydzą – odparł Kavalar zwany Bretanem. – Roseph mógłby szydzić z ciebie, z Lorimaara, a nawet z Pyra, ale nie odważy się szydzić ze mnie.
Jego głos brzmiał straszliwie nieprzyjemnie, raził uszy swą ochrypłą zgrzytliwością. Grube blizny pokrywały jednak nie tylko jego twarz, lecz również szyję. Dirk dziwił się, że mężczyzna w ogóle może mówić.
Wyższy z Kavalarów oparł się o bok głowy wilka, ale osłona nie chciała się podnieść.
– No cóż, jeśli to prawda, to musimy się śpieszyć – stwierdził zrzędliwym tonem. – Mój teynie – wychrypiał. – Zostawiłem głowę lekko uchyloną... nie... poszedłem tylko na chwilę, żeby cię znaleźć.
Schowany w cieniu Dirk wcisnął się mocno w ścianę. Haki wbijały mu się boleśnie w plecy między łopatkami. Bretan zmarszczył brwi i ukląkł. Jego starszy towarzysz spojrzał na niego z góry ze zdziwioną miną.
Nagle Braith wyprostował się. W prawej ręce mocno ściskał wycelowany w Dirka laserowy pistolet, a jego świecikowe oko żarzyło się bladym blaskiem.
– Wyłaź i pozwól nam zobaczyć, czym jesteś – zażądał. – Zostawiłeś w kurzu wyraźny ślad.
Dirk uniósł bez słowa ręce nad głowę i wyszedł z ukrycia.
– Niby-człowiek! – zawołał wyższy z Kavalarów. – Tu, na dole!
– Nie – zaprzeczył ostrożnie Dirk. – Dirk t’Larien.
Wyższy mężczyzna zignorował go.
– To wyjątkowy uśmiech fortuny – oznajmił swemu towarzyszowi trzymającemu laser. – Ci galareciarze Rosepha byliby marną zwierzyną. Ten wygląda na zdrowego.
Jego młodszy teyn ponownie wydał swój dziwny dźwięk. Lewą połową jego twarzy szarpnął kolejny tik. Dłoń, w której trzymał laser, pozostawała jednak nieruchoma.
– Nie – sprzeciwił się. – Niestety, nie sądzę, byśmy mogli na niego zapolować. To z pewnością ten, o którym mówił Lorimaar. – Schował laserowy pistolet do kabury i kiwnął głową do Dirka w lekkim, nieśpiesznym geście, poruszając raczej ramionami niż samą głową. – Jesteś straszliwie nieostrożny. Kiedy ta osłona jest zamknięta, zamek uruchamia się automatycznie. Można ją otworzyć od środka, ale...
– Teraz to rozumiem – odparł Dirk. Opuścił ręce. – Ja tylko szukałem porzuconego autolotu. Potrzebowałem jakiegoś środka transportu.
– Chciałeś ukraść nasz autolot.
– Nie.
– Tak. – Głos Kavalara świadczył, że każde słowo stanowi dla niego bolesny wysiłek. – Jesteś korarielem Ironjade?
Dirk zawahał się. Zaprzeczenie uwięzło mu w gardle. Wyglądało na to, że obie odpowiedzi mogą go wpakować w kłopoty.
– Nie potrafisz mi odpowiedzieć? – zapytał naznaczony bliznami Kavalar.
– Bretan – ostrzegł go drugi. – Słowa niby-człowieka nie mają dla nas znaczenia. Jeśli Jaantony high-Ironjade nazywa go swym korarielem, to jest to prawda. Podobne zwierzęta nie mają prawa głosu, jeśli chodzi o ich status. Nic, co mógłby powiedzieć, nie uwolni go od tej nazwy, więc fakty pozostaną takie same. Jeśli go zabijemy, będzie to znaczyło, że ukradliśmy własność Ironjade. Z pewnością rzucą nam wyzwanie.
– Nalegam, byś rozważył wszystkie możliwości, Chell – odparł Bretan. – Ten Dirk t’Larien może być człowiekiem albo niby-człowiekiem, może być albo nie być korarielem Ironjade. Prawda?
– Prawda. Ale to nie jest prawdziwy człowiek. Wysłuchaj mnie, mój teynie. Jesteś młody, ale mnie opowiadali o takich sprawach kethi, którzy dawno już nie żyją.
– Rozważ to jednak. Jeśli jest niby-człowiekiem i Ironjade’owie nazywają go korarielem, jest nim niezależnie od tego, czy to przyznaje, czy nie. Jeśli jednak to prawda, Chell, musimy obaj stanąć do pojedynku z Ironjade’ami. Pamiętaj, że on próbował nas okraść. Jeśli jest własnością Ironjade, to Ironjade jest winne tej kradzieży.
Potężny, białowłosy mężczyzna kiwnął głową, powoli i z niechęcią.
– Jeśli jest niby-człowiekiem, ale nie jest korarielem, nie mamy problemu – ciągnął Bretan – bo w takim przypadku wolno na niego polować. Co jednak, jeśli jest prawdziwym człowiekiem, takim samym jak związany dumą, a nie żadnym niby-człowiekiem?
Chell myślał znacznie wolniej od swego teyna. Starszy Kavalar zmarszczył w skupieniu brwi.
– Hmm, nie jest kobietą, więc nie może być własnością – stwierdził. – Jeśli jest człowiekiem, musi mieć ludzkie prawa i ludzkie imię.
– Prawda – zgodził się Bretan. – Nie może jednak być korarielem, więc tylko on jest odpowiedzialny za zbrodnię, którą popełnił. W takim przypadku pojedynkowałbym się z nim, a nie z Jaantonym high-Ironjade’em.
Braith po raz kolejny wydał z siebie swój dziwny dźwięk, coś pośredniego między chrząknięciem a warknięciem.
Chell pokiwał głową. Dirka ogarniało odrętwienie. Młodszy z Kavalarów rozpracował wszystko z bardzo nieprzyjemną precyzją. Dirk niedwuznacznie oznajmił Vikary’emu i Janackowi, że odrzuca ich dziwaczną opiekę. Wtedy przyszło mu to łatwo. Na rozsądnych światach, takich jak Avalon, byłby to też z pewnością właściwy uczynek. Na Worlornie sprawa nie była jednak tak oczywista.
– Gdzie go zaprowadzimy? – zapytał Chell. Braithowie rozmawiali ze sobą tak, jakby Dirk nie miał więcej do powiedzenia niż ich autolot.
– Musimy go zabrać do Jaantony’ego high-Ironjade’a i jego teyna – zdecydował Bretan szorstkim jak papier ścierny głosem. – Poznam wieżę, w której mieszkają.
Dirkowi przyszła do głowy myśl o ucieczce, lecz nie wydawała się ona możliwa. Kavalarów było dwóch, mieli broń, a nawet autolot. Nie uciekłby daleko.
– Pójdę z wami – oznajmił, gdy ruszyli w jego stronę. – Mogę wam wskazać drogę.
Wyglądało na to, że będzie miał trochę czasu na zastanowienie, gdyż Braithowie najwyraźniej nie wiedzieli, że Vikary i Janacek polecieli już do Miasta w Bezgwiezdnym Jeziorze, z pewnością po to, by uratować nieszczęsne dzieci galarety przed innymi łowcami.
– Prowadź więc – rozkazał Chell. Nie wiedząc, co zrobić innego, Dirk powiódł ich do podziemnych kabin. Po drodze myślał z goryczą, że wszystko to wydarzyło się dlatego, iż zmęczył się czekaniem. Teraz wydawało się, że będzie jednak musiał zaczekać.






Rozdział 6
Z początku czekanie było dla niego czystym piekłem.
Kiedy się przekonali, że Ironjade’owie są nieobecni, zaprowadzili go na parking na szczycie pustej wieży i kazali usiąść w rogu wietrznego dachu. Narastała w nim panika. Czuł bolesny ucisk w żołądku.
– Bretan – zaczął głosem, w którym pobrzmiewała nuta histerii, lecz Kavalar zwrócił się tylko w jego stronę i uderzył go boleśnie otwartą dłonią w twarz.
– Nie jestem dla ciebie Bretanem – warknął. – Jeśli już musisz się do mnie zwracać, mów do mnie „Bretanie Braith”, niby-człowieku.
Od tej chwili Dirk już się więcej nie odezwał. Zdekompletowany Krąg Ognia kuśtykał powoli przez niebo Worlornu. Obserwując jego ruch, Dirk poczuł, że jest bliski załamania. Wszystko, co go spotkało, wydawało się nierzeczywiste, szczególnie Braithowie i popołudniowe spotkanie z nimi. Zastanawiał się, co by się stało, gdyby zerwał się nagle, przeskoczył otaczający dach murek i skoczył na ulicę. Pomyślał, że spadałby bez końca, jak we śnie, a gdy wreszcie uderzyłby o czarne bloki świecika na dole, nie poczułby bólu, a jedynie wstrząs towarzyszący raptownemu przebudzeniu. Ocknąłby się w swoim łóżku na Braque, zlany potem, i mógłby się spokojnie śmiać ze swych niedorzecznych koszmarów.
Bawił się tą myślą oraz innymi podobnymi do niej przez pewien czas. Wydawało mu się, że trwało to całe godziny, lecz gdy uniósł wreszcie wzrok, Tłusty Szatan nie przesunął się prawie wcale. Dirk zaczął dygotać. Powtarzał sobie, że to z zimna, od przenikliwego worlorńskiego wiatru, wiedział jednak, że to nieprawda. Im bardziej starał się stłumić drżenie, tym silniejsze się stawało, aż wreszcie Kavalarzy zaczęli spoglądać na niego ze zdziwieniem. Oczekiwanie trwało nadal.
Wreszcie jednak drżenie ustąpiło, podobnie jak przedtem myśli o samobójstwie oraz panika. Dirka ogarnął dziwny spokój. Ponownie pogrążył się w myślach, lecz tym razem myślał o absurdalnych sprawach: czy najpierw pojawi się szara manta czy wojskowy autolot, jak Jaan albo Garse poradziliby sobie w pojedynku z jednookim Bretanem albo co stało się z dziećmi galarety w odległym czarnowińskim mieście, zupełnie jakby miał się o to wszystko zakładać. Rzeczy te wydały mu się nagle bardzo ważne, choć nie wiedział dlaczego.
Potem zaczął obserwować swych strażników. To była najbardziej interesująca z dostępnych rozrywek i pomagała mu zabić czas równie dobrze jak inne. Jego uwagę przyciągnęło wiele szczegółów.
Od chwili, gdy dotarli na dach, nie odzywali się niemal w ogóle. Chell, ten wysoki, usiadł na otaczającym parking murku w odległości zaledwie metra od Dirka. Gdy ten przyjrzał mu się uważniej, zauważył, że Kavalar jest już bardzo stary. Podobieństwo do Lorimaara high-Braitha wprowadzało w błąd. Choć Chell poruszał się i ubierał podobnie jak tamten, był, według oceny Dirka, co najmniej dwadzieścia lat starszy. Gdy usiadł, jego wiek uwidocznił się jeszcze bardziej. Pod lśniącym łagodnym blaskiem pasem ze stalowej siatki uwydatniał się brzuszek, a ogorzałą twarz naznaczyły bardzo głębokie zmarszczki. Dirk widział też sine żyłki oraz szaraworóżowe plamki na grzbiecie spoczywających na kolanach dłoni Chella. Długie, bezproduktywne czekanie na Ironjade’ów nie pozostało bez wpływu również na Kavalara. Jego policzki obwisły, a szerokie ramiona opadły nieświadomie ze znużenia.
Poruszył się tylko raz, przeciągając się z głośnym westchnieniem. Uniósł wtedy ręce z kolan i splótł je razem. Dirk zobaczył wówczas jego bransolety. Na prawej ręce Chell miał żelazo i świecik, takie same jak te, które dumnie prezentował jednooki Bretan, na lewej zaś srebro. Nie było w nim jednak nefrytów. Wyrwano je z oprawy i teraz w srebrnej bransolecie ziały dziury.
Podczas gdy stary, znużony Chell – Dirk poczuł nagle, że trudno mu już uważać go za groźnego wojownika, którym wydawał się jeszcze przed chwilą – siedział i czekał, aż coś się wydarzy, Bretan – czy Bretan Braith, jak kazał się do siebie zwracać – spędzał godziny oczekiwania na spacerowaniu po dachu. Przepełniała go niespokojna energia. Nikt, kogo Dirk znał, nie mógłby pod tym względem dorównać młodemu Kavalarowi, nawet Jenny, która w swoim czasie również nie potrafiła usiedzieć na miejscu. Wepchnął dłonie głęboko w wąskie kieszenie krótkiej, białej kurtki i chodził w tę i z powrotem tą samą trasą. Mniej więcej co trzeci obrót unosił niecierpliwie wzrok, jakby oskarżał ciemne niebo o to, że nie chce mu wydać Jaana Vikary’ego.
Obserwując tych dwóch, Dirk doszedł do wniosku, że są dziwną parą. Chell był bardzo stary, a Bretan bardzo młody – z pewnością nie starszy od Garse’a Janacka, a zapewne młodszy od Gwen, Jaana i Dirka. Jak to się stało, że został teynem Kavalara, który był znacznie od niego starszy? Nie nosił też przydomka „high”, nie dał swemu schronieniu betheyn. Na jego lewym ramieniu, porośniętym delikatnymi, rudymi włoskami, które połyskiwały w świetle słońc, gdy Bretan przechodził bardzo blisko, nie zauważył bransolety z nefrytu i srebra.
Jego twarz, jego dziwna, w połowie zniszczona twarz, była brzydsza niż wszystko, co Dirk w życiu widział, ale złapał się na tym, że w miarę jak dzień się kończył i fałszywy zmierzch przechodził w prawdziwy, przyzwyczaja się do jej widoku. Gdy Bretan Braith szedł w jedną stronę, wyglądał zupełnie normalnie: chudy jak szczapa młodzieniec, pełen nerwowej energii, którą trzymał w garści tak mocno, że wydawało się, że aż od niej iskrzy. Twarz z tej strony miał gładką i pogodną. Krótkie, czarne loki okalały ciasno jego ucho, a kilka kosmyków opadało na ramiona, nie było jednak widać ani śladu zarostu. Nawet brew była tylko wąską linią nad wielkim, zielonym okiem. Bretan wyglądał wtedy niemal niewinnie.
Potem jednak docierał do końca dachu i wracał tą samą drogą. Wtedy wszystko się zmieniało. Lewa połowa jego twarzy wyglądała nieludzko. Pokrywał ją krajobraz wypaczonych równin i wzniesień, których nie powinno być na żadnym obliczu. Ciało zostało przypalone w kilku różnych miejscach, a między nimi pozostało gładkie i lśniące niczym emalia. Z tej strony na twarzy Bretana nie było włosów, a także ucha – została po nim tylko dziura. Lewą połowę jego nosa tworzył kawałek plastiku cielistej barwy. Usta były pozbawioną warg szramą i – co najgorsze – poruszały się. Dręczył go groteskowy tik, od którego lewy kącik ust unosił się od czasu do czasu, a po nagiej, zbliznowaciałej skórze przebiegało drżenie.
W świetle dnia świecik w oku Braitha był ciemny jak kawałek obsydianu. Powoli zapadała już jednak noc i w miarę jak Oko Piekieł kryło się za horyzontem, w oczodole Kavalara budziły się ognie. Gdy zrobi się zupełnie ciemno, to Bretan będzie Okiem Piekieł, a nie znużony nadolbrzym świecący nad Worlornem. Świecik zapłonie równym, czerwonym blaskiem, a otaczająca go zniszczona twarz przerodzi się w czarną karykaturę czaszki, odpowiedni dom dla takiego oka.
Wszystko to wydawało się bardzo przerażające do chwili, gdy Dirk uzmysłowił sobie, że to zamierzony efekt. Bretan Braith nie musiał używać świecikowego oka. Wybrał ten kamień z własnych powodów, które nie tak trudno było zrozumieć.
Dirk cofnął się w myślach do wcześniejszych wydarzeń, do rozmowy przy wilczym wehikule. Nie ulegało wątpliwości, że Bretan jest bystry, ale Chell zapewne padł już ofiarą sklerozy. Bardzo trudno mu było zrozumieć cokolwiek i młody teyn cały czas musiał go prowadzić za rękę. Obaj Braithowie nagle wydali się Dirkowi znacznie mniej groźni. Mógł się tylko dziwić temu, że bał się ich aż tak bardzo. Właściwie byli niemal zabawni. Bez względu na to, co powie Jaan Vikary po powrocie z Miasta w Bezgwiezdnym Jeziorze, z pewnością nic złego się nie stanie. Ci ludzie nie mogli stanowić prawdziwego zagrożenia.
Jakby na potwierdzenie jego myśli Chell zaczął coś mamrotać pod nosem. Nawet nie zdawał sobie sprawy, że mówi do siebie. Dirk zerknął na niego i wytężył słuch. Starzec kołysał się lekko i wpatrywał się w pustkę. Jego słowa nie miały sensu. Dirk potrzebował kilku minut, by przemyśleć sprawę, w końcu jednak uświadomił sobie, że Chell mówi po starokavalarsku. Język ten powstał na Dumnym Kavalaanie w czasie długich stuleci interregnum, gdy pozostali przy życiu Kavalarzy nie mieli kontaktu z innymi ludzkimi światami, a teraz szybko wchłaniał go standardowy terrański, choć jednocześnie starokavalarski wzbogacał go w słowa, które nie miały w nim odpowiedników. Garse Janacek wspominał mu, że prawie nikt już nie mówi po starokavalarsku, ale teraz Dirk miał przed sobą Chella, starego człowieka z najbardziej konserwatywnej koalicji schronień, mamroczącego pod nosem słowa, które z pewnością usłyszał w latach młodości.
Podobnie Bretan, który uderzył Dirka z całej siły w twarz za to, że zwrócił się do niego w niewłaściwy sposób, zarezerwowany dla kethi. Garse mówił mu, że to również jest umierający zwyczaj i nawet związani dumą stają się niedbali w mowie. Ale nie Bretan Braith, który był młody i wcale nie był związanym dumą, a mimo to uparcie trzymał się tradycji, którą mężczyźni o pokolenia starsi od niego odrzucili już jako niepraktyczną.
Dirkowi niemal było ich żal. Doszedł do wniosku, że ma przed sobą nieprzystosowanych wyrzutków, bardziej samotnych od niego, w pewnym sensie pozbawionych ojczyzny, gdyż Dumny Kavalaan zmienił się i nie był już ich światem. Nic dziwnego, że przybyli na Worlorn. To właśnie było miejsce dla nich. Ich zwyczaje ginęły, a oni umierali razem z nimi.
Szczególnie godny politowania wydawał się Bretan, który tak bardzo starał się budzić strach. Z uwagi na młody wiek mógł być ostatnim prawdziwym wiernym i miał szansę dożyć czasów, gdy nikt już nie będzie podzielał jego przekonań. Czy właśnie dlatego został teynem Chella? Dlatego że rówieśnicy go odrzucili, a ten starzec cenił wysoko? Zapewne tak, skonkludował Dirk. To było smutne i przygnębiające.
Jedno żółte słońce nadal lśniło na zachodzie, lecz Piasta była już tylko bladoczerwonym wspomnieniem na linii horyzontu. Dirk pogrążył się w myślach. Gdy usłyszeli nadlatujące autoloty, w pełni już panował nad sobą i zapomniał o strachu.
Bretan Braith zamarł i uniósł wzrok. Wyjął ręce z kieszeni. Jedną dłoń niemal odruchowo zatrzymał na kaburze laserowego pistoletu. Chell zamrugał i wstał powoli. Wydawało się, że nagle odmłodniał o dziesięć lat. Dirk również się podniósł.
Autoloty były już blisko. Oba – szary i oliwkowy – przybyły równocześnie, lecąc obok siebie z niemal wojskową precyzją.
– Chodź tu – wychrypiał Bretan i Dirk podszedł do niego. Chell podążył w jego ślady i wszyscy trzej stanęli obok siebie, Dirk pośrodku, niczym więzień. Przenikliwy wiatr smagał go chłodem. Wszędzie wokół świeciki Larteynu gorzały krwawym blaskiem. Oko Bretana – tak bardzo bliskie – lśniło okrutnie w swym gnieździe z blizn. Tiki z jakiegoś powodu ustały i jego twarz była teraz zupełnie nieruchoma.
Jaan Vikary obniżył lot, opuścił delikatnie szarą mantę na dach, wyskoczył z pojazdu i podszedł do nich zamaszystym krokiem. Brzydka, kanciasta, wojskowa maszyna, nakryta dachem i opancerzona, co sprawiało, że nie było widać pilota, wylądowała niemal w tej samej chwili. Grube metalowe drzwi otworzyły się i ze środka wyszedł Garse Janacek, który pochylił nieco głowę i rozejrzał się wokół, by ocenić sytuację. Potem wyprostował się, zatrzasnął drzwi z głośnym brzękiem, podszedł do Vikary’ego i stanął u jego prawego boku.
Vikary przywitał najpierw Dirka krótkim kiwnięciem głowy oraz bladym uśmieszkiem, po czym spojrzał na Chella.
– Chellu Nim Coldwind fre-Braith Daveson – rzekł oficjalnym tonem. – Cześć twemu schronieniu, cześć twemu teynowi.
– I twoim – odparł stary Braith. – Mego boku strzeże nowy teyn, którego nie znasz.
Jaan odwrócił się i omiótł pośpiesznym spojrzeniem naznaczonego bliznami młodzieńca.
– Jestem Jaan Vikary ze Zgromadzenia Ironjade – oznajmił.
Bretan wydał z siebie swój odgłos, swój szczególny odgłos. Zapadła krępująca cisza.
– Mówiąc poprawniej – odezwał się Janacek – mój teyn nazywa się Jaantony Riv Wolf high-Ironjade Vikary. A ja jestem Garse Ironjade Janacek.
Tym razem Bretan odpowiedział.
– Cześć twemu schronieniu, cześć twemu teynowi. Jestem Bretan Braith Lantry.
– Nigdy bym się nie domyślił – odparł Janacek z bledziutkim cieniem uśmiechu. – Słyszeliśmy o tobie.
Jaan Vikary obrzucił go ostrzegawczym spojrzeniem. Dirkowi wydawało się, że z jego twarzą coś jest nie w porządku. W pierwszej chwili myślał, że to przez słabe światło – ciemność zapadała już bardzo szybko – potem jednak zauważył, że szczęka Kavalara jest lekko obrzmiała, co nadawało jego profilowi dziwny wygląd.
– Przybywamy do was z honorową skargą – oznajmił Bretan Braith Lantry.
Vikary spojrzał na Chella.
– Czy to prawda?
– Prawda, Jaantony high-Ironjade.
– Przykro mi, że musimy się kłócić – odparł Vikary. – W czym problem?
– Musimy ci zadać pytanie – stwierdził Bretan. Uniósł rękę i położył ją na ramieniu Dirka. – Chodzi o tego tutaj, Jaantony high-Ironjade. Powiedz mi, czy jest korarielem Ironjade, czy nie?
Garse Janacek uśmiechnął się szeroko. Skierował na Dirka twarde spojrzenie niebieskich oczu. W ich lodowatej głębi zalśniły iskierki wesołości jakby chciał powiedzieć: „No, no, co tym razem narozrabiałeś?”.
Jaan Vikary zmarszczył brwi.
– Dlaczego o to pytasz?
– Czy prawda zależy od naszych powodów, związany dumą? – warknął ochrypłym tonem Bretan. Jego pokryty bliznami policzek zadrżał gwałtownie.
Vikary popatrzył na Dirka. Był wyraźnie niezadowolony.
– Nie masz powodu zwlekać z odpowiedzią, Jaantony high-Ironjade – odezwał się Chell Daveson. – Prawda brzmi „tak” albo prawda brzmi „nie”. Nie może być w tym nic więcej.
Głos starca brzmiał spokojnie. Chell nie musiał skrywać nerwowości, a jego kodeks dyktował mu każde słowo.
– Kiedyś miałbyś rację, Chellu fre-Braith – zaczął Vikary. – W dawnych czasach schronień prawda była prosta, teraz jednak nastały nowe czasy, pełne nowych rzeczy. Jesteśmy obecnie ludźmi z wielu światów, nie tylko z jednego. Dlatego nasze prawdy nie są już tak oczywiste.
– Nie – zaprzeczył Chell. – Ten niby-człowiek jest korarielem albo ten niby-człowiek nie jest korarielem. To nie jest skomplikowane.
– Mój teyn Chell mówi prawdę – poparł go Bretan. – Pytanie, które ci zadałem, jest proste, związany dumą. Żądam odpowiedzi.
Vikary nie pozwolił się zastraszyć.
– Dirk t’Larien jest człowiekiem z odległego świata zwanego Avalonem, który leży głęboko w Welonie Kusicielki. To ludzki świat, na którym ongiś prowadziłem badania. Nazwałem go korarielem, by udzielić mu ochrony Ironjade przed wszystkimi, którzy chcieliby wyrządzić mu krzywdę. Ale chronię go jak przyjaciela, tak jak chroniłbym brata z Ironjade, jak teyn ochrania teyna. Nie jest moją własnością i nie roszczę sobie do niego żadnych praw. Zrozumiałeś?
Chell nie zrozumiał. Zacisnął mocno wargi, nastroszył małe, sztywne wąsiki i wymamrotał coś po starokavalarsku. Potem przemówił głośno. Właściwie nawet za głośno, niemal krzycząc:
– Cóż to za nonsensy? Twoim teynem jest Garse Ironjade, a nie ten obcy. Jak możesz go ochraniać jak teynal Czy on jest z Ironjade? Nawet nie nosi broni! Czy w ogóle jest człowiekiem? Jeśli nim jest, nie może być korarielem, a jeśli nim nie jest i jest korarielem, musi być twoją własnością. W twoich niby-ludzkich słowach nie ma śladu sensu.
– Przykro mi, że nie potrafisz go w nich usłyszeć, Chellu fre-Braith odparł Vikary – ale wina tkwi w twoich uszach, nie w moich słowach. Próbuję traktować cię honorowo, ale nie ułatwiasz mi zadania.
– Szydzisz ze mnie! – oskarżył go Chell.
– Nie.
– Szydzisz!
Nagle odezwał się Bretan Braith. W jego głosie nie było słychać nawet śladu gniewu Chella, lecz mimo to brzmiał on bardzo twardo.
– Ten Dirk t’Larien, jak każe na siebie mówić i jak ty go nazywasz, wyrządził nam krzywdę. To jest sedno sprawy, Jaantony high-Ironjade. Dotknął własności Braithu bez słowa pozwolenia. Kto za to zapłaci? Jeśli jest niby-człowiekiem i waszym korarielem, w takim razie tu i teraz rzucam wyzwanie. Ironjade wyrządziło krzywdę Braithowi. A jeśli nie jest korarielem, to, cóż...
Przerwał.
– Rozumiem – stwierdził Vikary. – Dirk?
– Po pierwsze, ja tylko usiadłem na chwilkę w tym cholernym autolocie – zaczął skrępowany Dirk. – Szukałem jakiegoś wraku, porzuconej maszyny, która nadawałaby się jeszcze do użytku. Znaleźliśmy z Gwen taką w Kryne Lamiya i pomyślałem sobie, że może tutaj też mi się uda.
Vikary wzruszył ramionami i spojrzał na obu Braithów.
– Mam wrażenie, że szkoda była niewielka albo wręcz żadna. Nic nie zabrano.
– On dotknął naszego autolotu! – ryknął stary Chell. – Niby-człowiek! Nie miał prawa! Nazywasz to małą szkodą? Mógł nim odlecieć. Mam zamknąć oczy jak niby-człowiek i cieszyć się, że zrobił tylko to? – Zwrócił się w stronę Bretana, swego teyna. – Ironjade’owie z nas szydzą, znieważają nas – stwierdził. – Być może oni również nie są prawdziwymi ludźmi, a niby-ludźmi. W ich ustach pełno jest niby-ludzkich słów.
Garse Janacek zareagował natychmiast.
– Jestem teynem Jaantony’ego Riv Wolfa high-Ironjade’a Vikary’ego i ręczę za niego. On nie jest niby-człowiekiem.
Wypowiedział te słowa szybko, jak wyuczoną formułę.
Janacek spojrzał znacząco na Vikary’ego. Dirk pomyślał, że z pewnością oczekuje on po swoim teynie, że powtórzy te same słowa. Jaan jednak potrząsnął tylko głową i powiedział:
– Ach, Chell. Nie ma żadnych niby-ludzi.
W jego głosie pobrzmiewało przytłaczające znużenie. Przygarbił też szerokie ramiona.
Stary, wysoki Braith wyglądał, jakby Jaan go uderzył. Ponownie wymamrotał cichym, ochrypłym głosem kilka słów po starokavalarsku.
– Tak dalej być nie może – odezwał się Bretan Braith. – W ten sposób do niczego nie dojdziemy. Czy nazwałeś tego człowieka korarielem, Jaantony high-Ironjade?
– Nazwałem.
– Odrzuciłem tę nazwę – oznajmił cicho Dirk. Czuł, że musi to zrobić, i ta chwila wydawała się odpowiednia. Bretan odwrócił się lekko i przeszył go złowrogim spojrzeniem. Wydawało się, że w zielonym oku Braitha jest tyle samo ognia co w tym drugim, świecikowym.
– Odrzucił jedynie sugestię, że jest własnością – wyjaśnił bardzo szybko Vikary. – Mój przyjaciel potwierdza w ten sposób, że jest człowiekiem, ale nadal podlega mojej opiece.
Garse Janacek potrząsnął z uśmiechem głową.
– Nie, Jaan. Nie było cię dziś rano w domu. T’Larien nie życzy sobie żadnej opieki. Tak mi powiedział.
Vikary spojrzał na niego z wściekłością.
– Garse! To nie czas na żarty!
– Nie żartuję – odparł Janacek.
– To prawda – przyznał Dirk. – Powiedziałem, że sam sobie poradzę.
– Dirk, nie wiesz, co mówisz! – zawołał Vikary.
– Tym razem dla odmiany sądzę, że wiem.
Bretan Braith Lantry ponownie wydał z siebie swój odgłos, donośnie i niespodziewanie. Dirk nadal spierał się z dwoma Ironjade’ami, a stary Chell stał nieruchomo, zesztywniały z wściekłości.
– Cisza – zażądał szorstki jak papier ścierny głos i spotkał się z posłuchem. – To nie ma znaczenia. Sytuacja pozostaje taka sama. Twierdzisz, że on jest człowiekiem, Ironjade. W takim razie nie może być korarielem i nie możesz go ochraniać. Nie możesz tego robić, czy tego chce, czy nie. Moi kethi już tego dopilnują. – Odwrócił się na pięcie i spojrzał prosto na Dirka. – Wyzywam cię, Dirku t’Larien.
Wszyscy umilkli. Wokół tliły się ognie Larteynu. Dął bardzo zimny wiatr.
– Nie chciałem cię urazić – powiedział Dirk, przypominając sobie słowa, które słyszał przy innych okazjach od Ironjade’ów. – Czy mogę cię przeprosić albo coś?
Uniósł otwarte dłonie, zwracając je wewnętrznymi powierzchniami w stronę Bretana Braitha.
Naznaczona bliznami twarz wykrzywiła się w kolejnym tiku.
– Czuję się urażony.
– Musisz się z nim pojedynkować – oznajmił Janacek.
Dirk opuścił powoli dłonie. Gdy znalazły się u jego boków, zacisnął je w pięści, ale nic nie powiedział.
Jaan Vikary wpatrywał się w ziemię z rozżaloną miną, lecz Janacek nadal był ożywiony.
– Dirk t’Larien nic nie wie o naszych zwyczajach pojedynkowych – wyjaśnił obu Braithom. – Na Avalonie podobne zwyczaje nie są znane. Czy pozwolicie, bym udzielił mu instrukcji?
Bretan Braith kiwnął głową w takim samym niezgrabnym – będącym raczej ruchem barków – geście, który Dirk widział już po południu w garażu. Chell najwyraźniej w ogóle nie słyszał tych słów. Starzec nadal wpatrywał się wilkiem w Vikary’ego, mamrocząc coś pod nosem.
– Trzeba dokonać czterech wyborów, t’Larien – wyjaśnił Dirkowi Janacek. – Jako wyzwany, ty wybierasz pierwszy. Radzę ci, byś zdecydował się na wybór broni i wybrał miecze.
– Miecze – zgodził się cicho Dirk.
– Wybór trybu – wychrypiał Bretan. – Wybieram kwadrat śmierci.
Janacek kiwnął głową.
– Trzeci wybór również należy do ciebie, t’Larien. Ponieważ nie masz teyna, wybór liczby jest z góry określony. Będziecie walczyć w pojedynkę. Musisz to oznajmić albo dokonać wyboru miejsca.
– Stara Ziemia? – zapytał z nadzieją w głosie Dirk.
Janacek wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Nie. Obawiam się, że to musi być ten świat. Inne wybory nie są dozwolone.
Dirk wzruszył ramionami.
– Niech będzie tutaj.
– Mnie został wybór liczby – stwierdził Bretan. Zrobiło się już zupełnie ciemno. Na czarnym niebie świeciła tylko garstka gwiazd światów zewnętrznych. Oko Braitha gorzało jasnym blaskiem, odbijającym się w jego bliznach wilgotną poświatą. – Z konieczności wybieram walkę w pojedynkę.
– A więc wszystko ustalone – skwitował Janacek. – Musicie się jeszcze zgodzić co do arbitra i...
Jaan Vikary uniósł wzrok. Jego skryta w cieniu twarz połyskiwała słabo w blasku świecików. Obrzmiała żuchwa nadawała jej dziwny wygląd.
– Chell – odezwał się bardzo cicho i spokojnie.
– Słucham – odparł stary Braith.
– Jesteś głupcem, że wierzysz w niby-ludzi – oznajmił Vikary. – Wszyscy, którzy w nich wierzą, są głupcami.
Gdy Vikary wypowiedział te słowa, Dirk nadal patrzył na Bretana Braitha. Naznaczona bliznami twarz zadrżała raz, drugi i trzeci.
– Czuję się urażony, Jaantony high-Ironjade, fałszywy Kavalarze, niby-człowieku. – Chell wypowiadał te słowa jak w transie. – Wyzywam cię.
Bretan odwrócił się błyskawicznie i spróbował krzyknąć. Jego głos odmówił mu jednak posłuszeństwa. Jednooki Kavalar zaciął się i zaczął krztusić.
– Ty... zdrajco kodeksu! Ironjade...
– Kodeks na to pozwala – odparł bez głębszego przekonania Vikary. – Choć jeśli Bretan Braith zechciałby wybaczyć nieświadomemu pozaświatowcowi jego drobne przewinienie, być może zdobyłbym się na to, by błagać Chella fre-Braitha o wybaczenie.
– Nie – sprzeciwił się złowrogim tonem Janacek. – W błaganiu nie ma honoru.
– Nie – powtórzył echem Bretan. Jego twarz przypominała teraz czaszkę. Osadzony w oczodole klejnot gorzał jasno, a policzek wykrzywił się w grymasie furii. – Ugiąłem się już dla ciebie tak daleko, jak tylko mogłem, fałszywy Kavalarze. Nie będę szydził z całej mądrości swego schronienia. Mój teyn miał więcej racji ode mnie. Prawdę mówiąc, popełniłem straszliwy błąd, starając się uniknąć pojedynku z tobą, kłamco. Niby-człowieku. To okryło mnie wielkim wstydem. Ale teraz się oczyszczę. Zabijemy was, Chell i ja. Zabijemy wszystkich trzech.
– Być może tak się stanie – odparł Vikary. – Wkrótce się przekonamy.
– I twoją sukę-betheyn też – dodał Bretan. Nie mógł krzyczeć. Kiedy próbował, głos mu się załamywał. Dlatego mówił tak samo cicho jak zawsze. Ochrypły głos wiązł mu w gardle i Kavalar nie mógł nad nim zapanować. – Kiedy już z wami skończymy, obudzimy nasze psy i zapolujemy na nią i na jej grubego Kimdissianina w lasach, które tak dobrze znają.
Jaan Vikary zignorował go.
– Słyszałem twoje wyzwanie – rzekł do Chella fre-Braitha. – Pierwszy z czterech wyborów należy do mnie. To będzie wybór liczby. Będziemy walczyć parami teynów.
– Ja dokonam wyboru broni – oznajmił Chell. – Wybieram pistolety.
– Wybór trybu – kontynuował Vikary. – Kwadrat śmierci.
– Został wybór miejsca – zakończył Chell. – Niech będzie tutaj.
– Arbiter nakreśli tylko jeden kwadrat – zdecydował Janacek. Z pięciu obecnych na dachu mężczyzn on jeden nadal się uśmiechał. – Nadal potrzebujemy arbitra. Ten sam dla obu pojedynków?
– Jeden wystarczy – zgodził się Chell. – Sugeruję Lorimaara high-Braitha.
– Nie – zaprotestował Janacek. – Nie dalej jak wczoraj przyszedł do nas z honorową skargą. Kirak Redsteel Cavis.
– Nie – sprzeciwił się Bretan. – On pisze piękną poezję, ale zbytnio za nim nie przepadam.
– Jest tu dwóch mężczyzn ze Związku Shanagate – zasugerował Janacek. – Nie jestem pewien, jak się nazywają.
– Wolelibyśmy Braitha – zaoponował Bretan. Jego twarzą szarpnął kolejny tik. – Braith będzie sądził sprawiedliwie i w pełni zachowa honor kodeksu.
Janacek zerknął na Vikary’ego, który wzruszył ramionami.
– Zgoda – rzekł Janacek. – Niech będzie Braith. Pyr Braith Oryan.
– Nie Pyr Braith – zaprotestował Bretan.
– Niełatwo cię zadowolić – zauważył z przekąsem teyn Jaana Vikary’ego. – To jeden z twoich kethi.
– Miałem nieporozumienia z Pyrem Braithem – odparł Bretan.
– Lepszym wyborem byłby związany dumą – wtrącił stary Chell. – Ktoś mądry i z pozycją. Roseph Lant Banshee high-Braith Kelcek.
Janacek wzruszył ramionami.
– Zgoda.
– Poproszę go – oznajmił Chell. Pozostali kiwnęli głowami.
– A więc jutro – stwierdził Janacek.
– Wszystko uzgodnione – zakończył Chell.
Dirk patrzył, czując się zagubiony i nie na miejscu, jak czterej Kavalarzy żegnają się ze sobą. Co dziwne, przed rozstaniem każdy z nich pocałował lekko w usta obu przeciwników.
A Bretan Braith Lantry, naznaczony bliznami, jednooki i pozbawiony z jednej strony warg – Bretan Braith Lantry pocałował Dirka.

Po odejściu Braithów pozostali zeszli na dół. Vikary otworzył drzwi do swego mieszkania i zapalił światło. Potem, bez słowa, metodycznie, przystąpił do rozpalania ognia w wielkim kominku, przynosząc czarne, powykręcane kłody ze schowka ukrytego w pobliskiej ścianie. Dirk usiadł na końcu kanapy z zasępioną miną, a Garse Janacek zajął miejsce na jej przeciwległym końcu, uśmiechając się niewyraźnie. Palcami pociągał się machinalnie za pomarańczoworudą brodę. Nikt się nie odzywał.
Ogień zapłonął jasno. Jego pomarańczowe języki o niebieskich koniuszkach zatańczyły na kłodach i Dirk poczuł nagle ciepło na twarzy i dłoniach. Pokój wypełniła woń przypominająca zapach cynamonu. Vikary wstał i wyszedł.
Po chwili wrócił, trzymając w rękach trzy szklanki do brandy, czarne jak obsydian. Pod pachą ściskał butelkę. Jedną szklankę wręczył Dirkowi, drugą Garse’owi, trzecią postawił na pobliskim stole i wyciągnął korek zębami. Wino miało ciemnoczerwony kolor i bardzo ostry zapach. Vikary wypełnił wszystkie trzy szklanki aż po brzegi. Dirk przesunął sobie swoją pod nosem. Opary go paliły, lecz ich woń wydała mu się dziwnie przyjemna.
– A teraz – zaczął Vikary, nim któryś z nich zdążył spróbować wina. Postawił butelkę na stole i uniósł własną szklankę. – Teraz poproszę was obu o coś bardzo trudnego. O to, byście wyszli na pewien czas poza ciasne granice własnej kultury, stali się czymś, czym przedtem nie byliście, czymś, co jest dla was nowe. Garse, proszę cię, dla dobra nas wszystkich, byś stał się przyjacielem Dirka t’Lariena. Wiem, że po starokavalarsku nie ma na to słowa. Na Dumnym Kavalaanie nie potrzeba takich określeń, bo mężczyzna ma tam schronienie, kethi, a przede wszystkim teyna. My jednak jesteśmy na Worlornie, a jutro mamy się pojedynkować. Być może nie będziemy walczyć razem, niemniej jednak mamy wspólnych wrogów. Dlatego proszę cię jako mojego teyna, byś przyjął nazwę i więzy przyjaciela Dirka t’Lariena.
– Prosisz mnie o wiele – stwierdził Janacek. Uniósł szklankę przed twarzą i przyglądał się, jak płomienie tańczą w czarnym szkle. – T’Larien nas szpiegował, próbował ukraść moją cro-betheyn i twoje imię, a teraz jeszcze wplątał nas w swój spór z Bretanem Braithem. Kusi mnie, by również wyzwać go za wszystko, co uczynił. A ty, mój teynie, prosisz mnie, bym przyjął więzy przyjaciela.
– Proszę – potwierdził Vikary.
Janacek popatrzył na Dirka, po czym pociągnął łyk wina.
– Jesteś moim teynem – stwierdził – i spełnię twoje życzenie. Jakie zobowiązania muszę na siebie przyjąć w imię więzów przyjaciela?
– Traktuj przyjaciela tak, jakbyś traktował ketha – odpowiedział Vikary, po czym zwrócił się lekko w stronę Dirka. – Teraz ty, t’Larien. Stałeś się przyczyną wielkich kłopotów, ale nie jestem pewien, jak wiele z tego jest twoją winą. Ciebie również będę o coś prosił. O to, byś na pewien czas stał się dla Garse’a Ironjade’a Janacka bratem ze schronienia.
Dirk nie miał szansy odpowiedzieć. Janacek okazał się szybszy.
– Nie możesz tego zrobić. Kim on jest, ten t’Larien? Jak możesz myśleć, że jest godny tego, by zaprosić go do Ironjade? On nie dochowa wiary, Jaan. Nie będzie przestrzegał więzów, nie będzie bronił schronienia, nie wróci z nami do Zgromadzenia. Protestuję.
– Jeśli się zgodzi, to sądzę, że przez pewien czas będzie przestrzegał więzów – odparł Vikary.
– Przez pewien czas? Kethi są złączeni na zawsze!
– W takim razie to będzie nowość, nowy rodzaj ketha, przyjaciel na pewien czas.
– To coś więcej niż nowość – sprzeciwił się Janacek. – Nie pozwolę na to.
– Garse – odezwał się Jaan Vikary. – Dirk t’Larien jest teraz twoim przyjacielem. Czyżbyś tak szybko o tym zapomniał? Postępując niesłusznie, starając się nie przyjąć mojej propozycji, łamiesz więzy, które przed chwilą zgodziłeś się przyjąć. Ketha byś tak nie potraktował.
– Ketha nie musiałbyś prosić o to, żeby był kethem – skontrował Janacek. – On by już nim był. To wszystko nie ma sensu. On jest bezwięzowcem. Rada związanych dumą udzieli ci nagany, Jaan. To oczywiste złamanie zasad.
– Rada związanych dumą rezyduje na Dumnym Kavalaanie, a my jesteśmy na Worlornie – wskazał Vikary. – Tylko ty reprezentujesz tu Ironjade. Czy chcesz skrzywdzić swego przyjaciela?
Janacek nie odpowiedział.
Vikary ponownie zwrócił się w stronę Dirka.
– Słucham, t’Larien?
– No, nie wiem. Chyba rozumiem, co to znaczy być bratem ze schronienia, i doceniam ten zaszczyt, czy jak to tam zwał. Ale dzieli nas wiele spraw, Jaan.
– Mówisz o Gwen – stwierdził Vikary – i ona rzeczywiście nas dzieli. Ale, Dirk, proszę cię o to, byś został nowym, szczególnym rodzajem brata ze schronienia. Tylko na okres pobytu na Worlornie i tylko dla Garse’a, nie dla mnie ani nie dla żadnego innego Ironjade’a. Rozumiesz?
– Tak. To ułatwia sprawę. – Zerknął na Janacka. – Ale nawet z Garse’em mam problemy. To on chciał uczynić mnie własnością, a przed chwilą raczej nie pomagał mi wybrnąć z tego pojedynku.
– Mówiłem tylko prawdę – zaprotestował Janacek, lecz Vikary uciszył go machnięciem ręki.
– To wszystko pewnie mógłbym mu wybaczyć – ciągnął Dirk. – Ale nie sprawę z Gwen.
– Ten problem rozstrzygniemy we troje. Ja, ty i Gwen Delvano oznajmił spokojnie Vikary. – Garse nie ma tu prawa głosu, choć może ci powiedzieć, że jest inaczej.
– Ona jest moją cro-betheyn – poskarżył się Garse. – Mam prawo głosu i działania. A nawet obowiązek.
– Mówię o ostatniej nocy – wyjaśnił Dirk. – Byłem pod drzwiami. Słyszałem, jak Janacek ją uderzył, a potem obaj ją zamknęliście i nie pozwalacie jej się ze mną spotkać.
– Uderzył ją? – zapytał z uśmiechem Vikary.
Dirk kiwnął głową.
– Słyszałem to.
– Słyszałeś kłótnię i cios, w to nie wątpię – przyznał Vikary. Dotknął opuchniętej szczęki. – Jak ci się zdaje, skąd to się wzięło?
Dirk wytrzeszczył oczy. Nagle poczuł się niewiarygodnie głupio.
– Myślałem... nie... nie wiedziałem. Dzieci galarety...
– Garse uderzył mnie, nie Gwen – wyjaśnił Vikary.
– I zrobiłbym to jeszcze raz – burknął Janacek.
– Ale – zaczął Dirk – w takim razie co się stało w nocy? I rano?
Janacek wstał, podszedł do siedzącego na drugim końcu kanapy Dirka i pochylił się nad nim.
– Mój przyjacielu Dirku – zaczął lekko jadowitym tonem – dziś rano powiedziałem ci prawdę. Gwen poleciała z Arkinem Ruarkiem, aby popracować. Wczoraj Kimdissianin szukał jej przez cały dzień. Był bardzo rozgorączkowany. Opowiadał mi, że kolumna pancernych żuków rozpoczęła migrację, zapewne w reakcji na chłód. Na Eshellinie to podobno bardzo rzadkie wydarzenie, a na Worlornie oczywiście byłoby zupełnie niepowtarzalne. Ruark uważał, że powinni natychmiast tam lecieć, bo drugi raz może się to już nie powtórzyć. Czy teraz rozumiesz, mój przyjacielu t’Larien?
– Hm – odparł Dirk. – Na pewno coś by mi powiedziała.
Janacek wrócił na miejsce. Jego szczupła twarz o ostrych rysach zastygła w srogim grymasie.
– Mój przyjaciel nazywa mnie kłamcą – oświadczył.
– Garse mówi prawdę – zapewnił Vikary. – Powiedziała, że zostawi ci wiadomość, na kartce albo na taśmie. Być może zapomniała o tym w natłoku przygotowań. Takie rzeczy się zdarzają. Gwen jest bardzo zaangażowana w swoją pracę, Dirk. Jest dobrym ekologiem.
Dirk popatrzył na Garse’a Janacka.
– Chwileczkę – zaprotestował. – Rano powiedziałeś, że nie pozwolisz jej się ze mną spotkać. Sam to przyznałeś.
Vikary zrobił zdziwioną minę.
– Garse?
– Tak było – potwierdził z niechęcią Janacek. – Przyszedł tu i naciskał na mnie. Uciekł się do oczywistego kłamstwa, by wejść do środka. Co więcej, wyraźnie pragnął uwierzyć, że podli Ironjade’owie więżą Gwen. Wątpię, by zaakceptował inne wyjaśnienie.
Pociągnął ostrożnie łyk wina.
– To nie było rozsądne, Garse – skarcił go Jaan Vikary.
– Nieprawda w zamian za nieprawdę – odparł Janacek z zadowoloną miną.
– Nie jesteś dobrym przyjacielem.
– Od tej pory postaram się być lepszym.
– To mnie cieszy – odparł Vikary. – A więc, t’Larien, czy będziesz kethem dla Garse’a?
Dirk zastanawiał się nad tym pytaniem przez długą chwilę.
– Pewnie tak – zgodził się wreszcie.
– Wypijmy więc – zaproponował Vikary. Wszyscy mężczyźni unieśli jednocześnie szklanki – przy czym Janacek opróżnił już swoją do połowy – i po języku Dirka spłynęło palące, nieco gorzkie wino. Nie był to najlepszy trunek, jakiego w życiu kosztował, niemniej jednak całkiem niezły.
Janacek opróżnił szklankę i wstał.
– Musimy porozmawiać o pojedynkach.
– Tak – zgodził się Vikary. – To był gorzki dzień. Obaj zachowaliście się nierozsądnie.
Janacek oparł się o gzyms kominka pod jednym ze szczerzących zęby maszkaronów.
– Ale najbardziej nierozsądny byłeś ty, Jaan. Zrozum mnie, nie obawiam się pojedynku z Bretanem Braithem i Chellem Pustorękim, ale można go było uniknąć. To była celowa prowokacja. Po tym, co powiedziałeś, Braith musiał rzucić wyzwanie. Inaczej nawet jego własny teyn miałby prawo na niego splunąć.
– Nie wyszło to tak, jak liczyłem – przyznał Vikary. – Myślałem, że Bretan się nas boi i zrezygnuje z pojedynku z t’Larienem, żeby uniknąć starcia z nami. Nie zrobił tego.
– To prawda – potwierdził Janacek. – Nie zrobił. Powiedziałbym ci że tak będzie, gdybyś tylko mnie zapytał. Naciskałeś na niego zbyt mocno i niebezpiecznie zbliżyłeś się do złamania kodeksu.
– Kodeks na to pozwala.
– Być może. Ale Bretan miał rację. To byłby dla niego wielki wstyd, gdyby zignorował przewinienie t’Lariena ze strachu przed tobą.
– Nie – sprzeciwił się Vikary. – Tu właśnie się mylisz, a wraz z tobą cały nasz lud. Unikanie pojedynku nie powinno być wstydem. Jeśli mamy kiedykolwiek zrealizować swe przeznaczenie, musimy się tego nauczyć. W pewnym sensie masz jednak rację. Biorąc pod uwagę, kim jest Bretan Braith, nie mógł zareagować inaczej. Błędnie go oceniłem.
– To był poważny błąd – stwierdził Janacek, uśmiechając się przez rudą brodę. – Lepiej było pozwolić t’Larienowi się pojedynkować. Dopilnowałem, żeby walczyli na miecze, czyż nie tak? Braith nie zabiłby go za tak drobną zniewagę. Kogoś takiego jak Dirk, ach, w tym nie byłoby honoru. Sądzę, że skończyłoby się na jednym cięciu. To by wyszło t’Larienowi na dobre. Stałoby się dla niego nauczką, nauczką na temat błędów. Mała blizna dodałaby jego twarzy charakteru. – Popatrzył na Dirka. – Teraz oczywiście Bretan Braith cię zabije.
Nadal się uśmiechał i wypowiedział tę ostatnią uwagę z niedbałą werwą. Dirk omal się nie zakrztusił winem.
– Co takiego? – zapytał.
Janacek wzruszył ramionami.
– Wyzwano cię najpierw, więc będziesz musiał bić się pierwszy. Nie możesz liczyć na to, że Jaan i ja załatwimy się z nimi, zanim dobiorą się do ciebie. Bretan Braith Lantry słynie ze swych umiejętności pojedynkowych równie szeroko, jak z uderzającej urody. Prawdę mówiąc, znają go wszędzie. Przypuszczam, że przyleciał tu z Chellem, by polować na niby-ludzi, ale polowania niezbyt go interesują. Sądząc z tego, co o nim słyszałem, lepiej czuje się w kwadracie śmierci niż w głuszy. Nawet jego kethi uważają, że trudno go przełknąć. Nie dosyć, że jest brzydki, to jeszcze wziął sobie za teyna Chella fre-Braitha. Chell był ongiś wpływowym związanym dumą, otaczanym powszechnym szacunkiem. Przeżył swą betheyn oraz pierwszego teyna i teraz jest przesądnym sklerotykiem o ciasnym umyśle i wielkim majątku. Po schronieniach krążą plotki, że to właśnie bogactwo Chella jest powodem, dla którego Bretan Braith nosi jego żelazo i ogień. Rzecz jasna, nikt nie powie tego Bretanowi prosto w twarz. Podobno jest dosyć drażliwy. Do tego Jaan go teraz rozgniewał i być może również trochę przestraszył. Nie będzie miał dla ciebie litości. Mam nadzieję, że zdołasz go choć lekko skaleczyć, zanim zginiesz. To ułatwi nam zadanie w następnym pojedynku.
Dirk przypomniał sobie pewność siebie, jaka ogarnęła go na dachu. Był wówczas przekonany, że żaden z Braithów nie jest poważnym zagrożeniem. Rozumiał ich i było mu ich żal. Teraz zaczynał żałować samego siebie.
– Czy on mówi prawdę? – zapytał Vikary’ego.
– Garse żartuje i przesadza – odparł Kavalar – ale faktycznie jesteś w niebezpieczeństwie. Z pewnością Bretan spróbuje cię zabić, jeśli mu na to pozwolisz. Ale nie musi się tak stać. Zasady twojego trybu i broni są proste. Arbiter narysuje kredą na ulicy kwadrat, pięć metrów na pięć. Ty i twój przeciwnik staniecie w przeciwległych narożnikach i na słowo arbitra ruszycie ku środkowi, trzymając miecze. Kiedy się spotkacie, zaczniecie walczyć. By zaspokoić wymogi honoru, musisz zadać i odebrać po jednym uderzeniu. Radzę, byś celował w stopę albo w inną część nogi. To będzie świadczyło, że nie pragniesz pojedynku na śmierć i życie. Potem, kiedy już odbierzesz pierwsze uderzenie, spróbuj odbić je mieczem, jeśli zdołasz, będziesz mógł wrócić do granicy kwadratu. Nie biegnij. W ucieczce nie ma honoru. W takim przypadku arbiter ogłosi śmiertelne zwycięstwo Bretana i Braithowie będą mogli cię zabić. Musisz się oddalić spokojnym krokiem. Gdy już przekroczysz granicę kwadratu, będziesz bezpieczny.
– Ale w tym celu musiałbyś najpierw do niej dotrzeć – wskazał Janacek. – Bretan wcześniej cię zabije.
– A czy jeśli zadam jeden cios i odbiorę jeden, będę mógł odrzucić miecz i odejść? – zapytał Dirk.
– W takim przypadku Bretan zabije cię z bardzo zdziwioną miną na twarzy albo na tym, co z niej zostało – odpowiedział Janacek.
– Nie radziłbym tego robić – ostrzegł Vikary.
– Sugestie Jaana to szaleństwo – dorzucił Janacek. Wrócił powoli do kanapy, wziął szklankę i nalał sobie jeszcze wina. – Powinieneś zatrzymać miecz i walczyć. Pomyśl, on jest ślepy na jedno oko. Z pewnością powinieneś go atakować z tej właśnie strony! Może zauważyłeś też, jak niezgrabnie porusza głową?
Szklanka Dirka również była już pusta. Uniósł naczynie i Janacek napełnił je winem.
– A jak wy będziecie się z nimi pojedynkować? – zapytał.
– Zasady naszego trybu i broni są inne – zaczął Vikary. – Musimy we czterech stanąć w czterech rogach kwadratu śmierci, uzbrojeni w lasery pojedynkowe albo pistolety innego rodzaju. Nie wolno nam się ruszać. Możemy tylko cofnąć się o krok i wyjść za kwadrat, w bezpieczne miejsce, a i to jest dozwolone dopiero wtedy, gdy każdy ze stojących w kwadracie odda już po jednym strzale. Wtedy wybór należy do nas. Ci, którzy zostaną w kwadracie, jeśli nadal trzymają się na nogach, mogą strzelać dalej. Ten tryb może być nieszkodliwy albo śmiercionośny, zależnie od intencji walczących.
– Jutro musi być śmiercionośny – zapowiedział Janacek, pociągając kolejny łyk.
– Wolałbym, żeby było inaczej – odparł Vikary, potrząsając ze smutkiem głową – ale obawiam się, że masz rację. Braithowie są na nas zbyt wściekli, by strzelać w powietrze.
– W rzeczy samej – zgodził się Janacek, uśmiechając się półgębkiem. – Nazbyt poważnie potraktowali tę zniewagę. Chell Pustoręki z pewnością nam jej nie wybaczy.
– A czy nie możecie spróbować tylko ich zranić? – zasugerował Dirk. – Albo rozbroić?
Te słowa z łatwością wychodziły z jego ust, ale słysząc je, czuł się dziwnie. Sytuacja całkowicie wykraczała poza jego doświadczenie, lecz mimo to akceptował ją, czuł się osobliwie swobodnie w towarzystwie obu Kavalarów z ich winem oraz cichą rozmową o śmierci i kaleczeniu. Być może to właśnie znaczyło być jednym z kethi, być może dlatego jego niepokój zanikał. Dirk wiedział tylko tyle, że czuje się spokojnie jak w domu.
– Zranić? – zapytał Vikary z zakłopotaną miną. – Też mógłbym tego pragnąć, ale to niemożliwe. Łowcy boją się nas i z uwagi na ten strach oszczędzają korarieli Ironjade. Ratujemy życie wielu ludzi. Jeśli jutro potraktujemy Braithów zbyt łagodnie, to przestanie być możliwe. Inni mogą zacząć polować, jeśli pomyślą, że wskutek tego ryzykują tylko niewielką ranę. Niestety, uważam, że musimy jutro zabić Chella i Bretana, jeśli zdołamy.
– Zdołamy – stwierdził z pewnością w głosie Janacek. – I, mój przyjacielu t’Larien, zranić przeciwnika w pojedynku nie jest tak łatwo ani tak rozsądnie, jak pewnie ci się wydaje. A jeśli chodzi o ich rozbrojenie, to chyba z nas szydzisz. To jest praktycznie niemożliwe. Używamy laserów pojedynkowych, przyjacielu, nie broni wojennej. Takie pistolety strzelają półsekundowymi impulsami, a potem potrzebują pełnych piętnastu sekund, żeby się naładować. Rozumiesz? Ten, kto pośpieszy się ze strzałem albo bez potrzeby utrudni sobie celowanie, kto strzela po to, by rozbroić przeciwnika, wkrótce zginie. Nawet z odległości kilku metrów można chybić, a przeciwnik spokojnie zdąży cię zabić, nim twój laser będzie gotowy do drugiego strzału.
– Nie da się tego zrobić? – zapytał Dirk.
– Wielu ludzi zostaje tylko rannych w pojedynkach – przyznał Vikary. – Prawdę mówiąc, znacznie więcej, niż ginie. Ale w większości przypadków nie jest to celowe. Czasami tak. Kiedy ktoś strzela w powietrze, a przeciwnik postanawia go ukarać. W ten sposób mogą powstać straszliwe blizny. Ale to nie zdarza się często.
– Moglibyśmy zranić Chella – wtrącił Janacek. – Jest stary i powolny. Nie wyciąga już pistoletu tak szybko, jak robił to kiedyś. Ale Bretan Braith to coś całkiem innego. Podobno zabił już w pojedynkach sześciu ludzi.
– Ja się nim zajmę – uspokoił go Vikary. – Dopilnuj, by laser Chella pozostał ciemny, Garse. To wystarczy.
– Być może. – Janacek spojrzał na Dirka. – Gdybyś zdołał skaleczyć Bretana choć odrobinę, t’Larien, w ramię, dłoń albo w bark, zadać mu chociaż jedną, bolesną ranę, która go trochę spowolni. To może bardzo wiele zmienić – zakończył z uśmiechem.
Dirk poczuł, że mimo woli odwzajemnił ten uśmiech.
– Mogę spróbować – odparł – ale pamiętaj, że wiem cholernie mało o pojedynkowaniu się i jeszcze mniej o mieczach. Przede wszystkim będę starał się zachować życie.
– Nie martw się o to, co jest niemożliwe – rzucił Janacek, nie przestając się uśmiechać. – Po prostu zrań go najpoważniej, jak zdołasz.
Drzwi się otworzyły. Dirk odwrócił się i uniósł wzrok. Janacek umilkł. W drzwiach stała Gwen Delvano. Jej twarz i ubranie pokrywała warstwa kurzu. Kobieta powiodła niepewnym wzrokiem po twarzach obecnych, po czym weszła powoli do środka. Przez ramię miała przewieszony pakiet czujników. Arkin Ruark wszedł do pokoju za Gwen, dźwigając pod pachami dwie ciężkie skrzynki z instrumentami. Kimdissianin dyszał ciężko i zlewał go pot. W grubych zielonych spodniach oraz kurtce z kapturem wyglądał znacznie mniej fircykowato niż zwykle.
Gwen postawiła delikatnie pakiet czujników na podłodze, lecz nie wypuściła z dłoni rzemienia.
– Zrań go? – zapytała. – O co tu chodzi? Kto ma kogo zranić?
– Gwen... – zaczął Dirk.
– Nie – przerwał mu Janacek, który zamarł w bardzo sztywnej pozycji. – Kimdissianin musi wyjść.
Ruark rozejrzał się wokół ze zdziwieniem na pobielałej twarzy. Zdjął kaptur i zaczął ocierać czoło, odgarniając białoblond włosy.
– Czysta brednia, Garsey – oznajmił. – Co to za wielki kavalarski sekret, hę? Wojna, polowanie, pojedynek, jakaś przemoc, tak? Nie będę wtykał nosa w takie sprawy, nie, nie ja. Zostawię was samych, tak, proszę bardzo.
Ruszył ku drzwiom.
– Ruark – zawołał Jaan Vikary. – Zaczekaj.
Kimdissianin zatrzymał się.
Vikary popatrzył na swego teyna.
– Trzeba mu powiedzieć. Jeśli przegramy...
– Nie przegramy!
– Powiedzieli, że jeśli przegramy, urządzą na nich polowanie. Garse, ta sprawa dotyczy również Kimdissianina. Trzeba mu powiedzieć.
– Wiesz, co się stanie. Na Toberze, na Wolfheimie, na Eshellinie, na całej Krawędzi. On i jemu podobni będą szerzyli swoje kłamstwa i wszyscy Kavalarzy staną się Braithami. To właśnie są metody manipulatorów, niby-ludzi.
W tonie Janacka nie słyszało się teraz nawet śladu gwałtownego humoru, z którym prowokował Dirka. Tym razem był śmiertelnie poważny.
– Chodzi o życie jego i Gwen – nie ustępował Vikary. – Trzeba im powiedzieć.
– Wszystko?
– Maskarada skończona – stwierdził Vikary. Ruark i Gwen przemówili jednocześnie.
– Jaan, o co...
– Maskarada, życie, polowanie, o co tu chodzi? Mów! Jaan Vikary odwrócił się do nich i opowiedział im wszystko.
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– Dirk, Dirk, z pewnością nie mówisz tego poważnie. Nie, nie wierzę w to. Cały czas myślałem, no cóż, tak, że jesteś od nich lepszy. A teraz próbujesz mi powiedzieć coś takiego? Nie, ja śnię. To czyste szaleństwo!
Ruark odzyskał już częściowo równowagę. W długim zielonym szlafroku z pseudojedwabiu, wyszywanym w sowy, był bardziej podobny do siebie, choć w zagraconej pracowni wydawał się żałośnie nie na miejscu. Siedział na wysokim stołku, obrócony plecami do ciemnych, prostokątnych ekranów komputerowej konsoli. Obute w pantofle nogi skrzyżował w kostkach, a w pulchnych dłoniach trzymał wysoką, pokrytą szronem szklankę zielonego kimdissiańskiego wina. Butelka stała za jego plecami, obok dwóch pustych szklanek.
Dirk usiadł ze skrzyżowanymi nogami na blacie szerokiego, plastikowego stołu roboczego, wspierając się łokciem na pakiecie czujników. Zrobił sobie miejsce, przesuwając go w jedną stronę, a stos slajdów i papierów w drugą. W pomieszczeniu panował niewiarygodny bałagan.
– Nie rozumiem, co jest w tym szalonego – upierał się. Mówiąc, wędrował wzrokiem po pracowni. Nigdy tu jeszcze nie był. Miała rozmiary zbliżone do salonu w mieszkaniu Kavalarów, ale wydawała się znacznie mniejsza. Pod jedną ścianą ustawiono szereg małych komputerów, a po drugiej stronie wisiała wielka mapa Worlornu w kilkunastu różnych kolorach, w którą wetknięto mnóstwo rozmaitych szpilek i znaczników. Pośrodku stały trzy stoły robocze. Tu właśnie Gwen i Ruark zestawiali w całość fragmenty wiedzy, które udało im się zdobyć w głuszy umierającego świata festiwalowego. Dla Dirka pomieszczenie to wyglądało jednak jak wojskowa kwatera główna.
Nadal nie był do końca pewien, dlaczego tu przyszli. Po długich wyjaśnieniach Vikary’ego i pełnej jadu wymianie słów między Ruarkiem a dwoma Kavalarami, która nastąpiła potem, Kimdissianin wyszedł z hukiem, wracając z Dirkiem do swojego mieszkania. Nie wydawało się, by była to odpowiednia chwila na rozmowę z Gwen, ale gdy tylko Kimdissianin się przebrał i uspokoił nerwy porządnym łykiem wina, zażądał, by Dirk poszedł z nim na górę, do pracowni. Wziął ze sobą trzy szklanki, ale nikt poza nim nie pił. Dirk pamiętał jeszcze poprzedni raz i musiał też myśleć o jutrze. Powinien być w jak najlepszej kondycji. Poza tym jeśli kimdissiańskie wino zgadzało się ze swym kavalarskim odpowiednikiem równie kiepsko, jak Kimdissianie z Kavalarami, pić jedno po drugim byłoby czystym samobójstwem. Dlatego Ruark musiał pić sam.
– Szaleństwem – zaczął Kimdissianin, pociągnąwszy łyk zielonego trunku – jest, żebyś pojedynkował się jak Kavalar. Powiedziałem to, słyszę sam siebie, ale nie wierzę własnym uszom! Jaantony, tak, Garsey, jak najbardziej, i oczywiście ci Braithowie również. Wszystko to gwałtownicy, ksenofobiczne zwierzęta. Ale ty, ach, Dirk! Ty, człowiek z Avalonu, to poniżej twojej godności. Zastanów się, błagam, tak, błagam, pomyśl o mnie, o Gwen, o sobie samym. Jak, jak możesz mówić poważnie? Powiedz mi, muszę to wiedzieć. Z Avalonu! Dorastałeś pod bokiem Akademii Wiedzy Ludzkiej, tak, i Avalońskiego Instytutu Badań nad Nieludzkimi Inteligencjami, jego również. Na świecie Tomasa Chunga, świecie, który jest centralną bazą Zwiadu Kleronomasa. Otaczały cię cała ta historia i wiedza, tak wiele wiedzy, jak wiele jej jeszcze gdziekolwiek przetrwało, pomijając być może Starą Ziemię i Newholme. Wiele podróżowałeś, jesteś kulturalnym człowiekiem, widziałeś różne światy, wiele rozproszonych ludów. Tak! Wiesz lepiej. Musisz wiedzieć lepiej, nie? Tak!
Dirk zmarszczył brwi.
– Arkin, nie rozumiesz tego. Nie chciałem tej walki. To wszystko jest jakąś pomyłką. Próbowałem przeprosić Bretana, ale on nie chciał mnie słuchać. Co innego mam zrobić?
– Co masz zrobić? Ależ uciec, oczywiście. Zabrać słodką Gwen i opuścić Worlorn tak szybko, jak tylko zdołasz. Jesteś jej to winien, Dirk, wiesz o tym, prawda. Ona cię potrzebuje, tak, nikt inny nie może jej pomóc. A jak masz to zrobić? Będąc tak samo zły jak Jaan? Popełniając samobójstwo? Hę? Powiedz mi, Dirk, powiedz.
Znowu zaczęło mu się mieszać w głowie. Kiedy był z Janackiem i Vikarym, wszystko wydawało mu się jasne i łatwe do zaakceptowania. Teraz jednak Ruark mówił mu, że wszystko to nie jest słuszne.
– No, nie wiem – bronił się Dirk. – Rozumiesz, odrzuciłem opiekę Jaana, więc muszę bronić się sam, nieprawdaż? Kto inny przyjmie na siebie tę odpowiedzialność? Dokonałem wyborów i tak dalej. Pojedynek jest umówiony. Nie mogę się już wycofać.
– Oczywiście, że możesz – zaprzeczył Ruark. – Kto cię powstrzyma? Jakie prawo, hę? Na Worlornie nie ma prawa, żadnego prawa. Czysta prawda! Czy te zwierzęta mogłyby na nas polować, gdyby tu było prawo? Nie, ale prawa nie ma, więc wszyscy mają kłopot, lecz ty nie musisz się pojedynkować, chyba że sam tego chcesz.
Drzwi otworzyły się z cichym stukiem. Dirk odwrócił się i zobaczył wchodzącą do środka Gwen. Przymrużył powieki, lecz Kimdissianin się rozpromienił.
– Ach, Gwen – odezwał się – pomóż mi przemówić do rozsądku temu t’Larienowi. Ten ostatni dureń chce się pojedynkować, prawda, jakby był samym Garseyem.
Gwen podeszła bliżej i zatrzymała się między nimi. Miała na sobie spodnie z kameleonowej tkaniny – teraz ciemnoszarej – oraz czarny pulower, a na włosy założyła zieloną chustkę. Na jej świeżo umytej twarzy rysowała się powaga.
– Powiedziałam im, że zejdę na dół sprawdzić trochę danych – oznajmiła, przesuwając nerwowo koniuszkiem języka między wargami. – Nie wiem, co ci powiedzieć. Pytałam Garse’a o Bretana Braitha Lantry’ego. Dirk, bardzo prawdopodobne, że on cię jutro zabije.
Jej słowa przeszyły go dreszczem. Z jakiegoś powodu w ustach Gwen zabrzmiały one inaczej.
– Wiem o tym – odparł. – Ale to niczego nie zmienia. Gwen, gdybym chciał być bezpieczny, mógłbym po prostu zostać korarielem Ironjade, zgadza się?
Kiwnęła głową.
– Tak. Ale odrzuciłeś tę nazwę. Dlaczego?
– Co mi powiedziałaś w lesie? I potem znowu? O nazwach? Nie chcę być niczyją własnością, Gwen. Nie jestem korarielem.
Przyglądał się jej uważnie. Twarz Gwen pociemniała na bardzo krótką chwilę, a oczy powędrowały ku nefrytowi i srebru.
– Rozumiem – powiedziała głosem, który był niemal szeptem.
– Ale ja nie rozumiem – prychnął ze złością Ruark. – To będziesz korarielem. No i co z tego? To tylko słowo! Ale będziesz żył, hę?
Gwen popatrzyła na siedzącego na stołku Kimdissianina. Wyglądał raczej komicznie w swym długim szlafroku, ze złowrogą miną i szklanką w dłoni.
– Nie, Arkin – zaprzeczyła. – Na tym właśnie polegał mój błąd. Myślałam, że betheyn to tylko słowo.
Zaczerwienił się.
– Dobra, niech będzie! Dirk nie jest korarielem, pięknie. Nie jest niczyją własnością. Ale to nie znaczy, że musi się pojedynkować, nie, czysta nieprawda. Kavalarski kodeks to nonsens, wielka, dumna głupota, tak jest. Czy jesteś zobowiązany być głupi, Dirk? Być głupi i zginąć?
– Nie – zaprzeczył. Słowa Ruarka wzbudziły jego niepokój. Nie wierzył w kodeks Dumnego Kavalaanu. Ale w takim razie, co nim kierowało? Nie był tego pewien. Pomyślał, że chciał coś udowodnić, ale nie wiedział co ani komu. – Po prostu muszę to zrobić i tyle. To słuszny postępek.
– Słowa! – skontrował Ruark.
– Dirk, nie chcę, żebyś zginął – odezwała się Gwen. – Proszę. Nie rób mi tego.
Pulchny Kimdissianin zachichotał.
– Nie, przekonamy go, żeby tego nie robił nam dwojgu, hę? – Wysiorbał głośno łyk wina. – Wysłuchaj mnie, Dirk, czy możesz zrobić dla mnie chociaż tyle?
Dirk kiwnął głową z naburmuszoną miną.
– Świetnie. Najpierw odpowiedz mi, czy wierzysz w kodeks pojedynkowy? Jako instytucję społeczną? Jako normę moralną? Powiedz mi, naprawdę wierzysz?
– Nie wierzę – przyznał Dirk. – Ale sądzę, że Jaan również nie wierzy. Tak przynajmniej sugerują niektóre jego uwagi. Ale mimo to pojedynkuje się, jeśli musi. Nie zrobić tego byłoby tchórzostwem.
– Nie, nikt cię nie uważa za tchórza, ani nawet jego. Jaantony może być Kavalarem, ze wszystkim, co w tym złe, ale nawet ja nie powiem, że jest tchórzem. Ale istnieją różne rodzaje odwagi, nie? Czy gdyby w tej wieży wybuchł pożar, zaryzykowałbyś życie, żeby uratować Gwen i może mnie? Albo nawet Garse’a?
– Mam taką nadzieję – odparł Dirk.
Ruark kiwnął głową.
– Sam widzisz, że jesteś odważny. Nie musisz popełniać samobójstwa, żeby to udowodnić.
Gwen też kiwnęła głową.
– Pamiętaj, co mi powiedziałeś wczorajszej nocy w Kryne Lamiya o życiu i śmierci, Dirk. Po tych słowach nie możesz się teraz zabić, prawda?
Zmarszczył brwi.
– To nie jest samobójstwo, do cholery.
Ruark parsknął śmiechem.
– Nie? Ale coś bardzo zbliżonego. Może wydaje ci się, że go pokonasz?
– Nie, ale...
– Jeśli wypuści miecz z ręki, bo na przykład palce mu się spocą, to czy go zabijesz?
– Nie – zapewnił Dirk. – Ale...
– To byłby niesłuszny postępek, tak, prawda? Tak! No więc, pozwolić, żeby on ciebie zabił, byłoby tak samo niesłuszne. Nawet dać mu na to szansę. To głupota. Nawet nie jesteś Kavalarem, więc nie mów mi o Jaantonym. On może mieć wątpliwości, ale nadal pozostaje zabójcą. Ty jesteś lepszy od niego, Dirk. I on ma też usprawiedliwienie, bo wydaje mu się, że walczy o to, by zmienić swoich rodaków. Ma potężny kompleks zbawcy, nasz Jaan, ale nie będziemy z niego drwić, nie. Ty nie masz nawet takiego powodu. Prawda?
– Pewnie nie mam. Ale, do cholery, Ruark, to, co on robi, jest słuszne. Nie miałeś zbyt pewnej miny, kiedy powiedział ci na górze, że Braithowie upolowaliby cię, gdyby nie jego opieka.
– Nie miałem i nie czułem się zbyt pewnie, nie przeczę. Ale to nic nie zmienia. Może jestem korarielem, może Braithowie są gorsi od Ironjade’ów, a Jaan używa przemocy po to, by powstrzymać jeszcze gorszą przemoc, możliwe. Czy to słuszne? Ach, nie umiem odpowiedzieć na to pytanie. To trudny moralny dylemat, czysta prawda! Może pojedynki Jaana pomagają w czymś jego ludowi i nam, hę? Ale twój pojedynek to czyste szaleństwo. To nic nie da, jeśli zginiesz. A Gwen zostanie z Jaanem i Garse’em na zawsze, chyba że przegrają pojedynek, a wtedy nie czeka jej przyjemny los.
Ruark przerwał na chwilę, dopił wino i obrócił się na stołku, by znowu sobie nalać. Dirk siedział nieruchomo. Gwen nie spuszczała z niego wzroku, czuł na sobie jej ciężkie spojrzenie. W głowie mu się kłębiło. Ponownie pomyślał, że Ruark doszczętnie mu w niej zamieszał. Musiał wybrać słuszną drogę, ale która droga była słuszna? Wszystkie jego decyzje i intuicyjne przekonania przestały mieć sens. W pracowni zapadła głęboka cisza.
– Nie ucieknę – oznajmił wreszcie Dirk. – Ale nie będę się też pojedynkował. Pójdę tam i oznajmię im moją decyzję, odmówię walki.
Kimdissianin z chichotem zakręcił winem w szklance.
– No cóż, jest w tym pewna moralna odwaga. Czysta prawda. Jezus Chrystus, Sokrates, Erika Stormjones i teraz Dirk t’Larien, wielcy męczennicy historii, tak. Może ten poeta z Redsteel coś o tobie napisze.
Odpowiedź Gwen była poważniejsza.
– To są Braithowie, Dirk, związani dumą ze starej szkoły. Na Dumnym Kavalaanie nikt nie mógłby cię wyzwać na pojedynek. Rady związanych dumą uznają fakt, że pozaświatowcy nie stosują się do ich kodeksu. Ale tu sytuacja wygląda inaczej. Arbiter ogłosiłby przepadek twojego życia. Bretan Braith i jego bracia ze schronienia zabiliby cię albo urządziliby na ciebie polowanie. W ich oczach, odmawiając stawienia się, udowodniłbyś, że jesteś niby-człowiekiem.
– Nie mogę uciec – powtórzył Dirk. Nagle zabrakło mu argumentów. Nie zostało mu nic poza uczuciem, determinacją, by stawić czoło temu, co miało się wydarzyć rano.
– Odsuwasz od siebie jedyne rozsądne rozwiązanie, tak, czysta prawda. To nie jest tchórzostwo, Dirk. To najodważniejszy ze wszystkich wyborów, tak o tym pomyśl. Uciekając, narazisz się na ich wzgardę. I tak zresztą będzie ci groziło niebezpieczeństwo. Być może na ciebie zapolują, Bretan Braith, jeśli przeżyje, albo inni, jeśli zginie, kto wie? Ale będziesz żył i może uda ci się im umknąć, pomóc Gwen.
– Nie mogę – sprzeciwił się Dirk. – Obiecałem im, Jaanowi i Garse’owi.
– Obiecałeś? Co? Że zginiesz?
– Nie. Tak. To znaczy, Jaan kazał mi obiecać, że będę bratem dla Janacka. Nie musieliby się pojedynkować, gdyby Vikary nie próbował wyciągnąć mnie z kłopotów.
– Po tym, jak Garse cię w nie wpakował – stwierdziła z goryczą Gwen. Dirk poderwał się, słysząc nagły ton jadu w jej cichym głosie.
– Oni też mogą jutro zginąć – dodał niepewnie. – I to ja jestem za to odpowiedzialny. A teraz mówisz, że powinienem ich opuścić.
Gwen podeszła bardzo blisko do niego i uniosła dłonie. Musnęła lekko palcami jego policzki, odgarnęła z czoła kosmyk siwo-brązowych włosów. Jej wielkie zielone oczy spojrzały prosto w jego oczy. Dirk nagle przypomniał sobie inne obietnice: szeptoklejnot, szeptoklejnot. W jednej chwili wróciły wspomnienia dawno minionych chwil, świat zawirował wokół niego, a granice między słusznością a jej brakiem zaczęły się zacierać.
– Dirk, wysłuchaj mnie – zaczęła z namysłem Gwen. – Jaan stoczył z mojego powodu sześć pojedynków. Garse, który nawet mnie nie kocha, towarzyszył mu w czterech z nich. Zabijali ludzi dla mnie, dla mojej dumy, mojego honoru. Nie prosiłam o to, podobnie jak ty nie prosiłeś o ich opiekę. To było ich wyobrażenie o moim honorze, nie moje. Niemniej jednak toczyli tamte pojedynki dla mnie, tak samo jak ten mają stoczyć dla ciebie. A mimo to prosiłeś mnie, bym ich opuściła, wróciła do ciebie, znowu cię pokochała.
– Prosiłem – przyznał Dirk. – Ale... sam nie wiem. Już zostawiłem za sobą ślad ze złamanych obietnic. – Jego głos był pełen bólu. – Jaan nazwał mnie kethem.
Ruark prychnął pogardliwie.
– A gdyby nazwał cię obiadem, to wskoczyłbyś do pieca, hę?
Gwen pokiwała ze smutkiem głową.
– I co się z tym wiąże? Obowiązek? Zobowiązanie?
– Pewnie tak – przyznał z niechęcią.
– Sam sobie odpowiedziałeś, Dirk. Próbowałeś mnie przekonać, jak powinnam ci odpowiedzieć. Jeśli czujesz się tak mocno zobowiązany spełnić obowiązki krótkoterminowego ketha, mimo że takie więzy w ogóle nie istnieją na Dumnym Kavalaanie, to jak możesz ode mnie żądać, żebym odrzuciła nefryt i srebro? Betheyn znaczy więcej niż keth.
Ponownie musnęła jego twarz miękkimi dłońmi i odsunęła się.
Dirk wyciągnął nagle rękę i złapał kobietę za nadgarstek. Lewy nadgarstek. Zacisnął dłoń na zimnym metalu i gładzonym nefrycie.
– Nie – powiedział.
Gwen milczała. Czekała.
Dirk zapomniał o Ruarku. Pracownia pogrążyła się dla niego w ciemności. Istniała tylko Gwen, która patrzyła na niego wielkimi, zielonymi oczyma pełnymi... czego? Obietnic? Gróźb? Utraconych marzeń? Czekała w milczeniu, podczas gdy on szukał właściwych słów, nie wiedząc, co za chwilę powie. Czuł chłodny dotyk nefrytu i srebra i wspominał.
Czerwone łzy pełne miłości, owinięte w srebrną folię i aksamit, płonące okrutnie zimnym ogniem.
Twarz Jaana: wydatne kości policzkowe, gładko wygolona, kwadratowa żuchwa, rzedniejące czarne włosy i swobodny uśmiech. Jego głos, spokojny jak stal, zawsze opanowany: „Ale ja istnieję”.
Białe, widmowe wieże Kryne Lamiya, które zawodziły, drwiły, wyśpiewywały jaskrawą rozpacz w rytm odległych, pozbawionych znaczenia tonów bębna. A pośrodku tego wszystkiego sprzeciw, determinacja. Przez krótką chwilę wiedział wówczas, co powinien rzec.
Twarz Garse’a Janacka: odległa – oczy koloru niebieskiego dymu, sztywno trzymana głowa, zaciśnięte usta, wroga – lód w oczach, złowrogi uśmieszek ukryty pod bujną brodą, pełna gorzkiego humoru – szybkie ruchy oczu, zęby obnażone w grymasie.
Bretan Braith Lantry, tik i świecikowe oko, budząca strach oraz litość postać i zimny, przerażający pocałunek.
Czerwone wino w obsydianowych kielichach, szczypiące w oczy opary, pokój pełen woni cynamonu i dziwnego poczucia bliskości.
Słowa. Jaan rzekł: „Nowym, szczególnym rodzajem brata ze schronienia”.
Słowa. Garse zapowiedział: „On nie dochowa wiary”.
Twarz Gwen, młodszej Gwen, szczuplejszej, o z jakiegoś powodu większych oczach. Śmiejąca się Gwen. Płacząca Gwen. Gwen podczas orgazmu. Trzymała go mocno, jej piersi były zaczerwienione, a rumieniec rozprzestrzeniał się po całym ciele. Gwen szepcząca do niego: „Kocham cię, kocham cię”. Jenny! Samotny, czarny cień, popychający tyczką niską barkę wzdłuż ciągnącego się bez końca mrocznego kanału. Wspomnienia. Zacisnął drżącą dłoń na jej nadgarstku.
– A jeśli nie będę się pojedynkował, to czy opuścisz dla mnie Jaana? – zapytał. – Odejdziesz ze mną?
Odpowiedziała boleśnie powolnym kiwnięciem głowy.
– Tak. Myślałam o tym cały dzień, rozmawiałam na ten temat z Arkinem. Zaplanowaliśmy, że on przyprowadzi cię tutaj, a ja powiem Jaanowi i Garse’owi, że muszę iść pracować.
Dirk rozprostował odrętwiałe nogi. Gdy z zesztywniałych nóg odpływał sen, czuł się tak, jakby przeszywały je setki małych ostrzy. Wstał. Podjął już decyzję.
– To znaczy, że i tak miałaś zamiar to zrobić? To nie tylko z powodu pojedynku?
Kiwnęła głową.
– W takim razie zgoda. Kiedy będziemy mogli opuścić Worlorn?
– Za dwa tygodnie i trzy dni – odparł Ruark. – Wtedy przylatuje najbliższy statek.
– Będziemy musieli się ukryć – stwierdziła Gwen. – W tej sytuacji to jedyne bezpieczne rozwiązanie. Po południu nie byłam pewna, czy mam poinformować Jaana o swej decyzji, czy po prostu go zostawić. Pomyślałam sobie, że może omówię to z tobą, a potem porozmawiamy z nim razem, ale ten pojedynek załatwia sprawę. Teraz nie pozwolą ci odejść.
Ruark zlazł ze stołka.
– No to idźcie – powiedział. – Ja tu zostanę i będę miał na wszystko oko. Będziecie mogli się ze mną skontaktować i powiem wam, co się stało. Nic nie powinno mi grozić, chyba że Garsey i Jaantony przegrają swój pojedynek. Wtedy szybko ucieknę i dołączę do was, hę?
Dirk ujął dłonie Gwen.
– Kocham cię – zapewnił. – Nadal cię kocham.
Uśmiechnęła się z powagą.
– Tak. Cieszę się z tego, Dirk. Może nam się uda. Ale musimy działać szybko i zniknąć bez śladu. Od tej chwili wszyscy Kavalarzy będą dla nas trucizną.
– Dobrze – zgodził się. – Gdzie?
– Zejdź po swoje rzeczy. Będziesz potrzebował ciepłego ubrania spotkamy się na dachu. Weźmiemy autolot i po drodze zdecydujemy, dokąd lecimy.
Dirk kiwnął głową i pocałował ją szybko.

Gdy niebo oblał pierwszy rumieniec jutrzenki – karmazynowa łuna widoczna nad horyzontem na wschodzie – lecieli nad ciemnymi rzekami i pofałdowanymi wzgórzami Błoni. Po chwili wzeszło pierwsze z żółtych słońc, a ciemność na dole przerodziła się w szarą, poranną mgłę, która szybko się rozpraszała. Kabina autolotu była jak zwykle otwarta, a Gwen rozwinęła maksymalną prędkość, zimny wicher zawodził więc przeraźliwie, uniemożliwiając rozmowę. Dirk zasnął u boku prowadzącej maszynę Gwen, skulony pod brązowym patchworkowym szynelem, który dał mu Ruark, zanim odlecieli.
Gdy pojawiła się przed nimi świetlista włócznia Wyzwania, Gwen obudziła Dirka, szturchając go delikatnie w ramię. Spał lekko i niespokojnie. Natychmiast wyprostował się z szerokim ziewnięciem.
– Jesteśmy na miejscu – powiedział niepotrzebnie.
Gwen nic nie odpowiedziała. W miarę jak emerelskie miasto się zbliżało, manta zwalniała lot.
Dirk skierował wzrok w stronę świtu.
– Wzeszło drugie słońce – zauważył – i, spójrz, prawie widać Tłustego Szatana. Chyba już wiedzą, że uciekliśmy.
Pomyślał o Vikarym i Janacku, którzy czekali na niego przy narysowanym kredą kwadracie śmierci, czekali razem z Braithami. Bretan z pewnością spacerował niecierpliwie w kółko i wydawał z siebie swój dziwny odgłos. Jego oko było ciemne w blasku poranka, martwy węgielek w naznaczonej bliznami twarzy. Być może już nie żył, on albo Jaan czy Garse Janacek. Dirk zaczerwienił się przelotnie ze wstydu. Przysunął się do Gwen i objął ją ramieniem. Wyzwanie rosło przed nimi. Kobieta skierowała autolot stromo w górę, przeszywając ławicę białych, strzępiastych chmur. Kiedy się zbliżyli, czarna otchłań pokładu parkingowego rozbłysła światłami i Dirk przeczytał cyfry. Pięćset dwudzieste piętro. Lądowisko było ogromne, nieskalanie czyste i opustoszałe.
– Witajcie – rozległ się znajomy głos, gdy manta opadła powoli na płyty. – Jestem Głosem Wyzwania. Czy mogę was ugościć? Gwen wyłączyła moc i zeszła po skrzydle maszyny.
– Chcemy zostać tymczasowymi lokatorami.
– Opłaty nie są wygórowane – zapewnił Głos.
– W takim razie zaprowadź nas do mieszkania.
Otworzyła się przed nimi ściana, zza której wyłonił się kolejny wehikuł na balonowych oponach. Nie różnił się od tego, którym jeździli podczas swej pierwszej wizyty, niczym oprócz koloru. Gwen wsiadła do pojazdu, a Dirk zaczął ładować do niego bagaże z autolotu: pakiet czujników, który kobieta zabrała
ze sobą, trzy torby wypchane ubraniami oraz zestaw polowy wypełniony sprzętem używanym podczas wypraw w głuszę. Na dnie stosu leżały dwa powietrzne ślizgi razem z butami, ale Dirk zostawił je w autolocie.
Pojazd ruszył przed siebie i Głos zaczął im opowiadać o różnych rodzajach mieszkań, jakie mógł im zaoferować. W Wyzwaniu można było znaleźć pokoje umeblowane w stu różnych stylach, by pozaświatowcy czuli się tu jak w domu. Dominował jednak styl Emerelu p.i.
– Coś prostego i taniego – zdecydował Dirk. – Wystarczy nam dwuosobowe łóżko, kuchenka i wodny prysznic.
Głos skierował ich do małego mieszkanka o pastelowo niebieskich ścianach, które znajdowało się dwa piętra wyżej. Było tam dwuosobowe łóżko, wypełniające większą część pokoju, wbudowana w jedną ze ścian kuchenka oraz wielki, kolorowy ekran ścienny, zajmujący trzy czwarte drugiej ściany.
– Prawdziwy emerelski splendor – stwierdziła z sarkazmem Gwen, gdy weszli do środka. Odstawiła pakiet czujników, zdjęła ubranie i opadła z radością na łóżko. Dirk wepchnął przyniesione przez siebie torby do ściennej szafki z suwanymi drzwiami, a potem usiadł na brzegu łóżka obok nóg Gwen i spojrzał na ekran ścienny.
– Do waszej dyspozycji jest szeroka oferta taśm bibliotecznych odezwał się Głos. – Z żalem informuję, że regularne programy festiwalowe zakończyły już funkcjonowanie.
– Czy kiedykolwiek się wyłączasz? – warknął Dirk.
– Podstawowy monitoring funkcjonuje bezustannie, dla waszego bezpieczeństwa, ale jeśli sobie życzycie, moją funkcję usługową można w waszym otoczeniu tymczasowo wyłączyć. Niektórzy lokatorzy wolą to rozwiązanie.
– Ja również – stwierdził Dirk. – Wyłącz się.
– Jeśli zmienicie zdanie lub zażyczycie sobie jakiejś usługi – oświadczył Głos – wystarczy wcisnąć guzik oznaczony gwiazdą przy dowolnym pobliskim ekranie ściennym, i znowu będę na wasze rozkazy.
Głos umilkł.
Dirk zaczekał chwilkę.
– Głosie? – zapytał. Nikt mu nie odpowiedział. Kiwnął z zadowoleniem głową i ponownie zajął się oględzinami ekranu. Gwen zdążyła już zasnąć. Leżała na boku, obejmując głowę rękami.
Dirk rozpaczliwie pragnął porozmawiać z Ruarkiem, by dowiedzieć się, co wydarzyło się podczas pojedynku, kto zginął, a kto ocalił życie. Nie sądził jednak, by było to w tej chwili bezpieczne.
– Jeden z Kavalarów – albo więcej niż jeden – mógł dotrzymywać Kimdissianinowi towarzystwa w jego mieszkaniu albo w pracowni. Gdyby się z nim połączył, zdradziłby, gdzie się znajdują.
Będzie musiał zaczekać. Przed odlotem Kimdissianin podał im numer do opuszczonego mieszkania, położonego dwa piętra nad jego lokum, i powiedział Dirkowi, żeby spróbował się z nim skomunikować zaraz po zmierzchu. Obiecał, że jeśli będzie to bezpieczne, pójdzie tam i odpowie na sygnał. Gdyby było to zbyt ryzykowne, odpowiedzi nie będzie. Tak czy inaczej, Ruark nie wiedział, dokąd udało się dwoje zbiegów, więc Kavalarzy nie mogli wydobyć z niego tej informacji nawet siłą.
Dirk czuł się bardzo zmęczony. Choć przespał się chwilę w autolocie, bardzo ciążyło mu wyczerpanie, zabarwione też mrocznym poczuciem winy. Choć Gwen wreszcie znów była obok niego, nie budziło to w nim radości. Być może nadejdzie ona później, gdy znikną inne troski i poznają się oboje na nowo, tak jak znali się na Avalonie, siedem długich lat temu. To jednak będzie mogło się stać dopiero wtedy, gdy opuszczą bezpiecznie Worlorn, znajdą się daleko od Jaana Vikary’ego, Garse’a Janacka i wszystkich innych Kavalarów, daleko od martwych miast i umierających lasów. Wrócą razem do Welonu Kusicielki, myślał Dirk, siedząc na łóżku i wpatrując się tępo w pusty ekran, opuszczą Krawędź, polecą na Tarę, na Braque albo jakiś inny normalny świat, być może z powrotem na Avalon. Może powędrują jeszcze dalej, na Gullivera, Vagabonda bądź Starego Posejdona. Było sto światów, których nigdy nie widział, tysiąc światów, więcej – światów ludzi, nieludzi i obcych, odległych, romantycznych miejsc, gdzie nikt nigdy nie słyszał o Dumnym Kavalaanie ani o Worlornie. Zobaczą te światy we dwoje.
Był zbyt zmęczony, by zasnąć, niespokojny i pełen obaw. Dlatego zaczął się bawić ekranem, machinalnie badając jego możliwości. Włączył go i nacisnął guzik oznaczony symbolem zapytania, tak jak zrobił to poprzedniego dnia w mieszkaniu Ruarka w Larteynie. Przed jego oczyma pojawiła się ta sama lista usług, lecz tym razem znaki były trzy razy większe. Przyglądał się im uważnie, by dowiedzieć się jak najwięcej. Być może znajdzie jakąś informację, która okaże się użyteczna, dowie się o czymś, co mogłoby im pomóc.
Na liście znajdował się numer wiadomości planetarnych. Wcisnął go, w nadziei, że znajdzie notatkę o porannym pojedynku w Larteynie albo może nekrolog. Obraz przybrał jednak szarą barwę. Białe litery: „Usługa wycofana” migały na nim, dopóki Dirk nie wyczyścił ekranu.
Mężczyzna zmarszczył brwi i wypróbował inny numer, informację kosmoportu, chcąc sprawdzić otrzymane od Ruarka dane na temat statku. Tym razem miał więcej szczęścia. W ciągu najbliższych dwóch standardowych miesięcy Worlorn miały odwiedzić trzy gwiazdoloty. Najbliższy przylatywał za ponad dwa tygodnie, tak jak mówił Kimdissianin. Był to kursujący po Krawędzi wahadłowiec o nazwie „Teric neDahlir”. Ruark nie wspomniał jednak o fakcie, że statek kierował się na zewnątrz. Leciał z Kimdissa na Eshellin i Świat Oceanu Czarnego Wina, a wreszcie na Emerel p.i., z którego pochodził. Tydzień po nim miał się tu zjawić statek dostawczy z Dumnego Kavalaanu. Potem nie było już nic aż do chwili, gdy „Postrach Zapomnianych Wrogów” wracał ku środkowi galaktyki.
Nie było mowy, by mieli czekać tak długo. Będą musieli złapać z Gwen „Terica neDahlira” i na którymś z dalszych światów przesiąść się na inny gwiazdolot. Dirk doszedł do wniosku, że najbardziej ryzykowne będzie dostanie się na pokład statku. Kavalarzy nie mieli właściwie szans znaleźć ich w Wyzwaniu, gdyż musieliby przeszukać całą planetę, ale Jaan Vikary z pewnością się domyśli, że będą chcieli opuścić Worlorn tak szybko, jak to tylko możliwe. To oznaczało, że gdy nadejdzie czas, może na nich czekać w kosmoporcie. Dirk nie miał pojęcia, jak sobie wtedy poradzą. Mógł jedynie żywić nadzieję, że nie okaże się to konieczne.
Wyczyścił ekran i wypróbował inne numery, zapamiętując, które funkcje zostały całkowicie wyłączone, a które tylko zredukowano do minimum – na przykład medyczną pomoc w nagłych wypadkach – a które nadal utrzymywano na takim samym poziomie jak w czasie trwania festiwalu. Nie zawsze przestawały one funkcjonować we wszystkich miastach jednocześnie, co przekonało Dirka, że podjęli słuszną decyzję, wybierając Wyzwanie. Emerelczycy byli zdeterminowani udowodnić, że ich arkologia jest nieśmiertelna. Dlatego, odlatując, nie wyłączyli niemal niczego, rzucając rękawicę zimnu, ciemności i nadchodzącemu lodowi. Życie w tym mieście będzie łatwe. W porównaniu z nim inne miasta były w bardzo kiepskim stanie. W czterech z czternastu moc wyłączono całkowicie i spowiła je ciemność, a w jednym spowodowana wiatrem i deszczem erozja posunęła się tak daleko, że rozsypywało się już w gruzy.
Dirk od czasu do czasu wciskał kolejne guziki, lecz w końcu zaczęło go to nużyć. Poczuł się znudzony i niespokojny. Gwen spała. Był jeszcze ranek i nie mógł się skomunikować z Ruarkiem. Zgasił ekran ścienny, umył się pobieżnie w kabinie recyklingowej, a potem wrócił do łóżka i wyłączył tafle świecące. Minęło trochę czasu, nim zdołał zasnąć. Leżał w ciepłym mroku, wpatrując się w sufit, i słuchał cichego oddechu Gwen, lecz jego umysł przebywał daleko, pogrążony w niespokojnych myślach.
Wkrótce wszystko znowu będzie dobrze, powtarzał sobie, tak jak było na Avalonie. Nie potrafił jednak w to uwierzyć. Nie czuł się tak, jak ten dawny Dirk t’Larien, Dirk Gwen, choć obiecał sobie, że znowu się nim stanie. Miał wrażenie, że nic się nie zmieniło. Trzymał się życia, pełen znużenia i pozbawiony nadziei, tak samo jak na Braque i wcześniej na innych światach. Jego Jenny wróciła do niego i powinien się z tego cieszyć, ale czuł się słaby i zmęczony, jakby znowu ją zawiódł.
Odepchnął od siebie te myśli i zamknął oczy.

Kiedy się ocknął, było późne popołudnie. Gwen już wstała. Dirk wziął prysznic i przebrał się w miękkie, wyblakłe ubranie z avalońskich syntetyków. Potem oboje wyszli na korytarze, by zwiedzić 522 piętro Wyzwania. Idąc, trzymali się za ręce.
Ich apartament był jednym z tysięcy podobnych, znajdujących się w mieszkalnej części budynku. Otaczały go inne, różniące się od niego tylko numerami na drzwiach. Podłogi, ściany i sufity korytarzy pokrywały dywany intensywnie kobaltowej barwy, a wiszące na skrzyżowaniach lampy – przyćmione, niedrażniące oczu kule – miały ten sam odcień.
– To nudne – stwierdziła Gwen po kilku minutach wędrówki. – Ta monotonia budzi przygnębienie. I nigdzie nie widzę żadnych planów. Dziwię się, że ludzie tu nie błądzą.
– Pewnie zawsze mogą zapytać Głos o drogę – podsunął Dirk.
– Masz rację. Zapomniałam o tym. – Zmarszczyła brwi. – Co się stało z Głosem? Ostatnio nie miał zbyt wiele do powiedzenia.
– Kazałem mu się zamknąć – wyjaśnił Dirk. – Ale nadal nas obserwuje.
– A możesz go znowu włączyć?
Kiwnął głową i zatrzymał się, a potem poprowadził ją ku najbliższym czarnym drzwiom. Tak jak się tego spodziewał, apartament był niezamieszkany i drzwi otworzyły się łatwo pod jego dotykiem. Wewnątrz wszystko wyglądało tak samo: łóżko, rozkład, ekran ścienny.
Dirk włączył ekran, nacisnął guzik oznaczony gwiazdą i znowu wyłączył urządzenie.
– Czy mogę wam pomóc? – zapytał Głos.
Gwen uśmiechnęła się do Dirka, rozciągając usta w słabym grymasie. Wydawało się, że jest tak samo zmęczona jak on. W kącikach jej ust rysowały się bruzdy.
– Tak – odparła. – Chcemy się czymś zająć. Znajdź nam jakąś rozrywkę. Pomóż zabić czas. Pokaż nam miasto.
Dirk pomyślał, że kobieta mówi trochę zbyt szybko, jak ktoś, kto gorączkowo pragnie oderwać myśli od nieprzyjemnego tematu. Zadał sobie pytanie, czy słyszy w jej głosie strach o ich bezpieczeństwo czy też niepokój o Jaana Vikary’ego.
– Rozumiem – odezwał się Głos. – Pozwólcie więc, bym stał się waszym przewodnikiem po cudach Wyzwania, w którym chwała Emerelu p.i. narodziła się raz jeszcze na odległym Worlornie.
Wskazał im drogę do najbliższego szeregu kabin i opuścili bezkresne królestwo prostych, kobaltowych korytarzy, przechodząc do barwniejszych i bardziej urozmaiconych miejsc.
Wznieśli się aż do Olimpu, luksusowej sali na samym szczycie miasta, i stanęli na czarnym, sięgającym kostek dywanie, spoglądając na zewnątrz przez jedyne, ogromne okno Wyzwania. Kilometr pod nimi mknęła ławica ciemnych chmur, niesiona zimnym wichrem, którego nie czuli. Dzień był mroczny i ponury, Oko Piekieł jak zwykle gorzało na niebie złowrogim blaskiem, ale jego żółci towarzysze zniknęli za zasnuwającą niebo szarą mgiełką. Ze szczytu arkologii Gwen i Dirk widzieli odległe góry oraz niewyraźny, ciemnozielony pas leżących w dole Błoni. Robokelner przyniósł drinki z lodem.
Przeszli do centralnego szybu, cylindra przeszywającego miasto od szczytu aż po podstawę. Stanęli na najwyższym balkonie, wzięli się za ręce i spojrzeli razem w dół, gdzie niezliczone szeregi balkonów niknęły w mrocznej głębinie. Potem otworzyli bramę z kutego żelaza i skoczyli w delikatne objęcia ciepłego prądu wstępującego. Centralny szyb służył rozrywce. Utrzymywała się w nim śladowa grawitacja, która właściwie nawet nie zasługiwała na tę nazwę – mniej niż jedna setna procentu emerelskiego standardu.
Wybrali się na przechadzkę zewnętrznym bulwarem, szerokim, pochyłym korytarzem, który wił się spiralnie wokół krawędzi miasta niczym gwint ogromnej śruby. Ambitny turysta mógł wejść nim od poziomu ziemi aż na sam szczyt. Po obu stronach bulwaru rozmieszczono restauracje, muzea i sklepy. Między nimi biegły opustoszałe pasma ruchu dla samochodów na balonowych kołach, a także inne, przeznaczone dla szybszych pojazdów. Środkowe pasmo bulwaru tworzyło dwanaście ruchomych chodników – sześć z nich poruszało się w górę, a drugie sześć w dół. Gdy rozbolały ich nogi, weszli na pas, potem przeszli na szybszy i wreszcie na jeszcze szybszy. Głos zwracał ich uwagę na najciekawsze z mijanych obiektów, lecz żaden z nich nie wydawał się szczególnie interesujący.
Pływali nago w Emerelskim Oceanie, słodkowodnym pseudomorzu, które zajmowało większą część dwieście trzydziestego pierwszego i dwieście trzydziestego drugiego piętra. Woda była tu jaskrawozielona i krystalicznie czysta. Widzieli nawet sznury glonów, wijące się na dnie dwa piętra niżej. Pod świecącymi taflami woda iskrzyła się jasnym blaskiem, tworząc złudzenie słonecznego światła. W dolnych partiach oceanu pływały niewielkie ryby, a na powierzchni kołysały się wodorosty, przypominające wielkie grzyby z zielonego filcu.
Zjechali z rampy na silnikowych nartach. Po krótkiej, przyprawiającej o zawrót głowy jeździe po niskotarciowym plastiku dotarli z setnego piętra na pierwsze. Dirk dwukrotnie się przewrócił, lecz odbił się tylko od powierzchni i pędził dalej.
Zwiedzili bezgrawitacyjną salę gimnastyczną.
Zaglądali do ciemnych sal, zbudowanych dla tysięcy widzów, ale nie chcieli oglądać zarejestrowanych na holotaśmach przedstawień, które proponował im Głos.
Zjedli posiłek, pośpiesznie i bez apetytu, w kawiarni na chodniku tłocznego ongiś pasażu handlowego.
Zapuścili się do dżungli powykręcanych drzew i żółtego mchu, gdzie wszystkie odgłosy zwierząt odtwarzano z taśmy. Odbijały się one dziwnymi echami od ścian gorącego, parnego parku.
Na koniec, nadal niespokojni i podenerwowani, tylko w niewielkim stopniu ukojeni tymi wszystkimi widokami, kazali Głosowi zawieźć się z powrotem do pokoju. Dowiedzieli się od niego, że na zewnątrz nad Worlornem zapada już prawdziwy zmierzch.
Dirk stanął w wąskiej przestrzeni między łóżkiem a ścianą, a Gwen usiadła tuż za nim.
Ruark nie odpowiadał przez długi czas. Zbyt długi. Dirk zadał sobie z niepokojem pytanie, czy nie wydarzyło się coś strasznego. Ale w tej samej chwili, gdy o tym pomyślał, pulsujące niebieskie światło zgasło i ekran wypełniła pucołowata twarz kimdissiańskiego ekologa. Za jego plecami widać było opustoszałe, pokryte szarym całunem kurzu mieszkanie.
– I co? – zapytał Dirk, oglądając się na Gwen. Kobieta przygryzała wargę, a jej prawa dłoń spoczywała na bransolecie z nefrytu i srebra, którą nadal nosiła na lewym przedramieniu.
– Dirk? Gwen? Czy to wy? Nie widzę was, nie, mój ekran jest ciemny.
Jasne oczy Ruarka poruszały się niespokojnie, a jeszcze jaśniejsze włosy opadały mu w strąkach na czoło.
– Pewnie, że my – warknął Dirk. – Kto jeszcze połączyłby się z tym numerem?
– Nie widzę was – powtórzył Ruark.
– Arkin – odezwała się siedząca na łóżku Gwen. – Gdybyś nas zobaczył, dowiedziałbyś się, gdzie jesteśmy.
Ruark pokiwał głową. Leciutko zaznaczał mu się podwójny podbródek.
– Tak, nie pomyślałem, masz rację. Lepiej, żebym nie wiedział, tak.
– Pojedynek – przypomniał mu Dirk. – Dziś rano. Co się wydarzyło?
– Czy Jaanowi nic się nie stało? – zapytała Gwen.
– Nie było pojedynku – poinformował ich Ruark. Nadal poruszał nerwowo oczyma. Dirk pomyślał, że Kimdissianin pewnie szuka czegoś, na czym mógłby zatrzymać spojrzenie. A może bał się, że do pustego lokum za chwilę wpadną Kavalarzy. – Poszedłem zobaczyć, ale nie było pojedynku, czysta prawda.
Z ust Gwen wyrwało się słyszalne westchnienie.
– To znaczy, że nic się nikomu nie stało? Co z Jaanem?
– Jaantony jest cały i zdrowy, tak samo Garsey i Braithowie – zapewnił Ruark. – Nie było żadnego strzelania ani zabijania, ale kiedy Dirk się nie zjawił, żeby zginąć zgodnie z planem, wszyscy wpadli w szał, tak.
– Opowiedz mi o tym – zażądał cicho Dirk.
– Tak, no więc, z twojego powodu drugi pojedynek odłożono.
– Odłożono? – zapytała Gwen.
– Odłożono – powtórzył Ruark. – Będą walczyć, w tym samym trybie i tą samą bronią, ale nie teraz. Bretan Braith odwołał się do arbitra. Powiedział, że ma prawo najpierw zmierzyć się z Dirkiem, bo może zginąć w pojedynku z Jaanem i Garseyem, a wtedy jego spór z Dirkiem pozostanie nierozstrzygnięty. Zażądał, by drugi pojedynek odroczono do chwili odnalezienie zbiega. Arbiter na to przystał. Ten arbiter to było narzędzie Braithów, tak. Zgadzał się na wszystko, czego chciały te zwierzęta. Roseph high-Braith, tak go nazywali, złośliwy, mały człowieczek.
– A Ironjade’owie?- zainteresował się Dirk. – Jaan i Garse. Czy coś powiedzieli?
– Jaantony nie. Nic nie mówił, tylko stał zupełnie bez ruchu w swoim rogu kwadratu śmierci. Cała reszta biegała w kółko z głośnym wrzaskiem, jak to Kavalarzy. Nikt poza Jaanem nawet nie wszedł do kwadratu, ale on czekał tam i rozglądał się wokół, jakby się spodziewał, że pojedynek może się zacząć w każdej chwili. Za to Garsey bardzo się wściekł. Najpierw, kiedy się nie zjawiałeś, żartował sobie, że na pewno się pochorowałeś, a potem zrobił się na pewien czas bardzo zimny i milczący, cichy jak Jaan. Z czasem gniew chyba trochę mu przeszedł, bo wdał się w spór z Bretanem Braithem, arbitrem i tym drugim pojedynkowiczem, Chellem. Zeszli się wszyscy Braithowie, pewnie po to, by być świadkami. Nie wiedziałem, że mamy w Larteynie tak liczne towarzystwo, nie. To znaczy, teoretycznie wiedziałem, ale zobaczyć ich wszystkich na własne oczy to coś całkiem innego. Przyszło też dwóch Shanagate’ów, ale poeta Redsteel się nie zjawił, więc w sumie brakowało trojga: was i jego. Gdyby nie to, można by powiedzieć, że było to zebranie rady miejskiej w wyjściowych strojach – zakończył z chichotem.
– Wiesz, co się teraz stanie? – zapytał Dirk.
– Nie martw się – uspokoił go Ruark. – Ukryjecie się, a potem złapiecie statek, tak. Nie zdołają was wytropić. Musieliby sprawdzić całą planetę! Myślę, że Braithowie nawet nie będą was szukać. To prawda, że uznali cię za niby-człowieka. Bretan Braith tego zażądał, a jego partner ględził o starych tradycjach i inni Braithowie też, więc arbiter powiedział, tak, jeśli nie przyszedłeś na pojedynek, to znaczy, że nie jesteś prawdziwym człowiekiem. Dlatego może będą na ciebie polować, ale bez szczególnego zapału. Jesteś tylko kolejnym zwierzęciem do zabicia, takim samym jak każde inne.
– Niby-człowiek – rzekł głuchym tonem Dirk. To było dziwne, ale czuł się tak, jakby coś utracił.
– Dla Bretana Braitha i tamtych, tak. Myślę, że Garse bardziej będzie się starał cię znaleźć, ale on nie zamierza na ciebie polować jak na zwierzę. Poprzysiągł, że będziesz się pojedynkował, najpierw z Bretanem Braithem, a potem z nim albo może najpierw z nim.
– A co z Vikarym? – zapytał Dirk.
– Już ci mówiłem. Nie powiedział nic, zupełnie nic.
Gwen wstała z łóżka.
– Mówiłeś tylko o Dirku – zwróciła się do Ruarka. – A co ze mną?
– Z tobą? – Kimdissianin zatrzepotał powiekami jasnych oczu.
– Braithowie chcieli ciebie też uznać za niby-człowieka, ale Garse na to nie pozwolił. Oznajmił bardzo stanowczo, że wyzwie każdego, kto cię tknie. Roseph high-Braith ględził coś od rzeczy. Miał ochotę uznać cię za niby-człowieka, tak samo jak Dirka, ale Garsey był bardzo zły, a, jak rozumiem, kavalarscy pojedynkowicze mają prawo wyzwać arbitrów, którzy wydadzą niedobre decyzje, chociaż te decyzje nie przestają ich obowiązywać, tak jest. Tak więc, słodka Gwen, nadal jesteś chronioną betheyn i jeśli cię złapią, oddadzą cię tylko Ironjade’om. Oni cię potem ukarzą, ale to będzie kara Ironjade. Prawdę mówiąc, nie rozmawiali o tobie zbyt wiele. Znacznie więcej słów poświęcili Dirkowi. Jesteś tylko kobietą, hę? Gwen milczała.
– Skontaktujemy się z tobą za kilka dni – zapowiedział Dirk.
– Dirk, to musi być umówiony czas, tak? Nie siedzę bez przerwy w tej zakurzonej norze.
Ruark znowu zachichotał.
– Niech będzie za trzy dni, również o zmierzchu. Musimy pomyśleć o tym, jak się dostać na statek. Przypuszczam, że Jaan i Garse będą pilnowali kosmoportu.
Ruark kiwnął głową.
– Zastanowię się nad tym.
– Czy możesz nam znaleźć jakąś broń? – zapytała nagle Gwen.
– Broń? – zapytał z cmoknięciem Kimdissianin. – Gwen, kavalarstwo weszło ci w krew, tak jest. Pochodzę z Kimdissa. Co mogę wiedzieć o laserach i innych narzędziach przemocy? Ale spróbuję, dla ciebie i dla mojego przyjaciela Dirka. Pomówimy o tym podczas następnej rozmowy. Teraz muszę już iść.
Jego twarz zniknęła. Dirk wyłączył ekran i zwrócił się w stronę Gwen.
– Chcesz z nimi walczyć? Czy to rozsądne?
– Nie jestem pewna – przyznała. Podeszła powoli do drzwi, odwróciła się i ruszyła z powrotem ku niemu. Potem się zatrzymała. Apartament był tak mały, że nie sposób było energicznie po nim spacerować.
– Głosie! – zawołał Dirk pod wpływem nagłego impulsu. – Czy w Wyzwaniu jest sklep z bronią? Miejsce, gdzie moglibyśmy kupić lasery albo inną broń?
– Z żalem informuję, że normy obowiązujące na Emerelu p.i. zabraniają noszenia osobistej broni – odparł Głos.
– A broń sportowa? – zasugerował Dirk. – Do polowania albo strzelania do celu?
– Z żalem informuję, że normy obowiązujące na Emerelu p.i. zabraniają wszelkich krwawych sportów oraz gier opartych na sublimacji przemocy. Jeśli pochodzisz z kultury, w której podobne rozrywki otacza się szacunkiem, zapewniam cię, że nie chcemy obrazić twego świata rodzinnego. Takie formy rekreacji są dostępne gdzie indziej na Worlornie.
– Daj sobie z tym spokój – odezwała się Gwen. – To był kiepski pomysł.
Dirk położył dłonie na jej ramionach.
– Nie będziemy potrzebowali broni – zapewnił z uśmiechem – chociaż przyznaję, że czułbym się trochę pewniej, gdybym ją miał. Wątpię zresztą, czy potrafiłbym się nią posłużyć, gdyby zaistniała taka potrzeba.
– Ja bym potrafiła – stwierdziła Gwen. W jej oczach, w jej wielkich, zielonych oczach pojawił się twardy błysk, którego Dirk nigdy dotąd tam nie widział. Przez krótką zaskakującą chwilę przypominała mu Garse’a Janacka z jego lodowatą, niebieską pogardą.
– Jak to? – zapytał.
Machnęła lekceważąco ręką i wzruszyła ramionami, strącając z nich jego dłonie. Potem odwróciła się od niego.
– W terenie często używamy z Arkinem pistoletów strzelających znacznikami, igłami, których używamy do śledzenia ruchów zwierząt, by poznać trasy ich migracji. A także strzałkami usypiającymi. Są też implanty wielkości paznokcia, które mówią nam o danej formie życia wszystko, czego chcielibyśmy się dowiedzieć, jak poluje, czym się żywi, jak się parzy, rejestrując fale mózgowe podczas różnych faz cyklu życiowego. Jeśli zbierze się wystarczająco dużo takich informacji o różnych gatunkach, można na ich podstawie zrekonstruować cały ekosystem. Ale najpierw trzeba umieścić swoich szpiegów, a to robi się, unieruchamiając zwierzęta za pomocą strzałek. Wystrzeliłam ich tysiące. Jestem w tym dobra. Szkoda, że nie przyszło mi do głowy, żeby zabrać taki pistolet.
– To co innego – sprzeciwił się Dirk. – Używanie broni w takim celu to nie to samo, co strzelanie z lasera do człowieka. Nigdy nie robiłem żadnej z tych rzeczy, ale nie sądzę, by można je było ze sobą Porównywać.
Gwen oparła się o drzwi, spoglądając na niego z odległości kilku metrów.
– Nie wierzysz, że potrafiłabym zabić człowieka?
– Nie wierzę.
Uśmiechnęła się.
– Dirk, nie jestem już małą dziewczynką, którą znałeś na Avalonie. Spędziłam kilka lat na Dumnym Kavalaanie. To nie były łatwe lata. Inne kobiety pluły mi w twarz. Wysłuchałam tysiąca wykładów Garse’a Janacka na temat zobowiązań płynących z nefrytu i srebra. Inni kavalarscy mężczyźni nazywali mnie niby-człowiekiem i suką-betheyn tak często, że czasem przyłapuję się na tym, że odpowiadam na te imiona.
Potrząsnęła głową. Jej oczy lśniły twardym, zielonym blaskiem tuż poniżej szerokiej, ciasno opasującej czoło opaski. Ma nefrytowe oczy, pomyślał oszołomiony Dirk, takie same jak ta bransoleta, którą wciąż nosi.
– Jesteś wściekła – zaprotestował. – Łatwo jest się wściec. Ale ja cię znam, kochanie, i wiem, że masz łagodny charakter.
– Miałam. Starałam się go zachować, ale to trwało długo, Dirk, bardzo długo, cały czas narastało, a jedynym, co było w tym wszystkim dobre, był Jaan Vikary. Zwierzałam się Arkinowi. On wie, co czuję, co czułam. Zdarzały się chwile, gdy byłam blisko, naprawdę cholernie blisko. Zwłaszcza w przypadku Garse’a, bo on w jakiś bardzo dziwny sposób jest częścią mnie, a szczególnie częścią Jaana, a to bardziej boli, gdy chodzi o kogoś, na kim ci zależy, kogo mógłbyś niemal pokochać, gdyby nie...
Umilkła. Skrzyżowała mocno ręce na piersiach i zmarszczyła brwi, ale przestała mówić. Dirk pomyślał, że z pewnością zobaczyła jego minę. Zastanawiał się, jak mogła ona wyglądać.
– Może i masz rację – podjęła po chwili, rozprostowując ramiona. – Może nie mogłabym nikogo zabić. Ale, wiesz co, czasami czuję się tak, jakbym mogła. A w tej chwili, Dirk, bardzo chciałabym mieć pistolet. – Roześmiała się, cicho i bez wesołości. – Na Dumnym Kavalaanie oczywiście nie pozwalano mi nosić broni. Po co betheyn pistolet? Chronią ją jej związany dumą i jego teyn. Baba z pistoletem mogłaby się postrzelić. Jaan... no cóż, on próbuje wprowadzić wiele zmian. Stara się. W końcu jestem tutaj. Większość kobiet nigdy już nie opuszcza bezpiecznych kamiennych schronień, gdy tylko włoży nefryt i srebro. Ale bez względu na wszystkie jego wysiłki, za które go szanuję, Jaan tego nie rozumie. W końcu jest związanym dumą i walczy też o inne sprawy, a w odpowiedzi na wszystko, co ode mnie słyszy, Garse mówi mu coś innego. Czasami Jaan nawet tego nie zauważa. A takie drobiazgi, jak prawo do noszenia broni dla mnie, jego zdaniem nie mają znaczenia. Rozmawiałam z nim o tym kiedyś i stwierdził, że przecież jestem przeciwna noszeniu broni i całej tej wielkiej szopce, jaką jest kodeks pojedynkowy. Miał rację, ale, Dirk, no wiesz, zrozumiałam to, co powiedziałeś w nocy Arkinowi. Że chcesz stawić czoło Bretanowi, nawet jeśli nie czujesz się związany jego kodeksem. Ja czasami czułam to samo.
Światła w pokoju zamigotały nagle, przyciemniały, a potem znowu rozjarzyły się pełnym blaskiem.
– Co to? – zawołał Dirk, podnosząc wzrok.
– Lokatorzy nie powinni się niepokoić – odezwał się Głos spokojnym basem. – Przejściowa awaria mocy, która dotknęła wasze piętro, została już usunięta.
– Awaria mocy! – Przez umysł Dirka przemknęła wizja Wyzwania – hermetycznie zamkniętego, pozbawionego okien, odciętego od świata Wyzwania – z wyłączoną mocą. Ta myśl nie przypadła mu do gustu. – Co się dzieje?
– Nie ma powodu do niepokoju – powtórzył Głos, lecz sufitowe światła zadały kłam jego słowom. Zgasły całkowicie i przez krótką chwilę Gwen i Dirk stali obok siebie w przerażająco nieprzeniknionej ciemności.
– Lepiej stąd zwiewajmy – odezwała się kobieta. Odwróciła się, odsunęła drzwi szafki i zaczęła z niej wyjmować torby. Dirk pośpieszył jej z pomocą.
– Proszę nie wpadać w panikę – ciągnął Głos. – Nalegam, byście dla własnego bezpieczeństwa nie opuszczali mieszkania. Sytuacja została opanowana. Wyzwanie ma wiele wbudowanych zabezpieczeń, a także rezerwowe wersje wszystkich istotnych systemów.
Skończyli się pakować i Gwen podeszła do drzwi.
– Czy używasz teraz rezerwowego źródła mocy? – zapytała.
– Piętra od pierwszego do pięćdziesiątego, od dwieście pięćdziesiątego pierwszego do trzechsetnego, od trzysta pięćdziesiątego pierwszego do czterysta pięćdziesiątego i od pięćset pierwszego do pięćset pięćdziesiątego korzystają aktualnie z rezerwowego źródła mocy – przyznał Głos. – To nie jest powód do niepokoju. Robotechnicy naprawią główny agregat tak szybko, jak to tylko możliwe. Gdyby zawiodło również rezerwowe źródło mocy, co nie jest prawdopodobne, istnieją jeszcze inne systemy awaryjne.
– Nie rozumiem tego – poskarżył się Dirk. – Dlaczego to się stało? Co jest przyczyną awarii?
– Proszę się nie niepokoić – odpowiedział Głos.
– Dirk – odezwała się spokojnie Gwen. – Chodźmy stąd.
Wyszła z pomieszczenia. W prawej ręce trzymała torbę, a przez lewe ramię miała przewieszony pakiet czujników. Dirk wziął dwie pozostałe torby i podążył za nią na kobaltowe korytarze. Ruszyli pośpiesznie w kierunku kabin, Gwen dwa kroki przed nim. Dywany pochłaniały odgłos ich kroków.
– Lokatorzy, którzy wpadną w panikę, będą bardziej narażeni na niebezpieczeństwo od tych, którzy pozostaną w mieszkaniach na czas trwania tego drobnego kryzysu – skarcił ich Głos.
– Powiedz nam, co się dzieje, a może zmienimy zdanie – skontrował Dirk. Nie zatrzymali się ani nie zwolnili.
– Aktualnie obowiązuje regulamin kryzysowy – poinformował ich Głos. – Wysłano nadzorców, którzy odprowadzą was z powrotem do mieszkania. To dla waszego bezpieczeństwa. Powtarzam, wysłano nadzorców, którzy odprowadzą was z powrotem do mieszkania. Normy obowiązujące na Emerelu p.i. zabraniają...
Nagle słowa zrobiły się niewyraźne. Basowy głos przybrał wyższą tonację, po czym przeszedł w drażniący uszy pisk. Po chwili zapadła przerażająca cisza.
Światła zgasły.
Dirk zatrzymał się na chwilę, potem postąpił dwa kroki w ciemności i wpadł na Gwen.
– Co jest? – zapytał. – Przepraszam.
– Cicho – wyszeptała Gwen. Zaczęła odliczać sekundy. Po trzynastej kule wiszące na skrzyżowaniach korytarzy zapaliły się na nowo. Ich błękitny blask był jednak tylko bladym cieniem poprzedniego i trudno w nim było cokolwiek zobaczyć.
– Chodź – poleciła kobieta, ponownie ruszając przed siebie. Tym razem szła wolniej, ostrożnie stąpając w błękitnym półmroku. Kabiny znajdowały się już niedaleko.
Gdy ściany znowu do nich przemówiły, nie usłyszeli Głosu.
– To wielkie miasto – zaczęły – ale nie wystarczająco wielkie, byś mógł się w nim ukryć, t’Larien. Czekam na ciebie w najgłębszej z emerelskich piwnic, na pięćdziesiątym drugim poziomie podziemi. Miasto należy do mnie. Przyjdź do mnie natychmiast albo wszystkie światła wokół ciebie zgasną, a w ciemności ja i mój teyn ruszymy na łowy.
Dirk wiedział, kto to mówi. Trudno byłoby tego nie zgadnąć. Na Worlornie, czy gdziekolwiek indziej, nie byłoby łatwo naśladować ochrypły, zniekształcony głos Bretana Braitha Lantry’ego.






Rozdział 8
Zatrzymali się w mrocznym korytarzu jak sparaliżowani. Gwen była tylko niewyraźną, niebieską sylwetką, a jej oczy wyglądały jak czarne jamy. Kącik jej ust zadrżał nagle, przypominając Dirkowi w straszliwy sposób Bretana i jego tik.
– Znaleźli nas – stwierdziła.
– Tak – zgodził się Dirk. Oboje mówili szeptem, ze strachu, że Bretan Braith – podobnie jak obalony przezeń Głos Wyzwania – usłyszy ich, jeśli będą rozmawiali głośno. Dirk zdawał sobie z całą wyrazistością sprawę, że otaczają go głośniki, a także uszy i być może również oczy – wszystkie schowane w pokrytych wykładziną ścianach.
– Ale jak? – zapytała kobieta. – To niemożliwe.
– Udało im się, więc to musi być możliwe. Ale co zrobimy teraz? Czy mam do nich zejść? Co właściwie znajduje się na pięćdziesiątym drugim poziomie podziemi?
Gwen zmarszczyła brwi.
– Nie mam pojęcia. Wyzwanie nie było moim miastem. Wiem jednak, że podziemne poziomy nie były mieszkalne.
– Maszyny – zasugerował Dirk. – Moc. Systemy podtrzymywania życia.
– Komputery – dodała głuchym szeptem Gwen.
Dirk postawił torby na podłodze. W takiej chwili kurczowe trzymanie się ubrań i reszty mienia wydawało się głupotą.
– Zabili Głos – wskazał.
– Być może. O ile w ogóle można go zabić. Myślałam, że to cała sieć komputerów, rozproszona po wieży, ale nie jestem tego pewna. Niewykluczone, że to tylko jedno wielkie urządzenie.
– W każdym razie załatwili centralny mózg, ośrodek nerwowy czy jak to tam zwał. Nie usłyszymy już przyjaznych porad od ścian. Do tego Bretan zapewne nas teraz widzi.
– Nie widzi – zaprzeczyła Gwen.
– Niby dlaczego? Głos nas widział.
– Tak, być może, chociaż wcale nie jestem pewna, czy wśród jego urządzeń były czujniki optyczne. On ich właściwie nie potrzebował. Dysponował innymi zmysłami, których nie mają ludzie. Ale nie w tym rzecz. Głos był superkomputerem, zdolnym poradzić sobie z miliardami bitów informacji. Bretan nie potrafi tego. Ani on, ani żaden człowiek. Poza tym nie będzie w stanie zinterpretować napływających danych. My również nie umielibyśmy tego zrobić. Tylko Głos to potrafił. Nawet jeśli Bretan ma w tej chwili dostęp do wszystkich napływających do Głosu danych, będą one dla niego pozbawionym sensu bełkotem albo zaleją go strumieniem tak szybkim, że staną się bezużyteczne. Być może wykwalifikowany cybernetyk potrafiłby coś z nich odczytać, choć i w to raczej wątpię. Ale nie Bretan, chyba że zna jakąś tajemnicę, której my nie znamy.
– Wiedział, gdzie nas znaleźć – wskazał Dirk. – A także to, gdzie jest mózg Wyzwania i jak spowodować w nim krótkie spięcie.
– Nie wiem, w jaki sposób nas znalazł – przyznała Gwen – ale odszukanie Głosu nie było zbyt wielką sztuką. Najniższy poziom podziemi, Dirk! On to po prostu zgadł, jestem tego pewna. Kavalarzy budują głęboko wykute w skale schronienia, a ich najniższy poziom zawsze jest najlepiej zabezpieczony. Tam właśnie trzymają kobiety i inne skarby.
Dirk zamyślił się głęboko.
– Chwileczkę. Nie może wiedzieć, gdzie dokładnie jesteśmy. W przeciwnym razie po co wzywałby nas do zejścia do podziemi, po co groziłby, że na nas zapoluje? – Gwen kiwnęła głową. – Ale jeśli jest w centrum komputerowym – ciągnął Dirk – musimy być ostrożni. Może nas znaleźć.
– Niektóre z komputerów z pewnością jeszcze funkcjonują – zauważyła Gwen, spoglądając na świecącą słabym niebieskim światłem kulę, która wisiała w odległości kilku metrów od nich. – Miasto żyje nadal, przynajmniej w części.
– A czy będzie mógł zapytać Głos, gdzie jesteśmy? Jeśli uruchomi go ponownie?
– Zapytać może, ale czy Głos mu odpowie? Wątpię. Jesteśmy legalnymi lokatorami i nie mamy broni, a on jest niebezpiecznym intruzem który pogwałcił wszystkie normy obowiązujące na Emerelu p.i.
– On? Chyba raczej oni. Jest z nim Chell. Być może również inni.
– A więc to grupa intruzów.
– Ale nie może być ich więcej niż... właściwie ilu? Dwudziestu? Mniej? Jak mogą zapanować nad tak wielkim miastem?
– Emerel p.i. jest światem w wyjątkowym stopniu wolnym od przemocy, Dirk. W dodatku Wyzwanie zbudowano na świecie festiwalowym. Wątpię, by miało wiele systemów obronnych. Nadzorcy...
Dirk rozejrzał się nagle wokół.
– Tak, nadzorcy. Głos o nich wspominał. Miał wysłać jednego po nas.
Niemal oczekiwał, że z poprzecznego korytarza, jak na dany sygnał, wyjedzie nagle coś wielkiego i groźnego. Nic takiego jednak nie nastąpiło. Zewsząd otaczały ich cienie, kobaltowe kule i błękitna cisza.
– Nie możemy tak tu stać – stwierdziła Gwen. Nie szeptała już więcej. Dirk również nie. Oboje uświadomili sobie, że jeśli Bretan Braith i jego towarzysze słyszą każde wypowiedziane przez nich słowo, mogą ich zlokalizować również na kilkanaście innych sposobów. W takim przypadku nie mieliby szans, a szeptanie byłoby jedynie pustym gestem. – Autolot jest tylko dwa piętra stąd – dodała.
– Braithowie też mogą być dwa piętra stąd – zasugerował Dirk. – A nawet jeśli tak nie jest, i tak musimy unikać autolotu. Z pewnością wiedzą, że go mamy, i spodziewają się, że pobiegniemy prosto do niego. Być może Bretan właśnie w tym celu wygłosił swą małą przemowę. Może chce nas wywabić na zewnątrz, gdzie będziemy łatwym łupem. Jego bracia ze schronienia na pewno tam czekają, gotowi strącić nas laserami. – Przerwał, by się zastanowić. – Ale tutaj też nie możemy zostać.
– Nie w pobliżu naszego mieszkania – zgodziła się Gwen. – Głos wiedział, gdzie się zatrzymaliśmy, i Bretanowi Braithowi może się udać wyciągnąć z niego tę informację. Masz jednak rację. Nie możemy opuścić miasta.
– Ukryjmy się więc – zdecydował Dirk. – Ale gdzie?
Gwen wzruszyła ramionami.
– Tu i tam. To wielkie miasto, jak powiedział Bretan Braith.
Uklękła nagle i przeszukała swą torbę, wyrzucając ciężkie ubrania, ale zostawiając zestaw polowy i pakiet czujników. Dirk włożył gruby szynel, który dał mu Ruark, i zostawił całą resztę. Ruszyli w kierunku zewnętrznego bulwaru. Gwen chciała jak najszybciej oddalić się od ich mieszkania, a oboje woleli nie ryzykować korzystania z kabin.
Nad szerokim bulwarem nadal paliły się jasne, białe światła, a ruchome chodniki brzęczały miarowo. Wyglądało na to, że śrubowata droga ma niezależne źródło mocy.
– W górę czy w dół? – zapytał Dirk.
Wydawało się, że Gwen go nie słyszy. Wsłuchała się w coś innego.
– Cicho – powiedziała. Jej usta zadrżały nerwowo.
Przez ciche brzęczenie ruchomych chodników przebijał się inny odgłos, odległy, lecz łatwy do rozpoznania.
Wycie.
Dobiegało z korytarza za ich plecami. Dirk był tego pewien. Brzmiało jak lodowate tchnienie dobiegające z ciepłego, nieruchomego błękitu i wydawało się, że unosi się w powietrzu dłużej, niż powinno. Tuż za nim podążały słabe, odległe krzyki.
Na chwilę zapadła cisza. Gwen i Dirk spoglądali na siebie bez ruchu, wytężając słuch. Wycie rozległo się ponownie, głośniejsze i wyraźniejsze. Tym razem poniosło się lekkim echem. Było pełne wściekłości, wysokie i przeciągłe.
– Psy Braithów – stwierdziła Gwen głosem znacznie spokojniejszym, niż należałoby się tego spodziewać.
Dirk przypomniał sobie bestię, którą widział, gdy szedł ulicami Larteynu – wielkiego jak koń psa, który warknął na jego widok, stwora o bezwłosym, szczurzym pysku i małych, czerwonych ślepiach. Spojrzał z lękiem w głąb korytarza za nimi, lecz w kobaltowych cieniach nic się nie poruszało.
Dźwięki były coraz głośniejsze i coraz bliższe.
– W dół – zdecydowała Gwen. – I to szybko.
Dirka nie trzeba było do tego przekonywać. Pobiegli na centralne pasmo szerokiego bulwaru i weszli na pierwszy, najwolniejszy pas ruchomego chodnika. Potem zaczęli się przesuwać ku środkowi, przeskakując z pasa na pas, aż wreszcie jechali najszybszym z tych, które prowadziły w dół. Gwen zdjęła torbę i otworzyła zestaw polowy, grzebiąc w jego zawartości. Dirk stał obok kobiety, z jedną ręką wspartą na jej ramieniu, i obserwował mijane numery pięter, czarnych wartowników pełniących straż nad mrocznymi jamami wiodącymi w głąb wewnętrznych korytarzy Wyzwania. Migające w regularnych odstępach przed jego oczyma cyfry były coraz niższe.
Gdy zjechali poniżej pięćsetnego piętra, Gwen podniosła się nagle, trzymając w prawej ręce niebiesko-czarny metalowy pręt długości jej dłoni.
– Zdejmuj ubranie – poleciła.
– Słucham?
– Zdejmuj ubranie – powtórzyła. Gdy Dirk wpatrywał się w nią ze zdziwieniem, potrząsnęła niecierpliwie głową i stuknęła go w pierś czubkiem pręta. – To antyzapach – wyjaśniła. – Używamy go z Arkinem w terenie. Spryskujemy się nim przed pójściem do lasu. Ta substancja zabija woń ciała na jakieś cztery godziny. Mam nadzieję, że dzięki niemu psy stracą trop.
Dirk kiwnął głową i zaczął się rozbierać. Kiedy był już nagi, Gwen kazała mu stanąć z szeroko rozstawionymi nogami i rękami uniesionymi nad głową. Dotknęła jednego końca metalowego pręta i z drugiego trysnęła delikatna, szara mgiełka. Jej dotyk wywoływał mrowienie na jego nagiej skórze. Było mu zimno, czuł się głupi i bezbronny. Gwen opryskała go od stóp do głów, z przodu i z tyłu. Potem uklękła i spryskała również jego ubranie, na zewnątrz i od środka, wszystko oprócz grubego szynela, który dał mu Arkin. Ten odłożyła ostrożnie na bok. Kiedy skończyła, Dirk ubrał się z powrotem. Jego ubranie było suche i wypełniał je delikatny jak popiół proszek. Potem Gwen się rozebrała i pozwoliła, żeby on ją spryskał.
– A co z szynelem? – zapytał Dirk, gdy już się ubrała. Spryskała wszystko: pakiet czujników, zestaw polowy, bransoletę z nefrytu i srebra. Wszystko poza brązowym patchworkowym szynelem Arkina. Dirk trącił go czubkiem buta.
Gwen podniosła płaszcz i przerzuciła go przez poręcz, na szybki pas jadącego w górę chodnika. Śledzili go spojrzeniem, aż po chwili zniknął im z oczu.
– Nie potrzebujesz go – stwierdziła wtedy. – Może zmyli sforze trop. Z pewnością dotarli za nami na bulwar.
Dirk miał niepewną minę.
– Być może – przyznał, zerkając na wewnętrzną ścianę. Mignął na niej numer 472. – Chyba powinniśmy zejść z tego chodnika – stwierdził nagle.
Spojrzała na niego z pytaniem w oczach.
– Sama to powiedziałaś – wyjaśnił. – Ci, którzy są za nami, z pewnością dotarli przynajmniej na bulwar. Jeśli już ruszyli w dół, ten szynel ich nie oszuka. Kiedy zobaczą, jak przelatuje obok nich, tylko się roześmieją.
– Masz rację – przyznała z uśmiechem. – Ale warto było spróbować.
– Zakładając, że schodzą za nami...
– Mamy nad nimi sporą przewagę – przerwała mu. – Nie uda im się wprowadzić sfory psów na ruchomy chodnik, a to znaczy, że muszą iść na piechotę.
– I co z tego? Na bulwarze i tak nie jest bezpiecznie, Gwen. Posłuchaj, tam na górze to nie może być Bretan. On jest na dole, w podziemiu. To zapewne nie jest również Chell, mam rację?
– Masz. Kavalar poluje razem z teynem. Nigdy się nie rozdzielają.
– Tak też myślałem. To znaczy, że jedna para dobrała się do źródeł mocy na dole, a druga jest za naszymi plecami. Ilu jeszcze nas ściga? Potrafisz mi odpowiedzieć na to pytanie?
– Nie.
– Podejrzewam, że jest ich przynajmniej kilku, a gdyby nawet tak nie było, lepiej jest założyć najgorsze. Jeśli w mieście grasuje większa grupa Braithów i jeśli są w kontakcie z myśliwymi za nami, ci na górze powiedzą innym, żeby zamknęli bulwar.
Przymrużyła powieki.
– Może tego nie zrobią. Pary myśliwych rzadko ze sobą współpracują. Każda z nich chce pierwsza dopaść zwierzynę. Cholera, gdybym tylko miała broń!
Dirk zignorował jej ostatnie słowa.
– Nie powinniśmy podejmować ryzyka – stwierdził. W tej samej jednak chwili jasne światła zaczęły migotać. Ich blask przeszedł nagle w szary półmrok. Chodnik pod nimi szarpnął gwałtownie i zaczął zwalniać. Gwen potknęła się. Dirk złapał ją i objął ramionami. Najpierw zatrzymał się najwolniejszy pas, potem sąsiedni, a na końcu ten, którym jechali.
Gwen zadrżała, spoglądając na Dirka. Mężczyzna objął ją mocniej, czerpiąc z ciepła i bliskości jej ciała pociechę, której rozpaczliwie potrzebował.
W dole – Dirk przysiągłby, że dźwięk dobiegał z dołu, z kierunku, w którym wiózł ich ruchomy chodnik – rozległ się krótki, przenikliwy krzyk. Niezbyt daleko.
Gwen odsunęła się od niego. Nie odezwali się ani słowem. Przechodzili z pasa na pas, mijając puste, pogrążone w cieniu pasma ruchu, aż wreszcie weszli do przejścia, które zaprowadziło ich z niebezpiecznego bulwaru z powrotem w labirynt korytarzy. Gdy przeszli z szarego półmroku w niebieski, Dirk zerknął na numer piętra. 468. Kiedy dywany ponownie pochłonęły odgłos ich kroków, zerwali się do biegu. Przemknęli pośpiesznie pierwszym długim korytarzem, a potem skręcali raz po raz – to w lewo, to w prawo – na oślep wybierając kierunki. Biegli tak długo, aż zabrakło im tchu, a potem zatrzymali się i opadli na dywan w bladym świetle niebieskawej kuli.
– Co to było? – zapytał Dirk, gdy już odzyskał dech w piersiach.
Gwen nadal dyszała ciężko, zmęczona biegiem. Pokonali długą drogę i trudno jej było zapanować nad oddechem. Przelane w milczeniu łzy zostawiły na policzkach kobiety wilgotne ślady, lśniące w błękitnym blasku.
– A jak ci się zdaje? – odrzekła po chwili ostrym tonem. – To był krzyk niby-człowieka.
Dirk otworzył usta i poczuł w nich smak soli. Dotknął wilgoci na własnych policzkach i zadał sobie pytanie, jak długo już płacze.
– A więc to kolejni Braithowie – stwierdził.
– Pod nami – zgodziła się. – I udało im się znaleźć ofiarę. Cholera, cholera, cholera! Przyprowadziliśmy ich tutaj, to nasza wina. Jak mogliśmy być tak głupi? Jaan zawsze się obawiał, że zaczną polować w miastach.
– Zaczęli już wczoraj – wskazał Dirk. – Polowali na czarnowińskie dzieci galarety. To była tylko kwestia czasu, nim dotrą tutaj. Nie oskarżaj o wszystko...
Spojrzała na niego z twarzą pełną gniewu. Po jej policzkach spływały kolejne łzy.
– Tak? – warknęła. – Uważasz, że nie jesteśmy za to odpowiedzialni? Jeśli nie my, to kto? Bretan Braith szuka ciebie, Dirk. Dlaczego przylecieliśmy tutaj? Mogliśmy polecieć do Dwunastego Snu, do Musquel, do Esvoch. To są puste miasta. Nikomu byśmy nie zaszkodzili. A teraz Emerelczycy... o ilu lokatorach mówił Głos?
– Nie pamiętam. Chyba o czterystu. Coś w tym rodzaju.
Spróbował objąć ją ramieniem i przyciągnąć do siebie, ale strąciła jego rękę i spojrzała na niego ze złością.
– To nasza wina – upierała się. – Musimy coś zrobić.
– Możemy tylko ratować samych siebie – sprzeciwił się. – Im chodzi również o nas, pamiętasz? Nie możemy martwić się o innych.
Spojrzała na niego z twarzą pełną... czego? Być może pogardy, pomyślał Dirk. Zaskoczył go ten widok.
– Nie wierzę własnym uszom – zaczęła. – Czy nie potrafisz myśleć o nikim oprócz siebie? Do cholery, Dirk, my mamy przynajmniej antyzapach. Emerelczycy nie mają absolutnie nic. Żadnej broni, żadnej osłony. Są niby-ludźmi, zwierzyną. Musimy coś zrobić!
– Niby co? Popełnić samobójstwo? O to ci chodzi? Nie chciałaś, żebym rano walczył z Bretanem, a teraz masz zamiar...
– Tak! Teraz musimy to zrobić. Na Avalonie tak byś nie mówił – ciągnęła głosem przechodzącym niemal w krzyk. – Byłeś wtedy inny. Jaan nigdy by nie...
Przerwała, zdając sobie sprawę, co powiedziała. Odwróciła wzrok i rozpłakała się rozpaczliwie. Dirk siedział bez ruchu.
– A więc o to chodzi – odezwał się po pewnym czasie. Jego głos brzmiał bardzo spokojnie. – Jaan nie myślałby o sobie, tak? Jaan odgrywałby bohatera.
Spojrzała na niego.
– Wiesz, że tak by zrobił.
Kiwnął głową.
– To prawda. Może ja też bym kiedyś tak zrobił. Może masz rację. Może się zmieniłem. Nic już nie wiem.
Czuł się zniesmaczony i znużony, pokonany i bardzo zawstydzony. Jego bezładne myśli krążyły wciąż w kółko. Doszedł do wniosku, że oboje mają rację. Faktycznie ściągnęli Braithów do Wyzwania, narażając w ten sposób setki niewinnych ofiar. Gwen słusznie ich o to oskarżała. Ale z drugiej strony on również miał rację. Nie mogli zrobić nic absolutnie nic. Ta ocena mogła być samolubna, lecz nie czyniło to jej mniej prawdziwą.
Gwen nie próbowała już ukrywać łez. Ponownie wyciągnął do niej ręce i tym razem pozwoliła, by ją przytulił i spróbował pocieszyć dotykiem swych dłoni. Gdy jednak głaskał jej długie, czarne włosy, próbując powstrzymać własne łzy, zdał sobie sprawę, że to nic nie da. Braithowie zabijali mieszkańców Wyzwania, a on nie mógł ich powstrzymać. Mógł co najwyżej ratować sam siebie. Okazało się, że jednak nie jest już tym dawnym Dirkiem, Dirkiem z Avalonu, nie. A kobieta, którą trzymał w ramionach, nie była Jenny. Oboje byli tylko zwierzyną.
I nagle znalazł rozwiązanie.
– Tak – powiedział głośno.
Gwen popatrzyła na niego i Dirk wstał chwiejnie, pociągając ją za sobą.
– Dirk? – zapytała.
– Możemy coś zrobić – oznajmił, prowadząc ją do drzwi najbliższego apartamentu. Otworzyły się bez oporu. Dirk podszedł do umieszczonego obok łóżka ekranu. Wszystkie światła w pomieszczeniu były zgaszone. Oświetlał je jedynie podłużny prostokąt wyblakłego błękitu padający z korytarza. Gwen zatrzymała się niepewnie w drzwiach, wypełniając je swą ciemną, posępną sylwetką.
Dirk włączył ekran, pełen nadziei, bo nie zostało mu nic więcej. Gdy urządzenie ożyło pod jego dotykiem, odetchnął swobodniej. Spojrzał na Gwen.
– Co chcesz zrobić?
– Podaj mi numer do siebie – zażądał.
Zrozumiała. Kiwnęła powoli głową i podała mu numer. Dirk nacisnął kolejne guziki i czekał. Po chwili pokój rozjaśnił pulsujący blask sygnału. Kiedy zgasł, plamy świetlne skupiły się w cechującą się wydatną żuchwą twarz Jaana Vikary’ego.
Nikt się nie odezwał. Gwen podeszła bliżej i zatrzymała się za Dirkiem, kładąc dłoń na jego ramieniu. Vikary spoglądał na nich w milczeniu. Przez długą chwilę Dirk obawiał się, że Kavalar wyłączy ekran i zostawi ich własnemu losowi.
Nie zrobił tego jednak.
– Byłeś bratem ze schronienia – powiedział do Dirka. – Ufałem ci – Przeniósł spojrzenie na Gwen. – A ciebie kochałem.
– Jaan – odezwała się szybko, głosem tak cichym, że Dirk wątpił, by Vikary ją usłyszał. Potem coś w niej pękło. Odwróciła się i wyszła pośpiesznie z pokoju.
Vikary nie wyłączył jednak ekranu.
– Widzę, że jesteście w Wyzwaniu. Dlaczego się ze mną połączyłeś, t’Larien? Wiesz, co musimy zrobić, ja i mój teyn?
– Wiem – odparł Dirk. – Zaryzykuję. Musiałem ci powiedzieć. Braithowie trafili tu za nami. Nie wiem, w jaki sposób. Nawet nie przyszło nam do głowy, że mogą nas wytropić. Ale tak się stało. Bretan Braith Lantry wyłączył miejski komputer i wygląda na to, że kontroluje większą część źródeł mocy. Pozostali... mają sfory psów. Są w korytarzach.
– Rozumiem – stwierdził Vikary. Przez jego twarz przemknęło jakieś dziwne, niemożliwe do rozpoznania uczucie. – Lokatorzy?
Dirk kiwnął głową.
– Przylecicie?
Vikary uśmiechnął się bardzo blado, bez śladu wesołości.
– Prosisz mnie o pomoc, Dirku t’Larien? – Potrząsnął głową. – Nie, nie powinienem z ciebie szydzić. Nie prosisz o pomoc dla siebie. Rozumiem to dla nich, dla Emerelczyków, tak, przylecimy z Garse’em. Przywieziemy nasze nadajniki i tych, których znajdziemy przed łowcami, zrobimy korarielami Ironjade. Ale potrzebujemy czasu, być może zbyt dużo. Wielu zginie. Wczoraj w Mieście w Bezgwiezdnym Jeziorze nagle zakończyło życie stworzenie zwane matką. Dzieci galarety... słyszałeś o czarnowińskich dzieciach galarety, t’Larien?
– Tak. Wiem na ten temat wystarczająco dużo.
– Wypadły z matki, żeby poszukać następnej, ale żadnej nie znalazły. Żyły wewnątrz swego olbrzymiego żywiciela długie dziesięciolecia. W tym czasie inni mieszkańcy ich świata złapali go i przywieźli tu ze Świata Oceanu Czarnego Wina, a potem porzucili. Nie będący członkami kultu Czarnowinowie raczej nie darzą miłością dzieci galarety. Co najmniej setka dzieci zalała miasto, wypełniając je nagłym życiem. Nie wiedziały, gdzie są i skąd się tu wzięły. Większość z nich to starzy ludzie. Wpadli w panikę i zaczęli budzić swe umarłe miasto. W ten sposób znalazł ich Roseph high-Braith. Zrobiłem, co mogłem, i część z nich udało mi się uratować. Wielu innych dopadli jednak Braithowie, ponieważ potrzebowałem na to czasu. W Wyzwaniu będzie tak samo. Ci, którzy spróbują uciekać korytarzami, padną ofiarą łowców na długo przed tym, nim mój teyn i ja zdążymy przyjść im z pomocą. Rozumiesz? Dirk kiwnął głową.
– Nie wystarczy, że mnie wezwałeś – ciągnął Vikary. – Musisz sam coś zrobić. Bretan Braith Lantry bardzo chce cię dopaść. Ciebie i nikogo innego. Może nawet będzie się z tobą pojedynkował. Pozostali chcą tylko zapolować na ciebie jako niby-człowieka, ale i tak cenią cię znacznie wyżej niż jakąkolwiek inną zwierzynę. Pokaż się im, t’Larien, a zaczną cię ścigać. Dla ukrywających się wokół was Emerelczyków czas będzie miał kluczowe znaczenie.
– Rozumiem – stwierdził Dirk. – Chcesz, żebyśmy wyszli z Gwen...
Vikary wzdrygnął się wyraźnie.
– Nie, nie z Gwen.
– A więc tylko ja. Chcesz, żebym ściągnął na siebie ich uwagę. Nie mając broni?
– Masz broń – sprostował Vikary. – Ukradłeś ją, znieważając Ironjade. Tylko ty możesz zdecydować, czy jej użyć. Nie liczę na to, że podejmiesz właściwą decyzję. Raz już ci zaufałem. Po prostu mówię ci, jak jest. I jeszcze jedno, t’Larien. Bez względu na to, co zrobisz, czy czego nie zrobisz, to niczego między nami nie zmienia. Wiesz, co musimy zrobić.
– Już to mówiłeś – odparł Dirk.
– A teraz mówię to jeszcze raz. Chcę, żebyś dobrze to zapamiętał. – Vikary zmarszczył brwi. – Pora kończyć. Czeka nas długi lot do Wyzwania. Długi, zimny lot.
Ekran zgasł, nim Dirk zdążył sformułować odpowiedź.
Gwen czekała tuż za drzwiami, opierając się o pokrytą wykładziną ścianę. Skryła twarz w dłoniach, ale wyprostowała się, gdy Dirk wyszedł na korytarz.
– Przylecą? – zapytała.
– Tak.
– Przepraszam, że... wyszłam. Nie mogłam mu spojrzeć w oczy.
– To nieważne.
– Ważne.
– Nie – zaprzeczył ostrym tonem. Dręczył go ból żołądka. Wciąż wyobrażał sobie, że słyszy odległe krzyki. – Nieważne. Już przedtem jasno okazałaś, co czujesz.
– Naprawdę? – zapytała ze śmiechem. – Jeśli wiesz, co czuję, to wiesz więcej ode mnie, Dirk.
– Gwen, ja... nie, posłuchaj, to nieważne. Musimy... Jaan powiedział, że mamy broń.
Zmarszczyła brwi.
– Naprawdę? Czy myśli, że zabrałam pistolet na strzałki albo coś podobnego?
– Nie, nie sądzę. Powiedział, że mamy broń. Że ukradliśmy ją, znieważając Ironjade.
Zamknęła oczy.
– Co takiego? Ach, oczywiście. – Ponownie rozchyliła powieki. – Autolot. Ma działka laserowe. Na pewno o to mu chodziło. Ale one nie są naładowane. Podejrzewam, że nie są nawet podłączone. To ja najczęściej latałam tym autolotem i Garse...
– Rozumiem. Ale może da się jakoś uruchomić te lasery?
– Możliwe. Nie mam pojęcia. O co innego mogłoby chodzić Jaanowi?
– Oczywiście, Braithowie mogli już znaleźć autolot – stwierdził Dirk spokojnym, chłodnym głosem. – Musimy podjąć to ryzyko. Ukrywanie się nic nie da. Znajdą nas. Bretan może już być w drodze, jeśli połączenie z Larteynem zostało zarejestrowane na dole. Nie, wracajmy do autolotu. Nie będą się tego spodziewali, jeśli wiedzą, że szliśmy w dół bulwarem.
– Autolot jest pięćdziesiąt dwa piętra nad nami – powiedziała Gwen. – Jak się do niego dostaniemy? Jeśli Bretan kontroluje źródła mocy w takim stopniu, jak sądzimy, z pewnością wyłączył kabiny. W końcu unieruchomił chodniki.
– Wiedział, że z nich korzystamy – skontrował Dirk. – A przynajmniej, że jesteśmy na bulwarze. Zawiadomili go o tym ci, którzy nas tropili. Oni są z sobą w kontakcie, Gwen. Braithowie. Muszą być. Chodniki zatrzymały się w zbyt dogodnej dla nich chwili. Ale to nam tylko ułatwia zadanie.
– Ułatwia? W jaki sposób?
– Łatwiej nam będzie przyciągnąć ich uwagę – wyjaśnił. – Skłonić do pościgu za nami i uratować tych cholernych Emerelczyków. Tego właśnie chce od nas Jaan. Myślałem, że o to ci chodziło – zakończył ostrym tonem.
Gwen pobladła lekko.
– Tak – zgodziła się. – O to.
– W takim razie wygrałaś. Zrobimy to.
– A więc do kabin? – zapytała z zamyśloną miną. – Jeśli jeszcze działają?
– Nie możemy skorzystać z kabin – sprzeciwił się Dirk. – Nawet jeśli działają, Bretan mógłby je wyłączyć, kiedy będziemy w środku.
– Nie wiem, czy są tu jakieś schody – zauważyła. – A nawet jeśli są, nie uda nam się ich odnaleźć bez pomocy Głosu. Musimy pójść w górę bulwarem, ale...
– Wiemy, że grasują na nim przynajmniej dwie pary Braithów. Zapewne więcej. Nie.
– To co zrobimy?
– A co nam zostało? – Zmarszczył brwi. – Centralny szyb.

Dirk wychylił się za poręcz z kutego żelaza, popatrzył w górę, a potem w dół i zakręciło mu się w głowie. Wydawało się, że centralny szyb ciągnie się w obu kierunkach bez końca. Wiedział, że od szczytu do podstawy komin ma tylko dwa kilometry wysokości, lecz mimo to stwarzał on wrażenie niemal bezkresnej dali. Ciepłe, wstępujące prądy, na których unosiły się lekkie jak piórka boje, wypełniały pełen ech szyb szarobiałą mgiełką, a niezliczone piętra okalających go balkonów powodowały złudzenie nieskończonej powtarzalności.
Gwen wyjęła coś z pakietu czujników, jakiś srebrzysty, metalowy instrument wielkości dłoni. Zatrzymała się obok Dirka i rzuciła lekko przyrząd do szybu. Oboje obserwowali, jak wiruje w powietrzu, mrugając do nich odbitym światłem. Pokonał połowę średnicy wielkiego cylindra, zanim zaczął opadać – powoli, delikatnie, podtrzymywany przez wstępujący prąd. Wyglądał jak metalowy pyłek, tańczący w świetle sztucznego słońca. Gapili się na niego przez cały eon, nim wreszcie zniknął w szarej czeluści w dole.
– W porządku – odezwała się wtedy Gwen. – Grawitory nadal działają.
– Tak. Bretan nie zna miasta. Nie w wystarczającym stopniu. – Dirk znowu zerknął w górę. – Chyba pora ruszać? Kto pójdzie pierwszy?
– Druga – odparła.
Dirk otworzył bramę balkonu i cofnął się pod ścianę. Niecierpliwym gestem odgarnął z oczu kosmyk włosów, wzruszył ramionami i pobiegł naprzód, odbijając się tak mocno, jak tylko potrafił, gdy już dotarł do krawędzi.
Poleciał w górę, wysoko w górę. Przez krótką, szaloną chwilę czuł się tak, jakby spadał. Żołądek ścisnął mu się boleśnie. Gdy jednak rozejrzał się wokół, zorientował się, że wcale nie spada, ale leci, szybuje. Roześmiał się głośno. Zakręciło mu się w głowie. Wyciągnął ręce przed siebie i zaczął poruszać nimi energicznie, płynąc coraz szybciej i coraz wyżej. Mijał szeregi pustych balkonów: jedno piętro, dwa, pięć. Wkrótce zacznie spadać, kreślić powolny łuk prowadzący w szarą otchłań, nie będzie miał jednak czasu opaść daleko. Od drugiej strony szybu dzieliło go tylko trzydzieści metrów. Dla człowieka noszącego papierowe łańcuchy śladowej grawitacji szybu to był łatwy skok.
Po chwili zbliżył się do łukowatej ściany. Odbił się od czarnej, żelaznej poręczy i pomknął, wirując, w górę, nim zdołał się złapać słupka balkonu na wyższym piętrze. Wciągnął się na niego bez trudu. Przelatując na drugą stronę szybu, pokonał jedenaście pięter. Uśmiechnął się w dziwnym uniesieniu i usiadł, by zebrać siły na następny skok, przyglądając się Gwen, która podążyła w ślad za nim. Pomknęła w górę jak jakiś niewiarygodny, pełen wdzięku ptak, a czarne włosy ciągnęły się za nią. Przeskoczyła Dirka o całe dwie kondygnacje.
Gdy dotarli do pięćset dwudziestego piętra, Dirk miał już kilka siniaków w miejscach, gdzie obił się o żelazną poręcz, lecz mimo to czuł się całkiem dobrze. Po szóstym przyprawiającym o zawrót głowy skoku nad szybem z najwyższą niechęcią wciągnął się na balkon i wrócił do normalnej grawitacji. Zrobił to jednak, gdyż Gwen czekała już na niego z pakietem czujników oraz zestawem polowym zawieszonymi na plecach między łopatkami. Podała mu rękę i pomogła przejść przez barierkę.
Weszli do szerokiego korytarza, który biegł wokół szybu, i pochłonęły ich znajome błękitne cienie. Na skrzyżowaniach świeciły bladym blaskiem niebieskie kule, długie, proste korytarze oddalały się od centralnego szybu niczym szprychy wielkiego koła. Wybrali na oślep jeden z nich i ruszyli pośpiesznie w kierunku obwodu. Droga trwała dłużej, niż Dirk sądził. Mijali niezliczone, identyczne skrzyżowania – stracił rachubę przy czterdziestym – szeregi czarnych drzwi różniących się od siebie jedynie numerami. Ani on, ani Gwen nie odzywali się. Gdy szedł przez mrok, opuściło go dobre samopoczucie, którego przez chwilę zaznał. Radość wywołana bezskrzydłym lotem zniknęła tak nagle, jak nadeszła. W jej miejsce pojawiła się lekka nuta strachu. Jego uszy wyczarowywały budzące niepokój fantomy: odległe wycia, ciche kroki ścigających. Jego oczy robiły z odległych błękitnych lamp coś niezwykłego i przerażającego, znajdowały tajemnicze kształty w kobaltowych zakamarkach, gdzie była jedynie ciemność. Nie napotkali jednak nic i nikogo. To tylko jego umysł wprowadzał go w błąd.
Braithowie dotarli tu jednak przed nimi. Blisko obwodu Wyzwania, gdzie poprzeczny korytarz spotykał się z zewnętrznym bulwarem, natrafili na jeden z samochodów na balonowych oponach, którymi Głos woził gości po mieście. Wehikuł był pusty i przewrócony. Leżał w połowie na niebieskim dywanie, a w połowie na czystym, zimnym plastiku, który stanowił nawierzchnię bulwaru. Gdy podeszli do niego, zatrzymali się i Gwen spojrzała Dirkowi w oczy w bezsłownym komentarzu. Mężczyzna przypomniał sobie, że pasażerowie nie mogą kierować tymi pojazdami. Robił to sam Głos. A teraz jeden z samochodów leżał obok nich, unieruchomiony i martwy. Dirk zauważył też coś jeszcze. Obok jednego z tylnych kół na niebieskim dywanie widniała mokra, śmierdząca plama.
– Chodź – wyszeptała Gwen. Ruszyli pogrążonym w ciszy bulwarem, licząc na to, że Braithowie oddalili się już poza zasięg słuchu. Pokład parkingowy i ich autolot znajdowały się już bardzo blisko. Byłoby okrutną ironią, gdyby nie udało im się tam dotrzeć. Dirk odnosił jednak wrażenie, że ich buty uderzają straszliwie głośno o niechronioną dywanem powierzchnię bulwaru. Z pewnością słyszano ich w całym budynku, nawet Bretan Braith w swych głębokich piwnicach parę kilometrów niżej. Gdy dotarli do mostu dla pieszych, prowadzącego nad unieruchomionym teraz ruchomym chodnikiem, oboje zerwali się do biegu. Nie był pewien, kto zrobił to najpierw, Gwen czy on. W jednej chwili szli obok siebie, starając się poruszać jak najszybciej, robiąc przy tym jak najmniej hałasu, a w następnej pędzili już na łeb, na szyję.
Opuścili bulwar, przemknęli przez pozbawiony dywanów korytarz, potem dwa zakręty i szerokie drzwi, które nie chciały się otworzyć. Wreszcie Dirk uderzył w nie posiniaczonym barkiem. I on, i drzwi jęknęły na znak protestu, ale droga na lądowisko 520 piętra Wyzwania stanęła przed nimi otworem.
Noc była zimna i ciemna. Słyszeli wieczny wiatr Worlornu, który zawodził wokół emerelskiej arkologii. W długim, niskim prostokącie wylotu płonęła jedna, jasna gwiazda. Na samym pokładzie parkingowym panowała nieprzenikniona ciemność.
Gdy weszli do środka, nie zapaliły się światła.
Autolot stał jednak na miejscu, przycupnięty w mroku niczym żywe stworzenie, niczym banshee, na którego podobieństwo go ukształtowano. Braithowie tu jeszcze nie dotarli.
Podeszli do maszyny. Gwen zdjęła pakiet czujników oraz zestaw polowy i położyła to wszystko na tylnym siedzeniu, gdzie leżały już powietrzne ślizgi. Dirk przyglądał się jej, drżąc z chłodu. Stracił szynel Ruarka, a noc była straszliwie zimna.
Gwen dotknęła przycisku na tablicy rozdzielczej i pośrodku maski manty pojawiła się ciemna szczelina. Metalowe płyty uniosły się w górę, odsłaniając wnętrzności kavalarskiej maszyny. Kobieta okrążyła autolot i włączyła światło wbudowane w spód jednej z płyt. Dirk zauważył, że pod drugą z nich wiszą szeregi umocowanych metalowych narzędzi.
Gwen zatrzymała się w niewielkiej plamie żółtego światła, przyglądając się skomplikowanej maszynerii. Dirk podszedł bliżej.
Po chwili kobieta potrząsnęła głową.
– Nie – odezwała się pełnym znużenia głosem. – To się nie uda.
– Możemy doprowadzić moc z grawitorów – zasugerował Dirk. – Mamy narzędzia – dodał, wyciągając rękę.
– Za mało o tym wiem – sprzeciwiła się. – Mam tylko nikłe pojęcie. Liczyłam na to, że może coś wykombinuję... no wiesz. Ale nie potrafię. Nie chodzi tylko o moc. Lasery pod skrzydłami nie są nawet podłączone. Nie będzie z nich żadnego pożytku. Równie dobrze mogłyby być ozdobami. – Popatrzyła na Dirka. – Ty pewnie też nie umiesz...
– Nie umiem – przyznał.
Kiwnęła głową.
– To znaczy, że nie mamy broni.
Dirk popatrzył na puste niebo Worlornu.
– Moglibyśmy stąd odlecieć.
Gwen ujęła płyty maski w obie dłonie i zamknęła je. Czarne banshee znowu wyglądało groźnie.
– Nie – sprzeciwiła się głuchym głosem. – Pamiętasz, co powiedziałeś? Na zewnątrz będą Braithowie. Ich autoloty są uzbrojone. Nie mielibyśmy szans. Nie.
Ominęła Dirka i weszła do autolotu.
Po chwili podążył za jej przykładem. Usiadł na fotelu i odwrócił głowę, by móc obserwować samotną gwiazdę widoczną na zimnym, nocnym niebie. Czuł, że jest bardzo zmęczony, i zdawał sobie sprawę, że to coś więcej niż tylko fizyczne znużenie. Od chwili przybycia do Wyzwania emocje napływały do niego niczym fale uderzające o brzeg, jedna po drugiej, lecz nagle wydało mu się, że ocean wysechł. Nie czuł już więcej fal.
– Pewnie miałaś rację, wtedy w korytarzu – odezwał się pełnym zamyślenia głosem. Nie patrzył na Gwen.
– Rację? – zapytała.
– Że jestem samolubny. Że... no wiesz... że nie jestem rycerzem w białej zbroi.
– Rycerzem w białej zbroi?
– Jak Jaan. Nigdy nie byłem takim rycerzem, ale na Avalonie lubiłem sobie wyobrażać, że nim jestem. Wierzyłem wtedy w różne rzeczy. Teraz nie bardzo nawet pamiętam, w jakie. Oprócz ciebie, Jenny. Ciebie pamiętam. Dlatego właśnie... no, wiesz, te siedem lat. Robiłem różne rzeczy, nic strasznego, ale rzeczy, których na Avalonie bym nie zrobił. Stałem się cyniczny, samolubny. Ale do tej chwili nie byłem winny niczyjej śmierci.
– Nie biczuj się, Dirk – zganiła go. W jej głosie również pobrzmiewało znużenie. – To nie jest atrakcyjne.
– Chcę coś zrobić – upierał się. – Muszę. Nie mogę po prostu.. no wiesz. Miałaś rację.
– Nie możemy nic zrobić. Co najwyżej spróbować ucieczki i zginąć, a to w niczym nie pomoże. Nie mamy broni.
Dirk roześmiał się z goryczą.
– A więc zaczekamy, aż Jaan i Garse przybędą nas uratować, a potem... Byliśmy razem strasznie krótko, nieprawdaż?
Nie odpowiedziała mu. Pochyliła się i położyła głowę na przedramieniu, wspartym na tablicy rozdzielczej. Dirk zerknął na nią, po czym ponownie skierował spojrzenie w noc. Nadal marzł w cienkim ubraniu, lecz z jakiegoś powodu przestało mu się to wydawać ważne.
Przez pewien czas siedzieli w mancie bez słowa.
Wreszcie Dirk odwrócił się i dotknął dłonią ramienia Gwen.
– Broń – odezwał się dziwnie ożywionym głosem. – Jaan powiedział, że mamy broń.
– Lasery w autolocie – odparła Gwen. – Ale...
– Nie – zaprzeczył Dirk z nagłym uśmiechem. – Nie, nie, nie!
– O co innego mogło mu chodzić?
W odpowiedzi Dirk wyciągnął rękę i włączył grawitory. Szare, metalowe banshee ożyło, unosząc się lekko nad płytami podłogi.
– O autolot – odparł. – O sam autolot.
– Braithowie na zewnątrz też mają autoloty – sprzeciwiła się. – I to uzbrojone.
– Tak – zgodził się Dirk – ale Jaan i ja nie mówiliśmy o Braithach na zewnątrz. Mówiliśmy o tych, którzy polują w środku. Którzy krążą po bulwarze, zabijając ludzi!
Zrozumienie zapłonęło na jej twarzy jak słońce.
– Tak – powtórzyła gwałtownie. Dotknęła dłonią tablicy rozdzielczej i manta warknęła głucho. Spod maski maszyny trysnęły jasne kolumny białego światła, które przegnały ciemność przed nimi.
Gdy pojazd zawisł pół metra nad podłogą, Dirk wyskoczył z niego, podbiegł do sfatygowanych drzwi i uderzył w ich drugie skrzydło swym drugim, równie sfatygowanym barkiem, by zrobić miejsce dla autolotu. Gwen podleciała manta do niego i wdrapał się z powrotem do środka.
Po krótkiej chwili znaleźli się na bulwarze, unosząc się nad nim niedaleko od miejsca, gdzie leżał przewrócony samochód. Jasne snopy światła reflektorów omiotły pogrążone w bezruchu chodniki oraz od dawna opuszczone sklepy, kierując się do przodu, ku wijącej się wokół wysokiej wieży Wyzwania drodze.
– Czy wiesz – odezwała się Gwen, nim ruszyli naprzód – że jesteśmy na pasie przeznaczonym do ruchu w górę? Ci, którzy przemieszczają się w dół, powinni trzymać się drugiej strony.
Wyciągnęła rękę.
– Normy obowiązujące na Emerelu p.i. z pewnością tego zabraniają – zgodził się z uśmiechem Dirk. – Ale nie sądzę, by Głos wyraził sprzeciw.
Gwen uśmiechnęła się do niego blado. Potem dotknęła instrumentów i manta ruszyła nagle przed siebie, nabierając prędkości. Przez długi czas tu również owiewał ich wiatr, gdy mknęli coraz szybciej przez półmrok. Gwen siedziała pobladła za sterami, zaciskając usta, a Dirk obserwował machinalnie numery mijanych pięter.
Usłyszeli Braithów na długo przed tym, nim ich zobaczyli. Do ich uszu znowu dobiegło wycie i szaleńcze, urywane ujadanie, niepodobne do głosów żadnych znanych Dirkowi psów. Jeszcze bardziej przeraźliwym czyniło je echo, niosące się w górę i w dół spiralnego korytarza. Usłyszawszy sforę, Dirk natychmiast wyciągnął rękę i wyłączył reflektory.
Gwen obrzuciła go pytającym spojrzeniem.
– Nie robimy zbyt wiele hałasu – wyjaśnił. – Nie mają szans nas usłyszeć wśród tego całego wycia i własnych krzyków. Ale mogliby zobaczyć zbliżające się z tyłu światła. Mam rację?
– Masz – przyznała. Nie powiedziała nic więcej. Skupiła się na prowadzeniu autolotu. Dirk przyglądał się jej w bladym, szarym świetle, które im zostało. Jej oczy znowu przypominały nefryty, twarde i gładkie, pełne gniewu, jak niekiedy oczy Garse’a Janacka. Wreszcie miała swój pistolet, a kavalarscy łowcy byli gdzieś przed nimi.
Obok 497 piętra minęli obszar pokryty strzępami podartej tkaniny, które wzbiły się w powietrze pod wpływem wywołanego ich przelotem podmuchu. Jeden kawałek, większy od pozostałych, prawie w ogóle nie uniósł się ze swego miejsca pośrodku bulwaru. To były resztki brązowego, patchworkowego szynela, który rozdarto na strzępy.
Przed nimi znowu rozległo się wycie, głośniejsze niż przedtem.
Usta Gwen rozciągnęły się w przelotnym uśmiechu. Dirk zdumiał się na ten widok, wspominając swą łagodną Jenny z Avalonu.
Potem ujrzeli postacie, niewielkie czarne sylwetki na mrocznym bulwarze, małe plamki, które szybko rosły, zmieniając się w ludzi i psy, w miarę jak manta była coraz bliżej. Pięć wielkich bestii biegało swobodnie po bulwarze, podążając tuż za szóstą, największą, która ciągnęła za sobą dwa długie, czarne łańcuchy. Na końcach tych łańcuchów było dwóch mężczyzn, którzy szli za psami, holowani przez potężnego przewodnika sfory.
Rośli. Jakże szybko rośli!
Psy pierwsze usłyszały autolot. Przewodnik spróbował się odwrócić, wyrywając jeden z łańcuchów z rąk łowcy. Trzy puszczone luzem zwierzęta również się odwróciły, warcząc groźnie, a czwarte pobiegło w kierunku szybko nadlatującej maszyny. Ludzie przez moment sprawiali wrażenie zdezorientowanych. Jeden z nich zaplątał się w łańcuch, który trzymał w chwili, gdy pies przewodnik zmienił kierunek. Drugi, który miał wolne ręce, sięgnął po coś, co wisiało mu u pasa.
Gwen włączyła reflektory. W półmroku oczy manty świeciły oślepiającym blaskiem.
Autolot uderzył w łowców.
Wrażenia zalały Dirka gwałtownym strumieniem. Przeciągłe wycie przeszło nagle w skowyt bólu, manta zadrżała na skutek wstrząsu. Straszliwe, czerwone ślepia lśniące przerażająco blisko, szczurzy pysk, żółte, ociekające śliną zębiska. Potem kolejny wstrząs i drugie drżenie. Coś złamało się z trzaskiem. Kolejne uderzenia i miękkie, przyprawiające o mdłości łoskoty, pierwszy, drugi i trzeci. Krzyk, niewątpliwie ludzki, a potem sylwetka mężczyzny rysująca się w blasku reflektorów. Wydawało się, że minęła godzina, nim do niego dotarli. Był wysoki i szeroki w barach. Dirk go nie znał. Miał na sobie grube spodnie i kurtkę z kameleonowej tkaniny, które zdawały się zmieniać kolor, w miarę jak się zbliżali. Osłaniał rękami oczy, w jednej z nich ściskając bezużyteczny pojedynkowy laser. Dirk zobaczył przeświecający spod rękawa błysk metalu. Białe włosy opadały nieznajomemu na ramiona.
Wreszcie, po trwającej wieczność chwili bezruchu, mężczyzna zniknął. Manta zakołysała się po raz kolejny, a Dirk zadrżał wraz z nią.
Przed nimi widniała szara pustka biegnącego po łuku bulwaru.
Z tyłu – Dirk odwrócił się, by to zobaczyć – biegł ścigający ich pies, który wlókł za sobą dwa grzechoczące głośno łańcuchy. Jego sylwetka malała jednak z każdą chwilą. Na zimnej, plastikowej ulicy leżały ciemne postacie. Gdy tylko zaczął je liczyć, zniknęły mu z oczu. Nad ich głowami przemknął impuls światła, który jednak nawet nie zbliżył się do celu.
Po chwili znowu zostali z Gwen sami. Nie słyszeli nic poza świstem pędu. Twarz kobiety była całkowicie nieruchoma. Jej dłonie również. Za to ręce Dirka drżały.
– Chyba go zabiliśmy – stwierdził.
– Tak – zgodziła się. – Zabiliśmy. Kilka psów również. – Umilkła na chwilę. – O ile sobie przypominam, nazywał się Teraan Braith coś tam.
Znów oboje umilkli. Gwen ponownie wyłączyła reflektory.
– Co robisz? – zdziwił się Dirk.
– Przed nami są następni – wyjaśniła. – Pamiętasz ten krzyk?
– Pamiętam. – Zamyślił się na chwilę. – Ale czy ten autolot wytrzyma więcej wstrząsów?
Uśmiechnęła się blado.
– Kavalarski kodeks pojedynkowy przewiduje kilka powietrznych trybów walki. Autoloty są często wybieraną bronią. Dlatego muszą być solidne. Tę maszynę zbudowano tak, by wytrzymała ogień z lasera tak długo, jak to tylko możliwe. Pancerz... Czy muszę mówić dalej?
– Nie musisz. – Przerwał. – Gwen?
– Słucham?
– Nie zabijaj ich więcej.
Spojrzała na niego.
– Oni mordują Emerelczyków – przypomniała – i innych pechowców, którzy jeszcze nie opuścili Wyzwania. Z radością zapolowaliby również na nas.
– Wszystko jedno – nie ustępował. – Możemy ich odciągnąć, dać pozostałym trochę czasu. Wkrótce przybędzie tu Jaan. Nikt nie musi ginąć.
Westchnęła. Poruszyła dłońmi, zwalniając ruch autolotu.
– Dirk – zaczęła. Nagle coś zauważyła i niemal zatrzymała maszynę, kierując się bardzo powoli w tamtą stronę. – Spójrz – rozkazała, wyciągając rękę.
Było tu tak ciemno, że trudno mu było cokolwiek zobaczyć, dopóki nie podlecieli bliżej. Było to ciało, czy raczej jego szczątki. Leżało pośrodku bulwaru, nieruchome i krwawiące. Wokół walały się kawałki mięsa. Podłogę pokrywały ciemne plamy zakrzepłej krwi.
– To na pewno ta ofiara, którą słyszeliśmy wcześniej – wyjaśniła Gwen tonem swobodnej rozmowy. – No wiesz, łowcy niby-ludzi nie jedzą mięsa swych ofiar. Zapewniają, że te istoty nie są ludźmi, a tylko jakiegoś rodzaju półrozumnymi zwierzętami, i święcie w to wierzą, lecz mimo to smród kanibalizmu jest zbyt silny, nawet dla nich, i nie ważą się tego robić. Nawet w najdawniejszych czasach, w ciemnych wiekach na Dumnym Kavalaanie, myśliwi ze schronień nigdy nie jedli mięsa upolowanych niby-ludzi. Zostawiali je bogom, padlinożernym ćmom i piaskowym chrząszczom. Rzecz jasna, najpierw dawali po kawałku psom jako nagrodę. Łowcy zbierają jednak trofea. Głowy. Widzisz ten tułów? Pokaż mi, gdzie jest głowa.
Dirka dopadły mdłości.
– Ściągają też skórę – ciągnęła Gwen. – Noszą ze sobą myśliwskie noże. A przynajmniej nosili. Nie zapominaj, że polowania na niby-ludzi zabroniono na Dumnym Kavalaanie już wiele pokoleń temu. Uczyniła to nawet rada związanych dumą Braithu. Ci, którzy nadal polują, muszą to robić potajemnie. Ukrywają swe trofea przed wszystkimi, oprócz być może innych takich jak oni. Ale tutaj, no wiesz, wystarczy, że ci powiem, iż Jaan spodziewa się, że Braithowie zostaną na Worlornie tak długo, jak tylko będą mogli. Powiedział mi, że niektórzy z nich mówią o wyrzeczeniu się Braithu i sprowadzeniu tu swych betheyn ze schronień świata ojczystego. Chcą tu założyć nową koalicję, zgromadzenie, które przywróci wszystkie dawne zwyczaje, całą martwą i umierającą ohydę. Na pewien czas, rok, dwa lata albo dziesięć, tak długo, jak toberska stratotarcza zdoła utrzymać ciepło. Lorimaar high-Larteyn i inni jemu podobni. Nie będzie tu nikogo, kto mógłby ich powstrzymać.
– To byłby obłęd!
– Być może. Ale to im nie przeszkadza. Gdyby Jaantony i Garse jutro opuścili planetę, oni z pewnością tak by uczynili. Hamuje ich tylko obecność Ironjade. Obawiają się, że jeśli tradycjonaliści z Braithu przybędą na Worlorn liczną grupą, postępowa frakcja Ironjade również przyśle tu wielu ludzi. Nie mieliby wtedy na co polować, a ich i ich dzieci czekałoby krótkie, ciężkie życie na umierającym świecie, pozbawione nawet przyjemności, których pożądają, radości dumnych łowów. Nie. – Wzruszyła ramionami. – Ale w Larteynie już teraz są pokoje pełne trofeów. Tylko sam Lorimaar może się pochwalić pięcioma głowami. Podobno ma też dwie kurtki z „niby-ludzkiej” skóry. Nie nosi ich, bo Jaan by go zabił.
Ponownie ruszyła naprzód. Autolot zaczął nabierać prędkości.
– A teraz – ciągnęła – powiedz mi, czy nadal chcesz, żebym skręciła, kiedy zobaczę przed maską któregoś z nich? Teraz, kiedy już wiesz, jacy są?
Nie odpowiedział.
Po bardzo krótkiej chwili na dole znowu rozległy się przeciągłe wycia oraz krzyki niosące się echem po pustym bulwarze. Minęli kolejny przewrócony samochód. Jego wielkie, miękkie opony były rozerwane i pozbawione powietrza. Gwen musiała skręcić, żeby go ominąć. Nieco dalej drogę zablokował im wrak z czarnego metalu, wielki robot o czterech wyprężonych ramionach, które zamarły w groteskowych pozycjach nad jego głową. Górną część korpusu maszyny tworzył cylinder wysadzany szklanymi oczami, dolną połowę stanowiła zaś podstawa wielkości autolotu, poruszająca się na gąsienicach.
– Nadzorca – stwierdziła Gwen, gdy mijali milczącego, mechanicznego trupa. Dirk zauważył, że od wszystkich ramion odcięto dłonie, a korpus pełen jest wypalonych laserami dziur.
– Czy z nimi walczył? – zapytał.
– Zapewne – odpowiedziała. – To znaczy, że Głos jeszcze żyje i zachował kontrolę nad niektórymi funkcjami. Być może właśnie dlatego nie słyszeliśmy już żadnych wiadomości od Bretana Braitha. Niewykluczone, że Braithowie na dole mają kłopoty. Głos z pewnością skupił swych nadzorców tam, gdzie mogą bronić funkcji podtrzymywania życia. – Wzruszyła ramionami. – Ale to nic nie da. Emerelczycy nie uznają przemocy. Nadzorcy służą tylko do powstrzymywania. Strzelają strzałkami usypiającymi. Mam wrażenie, że mogą też wypuszczać gaz łzawiący z tej kratownicy na dole. Braithowie z nimi wygrają. To pewne.
Robot zniknął już za ich plecami i bulwar znowu był pusty. Dobiegające z przodu dźwięki zrobiły się nagle bardzo głośne.
Tym razem Dirk nie powiedział nic, gdy Gwen runęła na nich, włączając reflektory, i nastąpiła seria krzyków oraz wstrząsów. Udało się jej zahaczyć obu łowców, choć potem przyznała, że nie jest pewna, czy drugi nie żyje. Oberwał skrzydłem i zatoczył się na bok, uderzając w jednego z własnych psów.
Dirkowi zabrakło słów, gdyż kiedy mężczyzna odbił się od skrzydła pojazdu, coś wypadło mu z ręki, poleciało w górę, uderzyło w szybę sklepu i ześliznęło się na podłogę, zostawiając na szkle krwawy ślad. Dirk zauważył, że Kavalar niósł to za włosy.

Droga wiła się wokół wieży Wyzwania, schodząc powoli w dół. Przedostanie się z 388 piętra, na którym zaskoczyli drugą parę Braithów, na parter zajęło im więcej czasu, niż Dirk się spodziewał. To był długi lot w szarej ciszy. Nie spotkali już nikogo: ani Kavalarów, ani Emerelczyków.
Na sto dwudziestym piętrze drogę zastąpił im kolejny nadzorca, który skierował na nich wszystkie swe przyćmione oczy i – nadal spokojnym i serdecznym głosem Głosu Wyzwania – rozkazał im się zatrzymać. Gwen nie zwolniła jednak, a gdy się zbliżyła, nadzorca zjechał na bok. Nie wystrzelił strzałek ani nie wypuścił gazu. Jego niosące się echem rozkazy ścigały ich wzdłuż bulwaru.
Na pięćdziesiątym siódmym piętrze słabe światła nad ich głowami zamigotały i zgasły. Przez chwilę lecieli w absolutnej ciemności. Potem Gwen włączyła reflektory i zmniejszyła nieco prędkość. Żadne z nich się nie odezwało, lecz Dirk pomyślał o Bretanie Braithu i zadał sobie pytanie, czy światła się zepsuły, czy też je wyłączono. Doszedł do wniosku, że zapewne to drugie. Ocalały myśliwy z góry zdołał w końcu zaalarmować swych braci ze schronienia przebywających na dole.
Na parterze bulwar kończył się wielkim pasażem handlowym oraz rondem. Widzieli bardzo niewiele: tylko w miejscach, na które padły snopy światła z reflektorów, z otaczającego ich oceanu mroku wynurzały się nagle różne kształty. Środek pasażu zajmowało coś, co przypominało drzewo. Dirk dostrzegł przelotnie potężny, sękaty pień, prawdziwą drzewną ścianę. Słyszeli też dobiegający z góry szum liści. Droga omijała potężne drzewo, tworząc krąg. Gwen przejechała na drugą stronę.
Otwierała się tam szeroka brama, prowadząca w noc. Dirk poczuł na twarzy dotknięcie wiatru i zrozumiał, dlaczego liście szeleszczą. Gdy mijali bramę, nie opuszczając kręgu, spojrzał na zewnątrz. Od bramy oddalała się biała wstęga drogi.
Nisko nad nią mknął zbliżający się do miasta autolot. Dirk widział go tylko przez chwilę. Był ciemny – ale w słabym świetle gwiazd światów zewnętrznych wszystko wydawało się ciemne – i lśnił metalicznym blaskiem. Nadano mu kształt jakiejś pokracznej kavalarskiej bestii, której nie był w stanie zidentyfikować.
Nie ulegało jednak wątpliwości, że nie jest to pojazd Ironjade’ów.
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– Udało się nam – stwierdziła z przekąsem Gwen, gdy już minęli bramę. – Ścigają nas.
– Myślisz, że nas widzieli?
– Z pewnością. Nasze światła, gdy mijaliśmy bramę. Nie mogli ich nie zauważyć.
Po obu stronach rozpościerała się nieprzenikniona ciemność, a nad ich głowami nadal szumiały liście.
– Uciekamy? – zapytał Dirk.
– Ich autolot ma uzbrojone lasery. Nasz nie. Został nam tylko zewnętrzny bulwar. Autolot Braithów będzie nas ścigał w górę, a gdzieś nad nami będą czekali łowcy. Zabiliśmy tylko dwóch, może trzech. Przyjdą następni. Jesteśmy w pułapce.
Dirk pogrążył się w zamyśleniu.
– Możemy schować się za drzewem, a kiedy wjadą do środka, pomknąć ku bramie.
– Tak, to oczywisty plan. Zbyt oczywisty. Podejrzewam, że na zewnątrz będzie na nas czekał drugi autolot. Mam lepszy pomysł.
Zatrzymała mantę. Tuż przed nimi – widoczne w jaskrawym blasku reflektorów – znajdowało się rozwidlenie drogi. Jej lewe odgałęzienie zakręcało wokół drzewa, tworząc rondo, a prawe przechodziło w bulwar, prowadzący ku położonemu dwa kilometry wyżej szczytowi.
Gwen wyłączyła reflektory i pochłonęła ich ciemność. Gdy Dirk zaczął coś mówić, kobieta uciszyła go głośnym: „Psst!”.
Mrok był nieprzenikniony. Dirk nic nie widział. Gwen, autolot, Wyzwanie – wszystko to zniknęło bez śladu. Słyszał szelest liści i wydawało mu się, że jego uszy rejestrują również dźwięk zbliżającego się autolotu Braithów, to jednak musiało być złudzenie. Z pewnością najpierw zobaczyłby jego reflektory.
Wehikuł zakołysał się łagodnie niczym mała łódka. Ramienia Dirka dotknęło coś twardego. Poderwał się nagle. Potem jego twarzy dotknęły inne przedmioty.
Liście.
Wznosili się w górę, między gęste listowie rozłożystego emerelskiego drzewa.
W policzek uderzyła go boleśnie odepchnięta na bok gałąź, która wyprostowała się raptownie. Popłynęła krew. Ze wszystkich stron ciasno otaczały go liście. Po chwili rozległ się głuchy łoskot. Skrzydła manty uderzyły o gruby konar. Nie mogli już wznieść się wyżej. Zawiśli w powietrzu, nic nie widząc, otoczeni ciemnością i niedostrzegalnym listowiem.
Po bardzo krótkiej chwili przemknęła pod nimi plama światła, która oddaliła się w prawo, w górę bulwaru. Gdy tylko zniknęła, pojawiła się druga, zbliżająca się z lewej. Zakręciła ostro na rozwidleniu i podążyła za pierwszą. Dirk bardzo się cieszył, że Gwen zignorowała jego sugestię.
Wisieli wśród liści niewiarygodnie długo, ale nie pojawił się następny autolot. Wreszcie Gwen opuściła maszynę na drogę.
– Nie zgubimy ich na dobre – stwierdziła. – Kiedy pułapka się zamknie, a nas w niej nie będzie, zaczną się zastanawiać.
Dirk ocierał rąbkiem koszuli wilgoć z policzka. Gdy krwawienie ustało, zwrócił się w kierunku, z którego dobiegał głos Gwen. Nadal nic nie widział.
– To znaczy, że na nas polują – zaczął. – Świetnie. Dopóki będą sobie łamać głowę nad tym, gdzie się podzialiśmy, nie zabiją żadnych Emerelczyków. A wkrótce powinni się zjawić Jaan i Garse. Sądzę, że pora się ukryć.
– Albo uciec – dobiegł z ciemności głos Gwen. Nadal nie zapaliła reflektorów.
– Mam pomysł – oznajmił Dirk. Raz jeszcze dotknął policzka i, upewniwszy się, że wszystko z nim w porządku, wepchnął koszulę w spodnie. – Kiedy jechałaś po rondzie, coś zauważyłem. Rampę ze znakiem. Mignęła tylko przelotnie w świetle reflektorów, ale coś mi to przypomniało. Na Worlornie była kolej podziemna, zgadza się? Międzymiastowa?
– Była – potwierdziła Gwen. – Ale już ją zlikwidowano.
– Naprawdę? Wiem, że pociągi nie kursują, ale co z tunelami? Czy je zasypali?
– Nie mam pojęcia. Raczej nie, jak sądzę. – Reflektory zapaliły się nagle. Dirk zamrugał, oślepiony blaskiem. – Pokaż mi ten znak – zażądała Gwen. Ponownie zaczęli zataczać krąg wokół drzewa.
Domysł Dirka okazał się trafny. To było wejście do tuneli kolei podziemnej. Płytka rampa schodziła w ciemność. Gwen zatrzymała maszynę, która zawisła w odległości kilku metrów od wylotu, i skierowała reflektory na tablicę.
– Musielibyśmy porzucić autolot – stwierdziła. – Naszą jedyną broń.
– To prawda – zgodził się Dirk. Wejście było stanowczo zbyt wąskie, by mogła się przez nie przecisnąć szara, metalowa manta. Najwyraźniej budowniczowie kolei podziemnej nie przewidzieli, że ktoś zechce latać ich tunelami. – Ale może to i lepiej. Nie możemy opuścić Wyzwania, a wewnątrz miasta autolot znacznie ogranicza naszą swobodę ruchów. Mam rację? – Gdy Gwen nie odpowiadała, potarł się ze znużeniem w głowę. – Dla mnie brzmi to rozsądnie, ale może nie myślę zbyt jasno. Jestem wykończony i zapewne poraziłby mnie strach, gdybym miał czas zastanowić się nad naszą sytuacją. Cały jestem posiniaczony, pokaleczony i chce mi się spać.
– W takim razie może warto zaryzykować wejście do tuneli – przyznała Gwen. – Moglibyśmy oddalić się kilka kilometrów od Wyzwania, a potem położyć się spać. Nie sądzę, żeby Braithom przyszło do głowy szukać nas pod ziemią.
– A więc postanowione – stwierdził Dirk.
Zabrali się do roboty bardzo metodycznie. Gwen posadziła autolot tuż obok prowadzącej pod ziemię rampy i wyjęła z tylnego siedzenia pakiet czujników oraz zestaw polowy. Zabrali również powietrzne ślizgi, wkładając buty do latania i wyrzucając te, które mieli na nogach. Pośród narzędzi umieszczonych na spodniej stronie maski banshee była też ręczna latarka – pręt z metalu i plastiku długości męskiego przedramienia, który dawał słabe, białe światło.
Gdy byli już gotowi odejść, Gwen raz jeszcze spryskała oboje antyzapachem, a potem kazała Dirkowi zaczekać przy wejściu, okrążyła autolotem rondo i porzuciła pojazd pośrodku drogi, nieopodal wejścia. Niech Braithowie pomyślą, że zbiegowie ukryli się w wewnętrznym labiryncie Wyzwania. Czekają ich piękne, długie łowy.
Dirk oczekiwał w ciemności, gdy Gwen wracała na piechotę, pokonując długą drogę wokół drzewa. Potem zeszli razem po rampie na opuszczony dworzec kolei podziemnej. Nie spodziewał się, że odległość będzie aż tak wielka. Według jego oceny zeszli co najmniej dwa piętra w dół. Posuwali się naprzód bezgłośnie, a światło latarki padało na gładkie, pastelowo niebieskie ściany. Pomyślał o Bretanie Braithu, który czaił się jakieś pięćdziesiąt pięter poniżej, i przez krótką chwilę poczuł szaloną nadzieję, że w tunelach będzie prąd. W końcu leżały one poza emerelską arkologią i w związku z tym znajdowały się poza zasięgiem Bretana.
Prawda była jednak taka, że moc w tunelach wyłączono na długo przed przybyciem Bretana i innych Braithów na Worlorn. Na dole nie znaleźli nic poza rozległym, pełnym ech peronem oraz szerokimi kamiennymi tunelami, które wiodły w nieskończoność. W nieprzeniknionym mroku nieskończoność wydawała się bardzo bliska. Na dworcu panowała cisza, która sprawiała wrażenie przesiąkniętej śmiercią, w znacznie większym stopniu niż spokojne korytarze Wyzwania. Czuli się tak, jakby szli przez grobowiec. Wszędzie było pełno kurzu. Dirk uświadomił sobie, że w Wyzwaniu Głos nie pozwalał na gromadzenie się kurzu. Tunele nie wchodziły jednak w skład Wyzwania, nie były dziełem Emerelu p.i. Kroki dwojga intruzów niosły się tu przeraźliwie głośnym echem.
Nim weszli do tuneli, Gwen bardzo uważnie przestudiowała ich mapę.
– Są tu dwie linie – zauważyła, z jakiegoś powodu mówiąc szeptem. – Jedna łączy wielkim kręgiem wszystkie festiwalowe miasta. Wygląda na to, że pociągi jeździły nią w obu kierunkach. Druga linia to wahadłowy pociąg łączący Wyzwanie z kosmoportem. W którą stronę pójdziemy?
Dirk był zmęczony i poirytowany.
– Wszystko mi jedno – stwierdził. – Co to za różnica? I tak nie dojdziemy na piechotę do następnego miasta. Odległość jest za duża, nawet jeśli mamy powietrzne ślizgi.
Gwen kiwnęła głową z zamyśloną miną, nadal spoglądając na mapę.
– Dwieście trzydzieści kilometrów do Esvoch w jedną stronę, a dwieście osiemdziesiąt do Kryne Lamiya w drugą. Do kosmoportu jeszcze dalej. Chyba masz rację. – Wzruszyła ramionami, odwróciła się i wskazała ręką w przypadkowo wybranym kierunku. – Tędy zdecydowała.
Musieli pokonać jak największą odległość. Usiedli na krawędzi peronu nad torami i połączyli buty z metalicznymi płachtami ślizgów, po czym skierowali się powoli w stronę wskazaną przez Gwen. Poleciała pierwsza, unosząc się tylko ćwierć metra nad powierzchnią i muskając lekko lewą ręką ścianę tunelu. W prawej ściskała latarkę. Dirk trzymał się za nią, lecąc nieco wyżej, by móc spoglądać nad jej ramieniem. Tunel, który wybrali, biegł szerokim, łagodnym łukiem, skręcając powoli w lewo. Nie było nic, na czym można by zatrzymać wzrok, nic godnego uwagi. Lot był tak nudny i monotonny, że w pewnych chwilach Dirkowi wydawało się, że w ogóle przestał się poruszać. Potem nawiedziło go wrażenie, że oboje z Gwen unoszą się w jakiejś bezczasowej otchłani, a ściany przesuwają się miarowo obok nich.
Wreszcie jednak, gdy oddalili się dobre trzy kilometry od Wyzwania, opadli na dno tunelu i zatrzymali się. Nie mieli już wtedy nic do powiedzenia. Gwen oparła latarkę o ścianę z grubo ciosanego kamienia, a potem oboje usiedli na ziemi i ściągnęli buty. Bez słowa zdjęła zestaw polowy, by wykorzystać pakiet czujników jako poduszkę. Gdy tylko dotknęła go głową, zasnęła, zostawiając Dirka samemu sobie.
Oddaliła się od niego.
Choć on również czuł się zmęczony, trudno mu było zasnąć. Usiadł na granicy małego kręgu bladego światła – Gwen nie wyłączyła latarki – i patrzył na śpiącą kobietę, przyglądał się, jak oddycha, obserwował cienie, które igrały na jej policzkach i w jej włosach, kiedy poruszała się niespokojnie przez sen. Zauważył, jak daleko od niego się położyła, i uświadomił sobie, że przez całą drogę z Wyzwania nie dotykali się ani nie rozmawiali ze sobą. Nie zastanawiał się nad tym, gdyż jego umysł był zbyt zamroczony przez strach i zmęczenie, czuł to jednak. Ta świadomość leżała mu ciężarem na piersi. Ze wszystkich stron otaczała go ciemność, wypełniająca ten długi, zakurzony tunel biegnący Pod światem.
W końcu wyłączył latarkę i stracił z oczu swą Jenny, gotowy zasnąć. Sen z czasem przyszedł, lecz towarzyszyły mu koszmary. Śniło mu się, że jest z Gwen, całuje ją, tuli do siebie, ale gdy ich usta się spotykały, okazywało się, że to wcale nie Gwen, lecz Bretan Braith. Jego wargi były suche i twarde, a świecikowe oko gorzało w ciemności przerażająco blisko.
Potem znowu uciekał, uciekał jakimś bezkresnym tunelem, uciekał donikąd. Za plecami słyszał jednak szum wody, a gdy oglądał się za siebie, wydawało mu się, że dostrzega samotnego flisaka, popychającego tyczką pustą barkę. Łódź unosiła się na czarnym, oleistym strumieniu, a Dirk biegł po suchym kamieniu, ale we śnie nie miało to znaczenia. Biegł i biegł, lecz barka zbliżała się coraz bardziej. Wreszcie zobaczył, że flisak nie ma twarzy.
Potem nastała cisza. Przez resztę długiej nocy Dirkowi nic już się nie śniło.

Światło paliło się tam, gdzie powinna być ciemność.
Dotarło do niego, przebijając się przez sen i zaciśnięte powieki: chwiejny, żółty blask, najpierw bliski, a potem nieco dalszy. Gdy po raz pierwszy zakłóciło jego zasłużony sen, tylko niejasno uświadomił sobie jego obecność. Wymamrotał coś i odwrócił się na drugi bok. W pobliżu rozległy się jakieś niewyraźne głosy. Ktoś roześmiał się, cicho i ostro. Dirk wszystko to zignorował.
Potem kopnięto go mocno w twarz.
Głowa odskoczyła mu na bok. Łańcuchy snu rozpuściły się w plamie bólu. Spróbował usiąść, wstrząśnięty i zdezorientowany, nie wiedząc, gdzie się znajduje. Skroń wypełniało mu bolesne pulsowanie. Wszystko było zbyt jaskrawe. Uniósł rękę, by osłonić oczy przed światłem, a głowę przed kolejnymi kopniakami. Znowu rozległ się śmiech.
Świat powoli się zmaterializował.
To oczywiście byli Braithowie.
Jeden z nich, wysoki, kościsty chudzielec o czarnych, sterczących włosach, stał po przeciwnej stronie tunelu, jedną ręką trzymając Gwen, w drugiej zaś ściskając pistolet laserowy. Kolejny laser, karabin, miał przewieszony przez plecy. Ręce kobiety wykręcono do tyłu i związano. Stała bez słowa ze spuszczonym wzrokiem.
Braith, który stał nad Dirkiem, nie wyciągnął lasera. W lewej dłoni trzymał latarkę o wielkiej mocy, która wypełniała tunel żółtym światłem. W tym blasku Dirkowi trudno było dostrzec rysy jego twarzy, był on jednak wysoki, jak typowy Kavalar, i masywnie zbudowany. Wydawało się też, że jest łysy jak jajo.
– Wreszcie udało się nam przyciągnąć twoją uwagę – oznajmił trzymający latarkę Braith. Drugi roześmiał się na te słowa. To był ten sam śmiech, który Dirk słyszał wcześniej.
Wstał z trudem i cofnął się o krok, odsuwając się od Kavalarów. Oparł się o ścianę tunelu, by zachować równowagę, lecz czaszkę wypełniał mu przeszywający ból, a obraz przed jego oczyma się rozmazywał. Jaskrawy blask latarki wyżerał mu oczy gorącym cierpieniem.
– Zraniłeś zwierzynę, Pyr – zauważył Braith z laserem, stojący po drugiej stronie tunelu.
– Mam nadzieję, że niezbyt poważnie – odparł jego ciężko zbudowany towarzysz.
– Zabijecie mnie? – zapytał Dirk. Słowa te wyszły mu z ust z dziwną łatwością, biorąc pod uwagę ich sens. Oszołomienie wywołane kopniakiem w głowę ustępowało powoli.
Gwen uniosła spojrzenie, słysząc te słowa.
– W końcu cię zabiją – odpowiedziała pozbawionym nadziei głosem. – To nie będzie łatwa śmierć. Przykro mi, Dirk.
– Cisza, suko-betheyn – warknął masywnie zbudowany mężczyzna zwany Pyrem. Dirk przypominał sobie niejasno, że gdzieś już słyszał to imię. Kavalar zerknął od niechcenia na Gwen, po czym popatrzył z powrotem na Dirka.
– O czym ona mówi? – zapytał ten nerwowo. Wcisnął się mocno w ścianę, starając się niepostrzeżenie napiąć mięśnie. Pyr stał niespełna metr od niego. Braith wydawał się nieostrożny i pewny siebie, Dirk zadawał sobie jednak pytanie, w jakim stopniu jest to trafne wrażenie. Mężczyzna w lewej ręce trzymał latarkę, ale w prawej ściskał coś innego – pałkę z ciemnego drewna długości około metra. Na jednym końcu miała okrągłą gałkę z twardego drewna, a na drugim krótkie ostrze. Trzymał ją lekko między Palcami, otaczając drzewce dłonią, i uderzał się nią rytmicznie w nogę.
– Uciekałeś z werwą, niby-człowieku – stwierdził Pyr. – Nie mówię tego lekko ani nie szydzę z ciebie. Niewielu może mi dorównać w dumnych łowach w dawnym stylu, a nikt nie jest lepszy ode mnie. Nawet Lorimaar high-Braith Arkellor zebrał o połowę mniej trofeów ode mnie. Dlatego kiedy ci mówię, że to były nadzwyczajne łowy, możesz być pewien, że to prawda. Raduję się na myśl, że to jeszcze nie koniec.
– Co takiego? – zdziwił się Dirk. – Nie koniec?
Kavalar stał bardzo blisko. Dirk zastanawiał się, czy mógłby osłonić się jego ciałem przed drugim Braithem, tym z laserem, i spróbować wyrwać mu z ręki pałkę. Może nawet uda mu się wyciągnąć z kabury pistolet.
– Zabicie śpiącego niby-człowieka byłoby niesportowe. Nie ma w tym honoru. Będziesz uciekał znowu, Dirku t’Larien.
– Zrobi cię swoim osobistym korarielem – wyjaśniła gniewnym głosem Gwen, spoglądając na obu Braithów z wyrazem wykalkulowanego wyzwania. – Nikt poza nim i jego teynem nie będzie mógł na ciebie polować.
Pyr ponownie zwrócił się w jej stronę.
– Powiedziałem, cisza!
Roześmiała się w odpowiedzi.
– Znając Pyra – ciągnęła – to będą czysto tradycyjne łowy. Wypuszczą cię w lesie, zapewne nagiego. Ci dwaj zostawią lasery i autoloty, a potem będą cię ścigać na piechotę, z nożami, rzucadłami oraz psami. Najpierw oczywiście oddadzą mnie moim panom.
Pyr zmarszczył brwi. Drugi Braith uniósł pistolet i mocno uderzył nim Gwen w usta.
Dirk naprężył mięśnie, wahał się o moment zbyt długo i skoczył.
Nawet metr okazał się zbyt dużą odległością. Pyr odwrócił z uśmiechem głowę i uderzył pałką z przerażającą szybkością. Trafiony gałką w brzuch Dirk zachwiał się i zgiął wpół, lecz mimo to nie dał za wygraną. Pyr usunął się zgrabnie na bok i uderzył go po raz drugi, tym razem w krocze. Świat zniknął w czerwonej mgle.
Dirk osunął się na ziemię. Zdawał sobie niejasno sprawę, że Pyr znowu stanął nad nim i uderzył pałką po raz trzeci. Zadany niemal od niechcenia cios trafił w skroń i potem nadeszła ciemność.

Ból. To było pierwsze, co poczuł. To było wszystko, co wiedział. Ból. Obolała głowa podskakiwała mu i drżała w dziwacznym rytmie brzuch również go bolał, a poniżej nie czuł już nic. Granice jego świata wytyczały ból i zawroty głowy. Przez bardzo długi czas wypełniały sobą wszystko.
Stopniowo jednak wróciła zmącona świadomość. Zaczął dostrzegać otoczenie. Najpierw ból, który narastał i opadał falami. W górę i w dół, w górę i w dół. Dirk zdał sobie sprawę, że on również się kołysze i podskakuje. Leżał na czymś. Nieśli go albo ciągnęli. Poruszył rękami, czy raczej spróbował poruszyć. To było trudne. Wydawało się, że ból zaćmił wszystkie normalne doznania. Usta wypełniała mu krew. W uszach mu dzwoniło, brzęczało, płonęło.
Nieśli go, tak. Słyszał głosy, lecz zagłuszało je brzęczenie i nie mógł rozróżnić słów. Gdzieś z przodu kołysało się i tańczyło światło, ale wszystko inne spowijała szara mgła.
Brzęczenie w uszach ucichło stopniowo i wreszcie zaczął rozumieć słowa.
– ...nie będzie zadowolony – mówił głos, którego nie znał. Przynajmniej nie sądził, żeby go znał. Trudno mu było to określić. Wszystko wydawało się straszliwie odległe, a on ciągle podskakiwał. Ból narastał i opadał, narastał i opadał, narastał i opadał.
– Tak jest – potwierdził inny głos, ciężki, urywany i przepojony pewnością siebie.
Znowu rozległo się brzęczenie – kilka głosów przemawiało jednocześnie. Dirk nic z tego nie zrozumiał.
Wtem jeden z mężczyzn uciszył pozostałych.
– Dość tego – powiedział. Ten głos dobiegał z jeszcze większej odległości niż dwa poprzednie. Gdzieś z przodu, z miejsca, gdzie widać było kołyszące się światło. Pyr? Pyr. – Nie boję się Bretana Braitha Lantry’ego, Roseph. Zapominasz, kim jestem. Zdobyłem w głuszy trzy głowy, kiedy Bretan Braith ssał jeszcze babskie cycki. Zgodnie ze wszystkimi starymi prawami niby-człowiek należy do mnie.
– To prawda – potwierdził pierwszy z nieznanych głosów. – Gdybyś załatwił go w tunelu, nikt nie mógłby ci nic zarzucić. Ale tego nie zrobiłeś.
– Pragnę czystych łowów w najstarszym stylu.
Ktoś powiedział coś po starokavalarsku. Rozległ się śmiech.
– Gdy byliśmy młodzi, wiele razy polowaliśmy razem, Pyr – ciągał nieznany głos. – Gdybyś tylko był innego zdania o babach, moglibyśmy zostać teynem i teynem. Nie będę wprowadzał cię w błąd. Bretan Braith Lantry bardzo pragnie dostać tego człowieka.
– To nie człowiek, tylko niby-człowiek. Sam go za takiego uznałeś, Roseph. Pragnienia Bretana Braitha nic dla mnie nie znaczą.
– Uznałem go za niby-człowieka, więc jest niby-człowiekiem. Dla ciebie i dla mnie jest tylko jednym spośród wielu. Możemy polować na Emerelczyków, dzieci galarety i innych. Nie potrzebujesz go, Pyr. Bretan Braith to co innego. Przybył do kwadratu śmierci i wyszedł na głupca, kiedy się okazało, że człowiek, którego wyzwał, wcale nie jest człowiekiem.
– To prawda, ale nie do końca. T’Larien jest szczególną zwierzyną. Dwaj nasi kethi zginęli z jego ręki, a Koraat leży konający ze złamanym kręgosłupem. Żaden niby-człowiek nigdy tak nie uciekał. Należy tylko do mnie, bo to ja go znalazłem. Tak mówi prawo.
– Tak jest – zgodził się drugi z nieznajomych głosów, ten ciężki i urywany. – To prawda, Pyr. Jak ci się udało go wytropić?
Gruby Kavalar ucieszył się, że ma szansę się pochwalić.
– Nie dałem się nabrać na ten autolot, tak jak ty, on i nawet Lorimaar. On był na to za sprytny, ten niby-człowiek, i ta suka-betheyn, która uciekała razem z nim. Nie zostawiliby autolotu jako wskazówki prowadzącej do miejsca, w którym się ukryli. Kiedy wy wzięliście psy i popędziliście do korytarzy, mój teyn i ja zaczęliśmy przeszukiwać pasaż w świetle latarek, żeby znaleźć ich ślad. Wiedziałem, że psy na nic się nie zdadzą. Nie potrzebowaliśmy ich. Jestem lepszym tropicielem niż każdy pies czy przewodnik psów. Tropiłem niby-ludzi na nagich skałach Wzgórz Lameraan, w wypalonych martwych miastach, a nawet w opuszczonych schronieniach Taal, Bronzefist i Glowstone Mountain. Znaleźć tych dwoje było żałośnie łatwo. Sprawdzaliśmy każdy korytarz na głębokość kilku metrów, a potem przechodziliśmy do następnego, aż w końcu odkryliśmy trop. Otarcia na podłodze przy rampie prowadzącej na dworzec, a potem niemożliwe do przeoczenia ślady w pyle. Oczywiście, ślady te zniknęły, kiedy zaczęli używać swoich latających zabawek, ale wtedy mieliśmy do sprawdzenia już tylko dwa możliwe kierunki. Bałem się, że spróbują polecieć aż do Esvochu albo do Kryne Lamiya, ale tak nie było. Musieliśmy pokonać długą drogę i trwało to większą część dnia, ale w końcu ich dopadliśmy.
Dirk był już niemal przytomny, choć jego ciało nadal spowijały bandaże bólu i wątpił, by zareagowało zbyt sprawnie, gdyby spróbował się poruszyć. Widział już całkiem wyraźnie. Pyr Braith szedł z przodu, trzymając w ręku latarkę. Rozmawiał z niższym mężczyzną w biało-fioletowym stroju. Z pewnością był to Roseph, arbiter pojedynków, które się nie odbyły. Między nimi znajdowała się Gwen. Szła o własnych siłach, lecz ręce nadal miała związane. Milczała. Dirk zastanawiał się, czy ją zakneblowali, ale nie potrafił odpowiedzieć sobie na to pytanie, gdyż widział tylko jej plecy.
Leżał na czymś w rodzaju noszy i przy każdym kroku podskakiwał w górę. Od przodu niósł je inny ubrany na biało-fioletowo Braith, zaciskający masywne dłonie na drewnianych prętach. Znaczyło to, że kościsty śmieszek, teyn Pyra, zapewne idzie za nim, trzymając nosze z tyłu. Nadal wędrowali tunelem, który wydawał się nie mieć końca. Dirk nie miał pojęcia, przez jaki czas był nieprzytomny. Pomyślał, że musiało to trwać dość długo, był bowiem pewien, że gdy spróbował zaatakować Pyra, w pobliżu nie było Rosepha ani noszy. Kavalarzy zapewne wezwali na pomoc braci ze schronienia i zaczekali na nich w tunelu.
Wyglądało na to, że nikt nie zauważył, iż Dirk otworzył oczy. A może zauważyli, tylko nic ich to nie obchodziło. Nie mógł zrobić nic, poza być może krzyczeniem o pomoc.
Pyr i Roseph cały czas rozmawiali z sobą, a dwaj pozostali Kavalarzy od czasu do czasu wtrącali jakieś uwagi. Dirk próbował ich słuchać, ale trudno mu było się skupić ze względu na ból, a poza tym to, co mówili, miało bardzo niewiele znaczenia dla Gwen i dla niego. Roseph ciągle ostrzegał Pyra, że Bretan Braith będzie bardzo zły, jeśli Pyr zabije Dirka, ponieważ pragnął uczynić to samemu. Pyra nic to nie obchodziło. Sądząc z jego słów, nie był zbyt wysokiego mniemania o Bretanie, który był o dwa pokolenia młodszy od pozostałych i w związku z tym należało go uważać za podejrzanego. Żaden z łowców ani słowem nie wspomniał o Ironjade’ach, co nasunęło Dirkowi wniosek, że Jaan i Garse nie dotarli jeszcze do Wyzwania albo ci czterej dotąd o tym nie słyszeli.
Po chwili przestał ich słuchać i z powrotem pogrążył się w półśnie. Głosy znowu przerodziły się w niezrozumiały szum. Słyszał je jeszcze przez długi czas, w końcu jednak umilkły. Jeden koniec noszy opadł gwałtownie na ziemię, przywracając Dirkowi świadomość. Silne dłonie ujęły go pod pachami i uniosły w górę.
Dotarli do dworca kolei podziemnej pod Wyzwaniem i teyn Pyra dźwignął jeńca na peron. Dirk nawet nie próbował mu pomagać. Zrobił się tak bezwładny, jak tylko mógł, pozwalając, by przerzucali nim jak kawałem mięsa.
Potem znowu znalazł się na noszach i ponieśli go rampą do miasta. Na peronie obeszli się z nim brutalnie, wskutek czego ponownie zakręciło mu się w głowie. Obok niego przesuwały się pastelowo niebieskie ściany. Dirkowi przypomniało się, jak schodzili w dół. Ukrycie się w tunelach wydawało się wówczas wspaniałym pomysłem.
Po chwili ściany zniknęły i znowu znaleźli się w Wyzwaniu. Dirk zobaczył wielkie emerelskie drzewo, tym razem w całej jego potężnej chwale. Dolne konary sękatego, czarno-niebieskiego olbrzyma wisiały nisko nad rondem, a najwyżej położone gałęzie ocierały się o skryty w półmroku sufit. Dirk zdał sobie sprawę, że nastał już dzień. Brama nadal była otwarta. Za jej łukiem dostrzegł Tłustego Szatana oraz samotną, żółtą gwiazdę, które wisiały tuż nad horyzontem. Był zbyt zmęczony i zdezorientowany, by stwierdzić, czy wschodzą, czy zachodzą.
Na drodze nieopodal schodzącej na dworzec rampy przysiadły dwa masywne kavalarskie autoloty. Pyr zatrzymał się obok nich i Dirka położono na ziemi. Spróbował usiąść, lecz bezskutecznie. Jego kończyny miotały się tylko bezładnie i powrócił ból. Wreszcie dał za wygraną i znowu się położył.
– Wezwijcie pozostałych – zażądał Pyr. – Trzeba zaraz rozstrzygnąć te sprawy, żebym mógł przygotować swego korariela do łowów.
Mówiąc te słowa, stał nad Dirkiem. Wszyscy skupili się wokół noszy, nawet Gwen. Ale ona tylko opuściła wzrok, spoglądając mu w oczy. Była zakneblowana. I zmęczona. I pozbawiona nadziei.

Minęła z górą godzina, nim zeszli się wszyscy Braithowie. Dla Dirka był to czas gaśnięcia światła i powrotu sił. Wkrótce się zorientował, że słońca za bramą zachodzą. Tłusty Szatan krył się powoli za horyzontem. Ciemność wokół nich wciąż gęstniała, aż wreszcie Kavalarzy byli zmuszeni włączyć reflektory swych autolotów. Dręczące Dirka zawroty głowy ustąpiły już wówczas niemal całkowicie. Pyr zauważył to i związał mu ręce za plecami, a potem zmusił go, by usiadł oparty o bok jednego z autolotów. Gwen posadzili obok niego, ale nie wyjęli jej knebla.
Choć Dirk nie był zakneblowany, nie próbował nic mówić. Siedział z obolałymi od sznura nadgarstkami i zimnym metalem za plecami, czekał, obserwował i słuchał. Od czasu do czasu zerkał na Gwen, kobieta jednak opuściła głowę i wbiła wzrok w ziemię, nie odwzajemniając jego spojrzenia.
Przybywali pojedynczo i parami. Kethi z Braithu. Łowcy z Worlornu. Schodzili się z cieni i mrocznych miejsc. Niby blade duchy. Najpierw dźwięk i niewyraźna sylwetka, a potem wchodzili w krąg świateł i znowu stawali się ludźmi. Byli też jednak czymś więcej, a zarazem czymś mniej niż ludzie.
Ten, który zjawił się pierwszy, prowadził cztery wielkie psy o szczurzych pyskach. Dirk poznał w nim mężczyznę, którego widział podczas szalonego pędu w dół przez półmrok zewnętrznego bulwaru. Kavalar przykuł swoje psy do zderzaka autolotu Rosepha, przywitał się krótko z Pyrem, Rosephem i ich teynami, a potem usiadł ze skrzyżowanymi nogami na podłodze w odległości kilku metrów od obojga jeńców. Nie odezwał się ani słowem. Wbił wzrok w Gwen. Nie odrywał od niej spojrzenia i w ogóle się nie poruszał. W pobliżu słychać było warczenie psów oraz grzechot ich żelaznych łańcuchów.
Potem pojawili się następni. Lorimaar high-Braith Arkellor, śniady gigant w czarnym jak noc kombinezonie z kameleonowej tkaniny zapiętym na jasne, kościane guziki, przyleciał wielkim, ciemnoczerwonym autolotem o nakrytej kopulastą osłoną kabinie. Dirk słyszał dobiegające ze środka maszyny głosy kolejnej psiej sfory. Lorimaarowi towarzyszył drugi mężczyzna, grubas o szerokich barach, dwukrotnie masywniejszy od Pyra. Ciało miał muskularne i twarde jak cegła, a twarz bladą i świńską. Wkrótce po nich przydreptał na piechotę samotny, chudy staruszek, łysy, pomarszczony i prawie bezzębny. Jedną dłoń miał z krwi i kości, a druga składała się z trzech haków z ciemnego metalu. U pasa starca wisiała odcięta głowa dziecka, z której wciąż kapała krew. Na białej nogawce spodni zrobiła się od niej długa, brązowa plama.
W końcu zjawił się Chell, równie wysoki jak Lorimaar, białowłosy, wąsaty i bardzo zmęczony. Prowadził jednego, ogromnego psa Braithów. Zatrzymał się w plamie światła i zamrugał.
– Gdzie twój teyn? – zapytał Pyr.
– Tutaj – dobiegł z ciemności ochrypły głos. W odległości kilku metrów blado lśnił pojedynczy świecik. Bretan Braith Lantry podszedł bliżej i przystanął obok Chella. Jego twarz wykrzywiła się w kolejnym tiku.
– Zebrali się wszyscy – powiedział do Pyra Roseph high-Braith.
– Nie – sprzeciwił się ktoś. – Brakuje Koraata.
– Nie ma go już wśród nas – odezwał się milczący dotąd łowca, który siedział na podłodze. – Błagał o kres i przyznałem mu go. Był bardzo połamany. To był drugi keth, który skonał dziś na moich oczach. Pierwszym był mój teyn, Teraan Braith Nalarys.
Mówiąc, ani na chwilę nie spuszczał z oczu Gwen. Zakończył długim, wypowiedzianym jednym tchem zdaniem po starokavalarsku.
– Trzech z nas zginęło – stwierdził starzec.
– Uczcijmy ich ciszą – rzekł Pyr. Nadal trzymał w ręku pałkę, z jednej strony zakończoną gałką z twardego drewna, a z drugiej krótkim ostrzem. Kiedy coś mówił, uderzał się nią nerwowo w nogę, tak jak to robił w tunelach.
Zakneblowana Gwen chciała coś krzyknąć. Teyn Pyra, wysoki, chudy Kavalar o czarnych, rozczochranych włosach, zatrzymał się nad nią w pozycji groźby.
Dirk jednak nie był zakneblowany i zrozumiał, o co chodziło Gwen.
– Nie będę cicho – krzyknął, czy raczej spróbował krzyknąć. Jego głos nie był w stanie poradzić sobie z tym zadaniem. – To byli mordercy. Zasługiwali na śmierć.
Wszyscy Braithowie spojrzeli na niego.
– Zakneblujcie go, żeby przestał jazgotać – rzucił Pyr. Jego teyn podniósł się pośpiesznie, by wykonać to polecenie. Kiedy skończył, Pyr przemówił ponownie: – Będziesz miał jeszcze pod dostatkiem czasu na krzyki, Dirku t’Larien. Kiedy będziesz uciekał nago przez las i usłyszysz z tyłu ujadanie moich psów.
Bretan odwrócił niezgrabnym ruchem głowę i barki. Jego blizny zalśniły w blasku reflektorów.
– Nie – sprzeciwił się. – Ja mam do niego większe prawo.
Pyr spojrzał na niego.
– Ja wytropiłem niby-człowieka. Ja go złapałem.
Przez twarz Bretana przemknął kolejny tik. Chell, który wciąż trzymał wielkiego psa na owiniętym wokół masywnej dłoni łańcuchu, położył drugą rękę na ramieniu teyna.
– To mnie nie obchodzi – rozległ się inny głos. Należał do Kavalara, który siedział na podłodze. Wpatrzony. Nieruchomy. – Co z suką?
Pozostali spojrzeli na niego z niepokojem.
– O niej nie możemy dyskutować, Myrik – oznajmił Lorimaar high-Braith. – Należy do Ironjade.
Mężczyzna rozciągnął gwałtownie usta. Jego spokojna twarz zmieniła na chwilę wyraz, stając się obliczem bestii, wykrzywionym w grymasie emocji. Potem Braith ponownie wziął się w garść, a jego twarz znieruchomiała.
– Zabiję tę kobietę – oznajmił. – Teraan był moim teynem. Skazała jego ducha na wygnanie w bezdusznym świecie.
– Ona? – Głos Lorimaara był pełen niedowierzania. – Czy to prawda?
– Widziałem to – potwierdził siedzący na podłodze mężczyzna zwany Myrikiem. – Strzeliłem do niej, kiedy nas zaatakowała i zostawiła na podłodze umierającego Teraana. To prawda, Lorimaarze high-Braith.
Dirk spróbował wstać, ale chudy Kavalar pchnął go z całej siły, uderzając dodatkowo jego głową w metalowy bok autolotu.
– Zrób z niej swą osobistą zwierzynę – odezwał się chudy staruszek o metalowej ręce, który w drugiej dłoni trzymał głowę dziecka. Jego cienki głos był ostry niczym myśliwski nóż, który nosił u pasa. – Mądrość schronienia jest pradawna i niezawodna, bracia. Ona już nie jest prawdziwą kobietą, jeśli w ogóle kiedykolwiek nią była. Nie jest strzeżoną żoną ani eyn-keth. Kto może za nią zaręczyć? Porzuciła opiekę swego związanego dumą i uciekła z niby-człowiekiem! Jeśli nawet była kiedyś człowiekiem z krwi i kości, już nim nie jest. Wiecie, jacy są niby-ludzie, kłamcy, zmiennokształtni, wielcy oszuści. Gdy niby-człowiek Dirk był z nią sam na sam w ciemnościach, z pewnością ją zabił i zastąpił demonem takim jak on, ukształtowanym na jej obraz i podobieństwo.
Chell kiwnął głową na znak zgody i powiedział coś poważnym tonem po starokavalarsku. Pozostali Braithowie nie wyglądali jednak na przekonanych. Lorimaar i jego teyn, barczysty grubas, wymienili złowrogie spojrzenia. Odrażająca twarz Bretana – w połowie maska z blizn, a w połowie obraz młodzieńczej niewinności – nie wyrażała absolutnie nic. Pyr zmarszczył brwi, nie przestając nerwowo stukać się pałką w nogę. To Roseph udzielił odpowiedzi.
– Uznałem Gwen Delvano za człowieka, kiedy byłem arbitrem w kwadracie śmierci – stwierdził ostrożnie.
– To prawda – poparł go Pyr.
– Być może wtedy była człowiekiem – nie ustępował starzec. – Ale od tego czasu zakosztowała krwi i spała z niby-człowiekiem. Któż mógłby ją tak teraz nazwać?
Zawyły psy.
Kakofonię rozpoczęły cztery bestie przykute przez Myrika do autolotu. Wkrótce dołączyły do nich te, które siedziały uwięzione w autolocie Lorimaara. Wielkie zwierzę Chella warknęło i zaczęło się szarpać, lecz stary Braith szarpnął gniewnie za łańcuch, usiadło więc i również zaczęło wyć.
Większość łowców spojrzała w stronę cichej ciemności, która otaczała ich niewielki krąg – rzucającym się w oczy wyjątkiem był Myrik, który siedział bez ruchu z zamarłą twarzą, nie spuszczając spojrzenia z Gwen Delvano – a kilku z nich dotknęło pistoletów u pasa.
Na granicy kręgu, za autolotami i plamą światła, stali obok siebie dwaj Ironjade’owie.
Ból rozsadzający głowę Dirka nagle przestał się mu wydawać ważny. Jego ciało zadygotało gwałtownie. Spojrzał na Gwen. Patrzyła na nich. Szczególnie na Jaana.
Jaan Vikary wszedł w krąg światła. Dirk zauważył, że wpatruje się on w Gwen niemal równie intensywnie jak Myrik. Wydawało się, że porusza się bardzo powoli, niczym postać we śnie albo ktoś śpiący. Za to Garse Janacek był pełen życia.
Vikary miał na sobie cętkowany kombinezon z kameleonowej tkaniny. Gdy wchodził w krąg swych wrogów, cały jego strój był w różnych odcieniach czerni, lecz kiedy psy wreszcie się uspokoiły, zrobił się już brudnoszary. Rękawy koszuli kończyły się tuż nad łokciami. Na prawym przedramieniu lśniły żelazo i świecik, a na lewym nefryt i srebro. Przez nie kończącą się chwilę wydawał się olbrzymem. Chell i Lorimaar byli o głowę wyżsi od niego, lecz w jakiś sposób Vikary’emu udało się na krótki czas ich zdominować. Przeszedł obok Braithów niczym unoszący się w powietrzu duch – nadal wydawał się zupełnie nierzeczywisty – jakby w ogóle ich nie widział, i zatrzymał się obok Gwen oraz Dirka.
Było to jednak tylko złudzenie. Wycie ucichło, Braithowie zaczęli mówić i Jaan Vikary znowu stał się człowiekiem – większym niż wielu, lecz mniejszym od niektórych.
– Jesteście tu intruzami, Ironjade’owie – oznajmił Lorimaar twardym, gniewnym głosem. – Nie proszono was tutaj. Nie macie prawa tu przebywać.
– Niby-ludzie – warknął Chell. – Fałszywi Kavalarzy.
Bretan Braith Lantry wydał swój szczególny odgłos.
– Twoją betheyn przyznaję tobie, Jaantony high-Ironjade – oznajmił Pyr. Przemawiał stanowczo, lecz jego pałka poruszała się w nerwowym pośpiechu. – Ukarz ją, jak uznasz za stosowne i konieczne. Niby-człowiek jest jednak moją zwierzyną.
Garse Janacek zatrzymał się w odległości kilku metrów. Przenosił spojrzenie z jednego na drugiego z mówiących. Dwukrotnie wydawało się, że zamierza coś powiedzieć. Jaan Vikary jednak zignorował ich wszystkich.
– Wyjmijcie im kneble – rozkazał, wskazując na jeńców.
Długoręki i długonogi teyn Pyra, który stał nad Dirkiem i Gwen, wahał się przez dłuższą chwilę, spoglądając na związanego dumą Ironjade’a. Wreszcie jednak schylił się i wyciągnął obojgu kneble.
– Dziękuję – powiedział Dirk.
Gwen potrząsnęła głową, by usunąć sprzed oczu rozpuszczone włosy, i podniosła się chwiejnie. Ręce nadal miała związane za plecami.
– Jaan – odezwała się niepewnym głosem. – Słyszałeś?
– Słyszałem – potwierdził Vikary. – Rozwiążcie ją – polecił Braithom.
– Posuwasz się za daleko, Ironjade – ostrzegł go Lorimaar.
Pyr jednak sprawiał wrażenie zaciekawionego. Oparł się na swej pałce.
– Rozwiąż ją – polecił.
Jego teyn odwrócił brutalnie Gwen i uwolnił ją z więzów za pomocą noża.
– Pokaż mi ręce – zażądał Vikary.
Zawahała się, lecz po chwili wyciągnęła ręce zza pleców i wyciągnęła je przed siebie, zwrócone wewnętrznymi powierzchniami dłoni do dołu. Na jej lewym przedramieniu lśniły nefryt i srebro. Nie zdjęła ich.
Vikary popatrzył z góry na Myrika, który siedział ze skrzyżowanymi nogami, nie spuszczając z Gwen spojrzenia małych oczek.
– Wstań.
Mężczyzna podniósł się i spojrzał na Ironjade’a, po raz pierwszy od chwili przybycia odwracając wzrok od Gwen. Vikary otworzył usta.
– Nie – powstrzymała go Gwen.
Przestała rozcierać nadgarstki i zatrzymała prawą dłoń na bransolecie.
– Nie rozumiesz, Jaan? – zaczęła spokojnym głosem. – Nie. Jeśli go wyzwiesz, jeśli go zabijesz, wtedy ją zdejmę. Daję słowo.
Po raz pierwszy na twarzy Jaana pojawiło się jakieś uczucie, a jego wypowiedziane imię sprawiało mu ból.
– Jesteś moją betheyn – zaprotestował. – Jeśli tego nie zrobię... Gwen...
– Nie – powtórzyła.
Jeden z Braithów wybuchnął śmiechem. Garse Janacek skrzywił się, słysząc ten dźwięk. Dirk spostrzegł, że twarzą mężczyzny zwanego Myrikiem targnął gwałtowny spazm.
Jeśli nawet Gwen to zauważyła, nie zwróciła na to uwagi. Spojrzała na Myrika.
– To ja zabiłam twojego teyna – oznajmiła. – Ja. Nie Jaan. Nie biedny Dirk. Ja go zabiłam i przyznaję się do tego. Polował na nas, tak samo jak ty. I zabijał też Emerelczyków.
Myrik nic nie mówił. Wszyscy znieruchomieli.
– Jeśli koniecznie musisz się pojedynkować, jeśli naprawdę chcesz mojej śmierci, to bij się ze mną! – ciągnęła Gwen. – Ja to zrobiłam. Walcz ze mną, jeśli zemsta jest dla ciebie aż tak ważna.
Pyr ryknął tubalnym śmiechem. Po chwili przyłączył się do niego jego teyn oraz Roseph, a potem kilku pozostałych: grubas, masywnie zbudowany towarzysz Rosepha o surowej twarzy, żelaznoręki starzec. Wszyscy głośno rechotali.
Twarz Myrika pociemniała od napływającej krwi, później zbielała, a wreszcie znowu pociemniała.
– Suka-betheyn – wykrztusił. Jego twarz ponownie wykrzywił taki sam grymas. Tym razem wszyscy to zauważyli. – Szydzisz ze mnie. Pojedynek to... mój teyn... jesteś kobietą!
Zakończył krzykiem, który zaskoczył wszystkich. Psy znowu zaczęły wyć. Potem coś w nim pękło.
Uniósł ręce nad głowę, zacisnął pięści, otworzył je i uderzył w twarz cofającą się przed jego furią Gwen. Potem rzucił się na nią. Zacisnął palce na szyi kobiety i runął do przodu. Gwen przewróciła się na plecy i oboje zaczęli się tarzać po podłodze, aż wreszcie uderzyli mocno o bok autolotu. Myrik wylądował na górze, unieruchomił kobietę pod sobą i zatopił palce głęboko w jej szyi. Uderzyła go mocno w żuchwę, lecz w swym gniewie niemal tego nie zauważył. Tłukł raz po raz jej głową o autolot, cały czas krzycząc po starokavalarsku.
Dirk podniósł się z wysiłkiem, lecz nie mógł nic zrobić, bo miał związane ręce. Garse postąpił dwa kroki naprzód i Jaan Vikary wreszcie również ruszył się z miejsca. To jednak Bretan Braith Lantry pierwszy dobiegł do napastnika i odciągnął go od Gwen, otaczając ramieniem jego szyję. Myrik miotał się szaleńczo, aż do chwili, gdy Lorimaar dołączył do Bretana. We dwóch zdołali go uspokoić.
Gwen leżała bez ruchu, wsparta głową o metalową płytę drzwi, o którą uderzał nią Myrik. Vikary przyklęknął na jednym kolanie u boku kobiety i spróbował otoczyć ręką jej barki. Na skroni od strony autolotu miała plamę krwi.
Janacek klęknął pośpiesznie obok nich i sprawdził jej tętno. Usatysfakcjonowany, wstał i zwrócił się w stronę Braithów, zaciskając mocno usta z gniewu.
– Nosiła nefryt i srebro, Myrik – oznajmił. – Jesteś trupem. Wyzywam cię.
Myrik przestał wrzeszczeć, choć nadal dyszał ciężko. Jeden z psów zawył krótko, a potem ucichł.
– Czy ona żyje? – zapytał Bretan ostrym jak papier ścierny głosem.
Jaan Vikary uniósł ku niemu twarz, wykrzywioną grymasem równie dziwnym jak ten, w którym przed chwilą zastygła twarz Myrika.
– Żyje.
– To uśmiech fortuny – stwierdził Janacek – ale nie ma w tym twojej zasługi, Myrik. Czyń swoje wybory!
– Rozwiążcie mnie! – zawołał Dirk. Nikt się nie poruszył. – Rozwiążcie mnie! – krzyknął głośniej.
Ktoś przeciął mu więzy.
Podszedł do Gwen i ukląkł obok Vikary’ego. Spojrzeli sobie przelotnie w oczy. Dirk obmacał tył jej głowy, gdzie ciemne włosy pokrywała już skorupa krzepnącej krwi.
– Ma co najmniej wstrząs mózgu – orzekł. – Może złamanie czaszki albo gorzej. Nie wiem. Jest tu jakiś punkt medyczny? – zapytał, spoglądając kolejno na każdego z zebranych. – Jest? – zapytał.
– W Wyzwaniu żaden już nie działa, t’Larien – odpowiedział mu Bretan. – Głos ze mną walczył. Miasto nie chciało reagować na polecenia. Musiałem go zabić.
Dirk skrzywił się.
– W takim razie nie powinno się jej ruszać. Może to tylko wstrząs. Wydaje mi się, że powinna leżeć.
O dziwo, Jaan Vikary zostawił Gwen w ramionach Dirka. Wstał. Wskazał ręką na Lorimaara i Bretana, którzy trzymali między sobą Myrika.
– Puśćcie go.
– Puśćcie...?
Janacek obrzucił Vikary’ego zdziwionym spojrzeniem.
– Jaan – odezwał się Dirk. – Mniejsza z nim. Gwen...
– Zanieś ją do autolotu – rozkazał Vikary.
– Nie sądzę, by należało ją ruszać...
– Tu nie jest bezpiecznie, t’Larien. Zanieś ją do autolotu.
Janacek zmarszczył brwi.
– Mój teynie?
Vikary ponownie spojrzał na Braithów.
– Powiedziałem wam, żebyście wypuścili tego człowieka. – Przerwał. – Tego niby-człowieka, jak wy byście go nazwali. Zasłużył na to miano.
– Co zamierzasz, high-Ironjade? – zapytał surowym tonem Lorimaar.
Dirk uniósł Gwen i ułożył ją delikatnie na tylnym siedzeniu najbliższego z autolotów. Była bezwładna, lecz nadal oddychała regularnie. Potem wsunął się na siedzenie kierowcy i czekał, masując nadgarstki, by przywrócić w nich obieg krwi.
Wydawało się, że wszyscy o nim zapomnieli.
– Uznajemy twoje prawo do wyzwania Myrika, ale musicie walczyć w pojedynkę, bo Teraan Nalarys Braith leży martwy – mówił Lorimaar.
– Ponieważ twój teyn wyzwał go pierwszy... Jaan Vikary trzymał w dłoni pistolet laserowy.
– Puśćcie go i odsuńcie się.
Zdumiony Lorimaar wypuścił z rąk ramię Myrika i odszedł pośpiesznie na bok. Bretan zawahał się.
– High-Ironjade – wychrypiał. – Pomyśl o swoim i jego honorze, o swoim schronieniu i swoim teynie. Odłóż broń.
Vikary wycelował w pozbawionego połowy twarzy młodzieńca. Bretan ponownie wykrzywił twarz, puścił Myrika i cofnął się z groteskowym wzruszeniem ramion.
– Co tu się dzieje? – zapytał przenikliwym głosem jednoręki staruszek. – Co on chce zrobić?
Wszyscy go zignorowali.
– Jaan – odezwał się Garse Janacek pełnym przerażenia głosem. – Pomieszało ci się w głowie. Opuść pistolet, mój teynie. Wyzwałem go. Zabiję go dla ciebie.
Położył dłoń na ramieniu Jaana.
Jaan Vikary wyszarpnął rękę i wycelował w Garse’a.
– Nie. Odsuń się. Nie wtrącaj się, nie tym razem. To dla niej.
Twarz Janacka pociemniała. Już się nie uśmiechał. Opuścił go zjadliwy humor. Zacisnął prawą dłoń w pięść i uniósł ją powoli przed twarz. Żelazo i świecik zalśniły w przestrzeni między dwoma Ironjade’ami.
– Nasze więzy – rzekł. – Pomyśl, mój teynie. Mój honor, twój i naszego schronienia.
Jego głos brzmiał bardzo poważnie.
– A co z jej honorem? – zapytał Vikary. Skinął niecierpliwie laserem, zmuszając Janacka do odsunięcia się od niego. Potem znowu spojrzał na Myrika.
Osamotniony, zbity z tropu Braith najwyraźniej nie wiedział, czego od niego chcą. Opuścił go szał, choć nadal dyszał ciężko. Z kącika ust spływała mu kapka śliny, zabarwiona na różowo krwią. Otarł ją grzbietem dłoni i popatrzył niepewnie na Garse’a Janacka.
– Pierwszy z czterech wyborów – zaczął pełnym oszołomienia głosem. – Decyduję się na wybór trybu.
– Nie – przerwał mu Vikary. – Nie będziesz niczego wybierał. Spójrz na mnie, niby-człowieku.
Myrik przenosił spojrzenie z Vikary’ego na Janacka i z powrotem.
– Wybór trybu – powtórzył tępo.
– Nie – zaprzeczył ponownie Vikary. – Nie dałeś wyboru Gwen Delvano, choć chciała się z tobą zmierzyć w uczciwym pojedynku.
Twarz Myrika wykrzywiła się w wyrazie szczerego zdumienia.
– Ona? W pojedynku? Ona... ona jest kobietą, niby-człowiekiem. – Kiwnął głową, jakby to wszystko rozstrzygało. – Ona jest kobietą, Ironjade. Oszalałeś? Szydziła ze mnie. Kobieta się nie pojedynkuje.
– I ty też się nie pojedynkujesz, Myrik. Rozumiesz? Rozumiesz? Ty...
Wystrzelił i półsekundowy impuls trafił Myrika nisko między nogami. Mężczyzna krzyknął z bólu.
– Się...
Wystrzelił znowu, przypalając Myrika na szyi poniżej podbródka. Braith padł na ziemię, a Vikary czekał spokojnie, aż jego laser znowu się naładuje.
– Nie... – podjął po piętnastu sekundach. Impuls światła trafił wijącą się z bólu postać w pierś. Vikary odsunął się do tyłu, w stronę autolotu.
– Pojedynkujesz! – dokończył, do połowy wysunięty z maszyny. Poruszył błyskawicznie nadgarstkiem i wypuścił kolejny impuls światła. Lorimaar high-Braith padł na ziemię, z ręką na nie do końca wyciągniętym z kabury pistolecie.
Potem drzwi się zatrzasnęły, Dirk włączył grawitor i pomknęli naprzód. Pokonali już połowę drogi do bramy, gdy pancerz pojazdu zasyczał, palony ogniem laserów.






Rozdział 10
Nad Błoniami zapadła już noc. Powietrze było krystalicznie czarne, czyste i zimne. Dął silny wiatr i Dirk cieszył się, że siedzi w opancerzonym autolocie Braithów. W szczelnie zamkniętej kabinie było ciepło.
Leciał jakieś sto metrów nad równiną i łagodnymi wzgórzami, rozwijając największą możliwą prędkość. W pewnej chwili, nim jeszcze Wyzwanie zniknęło za nimi, obejrzał się za siebie, by sprawdzić, czy nikt ich nie ściga. Nikogo nie zauważył, lecz jego wzrok przyciągnęło emerelskie miasto. Wysoka, czarna włócznia, która za chwilę miała zniknąć na tle jeszcze czarniejszego nieba, z jakiegoś powodu przywodziła mu na myśl ogromne drzewo ogarnięte pożarem lasu. Jego gałęzie i liście spłonęły, został jedynie zwęglony, osmalony pień, blade echo niegdysiejszej chwały. Przypomniał sobie Wyzwanie, jakim pokazała mu je Gwen, gdy chciał zobaczyć miasto, w którym jest życie: jaśniejące na tle wieczornego nieba, niewiarygodnie wysokie, gorejące srebrnym blaskiem i ukoronowane wspinającymi się ku szczytowi falami światła. Teraz została z niego tylko martwa skorupa. Marzenia jego budowniczych również przepadły. Łowcy z Braithu zabili nie tylko ludzi i zwierzęta.
– Wkrótce zaczną nas ścigać, t’Larien – odezwał się Jaan Vikary. – Nie musisz ich wypatrywać.
Dirk ponownie spojrzał na instrumenty.
– Dokąd lecimy? Nie możemy całą noc krążyć na oślep nad Błoniami, nie kierując się w żadne konkretne miejsce. Do Larteynu?
– Tam nie możemy się udać – odparł Vikary. Schował pistolet do kabury, lecz jego twarz miała tak samo nieubłagany wyraz jak wtedy, gdy przypalał Myrika. – Czy jesteś aż takim głupcem, że nie zdajesz sobie sprawy, co przed chwilą uczyniłem? Złamałem kodeks, t’Larien. Jestem teraz bezwięzowcem, zbrodniarzem, zdrajcą kodeksu. Będą mnie ścigać i zabiją z równą swobodą jak niby-człowieka. – Splótł w zamyśleniu dłonie, wspierając na nich podbródek. – Jedyną nadzieją dla nas jest... nie wiem. Być może w ogóle nie mamy nadziei.
– Mów za siebie. Ja mam w tej chwili znacznie więcej nadziei niż wtedy, gdy byłem tam!
Vikary spojrzał na niego i uśmiechnął się mimo woli.
– To prawda. Chociaż to bardzo egoistyczny punkt widzenia. Nie zrobiłem tego dla ciebie.
– Dla Gwen?
Vikary kiwnął głową.
– On... on nawet nie zaszczycił jej odmową. Jakby była zwierzęciem. A przecież... przecież według kodeksu miał rację. Według kodeksu, w zgodzie z którym żyłem. Mogłem go za to zabić. Garse miał zamiar to zrobić, sam widziałeś. Wściekł się, ponieważ Myrik... uszkodził jego własność, splamił honor. Pomściłby tę zniewagę, gdybym mu na to pozwolił. – Westchnął. – Rozumiesz, dlaczego nie mogłem mu na to pozwolić, t’Larien? Rozumiesz? Spędziłem pewien czas na Avalonie i kochałem Gwen Delvano, a ona leżała na podłodze, żywa tylko dzięki uśmiechowi fortuny. Myrika Braitha nic by nie obeszło, gdyby umarła, i pozostałych też nie. A mimo to Garse chciał przyznać człowiekowi, który to zrobił, czystą, przyzwoitą śmierć, obdarzyłby go pocałunkiem wspólnego honoru, zanim odebrałby mu jego nic nie warte życie. Garse jest... jest mi bliski. Ale nie mogłem do tego dopuścić, t’Larien. Nie, kiedy Gwen leżała taka... taka nieruchoma i zlekceważona. Nie mogłem.
Vikary umilkł, pogrążając się w ponurych myślach. Gdy zapadła cisza, Dirk usłyszał dobiegające z zewnątrz zawodzenie worlorńskiego wichru.
– Jaan – odezwał się po chwili – musimy zdecydować, dokąd lecimy. Musimy poszukać dla Gwen jakiegoś schronienia. Miejsca, gdzie będzie jej wygodnie, gdzie nikt nie będzie jej niepokoił. Może znajdziemy też jakiegoś lekarza, żeby ją obejrzał.
– Nie znam na Worlornie żadnych lekarzy – odparł Vikary. – Ale i tak musimy zawieźć Gwen do jakiegoś miasta. – Przez chwilę zastanawiał się nad tym. – Najbliżej jest do Esvoch, ale ono leży już w gruzach. Sądzę, że najlepszym wyborem będzie Kryne Lamiya. Po Esvoch, ono znajduje się najbliżej Wyzwania. Skręć na południe.
Dirk zatoczył autolotem szeroki łuk, wznosząc się w górę, a potem skierował się ku odległej ścianie gór. Niejasno przypominał sobie kurs, jakim leciała Gwen ze świetlistej emerelskiej wieży do położonego na pustkowiach, wypełnionego posępną muzyką miasta Mroczniaków.
Gdy mknęli ku górom, Vikary ponownie zatopił się w myślach, wpatrując się niewidzącymi oczyma w czarną worlorńską noc. Dirk, który potrafił sobie wyobrazić cierpienia Kavalara, nie próbował wyrwać go z melancholii, lecz powrócił do własnych myśli i milczenia. Czuł się bardzo kiepsko. Ból głowy powrócił, uświadomił też sobie nagle, że czuje w ustach i gardle palącą suchość. Próbował sobie przypomnieć, kiedy ostatnio coś pił albo jadł, lecz nie udało mu się to. Z jakiegoś powodu całkowicie stracił rachubę czasu.
Ogromne, czarne jak węgiel góry Worlornu majaczyły tuż przed nimi. Dirk wzbił się wyżej, by przelecieć nad nimi. Ani on, ani Vikary nadal się nie odzywali. Kavalar powiedział coś dopiero wtedy, gdy już zostawili za sobą góry i znowu znaleźli się nad lasem, a i wówczas tylko udzielił Dirkowi zwięzłych wskazówek odnoszących się do kierunku dalszego lotu. Potem znowu umilkł i przez długie kilometry samotnej wędrówki towarzyszyła im jedynie cisza.
Tym razem Dirk wiedział, czego się spodziewać, i nasłuchiwał uważnie. Słabe, unoszące się na wietrze zawodzenie muzyki Lamiyi-Bailis dotarło do jego uszu na długo przed tym, nim samo miasto wynurzyło się z lasów, by ich wchłonąć. Wokół ich pancernego schronienia nie było nic oprócz pustki: gęste, spowite w ciemnościach nocy lasy w dole oraz puste, niemal pozbawione gwiazd niebo w górze. Mimo to nuty mrocznej rozpaczy dotarły do niego i poruszyły go do żywego.
Vikary również usłyszał tę muzykę. Zerknął na Dirka.
– To teraz odpowiednie miasto dla nas, t’Larien.
– Nie – sprzeciwił się Dirk zbyt głośno, nie chcąc w to uwierzyć.
– W takim razie dla mnie. Wszystkie moje wysiłki poszły na marne. Tym, których chciałem uratować, nikt już nie pomoże. Braithowie mogą na nich polować do woli, nie zważając na to, czy są korarielami Ironjade. Nie jestem już w stanie ich powstrzymać. Garse mógłby mieć na to szansę, ale co może zdziałać jeden człowiek? Niewykluczone, że nawet nie będzie próbował. To zawsze była tylko moja obsesja. Garse również jest przegrany. Sądzę, że wróci sam na Dumny Kavalaan, do schronień Ironjade, gdzie rada związanych dumą pozbawi mnie mych imion. Musi też wziąć nóż, wyrwać świeciki z oprawy i od tej pory nosić puste żelazo. Jego teyn nie żyje.
– Być może na Dumnym Kavalaanie – sprzeciwił się Dirk. – Ale ty poznałeś również Avalon, pamiętasz?
– Tak – zgodził się Vikary. – Niestety. Niestety.
Muzyka huczała wokół nich coraz donośniej. Na dole pojawiło się Syrenie Miasto, zewnętrzny krąg wież, szkielety dłoni zamarłe w spazmie cierpienia, jasne mosty przebiegające nad ciemnymi kanałami, połacie świecącego bladym blaskiem mchu, gwiżdżące igły wznoszące się ku niebu. Białe, martwe miasto, las zaostrzonych kości.
Dirk krążył nad nim, aż wreszcie znalazł budynek, w którym byli poprzednio z Gwen, i wylądował w nim. Dwa autoloty nadal stały spokojnie na pokładzie parkingowym, pokryte grubą warstwą pyłu. Dirkowi wydawały się one odpryskiem jakiegoś innego, dawno zapomnianego snu. Kiedyś, z jakiegoś powodu, wydawały mu się ważne, ale był wówczas kimś innym, podobnie jak Gwen. Cały świat również wyglądał inaczej. Trudno mu było sobie teraz przypomnieć, jakie znaczenie mogły mieć dla niego te metalowe duchy.
– Byłeś tu już wcześniej – stwierdził Vikary. Dirk popatrzył tylko na niego i kiwnął głową. – Prowadź więc – rozkazał Kavalar.
– Nie wiem...
Vikary jednak wstał już i uniósł delikatnie w ramionach leżącą dotąd na siedzeniu Gwen. Zatrzymał się, czekając.
– Prowadź – powtórzył.
Dirk poprowadził ich do korytarzy, w których szaro-białe murale tańczyły w rytm mroczniackiej symfonii. Otwierali kolejne drzwi, aż wreszcie znaleźli umeblowany pokój. Właściwie był to apartament złożony z czterech pokoi o wysokich sufitach, pustych i nieszczególnie czystych. Łóżka – dwa z pomieszczeń były sypialniami – znajdowały się w okrągłych otworach, wpuszczonych głęboko w podłogę. Materace pokrywała pozbawiona szwów, śliska skóra, która wydawała lekko nieprzyjemny odór, przypominający kwaśne mleko. Były to jednak łóżka, miękkie i nadające się do leżenia. Vikary ułożył ostrożnie na jednym z nich bezwładną postać Gwen. Nieprzytomna kobieta wyglądała niemal pogodnie. Potem Jaan zostawił Dirka, który usiadł na podłodze obok niej ze skrzyżowanymi nogami, i poszedł przeszukać ukradziony przez nich autolot. Po chwili wrócił, niosąc narzutę dla Gwen i manierkę.
– Wypij tylko łyk – powiedział Dirkowi, podając mu oklejone tkaniną, metalowe naczynie.
Dirk odkręcił zakrętkę, pociągnął krótki łyk i oddał manierkę Jaanowi. Woda była letnia i trochę gorzka, ale gdy spłynęła do jego wyschniętego gardła, poczuł się nieco lepiej.
Vikary zmoczył wodą pasek szarej tkaniny i zaczął usuwać zakrzepłą krew ze skroni Gwen. Pocierał ostrożnie brązowawą skorupę, a potem ponownie moczył szmatkę. Powtarzał te czynności wiele razy, aż wreszcie jej piękne, czarne włosy znowu stały się czyste i leżały na materacu błyszczącym wachlarzem, połyskując słabo w nieregularnym świetle murali. Kiedy skończył, zabandażował ranę i spojrzał na Dirka.
– Będę przy niej czuwał – oznajmił. – Idź się przespać do drugiego pokoju.
– Powinniśmy porozmawiać – sprzeciwił się niepewnym tonem Dirk.
– Później. Nie teraz. Idź się przespać.
Trudno mu było sprzeciwiać się Vikary’emu. Jego ciało było zmęczone, a w głowie nadal czuł pulsujący ból. Przeszedł do drugiego pokoju i zwalił się ciężko na cuchnący kwaśno materac.
Choć dokuczało mu wiele dolegliwości, sen nie przyszedł łatwo. Być może winien był ból głowy, a może chodziło o niespokojnie poruszające się, tańczące na ścianach światło, które dręczyło go nawet mimo zaciśniętych powiek. Najgorsza była jednak muzyka. Nie opuszczała go ani na chwilę, a gdy zamykał oczy, zdawała się rozbrzmiewać jeszcze głośniej, jakby w ten sposób więził ją pod własną czaszką: piskliwe tony fujarek, gwizdy, zawodzenia i niemilknący nawet na chwilę werbel samotnego bębna.
Ciągnąca się bez końca noc pełna była śnionych w gorączce koszmarów: intensywnych, surrealistycznych wizji przepojonych palącym lękiem. Dirk trzykrotnie budził się z niespokojnego snu i siadał – spocony i rozdygotany – by ponownie stawić czoło pieśni Lamiyi-Bailis. W żadnym z tych przypadków nie pamiętał, co właściwie go obudziło. Za pierwszym razem zdawało mu się, że słyszy w sąsiednim pokoju głosy. Za drugim był przekonany, że widział Jaana Vikary’ego, który siedział oparty o przeciwległą ścianę, przyglądając się mu. Żaden z nich się nie odezwał, lecz minęła godzina, nim Dirk zdołał znowu zasnąć. Potem jednak obudził się po raz kolejny. W pełnym ech oraz ruchomych świateł pokoju nie było nikogo poza nim. Przez krótką chwilę zastanawiał się, czy zostawili go tu własnemu losowi. Im dłużej rozważał tę możliwość, tym bardziej narastał jego strach i tym gwałtowniej dygotał. Z jakiegoś powodu nie mógł jednak wstać, by pójść do sąsiedniej sypialni i przekonać się, czy tam są. Zamknął tylko oczy i spróbował odpędzić od siebie wszystkie wspomnienia.
Wreszcie nadszedł świt. Tłusty Szatan wynurzył się już do połowy zza horyzontu, a jego malaryczne światło, czerwone i zimne jak koszmary Dirka, wpadało do środka pomieszczenia przez wysokie okno z barwionego szkła, pośrodku prawie zupełnie czyste, lecz ze wszystkich stron otoczone skomplikowanym wzorem barwy posępnego, czerwonawego brązu oraz przydymionej szarości. Dirk przetoczył się na drugi bok, by na nie nie patrzeć, i spróbował usiąść. W tej samej chwili pojawił się Jaan Vikary, trzymający w ręku manierkę.
Dirk pociągnął kilka długich łyków, omal nie dławiąc się zimną wodą. Zwilżył też kilkoma kroplami suche, spękane wargi i pozwolił, by cienka strużka spłynęła mu po podbródku. Jaan dał mu pełną manierkę, a otrzymał z powrotem opróżnioną do połowy.
– Znalazłeś wodę – stwierdził Dirk.
Vikary zamknął manierkę i kiwnął głową.
– Stacje pomp nie działają już od wielu lat, więc w wieżach Kryne Lamiya nie ma bieżącej wody, ale kanały nadal są pełne. Zszedłem nocą na dół, kiedy oboje z Gwen spaliście.
Dirk wyprostował się chwiejnie. Vikary podał mu rękę, by pomóc mu się wygramolić z wpuszczonego w podłogę łóżka.
– Czy Gwen...
– Wczesną nocą odzyskała przytomność, t’Larien. Rozmawialiśmy i powiedziałem jej, co zrobiłem. Sądzę, że wkrótce wróci do zdrowia.
– Czy mogę z nią porozmawiać?
– Zasnęła. Śpi normalnym snem. Później z pewnością zechce z tobą pomówić, ale sądzę, że nie powinieneś jej teraz budzić. Nocą próbowała usiąść i zrobiło się jej niedobrze, a potem dopadły ją mdłości.
Dirk kiwnął głową.
– Rozumiem. A co z tobą? Przespałeś się trochę?
Dirk rozejrzał się po apartamencie. Mroczniacka muzyka przycichła nieco i choć jej jęki i zawodzenia nadal unosiły się w powietrzu Kryne Lamiya, jego uszom wydawała się słabsza i bardziej odległa. Być może przyzwyczaił się do niej w końcu, nauczył się nie dopuszczać jej do świadomości. Świetlne murale wyblakły i przygasły pod dotykiem słonecznego blasku, podobnie jak świeciki Larteynu, ściany były więc jednolicie szare. Nieliczne meble – kilka wyglądających na niezbyt wygodne krzeseł – wyrastały ze ścian i podłogi jako powyginane wyrośla, pasujące kolorem i tonem do reszty pomieszczenia tak dobrze, że były niemal niewidoczne.
– Spałem wystarczająco długo – zapewnił Vikary. – To nieważne. Zastanawiałem się nad naszą sytuacją. – Skinął na niego dłonią. – Chodź.
Przeszli przez drugi pokój, pustą jadalnię, i wyszli na jeden z licznych balkonów, z których rozciągał się widok na mroczniackie miasto. Za dnia Kryne Lamiya wyglądało inaczej, nie tak przygnębiająco. Nawet słabe światło dzienne Worlomu wystarczało, by roziskrzyć wartkie wody kanałów. Również blade wieże w blasku słońc sprawiały mniej cmentarne wrażenie.
Dirk był osłabiony i bardzo głodny, ale nie bolała go już głowa, a jego twarz muskał rześki wiatr. Odgarnął z oczu włosy – skłębione i beznadziejnie brudne – i czekał, aż Jaan zacznie mówić.
– Obserwowałem stąd niebo przez całą noc – poinformował go Vikary, który wsparł łokcie na zimnej poręczy, omiatając spojrzeniem horyzont. – Szukają nas, t’Larien. Dwukrotnie zauważyłem nad miastem autoloty. Za pierwszym razem to było tylko światełko, wysoko i daleko, mogłem więc się mylić, ale za drugim razem nie miałem już wątpliwości. Autolot Chella, ten z wilczą głową, leciał bardzo nisko nad kanałami. Zamontowali na nim jakiegoś rodzaju reflektor poszukiwawczy. Przeleciał bardzo blisko. Mieli też psa. Słyszałem, jak wył, oszalały od mroczniackiej muzyki.
– Nie znaleźli nas – zauważył Dirk.
– To prawda – przyznał Vikary. – Sądzę, że przez pewien czas będziemy tu bezpieczni. Chyba że... nie jestem pewien, w jaki sposób udało im się odszukać was w Wyzwaniu. Tego się obawiam. Jeśli dowiedzą się, że jesteśmy w Kryne Lamiya, i przeczeszą miasto z psami Braithów, będzie nam groziło poważne niebezpieczeństwo. Nie mamy antyzapachu. – Spojrzał na Dirka. – Skąd wiedzieli, dokąd uciekliście? Domyślasz się?
– Nie – zaprzeczył Dirk. – Nikt o tym nie wiedział. Z pewnością nikt nas nie śledził. Może po prostu zgadli. W końcu to był najlogiczniejszy wybór. Życie w Wyzwaniu było wygodniejsze niż w jakimkolwiek innym mieście. Łatwiejsze. No wiesz.
– Tak, wiem. Ale nie wierzę w twoją teorię. Pamiętaj, t’Larien, że my z Garse’em również się nad tym zastanawialiśmy, kiedy zawstydziłeś nas, uciekając z kwadratu śmierci. Doszliśmy do wniosku, że Wyzwanie jest najoczywistszym wyborem i w związku z tym najmniej logicznym. Bardziej prawdopodobne wydawało się, że polecicie do Musquel i będziecie się żywili złapanymi rybami albo że Gwen będzie dla was szukała żywności w lasach, które tak dobrze znała. Garse zasugerował nawet, że mogliście po prostu ukryć autolot i schować się w jakiejś innej części Larteynu, gdzie będziecie śmiać się z nas w kułak, gdy my weźmiemy się do przeszukiwania całej planety.
Dirk poruszył się nerwowo.
– Tak. To chyba był głupi pomysł.
– Nie, t’Larien, tego nie powiedziałem. Jedynym głupim pomysłem byłaby ucieczka do Miasta w Bezgwiezdnym Jeziorze, gdzie aż się roiło od Braithów. Wyzwanie było subtelnym wyborem, bez względu na to, czy taki był właśnie wasz zamiar. Z pozoru tak błędnym, że aż w rzeczywistości trafnym. Rozumiesz? Nie wyobrażam sobie, by Braithowie mogli was odkryć drogą dedukcji.
– Możliwe – mruknął Dirk. Zastanawiał się przez chwilę. – Dowiedzieliśmy się o tym dopiero wtedy, gdy Bretan do nas przemówił. Pamiętam, że... no cóż, on nie sprawdzał teorii. Wiedział, że gdzieś tam jesteśmy.
– Ale nie masz pojęcia skąd?
– Nie mam.
– W takim razie będziemy musieli żyć w strachu, że Braithowie mogą nas tu znaleźć. Jeżeli nie zdołają powtórzyć tego cudu, będziemy bezpieczni. Uświadom sobie jednak, że nasza pozycja jest dosyć trudna. Mamy dach nad głową i niewyczerpane zapasy wody, ale właściwie nie mamy nic do jedzenia. Nasza ostateczna ucieczka... musimy jak najszybciej dotrzeć do kosmoportu i opuścić Worlorn. Doszedłem do wniosku, że nasza ostateczna ucieczka będzie bardzo trudna. Braithowie będą na nas czekali. Mamy mój pistolet laserowy i dwa myśliwskie lasery, które znalazłem w autolocie. A także sam wehikuł, uzbrojony i solidnie opancerzony. Zapewne należy do Rosepha high-Braitha Kelceka...
– Prawdopodobnie można jeszcze uruchomić jeden z wraków stojących na parkingu – wtrącił Dirk.
– W takim razie mamy dwa autoloty, na wypadek gdybyśmy ich potrzebowali – stwierdził Vikary. – A przeciwko nam są łowcy z Braithu. Żyje jeszcze co najmniej ośmiu z nich, zapewne dziewięciu. Nie jestem pewien, jak poważnie zraniłem Lorimaara Arkellora. Niewykluczone, że go zabiłem, ale raczej w to wątpię. Braithowie zapewne mogą wzbić się w powietrze ośmioma autolotami jednocześnie, jeśli tylko zechcą, choć bardziej zgodne z tradycją jest latanie parami, jako teyn i teyn. Każdy wehikuł jest opancerzony. Mają zapasy, moc, prowiant. Przewagę liczebną. Ponieważ jestem teraz bezwięzowcem i zdrajcą kodeksu, niewykluczone też, że przekonają Kiraka Redsteela Cavisa oraz dwóch myśliwych ze Związku Shanagate, by przyłączyli się do łowów na mnie. Na koniec, jest też Garse Janacek.
– Garse?
– Mam nadzieję, modlę się o to, że wytnie świeciki z bransolety i wróci na Dumny Kavalaan. Będzie pogardzanym samotnikiem, noszącym puste żelazo. To nie jest łatwy los, t’Larien. Okryłem hańbą jego i Ironjade. Przykro mi, że sprawiłem mu ból, ale mam nadzieję, że tak właśnie się stanie. Bo, wiesz, istnieje też inna możliwość.
– Inna?
– Może przyłączyć się do łowów na nas. Nie opuści Worlornu przed przybyciem gwiazdolotu, a to jeszcze sporo czasu. Nie wiem, co uczyni.
– Z pewnością nie przyłączy się do Braithów. To jego wrogowie. Ty jesteś jego teynem, a Gwen jego cro-betheyn. Nie wątpię, że może pragnąć zabić mnie, ale...
– Garse jest lepszym Kavalarem ode mnie, t’Larien. Zawsze tak było, a tym bardziej teraz, bo po tym, co uczyniłem, w ogóle już nie jestem Kavalarem. Dawne zwyczaje również od teyna zdrajcy kodeksu wymagają, by zadał mu śmierć. Jednakże tylko najsilniejsi potrafią to uczynić. Dla większości więzy żelaza i ognia są zbyt potężne. Dlatego pozwala się, by w spokoju oddali się żałobie. Ale Garse Janacek jest bardzo silnym człowiekiem, pod wieloma względami silniejszym ode mnie. Nie wiem. Nie wiem.
– A jeśli to zrobi?
– Nie użyję broni przeciw Garse’owi – oznajmił ze spokojem Vikary. – Jest moim teynem, bez względu na to, czy nadal uważa mnie za teyna. I tak już wyrządziłem mu wystarczająco wielką krzywdę. Zawiodłem go, okryłem hańbą. Przez większą część dorosłego życia nosił z mojego powodu bolesną bliznę. Kiedyś, gdy byliśmy młodsi, pewien starszy mężczyzna poczuł się urażony jednym z jego żartów i wyzwał go. Walczyliśmy parami teynów w trybie jeden strzał. W swej dosyć ograniczonej mądrości przekonałem Garse’a, że wymogi honoru zostaną spełnione, jeśli wystrzelimy w powietrze. Tak też zrobiliśmy, czego później żałowałem. Tamci postanowili udzielić Garse’owi nauczki w kwestiach honoru. Mnie nic się nie stało, on natomiast został okaleczony przez moją głupotę. Mimo to nigdy nie czynił mi wyrzutów. Kiedy pierwszy raz rozmawiałem z nim po pojedynku, nim jeszcze wrócił do zdrowia, powiedział mi: „Miałeś rację, Jaantony, rzeczywiście celowali w powietrze. Szkoda tylko, że chybili”.
Vikary roześmiał się, ale Dirk zerknął na niego i zauważył, że jego oczy są pełne łez, a usta mocno zaciśnięte. Kavalar nie rozpłakał się jednak. Olbrzymim wysiłkiem woli udało mu się powstrzymać łzy.
Jaan odwrócił się nagle i wszedł do apartamentu, zostawiając Dirka na balkonie, sam na sam z wiatrem, białym miastem zmierzchu i muzyką Lamiyi-Bailis. W oddali wyciągały się ku niebu białe dłonie, powstrzymujące napierającą na miasto puszczę. Dirk przyglądał się im w zamyśleniu, wspominając słowa Vikary’ego.
Po paru minutach Kavalar wrócił. Oczy miał suche, a jego twarz była już spokojna.
– Przepraszam – zaczął.
– Nie ma za co.
– Musimy przejść do sedna sprawy, t’Larien. Bez względu na to, czy Garse przyłączy się do polowania na nas, czy nie, przeciwnicy dysponują przygniatającą przewagą. Mamy broń, gdybyśmy musieli z nimi walczyć, ale nie ma komu jej używać. Gwen potrafi celnie strzelać i nie brak jej odwagi, ale jest ranna i nie czuje się dobrze. A ty... czy mogę ci zaufać? Powiem to szczerze. Raz już ci zaufałem i odpłaciłeś mi zdradą.
– Jak mogę odpowiedzieć na takie pytanie? – odparł Dirk. – Nie musisz wierzyć w żadne moje obietnice. Ale Braithowie chcą zabić również mnie, pamiętasz? I Gwen. Wydaje ci się, że zdradziłbym ją równie łatwo...
Umilkł, przerażony własnymi słowami.
– ...równie łatwo, jak zdradziłeś mnie – dokończył za niego Vikary z twardym uśmiechem. – Ty również jesteś szczery. Nie, t’Larien, nie sądzę, że zdradzisz Gwen. Ale nie spodziewałem się również, że porzucisz nas, kiedy nazwałem cię kethem i przyjąłeś to imię. Nie pojedynkowalibyśmy się z nimi, gdyby nie ty.
Dirk kiwnął głową.
– Wiem. Być może popełniłem błąd. Nie mam pojęcia. Ale gdybym dotrzymał obietnicy, z pewnością bym zginął.
– Ale z honorem, jako keth Ironjade.
Dirk uśmiechnął się.
– Gwen wydawała mi się atrakcyjniejsza niż śmierć. Sądzę, że to przynajmniej zrozumiesz.
– Tak. Ona nadal stoi między nami. Staw temu czoło, bo to prawda. Prędzej czy później wybierze jednego z nas.
– Już wybrała, gdy postanowiła odlecieć ze mną, Jaan. To ty powinieneś stawić czoło tej prawdzie – powiedział pośpiesznie Dirk z uporem w głosie. Zadał sobie pytanie, czy wierzy w swe słowa.
– Nie zdjęła nefrytu i srebra – skontrował Vikary. Skinął niecierpliwie dłonią. – Nieważne. Na razie ci zaufam.
– Świetnie. Co mam zrobić?
– Ktoś musi polecieć do Larteynu.
Dirk zmarszczył brwi.
– Dlaczego zawsze próbujesz mnie namówić do popełnienia samobójstwa, Jaan?
– Nie powiedziałem, że właśnie ty musisz to zrobić, t’Larien – odparł Vikary. – Sam polecę. To faktycznie niebezpieczne, ale ktoś musi się podjąć tego zadania.
– Dlaczego?
– Kimdissianin.
– Ruark?
Dirk niemal zapomniał o swym niedawnym gospodarzu i współspiskowcu.
Vikary kiwnął głową.
– Był przyjacielem Gwen jeszcze w czasach, gdy poznaliśmy się na Avalonie. Choć nigdy mnie nie lubił, ani ja jego, nie mogę go zostawić własnemu losowi. Braithowie...
– Rozumiem. Ale jak chcesz się z nim skontaktować?
– Jeśli uda mi się bezpiecznie dotrzeć do Larteynu, połączę się z nim przez ekran. Taką przynajmniej mam nadzieję.
Wzruszył ramionami w odrobinę rozpaczliwym geście.
– A ja? – zapytał Dirk.
– Zostań tutaj z Gwen. Strzeż jej i opiekuj się nią. Zostawię ci jeden z karabinów laserowych Rosepha. Jeśli Gwen odzyska siły, oddaj go jej. Zapewne strzela celniej od ciebie. Zgoda?
– Zgoda. To nie wygląda na zbyt trudne zadanie.
– To prawda – zgodził się Vikary. – Zakładam, że będziecie tu bezpieczni, i kiedy wrócę z Kimdissianinem, przekonam się, że nic wam się nie stało. Gdybyście jednak musieli uciekać, macie pod ręką ten drugi autolot. W pobliżu jest jaskinia, którą zna Gwen. Może ci wskazać do niej drogę. Schowajcie się tam, gdybyście byli zmuszeni do opuszczenia Kryne Lamiya.
– A co, jeśli nie wrócisz? No wiesz, to się może zdarzyć.
– W takim przypadku będziecie musieli radzić sobie sami, tak jak wtedy, gdy uciekliście z Larteynu. Mieliście jakieś plany. Zrealizujcie je, jeśli zdołacie. – Uśmiechnął się bez wesołości. – Spodziewam się jednak wrócić. Pamiętaj o tym, t’Larien. Pamiętaj o tym.
W głosie Vikary’ego zabrzmiał twardy ton żelaza, echo poprzedniej rozmowy na równie zimnym wietrze. Dirk ze zdumiewającą łatwością przypomniał sobie jego poprzednie słowa: „Ale ja istnieję. Pamiętaj o tym... Nie jesteśmy na Avalonie, t’Larien, a dziś to nie wczoraj. To jest umierający świat festiwalu, świat bez kodeksu. Dlatego każdy z nas musi się sztywno trzymać kodeksów, jakie przynieśliśmy ze sobą”. Przez głowę przemknęła mu myśl, że Jaan Vikary przyniósł ze sobą na Worlorn dwa różne kodeksy.
Dirk natomiast nie przyniósł żadnego. Nie przyniósł w ogóle nic oprócz miłości do Gwen Delvano.

Gdy dwaj mężczyźni wrócili z balkonu, Gwen jeszcze spała. Nie budząc jej, skierowali się razem w stronę lądowiska. Vikary wyładował wszystko z autolotu Braithów. Najwyraźniej Roseph i jego teyn planowali krótką wyprawę myśliwską do lasu, gdy zaskoczyły ich wydarzenia. Dirk pomyślał, że szkoda, iż ta wyprawa nie miała być dłuższa.
Vikary znalazł jedynie cztery twarde batony proteinowe, a także dwa myśliwskie lasery oraz trochę rozwieszonych na siedzeniach ubrań. Dirk natychmiast zjadł jeden baton – był głodny jak wilk – a pozostałe trzy schował do kieszeni grubej kurtki, którą sobie wybrał. Choć była na niego nieco za duża, pasowała całkiem nieźle. Teyn Rosepha miał wymiary zbliżone do Dirka. Była też ciepła: gruba skóra zabarwiona na ciemno-fioletowo, kołnierz, mankiety oraz podszycie z białego, brudnego futra. Na obu rękawach wymalowano zdobne, spiralne wzory, na prawym czerwono-czarny, a na lewym srebrno-zielony. Znaleźli też mniejszą kurtkę, która wyglądała tak samo. Z pewnością należała do Rosepha. Dirk zabrał ją dla Gwen.
Vikary wyjął z pojazdu dwa karabiny laserowe, długie rury z czarnego plastiku, ozdobione wyrytymi na kolbach białymi wilkami o rozdziawionych paszczach. Jeden karabin zawiesił sobie na plecach, a drugi wręczył Dirkowi, udzielając mu zwięzłej instrukcji posługiwania się bronią. Karabin okazał się bardzo lekki i w dotyku sprawiał wrażenie lekko natłuszczonego. Dirk trzymał go niezgrabnie w jednej dłoni.
Pożegnanie było krótkie i aż do przesady oficjalne. Potem Vikary zamknął kabinę wielkiego autolotu, wystartował i pomknął ku niebu. Odlatując, wzbił gęste kłęby kurzu i Dirk odsunął się, dławiąc się gwałtownie. Jedną ręką osłaniał usta, a w drugiej ściskał karabin.
Gdy wrócił do apartamentu, Gwen już nie spała.
– Jaan? – odezwała się, unosząc głowę ze skórzanego materaca, by sprawdzić, kto idzie. Jęknęła z bólu i szybko położyła się z powrotem, po czym zaczęła masować sobie skronie obiema dłońmi. – Moja głowa – poskarżyła się jękliwym szeptem.
Dirk oparł laser o ścianę tuż obok drzwi i usiadł na krawędzi nad zagłębionym w podłodze łóżkiem.
– Jaan przed chwilą odleciał – wyjaśnił. – Do Larteynu, po Ruarka.
Gwen odpowiedziała mu tylko kolejnym jękiem.
– Przynieść ci coś? – zapytał Dirk. – Wody? Coś do zjedzenia? Mam coś takiego.
Wyjął z kieszeni kurtki proteinowe batony i wręczył je Gwen, żeby się im przyjrzała.
Zerknęła na nie przelotnie i skrzywiła się z niesmakiem.
– Nie – odparła. – Zabierz je. Nie jestem aż taka głodna.
– Powinnaś coś zjeść.
– Zjadłam – odparła. – W nocy. Jaan rozgniótł parę tych batonów z wodą i zrobił coś w rodzaju pasty. – Cofnęła ręce od skroni i odwróciła się na bok, by spojrzeć na Dirka. – Mój żołądek nie przyjął jej dobrze – wyznała. – Czuję się raczej kiepsko.
– Tak też myślałem – stwierdził Dirk. – Nic dziwnego, że jedzenie sprawia ci trudność. Zapewne masz wstrząs mózgu. To szczęście, że żyjesz.
– Jaan mi opowiadał o tym – zaczęła dość ostrym tonem – co wydarzyło się później. Co zrobił Myrikowi. – Zmarszczyła brwi. – Mam wrażenie, że przywaliłam mu dość mocno, kiedy padliśmy na ziemię. Widziałeś to? Chyba złamałam mu szczękę albo sobie palce. Ale on nawet tego nie zauważył.
– Tak – potwierdził Dirk.
– Opowiedz mi... no wiesz, o tym, co było potem. Jaan raczej nie wdawał się w szczegóły. Chcę się wszystkiego dowiedzieć.
Jej głos był znużony i pełen bólu, lecz nie dopuszczał możliwości odmowy.
Dirk spełnił jej żądanie.
– Wycelował pistolet w Garse’a? – przerwała mu w pewnej chwili Dirk kiwnął głową, a ona znowu umilkła.
Kiedy skończył, zapadła głęboka cisza. Gwen zamknęła na moment oczy, znowu je otworzyła, a potem ponownie zamknęła, tym razem na długo. Leżała bez słowa na boku, zwinięta w pozycji płodu, wspierając brodę na zaciśniętych w drobne pięści dłoniach. Spojrzenie Dirka ciągle wędrowało ku jej lewemu przedramieniu, ku zimnemu symbolowi z nefrytu i srebra, który wciąż na nim tkwił.
– Gwen – odezwał się wreszcie cichym głosem. Otworzyła oczy, na bardzo krótką chwilę, i potrząsnęła gwałtownie głową w bezgłośnym „nie!”. – Hej – dodał, ale zacisnęła już powieki i zatopiła się w sobie. Dirk został sam na sam z jej biżuterią i swymi obawami.
Pokój wypełniał słoneczny blask, a przynajmniej to, co uchodziło za słoneczny blask na Worlornie. Choć było południe, wpadające do środka przez szybę promienie miały czerwoną barwę zmierzchu. W ich szerokim snopie unosiły się leniwie cząsteczki kurzu. Światło padało tylko na jedną stronę materaca i Gwen leżała w połowie w blasku, a w połowie w cieniu.
Dirk nie próbował już nic do niej mówić i przestał też na nią patrzeć. Skierował swą uwagę na plamy światła na podłodze.
Pośrodku pokoju wszystko było ciepłe i czerwone. Tam właśnie tańczyły napływające z ciemności drobiny kurzu, rozjarzając się na moment złocistym bądź karmazynowym blaskiem i rzucając maleńkie cienie, nim znowu zniknęły w mroku. Dirk uniósł rękę i trzymał ją w snopie promieni przez długi czas – minuty? godziny? – aż wreszcie zrobiła się bardzo ciepła. Kurz tańczył wokół niej, a gdy poruszał palcami, spływały z nich kaskady cieni. Słoneczne ciepło było przyjazne i znajome, lecz w pewnej chwili Dirk uświadomił sobie, że ruchy jego dłoni, podobnie jak nie kończący się taniec kurzu, nie mają żadnego celu, regularności ani znaczenia. To muzyka mu to powiedziała, muzyka Lamiyi-Bailis.
Cofnął rękę i zmarszczył brwi.
Rozległe, świetliste centrum pełne światła i życia otaczała wąska granica utworzona przez blask przesączający się przez szybę tam, gdzie była ona zabarwiona na czarny i krwawy kolor. Przesączający albo przedzierający. Strefa ciemności była wąska, lecz otaczała krainę ruchomego kurzu ze wszystkich stron.
Za nią znajdowały się mroczne zakamarki, części pokoju, do których nigdy nie sięgały promienie Tłustego Szatana i Słońc Trojańskich, gdzie przycupnęły niewyraźne kształty spasionych demonów i innych dręczących Dirka strachów, na zawsze osłonięte przed okiem obserwatora.
Dirk uśmiechnął się, potarł podbródek – porastająca mu policzki i żuchwę szczecina zaczynała już go swędzieć – i przyjrzał się uważnie tym ciemnym kątom, pozwalając, by mroczniacka muzyka wypełniła jego duszę. Nie był pewien, jak udało mu się od niej odgrodzić, teraz jednak powróciła, otaczając go ze wszystkich stron.
Wieża, w której się znajdowali – ich dom – zagrała swą przeciągłą, niską nutę. Odpowiedział jej odległy o wiele lat – albo stuleci – chór wdowiego lamentu dzwonów. Dirk słyszał drżące dudnienia, krzyki porzuconych dzieci oraz przypominające mlaskanie dźwięki noży przecinających żywe, ciepłe ciało. I bęben. Jak wiatr może bić w bęben? – zastanowił się. Nie znalazł odpowiedzi na to pytanie. Być może było to coś innego. Brzmiało jednak jak bęben. Ale straszliwie odległy i samotny.
Przerażająco, nieskończenie samotny.
Mgły i cienie zgromadziły się w najodleglejszym, najciemniejszym kącie ich pokoju, a potem zaczęły się rozrzedzać. Dirk zobaczył stół i niskie krzesło, wyrastające ze ścian i podłogi niczym dziwne, plastikowe rośliny. Przez głowę przemknęło mu pytanie, w jakim świetle je widzi, gdyż słońca przesunęły się nieco w dół i przez okno wpadała już tylko wąska strużka blasku. Wkrótce ona również zniknęła i świat stał się szary.
Dirk zauważył, że gdy świat jest szary, kurz nie tańczy. W ogóle. Czuł ruch powietrza, ale nie widział drobinek kurzu, nie czuł ciepła ani blasku słońc. Kiwnął głową z mądrą miną. Miał wrażenie, że odkrył jakąś fundamentalną prawdę.
W ścianach poruszały się już słabe światła, duchy budzące się przed następną nocą. Widma i szczątki dawnych marzeń. Wszystkie szaro-białe. Kolor był tylko dla żywych i tutaj nie było dla niego miejsca.
Duchy zaczęły się ruszać. Wszystkie były uwięzione w ścianach i Dirkowi wydawało się, że od czasu do czasu dostrzega, jak któryś z nich przerywa szaleńczy taniec i tłucze bezradnie, bez nadziei, pięściami o szklany mur dzielący go od pokoju. Widmowe dłonie biły o barierę, lecz pokój wcale się od tego nie trząsł. Cisza była nieodłączną cechą tych fantomów. Wszystkie były niematerialne i mogły sobie tłuc o ścianę, lecz w końcu musiały wrócić do tańca.
Taniec – danse macabre – bezkształtne cienie – och, ależ to było piękne. Poruszały się, wiły, opadały. Ściany szarego płomienia. Ci tancerze byli znacznie lepsi niż zwykłe drobiny kurzu. W ich ruchach kryły się regularności, a ich muzyką była pieśń Syreniego Miasta.
Rozpacz. Pustka. Rozkład. Powolne uderzenia bębna. Samotność. Samotność. Samotność. Nic nie miało znaczenia.
– Dirk!
To był głos Gwen. Potrząsnął głową, odwrócił wzrok od ścian i spojrzał na leżącą w ciemności kobietę. Zapadła noc. Noc. W jakiś sposób minął już cały dzień.
Gwen nie spała i patrzyła na niego.
– Przykro mi – rzekła. Chciała mu coś powiedzieć, ale on już o tym wiedział. Wiedział dzięki jej milczeniu, dzięki... być może dzięki werblowi bębna. Dzięki Kryne Lamiya.
Uśmiechnął się.
– Nie zapomniałaś o tym, prawda? Nie o to chodziło. Nie bez powodu nie zdjęłaś...
Wyciągnął rękę.
– Tak – potwierdziła. Usiadła na łóżku. Narzuta opadła jej do talii. Jaan otworzył przód jej kombinezonu, który zwisał teraz luźno, odsłaniając miękkie krzywizny piersi. W migotliwym świetle ścian jej ciało wydawało się bladoszare i jego widok nie podziałał na Dirka. Dłoń kobiety powędrowała do nefrytu i srebra. Dotknęła ich i pogłaskała z westchnieniem. – Nie myślałam... sama nie wiem... powiedziałam, co musiałam powiedzieć, Dirk. Bretan Braith by cię zabił.
– Może tak byłoby lepiej – odpowiedział bez goryczy, raczej lekko oszołomiony i zdeprymowany. – To znaczy, że nigdy nie zamierzałaś go opuścić?
– Nie mam pojęcia. Skąd mam wiedzieć, co zamierzałam zrobić? Byłam gotowa spróbować, Dirk, naprawdę gotowa. Ale nigdy właściwie w to nie wierzyłam. Powiedziałam ci to szczerze. Nie jesteśmy na Avalonie. Oboje się zmieniliśmy. Nie jestem twoją Jenny. Nigdy nią nie byłam, a teraz jestem nią jeszcze mniej niż kiedykolwiek.
– Wiem – zgodził się, kiwając głową. – Pamiętam, jak prowadziłaś. Jak ściskałaś drążek. Twoją twarz. Twoje oczy. Masz oczy z nefrytu, Gwen. Oczy z nefrytu i uśmiech ze srebra. Boję się ciebie.
Odwrócił od niej wzrok i wpatrzył się w ściany. Nadal trwał w nich chaotyczny taniec świetlnych murali, któremu towarzyszyła szalona, piskliwa muzyka. Duchy z jakiegoś powodu odeszły. Oderwał od nich spojrzenie tylko na chwilę, a mimo to wszystkie zdążyły umknąć. Jak stare marzenia, pomyślał.
– Oczy z nefrytu? – zapytała Gwen.
– Jak Garse.
– Garse ma niebieskie – sprzeciwiła się.
– Wszystko jedno. Jak Garse.
Zachichotała, a potem jęknęła.
– Boli mnie, kiedy się śmieję – poskarżyła się. – Ale to faktycznie śmieszne. Ja jestem jak Garse. Nic dziwnego, że Jaan...
– Wrócisz do niego?
– Być może. Nie jestem pewna. Bardzo trudno byłoby mi go teraz zostawić. Rozumiesz? W końcu dokonał wyboru. Kiedy wycelował z lasera do Garse’a. Po tym, jak zwrócił się przeciw swemu teynowi, schronieniu i całemu światu, nie mogę... no wiesz. Ale nie zgodzę się już być betheyn. Z tym koniec. To będzie musiało być coś więcej niż nefryt i srebro.
Dirk poczuł się pusty. Wzruszył ramionami.
– A co ze mną?
– Wiesz, że nic by z tego nie wyszło. Musisz wiedzieć. Z pewnością to poczułeś. Nigdy nie przestałeś mówić do mnie Jenny.
Uśmiechnął się.
– Nie przestałem? Może i nie. Może i nie.
– Nie przestałeś – potwierdziła, pocierając skronie. – Czuję się już trochę lepiej – stwierdziła. – Masz jeszcze te proteinowe batony?
Dirk wyjął baton z kieszeni i rzucił go Gwen. Złapała go w locie lewą ręką, uśmiechnęła się do Dirka, zdjęła opakowanie i zaczęła jeść.
Dirk wstał nagle, wepchnął ręce głęboko do kieszeni kurtki i podszedł do okna. Na szczytach białych jak kość wież widać było jeszcze resztki bladoczerwonej poświaty. Być może Oko Piekieł i jego towarzysze nie zniknęli całkiem z nieba na zachodzie, na dole jednak, na ulicach, mroczniackie miasto spowiła już noc. Kanały były czarnymi wstęgami, a cały krajobraz ociekał bladofioletową poświatą fosforyzującego mchu. W tym słabym świetle Dirk ujrzał swego samotnego flisaka. Raz już widział go na tych samych mrocznych wodach. Sylwetka jak zwykle wspierała się na tyczce, niesiona prądem, zbliżała się do niego swobodnie i nieubłaganie. Uśmiechnął się.
– Witaj – mruknął. – Witaj.
– Dirk?
Gwen skończyła już jeść. Jej postać rysowała się w bladym świetle. Kobieta zapinała ciasno kombinezon. W ścianach za jej plecami pląsali szaro-biali tancerze. Dirk słyszał werble, szepty i obietnice. Wiedział jednak, że te ostatnie są kłamstwem.
– Jeszcze jedno pytanie, Gwen – rzekł ciężkim tonem.
Wbiła w niego wzrok.
– Po co mnie wezwałaś? – zapytał. – Po co? Jeśli sądziłaś, że między nami wszystko skończone, to dlaczego nie zostawiłaś mnie w spokoju?
Jej blada twarz niczego nie wyrażała.
– Wezwałam cię?
– No wiesz – odparł. – Szeptoklejnot.
– Tak – zgodziła się niepewnie. – Jest w Larteynie.
– Pewnie, że jest – burknął. – W moim bagażu. Przysłałaś go.
– Nie – zaprzeczyła. – Nie.
– Wyszłaś mi na spotkanie!
– Przesłałeś laserem wiadomość ze statku. Ja nie... uwierz mi, dopiero wtedy dowiedziałam się, że przylatujesz. Nie miałam pojęcia, co o tym myśleć. Liczyłam, że z czasem wszystko mi wyjaśnisz, więc nie naciskałam.
Dirk powiedział coś, lecz wieża właśnie zagrała kolejną niską, jękliwą nutę, zagłuszając jego słowa. Potrząsnął głową.
– Nie wzywałaś mnie?
– Nie.
– Ale przecież dostałem szeptoklejnot. Na Braque. Ten sam, wytrawiony przez espera. Tego nie da się podrobić. – Przypomniał sobie coś jeszcze. – A Arkin mówił...
– Tak – przerwała mu. Przygryzła wargę. – Nie rozumiem. To na pewno on go wysłał. Ale przecież był moim przyjacielem. Potrzebowałam kogoś, z kim mogłabym rozmawiać. Nie rozumiem.
Jęknęła boleśnie.
– Twoja głowa? – zapytał pośpiesznie Dirk.
– Nie – odparła. – Nie.
Przyjrzał się jej twarzy.
– Arkin go wysłał?
– Tak. Nikt inny nie mógł tego zrobić. To musiał być on. Poznaliśmy się na Avalonie, wkrótce po tym, jak ty i ja... no wiesz. Arkin mi pomógł. Przeżywałam trudne chwile. Był przy mnie, kiedy przysłałeś swój klejnot Jenny. Popłakałam się i tak dalej. Opowiedziałam mu o wszystkim i odbyliśmy długą rozmowę. Nawet później, gdy poznałam Jaana, nadal byliśmy blisko z Arkinem. Był dla mnie jak brat!
– Jak brat – powtórzył Dirk. – Dlaczego miałby...
– Nie wiem!
Dirk zamyślił się głęboko.
– Kiedy spotkaliśmy się w kosmoporcie, Arkin był z tobą. Czy prosiłaś go, żeby tam z tobą poszedł? Pamiętam, że liczyłem na to, że będziesz sama.
– To był jego pomysł – odparła. – Choć powiedziałam mu, że czuję się podenerwowana. Tym, że znowu cię spotkam. Zaproponował, że pójdzie ze mną, żeby mnie wesprzeć. I powiedział, że on również chce cię poznać. No wiesz. Po tym wszystkim, co opowiadałam mu na Avalonie.
– A tego dnia, kiedy oboje polecieliście do lasu, no wiesz, kiedy wpakowałem się w kłopoty z Garse’em, a potem z Bretanem... co się wtedy stało?
– Arkin powiedział, że... zaczęła się migracja pancernych żuków. Okazało się, że to nieprawda, ale musieliśmy sprawdzić tę informację. Dlatego odlecieliśmy w pośpiechu.
– Dlaczego nie powiedziałaś mi, dokąd się wybieracie? Myślałem, że Jaan i Garse cię pobili i nie pozwalają ci spotkać się ze mną. Poprzedniej nocy mówiłaś...
– Wiem, ale Arkin zapewnił, że cię zawiadomi...
– I to on namówił mnie do ucieczki – dodał Dirk. – A tobie pewnie powiedział, że jeśli chcesz mnie przekonać, powinnaś...
Kiwnęła głową.
Znów spojrzał w stronę okna. Ze szczytów wież znikły już ostatnie plamy czerwonego blasku. Na niebie pojawiła się garstka gwiazd. Dirk je policzył. Dwanaście. Równy tuzin. Zadał sobie pytanie, czy niektóre z nich nie są w rzeczywistości galaktykami, leżącymi po drugiej stronie Wielkiego Czarnego Morza.
– Gwen – odezwał się. – Jaan odleciał wcześnie rano. Jak długo trwa podróż autolotem stąd do Larteynu i z powrotem?
Nie odpowiedziała mu. Odwrócił się, by znowu na nią spojrzeć. Ściany były pełne fantomów, a Gwen drżała w ich świetle.
– Powinien już wrócić, prawda?
Kiwnęła głową i znowu położyła się na jasnym materacu. Syrenie Miasto śpiewało swą kołysankę, swój hymn na cześć ostatecznego snu.






Rozdział 11
Dirk przeszedł na drugą stronę pokoju.
Karabin laserowy stał oparty o ścianę. Podniósł go, czując śliską, jakby natłuszczoną powierzchnię czarnego plastiku. Potarł kciukiem głowę wilka, a potem uniósł broń, wymierzył i wystrzelił.
Wiązka światła wisiała w powietrzu co najmniej sekundę. Dirk przesunął lekko karabin i wąski strumień poruszył się razem z nim. Gdy już zgasł, a z siatkówek Dirka zniknął powidok, okazało się, że wypalił w szybie nierówną dziurę. Wiatr wpadał przez nią do środka z głośnym świstem, tworząc dziwny dysonans z muzyką Lamiyi-Bailis.
Gwen podniosła się chwiejnie z łóżka.
– Co się stało? Dirk?
Wzruszył ramionami i opuścił karabin.
– Co się stało? – powtórzyła. – Co chcesz zrobić?
– Chciałem się upewnić, że wiem, jak to działa – wyjaśnił.
– Muszę... lecieć. Zmarszczyła brwi.
– Zaczekaj. Znajdę buty.
Potrząsnął głową.
– Ty też? – Jej twarz zamarła w twardym, brzydkim grymasie. – Nie potrzebuję opieki, do cholery.
– Nie o to chodzi.
– Jeśli to jakiś idiotyczny pomysł, który ma z ciebie zrobić bohatera w moich oczach, to ostrzegam, że to ci się nie uda – oznajmiła, wspierając ręce na biodrach.
Uśmiechnął się.
– Gwen, to jest idiotyczny pomysł, który ma ze mnie zrobić bohatera w moich własnych oczach. Twoje oczy... przestały już być ważne.
– W takim razie dlaczego to robisz?
Uniósł karabin.
– Nie wiem – przyznał. – Może dlatego, że lubię Jaana i jestem mu coś winien. Dlatego, że chcę mu wynagrodzić to, że uciekłem, mimo że mi zaufał i nazwał mnie kethem.
– Dirk – zaczęła, lecz uciszył ją machnięciem ręki.
– Wiem... ale to nie wszystko. Może po prostu chcę dorwać Ruarka. Może to dlatego, że w Kryne Lamiya popełniono więcej samobójstw niż w jakimkolwiek innym festiwalowym mieście i ja jestem jednym z tych samobójców. Możesz sobie wybrać dowolny powód, Gwen. Każdy z powyższych. – Na jego twarzy pojawił się blady uśmiech. – Albo, wiesz co, może to dlatego, że na niebie jest tylko dwanaście gwiazd, więc to i tak nie ma znaczenia.
– Ale co właściwie możesz zdziałać?
– Kto wie? I czy to ważne? Czy to cię obchodzi, Gwen? Naprawdę obchodzi? – Potrząsnął głową, aż włosy znowu opadły mu na oczy i musiał się zatrzymać, by je odgarnąć. – Nie obchodzi mnie już twoja opinia – oznajmił z naciskiem. – W Wyzwaniu powiedziałaś, czy zasugerowałaś, że zachowuję się samolubnie. Może i tak było. Może teraz też tak jest. Coś ci jednak powiem. Bez względu na to, co zrobię, nie zażądam wcześniej, żebyś mi pokazała ręce. Rozumiesz?
To był niezły tekst na pożegnanie, lecz wychodząc z pokoju, Dirk zmiękł, zawahał się i odwrócił.
– Zostań tutaj, Gwen – powiedział. – Nigdzie się nie ruszaj. Jesteś ranna. Gdybyś musiała uciekać, Jaan wspomniał coś o jaskini. Wiesz, co to za jaskinia? – Kiwnęła głową. – Jeśli to będzie konieczne, schowaj się w niej. W przeciwnym razie zostań tutaj.
Machnął niezgrabnie karabinem w geście pożegnania, po czym odwrócił się i wyszedł szybko – zbyt szybko – z pokoju.
Na pokładzie parkingowym ściany były tylko ścianami. Nie było tu duchów, murali ani świateł. Dirk znalazł w mroku autolot, którego szukał, a potem zaczekał chwilę, aż jego oczy przyzwyczają się do ciemności. Ciasnego, dwuosobowego gruchota nie wyprodukowano na Dumnym Kavalaanie. Był czarno-srebrną łzą z plastiku i lekkiego metalu. Nie miał rzecz jasna pancerza ani żadnej broni, poza laserem, który Dirk położył sobie na kolanach.
Maszyna była tylko odrobinę mniej martwa niż reszta Worlornu, to jednak wystarczyło. Gdy Dirk włączył moc, autolot się obudził, a instrumenty oświetliły kabinę bladym blaskiem. Mężczyzna zjadł pośpiesznie baton proteinowy i odczytał wskazania instrumentów. Zapas energii był mały, zbyt mały. Będzie mu jednak musiał wystarczyć. Nie włączy reflektorów. Może się kierować światłem nielicznych gwiazd. Bez ogrzewania też się obejdzie. Skórzana kurtka ochroni go przed chłodem.
Dirk zatrzasnął drzwi, odgradzając się od świata zewnętrznego, i włączył grawitor. Autolot wzniósł się w górę, odrobinę chwiejnie, ale się wzniósł. Dirk zacisnął ręce na drążku i przesunął go do przodu. Maszyna pomknęła w noc.
Na krótką chwilę Dirka zalała fala przerażenia. Wiedział, że jeśli grawitor jest za słaby, maszyna nie poleci, ale runie na porośniętą mchem ziemię w dole. Po opuszczeniu lądowiska autolot zadrżał i przechylił się niepokojąco, lecz trwało to tylko chwilę. Potem grawitor zaskoczył i maszyna pomknęła na skrzydłach zawodzącego głośno wiatru. Skończyło się tylko na nagłym ściśnięciu żołądka.
Dirk wzbijał się stopniowo coraz wyżej, starając się wycisnąć z małego wehikułu maksymalną wysokość. Przed nim wznosiła się ściana gór i musiał nad nią przelecieć. Poza tym wolałby nie spotkać innych nocnych lotników. Lecąc wysoko, z wyłączonymi światłami, zauważy wszystkie przelatujące niżej autoloty i będzie miał sporą szansę umknąć uwagi ich pilotów.
Nie oglądał się na Kryne Lamiya, odczuwał jednak nacisk miasta, który gnał go naprzód, tłumiąc jego strach. Bać się było głupotą. Nic nie miało znaczenia, a już szczególnie śmierć. Nawet gdy Syrenie Miasto z jego biało-szarymi światłami zniknęło już w oddali, nadal słyszał muzykę. Choć cichła ona stopniowo, nie przestawała mu towarzyszyć, nie traciła mocy. Najdłużej utrzymał się cienki, chwiejny gwizd. Dirk słyszał go jeszcze jakieś trzydzieści kilometrów od miasta, choć przenikliwy ton mieszał się z niższym świstem wichru. W końcu uzmysłowił sobie, że ten dźwięk wypływa z jego ust.
Przestał gwizdać i spróbował skupić się na locie.
Blisko godzinę po starcie ściana gór wyrosła nagle przed nim, czy raczej pod nim, gdyż leciał już bardzo wysoko, i wydawało mu się, że jest bliżej gwiazd i maleńkich jak punkciki galaktyk niż lasów daleko w dole. Wiatr świstał wściekle, przedzierając się przez wąskie szczeliny w spawie drzwi, lecz Dirk ignorował ten dźwięk.
W miejscu, gdzie góry spotykały się z puszczą, paliło się jakieś światło.
Dirk skręcił, zatoczył krąg i zaczął zniżać lot. Wiedział, że po tej stronie gór nie powinno być żadnych świateł. Cokolwiek to było, należało zbadać sprawę.
Opuszczał się w dół po spirali, aż wreszcie znalazł się bezpośrednio nad plamą blasku. Potem zatrzymał autolot, zawisł bez ruchu na krótką chwilę i zaczął stopniowo wygaszać grawitor. Maszyna opadała w dół straszliwie powoli, kołysząc się delikatnie na wietrze.
Na dole paliło się kilka świateł. Głównym źródłem blasku był ogień. Dirk już to dostrzegał, widział migotanie buzujących na wietrze płomieni. Były tam też jednak inne światła, sztuczne i jednostajne, krąg jasnych punktów, odległy o kilometr albo nawet mniej.
Temperatura w małej kabinie zaczęła rosnąć. Dirk poczuł, że po skórze spływa mu pot, który wsiąka w ubranie pod grubą kurtką. Przeszkadzał mu również dym, całe obłoki czarnego, przesyconego sadzą dymu, który bił z ognia, przesłaniając widok. Dirk zmarszczył brwi i przesunął nieco autolot, tak żeby maszyna nie wisiała już bezpośrednio nad płomieniami. Potem znowu zaczął się opuszczać.
Płomienie wzbiły się w górę, by go przywitać. Ich długie, pomarańczowe języki rysowały się bardzo ostro na tle oparów. Dirk widział też iskry, węgielki albo coś w tym rodzaju, które tryskały z ognia gorejącymi, jaskrawymi fontannami, a następnie znikały w mroku nocy. Gdy opuścił autolot niżej, ujrzał też coś jeszcze: skwierczący wściekle, niebieskobiały płomień, który zapłonął nagle, emitując ostrą woń ozonu, a potem znowu zgasł.
Dirk zawisł w miejscu, gdy był jeszcze stosunkowo wysoko. W okolicy przebywali też inni ludzie – krąg sztucznych, jednostajnych świateł – i nie chciał, żeby go zobaczyli. Czarno-srebrny autolot, nieruchomy na tle czarnego nieba, trudno będzie dostrzec, chyba żeby pozwolił, by płomienie obrysowały jego sylwetkę. Choć z miejsca, w którym wisiał, nic nie zasłaniało mu widoku, nadal nie widział, co właściwie płonie. Środek ognia był bezkształtną ciemnością, z której od czasu do czasu tryskały fontanny iskier. Wokół ciągnął się splątany gąszcz dławców. Woskowate gałęzie roślin lśniły żółtym blaskiem w świetle ognia. Niektóre z nich wpadły w serce żółtej pożogi i to one wydzielały najwięcej czarnego dymu, zanim skurczyły się i obróciły w popiół. Reszta dławców, otaczająca krętą barierą czarny, płonący przedmiot, opierała się jednak pożarowi, który zamiast się szerzyć, wyraźnie dogasał.
Dirk czekał, przyglądając się sytuacji. Był niemal pewien, że ma przed sobą strącony autolot. Przekonały go o tym iskry i zapach ozonu. Chciał się jednak dowiedzieć, która to maszyna.
Gdy płomienie dogasały już, a skry przestały się sypać, lecz ogień nie zgasł jeszcze całkowicie, zmieniając się w brudny dym, Dirk dostrzegł przelotnie zarys wehikułu: podobne do nietoperzego skrzydło wygięte pod groteskowym kątem i wymierzone w niebo. Gorejąca za nim ściana ognia. To wystarczyło. Nie znał tej maszyny, lecz z pewnością była kavalarskiej produkcji.
Oddalił się od dogasającego ognia niczym unoszący się nad lasem mroczny duch. Zmierzał ku kręgowi sztucznych świateł. Tym razem zachował większą odległość. Nie musiał się zbliżać. Światła były jasne i wyraźnie widział w nich całą scenę.
Ujrzał rozległą, otoczoną elektrycznymi latarkami polanę, położoną na brzegu jakiegoś dużego zbiornika wodnego. Stały tam trzy autoloty i Dirk rozpoznał je wszystkie. To samo trio widział pod emerelskim drzewem w Wyzwaniu, gdy Myrik Braith zaatakował Gwen. Jeden z nich, wielki wehikuł z kopulastą osłoną kabiny, należał do Lorimaara high-Braitha. Dwa pozostałe były mniejsze i do niedawna wyglądały niemal identycznie. Teraz jednak jeden z nich doznał poważnych uszkodzeń, dostrzegalnych nawet z daleka. Leżał przechylony, na wpół pogrążony w wodzie, a fragmenty zniekształconego kadłuba świeciły. Pancerne drzwi były szeroko otwarte.
Wokół wraku poruszały się patykowate postacie. Wtapiały się w tło tak dobrze, że gdyby stały w miejscu, Dirk zapewne w ogóle by ich nie zauważył. Ktoś wyprowadzał psy Braithów przez właz w boku autolotu Lorimaara.
Dirk zmarszczył brwi, dotknął sterownika grawitora i wzniósł się pionowo w górę. Po chwili stracił z oczu ludzi i pojazdy. Został tylko punkcik światła pośrodku lasu. Właściwie dwa punkciki, ale płonący autolot był już tylko bladopomarańczowym węgielkiem, który gasł szybko na jego oczach.
Bezpieczny w czarnej macicy nieba Dirk zatrzymał się na chwilę, by się zastanowić.
Uszkodzony autolot należał do Rosepha. To był ten sam, który ukradli w Wyzwaniu, ten sam, którym Jaan Vikary odleciał dziś rano do Larteynu. Dirk był tego pewien. Znaczyło to, że Braithowie znaleźli Vikary’ego, ścigali go aż do tego miejsca i strącili laserami. Nie wydawało się jednak prawdopodobne, by zginął, bo w takim przypadku po co sprowadziliby psy? Lorimaar z pewnością nie wyprowadził swojej sfory na spacer. Wszystko wskazywało na to, że Jaan ocalał i uciekł do lasu, a Braithowie zamierzali go wytropić.
Dirk rozważał przez chwilę możliwość pośpieszenia mu na ratunek, ale szanse wydawały się niewielkie. Nie miał pojęcia, jak znaleźć Jaana w mrocznej puszczy światów zewnętrznych. Braithowie byli lepiej przygotowani do tego zadania niż on.
Ponownie skierował maszynę w stronę ściany gór i leżącego za nią Larteynu. Sam w lesie, nawet uzbrojony, nie pomoże zbytnio Jaanowi Vikary’emu. Za to w kavalarskim Ognistym Forcie będzie mógł przynajmniej wyrównać rachunki Ironjade z Arkinem Ruarkiem.
Gdy w dole pojawiły się góry, Dirk się uspokoił, choć jego dłoń opadła na karabin laserowy, który wciąż trzymał na kolanach.

Lot trwał niespełna godzinę. Potem spomiędzy szczytów wyłonił się tlący się czerwonym ogniem Larteyn. Miasto wydawało się zupełnie martwe i puste, Dirk jednak wiedział, że to fałszywe wrażenie. Leciał nisko i, nie tracąc czasu, mknął nad niskimi, kwadratowymi dachami oraz świecikowymi placami ku budynkowi, który ongiś dzielił z Gwen Delvano, dwoma Ironjade’ami oraz kimdissiańskim kłamcą.
Na wietrznym dachu stał tylko jeden autolot – pancerny wojskowy zabytek. Nie było śladu po małym, żółtym wehikule Ruarka, szara manta również zniknęła. Dirk zadał sobie pytanie, czy nadal stoi porzucona w Wyzwaniu, odsunął jednak od siebie tę myśl i opadł na lądowisko.
Wygramolił się z autolotu, mocno ściskając w dłoniach laser. Nieruchomy świat miał karmazynową barwę. Dirk ruszył szybko ku kabinom i zjechał na dół, do apartamentu Ruarka.
Nikogo tam nie zastał.
Przeszukał starannie mieszkanie. Zaglądał we wszystkie zakamarki, nie dbając o to, co przesunie, a co zniszczy. Cały dobytek Kimdissianina był na miejscu, ale Ruark zniknął. Dirk nie odkrył też żadnych śladów, które wskazywałyby, co się z nim stało.
Znalazł tu również własne rzeczy, tę ich garstkę, którą zostawił, uciekając z Gwen, niewielki stosik lekkich ubrań przywiezionych z Braque. Na zimnym Worlornie nie było z nich żadnego pożytku. Dirk odłożył laser, uklęknął i zaczął przeszukiwać kieszenie brudnych spodni. Dopiero gdy go znalazł – nadal owinięty w srebrną folię i aksamit – uświadomił sobie, czego szukał i po co wrócił do Larteynu.
W sypialni Ruarka odkrył małą szkatułkę z osobistą biżuterią: pierścieniami, wisiorkami, ozdobnymi bransoletami i diademami oraz kolczykami z półszlachetnych kamieni. Przeszukał pośpiesznie zawartość puzderka i znalazł cienki srebrny łańcuszek, na którym wisiała umocowana do kółka sowa ze srebrnego drutu zatopiona w bursztynie. Kółko było mniej więcej odpowiednich rozmiarów, Dirk zerwał więc sowę i zastąpił ją szeptoklejnotem.
Potem odpiął kurtkę oraz grubą koszulę i zawiesił sobie klejnot na szyi, by zimna, czerwona łza dotykała jego nagiej skóry, powtarzając swe szepty i kłamliwe obietnice. Mała grudka lodu na piersi sprawiała mu ból, ale to było w porządku, to była Jenny. Po krótkiej chwili przyzwyczaił się do tego wrażenia i przestał cokolwiek czuć. Po jego policzkach spływały słone łzy, lecz on ich nie zauważał. Wszedł na górę.
Pracownia, którą Ruark dzielił z Gwen, była tak samo zagracona jak poprzednio, ale Kimdissianina tu nie było. Nie znalazł go również w opuszczonym apartamencie na górze, z którym połączył się z Wyzwania. Zostało mu do sprawdzenia jeszcze tylko jedno miejsce.
Wspiął się pośpiesznie na szczyt wieży. Drzwi były otwarte. Zawahał się, a potem wszedł do środka, trzymając laser w pogotowiu.
W wielkim salonie panowały chaos i zniszczenie. Ekran ścienny został rozbity albo eksplodował. Wszędzie walały się odpryski szkła. Na ścianach widać było ślady po strzałach z lasera. Kanapę przewrócono i rozpruto w kilkunastu miejscach, a na podłodze leżały całe garście wyrwanej wyściółki. Część z niej wrzucono też do kominka, gdzie powiększyła mokrą, dymiącą stertę, która zatykała palenisko. O podstawę kominka opierał się jeden z maszkaronów, przewrócony do góry nogami i pozbawiony głowy. Sama głowa, razem ze świecikowymi oczyma, leżała ciśnięta w wilgotne popioły. W pokoju śmierdziało winem i wymiocinami.
Garse Janacek spał na podłodze. Był nagi do pasa, a rudą brodę upstrzyły mu jeszcze jaskrawsze plamy czerwonego wina. Rozdziawił szeroko usta i śmierdział tak samo jak cały pokój. Chrapał głośno, ściskając w ręku pistolet laserowy. Dirk zauważył, że koszula Kavalara leży zwinięta w kłębek w kałuży wymiocin, którą Janacek bez przekonania starał się wytrzeć.
Dirk ostrożnie okrążył śpiącego i wyjął pistolet z jego bezwładnych palców. Teyn Vikary’ego nie był bynajmniej takim żelaznym Kavalarem, za jakiego miał go Jaan.
Na prawej ręce Janacek nadal miał żelazo i świeciki. Kilka czerwono-czarnych klejnotów wyrwano z oprawy. Puste otwory po nich sprawiały odrażające wrażenie. Większa część bransolety pozostała jednak nieuszkodzona, pomijając długie zadrapania. Na przedramieniu Janacka, nad bransoletą, również widać było szramy. Były one głębokie i często biegły w jednej linii ze śladami pozostawionymi w czarnym żelazie. I kończynę, i bransoletę pokrywały plamy zakrzepłej krwi.
Obok buta Janacka Dirk zauważył długi, okrwawiony nóż. Potrafił sobie wyobrazić, co się stało. Kavalar z pewnością był pijany, a sprawność jego lewej ręki ograniczała stara rana. Próbował wyrwać świeciki z bransolety, stracił cierpliwość i zaczął uderzać nożem na oślep, aż wreszcie wypuścił go z ręki, porażony bólem i wściekłością.
Dirk odsunął się, stąpając lekko. Po drodze ominął mokrą koszulę Janacka. Zatrzymał się w drzwiach, opuścił karabin i krzyknął:
– Garse!
Kavalar nawet nie drgnął. Dirk zawołał go po raz drugi. Tym razem chrapanie wyraźnie przycichło. Zachęcony tym Dirk pochylił się, podniósł z podłogi najbliżej leżący przedmiot – świecik – i cisnął nim w Ironjade’a, trafiając go w policzek.
Janacek usiadł powoli, mrugając. Skrzywił się wściekle na widok Dirka.
– Wstawaj – rozkazał ten, machnąwszy laserem.
Kavalar wyprostował się chwiejnie, szukając wzrokiem pistoletu.
– Nie znajdziesz go – oznajmił Dirk. – Mam go tutaj.
Choć Janacek miał mętne spojrzenie, widać było, że wytrzeźwiał przez sen prawie zupełnie.
– Po co tu przyszedłeś, t’Larien? – zapytał głosem niewyraźnym raczej ze zmęczenia niż od wina, – Zamierzasz ze mnie drwić?
Dirk potrząsnął głową.
– Nie. Żal mi ciebie.
Janacek łypnął na niego wściekle.
– Żal?
– Nie uważasz, że zasługujesz na litość? Rozejrzyj się wokół!
– Uważaj – ostrzegł go Janacek – jeśli będziesz za mocno ze mnie szydził, spróbuję się przekonać, czy masz w sobie wystarczająco wiele stali, żeby wystrzelić z tego lasera, który trzymasz tak niezdarnie.
– Nie rób tego, Garse – rzekł Dirk. – Proszę. Potrzebuję twojej pomocy.
Janacek ryknął głośnym śmiechem, odchylając głowę do tyłu.
Kiedy umilkł, Dirk opowiedział mu o wszystkim, co się wydarzyło od chwili, gdy Vikary zabił Myrika Braitha w Wyzwaniu. Janacek wysłuchał go, stojąc w bardzo sztywnej pozycji, z rękami skrzyżowanymi na nagiej, naznaczonej bliznami piersi. Roześmiał się jeszcze raz – kiedy Dirk podzielił się z nim swymi wnioskami dotyczącymi Ruarka.
– Manipulatorzy z Kimdissa – mruknął. Dirk pozwolił mu mruczeć, a potem dokończył opowieść.
– I co z tego? – zapytał wtedy Janacek. – Dlaczego uważasz, że to powinno mnie obchodzić?
– Pewnie myślałem, że nie pozwolisz, by Braithowie polowali na Jaana jak na zwierzę.
– Uczynił się zwierzęciem.
– W oczach Braithów pewnie tak. Czy jesteś Braithem?
– Jestem Kavalarem.
– A więc wszyscy Kavalarzy są tacy sami? – Dirk wskazał na tkwiącą w kominku kamienną głowę maszkarona. – Widzę, że zbierasz teraz trofea, zupełnie jak Lorimaar. – Janacek nie odpowiedział. Jego oczy miały bardzo złowrogi wyraz. – Może się pomyliłem – ciągnął Dirk – ale kiedy tu przyszedłem i zobaczyłem to wszystko, pomyślałem sobie, że może mimo wszystko miałeś jakieś ludzkie uczucia dla człowieka, który był niegdyś twoim teynem. Przypomniało mi to, jak kiedyś mówiłeś, że ciebie i Jaana łączą więzy silniejsze od wszystkich, jakie znam. Ale widzę, że to było kłamstwo.
– To była prawda. Jaan Vikary zerwał te więzy.
– Gwen zerwała wszystkie więzy między nami już przed wielu laty – skontrował Dirk. – A mimo to przyleciałem, kiedy mnie wezwała. Och, okazało się, że w rzeczywistości wcale mnie nie potrzebowała, i kierowało mną również mnóstwo egoistycznych motywów. Ale przyleciałem. Nie możesz mi tego odebrać, Garse. Dotrzymałem słowa. – Przerwał. – I nie pozwoliłbym nikomu na nią polować, gdybym tylko mógł to powstrzymać. Wygląda na to, że łączyło nas coś znacznie silniejszego niż wasze kavalarskie żelazo i ogień.
– Mów sobie, co chcesz, t’Larien. Twoje gadanie nic nie zmieni. Sama myśl, że mógłbyś dotrzymać słowa, jest śmieszna. Co z twoimi obietnicami, które złożyłeś Jaanowi i mnie?
– Zdradziłem was – przyznał pośpiesznie Dirk. – Wiem o tym. Jesteśmy siebie warci, Garse.
– Ja nikogo nie zdradziłem.
– Opuściłeś w potrzebie tych, którzy byli ci najbliżsi. Gwen, która była twoją cro-betheyn, spała z tobą, kochała cię i nienawidziła jednocześnie. I Jaana. Twojego sławetnego teyna.
– To nie ja ich zdradziłem – zaprotestował z ożywieniem Janacek. – Gwen zdradziła mnie, a także srebro i nefryt, które nosiła od dnia, gdy się z nami połączyła. Jaan porzucił wszystko, co przyzwoite, zabijając Myrika. Zignorował mnie, zignorował obowiązki płynące z żelaza i ognia. Nie jestem im nic winien.
– Nie jesteś im nic winien, tak? – Dirk czuł pod koszulą twardy dotyk szeptoklejnotu, który zalewał go słowami i wspomnieniami o człowieku, którym ongiś był. Zawładnął nim gniew. – I na tym koniec, zgadza się? Całe te wasze cholerne kavalarskie więzy to tylko dług i zobowiązanie. Tradycja, pradawna mądrość schronienia, tak samo jak kodeks pojedynkowy i polowanie na niby-ludzi. Nie myśl o tych regułach, tylko ich przestrzegaj. Ruark w jednym miał rację. Żaden z was nie wie, co to miłość, z wyjątkiem być może Jaana, a i tego nie jestem taki pewien. Co, do licha, by zrobił, gdyby Gwen nie nosiła już jego bransolety?
– To samo!
– Naprawdę? A ty? Czy wyzwałbyś Myrika tylko za to, że skrzywdził Gwen? Czy może zrobiłeś to wyłącznie dlatego, że pogwałcił twoje nefryt i srebro? – Dirk prychnął pogardliwie. – Może Jaan postąpiłby tak samo, ale z pewnością nie ty. Jesteś takim samym Kavalarem jak Lorimaar, twardogłowym jak Chell albo Bretan. Jaan chciał uczynić swych rodaków lepszymi, ale widzę, że ty tylko dotrzymywałeś mu towarzystwa i nie wierzyłeś w to ani przez moment. – Wyszarpnął zza pasa pistolet Janacka i rzucił mu go wolną ręką. – Masz – krzyknął, opuszczając karabin. – Idź zapolować na niby-człowieka!
Zaskoczony Janacek złapał broń w locie niemal odruchowo. Potem ujął ją niezgrabnie w dłoń i zmarszczył brwi.
– Mógłbym cię teraz zabić, t’Larien – oznajmił.
– Zrób to albo nie rób nic – odparł Dirk. – Gdybyś naprawdę kochał Jaana...
– Nie kocham Jaana! – warknął Janacek z rumieńcem na twarzy. – Jaan jest moim teynem!
Dirk pozwolił, by słowa Kavalara wybrzmiewały w powietrzu przez długą chwilę. Wreszcie podrapał się w zamyśleniu po podbródku.
– Jest? – zapytał. – Chciałeś chyba powiedzieć, że Jaan był twoim teynem?
Rumieniec zniknął z twarzy Janacka równie szybko, jak się pojawił. Jeden z kącików ukrytych pod gęstą brodą ust wykrzywił się w grymasie, który przywodził Dirkowi na myśl Bretana. Kavalar zerknął, niemal ukradkiem, jakby zawstydzony, na masywną, żelazną bransoletę, którą wciąż jeszcze miał na przedramieniu.
– Nie wyjąłeś wszystkich świecików, prawda? – zapytał cicho Dirk.
– Nie wyjąłem – potwierdził Janacek dziwnie słabym głosem. – To prawda, nie wyjąłem. Oczywiście, to nie ma większego znaczenia. Fizyczne żelazo jest niczym, kiedy to drugie żelazo zniknęło.
– Ale ono nie zniknęło, Garse – rzekł Dirk. – Wiem to, bo Jaan opowiadał o tobie, kiedy byliśmy w Kryne Lamiya. Może czuje się związany żelazem również z Gwen i może to nie jest słuszne. Nie pytaj mnie o to. Wiem tylko tyle, że dla Jaana to drugie żelazo nadal istnieje. W Kryne Lamiya nosił swą bransoletę z żelaza i ognia. Sądzę, że będzie ją miał na ręce również w chwili, gdy rozszarpią go psy Braithów.
Janacek potrząsnął głową.
– T’Larien, przysiągłbym, że twoja matka pochodzi z Kimdissa. Nie potrafię ci się oprzeć. Jesteś zbyt wprawnym manipulatorem. – Uśmiechnął się tak samo jak kiedyś, tego ranka, gdy wycelował laser w Dirka i zapytał, czy go przestraszył. – Jaan Vikary jest moim teynem – oznajmił. – I co mam zrobić?

Przekonanie Janacka, choć trudne, okazało się skuteczne. Kavalar niemal natychmiast przejął kierownictwo. Dirk uważał, że powinni bezzwłocznie odlecieć i omówić plany po drodze, lecz Janacek nalegał, by wzięli prysznic i się przebrali.
– Jeśli Jaan jeszcze żyje, do świtu nie powinno mu nic grozić. Psy kiepsko widzą po ciemku, a Braithowie nie będą chcieli zapuszczać się na oślep w mroczny, dławcowy las. Nie, t’Larien, rozbiją obóz i zaczekają. Samotny człowiek uciekający na piechotę nie zawędruje daleko. Mamy czas i możemy spotkać się z nimi jak Ironjade’owie.
Gdy byli już gotowi do wyruszenia w drogę, Janacek uwolnił się od ostatnich śladów pijackiej furii. Był wymuskany, przywdział podszyty futrem kombinezon z kameleonowej tkaniny, wymył i przystrzygł brodę, a ciemnorude włosy zaczesał starannie, by nie opadały mu na oczy. Jedynym dowodem przeciwko niemu było prawe przedramię – wyszorowane i starannie zabandażowane, lecz nadal przyciągające spojrzenie. Zadrapania nie przeszkadzały mu jednak zbytnio. Płynnym, pełnym wdzięku ruchem naładował i sprawdził laser, a potem wsunął go do kabury. Oprócz pistoletu zabrał też długi, obusieczny nóż oraz karabin, taki sam jak ten, który miał Dirk. Biorąc go w rękę, uśmiechnął się radośnie.
Dirk wykorzystał ten czas, żeby umyć się i ogolić, a także zjeść pierwszy solidny posiłek od paru dni. Gdy ruszyli na dach, czuł przypływ energii.
W wielkim, kanciastym autolocie Janacka było równie ciasno jak w maleńkim gruchocie, którym Dirk przyleciał z Kryne Lamiya, choć w tej maszynie znajdowały się cztery małe siedzenia, a nie tylko dwa.
– To przez pancerz – wyjaśnił Garse, gdy Dirk poskarżył się na brak miejsca. Potem przywiązał go ciasno wojskowymi pasami do sztywnego, niewygodnego siedzenia, zrobił to samo ze sobą i wystartował.
W szczelnie zamkniętej kabinie panował półmrok. Wszędzie, nawet nad drzwiami, widniały wskaźniki rozmaitych instrumentów. Nie było okien. Zestaw ośmiu małych ekranów dawał pilotowi widok na zewnątrz z ośmiu różnych ujęć. Wystrój stanowiło niemalowane, niczym nieozdobione duraluminium.
– Ten wehikuł jest starszy niż my obaj razem wzięci – oznajmił Janacek, startując. Był wyraźnie skory do rozmowy, a nawet przyjazny na swój napastliwy sposób. – I widział jeszcze więcej światów od ciebie. Jego historia jest fascynująca. Ten model liczy sobie około czterystu lat. Zbudowali go mądrości z Dam Tullianu, którzy wykorzystywali go w swych wojnach z Erikanem i Nadzieją Wyrzutka. Po jakimś stuleciu porzucono go jako niezdatnego do użytku. Gdy zawarto pokój, Erikańczycy wyremontowali go i sprzedali Stalowym Aniołom z Bastionu. Ci używali go w licznych kampaniach, aż wreszcie przechwycili go Prometeanie. Na Prometeuszu maszynę kupił kimdissiański handlarz, który następnie sprzedał ją mnie. Ja zaadaptowałem ją do wymogów kodeksu pojedynkowego. Od tej pory nikt nie odważył się mnie wyzwać do walki w powietrzu. Spójrz. – Wyciągnął rękę i nacisnął świecący guzik. Maszyna przyśpieszyła gwałtownie, wciskając Dirka w fotel. – Pomocnicze silniki impulsowe pozwalające zwiększyć prędkość w sytuacji zagrożenia – wyjaśnił z uśmiechem. – Pokonamy tę drogę ponad dwa razy szybciej od ciebie, t’Larien.
– To świetnie – ucieszył się Dirk. Coś go jednak zaniepokoiło. – Mówisz, że kupiłeś tę maszynę od kimdissiańskiego handlarza?
– To prawda – potwierdził Kavalar. – Pokojowo nastawieni Kimdissianie handlują bronią na wielką skalę. Jak wiesz, nie mam zbyt dobrego zdania o manipulatorach, ale to nie znaczy, że przepuszczę korzystną okazję.
– Arkin zawsze ostentacyjnie demonstrował, że nie uznaje przemocy – stwierdził Dirk. – Ale to pewnie było tylko kolejne oszustwo.
– Nie – zaprzeczył Janacek. Zerknął na Dirka z uśmiechem. – Jesteś zaskoczony, t’Larien? Prawda jest być może jeszcze bardziej dziwaczna. Nie bez powodu nazywamy Kimdissian manipulatorami. Jak sądzę, uczyli cię na Avalonie historii?
– Trochę – potwierdził Dirk. – Historii Starej Ziemi, Imperium Federalnego, podwójnej wojny i ekspansji.
– Ale nie dziejów światów zewnętrznych. – Janacek cmoknął z dezaprobatą. – Mogłem się tego spodziewać. W królestwie ludzi jest tak wiele światów i kultur, tak wiele różnych historii. Nawet samych nazw nie sposób spamiętać. Pozwól, niech cię oświecę. Czy po wylądowaniu na Worlornie zauważyłeś krąg flag?
Dirk popatrzył na niego ze zdziwieniem.
– Nie.
– Być może już ich tam nie ma. Ale kiedyś, podczas festiwalu, nad placem przed kosmoportem powiewało czternaście flag. To był absurdalny pomysł Toberczyków, który jednak zrealizowano, mimo że w dziesięciu z czternastu przypadków planetarne flagi niczego nie reprezentowały. Mieszkańcy takich światów, jak Eshellin i Zapomniana Kolonia, nawet nie wiedzieli, co to jest flaga, a z drugiej strony Emerelczycy mieli odrębną chorągiew dla każdej z setek swych wież-miast. Mroczniacy roześmiali się tylko nam wszystkim w twarz i wywiesili całkowicie czarną płachtę. – Janacka wyraźnie to śmieszyło. – A jeśli chodzi o Dumny Kavalaan, nie mieliśmy wspólnej flagi dla całego świata, niemniej jednak ją znaleźliśmy. Zaczerpnęliśmy ją z naszej historii. To był prostokąt podzielony na cztery pola o różnych kolorach: zielone banshee na czarnym tle symbolizujące Ironjade, srebrny nietoperz łowca na żółtym polu reprezentujący Shanagate, skrzyżowane miecze na karmazynowym tle to Redsteel i na koniec Braith, biały wilk, a tło fioletowe. To był dawny sztandar Ligi Związanych Dumą. Ta liga powstała mniej więcej w tym samym czasie, gdy na Dumny Kavalaan wróciły gwiazdoloty. Żył wówczas człowiek, wielki przywódca, który nazywał się Vikor high-Redsteel Corben. Zdominował on radę związanych dumą Redsteel na całe pokolenie. Gdy przybyli pozaświatowcy, był przekonany, że wszyscy Kavalarzy muszą trzymać się razem i równo dzielić się wiedzą oraz bogactwem. Tak właśnie powstała Liga Związanych Dumą, której flagę ci opisałem. Niestety, unia nie przetrwała długo. Kimdissiańscy kupcy, obawiając się potęgi zjednoczonego Dumnego Kavalaanu, zawarli z Braithami kontrakt, który gwarantował, że będą zaopatrywać w nowoczesną broń wyłącznie ich. Związani dumą z Braithu przyłączyli się do Ligi jedynie ze strachu. Prawdę mówiąc, chcieli całkowicie odciąć się od gwiazd, które w ich opinii były pełne niby-ludzi. Nie mieli jednak skrupułów przed kupowaniem niby-ludzkich laserów. Tak oto doszło do ostatniej dumnej wojny. Ironjade, Redsteel i Shanagate wspólnymi siłami pokonały Braith, mimo kimdissiańskiej broni, lecz sam Vikor high-Redsteel zginął, a straty były potwornie wysokie. Liga Związanych Dumą przetrwała śmierć swego założyciela tylko o kilka lat. Braithowie, którzy ponieśli ciężką porażkę, uczepili się przekonania, że oszukali ich i wykorzystali kimdissiańscy niby-ludzie. Dlatego od tego czasu trzymają się dawnych tradycji jeszcze bardziej niż przedtem. Żeby przypieczętować pokój krwią i uczynić go trwałym, Liga, zdominowana teraz przez związanych dumą z Shanagate, aresztowała wszystkich kimdissiańskich kupców na Dumnym Kavalaanie, a przy okazji też jeden gwiazdolot pełen Toberczyków, uznała ich za zbrodniarzy wojennych – swoją drogą, tego terminu nauczyli nas pozaświatowcy – i wypuściła ich na równinach, by polowano na nich jako na niby-ludzi. Wielu zabiły banshee, inni umarli z głodu, lecz większość dopadli łowcy, którzy zabrali ich głowy do domów jako trofea. Ponoć związani dumą z Braithu znajdowali szczególną przyjemność w obdzieraniu ze skóry ludzi, którzy sprzedawali im wcześniej broń i byli ich doradcami. W dzisiejszych czasach nie jesteśmy zbyt dumni z tych łowów, rozumiemy jednak ich przyczynę. Wojna była dłuższa i bardziej krwawa niż jakakolwiek inna w naszych dziejach od Czasu Ognia i Demonów. To były dni wielkiej żałoby i zapiekłej nienawiści, która zniszczyła Ligę Związanych Dumą. Zgromadzenie Ironjade wycofało się z niej, nie chcąc sankcjonować łowów, i ogłosiło, że Kimdissianie są ludźmi. Redsteel niedługo podążyło za jego przykładem. Zabójcami niby-ludzi byli wyłącznie Braithowie i Shanagate’owie, a Związek Shanagate od tej pory pozostaje w sojuszu tylko sam z sobą. Chorągiew Vikora wkrótce wyszła z użycia i została zapomniana. Przypomniał nam o niej dopiero festiwal. – Janacek przerwał i spojrzał na Dirka. – Czy teraz wreszcie pojąłeś prawdę, t’Larien?
– Zrozumiałem, dlaczego Kavalarzy i Kimdissianie zbytnio za sobą nie przepadają – przyznał Dirk.
Janacek parsknął śmiechem.
– To wykracza poza ramy naszej historii – stwierdził. – Kimdiss nie toczył żadnych wojen, ale ten świat ma mnóstwo krwi na rękach. Gdy Tober w Welonie zaatakował Wolfheim, manipulatorzy zaopatrywali w broń obie strony. Kiedy na Emerelu p.i. wybuchła wojna domowa między miastowymi, dla których ich budynek jest całym wszechświatem, a niezadowolonymi gwiezdnymi wędrowcami, którzy pragnęli szerszych horyzontów, Kimdiss zaangażował się w nią głęboko, dając miastowym środki, które umożliwiły im walne zwycięstwo. – Uśmiechnął się. – Prawdę mówiąc, krążą nawet pogłoski o kimdissiańskich spiskach wewnątrz Welonu Kusicielki. Podobno to kimdissiańscy agenci poszczuli przeciwko sobie Stalowych Aniołów oraz Przekształconych Ludzi z Prometeusza, obalili czwartego cuchulainna z Tary, ponieważ nie chciał z nimi handlować, dokonali ingerencji na Braque, by zahamować rozwój techniki pod władzą tamtejszych kapłanów. Wiesz coś o starożytnej kimdissiańskiej religii?
– Nic.
– Na pewno by ci się spodobała – stwierdził Janacek. – To cywilizowana, pokojowa doktryna. Jest niesłychanie skomplikowana i można za jej pomocą usprawiedliwić wszystko oprócz osobistej przemocy. Ich wielki prorok, Syn Śniącego, obecnie przyznają, że to postać mityczna, ale nadal otaczają go czcią, powiedział ongiś: „Pamiętaj, że twój wróg również ma wroga”. To właśnie jest serce kimdissiańskiej mądrości.
Dirk poruszył się nerwowo.
– Chcesz powiedzieć, że Ruark...
– Niczego nie chcę powiedzieć – przerwał mu Janacek. – Sam wyciągnij wnioski. Nie musisz akceptować moich. Kiedyś opowiedziałem o tym wszystkim Gwen Delvano, ponieważ była moją cro-betheyn i czułem się do tego zobowiązany. Bardzo ją to rozśmieszyło. Oznajmiła mi, że historia nie ma znaczenia. Arkin Ruark jest tylko sobą, nie jakimś archetypem z dziejów światów zewnętrznych. O tym również mnie poinformowała. Usłyszałem też, że on jest jej przyjacielem i te więzy, ta przyjaźń... – wypowiedział to słowo tonem pełnym jadu – ...w jakiś sposób unieważniały fakt, że jest kłamcą i Kimdissianinem. Gwen powiedziała mi też, żebym przyjrzał się naszej historii. Jeśli Arkin Ruark był manipulatorem tylko z tego powodu, że urodził się na Kimdissie, to ja byłem łowcą niby-ludzkich głów jedynie dlatego, że byłem Kavalarem.
Dirk zastanowił się nad tymi słowami.
– No wiesz, ona miała rację – odezwał się cicho.
– Tak? Naprawdę?
– Jej argumenty były trafne – uściślił Dirk. – Wygląda na to, że pomyliła się w ocenie Ruarka, ale w zasadzie...
– W zasadzie lepiej jest nie ufać żadnemu Kimdissianinowi – stwierdził stanowczo Janacek. – Oszukano cię i wykorzystano, t’Larien, a mimo to niczego się nie nauczyłeś. Jesteś taki sam jak Gwen. Ale wystarczy już tego. – Zastukał knykciami w jeden z ekranów. – Zbliżamy się do gór. Niedługo dotrzemy na miejsce.
Dirk, który bardzo mocno ściskał karabin laserowy, wytarł o spodnie spocone dłonie.
– Masz jakiś plan?
– Mam – odparł z uśmiechem Janacek. Pochylił się w stronę Dirka i zręcznym ruchem wyrwał mu z rąk laser. – W gruncie rzeczy bardzo prosty – ciągnął, kładąc broń poza zasięgiem towarzysza. – Oddam cię Lorimaarowi.
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Dirka to nie zdziwiło. Pod ubraniem nadal czuł na skórze zimny dotyk szeptoklejnotu, przypominający mu o dawnych obietnicach i zdradach. Właściwie przestało go cokolwiek obchodzić. Skrzyżował ramiona i czekał spokojnie.
Janacek miał rozczarowaną minę.
– Nie wyglądasz na zaniepokojonego – zauważył.
– To nie ma znaczenia, Garse – odparł Dirk. – Opuszczając Kryne Lamiya, spodziewałem się, że zginę. – Westchnął. – Ale w czym ma to pomóc Jaanowi?
Janacek nie odpowiedział od razu. Omiótł Dirka uważnym spojrzeniem niebieskich oczu.
– Zmieniasz się, t’Larien – stwierdził wreszcie. Z jego twarzy zniknął uśmiech. – Czy naprawdę los Jaana Vikary’ego obchodzi cię bardziej niż własny?
– Skąd mam wiedzieć? – warknął Dirk. – Gadaj, jaki masz plan!
Janacek zmarszczył brwi.
– Zastanawiałem się nad możliwością wylądowania w samym środku obozu Braithów i bezpośrednią konfrontacją, ale odrzuciłem ten pomysł. Nie pragnę jeszcze śmierci tak bardzo jak ty. Choć mógłbym wyzwać kilku łowców na pojedynek, byłoby to zbyt oczywiste i pomyśleliby, że robię to po to, by osłaniać zbrodniczego bezwięzowca. Nie zgodziliby się ze mną walczyć. Mój status jest obecnie niepewny. Z uwagi na to, co powiedziałem i uczyniłem w Wyzwaniu, Braithowie nadal uważają mnie za człowieka, choć okrytego hańbą. Gdybym jednak otwarcie spróbował pomóc Jaanowi, skaziłbym się w ich oczach. Przestałyby mnie chronić zasady kodeksu. Ja również stałbym się zbrodniarzem, a zapewne także niby-człowiekiem. Druga możliwość to nagły atak bez ostrzeżenia, by zabić tylu, ilu tylko zdołamy. Nie jestem jeszcze tak zdeprawowany, by na serio rozważać podobny plan. W porównaniu z taką zbrodnią to, co uczynił Jaan Myrikowi, byłoby małym występkiem. Najlepiej oczywiście byłoby, gdybyśmy mogli zlokalizować Jaana i potajemnie zabrać go w bezpieczne miejsce. Myślę, że nie mamy na to zbyt wielkich szans. Braithowie mają psy. My ich nie mamy. Są doświadczonymi myśliwymi i tropicielami, zwłaszcza Pyr Braith Oryan i sam Lorimaar high-Braith. Ja nie mam w tym zakresie dużych umiejętności, a z ciebie nie ma żadnego pożytku. Jest bardzo prawdopodobne, że znaleźliby Jaana przed nami.
– To prawda – zgodził się Dirk. – I co w takim razie zrobisz?
– Jestem fałszywym Kavalarem już z tego powodu, że zgodziłem się pomóc Jaanowi – zaczął Janacek odrobinę zakłopotanym głosem. – Stanę się więc jeszcze nieco bardziej fałszywy. To nasza jedyna szansa. Przylecimy do nich i oddam cię im, tak jak powiedziałem. W ten sposób w pewnej mierze zyskam ich zaufanie. Potem przyłączę się do polowania i zrobię wszystko, co tylko zdołam, pomijając jedynie morderstwo. Być może uda mi się sprowokować kłótnię i wyzwać paru z nich na pojedynek w taki sposób, by nie wywołać wrażenia, że osłaniam Jaana Vikary’ego.
– Możesz przegrać – stwierdził Dirk.
Janacek kiwnął głową.
– To prawda, mogę przegrać. Ale nie sądzę, by tak się stało. W walce w pojedynkę tylko Bretan Braith Lantry jest naprawdę groźnym przeciwnikiem, a jeśli rzeczywiście widziałeś wszystkie autoloty, jego i jego teyna nie ma wśród łowców. Lorimaar sporo umie, lecz Jaan zranił go w Wyzwaniu. Pyr jest szybki i zręcznie włada swą małą pałką, ale nie mieczem czy pistoletem. Pozostali to starcy i słabeusze. Nie przegrałbym.
– A jeśli nie uda ci się sprowokować pojedynku?
– To przynajmniej będę z nimi, kiedy dopadną Jaana.
– A wtedy?
– Nie wiem, co zrobię. Ale nie dostaną go. Obiecuję ci to, t’Larien. Nie dostaną go.
– A co tymczasem stanie się ze mną?
Janacek ponownie obrzucił go pełnym namysłu spojrzeniem niebieskich oczu.
– Będzie ci groziło poważne niebezpieczeństwo – przyznał Kavalar – ale nie sądzę, by zabili cię od razu, zwłaszcza że oddam cię związanego i bezbronnego. Będą chcieli na ciebie zapolować. Z pewnością Pyr zażąda tego prawa dla siebie. Liczę na to, że rozwiążą cię, rozbiorą i wypuszczą wolno w lesie. Jeśli niektórzy z nich postanowią przyłączyć się do polowania na ciebie, zmniejszy to liczbę tych, którzy będą ścigać Jaana. Istnieje też inna możliwość. W Wyzwaniu Pyr i Bretan omal się o ciebie nie pokłócili. Gdyby Bretan przyłączył się do łowców, wydaje się prawdopodobne, że pokłócą się znowu. Możemy na tym tylko skorzystać.
Dirk uśmiechnął się.
– Twój wróg również ma wroga – rzucił sardonicznym tonem.
Janacek wykrzywił twarz.
– Nie jestem Arkinem Ruarkiem – zaprotestował. – Pomogę ci, jeśli zdołam. Nim dolecimy do obozu Braithów, wylądujemy, potajemnie, jeśli tylko będzie to możliwe, obok tego strąconego autolotu, który widziałeś, tego wygasłego ognia. Zostawimy we wraku twój laser. Potem, jak już wypuszczą cię nagiego w lesie, będziesz mógł popędzić w tamtą stronę i, jeśli ci się uda, zaskoczyć tych, którzy będą cię ścigali. – Wzruszył ramionami. – Twoje życie będzie zależało od tego, jak szybko i prosto potrafisz biec i jak celnie strzelać.
– I od tego, czy mogę zabić – dodał Dirk.
– I od tego również – przyznał Janacek. – Nie mogę zaoferować ci nic więcej, t’Larien.
– Zaakceptuję to – odparł Dirk. Potem przez długi czas lecieli w milczeniu. Gdy jednak zostawili wreszcie za sobą czarne ostrza ściany gór, a Janacek wygasił wszystkie światła i zaczął powoli i ostrożnie zniżać lot, Dirk spojrzał w jego stronę.
– A co byś zrobił, gdybym odmówił uczestnictwa w twoim oszustwie? – zapytał.
Garse Janacek obrócił się na siedzeniu i położył prawą dłoń na ramieniu Dirka. Nietknięte świeciki jarzyły się bardzo słabym blaskiem w żelaznej bransolecie.
– Więzy żelaza i ognia są silniejsze od wszelkich więzów, jakie znasz – oznajmił Kavalar z powagą w głosie. – Nieporównanie potężniejsze od więzów ulotnej wdzięczności. Gdybyś mi odmówił, t’Larien, wyciąłbym ci język z ust, żebyś nie mógł opowiedzieć Braithom o moich planach, a potem i tak wprowadziłbym je w życie. Odegrałbyś swoją rolę, dobrowolnie albo nie. Zrozum mnie dobrze, t’Larien, nie nienawidzę cię, choć po wielekroć zasłużyłeś na moją nienawiść. Czasem łapię się nawet na tym, że cię lubię, w takim stopniu, w jakim Ironjade może lubić bezwięzowca. Nie zrobiłbym ci krzywdy ze złości, uczyniłbym to jednak, rozważyłem bowiem sprawę i doszedłem do wniosku, że mój plan jest dla Jaana Vikary’ego najlepszą nadzieją.
Na jego twarzy nie pojawił się nawet najlżejszy ślad uśmiechu. Tym razem Janacek nie żartował.

Dirk nie miał zbyt wiele czasu na rozmyślanie nad słowami Kavalara. Opadli w dół pośród nocy niby jakiś niewiarygodnie lekki głaz i przemknęli jak widmo nad wierzchołkami dławców. Wrak nadal był oświetlany przez słaby, pomarańczowy blask, przesączający się z wnętrza poczerniałego, zwalonego pnia, a jego kontury przesłaniał obłok dymu. Janacek zawisł nad rozbitym wehikułem, otworzył jedne z pancernych drzwi i cisnął karabin laserowy na leśną ściółkę kilka metrów poniżej. Na nalegania Dirka wyrzucił też ukradzioną Braithom kurtkę, którą ten miał na sobie. Gruby, podszyty futrem skórzany strój będzie prawdziwym darem niebios dla człowieka, który musiał uciekać nago przez las.
Potem znowu wzbili się ku niebu i Garse związał Dirkowi ręce oraz nogi. Cienki sznurek wpijał się boleśnie w kończyny, grożąc powstrzymaniem krążenia, co wyglądało bardzo autentycznie. Następnie Janacek włączył reflektory oraz światła pozycyjne i pomknął ku kręgowi blasku. Nad brzegiem jeziorka spały przywiązane psy, które jednak obudziły się, gdy tylko pojawił się nieznany autolot. Lądującego Janacka przywitało ich przeraźliwe wycie. Zauważyli tylko jednego z Braithów, chudego, kościstego łowcę, którego czarne, rozczochrane włosy sterczały tak sztywno, jakby spalił je sobie na węgiel. Dirk wiedział, że to teyn Pyra, nie pamiętał jednak jego imienia. Mężczyzna siedział przy płonącym słabo ognisku nieopodal psów Braithów, a u jego boku leżał karabin laserowy. Gdy tylko ich zobaczył, podniósł się pośpiesznie.
Janacek ponownie otworzył szeroko masywne drzwi, pozwalając, by do ciepłej kabiny napłynęło zimne, nocne powietrze. Potem podniósł Dirka i wypchnął go brutalnie na zewnątrz, zmuszając związanego jeńca do klęknięcia w chłodnym piasku.
– Ironjade – przywitał go ochrypłym głosem pełniący straż mężczyzna. Zaczęli się już schodzić jego kethi, którzy wygrzebywali się ze śpiworów i wyłazili z autolotów.
– Mam dla was dar – oznajmił Janacek, wspierając ręce na biodrach. – Prezent od Ironjade dla Braithu.
Gdy klęczący Dirk podniósł wzrok, zauważył, że łowców jest sześciu. Wszystkich pamiętał z Wyzwania. Łysy, tęgi Pyr spał na dworze, blisko swego teyna, i w związku z tym przybył pierwszy. Wkrótce potem zjawili się Roseph high-Braith i jego milczący, muskularny towarzysz. Oni również spali na ziemi obok autolotu. Na koniec z czerwonego wehikułu o kopulastej osłonie kabiny wygramolił się Lorimaar high-Braith Arkellor. Lewą połowę jego klatki piersiowej spowijały ciemne bandaże i wspierał się na ramieniu grubasa, który towarzyszył mu również wcześniej. Wszyscy zjawili się tak, jak spali – w pełni ubrani i uzbrojeni.
– Radujemy się z tego daru, Ironjade – oznajmił Pyr. U czarnego, metalicznego pasa miał pistolet, ale zgubił gdzieś swoją pałkę. Wydawał się bez niej niemal niekompletny.
– Ale nie radujemy się z twojej obecności – dodał wlokący się z trudem ku kręgowi Lorimaar. Znaczną część ciężaru ciała wspierał na swym teynie i wydawał się przez to zgarbiony i złamany. Nie był już takim olbrzymem, jak jeszcze niedawno. Spoglądając na niego, Dirk odniósł wrażenie, że dostrzega na ciemnej, pooranej głębokimi bruzdami skórze nowe zmarszczki – świeżo wyryte kanały bólu.
– Nie ulega już wątpliwości, że pojedynki, w których miałem być arbitrem, nigdy się nie odbędą – odezwał się Roseph spokojnym tonem, pozbawionym przesycającej głos Lorimaara intensywnej wrogości – nie mam więc żadnych szczególnych praw i nie mogę twierdzić, że przemawiam w imieniu Dumnego Kavalaanu ani Braithu. Jestem jednak pewien, że przemawiam w imieniu nas wszystkich. Nie będziemy tolerować twojej ingerencji, Ironjade, bez względu na dar krwi.
– To prawda – poparł go Lorimaar.
– Nie chcę ingerować – odparł Janacek. – Pragnę się do was przyłączyć.
– Polujemy na twojego teyna – poinformował go teyn Pyra.
– On o tym wie – warknął Pyr.
– Nie mam teyna – oznajmił Janacek. – Po lesie krąży zwierzę, które nosi moje żelazo i ogień. Pomogę wam je zabić i odzyskać to, co należy do mnie.
Jego głos brzmiał bardzo twardo i przekonująco.
Jeden z psów chodził nerwowo w tę i z powrotem, skrępowany łańcuchem. Nagle warknął i zatrzymał się na chwilę, by wykrzywić na Janacka szczurzy pysk i odsłonić szereg pożółkłych kłów.
– To kłamca – warknął Lorimaar high-Braith. – Nawet nasze psy czują smród jego łgarstw. Nie lubią go.
– Niby-człowiek – dodał jego teyn.
Garse Janacek obrócił bardzo lekko głowę. Jego broda zalśniła czerwonymi ognikami w migotliwym blasku płomienia. Rozciągnął wargi w swym wąskim, groźnym uśmieszku.
– Saanelu Braith – zaczął – twój teyn jest ranny i może znieważać mnie bezkarnie, wiedząc, że nie zażądam, by dokonał wyborów. Ty nie masz takiej ochrony.
– W tej chwili ma – oznajmił twardo Roseph. – Ta sztuczka ci się nie uda, Ironjade. Nie wyzwiesz nas po kolei, by uratować swego teyna bezwięzowca.
– Przysiągłem już, że nie pragnę go ratować. Nie mam teyna. Nie możesz pozbawić mnie praw, jakie daje mi kodeks.
Mały, skurczony Roseph – o pół metra niższy od pozostałych Kavalarów – wbił wzrok w Janacka i nie wzdrygnął się.
– Jesteśmy na Worlornie – oznajmił. – I zrobimy, co zechcemy.
Kilku pozostałych mruknęło coś na znak zgody.
– Jesteście Kavalarami – nie ustępował Janacek, lecz przez jego twarz przemknął cień zwątpienia. – Jesteście Braithami i związanymi dumą z Braithu, połączonymi więzami ze swym schronieniem, jego radą i zwyczajami.
– W minionych latach – zaczął z uśmiechem Pyr – widziałem, jak wielu moich kethi i jeszcze więcej mężczyzn z innych schronień porzucało dawną mądrość. „To i to, i tamto jest niesłuszne”, powtarzali przemądrzali Ironjade’owie. „Nie będziemy już tak postępować”. Owce z Redsteel powtarzały ich słowa, podobnie jak zniewieściali mężczyźni z Shanagate i, niestety, również wielu Braithów. Czy pamięć mnie myli? Opowiadasz nam o kodeksie, ale czy nie przypominam sobie, jak Ironjade’owie w latach mojej młodości powtarzali, że nie wolno mi już polować na niby-ludzi? Czy tylko sobie uroiłem miękkich Kavalarów, których wysłano na Avalon po to, by nauczyli się czegoś o gwiazdolotach, broni i innych użytecznych rzeczach, a oni po powrocie powtarzali kłamstwa o tym, że musimy zmienić nasze zwyczaje w taki czy inny sposób i że znacznej części naszego kodeksu powinniśmy się wstydzić, mimo że przez tak długi czas stanowił naszą dumę? Powiedz mi, Ironjade, czy się mylę?
Garse milczał. Skrzyżował mocno ramiona na piersi.
– Jaan Vikary, który nosił ongiś miano high-Ironjade, był największym z tych kłamców, tych orędowników zmian. Ty niewiele mu ustępowałeś – wtrącił Lorimaar.
– Nigdy nie byłem na Avalonie – odparł po prostu Janacek.
– Odpowiedz mi – zażądał Pyr. – Czy nie próbowaliście z Vikarym zmienić dawnych zwyczajów? Czy nie wyśmiewaliście się z tych części kodeksu, które się wam nie podobały?
– Nigdy nie złamałem kodeksu – zapewnił Janacek. – Jaan... Jaan czasami...
Głos mu się załamał.
– Sam to przyznaje – odezwał się gruby Saanel.
– Omówiliśmy już tę kwestię – rzekł ze spokojem w głosie Roseph. – Jeśli związani dumą mogą zabijać wbrew wskazaniom kodeksu, jeśli wszystko, co znaliśmy jako prawdę, wolno zmienić i zlekceważyć, w takim razie my również możemy przeprowadzić zmiany i odrzucić fałszywą mądrość, która nam nie odpowiada. Nie łączą nas już więzy z Braithem, Ironjade. To najlepsze ze schronień, ale to nie wystarczy. Nasi dawni kethi wpuścili do swych serc zbyt wiele miękkich kłamstw. Nie pozwolimy już więcej, by nas wypaczano i igrano z nami. Wrócimy do starych prawd, do wiary, która była już starożytna w dniach upadku Bronzefist, a nawet do dni, gdy związani dumą z Ironjade, Taalu i Głębokich Kopalń wspólnie walczyli z demonami pośród Wzgórz Lameraan.
– Rozumiesz, Ironjade – dodał Pyr – nazwałeś nas fałszywym imieniem.
– Nie wiedziałem o tym – rzekł Janacek, nieco zbyt powoli.
– Nazwij nas prawdziwie. Nie jesteśmy Braithami.
Ciemne oczy Ironjade’a nie wyrażały niczego. Ramiona nadal trzymał skrzyżowane na piersi. Spoglądał na Lorimaara.
– Założyliście nowe schronienie – stwierdził.
– Istnieją precedensy – odrzekł Roseph. – Redsteel zrodziło się z tych, którzy odłączyli się od Glowstone Mountain, a sam Braith wyrósł z Bronzefist.
– Jestem Lorimaar Reln Winterfox high-Larteyn Arkellor – oznajmił Lorimaar twardym, przepojonym bólem głosem.
– Cześć twemu schronieniu – odpowiedział Janacek, nie zmieniając sztywnej pozycji. – Cześć twemu teynowi.
– Wszyscy jesteśmy Larteynami – dodał Roseph.
Pyr wybuchnął śmiechem.
– Jesteśmy radą związanych dumą Larteynu i przestrzegamy starych zwyczajów.
Zapadła cisza. Janacek przenosił spojrzenie z jednej twarzy na drugą. Dirk, który nadal klęczał bezsilnie na piasku, obserwował, jak Ironjade kręci głową, przyglądając się wszystkim po kolei.
– Nazwaliście się Larteynami – odezwał się wreszcie Janacek – więc jesteście Larteynami. Cała dawna mądrość jest w tej kwestii zgodna. Przypominam wam jednak, że wszystkie te sprawy, o których mówicie, ludzie, nauki i schronienia, które wymieniacie, wszystko to jest już martwe. Bronzefist i Taal zostały zniszczone w dumnych wojnach przed waszym narodzeniem, a Głębokie Kopalnie zalała woda jeszcze w Czasie Ognia i Demonów.
– Ich mądrość żyje w Larteynie – stwierdził Saanel.
– Jest was tylko sześciu – nie ustępował Janacek. – A Worlorn umiera.
– Pod naszymi rządami rozkwitnie na nowo – zapewnił Roseph. – Gdy wieści dotrą na Dumny Kavalaan, przybędą tu inni. Nasi synowie narodzą się tutaj i będą polować w dławcowych lasach.
– Jak sobie życzycie – stwierdził Janacek. – Dla mnie to się nie liczy. Ironjade nie wiedzie sporu z Larteynem. Przyszedłem do was otwarcie i proszę, byście pozwolili mi przyłączyć się do łowów. – Opuścił rękę na ramię Dirka. – I przynoszę wam dar krwi.
– To prawda – odezwał się Pyr, po czym umilkł na chwilę. – Jestem za tym, żeby go przyjąć – dodał wreszcie, zwracając się do swych towarzyszy.
– Nie – sprzeciwił się Lorimaar. – Nie ufam mu. Za bardzo się do tego pali.
– Nie bez powodu, Lorimaarze high-Larteyn – odezwał się Janacek. – Moje schronienie i moje imię okryto wielkim wstydem. Pragnę zmazać tę plamę.
– Mężczyzna musi bronić swej dumy, bez względu na ból – stwierdził Roseph, kiwając głową. – Tę prawdę każdy rozumie.
– Pozwólmy mu polować – poparł go jego teyn. – Nas jest sześciu, a on jest jeden. Jak może nam zagrozić?
– To kłamca! – upierał się Lorimaar. – Jako kto do nas przyszedł? Zapytajcie o to! I spójrzcie!
Wskazał na prawą rękę Garse’a, gdzie świeciki gorzały niczym czerwone oczy. Brakowało tylko garstki.
Janacek zacisnął lewą dłoń na rękojeści noża i wysunął go gładko z pochwy. Potem wyciągnął prawą rękę do Pyra.
– Pomóż mi ją unieruchomić – rzekł tonem spokojnej rozmowy – a usunę fałszywe ognie Jaana Vikary’ego.
Pyr zrobił to, o co go proszono. Nikt się nie odzywał. Dłoń Janacka była szybka i pewna. Kiedy skończył, świeciki leżały na piasku niczym węgielki z rozrzuconego ogniska. Schylił się, uniósł jeden z nich i podrzucił go lekko w powietrzu, a potem złapał, jakby poddawał próbie jego ciężar. Cały czas nie przestawał się uśmiechać. Nagle zamachnął się i cisnął kamieniem, który zatoczył długi łuk w powietrzu, zanim zaczął spadać. Pod koniec lotu wyglądał jak spadająca gwiazda. Dirk niemal się spodziewał, że gdy świecik pogrąży się w ciemnych wodach jeziora, rozlegnie się syk, lecz z tej odległości nie usłyszał nawet plusku.
Janacek podniósł wszystkie świeciki, zagrzechotał nimi krótko w dłoni, a potem oddał je jezioru.
Gdy już zniknęły w ciemnej toni, odwrócił się do łowców i pokazał im prawą rękę.
– Puste żelazo – oznajmił. – Spójrzcie. Mój teyn nie żyje.
Nie robili mu już więcej trudności.

* * *
– Zbliża się świt – oznajmił Pyr. – Przygotujcie moją zwierzynę do polowania.
Łowcy zajęli się Dirkiem. Wszystko odbyło się mniej więcej tak, jak przewidywał Janacek. Przecięli mu więzy i pozwolili przez chwilę rozcierać nadgarstki i kostki, żeby przywrócić krążenie krwi. Potem oparto go o autolot. Roseph i gruby Saanel trzymali go, podczas gdy Pyr wyjął mały nóż i zaczął przecinać jego ubranie. Łysy łowca posługiwał się tym narzędziem równie biegle jak swoją pałką, był jednak brutalny: zostawił na wewnętrznej powierzchni uda Dirka długą szramę, a drugą, krótszą i głębszą, na jego piersi.
Dirk skrzywił się, gdy Pyr go skaleczył, nie opierał się jednak. Po chwili był już zupełnie nagi i zaczął drżeć na wietrze, zbyt mocno wciśnięty plecami w zimny, metalowy bok autolotu.
Pyr zmarszczył nagle brwi.
– Co to jest? – zapytał, zaciskając małą, białą dłoń na szeptoklejnocie.
– Nie – zaprotestował Dirk.
Pyr szarpnął z całej siły za cienki, srebrny łańcuszek, który wpił się boleśnie w szyję jeńca. Klejnot zerwał się z prowizorycznego kółka.
– Nie! – krzyknął Dirk. Rzucił się nagle naprzód i zaczął się wyrywać. Roseph potknął się, wypuścił z rąk jego prawe ramię i padł na ziemię. Saanel nie zwalniał uchwytu, lecz Dirk zdzielił go mocno pięścią w grubą, byczą szyję tuż poniżej podbródka. Grubas zaklął i puścił jeńca. Dirk zamachnął się na Pyra.
Ten złapał już za swą pałkę. Uśmiechał się. Dirk postąpił pośpiesznie krok w jego kierunku i zawahał się.
Chwila niepewności wystarczyła. Saanel otoczył od tyłu jego głowę grubym ramieniem i ścisnął ją mocno, powoli przesuwając uchwyt na szyję.
Pyr przyglądał się temu bez zainteresowania. Wepchnął pałkę w piasek, trzymając szeptoklejnot między kciukiem a palcem wskazującym.
– Niby-ludzka biżuteria – stwierdził z pogardą. Klejnot nic dla niego nie znaczył. Wytrawione przez espera wzory nie wywołały rezonansu w jego umyśle. Być może zauważył, że mała łza jest bardzo zimna w dotyku, a być może nie, nie słyszał jednak szeptów.
– Chcesz prezent od t’Lariena? – zawołał do swojego teyna, który tymczasem zasypywał nogami ognisko.
Mężczyzna podszedł do niego bez słowa, wziął klejnot, potrzymał go przez chwilę, a potem włożył do kieszeni kurtki. Następnie odwrócił się bez uśmiechu i zaczął okrążać obóz, gasząc po drodze wetknięte w piasek elektryczne latarki. Kiedy wszystkie już wyłączył, Dirk zauważył nad horyzontem na wschodzie pierwszy rumieniec jutrzenki.
Pyr skinął pałką na Saanela.
– Puść go – rozkazał. Grubas zwolnił uścisk i odsunął się. Dirk odzyskał swobodę ruchów. Bolała go szyja, a suchy piasek pod jego stopami był szorstki i zimny. Pozbawiony szeptoklejnotu, bał się znacznie bardziej. Rozejrzał się wokół w poszukiwaniu Garse’a Janacka, lecz Ironjade stał po drugiej stronie obozu, pogrążony w ożywionej rozmowie z Lorimaarem.
– Świt już nadszedł – oznajmił Pyr. – Mogę bezzwłocznie ruszyć w pogoń za tobą, niby-człowieku. Uciekaj.
Dirk obejrzał się przez ramię. Roseph masował sobie bark z zasępioną miną. Uderzył się mocno, padając na ziemię. Saanel uśmiechał się głupkowato, wsparty o bok autolotu. Dirk postąpił kilka niepewnych kroków w stronę lasu.
– No nie, t’Larien, jestem pewien, że potrafisz biec szybciej – zawołał Pyr. – Jeśli będziesz uciekał żwawo, może zdołasz ocalić życie. Będę cię ścigał na piechotę, z moim teynem i z psami. – Wyjął z kabury pistolet i rzucił go Saanelowi, który zręcznie złapał broń w dwie dłonie o palcach grubych jak kiełbasy. – Nie będę miał lasera, t’Larien – ciągnął łowca. – To będzie czyste polowanie w najstarszym stylu. Łowca uzbrojony w nóż i rzucadło, naga zwierzyna. Uciekaj, t’Larien, uciekaj! – Podszedł do niego czarnowłosy, kościsty towarzysz. – Mój teynie – rzekł do niego Pyr. – Spuść psy z łańcuchów.
Dirk odwrócił się i pognał sprintem ku skrajowi lasu.

Ucieczka okazała się prawdziwym koszmarem.
Zabrali mu buty i gdy tylko zagłębił się między drzewa na jakieś trzy metry, skaleczył sobie po ciemku stopę o ostry kamień i zaczął utykać. Były też inne kamienie. Wydawało mu się, że nadeptuje po drodze na wszystkie.
Zdjęli mu ubranie. Pod osłoną drzew, gdzie wiatr nie był tak ostry, było trochę lepiej, lecz nadal marzł. Straszliwie. Przez chwilę miał gęsią skórkę, która potem ustąpiła. Inne cierpienia przyćmiły chłód, który przestał mu się wydawać tak ważny.
W zewnętrznoświatowym lesie było za ciemno i zarazem zbyt jasno. Za ciemno, by mógł widzieć, co ma pod nogami. Potykał się, ocierał sobie paskudnie kolana i dłonie, wpadał w wykroty. Było też jednak zbyt jasno. Świt nadchodził szybko, nazbyt szybko. Między drzewa przenikało powoli światło i Dirk tracił z oczu gwiazdę przewodnią. Za każdym razem, gdy wybiegał na otwartą przestrzeń i mógł cokolwiek zobaczyć poza gęstym listowiem, unosił spojrzenie, by ją znaleźć. Samotną, jasną, czerwoną gwiazdę, słońce Dumnego Kavalaanu płonące na niebie Worlornu. Garse pokazał mu ją, mówiąc, by na nią właśnie się kierował, jeśli zgubi drogę. Miała go zaprowadzić przez gąszcz do lasera i kurtki. Świt jednak nadchodził za szybko. Braithowie zbyt długo zwlekali z wypuszczeniem go na swobodę. Za każdym razem, gdy podnosił wzrok – gęsty las uniemożliwiał mu orientację, dławce tworzyły gdzieniegdzie nieprzebyte zasieki, które musiał okrążać, wszystkie kierunki wyglądały tak samo i łatwo było zgubić drogę – za każdym razem, gdy odnajdywał swą gwiazdę przewodnią, jej blask był coraz słabszy. Łuna na wschodzie nabrała czerwonawego koloru. Gdzieś tam wschodził Tłusty Szatan i jego gwiazda przewodnia wkrótce zniknie z pseudowieczornego nieba. Starał się przyśpieszyć bieg.
Miał do pokonania mniej niż kilometr, mniej niż kilometr. Ale kilometr to daleka droga, gdy ktoś biegnie przez las, nagi i bliski zabłądzenia. Po jakichś dziesięciu minutach usłyszał za sobą szaleńcze ujadanie psów Braithów.
Potem nie myślał już ani się nie martwił. Biegł.
Zawładnęła nim zwierzęca panika. Dyszał ciężko, krwawił, a jego obolałym ciałem wstrząsało drżenie. Bieg stał się czymś bez końca, czymś poza czasem, snem w gorączce pełnym poruszających się miarowo nóg, urywków gwałtownych wrażeń oraz ujadania psów za jego plecami. Były coraz bliżej, a przynajmniej tak mu się zdawało. Biegł i biegł, i nigdzie nie mógł dobiec. Biegł i biegł, i nie ruszał się z miejsca. Przedarł się przez gęstą ścianę ognistych głogów i ciernie o czerwonych czubkach rozdarły mu skórę w stu różnych miejscach, ale nie krzyknął. Biegł, biegł. Dotarł na obszar pokryty płaskim, szarym łupkiem i spróbował przebiec przez niego pośpiesznie, i przewrócił się, i grzmotnął z głośnym trzaskiem podbródkiem o kamień, i usta wypełniła mu krew, i wypluł ją. Na skale również była krew, nic dziwnego, że się przewrócił. Jego krew, tylko jego, z ran na stopach.
Przeczołgał się przez połać gładkiego kamienia i znowu dotarł do drzew, i pobiegł jak szaleniec, aż wreszcie przypomniał sobie, że stracił z oczu swą gwiazdę przewodnią. Kiedy ją ponownie odszukał, była za jego plecami i z boku, bardzo blada. Mały, błyszczący punkcik na szkarłatnym niebie. Odwrócił się i pobiegł w tamtą stronę. Znowu przeszedł przez gładką skałę, potykał się o niewidoczne korzenie, przedzierał się przez gęste listowie, szarpiąc je wściekle rękami, biegł, biegł. Wpadł na nisko wiszącą gałąź, usiadł ciężko, wstał, trzymając się za głowę, biegł, biegł. Potknął się na śliskim mchu, czarnym i śmierdzącym zgnilizną, wstał pokryty cuchnącą mazią, biegł, biegł. Poszukał wzrokiem swej gwiazdy przewodniej i przekonał się, że zniknęła. To musiał być właściwy kierunek, musiał. Zamarzał. Płonął. Pierś przeszywały mu noże. Biegł dalej, zachwiał się, potknął, upadł, wstał i biegł dalej. Psy były za nim, blisko, blisko, psy były za nim.
I nagle – nie wiedział kiedy, nie wiedział, jak długo biegł, nie wiedział, jak daleko dotarł, gwiazda zniknęła – wydawało mu się, że czuje słaby odór dymu unoszący się z leśnym wiatrem. Pobiegł w tamtą stronę, wybiegł spomiędzy drzew na małą polanę, popędził na drugą stronę otwartego, jałowego pola i zatrzymał się nagle.
Psy były przed nim.
A przynajmniej jeden z nich. Wychynął z lasu, warcząc głośno. W małych ślepiach miał śmiertelny błysk i podkurczył bezwłosy pysk, odsłaniając paskudne kły. Dirk spróbował obiec go wkoło i bestia runęła na niego, przewracając go na ziemię. Kłapnęła na niego zębami i oboje przetoczyli się po polanie. Potem pies poderwał się zwinnie. Dirk podniósł się z wysiłkiem na kolana, lecz bestia krążyła wokół niego, kłapiąc wściekle zębami, gdy tylko spróbował wstać. Ugryzła go w lewe ramię i znowu popłynęła krew. Nie zabiła go jednak, nie rozerwała mu gardła. Szkolona, pomyślał, jest szkolona. Krążyła wokół niego, krążyła, ani na moment nie spuszczając zeń wzroku. Pyr wysłał ją przodem i podążał za nią, razem ze swym teynem i innymi psami. Ten miał go tu unieruchomić do chwili ich przybycia.
Zerwał się nagle i pognał ku drzewom. Pies skoczył za nim, ponownie zwalił go z nóg i przycisnął do ziemi, omal nie wyrywając mu kończyny z barku. Tym razem Dirk już nie próbował wstawać. Bestia odsunęła się od niego i czekała spokojnie. Paszczę wypełniała jej krew i ślina. Dirk spróbował wesprzeć się na zdrowej ręce. Przeczołgał się pół metra i zwierzę warknęło. Pozostałe były blisko. Dirk słyszał ich ujadanie.
Nagle, w górze, usłyszał coś innego. Podniósł z trudem wzrok, spojrzał na mały skrawek pochmurnego nieba, ledwie rozświetlony promieniami wschodzącego Oka Piekieł i jego towarzyszy. Pies Braithów odsunął się od niego na metr i również popatrzył w górę. Dźwięk rozległ się po raz drugi. To był jęk skargi i okrzyk wojenny, przeciągły, zawodzący krzyk, śmiertelne pohukiwanie, niemal muzyczne w swej intensywności. Dirk zadał sobie pytanie, czy umiera, a jego umysł wypełniają tony Kryne Lamiya. Pies jednak również to usłyszał. Przycupnął, jak sparaliżowany, nadal spoglądając w górę.
Z nieba opadł ciemny kształt.
Dirk widział, jak leci w dół. Był ogromny, zupełnie czarny prawie jak smoła, a jego dolną powierzchnię pokrywało tysiąc maleńkich, czerwonych ust. Wszystkie były otwarte, wszystkie śpiewały, ze wszystkich dobywał się ten sam przeraźliwy, budzący dreszcz ton. Stworzenie zdawało się nie mieć głowy, wyglądało jak wielki, trójkątny żagiel, unosząca się na wietrze manta, skórzany płaszcz, który ktoś cisnął pod niebo. Skórzany płaszcz z niezliczonymi ustami i długim, cienkim ogonem.
Wtem ów ogon uderzył z szybkością bicza, trafiając psa Braithów w pysk. Bestia zamrugała i cofnęła się nieco. Latające stworzenie znieruchomiało na chwilę w powietrzu, falując ogromnymi skrzydłami z zachwycającą powolnością, a potem opadło na psa, owijając się wokół niego. Oba zwierzęta milczały. Pies – ogromny, muskularny pies o szczurzym pysku, dorównujący wzrostem człowiekowi – zniknął. Tamto pokryło go w całości i leżało na trawie i ziemi niczym czarna, skórzana kiełbasa o gigantycznych rozmiarach.
Zapadła cisza. Zawodzenie łowcy sparaliżowało cały las. Dirk nie słyszał już innych psów.
Podniósł się z wysiłkiem i ominął, utykając, odrętwiały płaszcz-zabójcę. Stworzenie niemal się nie poruszało. W słabym świetle poranka można by je wziąć za wielką, pokraczną kłodę.
Oczyma wyobraźni Dirk jednak nadal widział je tak, jak wyglądało na niebie: czarny kształt, opadający na ziemię z głośnym wyciem, same usta i skrzydła. Przez chwilę, widząc tylko samą sylwetkę, pomyślał, że to Jaan Vikary przybył mu na ratunek w swym szarym autolocie w kształcie manty.
Po drugiej stronie polany wznosiła się bariera dławców, żółtobrązowa i bardzo gęsta. Dym jednak wyłaniał się zza niej. Znużony Dirk przecisnął się przez nią, odpychając na bok woskowate gałęzie, a gdy było to konieczne, łamiąc je.
Wrak przestał się już palić, lecz wciąż wisiał nad nim całun rzadkiego dymu. Jedno ze skrzydeł autolotu zostawiło w ziemi głęboką bruzdę i zwaliło kilka drzew, zanim wreszcie się złamało. Drugie wznosiło się ku niebu, a jego nietoperzowy kształt zniekształciły rowki pozostawione przez ściekające krople stopionego metalu oraz dziury wypalone przez działko laserowe. Kabina była ciemną, bezkształtną plamą. Ziała w niej wielka, wyszczerbiona dziura.
Dirk odszukał leżący nieopodal karabin laserowy. Znalazł też szczątki: dwa szkielety obejmujące się w uścisku śmierci, ciemne, wilgotne kości, nadal jeszcze brązowe od krwi oraz przylegających do nich skrawków mięsa. Jeden ze szkieletów był ludzki. Wszystkie kończyny miał połamane, a większość strzaskanych żeber zniknęła, Dirk rozpoznał jednak złożony z trzech zębów hak wieńczący złamaną w dwóch miejscach rękę. Leżały tu również pomieszane z ludzkimi szczątki stworzenia, które wyciągnęło zwłoki z płonącego autolotu – jakiegoś padlinożercy, którego naznaczone czarnymi żyłkami kości wyglądały jak zrobione z gumy. Banshee dopadło je podczas żerowania. Nic dziwnego, że było tak blisko.
Nigdzie nie znalazł śladu obszytej futrem skórzanej kurtki, którą zrzucili tu z Garse’em. Wdrapał się na zimny kadłub autolotu i skrył się w jego mrocznej paszczy. Skaleczył się o ostrą, metalową powierzchnię, ale niemal tego nie zauważył. Cóż znaczyło jedno draśnięcie więcej? Usiadł tam i czekał, osłonięty przed wiatrem. Miał nadzieję, że nie zauważy go tu ani banshee, ani Braithowie. Spostrzegł, że większość z jego ran już się zasklepiła. Krwawił tylko lekko, tu i ówdzie. Niemniej wszystkie brązowe strupy pokrywała warstwa ziemi i Dirk zadał sobie pytanie, czy powinien coś zrobić, by nie dopuścić do zakażenia. Wydawało się jednak, że to nie ma znaczenia. Odepchnął od siebie tę myśl i ścisnął laser w rękach odrobinę mocniej. Miał nadzieję, że łowcy dotrą tu szybko.
Co ich zatrzymało? Być może bali się niepokoić banshee. To miało trochę sensu. Położył się w zimnym popiele, wspierając głowę na ramieniu. Starał się o niczym nie myśleć, nic nie czuć. Jego stopy gorzały gwałtownym bólem. Uniósł je niezgrabnie, by niczego nie dotykały. To mu odrobinę pomogło, lecz brakowało mu sił, by utrzymywać je w tej pozycji przez dłuższy czas. Czuł też pulsujący ból w ramieniu, w miejscu, gdzie ugryzł go pies Braithów. Przez chwilę rozpaczliwie pragnął, by ból wreszcie ustąpił, a wraz z nim koszmarne zawroty głowy. Potem jednak zmienił zdanie. Doszedł do wniosku, że ból jest zapewne jedynym, co pozwala mu zachować przytomność. A gdyby w tej chwili zasnął, raczej wątpił, by miał się jeszcze kiedyś obudzić.
Widział Tłustego Szatana, który zawisł nad lasem. Jego krwawy dysk skrywała w połowie zasłona z niebiesko-czarnych gałęzi. Obok niego bardzo jasno lśniło samotne żółte słońce, maleńka iskierka na firmamencie. Zamrugał, by przywitać obie gwiazdy. Były jego starymi przyjaciółkami.
Z zamyślenia wyrwały go odgłosy psów Braithów. Łowcy wypadli niecierpliwie z listowia w odległości dziesięciu metrów od niego. Nie tak blisko, jak się tego spodziewał. Oczywiście, pomyślał, okrążyli dławce, zamiast się przez nie przedzierać. Pyr Braith był niemal niewidzialny, niebiesko-czarny jak drzewo, na którego tle stał, Dirk zauważył jednak jego ruch, pałkę, którą trzymał w ręce, oraz jaskrawą, srebrną tyczkę, wyższą niż on sam, którą ściskał w drugiej dłoni. Jego teyn szedł kilka kroków przed nim, trzymając dwa psy na krótkich łańcuchach. Zwierzęta ujadały szaleńczo, ciągnąc go za sobą niemal kłusem. Trzeci pies biegł swobodnie u jego boku. Gdy tylko wydostał się z chaszczy, przyśpieszył nagle i popędził susami w stronę autolotu.
Dirkowi, który leżał na brzuchu pośród popiołów i roztrzaskanych instrumentów, wszystko to raptem wydało się bardzo zabawne. Pyr uniósł srebrną tyczkę wysoko nad głowę i zerwał się do biegu. Był pewien, że w końcu dopadł zwierzynę. Nie miał jednak lasera, a Dirk go miał. Rozchichotany, dręczony zawrotami głowy mężczyzna uniósł karabin i wycelował starannie.
Gdy wystrzelił, wróciło do niego wspomnienie, które przeszyło go równie gwałtownie jak impuls światła tryskający z jego lasera. Janacek, przed krótką chwilą, oznajmił mu z poważną miną i wzruszeniem ramion: „Twoje życie będzie zależało od tego, jak szybko i prosto potrafisz biec i jak celnie strzelać”. Dirk dodał wtedy: „I czy mogę zabić”. Wówczas wydawało mu się to straszliwie ważne. Zabójstwo wyglądało na coś znacznie trudniejszego niż zwykła ucieczka.
Znowu zachichotał. Ucieczka okazała się straszliwie trudna, a zabójstwo było po prostu czymś, co uczynił, czymś niemal łatwym.
Jasna, płonąca igła laserowego promienia wisiała w powietrzu przez dobrą sekundę, trafiając w sam środek wielkiego brzuszyska biegnącego ku wrakowi Pyra. Braith zachwiał się i osunął na kolana. Na chwilę niedorzecznie rozdziawił usta, a potem padł na twarz i Dirk stracił go z oczu. Długi, srebrny oręż, który niósł, wbił się w przeoraną skrzydłem wraku ziemię, kołysząc się gwałtownie na wietrze.
Czarnowłosy towarzysz Pyra wypuścił z rąk trzymane łańcuchy i zamarł w bezruchu, gdy tylko jego teyn padł na ziemię. Dirk przesunął nieco laser i ponownie nacisnął spust, lecz nic się nie wydarzyło. Broń potrzebowała piętnastu sekund, żeby się naładować. Przypomniał sobie, że to właśnie czyni z polowania sport, daje zwierzynie szansę ucieczki, jeśli myśliwy chybi. Zachichotał po raz kolejny.
Łowca ocknął się nagle i padł plackiem na ziemię. Potem przetoczył się do długiego zagłębienia wyrytego przez skrzydło autolotu. Skrył się w okopie i szuka lasera, pomyślał Dirk, ale go nie znajdzie.
Psy otoczyły wrak, szczekając na Dirka, gdy tylko się poruszył albo uniósł głowę. Żaden jednak nie próbował go atakować. Zabicie zwierzyny było przywilejem myśliwego. Dirk wycelował uważnie i trafił najbliższe zwierzę w gardło. Padło martwe, a dwa pozostałe odsunęły się trwożnie. Dirk podźwignął się na kolana i wyczołgał z kryjówki. Spróbował wstać, przytrzymując się jedną ręką wygiętego skrzydła. Świat wirował wokół niego. Jego nogi przeszywały gwałtowne ukłucia bólu. W ogóle nie czuł już stóp. W jakiś sposób zdołał się jednak nie przewrócić.
Rozległ się krzyk, jakieś słowo po starokavalarsku. Dirk go nie znał. Wielkie psy rzuciły się do ataku, jeden obok drugiego. Warczały głośno, rozdziawiając czerwone, ociekające śliną paszcze. Dirk zauważył też kątem oka, że łowca wyszedł z bruzdy w odległości dwóch metrów od niego. W uniesionej ręce trzymał nóż. Kavalar machnął błyskawicznie cienką kończyną i nóż odbił się ze szczękiem od skrzydła, o które opierał się Dirk. Mężczyzna odwrócił się i rzucił do ucieczki. Stojący bliżej pies skoczył na Dirka, który padł na plecy, unosząc karabin. Kły kłapnęły, chybiając celu, lecz cielsko bestii uderzyło go i przewróciło. Pies wylądował na nim, ale on zdołał jakoś znaleźć spust. Rozbłysło światło, poczuł woń spalonej sierści i usłyszał przeraźliwe skomlenie. Zwierzę raz jeszcze kłapnęło zębami, lecz słabo, po czym zadławiło się własną krwią. Dirk zrzucił z siebie ścierwo i podźwignął się na jedno kolano. Braith podbiegł tymczasem do leżącego Pyra i uniósł długi, srebrzysty oręż. Ostatni pies zaczepił łańcuchem o wyszczerbiony metal wraka. Gdy Dirk wstał, zwierzę szczeknęło i rzuciło się naprzód. Wydawało się, że cały wielki, wypalony autolot zadrżał i przesunął się nieco, lecz bestia nie zdołała się uwolnić.
Czarnowłosy łowca miał już w dłoniach srebrzysty przedmiot. Dirk wycelował i wystrzelił. Wiązka chybiła, ale sekunda trwa długo i zdążył przesunąć laser z prawa na lewo i z lewa na prawo.
Padający na ziemię Kavalar zdołał jeszcze rzucić swą bronią, która przeleciała w powietrzu kilka metrów, odbiła się od wygiętego skrzydła i wbiła w ziemię, kołysząc się na wietrze. Dirk wciąż poruszał laserem: w lewo i w prawo, w lewo i w prawo, w lewo i w prawo, na długo po tym, jak łowca padł, a światło zgasło. Wreszcie broń naładowała się ponownie i wypuściła kolejny sekundowy impuls, który spalił jedynie szereg dławców. Zaskoczony tym Dirk zdjął palec ze spustu i wypuścił broń.
Pies nadal był uwięziony. Szarpał się i warczał głośno. Dirk popatrzył na zwierzę niemal bez zrozumienia, rozdziawiając szeroko usta. Potem zachichotał. Uklęknął, wziął w rękę laser i poczołgał się w stronę Kavalarów. Trwało to straszliwie długo. Bolały go stopy, a także pogryzione ramię. Pies wreszcie się uspokoił, lecz Dirk nadal słyszał czyjś płacz, nieustanne ciche skomlenie.
Przeczołgał się po ziemi i popiołach, przegramolił przez zwęglony pień dławca, do miejsca, gdzie obaj łowcy leżeli obok siebie. Chudy, ten, którego imienia nigdy nie poznał, który próbował go zabić przy użyciu noża, psów i srebrzystej broni, nie ruszał się, a usta miał pełne krwi. Jęczał Pyr, który padł na ziemię twarzą w dół. Dirk uklęknął obok leżącego, wsunął ręce pod jego ciało i obrócił go z wysiłkiem. Twarz Kavalara pokrywały popiół i krew. Padając, rozbił sobie nos i z jego nozdrza nadal sączyła się cienka strużka, zostawiająca jaskrawy ślad na usmarowanych sadzą policzkach. Wyglądał staro. Nie przestawał jęczeć, zaciskając ręce na brzuchu. Wydawało się, że w ogóle nie widzi Dirka. Ten przyglądał się mu przez długi czas. Dotknął jednej z jego dłoni – była dziwnie miękka i mała, a także czysta, oprócz jednej czarnej szramy, przecinającej jej wewnętrzną powierzchnię. To była niemal dłoń dziecka, nie pasowała do starej twarzy i łysej głowy. Uniósł rękę i odrzucił ją na bok, a potem zrobił to samo z drugą, by przyjrzeć się dziurze, którą wypalił w brzuchu Pyra. Kałdun był wielki, a czarny otwór maleńki. Nie powinien mu sprawić tak wiele bólu. Nie było też widać krwi, poza tą, która płynęła z nosa. Mogło to niemal wydawać się śmieszne, lecz Dirk przekonał się, że odechciało mu się już chichotania.
Pyr otworzył usta. Dirk zastanawiał się, czy Braith próbuje mu coś powiedzieć: być może jakieś ostatnie słowa albo prośba o przebaczenie. On jednak wydał z siebie tylko niski, zdławiony charkot, a potem znowu zaczął pojękiwać.
Jego pałka leżała tuż obok. Dirk podniósł ją i zacisnął dłonie na gałce z twardego drewna, a potem dotknął krótkim nożem na jej drugim końcu klatki piersiowej Pyra w miejscu, gdzie powinno być serce, i wsparł się na niej całym ciężarem, by skrócić męczarnie rannego. Ciężkie ciało łowcy miotało się straszliwie przez krótką chwilę. Dirk wyciągnął nóż z jego piersi i wbił go znowu, a potem jeszcze raz. Pyr nie chciał się jednak uspokoić. Dirk doszedł po chwili do wniosku, że nóż jest za krótki, zdecydował się więc rozwiązać to inaczej. Znalazł tętnicę w miękkim gardle Pyra, przycisnął do niej ostrze bardzo mocno i przebił się przez bladą skórę oraz warstwę tłuszczu. Krew trysnęła obfitym strumieniem, spryskując twarz Dirka. Wypuścił pałkę z rąk i odsunął się pośpiesznie. Pyr znowu zaczął się miotać. Z jego gardła nadal tryskała krew, Dirk zauważył jednak, że każda fontanna jest mniej intensywna od poprzedniej. Po pewnym czasie fontanny zamieniły się w cienki strumyk, który po chwili przestał cieknąć. Znaczna część krwi wsiąkła w popiół i piasek, lecz między Dirkiem i Pyrem i tak uformowała się spora kałuża. Nie miał pojęcia, że w człowieku jest tak wiele krwi, iż starczy jej na prawdziwą kałużę. Dopadły go straszliwe mdłości. Ale Pyr wreszcie znieruchomiał i skomlenie ucichło.
Dirk siedział samotnie, odpoczywając w bladoczerwonym świetle dnia. Było mu straszliwie gorąco, a zarazem bardzo zimno. Wiedział, że powinien zdjąć z trupów jakieś ubrania, żeby się nimi okryć, ale nie potrafił znaleźć na to sił. Stopy bolały go potwornie, a obrzękłe ramię było dwukrotnie grubsze niż zwykle. Nie zasnął, lecz był ledwie przytomny. Przyglądał się Tłustemu Szatanowi, który wznosił się coraz wyżej na niebie, zbliżając się do południa. Otaczające go kręgiem żółte słońca gorzały bolesnym blaskiem. Kilkakrotnie słyszał wycie psa Braithów, a raz również niesamowity zew polującego banshee. Zastanawiał się, czy stworzenie wróci tu, by pożreć go razem z ludźmi, których zabił. Krzyk dobiegał jednak z oddali. Być może był to tylko wytwór jego ogarniętego gorączką umysłu, być może tylko wiatr.
Gdy lepka błonka pokrywająca mu twarz wyschła już, zmieniając się w brązowy pył, a mała kałuża krwi wreszcie zniknęła, Dirk uświadomił sobie, że musi zacząć się ruszać, bo w przeciwnym razie umrze. Zastanawiał się przez dłuższy czas nad perspektywą śmierci. Z jakiegoś powodu wydawało mu się, że to bardzo dobry pomysł, ale nie potrafił się zdecydować na taki krok. Przypomniał sobie o Gwen i poczołgał się do miejsca, gdzie leżało ciało teyna Pyra. Starając się w miarę możliwości ignorować ból, przeszukał jego kieszenie i znalazł szeptoklejnot.
Lód w jego pięści, lód w jego umyśle, wspomnienia obietnic, kłamstw, miłości. Jenny. Moja Guinevere, a on był Lancelotem. Nie mógł jej zawieść. Nie mógł. Ścisnął mocno w dłoni zimną łzę i przelał jej lód w swoją duszę. Potem nakazał sobie wstać.
Od tej chwili wszystko szło już łatwiej. Rozebrał powoli zabitego i wdział jego strój, choć wszystko było dla niego za długie, kurtka z kameleonowej tkaniny została z przodu przecięta promieniem lasera, a do tego Kavalar narobił w portki. Dirk zdjął mu również buty, lecz okazały się one za wąskie na jego krwawiące, pokryte strupami stopy. Musiał zabrać buty Pyrowi, który miał wielkie stopy.
Wspierając się na karabinie laserowym i na pałce Pyra jak na laskach, Dirk powlókł się ciężko w stronę lasu. Zagłębiwszy się kilka metrów pomiędzy drzewa, zatrzymał się i rozejrzał pośpiesznie. Potężny pies szczekał i wył, próbując się uwolnić. Metalowy autolot drżał za każdym szarpnięciem. Dirk widział nagie ciało leżące na ziemi, a za nim wysoki srebrzysty przedmiot, nadal kołyszący się na wietrze. Pyr był niemal niewidoczny. Jego splamiony krwią kombinezon przybrał barwę czarną w brązowe cętki, a gdzieniegdzie ciemnoczerwoną, upodabniając się do ziemi, na której zginął łowca.
Dirk zostawił uwięzionego, szczekającego psa własnemu losowi i oddalił się, utykając, w gąszcz dławców.






Rozdział 13
Trasa z obozowiska łowców do rozbitego autolotu nie miała nawet kilometra, lecz mimo to Dirkowi wydawało się, że biegnie bez końca. Droga powrotna trwała dwukrotnie dłużej. Doszedł później do wniosku, że nie był wówczas w pełni przytomny. Zachował jedynie urywki wspomnień. Potknięcie się i upadek, rozdarcie spodni na kolanie. Postój nad zimnym, wartkim strumieniem, gdzie zmył z twarzy zakrzepłą krew, zdjął buty i zanurzył nogi w lodowatej wodzie, aż wreszcie w ogóle przestał czuć stopy. Wspinaczka na pochyłą łupkową wyniosłość, na której poprzednio się przewrócił. Otwarty wylot jaskini, obietnica snu i odpoczynku, którą zlekceważył. Zgubienie drogi, poszukiwanie słońca, znalezienie go, podążenie za nim i ponowne zgubienie drogi. Drzewne upiory przelatujące z cichym skrzekiem z gałęzi na gałąź w gąszczu dławców. Martwe, białe łupiny łypiące na niego z woskowatych gałęzi. Odległy zew banshee, przeciągły, niesamowity. Ponowne potknięcie, po części ze zmęczenia, a po części ze strachu. Pałka, która wysunęła mu się z ręki, stoczyła się z niskiej, stromej pochyłości i znikła w gęstych krzakach, gdzie nie chciało mu się już jej szukać. Wędrówka, wędrówka, jeden krok po drugim, wspieranie się najpierw na pałce, a potem – kiedy ją stracił – na laserze, ból stóp, ból. Znowu banshee, tym razem bliżej, prawie nad jego głową. Spojrzenie ku mrocznemu niebu, przesłoniętemu gobelinem gałęzi, daremna próba wypatrzenia stworzenia. Wędrówka, cierpienie. Przypominał sobie to wszystko i wiedział, że z pewnością wydarzyły się też inne rzeczy, łączące owe urywki w jedną całość. Ich jednak nie pamiętał. Być może spał, idąc, lecz nie zatrzymał się ani na moment.
Gdy dotarł do małego spłachetka piasku na brzegu zielonego jeziora, było już późne popołudnie. Autoloty nadal tam stały: jeden uszkodzony i głęboko zanurzony w wodzie, trzy pozostałe na piasku. Obóz był opuszczony.
Jednego z pojazdów – wielkiego wehikułu Lorimaara z kopulastą osłoną kabiny – pilnował pies, przytroczony do drzwi długim, czarnym łańcuchem. Zwierzę leżało na ziemi, ale podniosło się na widok Dirka, warcząc i szczerząc zębiska. Znowu roześmiał się, niepowstrzymanie, obłąkańczo. Pokonał tak długą drogę, szedł i szedł, i szedł, a na końcu przywitał go warczący, przykuty do autolotu pies. Mógł zobaczyć to samo, nie ruszając się nawet o pół metra.
Okrążył bestię w bezpiecznej odległości, podszedł do autolotu Janacka, wlazł do środka i zamknął za sobą ciężkie drzwi. W kabinie było ciemno, duszno i ciasno. Dirk marzł tak długo, że wydawało mu się, iż panuje tu nieprzyjemne gorąco. Pragnął się położyć i zasnąć. Najpierw jednak przeszukał schowek, znalazł apteczkę, wyciągnął ją i otworzył. Pełno w niej było tabletek, bandaży i sprayów. Żałował, że nie wpadł na to, by powiedzieć Janackowi, żeby zrzucił apteczkę obok wraku, razem z laserem. Wiedział, że powinien wyjść z autolotu i umyć się starannie w jeziorze, by oczyścić rany z brudu, nim spróbuje je zabandażować, ale masywne, pancerne drzwi wydawały mu się w tej chwili zbyt ciężkie, by je poruszyć. Zdjął buty, kurtkę i koszulę, po czym obsypał obrzękniętą stopę oraz lewe ramię proszkiem, który ponoć zapobiegał zakażeniom czy może zwalczał je albo coś. Był zbyt zmęczony, by przestudiować opis do końca. Potem przyjrzał się tabletkom. Wybrał dwie przeciwgorączkowe, cztery przeciwbólowe i dwa antybiotyki. Połknął je na sucho, gdyż nie miał pod ręką wody.
Potem położył się na metalowych płytach między siedzeniami. Sen przyszedł natychmiast.

Gdy się obudził, czuł suchość w ustach, drżał i był bardzo podenerwowany. Z pewnością był to skutek uboczny zażytych leków. Odzyskał jednak zdolność myślenia, a kiedy dotknął czoła grzbietem dłoni, przekonał się, że jest chłodne – choć zlane zimnym potem, stopy zaś nie bolały go już tak mocno. Obrzęk górnej kończyny również nieco ustąpił, choć nadal była ona grubsza niż zwykle, a także trochę zesztywniała. Dirk włożył nadpaloną, splamioną krwią koszulę oraz kurtkę, zabrał apteczkę i wyszedł z pojazdu.
Nastał już zmierzch. Niebo na zachodzie było czerwonopomarańczowe, a dwa małe, żółte słońca gorzały jaskrawym blaskiem pośród krwawych chmur. Braithowie nie wrócili. Jaan Vikary, uzbrojony, ubrany i doświadczony, z pewnością potrafił uciekać znacznie lepiej niż Dirk.
Ruszył piaszczystym brzegiem w stronę jeziora. Woda była lodowato zimna, lecz wkrótce się do tego przyzwyczaił. Błoto mlaskało uspokajająco między palcami jego stóp. Rozebrał się i pochylił głowę, by się umyć, a potem otworzył apteczkę i zrobił wszystko to, co powinien zrobić wcześniej. Oczyścił starannie i zabandażował stopy, nim znowu wsunął je w buciory Pyra, posmarował najpoważniejsze rany środkiem odkażającym, a w zaczerwienione ślady po ukąszeniu wtarł maść, która miała ponoć łagodzić reakcje alergiczne. Przełknął też kolejną garść tabletek przeciwbólowych, tym razem popijając je wodą z jeziora.
Gdy znowu się ubrał, zapadała już noc. Pies Braithów leżał przy autolocie Lorimaara, ogryzając kawał kości, lecz jego panów nigdzie nie było widać. Dirk ostrożnie ominął bestię i podszedł do trzeciego autolotu, będącego własnością Pyra i jego teyna. Doszedł do wniosku, że dobranie się do ich zapasów powinno być stosunkowo bezpieczne, gdyż kiedy pozostali Braithowie wrócą do pustego obozu, z pewnością się nie zorientują, że coś zabrano.
W środku znalazł półkę pełną broni: cztery karabiny laserowe ozdobione znajomą białą głową wilka, dwa pojedynkowe miecze, noże, srebrne rzucadło długości dwóch i pół metra, a także dwa pistolety, ciśnięte niedbale na siedzenie. Odszukał też schowek z ubraniami i przebrał się z radością, wciskając podarte łachy tam, gdzie nikt nie powinien ich zauważyć. Ubrania nie pasowały na niego, lecz czuł się w nich wyśmienicie. Wziął też sobie pas ze stalowej siatki, jeden z pistoletów oraz sięgający kolan szynel z kameleonowej tkaniny.
Gdy zdjął szynel z haka, odkrył pod spodem kolejny schowek. Otworzył go gwałtownym szarpnięciem. W środku były cztery znajome buty oraz powietrzne ślizgi Gwen. Najwyraźniej Pyr i jego teyn wzięli je sobie jako łup.
Dirk uśmiechnął się. Od samego początku nie miał zamiaru lecieć autolotem. Istniało zbyt wielkie ryzyko, że łowcy go zauważą, zwłaszcza gdyby doścignął ich za dnia. Nie uśmiechała mu się też jednak zbytnio perspektywa wędrówki na piechotę. Ślizgi stanowiły idealne rozwiązanie. Nie tracąc czasu, wciągnął na nogi większą parę butów. I tak jednak nie mógł ich zasznurować na zabandażowanych stopach.
Żywność znalazł w tym samym schowku co buty: proteinowe batony, pałeczki suszonego mięsa, mały kawałek kruchego sera. Dirk zjadł ser, a pozostałe rzeczy schował do plecaka, razem z drugim ślizgiem. Na prawej ręce zapiął sobie kompas, zarzucił plecak na ramiona i wyszedł z pojazdu, by rozłożyć na piasku srebrzystą metalową płachtę.
Było już zupełnie ciemno. Jego gwiazda przewodnia z wczorajszej nocy, słońce Dumnego Kavalaanu, jarzyła się nad lasem jasnym, czerwonym blaskiem. Nie miała towarzyszek. Dirk uśmiechnął się na jej widok. Dzisiaj nie będzie dla niego drogowskazem. Domyślił się już, że Jaan Vikary kieruje się prosto do Kryne Lamiya, dokładnie w przeciwnym kierunku. Mimo to gwiazda nadal wydawała mu się przyjaciółką.
Zabrał dopiero co naładowany karabin laserowy, dotknął sterownika, który trzymał w dłoni, i wystartował. Pies Braithów za jego plecami podniósł się i zaczął wyć.

Dirk leciał przez całą noc, trzymając się kilka metrów nad wierzchołkami drzew. Od czasu do czasu sprawdzał kompas i zerkał na gwiazdy. Nie było ich zbyt wiele. Las w dole ciągnął się bez końca, czarny i tajemniczy. Nie widział w nim żadnych ogni ani świateł, które mąciłyby ciemność. Niekiedy wydawało mu się, że stoi nieruchomo. Przypominało mu to jego poprzedni lot na powietrznym ślizgu przez porzucone tunele kolei podziemnej Worlornu.
Wiatr towarzyszył mu przez cały czas. Dął z tyłu, popychając go naprzód, i Dirk z radością przyjmował tę pomoc. Jego powiewy szarpały zwisającymi mu między nogami połami szynela, targały długie włosy, które raz po raz opadały mu na oczy. Dirk słyszał też, jak porusza drzewami w dole. Te bardziej giętkie pochylały się z szelestem, a silniejsze trzęsły się, targane zimnymi, gwałtownymi dłońmi, aż spadały z nich ostatnie liście. Tylko dławce wydawały się odporne, ale było ich tu mnóstwo. Wiatr zawodził wysoko i przeraźliwie, przedzierając się między ich splątanymi gałęziami. Ów dźwięk pasował do tego miejsca. Dirk wiedział, że to jest wiatr Kryne Lamiya, zrodzony wewnątrz gór i sterowany przez mroczniackie kontrolery pogody, które kierowały go ku miejscu przeznaczenia – tam, gdzie czekały białe wieże, wyciągające ku niemu zastygłe w bezruchu dłonie.
Słyszał też inne dźwięki: nagłe ruchy w lesie w dole, pohukiwania nocnych drapieżców, szum małej, wąskiej rzeczułki, łoskot bystrz. Kilkakrotnie uszu Dirka dobiegło wysokie, piskliwe skrzeczenie drzewnych upiorów. Widział też ich małe postacie przebiegające z gałęzi na gałąź. Jego oczy i uszy stały się dziwnie wrażliwe. Gdy przelatywał nad dużym jeziorem, usłyszał jakieś pluskające się w wodzie stworzenie, a potem nawet kilka. W oddali, gdzieś na brzegu, nocną ciszę zmąciło krótkie, przeraźliwe trąbienie. Za plecami Dirka odpowiedziało mu wyzwanie: długi, jękliwy zew banshee.
Ten dźwięk przeszył go dreszczem, gdy usłyszał go po raz pierwszy, ale ów strach minął. Kiedy był nagi w lesie, banshee wydawało się straszliwą groźbą, wcieloną śmiercią na skrzydłach. Teraz miał karabin i pistolet, nie musiał więc już się obawiać tego stworzenia. Pomyślał, że w gruncie rzeczy może ono być nawet jego sojusznikiem. Raz już uratowało mu życie. Być może zrobi to po raz drugi.
Gdy banshee znowu wydało z siebie swój przerażający zew – nadal było za nim, ale wznosiło się w górę – Dirk uśmiechnął się tylko. Zwiększył wysokość, chcąc trzymać się wyżej niż bestia, i zatoczył powoli krąg, starając się ją wypatrzyć. Wciąż jednak dzieliła ją od niego znaczna odległość, a do tego banshee było czarne, jak jego kameleonowy strój. Zauważył tylko niewyraźny ruch na tle lasu. Mogły to być po prostu gałęzie, poruszające się na wietrze.
Nie zniżając lotu, raz jeszcze spojrzał na kompas i zatoczył krąg, ponownie kierując się ku Kryne Lamiya. Jeszcze dwukrotnie wydawało mu się, że słyszy krzyczące do niego banshee, ale dźwięk ten był odległy i Dirk nie mógł być tego pewien.
Niebo na wschodzie zaczęło jaśnieć, gdy po raz pierwszy jego uszu dobiegła niesiona wiatrem muzyka, urywki rozpaczy, stanowczo zbyt znajome jak na jego gust. Mroczniackie miasto znajdowało się już blisko.
Zwolnił i zawisł w powietrzu, krzywiąc się wściekle. Pokonał całą trasę, którą jego zdaniem powinien uciekać Jaan Vikary, i nic nie zauważył. Być może jego domysły były fałszywe, a Ironjade poprowadził łowców w zupełnie innym kierunku. Dirk jednak nie sądził, by tak było. Najprawdopodobniej przeleciał nad nimi ciemną nocą, nie widząc ich ani nie dając się im zobaczyć.
Ruszył z powrotem tą samą trasą. Tym razem leciał pod wiatr i czuł na policzkach zimne, widmowe palce Lamiyi-Bailis. Miał nadzieję, że za dnia jego zadanie będzie łatwiejsze.
Wzeszło Oko Piekieł, a wraz z nim Słońca Trojańskie, jedno po drugim. Po smętnym niebie mknęły wąskie wstęgi szarobiałych chmur, a w dole snuła się poranna mgła. Drzewa zmieniły barwę z czarnej na żółtobrązową. Wszędzie widział pełno dławców, splecionych z sobą niczym niezgrabni kochankowie. Ich woskowate gałęzie lśniły blado w czerwonym świetle. Dirk wzbił się wyżej i horyzont jego widzenia się poszerzył. Zobaczył rzeki, błysk słońca odbijającego się w wodzie. I mroczne, zarośnięte glonami jeziora, w których nie było ani jednej ryby, a całą taflę pokrywała cienka, zielonkawa błonka. I śnieg, czy raczej coś, co wyglądało jak śnieg, dopóki nie znalazł się nad tym i nie przekonał się, że cały las jest pokryty w tym miejscu przez brudnobiały grzyb.
Ujrzał też linię uskoku, skalistą szramę przebiegającą przez las z północy na południe tak prosto, jakby nakreślono ją z użyciem linijki. I błota, czarne, brązowe i śmierdzące, położone po obu stronach szerokiej, wolno płynącej rzeki. I szare, zwietrzałe skalne urwisko wypiętrzające się niespodziewanie ponad las. Dławce tłoczyły się u jego podstawy i wyrastały pod dziwacznymi kątami ze szczytu, ale na pionowej skalnej ścianie nie zauważył nic oprócz garstki białych porostów oraz jakiegoś dużego, martwego ptaka, siedzącego na gnieździe.
Nigdzie nie wypatrzył Jaana Vikary’ego ani ścigających go łowców.
Późnym rankiem mięśnie Dirka zaczęły słabnąć, a w ramieniu znowu poczuł pulsujący ból. Jego nadzieja gasła. Las ciągnął się bez końca, kilometr za kilometrem. Ogromny, żółty dywan, na którym szukał pyłku. Milczący świat pogrążony w półmroku. Znowu zawrócił ku Kryne Lamiya, przekonany, że zapędził się za daleko. Zaczął lecieć po sinusoidzie zamiast po prostej. Szukał, nie przestawał szukać. Był już bardzo zmęczony. Niedługo przed południem postanowił, że zacznie krążyć po zacieśniającej się spirali nad najbardziej obiecującym obszarem, by spróbować pokryć go w całości.
I nagle usłyszał krzyk banshee.
Tym razem również je zauważył. Leciało nisko, tuż nad wierzchołkami drzew, znacznie niżej od niego. Poruszało się niewiarygodnie powoli. Wydawało się, że czarne, trójkątne ciało niemal stoi w miejscu. Stworzenie trzymało skrzydła bardzo sztywno, unosząc się na mroczniackim wietrze. Gdy chciało skręcić, łapało prąd wstępujący i zataczało szeroki łuk, a potem znowu zniżało lot. Dirk, nie mając nic lepszego do roboty, poleciał jego śladem.
Ponownie wydało z siebie przeciągły krzyk.
Tym razem Dirk usłyszał odpowiedź.
Dotknął sterownika, który trzymał w dłoni, i opadł szybko w dół. Wytężył słuch, nagle znowu czujny. Dźwięk był słaby, lecz nie sposób było go pomylić z niczym innym. To była sfora psów Braithów, szczekających głośno z gniewu i strachu. Dirk stracił z oczu banshee, które przestało już być dla niego ważne, i skierował się ku cichnącemu szybko dźwiękowi. Pomyślał, że dobiegał on z północy, poleciał więc w tamtą stronę.
Nagle, gdzieś blisko, zawył kolejny pies.
To zaniepokoiło Dirka. Nie było wykluczone, że – jeśli będzie leciał za nisko – psy zaczną szczekać na niego zamiast na banshee. Znajdzie się w niebezpiecznej sytuacji. Jego płaszcz robił, co tylko mógł, by upodobnić się barwą do worlorńskiego nieba, lecz jeśli ktoś spojrzałby w górę, mógł zauważyć błysk srebrnego powietrznego ślizgu. A gdy w pobliżu było banshee, z pewnością będą spoglądali w górę.
Jeśli jednak miał pomóc Jaanowi Vikary’emu i swojej Jenny, nie miał właściwie wyboru. Ścisnął mocno broń w garści, nie przestając obniżać lotu. W dole płynęła wartka, niebieskozielona rzeka, przecinająca las niczym nóż. Pomknął po pętli w jej stronę, nieustannie przeczesując wzrokiem brzegi. Usłyszał dźwięk bystrz i odnalazł je. Z góry wydawały się wartkie i niebezpieczne. Nagie skały sterczały z wody niczym spróchniałe zęby, brązowe i pokraczne, wokół nich kipiała gniewnie woda, a na obu brzegach tłoczyły się dławce. Niżej rzeka rozlewała się szerzej i płynęła spokojniej. Dirk zerknął w tamtą stronę, a potem spojrzał z powrotem na bystrza. Przeleciał nad rzeką, zawrócił i przemknął nad nią z powrotem.
Jeden z psów zaszczekał głośno. Pozostałe przyłączyły się do niego.
Dirk przeniósł nagle wzrok w dół rzeki i ujrzał czarne punkciki przechodzące ją w bród w miejscu, gdzie nurt wydawał się niezbyt rwący. Poleciał w tamtą stronę.
Punkciki rosły szybko, zmieniając się w ludzkie postacie. Niski, pękaty człowiek w żółto-brązowym stroju walczył z prądem, próbując przedostać się na drugi brzeg. Drugi mężczyzna stał nieopodal, trzymając na łańcuchach sześć ogromnych psów.
Ten, który usiłował przejść rzekę w bród, zawrócił. Dirk zauważył, że ściska on w ręku karabin. Mężczyzna był niski, lecz bardzo gruby. Miał bladą twarz, masywny tułów, potężne ramiona i nogi – Saanel Larteyn, otyły teyn Lorimaara. A sam Lorimaar stał na brzegu, pilnując sfory. Żaden z nich nie spoglądał w górę. Dirk zwolnił, chcąc utrzymać odpowiedni dystans.
Saanel wygramolił się z wody. Nadal znajdował się na niewłaściwym brzegu rzeki, na tym samym co Lorimaar, a nie na tym, na którym leżało Kryne Lamiya. Zamierzał jednak przedostać się na drugą stronę. Ale nie tutaj. Obaj łowcy ruszyli dalej w dół rzeki, przedzierając się niezgrabnie przez zielsko, kamienie oraz porastające brzeg dławce.
Dirk nie podążył za nimi. Miał powietrzny ślizg i wiedział, w którą stronę się udają. Zawsze będzie mógł ich znaleźć, jeśli okaże się to konieczne. Gdzie jednak byli pozostali? Roseph i jego teyn? Garse Janacek? Odwrócił się i poleciał z powrotem w górę rzeki, czując się odrobinę pewniej. Jeśli łowcy się rozdzielili, łatwiej mu będzie sobie z nimi poradzić. Leciał szybko, nisko nad rzeką. Woda kipiała dwa metry pod jego stopami, on zaś cały czas omiatał spojrzeniem oba brzegi, starając się wypatrzyć następną próbującą przedostać się w bród grupę.
Jakieś dwa kilometry na północny wschód od bystrzy – koryto rzeki było tu wąskie, a nurt wartki – natrafił na Janacka, który stał na brzegu z zadumaną miną.
Wydawało się, że jest sam. Dirk krzyknął do niego. Zaskoczony Ironjade uniósł wzrok, a potem pomachał ręką.
Dirk opadł na ziemię tuż obok niego. To było kiepskie lądowanie. Skalną wyniosłość, na której stał Janacek, porastał śliski, zielony mech. Dolna powierzchnia powietrznego ślizgu zsunęła się z niego i Dirk omal nie wpadł do rzeki. Janacek złapał go za ramię.
Dirk wyłączył grawitor.
– Dziękuję – mruknął. – Mam wrażenie, że tu kiepsko się pływa.
– To właśnie przyszło mi do głowy, kiedy tu stałem – poparł go Janacek. Był wychudzony, twarz i ubranie miał brudne, a rudą brodę wilgotną od potu. Na czoło opadał mu długi kosmyk włosów, zlepiony i przetłuszczony. – Próbowałem zdecydować, czy zaryzykować przeprawę, czy też marnować czas, idąc dalej w górę rzeki, mając nikłą nadzieję na to, że znajdę bezpieczniejszy bród. – Przez jego twarz przemknął słaby uśmiech. – Ale ty rozwiązałeś ten problem dzięki zabawce Gwen. Gdzie...
– Pyr – wyjaśnił Dirk i zaczął opowiadać Janackowi o ucieczce do strąconego autolotu.
– Żyjesz – przerwał mu pośpiesznie Ironjade. – Obejdę się bez nużących szczegółów, t’Larien. Od wczorajszego świtu wiele się wydarzyło. Widziałeś Braithów?
– Lorimaar i jego teyn zmierzają w dół rzeki – odparł Dirk.
– Wiem – warknął Janacek. – Przeszli na drugi brzeg?
– Nie. Jeszcze nie.
– Świetnie. Jaan jest już bardzo blisko, być może tylko pół godziny przed nami. Nie mogą dotrzeć do niego pierwsi. – Z westchnieniem przesunął wzrokiem po drugim brzegu. – Masz drugi ślizg, czy muszę zabrać ci twój?
Dirk oparł karabin o skałę i zaczął otwierać plecak.
– Mam – potwierdził. – Gdzie jest Roseph? Co się tu w ogóle dzieje?
– Jaan uciekał wspaniale – odpowiedział Janacek. – Nikt się nie spodziewał, że tak szybko pokona aż taką odległość. Braithowie z pewnością się nie spodziewali. Nie ograniczył się też tylko do uciekania. Zastawił pułapki. – Odgarnął grzbietem dłoni opadające włosy. – Ostatniej nocy rozbił obóz. Był wystarczająco daleko przed nami. Natrafiliśmy na popioły jego ogniska. Roseph wdepnął w ukryty dół i nadział sobie stopę na pal. – Janacek uśmiechnął się. – Wrócił do Larteynu. Jego teyn poleciał z nim, żeby mu służyć pomocą. I mówisz, że Pyr i Arris nie żyją?
Dirk kiwnął głową. Wyjął z plecaka buty i drugi ślizg. Janacek przyjął je od niego bez słowa komentarza.
– Zostało już niewielu łowców. Sądzę, że wygraliśmy, t’Larien. Jaan Vikary będzie zmęczony. Uciekał bez chwili snu przez jeden dzień i dwie noce. Wiemy jednak, że nie odniósł ran, ma broń i jest Ironjade’em. Nie będzie łatwą ofiarą dla Lorimaara i tego wieprza, który jest jego teynem.
Uklęknął i zaczął rozwiązywać buty, ani na chwilę nie przestając mówić.
– Ich obłąkany plan założenia nowego schronienia umarł, nim jeszcze się narodził. Lorimaar jest szalony, że w ogóle o tym pomyślał. Sądzę, że jego umysł zaczął szwankować, gdy Jaan przypalił go w Wyzwaniu. – Zdjął jeden but. – Czy wiesz, dlaczego Chella i Bretana z nimi nie ma, t’Larien? Dlatego, że ta para miała za dużo zdrowego rozsądku na cały ten pomysł z high-Larteynami! Roseph opowiedział mi o wszystkim, gdy ścigaliśmy Jaana. Prawda według niego brzmi tak: Lorimaar ogłosił swe szaleńcze plany, gdy Braithowie wrócili do Larteynu po zabójstwie Myrika. Było przy tym tych sześciu, których spotkaliśmy w lesie, i stary Raymaar, ale nie Bretan Braith Lantry ani Chell fre-Braith. Oni próbowali ścigać ciebie i Jaantony’ego, a potem odwiedzili kilka miast, w których ich zdaniem mogliście się schronić. Dlatego nikt nie sprzeciwił się Lorimaarowi. Wszyscy oni zawsze się go bali, może oprócz Pyra, a jego nigdy nie interesowało nic poza zbieraniem niby-ludzkich głów.
Janackowi trudno było wcisnąć stopy w wąskie buty Gwen. Skrzywił się ze złością i szarpnął mocno, wpychając stopę tam, gdzie nie chciała się zmieścić.
– Kiedy Chell wrócił, wpadł we wściekłość. Nie chciał na to przystać. Nie chciał nawet o tym słuchać. Roseph mówił, że Bretan próbował uspokoić swego teyna, ale nic to nie dało. Stary Chell był Braithem i uważał nowe schronienie Lorimaara za zdradę. Rzucił wyzwanie. Prawdę mówiąc, ranny Lorimaar nie musiał przyjąć wyzwania, ale mimo to się zgodził. Chell był bardzo stary. Jako wyzwany, dokonał pierwszego z czterech wyborów, wyboru liczby. – Janacek wstał i uderzył mocno stopą w śliską skałę, by głębiej wbić ją w but. – Czy muszę ci mówić, że postanowił walczyć w pojedynkę? Gdyby w walce wziął udział nie tylko Chell Pustoręki, lecz również Bretan Braith, sprawy wyglądałyby zupełnie inaczej. Lorimaar, nawet ranny, poradził sobie ze staruszkiem stosunkowo łatwo. To był kwadrat śmierci i miecze. Chell odniósł wiele ran, być może zbyt wiele. Roseph jest przekonany, że staruszek kona w Larteynie. Bretan Braith jest z nim i, co ważniejsze, nadal jest Bretanem Braithem.
Janacek rozłożył ślizg na ziemi.
– Dowiedziałeś się czegoś o Ruarku? – zapytał Dirk.
Kavalar wzruszył ramionami.
– Jest mniej więcej tak, jak podejrzewaliśmy. Ruark połączył się z Lorimaarem high-Braithem przez ekran – nikt nie wie, gdzie przebywa obecnie Kimdissianin – i obiecał, że zdradzi miejsce ukrycia Jaana, jeśli Lorimaar nazwie go korarielem i otoczy swą opieką. Lorimaar zgodził się na to z chęcią. Jaan miał szczęście, że gdy po niego przyszli, siedział w autolocie. Po prostu wystartował i uciekł. Ścigali go i w końcu Raymaar dopadł go tuż za górami, ale to był tylko jeszcze jeden starzec, a nie taki pilot jak Jaan Vikary. – W głosie Janacka zabrzmiała nuta radosnej dumy, jakby był ojcem przechwalającym się osiągnięciami dziecka. – Strącił Braitha, ale jego autolot też został uszkodzony, co zmusiło go do lądowania i ucieczki. Gdy związani dumą Braithu znaleźli miejsce, w którym się rozbił, już go tam nie było. Zmarnowali czas, próbując pomóc Raymaarowi.
Machnął niecierpliwie dłonią.
– Dlaczego zostawiłeś Lorimaara? – zapytał Dirk.
– A jak ci się zdaje? Jaan jest już blisko. Muszę dotrzeć do niego przed nimi. Saanel upierał się, że niżej łatwiej będzie przeprawić się przez rzekę. Wykorzystałem tę okazję, by się z nim nie zgodzić. Lorimaar jest już zbyt zmęczony, żeby być podejrzliwy. Myśli tylko o zabójstwie. Rana nadal go pali, t’Larien! Myślę, że oczyma wyobraźni widzi, jak Jaan Vikary leży w kałuży krwi u jego stóp, i zapomina, kim jest ten, kogo ściga. Dlatego oddaliłem się od nich i skierowałem w górę rzeki. Przez pewien czas obawiałem się, że popełniłem błąd. Niżej rzeczywiście łatwiej jest przejść, zgadza się?
Dirk ponownie kiwnął głową.
– W takim razie to prawda, że twoje przybycie jest szczęśliwym zbiegiem okoliczności – stwierdził z uśmiechem Janacek.
– Będziesz potrzebował więcej szczęścia, żeby znaleźć Jaana – ostrzegł go Dirk. – Braithowie zapewne przeszli już rzekę, a do tego mają psy.
– To mnie zbytnio nie niepokoi – odparł Ironjade. – Jaan ucieka teraz prosto przed siebie, a do tego wiem coś, o czym Lorimaar nie ma pojęcia. Wiem, dokąd Jaan zmierza. Do jaskini, t’Larien! Mojego teyna zawsze fascynowały jaskinie. Kiedy byliśmy chłopcami w Ironjade, często zabierał mnie na podziemne wyprawy. Zobaczyłem dzięki niemu więcej opuszczonych kopalń, niż chciałbym ich w życiu widzieć, a kilkakrotnie zapuściliśmy się też pod stare miasta, nawiedzane przez demony ruiny. – Uśmiechnął się. – A także do zniszczonych schronień, spalonych w dawnych dumnych wojnach domostw, w których po dziś dzień roi się od niespokojnych duchów. Jaan Vikary znał wszystkie podobne miejsca. Prowadził mnie przez nie, bez końca recytując historie, opowieści o Arynie high-Glowstonie, Jamis-Lionie Taalu i kanibalach z Głębokich Kopalń. Jest urodzonym gawędziarzem. Dzięki niemu ci dawni bohaterowie ożywali na nowo, bohaterowie i okropności. Dirk uśmiechnął się mimo woli.
– Bałeś się tych opowieści, Garse?
Ironjade wybuchnął śmiechem.
– Czy się ich bałem? Tak! Byłem przerażony, ale z czasem się do tego przyzwyczaiłem. Obaj byliśmy młodzi, t’Larien. Później, znacznie później, to w jaskiniach pod Wzgórzami Lameraan złożyliśmy sobie przysięgę żelaza i ognia.
– No dobra – rzucił Dirk. – To znaczy, że Jaan lubi jaskinie.
– Bardzo blisko Kryne Lamiya znajduje się wylot całego systemu grot – zakomunikował mu Janacek, wracając do zasadniczego tematu rozmowy. – Drugie wejście znajduje się niedaleko stąd. Zbadaliśmy te jaskinie we troje w pierwszym roku pobytu na Worlornie. Jestem przekonany, że Jaan będzie wolał pokonać ostatni odcinek trasy pod ziemią, jeśli tylko będzie mógł. Przetniemy mu drogę.
Złapał karabin.
Dirk podniósł własną broń.
– Nie masz szansy znaleźć go w lesie – sprzeciwił się. – Dławce stanowią zbyt dobrą osłonę.
– Znajdę go – zapewnił Janacek lekko ochrypłym głosem, w którym pobrzmiewała nuta szaleństwa. – Nie zapominaj o naszych więzach, t’Larien. Żelazo i ogień.
– Zostało tylko puste żelazo – zauważył Dirk, zerkając znacząco na prawy nadgarstek Janacka.
Ironjade rozciągnął usta w swym charakterystycznym, twardym uśmiechu.
– Nieprawda – zaprzeczył. Wsadził rękę do kieszeni, wyjął ją i otworzył zaciśniętą pięść. Na jego dłoni spoczywał świecik. Pojedynczy kamień, okrągły i z grubsza gładzony, mniej więcej dwukrotnie większy od szeptoklejnotu Dirka. W czerwonawym świetle poranka był czarny i niemal nieprzezroczysty.
Dirk popatrzył na klejnot, a potem delikatnie dotknął go palcem, poruszając nim lekko na dłoni Kavalara.
– Jest... zimny – zauważył.
Janacek zmarszczył brwi.
– Nie – zaprzeczył. – On parzy, jak każdy ogień. – Świecik zniknął z powrotem w jego kieszeni. – Istnieją opowieści, t’Larien, poematy po starokavalarsku, historie opowiadane dzieciom w żłobku schronienia. Nawet eyn-kethi je znają. Opowiadają je sobie swymi kobiecymi głosami, ale Jaan Vikary robi to lepiej. Zapytaj go kiedyś o to, co teyn może zrobić dla teyna. Opowie ci o wielkiej magii i jeszcze większym bohaterstwie, o starożytnej, baśniowej chwale. Sam bym ci o tym opowiedział, ale nie mam do tego daru. Być może wtedy zrozumiałbyś choć trochę z tego, co to znaczy być czyimś teynem i nosić więzy żelaza.
– Być może już to zrozumiałem – odparł Dirk.
Zapadła długa cisza. Obaj stali na śliskiej, omszałej skale, zaledwie pół metra od siebie. Patrzyli sobie w oczy. Janacek uśmiechał się lekko, spoglądając na Dirka. Rzeka na dole płynęła niestrudzenie. Szum wody nakłaniał ich do pośpiechu.
– Nie jesteś wcale bardzo złym człowiekiem, t’Larien – przyznał wreszcie Janacek. – To prawda, że jesteś słaby, ale przecież nikt nigdy nie zwał cię silnym.
Z początku zabrzmiało to jak obelga, wydawało się jednak, że Kavalarowi chodziło o coś innego. Dirk znieruchomiał na chwilę, by rozważyć jego słowa.
– Jeśli nada się czemuś imię? – zapytał z uśmiechem.
Kavalar kiwnął głową.
– Wysłuchaj mnie uważnie, Dirk, bo nie będę tego powtarzał dwa razy. Pamiętam, jak po raz pierwszy ostrzeżono mnie przed niby-ludźmi, gdy byłem jeszcze chłopcem w Ironjade. Kobieta, eyn-kethi, ty nazwałbyś ją moją matką, choć na moim świecie takie rozróżnienia nie są istotne, ta kobieta opowiedziała mi legendę o nich. Sformułowała to jednak inaczej. Niby-ludzie, przed którymi mnie ostrzegała, nie byli demonami, o jakich usłyszałem później z ust związanych dumą. Mówiła mi, że są oni tylko ludźmi, nie narzędziami obcych, kuzynami zmiennokształtnych i duszopijców. W pewnym sensie byli jednak zmiennokształtni, ponieważ nie mieli prawdziwej postaci. Nie można im było zaufać, albowiem byli ludźmi, którzy zapomnieli o swych kodeksach, ludźmi bez więzów. Nie byli rzeczywiści. Pozory człowieczeństwa pozbawione jego esencji. Rozumiesz? Esencją człowieczeństwa jest nazwa, więź, obietnica. Kryje się wewnątrz, ale my nosimy ją na przedramionach. Tak mi powiedziała. Dlatego właśnie Kavalarzy biorą sobie teynów i wychodzą na zewnątrz tylko parami. Dlatego, że... iluzja może zakrzepnąć w fakt, jeśli zwiąże się ją żelazem.
– To piękna przemowa, Garse – przyznał Dirk, gdy Ironjade skończył. – Ale jaki wpływ wywiera żelazo na duszę niby-człowieka?
Przez twarz Janacka przemknął szybko wyraz gniewu przypominający cień burzowej chmury. Potem Kavalar się uśmiechnął.
– Zapomniałem o twoim kimdissiańskim dowcipie – stwierdził. – Jeszcze jedno, czego nauczyłem się w młodości, to, żeby nigdy nie dyskutować z manipulatorem. – Roześmiał się, wyciągnął rękę i uścisnął mocno dłoń Dirka. – Dość już tego – rzekł. – Nigdy nie będziemy tym samym, ale potrafię stać się przyjacielem, jeśli ty potrafisz zostać kethem.
Dirk wzruszył ramionami, czując dziwny przypływ emocji.
– Zgoda – rzucił.
Garse zdążył już jednak wystartować. Puścił ramię Dirka, dotknął palcem sterownika, który trzymał w dłoni, wzbił się metr w górę i poleciał nad wodą, pochylając się do przodu. Jego lot był szybki i pełen wdzięku. Długie, rude włosy Kavalara lśniły w blasku słońca, a ubranie zdawało się migotać, zmieniając kolory. W połowie drogi przez wartką rzekę odrzucił głowę do tyłu i krzyknął coś do swego towarzysza, lecz szum i łoskot wody zagłuszyły jego słowa i Dirk usłyszał jedynie ton radosnego, krwiożerczego uniesienia.
Zaczekał, aż Janacek przeleci na drugą stronę rzeki. Czuł się zbyt zmęczony, by od razu wzbić się w powietrze. Wolną dłoń wsunął do kieszeni kurtki, by dotknąć szeptoklejnotu. Nie wydawał mu się już taki zimny jak przedtem, a jego obietnice – och, Jenny! – były ledwie słyszalne.
Janacek unosił się już nad żółtymi drzewami, wznosząc się ku szaro-karmazynowemu niebu. Jego postać oddalała się szybko. Znużony Dirk podążył za nim.

Janacek mógł pogardliwie nazywać powietrzne ślizgi „zabawkami”, umiał jednak na nich latać. Wkrótce znacznie wyprzedził Dirka, wspinając się na mocnym wietrze, aż wreszcie leciał jakieś dwadzieścia metrów nad lasem. Odległość między dwoma lotnikami zdawała się stale zwiększać. W przeciwieństwie do Gwen, Janacek nie miał ochoty czekać, aż Dirk go dogoni.
Ten zadowolił się rolą ścigającego. Ironjade’a łatwo było wypatrzyć – byli sami na posępnym niebie – nie musiał się więc obawiać, że straci go z oczu. Ponownie unosił się na mroczniackim wietrze, pozwalając, by pchał go on naprzód. Pogrążył się w bezładnych rozmyślaniach. Śnił dziwne sny na jawie o Jaanie i Garsie, o więzach żelaza i szeptoklejnotach, o Guinevere i Lancelocie, którzy – uświadomił sobie nagle – oboje złamali przysięgę.
Rzeka zniknęła. Przemknęły pod nimi ciche jeziora oraz obszar porośnięty białym grzybem, pokrywającym las niczym strup. Raz usłyszał ujadanie sfory Lorimaara, daleko z tyłu, wysokie odgłosy niesione przez wiatr. Nie zaniepokoiło go to.
Skręcili na południe. Janacek był małą, czarną kropką, która rozbłyskiwała srebrno, gdy na jego ślizg padły promienie słońca. Stawał się coraz mniejszy. Dirk wlókł się za nim jak ptak z rannym skrzydłem. Wreszcie Ironjade opadł po spirali na poziom wierzchołków drzew.
To była dzika okolica, bardziej skalista niż większa część lasu. Gdzieniegdzie wznosiły się pofałdowane wzgórza i czarne skalne wyniosłości usiane srebrno-złotymi żyłkami. Wszędzie pełno było dławców. Dławców i tylko dławców. Dirk wypatrywał choć jednego srebrnodrzewu, błękitnego wdowca albo wychudłego widmodrzewu, lecz od horyzontu po horyzont ciągnęła się nieprzerwana plątanina żółci. Słyszał jazgotliwe nawoływania drzewnych upiorów i widział, jak przelatują w dole z gałązki na gałązkę, rozpościerając maleńkie skrzydełka.
Powietrze wokół niego zadrżało od zewu banshee. Z jakiegoś niewyjaśnionego powodu po plecach Dirka przebiegł zimny dreszcz. Podniósł na chwilę wzrok i ujrzał w oddali rozbłysk światła.
Był krótki i bardzo intensywny, nagły palec jasności, który poraził jego zmęczone oczy. Nie pasował do tego miejsca, tego szarego świata zmierzchu. Mimo to Dirk go zobaczył. Uderzył z dołu tylko raz, gwałtowna wiązka ognia, która wkrótce zniknęła na niebie.
Janacek był małą, szmacianą lalką, widoczną przed nim, nieopodal światła. Szkarłatna nitka musnęła go, dotknęła srebrnego ślizgu, na którym stał, lekko i szybko. Ten obraz wytrawił się w oczach Dirka. Ironjade runął w dół, wymachując dziwacznie rękami. Czarna pałeczka wypadła mu z dłoni i zniknął pośród dławców, przebijając się z trzaskiem przez ich splątane gałęzie.
Dźwięki. Dirk słyszał dźwięki. Muzyka unosząca się na nieustannym, zimowym wietrze. Trzask łamanego drewna, a potem krzyki bólu i gniewu. Zwierzęce i ludzkie, ludzkie i zwierzęce, takie i takie, i ani pierwsze, ani drugie. Zamigotały przed nim białe wieże Kryne Lamiya utkane z przezroczystego dymu, wyśpiewujące swą pieśń końca.
Wrzaski ucichły nagle, białe wieże rozwiały się, a wicher, na którym unosił się Dirk, porwał z sobą ich fragmenty. Dirk skierował się w dół, unosząc laser.
Tam, gdzie spadł Garse Janacek, gałęzie były połamane, a w pokrywie liści ziała dziura, wielka jak ludzkie ciało. Wypełniała ją ciemność. Dirk zawisł nad nią i nie wypatrzył na dole Janacka. Cienie były zbyt gęste. Na najwyższej gałęzi zauważył jednak strzępek urwanej tkaniny, który łopotał na wietrze, zmieniając kolory. Nad nią stał mały duch, pełniący swą solenną straż.
– Garse! – krzyknął Dirk, nie zważając na czającego się w dole wroga, człowieka z laserem. Drzewne upiory odpowiedziały mu skrzeczącym chórem.
Usłyszał gdzieś poniżej trzask. Ponownie ujrzał błysk lasera, tym razem nie skierowany w górę, lecz poziomo, niewiarygodnie jasny promień słońca rozświetlający mrok w dole. Dirk zawisł niepewnie w miejscu. Na gałęzi tuż pod nim pojawił się drzewny upiór. Dziwnie nieustraszone stworzonko kierowało na niego załzawione ślepia, łopocząc na wietrze rozpostartymi szeroko skrzydłami. Dirk wycelował w nie laserem i wystrzelił, zamieniając je w plamę sadzy na żółtej korze.
Potem ruszył naprzód, kreśląc spiralę, aż wreszcie zauważył między dławcami skośną lukę, wystarczająco szeroką, by mógł się opuścić w dół. Panował tam mrok. Splątane gałęzie dławców pochłaniały dziewięć dziesiątych i tak skąpego światła Oka Piekieł. Ze wszystkich stron majaczyły potężne pnie, wyciągały się ku niemu żółte sękate palce, sztywne i artretyczne. Pochylił się – porastający ziemię mech już się rozkładał – i wyczepił buty ze srebrnej płachty. Metal stracił sztywność. Potem cienie między dławcami rozstąpiły się i pojawił się nad nim Jaan Vikary. Dirk podniósł wzrok.
Poorana bruzdami twarz Jaana nie wyrażała niczego. Cały był zbroczony krwią. Trzymał w ramionach zmasakrowane, czerwone ciało, tak jak matka mogłaby trzymać chore dziecko. Jedno oko Garse’a było zamknięte, a drugie wyrwano mu z twarzy, z której została zaledwie połowa. Opierał się lekko głową o pierś Vikary’ego.
– Jaan...
Vikary wzdrygnął się.
– Zastrzeliłem go – rzekł i drżąc, wypuścił ciało z rąk.






Rozdział 14
W puszczy panowała cisza, mącona jedynie głośnym oddechem Vikary’ego oraz cichymi odgłosami biegających drzewnych upiorów.
Dirk podszedł do Janacka i przetoczył go na plecy. Do zwłok przylegały kawałki mchu, które wchłaniały krew niczym gąbka. Drzewne upiory rozerwały mu gardło i głowa trupa przetoczyła się obrzydliwie na bok. Grube ubranie nie zapewniło mu ochrony. Przegryzły się przez nie wszędzie, zamieniając kameleonową tkaninę w wilgotne, czerwone strzępy. Nogi Kavalara, nadal połączone z bezużytecznym srebrnym kwadratem metalowego ślizgu, połamały się podczas upadku. Z obu łydek sterczały wyszczerbione fragmenty kości: niemal symetryczne wieloodłamowe złamania. Najgorzej wyglądała ogryziona twarz. Prawego oka nie było, a oczodół wypełniała krew, skapująca powoli po policzku na ziemię.
Nie mogli już nic zrobić. Dirk patrzył bezradnie na zwłoki. Wsunął ukradkiem dłoń do kieszeni podartej kurtki Janacka, wyjął świecik, schował go w zaciśniętej pięści i ponownie spojrzał na Vikary’ego.
– Powiedziałeś...
– Że nigdy bym do niego nie strzelił – dokończył Vikary. – Wiem, co powiedziałem, Dirku t’Larien. I wiem, co uczyniłem. – Formułował słowa powoli. Każde wypadało z jego ust niczym kawał ołowiu. – Nie chciałem tego. Zapewniam cię. Próbowałem go tylko powstrzymać, strącić ślizg. Spadł w gniazdo drzewnych upiorów. Gniazdo drzewnych upiorów.
Dirk zacisnął mocno pięść na świeciku. Nie powiedział nic. Vikary zadrżał. Jego głos nagle ożywił się, pojawiła się w nim nuta szaleństwa.
– On na mnie polował. Arkin Ruark ostrzegł mnie, kiedy rozmawiałem z nim przez ekran w Larteynie. Mówił, że Garse przyłączył się do Braithów, przysiągł, że mnie zabije. Nie uwierzyłem mu. – Zadrżał jeszcze raz. – Nie uwierzyłem mu! Ale to była prawda. Ścigał mnie, polował razem z nimi, tak jak powiedział Ruark. Ruark... nie ma go ze mną... nie... zamiast niego przyszli Braithowie. Nie wiem, czy on... Ruark... być może go zabili. Nie wiem tego.
Sprawiał wrażenie zmęczonego i zdezorientowanego.
– Musiałem powstrzymać Garse’a, t’Larien. On wiedział o jaskini. Musiałem myśleć o Gwen. Ruark powiedział, że Garse w swym szaleństwie poprzysiągł oddać ją Lorimaarowi, a ja nazwałem go kłamcą, ale potem zobaczyłem Garse’a tuż za sobą. Gwen jest moją betheyn, a ty jesteś korarielem. Jestem za was odpowiedzialny. Musiałem ocalić życie. Rozumiesz? Nie chciałem tego zrobić. Pobiegłem do niego, wypaliłem sobie drogę... ale larwy z gniazda już go oblazły, białe paskudztwa, i dorosłe osobniki też... spaliłem je, spaliłem i wyniosłem go na zewnątrz.
Ciałem Vikary’ego wstrząsnęło suche łkanie. Łzy nie popłynęły, nie pozwolił im na to.
– Spójrz. Nosił puste żelazo. Polował na mnie. Kochałem go, a on na mnie polował!
Świecik w dłoni Dirka zaczął go palić. Mężczyzna spojrzał raz jeszcze na Garse’a Janacka, którego ubiór przybrał kolor krzepnącej krwi i butwiejącego mchu. Potem przeniósł wzrok na Jaana Vikary’ego, który stał obok niego, bliski załamania. Twarz miał pobladłą, a jego potężne ramiona drżały. Jeśli nada się czemuś imię, pomyślał Dirk. Musiał teraz znaleźć imię dla Jaantony’ego high-Ironjade’a.
Wsunął zaciśniętą w pięść dłoń do ciemnej kieszeni.
– Nie miałeś innego wyjścia – skłamał. – Zabiłby cię, a potem również Gwen. Tak powiedział. Cieszę się, że Arkin zdążył cię ostrzec.
Wydawało się, że te słowa uspokoiły Vikary’ego, który kiwnął głową bez słowa.
– Kiedy nie wróciłeś na czas, poleciałem cię szukać – ciągnął Dirk. – Gwen była zaniepokojona. Chciałem ci pomóc. Garse mnie złapał, zabrał mi broń i oddał mnie Lorimaarowi oraz Pyrowi. Powiedział, że jestem darem krwi.
– Darem krwi – powtórzył Vikary. – On oszalał, t’Larien. To prawda. Garse Ironjade Janacek nie był taki. Nie był Braithem, nie zwykł ofiarowywać darów krwi. Musisz w to uwierzyć.
– Tak – zgodził się Dirk. – Popadł w obłęd. Masz rację. Można to było poznać po tym, jak mówił. Tak.
On również był bardzo bliski łez. Zastanawiał się, czy to widać. Czuł się tak, jakby przejął w siebie cały strach i ból Jaana. Ironjade wydawał się z każdą sekundą silniejszy i bardziej pewny siebie, natomiast oczy Dirka zaszły mgiełką żalu.
Vikary spojrzał na nieruchome ciało, leżące między drzewami.
– Uczciłbym go żałobą za to, kim był, i za to, co nas ze sobą łączyło, ale nie mamy na to czasu. Ścigają nas łowcy z psami. Musimy ruszać w drogę.
Uklęknął na chwilę obok ciała Janacka, ściskając w dłoni okrwawioną, bezwładną rękę. Potem pocałował trupa w zmasakrowane usta, a wolną dłonią pogłaskał jego potargane włosy.
Gdy jednak wstał, trzymał w ręku czarną, żelazną bransoletę. Dirk zobaczył, że przedramię Janacka jest nagie, i poczuł nagłe ukłucie bólu. Vikary schował puste żelazo do kieszeni. Dirk powstrzymał łzy i słowa, które cisnęły mu się do ust. Nie powiedział nic.
– Musimy ruszać.
– Mamy go tu tak zostawić?
– Zostawić? – Vikary zmarszczył brwi. – Ach, rozumiem. Pochówek nie leży w kavalarskich zwyczajach, t’Larien. Zgodnie z tradycją porzucamy naszych zmarłych w głuszy i jeśli zjedzą ich zwierzęta, nie czujemy z tego powodu żalu. Życie powinno karmić życie. Czy nie będzie lepiej, jeśli jego ciało stanie się pokarmem dla jakiegoś szybkiego, czystego drapieżnika, a nie dla masy ohydnych, cmentarnych robaków?
Zostawili go więc tam, gdzie Vikary upuścił ciało, na małej polance pośrodku bezkresnego, żółtobrązowego gąszczu. Ruszyli przez mroczne podszycie w stronę Kryne Lamiya. Dirkowi, który niósł pod pachą powietrzny ślizg, trudno było dotrzymać kroku posuwającemu się szybko naprzód Jaanowi Vikary’emu. Po zaledwie kilku chwilach dotarli do wysokiego, stromego grzbietu z czarnej, wyszczerbionej grani.
Gdy Dirk znalazł się obok tej bariery, Jaan pokonał już połowę drogi na szczyt. Krew Janacka na jego ubraniu skrzepła, przeradzając się w brązową skorupę. Dirk widział wyraźnie z dołu jej plamy. Pozostałe fragmenty stroju Kavalara przybrały czarną barwę. Wchodził płynnie na górę z karabinem laserowym na plecach, a jego silne ręce przesuwały się pewnie od jednego punktu zaczepienia do drugiego.
Dirk rozłożył na ziemi srebrną płachtę ślizgu i wleciał na szczyt.
Gdy mijał najwyżej sięgające gałęzie dławców, usłyszał nieopodal krótki krzyk banshee. Rozejrzał się, wypatrując wielkiego drapieżnika. Z góry dobrze było widać małą polankę, na której zostawili Janacka, bliską plamę ciemności. Dirk nie dostrzegł jednak zwłok. Środek polany zajmowała masa walczących z sobą, żółtych stworków. Na jego oczach następne zlatywały się z sąsiednich drzew, chcąc dołączyć do uczty.
Nagle znikąd pojawiło się banshee, które zawisło nieruchomo nad sceną walki, wydając z siebie swój przeraźliwy, przeciągły zew. Drzewne upiory kontynuowały jednak szaloną bijatykę, nie zwracając uwagi na hałas, skrzecząc i machając pazurami. Banshee opadło na nie. Jego cień je pokrył, potężne skrzydła zafalowały i złożyły się. Wielka bestia runęła w dół, nakrywając swym głodnym uściskiem upiory wraz ze zwłokami. Dirk poczuł się dziwnie pokrzepiony.
Ale tylko na chwilę. Gdy banshee leżało nieruchomo, rozległ się kolejny ostry pisk. Dirk zobaczył małą plamkę, która opadła w dół i wylądowała na czarnym grzbiecie. Podążyła za nią następna. I następna. I kilkanaście dalszych, wszystkie jednocześnie. Dirk zamrugał i wydawało się, że w tej chwili liczba upiorów uległa podwojeniu. Banshee rozłożyło swe wielkie, trójkątne skrzydła i poruszyło nimi słabo, lecz nie zdołało się podźwignąć. Szkodniki oblazły je całe, gryząc i drapiąc pazurami, przygniotły je swym ciężarem i rozszarpały na strzępy. Przytłoczone do ziemi, nie mogło nawet wydać z siebie swego bolesnego krzyku. Zginęło bezgłośnie, nadal więżąc pod sobą swój posiłek.
Gdy Dirk wzleciał na szczyt grani, polanę znowu pokrywała masa tłoczących się żółtych ciał, tak jak wtedy, gdy zobaczył ją po raz pierwszy. Po banshee nie zostało ani śladu. W lesie panowała głucha cisza. Zaczekał, aż dołączy do niego Jaan Vikary, i we dwójkę wznowili podróż w milczeniu.

W jaskini panowały chłód, cisza i całkowity bezruch. Mijały godziny. Dirk cały czas podążał za słabym, migotliwym blaskiem latarki Jaana Vikary’ego. Światło prowadziło ich przez kręte podziemne galerie, przez pełne ech komnaty, w których ciemność ciągnęła się bez końca, przez wąskie klaustrofobiczne korytarze, gdzie musieli się posuwać na rękach i kolanach. Blask latarki stał się całym wszechświatem. Dirk stracił poczucie czasu i przestrzeni. Nie mieli sobie z Jaanem nic do powiedzenia, nic więc nie mówili. Słychać było tylko drapanie ich butów o pokrytą pyłem skałę oraz, od czasu do czasu, grzmiące echa. Vikary dobrze znał tę jaskinię. Nigdy się nie wahał ani nie gubił drogi. Kuśtykali i czołgali się przez sekretną duszę Worlornu.
I wyszli na zewnątrz na pochyłym zboczu porośniętym dławcami. Noc pełna była ognia i muzyki.
Kryne Lamiya płonęło. Kościane wieże wykrzykiwały druzgoczącą pieśń bólu.
Bladą nekropolię ogarnęły płomienie, jej ulicami wędrowali gorejący wartownicy. Miasto migotało w falach gorąca niczym jakaś niezwykła iluzja, wydawało się niematerialnym, pomarańczowym duchem. Jeden z cienkich wiszących mostów runął nagle w dół. Najpierw rozpadł się jego poczerniały środek. Gdy kamienne fragmenty zwaliły się w pożogę, reszta przęsła podążyła za nimi. Ogień wzniósł się jeszcze wyżej, wyciągając z hukiem ku niebu nienasycone palce. Pobliski budynek kaszlnął głucho i implodował, zapadając się w siebie w wielkim obłoku dymu i ognia.
W odległości trzystu metrów od wzgórza, na którym stali, widać było białe jak kreda wieże-dłonie, nietknięte jeszcze przez pożar, majaczące wysoko nad dławcowym lasem. Rysowały się ostro w straszliwym blasku płomieni i wydawało się, że ruszają się jak żywe istoty, wijące się i wzdychające z bólu.
Dirk usłyszał słabe dźwięki muzyki Lamiyi-Bailis, przebijające się przez huk płomieni. Mroczniacka symfonia została zdekompletowana i zmieniona. Niektóre wieże runęły i w muzyce brakowało nut, przerywały ją chwile niesamowitej ciszy, a buzowanie płomieni tworzyło rytmiczny kontrapunkt do wyć, gwizdów i jęków. Mroczniacki wiatr, dmący nieustannie od gór, by karmić śpiew Syreniego Miasta, rozniecał również potężny pożar, który pożerał Kryne Lamiya, czerniąc jego śmiertelną maskę popiołem i sadzą, a wreszcie miał je uciszyć.
Jaan Vikary zdjął z pleców karabin laserowy. Jego obojętna twarz wyglądała dziwnie, skąpana w blasku wielkiego pożaru.
– Jak...?
– Wilczy wehikuł – wyjaśniła Gwen.
Stała na zboczu kilka metrów poniżej. Spojrzeli na nią bez zaskoczenia. Za jej plecami, w cieniu błękitnego wdowca o opadających gałęziach, który rósł u podstawy wzgórza, Dirk zauważył mały, żółty autolot Ruarka.
– Bretan Braith – stwierdził Vikary.
Gwen podeszła do obu stojących u wejścia do jaskini mężczyzn i kiwnęła głową.
– Tak. Autolot przeleciał kilka razy nad miastem, strzelając z laserów.
– Chell nie żyje – domyślił się Vikary.
– Ale wy żyjecie – odparła Gwen. – Zaczęłam już się zastanawiać...
– Żyjemy – potwierdził. Pozwolił, by laser wypadł mu z bezwładnych palców. – Gwen – powiedział. – Zabiłem własnego teyna.
– Garse’a? – zapytała zdumiona, marszcząc brwi.
– Oddał mnie Braithom – odezwał się pośpiesznie Dirk, spoglądając w oczy Gwen. – I polował na Jaana u boku Lorimaara. Nie było innego wyjścia.
Przeniosła wzrok z Dirka z powrotem na Jaana.
– Czy to prawda? Arkin powiedział mi coś w tym rodzaju, ale mu nie uwierzyłam.
– To prawda – potwierdził Vikary.
– Arkin tu jest? – zapytał Dirk.
Kobieta kiwnęła głową.
– W autolocie. Przyleciał z Larteynu. Musiałeś mu powiedzieć, gdzie jestem. Wypróbował na mnie parę nowych kłamstw, ale dałam mu w łeb. Nie jest już niebezpieczny.
– Gwen – odezwał się Dirk. – Źle oceniliśmy Arkina. – Żółć podeszła mu do gardła. – Nie rozumiesz, Gwen? To Arkin ostrzegł Jaana, że Garse zamierza go zdradzić. Gdyby nie to, Jaan o niczym by nie wiedział. Mógłby zaufać Janackowi, mógłby go nie zestrzelić. Garse mógłby go pojmać, zabić. – Jego głos brzmiał ochryple i nerwowo. – Nie rozumiesz? Arkin...
Spojrzała na Dirka. Ogień odbijał się w jej oczach zimnym blaskiem.
– Rozumiem – potwierdziła słabym, urywanym głosem. Ponownie spojrzała na Vikary’ego. – Och, Jaan – powiedziała, wyciągając do niego ramiona.
Podszedł do niej, złożył głowę na jej ramieniu i objął ją z całej siły. A potem się rozpłakał.
Dirk zostawił ich i podszedł do autolotu.
Arkin Ruark siedział mocno przywiązany do jednego z foteli. Miał na sobie grube polowe ubranie. Zwiesił głowę, dotykając podbródkiem piersi. Gdy Dirk wszedł do pojazdu, Kimdissianin uniósł z wysiłkiem głowę.
– Dirk – odezwał się słabym głosem.
Dirk zdjął niewygodny plecak i postawił go na podłodze. Potem oparł się o tablicę rozdzielczą.
– Arkin – odparł spokojnie.
– Pomóż mi – poprosił Ruark.
– Janacek nie żyje – poinformował go Dirk. – Jaan strącił go laserem prosto w gniazdo drzewnych upiorów.
– Garsey – powiedział z pewnym trudem Ruark. Wargi miał obrzęknięte i zakrwawione, a głos mu drżał. – Zabiłby was wszystkich. Czysta prawda, czysta. Ostrzegłem Jaana, tak, ostrzegłem go. Uwierz mi, Dirk.
– Och, wierzę ci – zapewnił Dirk, kiwając głową.
– Próbowałem pomóc, tak, ale Gwen wpadła w szał. Widziałem, jak Braithowie dopadli Jaana. Szedłem właśnie do niego, ale oni byli pierwsi. Bałem się o nią, tak. Przyleciałem tu po to, żeby jej pomóc, ale pobiła mnie, nazwała kłamcą, związała i zostawiła tutaj. Ona oszalała, Dirk, mój przyjacielu, naprawdę oszalała. To kavalarski obłęd. Jest prawie taka jak Garse, zupełnie nie jak słodka Gwen. Myślę, że zamierza mnie zabić. Może ciebie też, nie wiem. Chce wrócić do Jaana, wiem o tym. Pomóż mi, musisz mi pomóc. Powstrzymaj ją – jęczał.
– Gwen nikogo nie zabije – zapewnił Dirk. – Jest tu teraz Jaan i ja również. Nic ci nie grozi, Arkin, nie obawiaj się. Wszystko naprawimy. Mamy ci za co dziękować, prawda? Zwłaszcza Jaan. Gdyby nie twoje ostrzeżenie, kto wie, co mogłoby się stać.
– Tak – zgodził się Ruark z uśmiechem. – Tak, prawda, czysta prawda.
W drzwiach pojawiła się nagle Gwen.
– Dirk – zawołała go, ignorując Ruarka.
Odwrócił się w jej stronę.
– Słucham?
– Powiedziałam Jaanowi, żeby się na chwilę położył. Jest bardzo zmęczony. Chodź na dwór, żebyśmy mogli porozmawiać.
– Chwileczkę – zaprotestował Ruark. – Najpierw mnie rozwiążcie, hę? Zróbcie to. Moje ręce, Dirk, moje ręce...
Dirk wyszedł z pojazdu. Jaan leżał nieopodal z głową wspartą o pień drzewa, wpatrując się niewidzącymi oczyma w odległy ogień. Oddalili się od niego, wchodząc w ciemny gąszcz dławców. Wreszcie Gwen zatrzymała się i spojrzała na niego.
– Jaan nie może się dowiedzieć – stwierdziła, odgarniając prawą dłonią z czoła kosmyk włosów.
Dirk wytrzeszczył oczy ze zdziwienia.
– Twoja ręka.
Na prawym przedramieniu Gwen nosiła żelazo, czarne i puste. Zatrzymała rękę, słysząc słowa Dirka.
– Tak – potwierdziła. – Świeciki przyjdą później.
– Rozumiem – potwierdził. – Teyn i betheyn jednocześnie.
Kiwnęła głową. Wyciągnęła ręce, ujmując w nie dłonie Dirka. Jej skóra była chłodna i sucha.
– Ciesz się razem ze mną, Dirk – rzekła cichym głosem. – Proszę.
Uścisnął jej dłonie, starając się dodać jej otuchy.
– Cieszę się – zapewnił bez większego przekonania. Zapadła długa cisza, przepojona wielką goryczą.
– Wyglądasz okropnie – odezwała się wreszcie Gwen z bladym, wymuszonym uśmiechem. – Cały jesteś podrapany. Dziwnie trzymasz rękę. Dziwnie chodzisz. Nic ci nie jest?
Wzruszył ramionami.
– Braithowie się nie cackali – odparł. – Przeżyję to. – Puścił jej dłonie i sięgnął do kieszeni. – Gwen, mam coś dla ciebie.
Trzymał w garści dwa kamienie. Świecik, okrągły i z grubsza wyszlifowany, tlił się słabym, rozświetlającym go od wewnątrz ogniem. Mniejszy, ciemniejszy szeptoklejnot był martwy i zimny.
Gwen wzięła bez słowa oba klejnoty i przez chwilę obracała je w dłoni, marszcząc brwi. Potem wsadziła świecik do kieszeni i oddała szeptoklejnot Dirkowi.
Przyjął go.
– Ostatnia pamiątka po Jenny – skwitował, zamykając dłoń na pełnej ech kropli lodu, która po chwili zniknęła z powrotem w jego kieszeni.
– Wiem – odparła. – Dziękuję, że mi go zaoferowałeś. Ale, prawdę mówiąc, on już do mnie nie przemawia. Chyba za bardzo się zmieniłam. Już od lat nie słyszałam szeptu.
– Aha – przyznał. – Podejrzewałem, że tak może być. Ale musiałem ci go zaoferować. Klejnot i obietnicę. Obietnica nadal do ciebie należy, Gwen, jeśli tylko będziesz jej kiedyś potrzebowała. Powiedzmy, że to moje żelazo i ogień. Chyba nie chcesz zrobić ze mnie niby-człowieka, co?
– Nie chcę – zapewniła. – A ten drugi...
– Garse go zatrzymał, kiedy wyrzucił resztę. Pomyślałem sobie, że może zechcesz oprawić go z powrotem, razem z nowymi. Jaan nic nie zauważy.
Gwen westchnęła.
– Zgoda – obiecała. – Wiesz co, przekonałam się, że jednak żal mi Garse’a. Czy to nie dziwne? Przez wszystkie te lata, które razem spędziliśmy, nie było prawie dnia, byśmy nie skakali sobie do gardeł, a biedny Jaan, który kochał nas oboje, ciągle znajdował się między młotem a kowadłem. Bywały chwile, gdy czułam się niemal pewna, że jedyne, co stoi między mną a szczęściem, to Garse Ironjade Janacek. Ale teraz już go nie ma i trudno mi w to uwierzyć. Ciągle się spodziewam, że pokaże się w swym autolocie, szeroko uśmiechnięty i uzbrojony po zęby, gotowy warknąć na mnie, żeby mi pokazać, gdzie moje miejsce. Kiedy wreszcie sobie uświadomię, że to prawda, to kto wie, może się rozpłaczę. Nie uważasz, że to dziwne?
– Nie – zaprzeczył Dirk. – Nie uważam.
– Mogłabym też niemal zapłakać nad Arkinem – kontynuowała Gwen. – Czy wiesz, co mi powiedział? Kiedy przyleciał po mnie do Kryne Lamiya? Po tym, jak nazwałam go kłamcą, uderzyłam go i złamałam psychicznie? Wiesz, co powiedział?
Dirk potrząsnął głową, czekając na dalsze słowa.
– Powiedział, że mnie kocha – poinformowała go Gwen, uśmiechając się ponuro. – Że zawsze mnie kochał. Już od chwili, gdy spotkaliśmy się na Avalonie. Nie mogę przysiąc, że mówił prawdę. Garse zawsze powtarzał, że manipulatorzy są bystrzy, a Arkin nie musiałby być geniuszem, żeby się zorientować, jak wpłynęło na mnie jego oświadczenie. O mało go nie uwolniłam, kiedy mi to wyznał. Wydawał się taki mały i żałosny. Zanosił się płaczem. Ale zamiast tego... – Zawahała się. – Widziałeś jego twarz?
– Widziałem – potwierdził Dirk. – Wygląda paskudnie.
– To właśnie zrobiłam, zamiast go wypuścić – ciągnęła Gwen. – Ale teraz chyba mu wierzę. Naprawdę mnie kochał, na swój chory sposób. Widział, jak sama się krzywdzę, i zdawał sobie sprawę, że z własnej inicjatywy nigdy nie opuszczę Jaana, postanowił więc wykorzystać ciebie, zrobić użytek ze wszystkiego, o czym opowiedziałam mu w zaufaniu, i w ten sposób zmusić mnie do zerwania z Jaanem. Pewnie sądził, że ja i ty z czasem znowu oddalimy się od siebie, tak jak na Avalonie, i wtedy zwrócę się do niego. A może wiedział lepiej. Nie jestem pewna. Zapewniał, że chodziło mu tylko o mnie, o moje szczęście, że nie mógł znieść świadomości, że noszę nefryt i srebro. Że nie myślał o sobie. Twierdził, że jest moim przyjacielem. – Westchnęła ciężko. – Przyjacielem – powtórzyła.
– Nie lituj się nad nim zbytnio, Gwen – ostrzegł ją Dirk. – Bez chwili wahania wysłałby mnie na śmierć, Jaana również. Garse Janacek zginął, a także kilku Braithów i niewinni Emerelczycy z Wyzwania, a wszystko to jest zasługą naszego przyjaciela Arkina. Czyż nie mam racji?
– Teraz to ty mówisz jak Garse – zauważyła. – Jak to powiedziałeś? Że mam oczy z nefrytu? Spójrz we własne, Dirk! Ale pewnie masz rację.
– I co z nim zrobimy?
– Uwolnimy go – odparła. – Na razie. Jaan nie może nawet podejrzewać prawdy o tym, co zrobił. To by go zniszczyło. Dlatego Arkin Ruark musi znowu stać się naszym przyjacielem. Rozumiesz?
– Tak – potwierdził. Huk pożaru osłabł już, przechodząc w spokojne trzaski. Dirk zauważył, że zrobiło się niemal cicho. Zerknął za siebie, w kierunku autolotu, i zobaczył, że gorejące piekło dogasa. Kilka małych pożarów tliło się jeszcze, oświetlając swym migotliwym blaskiem dymiące ruiny miasta. Większość smukłych wież legła w gruzach, a pozostałe umilkły całkowicie. Wiatr był teraz tylko wiatrem.
– Wkrótce nadejdzie świt – odezwała się Gwen. – Powinniśmy stąd odlecieć.
– Odlecieć?
– Do Larteynu, jeśli Bretan jego również nie spalił.
– Jego żałoba przybiera gwałtowny charakter – zgodził się Dirk. – Ale czy w Larteynie będziemy bezpieczni?
– Koniec z ukrywaniem się – oznajmiła Gwen. – Nie jestem już nieprzytomna i nie jestem też bezradną betheyn, która wymaga ochrony. – Uniosła prawą rękę, by blask odległych pożarów padł na matowe żelazo. – Jestem teynem Jaana Vikary’ego. Przelałam nawet krew i mam broń. A ty... ty również się zmieniłeś, Dirk. No wiesz, nie jesteś już korarielem. Jesteś kethem. Jesteśmy razem, przynajmniej na pewien czas. Jesteśmy młodzi, silni, wiemy, kim są nasi wrogowie, i wiemy, gdzie ich znaleźć. I żadne z nas nie może już być Ironjade’em. Ja jestem kobietą, Jaan bezwięzowcem, a ty niby-człowiekiem. Ostatnim Ironjade’em był Garse, ale on nie żyje. Prawa Dumnego Kavalaanu i Zgromadzenia Ironjade zginęły razem z nim, przynajmniej na tym świecie. Na Worlornie nie ma żadnych kodeksów, pamiętasz? Nie ma tu Braithów ani Ironjade’ów, a tylko zwierzęta, które próbują zabić się nawzajem.
– Co chcesz przez to powiedzieć? – zapytał Dirk, choć sądził, że to wie.
– To, że mam już dość roli ściganej zwierzyny – wyjaśniła Gwen. Jej skryta w cieniu twarz była czarnym żelazem, a oczy gorzały dzikim, gorącym blaskiem. – To, że pora już, byśmy sami stali się łowcami!
Dirk przypatrywał się jej bez słowa przez długi czas. Pomyślał, że jest bardzo piękna, w taki sam sposób, w jaki piękny był Garse Janacek. Przemknęło mu przez głowę, że Gwen przypomina nieco banshee. Opłakiwał w skrytości ducha swoją Jenny, swoją Guinevere, która nigdy nie istniała.
– Masz rację – przyznał ciężkim tonem.
Podeszła do niego i – nim zdążył zareagować – objęła go, a potem uściskała z całej siły. Uniósł powoli ręce i objął jej plecy. Stali tak razem przez dobre dziesięć minut, przytuleni do siebie. Gładki, chłodny policzek Gwen dotykał jego szczeciny. Gdy wreszcie się odsunęła, spojrzała na niego, spodziewając się, że ją pocałuje. Zrobił to. Jej usta były suche i twarde.

* * *
O świcie w Ognistym Porcie panował chłód. Wiatr dął przeraźliwymi podmuchami, a niebo było szare i zachmurzone.
Na dachu swego budynku znaleźli trupa.
Jaan Vikary wyszedł ostrożnie z autolotu, trzymając w ręku karabin laserowy, podczas gdy Gwen i Dirk osłaniali go ze względnie bezpiecznego wnętrza pojazdu. Przerażony Ruark siedział bez słowa na tylnym fotelu. Rozwiązali go, nim odlecieli spod Kryne Lamiya, i przez całą drogę powrotną był na przemian przygnębiony i pełen entuzjazmu, nie wiedząc, co myśleć.
Vikary przyjrzał się ciału, które leżało przed wejściem do kabin, po czym wrócił do autolotu.
– Roseph high-Braith Kelcek – oznajmił krótko.
– High-Larteyn – przypomniał mu Dirk.
– To prawda – przyznał Vikary, marszcząc brwi. – High-Larteyn. – Wygląda na to, że nie żyje już od kilku godzin. Połowę piersi rozerwał mu pocisk wystrzelony z broni palnej. Jego własny pistolet tkwi w kaburze.
– Z broni palnej? – zdziwił się Dirk.
Vikary kiwnął głową.
– Bretan Braith Lantry używał niekiedy takiej broni w pojedynkach. Jest sławnym pojedynkowiczem, ale mam wrażenie, że posłużył się tym pistoletem tylko dwukrotnie, w rzadkich przypadkach, gdy nie wystarczało mu zranienie przeciwnika. Laser pojedynkowy jest czystym, precyzyjnym instrumentem, ale ten pistolet Bretana Braitha to coś całkiem innego. Stworzono go z myślą o tym, by zabijał nawet przy bliskim chybieniu. To wielkie, barbarzyńskie, nieprecyzyjne ustrojstwo, a pojedynki toczone przy jego użyciu są krótkie i kończą się śmiercią.
Gwen wpatrywała się w Rosepha, który leżał na dachu jak sterta szmat. Jego ubranie przybrało brudny kolor pyłu, na którym spoczywał, i łopotało bezładnie na wietrze.
– To nie był pojedynek – zauważyła.
– Nie był – potwierdził Vikary.
– Dlaczego Bretan to zrobił? – dopytywał się Dirk. – Przecież Roseph nie stanowił dla niego zagrożenia, mam rację? A poza tym, co z kodeksem pojedynkowym? Bretan nadal jest Braithem, tak? Czy to nie znaczy, że kodeks nie przestał go obowiązywać?
– Bretan w rzeczy samej nadal jest Braithem. To właśnie jest odpowiedź na twoje pytanie, Dirku t’Larien – odpowiedział Vikary. – To nie był pojedynek. To dumna wojna, Braith przeciw Larteynowi. W dumnej wojnie obowiązuje bardzo niewiele zasad. Wolno strzelać do każdego dorosłego mężczyzny z wrogiego schronienia, aż do chwili zawarcia pokoju.
– Krucjata – stwierdziła z chichotem Gwen. – To niepodobne do Bretana, Jaan.
– Ale to bardzo podobne do starego Chella – skontrował Vikary. – Podejrzewam, że teyn kazał Bretanowi na łożu śmierci przysiąc, że tak właśnie postąpi. Jeśli to prawda, Bretan zabija, bo przysiągł to robić, a nie z żalu. Będzie miał bardzo niewiele litości.
Arkin Ruark pochylił się w ich stronę z tylnego siedzenia.
– Ależ to świetnie! – zawołał radośnie. – Tak, wysłuchajcie mnie, to bardzo dobrze. Gwen, Dirk, Jaan, mój przyjacielu, posłuchajcie. Bretan zabije ich dla nas, czyż nie tak? Pozabija wszystkich, tak. Jest wrogiem naszych wrogów, a to dla nas najlepsza nadzieja, czysta prawda.
– Wasze kimdissiańskie przysłowie nie jest w tym przypadku trafne – sprzeciwił się Vikary. – Dumna wojna między Bretanem Braithem a Larteynami nie czyni go naszym przyjacielem, chyba że przez czysty przypadek. O krwi i honorowej urazie nie zapomina się tak łatwo, Arkin.
– Tak – poparła go Gwen. – No wiesz, to nie Lorimaara spodziewał się znaleźć w Kryne Lamiya. Spalił to miasto po to, żeby nas załatwić.
– To tylko domysły, czyste domysły – mruknął Ruark. – Być może miał jakieś inne, własne powody, kto wie? Może wpadł w szał z żalu, tak jest.
– Wiesz co, Arkin – odezwał się Dirk. – Zostawimy cię gdzieś w widocznym miejscu i jak zjawi się Bretan, będziesz mógł go o to zapytać.
Kimdissianin wzdrygnął się i popatrzył na niego dziwnie.
– Nie – odparł. – Nie, z wami będę bezpieczniejszy, przyjaciele, wy mnie obronicie.
– Obronimy – zapewnił Vikary. – W końcu ty zrobiłeś dla nas to samo.
Dirk i Gwen wymienili spojrzenia.
Vikary nagle uruchomił autolot. Wzbili się w górę i polecieli w dal nad skrytymi w porannym mroku ulicami Larteynu.
– Dokąd...? – zapytał Dirk.
– Roseph nie żyje – odparł Vikary. – Ale on nie był jedynym łowcą. Sprawdzimy wszystkich, przyjaciele, sprawdzimy wszystkich.

Budynek, który Roseph high-Braith Kelcek dzielił ze swoim teynem, mieścił się niedaleko od rezydencji Ironjade’ów i bardzo blisko podziemnych kabin. Była to wielka, kwadratowa budowla nakryta metalowym, kopulastym dachem. Jej portyk podtrzymywały czarne, żelazne kolumny. Wylądowali nieopodal i zbliżyli się do domu ukradkiem.
Do kolumn przed budowlą przykuto łańcuchami dwa psy Braithów. Oba były martwe. Vikary przyjrzał się im uważnie.
– Przepalono im gardła z daleka myśliwskim laserem – zauważył. – To bezpieczna, czysta robota.
Został na zewnątrz, pełniąc straż z laserowym karabinem w dłoni. Ruark zatrzymał się obok niego. Gwen i Dirk weszli do środka, żeby przeszukać budynek.
Znaleźli tam mnóstwo pustych pomieszczeń oraz mały pokoik z trofeami, w którym przetrzymywano cztery głowy. Trzy z nich były stare i wyschnięte, pokryte suchą stwardniałą skórą. Rysy twarzy wydawały się niemal zwierzęce. Czwarta według Gwen należała do czarnowińskiego dziecka galarety i, sądząc z wyglądu, była świeża. Dirk dotknął podejrzliwie skórzanego obicia niektórych mebli, ale Gwen potrząsnęła przecząco głową.
W następnym pokoju, tuż obok, znajdowało się mnóstwo figurek: banshee i sfory wilków, żołnierze walczący na miecze i noże, mężczyźni toczący niezwykłe walki z groteskowymi potworami. Wszystkie te sceny pięknie wykonano w żelazie, miedzi i brązie.
– To robota Rosepha – wyjaśniła zwięźle Gwen, gdy Dirk zatrzymał się mimo woli i uniósł jedną figurkę, żeby jej się przyjrzeć. Skinęła na niego, każąc mu iść dalej.
Teyna Rosepha zaskoczono w trakcie posiłku. Znaleźli go w jadalni. Obok niego stała zimna, nie dokończona kolacja – gęsty gulasz z kawałków mięsa i warzyw pływających w krwawym rosole oraz leżące na długim, drewnianym stole kromki czarnego chleba. Obok stał cynowy kufel pełen brązowego piwa. Martwy Kavalar leżał w odległości niespełna metra. Nie spadł z krzesła, które jednak przewróciło się na podłogę. Na ścianie za nim widać było ciemną plamę, a zabity mężczyzna nie miał twarzy.
Gwen zatrzymała się nad nim, marszcząc brwi. Karabin trzymała niedbale pod pachą, wymierzony w podłogę. Wzięła kufel i pociągnęła łyk, zanim podała naczynie Dirkowi. Piwo było letnie i zwietrzałe, utraciło już całą moc.

– A Lorimaar i Saanel? – zapytała Gwen, gdy już znaleźli się na zewnątrz, pod żelaznymi kolumnami.
– Wątpię, by już wrócili z lasu – odparł Vikary. – Być może Bretan Braith czeka na nich gdzieś w Larteynie. Z pewnością zobaczył wczoraj, jak przylecieli Roseph i Chaalyn. Niewykluczone, że czai się gdzieś w pobliżu, mając nadzieję, że wykończy ich jednego po drugim, gdy będą wracali do miasta. Wątpię jednak, by tak było.
– Dlaczego? – zapytał Dirk.
– Nie zapominaj, t’Larien, że przylecieliśmy o świcie, w nieopancerzonym autolocie, a mimo to nas nie zaatakował. Albo spał, albo już go tu nie ma.
– A gdzie twoim zdaniem jest?
– W lesie. Poluje na tych, którzy polują na nas – odparł Vikary. – Zostało tylko dwóch żywych Larteynów, ale Bretan Braith nie może o tym wiedzieć. O ile mu wiadomo, Pyr i Arris, a nawet stary Raymaar Jednoręki nadal żyją i mogą stanowić dla niego zagrożenie. Sądzę, że poleciał do lasu, by ich zaskoczyć, być może obawiając się, że w przeciwnym razie wrócą do miasta całą grupą i przekonają się, że ich kethi zabito, a to stanie się dla nich ostrzeżeniem.
– W takim razie powinniśmy uciec, zanim wróci, tak – wtrącił Arkin Ruark. – Polecieć w jakieś bezpieczne miejsce, daleko od tego kavalarskiego szaleństwa. Do Dwunastego Snu, tak, do Dwunastego Snu. Albo do Musquel, do Wyzwania lub gdziekolwiek indziej. Niedługo przyleci statek i wtedy będziemy bezpieczni. Co wy na to?
– Nie zgadzam się – oznajmił Dirk. – Bretan by nas znalazł. Nie zapominajmy, że już raz odszukał mnie i Gwen w prawie nadprzyrodzony sposób.
Popatrzył znacząco na Ruarka. Trzeba przyznać, że twarz Kimdissianina nawet nie drgnęła.
– Zostaniemy w Larteynie – zdecydował Vikary. – Bretan Braith Lantry to tylko jeden człowiek. Nas jest czworo, z czego troje ma broń. Jeśli będziemy trzymać się razem, nie zdoła nam zagrozić. Wystawimy straże. Będziemy gotowi.
Gwen kiwnęła głową i wzięła Jaana pod rękę.
– Zgadzam się – poparła go. – Bretan może nawet nie przeżyć spotkania z Lorimaarem.
– Nie – zaprzeczył Kavalar. – Nie, Gwen. Sądzę, że się mylisz. Bretan Braith ujdzie z życiem ze spotkania z Lorimaarem. Tego jestem pewien.

Na naleganie Vikary’ego przed opuszczeniem rezydencji Rosepha przeszukali jeszcze wielki, podziemny garaż. Domysł Ironjade’a okazał się trafny. Ponieważ autolot Rosepha i jego teyna został ukradziony w Wyzwaniu, a potem zniszczony, obaj pożyczyli sobie maszynę Pyra i wrócili nią z lasu. Autolot stał na dole i teraz Jaan go sobie przywłaszczył. Nie był to potężny, oliwkowozielony wojskowy zabytek Janacka, ale i tak nadawał się do walki znacznie bardziej niż mały wehikuł Ruarka.
Potem znaleźli sobie lokum. Wzdłuż murów Larteynu, nad stromym urwiskiem opadającym ku odległym Błoniom, zbudowano szereg wież strażniczych. Na ich górnym piętrze znajdowały się wartownie o wąskich szczelinach okien, a na dole, wewnątrz samych murów, pomieszczenia mieszkalne. Szczyt każdej z wież zdobił wielki, kamienny maszkaron. Budowle te miały czysto dekoracyjny charakter, były ornamentem, mającym nadać festiwalowemu miastu prawdziwie kavalarski wygląd. Były jednak łatwe do obrony, a z ich szczytów rozciągał się wspaniały widok na miasto. Gwen wybrała przypadkowo jedną z nich i wprowadzili się tam, zabierając ze swego poprzedniego mieszkania osobisty dobytek, prowiant oraz rezultaty niemal zapomnianych – przynajmniej przez Dirka – ekologicznych poszukiwań, które Gwen i Ruark prowadzili w puszczach Worlornu.
Gdy już byli bezpieczni, zaczęli czekać.
Dirk doszedł później do wniosku, że to była najgorsza rzecz, jaką mogli zrobić. Pod wpływem bezczynności zaczęły uwidaczniać się wszystkie rysy.
Wprowadzili system zachodzących na siebie wart, na górze więc zawsze pełniło służbę dwoje ludzi, uzbrojonych w lasery i polową lornetkę Gwen. Larteyn był szary, pusty i smętny. Wartownicy nie mieli do roboty nic poza obserwacją powolnych przypływów i odpływów blasku na świecikowych ulicach oraz rozmowami. Najczęściej rozmawiali.
Arkin Ruark pełnił straż razem z innymi. Przyjął też karabin laserowy, który wręczył mu Vikary, choć zrobił to z niechęcią. Raz po raz powtarzał, że nie nawykł do stosowania przemocy i w żadnej sytuacji nie zdobyłby się na wystrzelenie z lasera. Zgodził się jednak go trzymać, ponieważ poprosił go o to Jaan Vikary. Stosunki łączące Kimdissianina z pozostałą trójką zmieniły się radykalnie. Gdy tylko mógł, trzymał się blisko Jaana, zdając sobie sprawę, że to Kavalar jest teraz jego prawdziwym obrońcą. Do Gwen odnosił się serdecznie. Poprosiła go, by wybaczył jej to, co zrobiła w Kryne Lamiya, twierdząc, że strach i ból zrodziły w niej paranoiczne podejrzenia. Nie była już jednak dla niego „słodką Gwen”. Gorycz, która zrodziła się między nimi, ujawniała się codziennie. Dirka Kimdissianin traktował z nerwową podejrzliwością, na przemian obsypując go demonstracjami przyjaźni i znowu wycofując się w chłodną poprawność, gdy tylko stawało się jasne, że nie udało mu się zyskać jego przychylności. Słowa, które Dirk usłyszał od Ruarka podczas ich pierwszej wspólnej warty, świadczyły o tym, że pucołowaty ekolog rozpaczliwie czeka na przybycie kursującego po Krawędzi wahadłowca o nazwie „Teric neDahlir”, który miał tu wylądować w przyszłym tygodniu. Wydawało się, że pragnie tylko pozostać bezpiecznie w ukryciu i jak najszybciej opuścić Worlorn.
Dirk był przekonany, że Gwen Delvano czeka na coś zupełnie innego. Ruark wpatrywał się w horyzont z lękiem, natomiast Gwen niecierpliwiła się. Przypomniał sobie słowa, które usłyszał od niej, gdy rozmawiali pod trawionym pożarem Kryne Lamiya. „Pora już, byśmy sami stali się łowcami!”. Tak mu wtedy powiedziała. Nie zmieniła zdania. Gdy pełniła straż z Dirkiem, to ona wykonywała całą robotę. Siedziała przy wysokim, wąskim oknie z niemal nieludzką cierpliwością. Wspierała się łokciami na parapecie, nefryt i srebro obok pustego żelaza, a między jej piersiami wisiała lornetka. Kobieta rozmawiała z Dirkiem, nawet na niego nie spoglądając. Całą uwagę kierowała na zewnątrz. Pomijając krótkie wycieczki do toalety, nie chciała odchodzić od okna. Od czasu do czasu unosiła lornetkę i przyglądała się odległemu budynkowi, w którym zauważyła jakiś ruch, rzadziej zaś prosiła Dirka o szczotkę i zaczynała czesać swe długie, czarne włosy, nieustannie targane przez wiatr.
– Mam nadzieję, że Jaan się myli – oznajmiła w pewnej chwili, zajęta czesaniem włosów. – Wolałabym zobaczyć Lorimaara i jego teyna, a nie Bretana.
Dirk wymamrotał coś na znak zgody: że Lorimaar jako znacznie starszy i do tego ranny byłby zdecydowanie mniej niebezpiecznym przeciwnikiem od jednookiego pojedynkowicza, który na niego polował. Gdy jednak to powiedział, Gwen tylko odłożyła szczotkę i popatrzyła na niego dziwnie.
– Nie – zaprzeczyła. – Wcale nie o to mi chodziło.
Jeśli zaś chodzi o Jaantony’ego Riv Wolfa high-Ironjade’a Vikary’ego, wydawało się, że jego oczekiwanie rani najbardziej. Dopóki miał coś do roboty, dopóki czegoś od niego żądano, pozostawał dawnym Jaanem Vikarym: silnym, zdecydowanym przywódcą. Bezczynność czyniła go innym człowiekiem. Nie miał do odegrania żadnej roli, a za to pod dostatkiem czasu na ponure rozmyślania. To nie wpływało na niego dobrze. Choć w ostatnich dniach rzadko wspominano o Garsie Janacku, nie ulegało wątpliwości, że Jaana straszy duch jego rudobrodego teyna. Vikary często wpadał w posępny nastrój i nie odzywał się całymi godzinami.
Wcześniej nalegał, by wszyscy cały czas przebywali wewnątrz budynku, a teraz sam zaczął odbywać długie spacery o świcie i o zmierzchu, kiedy nie pełnił straży. Gdy pozostawał w wieży, przez większość czasu snuł chaotyczne wspomnienia z lat dzieciństwa spędzonych w schronieniach Zgromadzenia Ironjade albo opowiadał historie o bohaterach-męczennikach z przeszłości, takich jak Vikor high-Redsteel i Aryn high-Glowstone. Nigdy nie mówił o przyszłości, a rzadko o ich obecnej sytuacji. Obserwując go, Dirk odnosił wrażenie, że widzi jego duchowe męczarnie. W ciągu kilku dni Vikary stracił wszystko: teyna, ojczysty świat i swój lud, a nawet kodeks, którego wskazania kierowały jego życiem. Nie dawał za wygraną: wziął już sobie Gwen za teyna, akceptując ją w pełni i z całkowitym oddaniem, jakiego nigdy przedtem nie okazywał wobec niej ani wobec Garse’a. Dirkowi wydawało się przy tym, że Jaan stara się ocalić również swój kodeks, czepiając się kurczowo resztek kavalarskiego honoru, jakie mu pozostały. To Gwen, nie Jaan, mówiła o polowaniu na myśliwych i o zwierzętach zabijających się nawzajem, gdy wszystkie kodeksy już zniknęły. Formułowała to tak, jakby przemawiała w imieniu nie tylko własnym, lecz również swojego teyna, ale Dirk nie sądził, by tak było. Gdy Vikary mówił o czekającej ich walce, zawsze zdawał się sugerować, że będzie się pojedynkował z Bretanem Braithem. Podczas swych długich spacerów po mieście ćwiczył strzelanie z pistoletu i z karabinu.
– Jeśli mam się zmierzyć z Bretanem, muszę być przygotowany – powtarzał, podejmując jak automat codzienne treningi, z reguły w jakimś miejscu widocznym ze szczytu wieży. Jednego dnia ćwiczył kwadrat śmierci i dziesięć kroków, paląc promieniem lasera wyimaginowanych przeciwników, a następnego przechodził do stylu wolnego i spaceru po linii. Kolejnego dnia zabierał się do jednego strzału i znowu do kwadratu śmierci. Ci, którzy pełnili straż na górze, mogli go osłaniać, modląc się, by żaden wróg nie zauważył powtarzających się impulsów światła. Dirk był pełen obaw. Jaan stanowił ich siłę, a teraz zagubił się w swych wojowniczych urojeniach, w nigdy do końca nie wypowiedzianym założeniu, że Bretan Braith, nie zważając na wszystko, co zaszło, wróci i zgodzi się potraktować go zgodnie z kodeksem. Bez względu na sławetną biegłość Vikary’ego oraz jego codzienny rytuał ćwiczeń, Dirkowi wydawało się coraz mniej prawdopodobne, by Ironjade mógł zwyciężyć Bretana w pojedynku.
Dirka co noc dręczyły koszmary o pozbawionym połowy twarzy Braithu: Bretanie z jego niezwykłym głosem, świecącym okiem i groteskowymi tikami, smukłym, niewinnym Bretanie o gładkim policzku, Bretanie niszczycielu miast. Budził się z tych snów wyczerpany i zlany potem. Kulił się pod kołdrą, przypominając sobie krzyki Gwen – wysoki, piskliwy lament brzmiący jak głos wież Kryne Lamiya – a także to, jak patrzył na niego Bretan. Odegnać owe wizje mógłby jedynie Jaan, a on uległ znużeniu i fatalizmowi, nawet jeśli zachowywał jeszcze pozory.
To przez śmierć Janacka, powtarzał sobie Dirk – i, co ważniejsze, przez to, jak do niej doszło. Gdyby Garse zginął w innych okolicznościach, Vikary stałby się mścicielem bardziej gniewnym, gwałtownym i niezwyciężonym niż Myrik i Bretan razem wzięci. Jaan był jednak przekonany, że teyn go zdradził, polował na niego jak na zwierzę albo niby-człowieka, i to przeświadczenie go niszczyło. Niejeden raz, gdy siedział z Ironjade’em w małej wartowni, Dirka nawiedzało pragnienie, by podbiec do niego i wyznać mu prawdę, wykrzyczeć: „Nie, nie! Garse był niewinny, Garse cię kochał, Garse był gotowy za ciebie zginąć!”. Nie powiedział jednak tego. Vikary umierał powoli, zabijany przez melancholię, poczucie, że go zdradzono, i całkowitą utratę wiary, lecz prawda uśmierciłaby go znacznie szybciej.
Tak oto mijały dni, a rysy się pogłębiały. Dirk obserwował troje swych towarzyszy z narastającym niepokojem. Ruark czekał na ucieczkę, Gwen na zemstę, a Jaan Vikary na śmierć.






Rozdział 15
Pierwszego dnia ich czuwania przez większą część popołudnia padał deszcz. Chmury zbierały się na wschodzie przez cały poranek, coraz gęstsze i groźniejsze. Przesłoniły Tłustego Szatana i jego dzieci, dzień był więc jeszcze mroczniejszy niż zwykle. Około południa rozszalała się burza, potężna i głośna. Wiatr na zewnątrz świstał tak donośnie, że wydawało się, iż cała warownia się trzęsie. Ulicami i świecikowymi rynsztokami spływały rzeki brązowej wody. Gdy promienie słońc przebiły się wreszcie przez chmury – nadciągał już zmierzch – mury i budynki Larteynu zalśniły wilgocią w ich blasku. Dirk nigdy jeszcze nie widział, aby było tu tak czysto. Ognisty Fort wydawał się niemal promieniować nadzieją. To jednak był pierwszy dzień ich czuwania.
Drugiego dnia wszystko wróciło do normy. Oko Piekieł wędrowało powoli po niebie, lśniąc czerwonym blaskiem, Larteyn znowu stał się czarny i posępny, a wiatr przyniósł z powrotem z Błoni pył, zmyty przez wczorajszy deszcz. O zmierzchu Dirk zauważył autolot, który zmaterializował się nagle nad górami jako czarny punkcik i przemknął nad Błoniami, a potem zawrócił i skierował się ku niemu. Mężczyzna obserwował go uważnie przez lornetkę, wsparty łokciami na kamiennym parapecie wąskiego okna. Nie znał tego pojazdu. To była mała, czarna maszyna o wyglądzie stylizowanego nietoperza z szerokimi skrzydłami i ogromnymi ślepiami reflektorów. Dirk zawołał Vikary’ego, który dzielił z nim wartę. Jaan podszedł do okna i popatrzył bez zainteresowania na autolot.
– Tak, znam tę maszynę – potwierdził. – Ona nas nie obchodzi, t’Larien. To tylko myśliwi ze Związku Shanagate. Gwen mówiła mi, że widziała, jak rano odlatywali.
Autolot zdążył już zniknąć między budynkami Larteynu. Vikary wrócił na miejsce, zostawiając Dirka sam na sam z jego myślami.
W następnych dniach widział Shanagate’ów kilkakrotnie, lecz nigdy nie przestali mu się wydawać nierzeczywiści. Czuł się dziwnie, myśląc, że tak sobie latają, bez względu na wszystko, co się wydarzyło, a ich życie toczy się dalej, jakby Larteyn nadal był pokojowym, umierającym miastem, jakim się wydawał, jakby nikt nie zginął. Byli tak blisko wydarzeń, lecz zarazem tak od nich oddaleni, w ogóle w nich nie uczestniczyli. Dirk potrafił sobie wyobrazić, że wrócą do swego schronienia na Dumnym Kavalaanie i opowiedzą wszystkim, jak nudne i pozbawione wrażeń było życie na Worlornie. Dla nich nic się nie zmieniło. Kryne Lamiya nadal wyśpiewywało swój jękliwy tren, a Wyzwanie wciąż było pełne światła, życia i nadziei. Zazdrościł im.
Trzeciego dnia Dirk obudził się ze szczególnie zjadliwego koszmaru, w którym musiał w pojedynkę odpierać atak Bretana, i nie mógł potem zasnąć. Gwen, która nie pełniła akurat warty, spacerowała w kółko po kuchni. Dirk nalał sobie kufel piwa Vikary’ego i słuchał jej przez pewien czas.
– Powinni już tu być – skarżyła się raz po raz. – Nie wierzę, by nadal szukali Jaana. Z pewnością już zrozumieli, co się stało! Dlaczego ich tu jeszcze nie ma?
Dirk wzruszył tylko ramionami i wyraził nadzieję, że nikt się nie zjawi i że „Teric neDahlir” wkrótce przyleci zgodnie z planem. Gwen odwróciła się ze złością, słysząc te słowa.
– Nic mnie to nie obchodzi! – warknęła. Potem zaczerwieniła się zawstydzona, podeszła do stołu i usiadła. Oczy poniżej szerokiej, zielonej opaski na czole miała zapadnięte. Wyciągnęła rękę i oznajmiła mu urywanym głosem, że Vikary nie dotknął jej od chwili śmierci Janacka. Dirk zapewnił ją, że wszystko się między nimi poprawi, gdy przyleci gwiazdolot i opuszczą bezpiecznie Worlorn. Gwen uśmiechnęła się i kiwnęła głową, lecz po chwili zalała się łzami. Gdy sobie poszła, Dirk wrócił do pokoju, znalazł szeptoklejnot i ścisnął go w pięści, pogrążony we wspomnieniach.
Czwartego dnia, gdy Vikary wyruszył na kolejny niebezpieczny spacer o świcie, Gwen i Arkin Ruark pokłócili się podczas warty i kobieta uderzyła Kimdissianina kolbą lasera w posiniaczoną twarz, w miejsce, z którego opuchlizna dopiero niedawno zaczęła ustępować pod wpływem maści i okładów z lodu. Ruark zlazł na dół po drabinie, mamrocząc, że Gwen znowu oszalała i próbuje go zabić. Wyrwany z głębokiego snu Dirk poszedł do głównego pokoju i Kimdissianin stanął jak wryty na jego widok. Żaden z nich nie odezwał się ani słowem, ale Ruark – co rzucało się w oczy – stracił raptownie na wadze i Dirk był pewien, że Arkin wie to, co przedtem tylko podejrzewał.
Rankiem szóstego dnia, gdy Ruark i Dirk pełnili wspólnie milczącą straż, niski ekolog rzucił nagle laser w drugi koniec pokoju w napadzie złości.
– Wstrętne paskudztwo! – zawołał. – Braithowie, Ironjade’owie, co za różnica, wszystko to kavalarskie zwierzęta, tak. A ty, kulturalny człowiek z Avalonu, co? Ha! Wcale nie jesteś od nich lepszy, ani trochę. Tylko spójrz na siebie. Powinienem był ci pozwolić się pojedynkować, zginąć albo zabić, tak jak chciałeś. To by cię uszczęśliwiło, tak? Z pewnością, z pewnością. Kochałem słodką Gwen, a ciebie zrobiłem swym przyjacielem i jaka spotkała mnie za to wdzięczność, jaka, jaka?
Jego pucołowate ongiś policzki zapadły się, a jasne oczy poruszały się nerwowo.
Dirk zignorował go i Ruark po chwili umilkł. Jednakże tego samego ranka, po tym, jak podniósł laser i przez kilka godzin siedział wpatrzony w ścianę, Kimdissianin odwrócił się ponownie w stronę Dirka.
– Ja też byłem kiedyś jej kochankiem – oznajmił. – Nie powiedziała ci o tym, wiem, wiem, ale to prawda, czysta prawda. To było na Avalonie, na długo przed tym, nim spotkała Jaantony’ego i przyjęła te cholerne nefryt i srebro, tej nocy, kiedy przysłałeś jej szeptoklejnot. No wiesz, była okropnie pijana. Rozmawialiśmy i rozmawialiśmy, a ona ciągle piła, a potem wzięła mnie do łóżka, a następnego dnia nawet o tym nie pamiętała, rozumiesz, nawet nie pamiętała. Ale to nieważne. Ja też byłem jej kochankiem, to prawda. – Zadrżał. – Nigdy jej o tym nie powiedziałem, t’Larien, ani nie próbowałem spowodować, żeby to wróciło. Nie jestem takim głupcem jak ty. Zdaję sobie sprawę, kim jestem, i wiem, że to była tylko chwila. Ale ta chwila się wydarzyła i nauczyłem Gwen bardzo wiele, i byłem jej przyjacielem, i jestem bardzo dobry w swojej pracy, tak.
Przerwał, wciągnął powietrze i wyszedł bez słowa z wieży, choć Gwen miała go zastąpić na posterunku dopiero za godzinę.
Gdy wreszcie się zjawiła, od razu zapytała Dirka, co powiedział Arkinowi. Odrzekł, zgodnie z prawdą, że nic. Potem zainteresował się, dlaczego go o to zapytała. Odpowiedziała mu, że Ruark obudził ją zapłakany i powtarzał jej raz po raz, że bez względu na wszystko, co się wydarzyło, powinna dopilnować, by ich praca została opublikowana, i że jego nazwisko również powinno się znaleźć na okładce, bez względu na wszystko, co uczynił, jego nazwisko również powinno się na niej znaleźć. Dirk kiwnął głową i oddał lornetkę Gwen, ustępując jej również miejsca przy oknie. Po chwili rozmawiali już o innych sprawach.
Siódmego dnia późnonocna warta przypadła Dirkowi i Jaanowi Vikary’emu. Kavalarskie miasto żarzyło się matowym, nocnym blaskiem. Świecikowe bulwary wyglądały jak płyty czarnego kryształu, pod którymi palą się czerwone ognie – ale słabo, bardzo słabo. Krótko przed północą nad górami pojawiło się światło. Dirk przyglądał mu się uważnie, gdy leciało w stronę miasta.
– No, nie wiem – stwierdził, trzymając lornetkę. – Jest ciemno i trudno cokolwiek zauważyć, ale wydaje mi się, że widziałem kopulasty zarys. – Opuścił lornetkę. – Lorimaar?
Vikary stanął przy nim. Autolot był coraz bliżej. Mknął bezgłośnie nad miastem, a jego sylwetka stawała się coraz wyraźniejsza.
– To jego maszyna – potwierdził Jaan.
Przyglądali się, jak autolot zakręca nad Błoniami, kierując się ku ścianie urwiska i wejściu do podziemnego pokładu parkingowego. Vikary miał zamyśloną minę.
– Nigdy bym w to nie uwierzył – stwierdził. Zeszli na dół, by obudzić pozostałych.

Mężczyzna, który wynurzył się z mroku podziemnych kabin, zobaczył przed sobą dwie lufy. Gwen trzymała swój pistolet w ręku niemal od niechcenia, natomiast Dirk, uzbrojony w jeden z myśliwskich laserów, wymierzył w drzwi kabiny, przyciskając do policzka gotową do strzału broń. Tylko Jaan Vikary nie celował w przybysza. Karabin trzymał swobodnie w rękach, a pistoletu nie wyjął z kabury.
Drzwi kabiny zamknęły się za mężczyzną, który zamarł w bezruchu. Miał powody do strachu. Nie był to jednak Lorimaar. Dirk go nie znał, opuścił więc lufę karabinu.
Przybysz popatrzył na każde z nich po kolei i w końcu zatrzymał spojrzenie na Vikarym.
– High-Ironjade, dlaczego mnie napastujesz? – zapytał cichym głosem. Był chudym mężczyzną średniego wzrostu, miał końską twarz, brodę i długie blond włosy. Kameleonowa tkanina jego ubioru przybrała posępną, czerwonoszarą barwę, jarząc się niezdrowym rumieńcem, zupełnie jak świecikowa nawierzchnia ulicy.
Vikary wyciągnął rękę i delikatnie opuścił pistolet Gwen do jej boku. Wydawało się, że wyrwało ją to z transu. Zmarszczyła brwi i schowała pistolet do kabury.
– Spodziewaliśmy się Lorimaara high-Braitha – wyjaśniła.
– To prawda – potwierdził Vikary. – Nie chcieliśmy cię urazić, Shanagate. Cześć twemu schronieniu, cześć twemu teynowi.
Mężczyzna o końskiej twarzy kiwnął głową z wyraźną ulgą.
– I twoim, high-Ironjade – odparł. – Nie czuję się urażony.
Potarł się nerwowo po nosie.
– Ta maszyna należy do Braithów, czyż nie tak? – zapytał Vikary.
Shanagate kiwnął głową.
– To prawda, ale teraz jest nasza, prawem znaleźnego. Mój teyn i ja natrafiliśmy na nią w głuszy, ścigając żelaznorożca. Stworzenie zatrzymało się u wodopoju i tam właśnie znaleźliśmy pojazd, porzucony na brzegu jeziora.
– Porzucony? Jesteś tego pewien?
Mężczyzna parsknął śmiechem.
– Za dobrze znam Lorimaara high-Braitha i grubego Saanela. Nie ryzykowałbym honorowego sporu z takimi jak oni. Nie, znaleźliśmy również ich ciała. Jakiś nieprzyjaciel czekał na nich w obozie, wewnątrz autolotu, jak sądzimy, a kiedy wrócili z polowania... – Machnął ręką. – Nie zdobędą już żadnych głów, niby-ludzkich ani innych.
– Nie żyją?
Gwen zacisnęła mocno usta.
– Obaj i to już od kilku dni – potwierdził Kavalar. – Rzecz jasna do trupów dobrali się już padlinożercy, ale zostało z nich wystarczająco dużo, by można było ustalić ich tożsamość. Prawdę mówiąc, znaleźliśmy w pobliżu też drugi autolot, ale był rozbity i bezużyteczny. Zauważyliśmy tam również odciski na piasku, ślady po lądowaniu innych pojazdów. Wehikuł Lorimaara nadawał się jeszcze do użytku, choć pełno w nim było zabitych psów Braithów. Oczyściliśmy go i zabraliśmy. Mój teyn podąża za mną w naszej maszynie. Vikary kiwnął głową.
– Doszło tu do bardzo niezwykłych wydarzeń – ciągnął mężczyzna, przyglądając się im trojgu przenikliwie, z nieskrywanym zainteresowaniem. Na krępująco długą chwilę zatrzymał spojrzenie na Dirku, a potem na czarnej, żelaznej bransolecie Gwen, ale nie skomentował tego. – Ostatnio widuje się niewielu Braithów, mniej niż zwykle, a teraz znaleźliśmy dwóch z nich zabitych.
– Jeśli poszukacie uważnie, znajdziecie też innych – poinformowała go Gwen.
– Zakładają nowe schronienie – dodał Dirk. – W piekle.

Gdy mężczyzna już się oddalił, ruszyli powoli z powrotem do wieży strażniczej. Nikt się nie odzywał. U stóp kładły im się długie cienie, które podążały za nimi ulicami o posępnej, karmazynowej barwie. Gwen sprawiała wrażenie wykończonej, Vikary natomiast był wyraźnie podenerwowany. Ściskał karabin w dłoniach, gotowy unieść go i wystrzelić, gdyby na ich drodze pojawił się nagle Bretan Braith. Zaglądał uważnie we wszystkie mijane zaułki i ciemne zakamarki.
Gdy już znaleźli się w swym jasno oświetlonym pokoju, Gwen i Dirk osunęli się natychmiast na podłogę, a Jaan zatrzymał się na chwilę tuż za drzwiami. Minę miał zamyśloną. Potem odłożył broń i otworzył butelkę wina, tego samego aromatycznego trunku, jaki pił z Garse’em i Dirkiem nocą przed pojedynkiem, do którego nie doszło. Napełnił trzy kielichy i wręczył je wszystkim.
– Pijcie – powiedział, unosząc swój kielich w toaście. – Zbliża się rozstrzygnięcie. Został już tylko Bretan Braith. Wkrótce on będzie ze swoim Chellem albo ja będę z Garse’em. Tak czy inaczej, odnajdziemy pokój. – Osuszył kielich bardzo szybko. Pozostali dwoje tylko sączyli wino.
– Ruark też powinien się z nami napić – oznajmił nagle Vikary, ponownie napełniając swój kielich. Kimdissianin nie poszedł z nimi na nocne spotkanie, lecz wydawało się, że nie kierował nim strach. Przynajmniej Dirk nie odniósł wówczas takiego wrażenia. Jaan kazał mu wstać i Ruark ubrał się razem z nimi, wkładając swój najlepszy ubiór z pseudojedwabiu oraz mały, szkarłatny berecik, gdy jednak Vikary – stojąc w drzwiach – wręczył mu karabin, popatrzył tylko na broń z osobliwym uśmieszkiem i oddał ją Kavalarowi.
– Ja również mam swój kodeks, Jaantony – oznajmił – i musisz go uszanować. Dziękuję, ale sądzę, że zostanę tutaj.
Wygłosił to oświadczenie ze spokojną godnością, a jego oczy, lekko przesłonięte jasnoblond włosami, błyszczały niemal radośnie. Jaan polecił mu, by nadal pełnił wartę na wieży strażniczej, i Ruark wyraził na to zgodę.
– Arkin nie znosi kavalarskiego wina – odpowiedziała znużonym głosem Gwen na sugestię Jaana.
– To nie ma znaczenia – skontrował Vikary. – To nie jest przyjęcie, a zawarcie więzów między kethi. Powinien się z nami napić.
Odstawił kielich i ze swobodnym wdziękiem wszedł na górę po drabinie.
Kiedy wrócił, nie był już taki rozluźniony. Zeskoczył na dół z wysokości metra i zatrzymał się przed nimi.
– Ruark się z nami nie napije – oznajmił. – Ruark się powiesił.
Tego świtu, ósmego dnia ich czuwania, to Dirk wybrał się na spacer.
Nie poszedł do samego Larteynu, lecz ruszył przed siebie szczytem miejskich murów. Zbudowano je z czarnego kamienia, pokrytego grubymi płytami świecika, i miały trzy metry szerokości, nie groził mu więc upadek. Dirk pełnił straż samotnie – Gwen odcięła ciało Ruarka, a potem wzięła Jaana do łóżka – gapiąc się na te mury z bezużytecznym laserem w dłoniach i lornetką zawieszoną na piersi, gdy zza horyzontu wynurzyło się pierwsze z żółtych słońc i nocne ognie zaczęły blednąć. Pragnienie spaceru nawiedziło go nagle. Wiedział, że Bretan Braith nie wróci już do miasta i ich straż stała się bezużyteczną formalnością. Oparł karabin o ścianę obok okna, ubrał się ciepło i ruszył w drogę.
Pokonał długi dystans. Wieże strażnicze, takie same jak ta, w której mieszkali, wznosiły się w równych odległościach od siebie. Minął ich sześć, a oceniał odległość między nimi na w przybliżeniu jedną trzecią kilometra. Zauważył, że każdą z wież zdobi maszkaron i każda z tych figur wygląda inaczej. Dopiero teraz, po tym wszystkim, wreszcie je poznał. To nie był tradycyjny zestaw, wywodzący się ze Starej Ziemi, lecz demony z kavalarskich mitów, groteskowe, baśniowe wersje daktyloidów, Hruunów i duszopijców githyanki. Wszystkie one w pewnym sensie były realne. Każdy z tych gatunków żył jeszcze gdzieś pośród gwiazd.
Gwiazdy. Dirk zatrzymał się i uniósł wzrok. Oko Piekieł zaczęło już wynurzać się zza horyzontu i większość gwiazd zniknęła z firmamentu. Wypatrzył tylko jedną. Bardzo blady, czerwony punkcik, otoczony szarymi strzępkami chmur, który jednak zgasł na jego oczach. To gwiazda Dumnego Kavalaanu, pomyślał. Garse Janacek pokazał mu ją, by była dla niego drogowskazem podczas ucieczki.
Na tutejszym niebie lśniło za mało gwiazd. Te światy zewnętrzne, takie jak Worlorn, Dumny Kavalaan i Mroczny Świt, nie były odpowiednimi miejscami dla ludzi. Zbyt blisko zaczynało się Wielkie Czarne Morze, a z drugiej strony większość galaktyki zasłaniał Welon Kusicielki. Firmament był tu pusty i posępny. Na niebie powinny być gwiazdy.
A człowiek powinien mieć kodeks. Przyjaciela, teyna, sprawę – coś, co wykraczałoby poza niego.
Dirk podszedł do zewnętrznej krawędzi murów i zatrzymał się tam, spoglądając w dół. Przepaść była bardzo głęboka. Gdy po raz pierwszy przeleciał nad jej brzegiem na powietrznym ślizgu, stracił równowagę tylko dlatego, że spojrzał w dół. Mury były wysokie, a pod nimi zaczynało się strzeliste urwisko. U jego stóp płynęła rzeka, widoczna przez zieleń i poranną mgłę.
Stał z rękami w kieszeniach, drżąc lekko, a wiatr targał mu włosy. Cały czas spoglądał w dół. Potem wyjął szeptoklejnot i potarł go między kciukiem a palcem wskazującym, jakby był to przynoszący szczęście amulet. Jenny, pomyślał. Gdzie się podziała? Nawet klejnot nie potrafił już przywołać jej z powrotem.
Usłyszał w pobliżu kroki, a potem głos:
– Cześć twemu schronieniu, cześć twemu teynowi.
Dirk odwrócił się, nadal ściskając w dłoni szeptoklejnot. Obok niego stał stary mężczyzna. Wysoki jak Jaan i wiekowy jak biedny, martwy Chell. Był masywnie zbudowany i przypominał nieco lwa, gdyż rozczochrane, śnieżnobiałe włosy płynnie przechodziły w równie zmierzwioną brodę, tworząc wspaniałą grzywę. Twarz jednak miał zmęczoną i pobladłą, jakby nosił ją o kilka stuleci za długo. Tylko jego oczy przyciągały spojrzenie – intensywnie, szaleńczo niebieskie, jak oczy Garse’a Janacka, płonące lodowatym ogniem w cieniu krzaczastych brwi.
– Nie mam schronienia – odparł Dirk – i nie mam teyna.
– Przepraszam. Jesteś pozaświatowcem, hę?
Dirk pokłonił się.
Starzec zachichotał.
– W takim razie straszysz w niewłaściwym mieście, duchu.
– Duchu?
– Duchu festiwalu – wyjaśnił nieznajomy. – Kim jeszcze mógłbyś być? Jesteśmy na Worlornie i wszyscy żywi ludzie odlecieli już do domów.
Mężczyzna ubrany był w czarną, wełnianą pelerynę z wielkimi kieszeniami, narzuconą na wyblakły, niebieski strój. Tuż poniżej krzaczastej brody nosił na rzemieniu ciężki dysk z nierdzewnej stali. Gdy przybysz wyjął ręce z kieszeni, Dirk zauważył, że brak mu jednego z palców. Nie nosił bransolet.
– Nie masz teyna – zauważył Dirk.
– Oczywiście, że miałem teyna, duchu – poskarżył się nieznajomy. – Byłem poetą, nie kapłanem. Cóż to ma być za pytanie? Uważaj, bo poczuję się urażony.
– Nie nosisz żelaza i ognia – wskazał Dirk.
– To prawda, ale co z tego? Duchy nie potrzebują biżuterii. Mój teyn nie żyje już od trzydziestu lat i przypuszczam, że straszy w jakimś schronieniu w Redsteel, tak jak ja straszę na Worlornie. No, prawdę mówiąc, tylko w Larteynie. Straszenie na całej planecie byłoby dosyć męczące.
– Och – rzucił z uśmiechem Dirk. – To znaczy, że ty też jesteś duchem?
– Ależ tak – odparł starzec. – Stoję tu, rozmawiając z tobą, bo nie mam porządnego łańcucha, którym mógłbym pobrzękiwać. Jak ci się wydaje, kim mogę być?
– Sądzę – odparł Dirk – że chyba jesteś Kirak Redsteel Cavis.
– Kirak Redsteel Cavis – powtórzył starzec niskim, śpiewnym głosem. – Znam go. To ci dopiero jest duch. Przypadł mu w udziale los straszenia nad trupem kavalarskiej poezji. Jęczy po nocach, recytując wersety z lamentów Jamis-Liona Taala oraz niektóre z lepszych sonetów Erika high-Ironjade’a Devlina. Podczas pełni śpiewa szanty bojowe Braithów, a czasami również prastary tren kanibali z Głębokich Schronień. To zaiste duch i to nader żałosny. Gdy chce szczególnie udręczyć jedną ze swych ofiar, recytuje jej własne wiersze. Zapewniam cię, że gdy usłyszysz, jak czyta Kirak Redsteel, będziesz się modlił o brzęk łańcuchów.
– Tak? – zdziwił się Dirk. – Nie rozumiem, co tak upiornego jest w byciu poetą?
– Kirak Redsteel pisze starokavalarską poezję – wyjaśnił mężczyzna, marszcząc brwi. – To wystarczy. Starokavalarski jest umierającym językiem. Któż więc będzie czytał jego wiersze? W jego schronieniu dorastają mężczyźni posługujący się jedynie standardową gwiezdną mową. Być może przetłumaczą jego poezje, ale wiesz co, właściwie nie warto się trudzić. W przekładzie te wiersze się nie rymują, a metrum utyka jak niby-człowiek z przetrąconym grzbietem. Nic z tej poezji nie brzmi dobrze w przekładzie, absolutnie nic. Dźwięczne kadencje Galena Glowstone’a, słodkie hymny Laaris-Blinda high-Kenna, wszyscy ci mali, nudni Shanagate’owie wysławiający żelazo i ogień, a nawet pieśni eyn-kethi, które trudno w ogóle uznać za poezję. Wszystko to umarło, absolutnie wszystko. Żyje tylko w Kiraku Redsteelu. Tak, on jest duchem. Po cóż w końcu przybył na Worlorn? To jest świat dla duchów... – Starzec pogładził się po brodzie i spojrzał na Dirka. – Przypuszczam, że jesteś duchem jakiegoś turysty. Zapewne zabłądziłeś, szukając łazienki, i od tego czasu wałęsasz się po planecie.
– Nie – zaprzeczył Dirk. – Szukałem czegoś innego.
Uśmiechnął się i pokazał Kavalarowi szeptoklejnot.
Starzec przyjrzał się klejnotowi, mrużąc jaskrawoniebieskie oczy. Jego peleryna łopotała na wietrze.
– Cokolwiek to jest, najpewniej nie żyje – orzekł. Z dołu, z okolic błyszczącej, płynącej przez Błonia rzeki, dobiegł ich słaby, odległy zew banshee. Dirk odwrócił gwałtownie głowę, by sprawdzić, skąd płynie dźwięk. Nie było tu jednak nic poza nimi, dwiema postaciami na wysokim murze, gwałtownym wichrem oraz Okiem Piekieł, które stało wysoko na ciemnym niebie. Nie zobaczył banshee. Czas dla banshee już tu minął. Wszystkie wyginęły.
– Nie żyje? – zapytał.
– Na Worlornie pełno jest martwych rzeczy – wyjaśnił starzec – ludzi, którzy ich szukają, oraz duchów.
Wymamrotał po starokavalarsku coś, czego Dirk nie zrozumiał, i zaczął się powoli oddalać.
Dirk śledził go wzrokiem. Zerknął ku odległemu horyzontowi, zasłoniętemu przez sinoszare chmury. Gdzieś tam znajdował się kosmoport, na którym – był tego pewien – czekał Bretan Braith.
– Ach, Jenny – rzekł do szeptoklejnotu. Potem cisnął nim w dal, tak jak chłopiec rzuca kamieniem. Klejnot poleciał wysoko i daleko, nim wreszcie zaczął spadać. Dirk pomyślał przez chwilę o Gwen i Jaanie, a przez parę chwil o Garsie.
Potem ponownie spojrzał na oddalającą się postać.
– Duchu! – zawołał. – Zaczekaj. Czy mógłbyś wyświadczyć mi przysługę, jak duch duchowi?
Starzec się zatrzymał.






Epilog
To był płaski, trawiasty obszar na Błoniach, niedaleko od kosmoportu. W dniach festiwalu odbywały się tu igrzyska. Sportowcy z jedenastu spośród czternastu światów zewnętrznych rywalizowali w nich o korony z krystalicznego żelaza.
Dirk i Kirak Redsteel zjawili się na długo przed wyznaczonym czasem i czekali cierpliwie.
Gdy umówiona godzina była już blisko, Dirk zaczął się niepokoić. Niepotrzebnie. Autolot z osłoną kabiny w kształcie otwartej paszczy wilka pojawił się na niebie zgodnie z przewidywaniami. Opadł w dół z rykiem silników impulsowych, przeleciał nisko nad polem, by się upewnić, że to naprawdę oni, a potem wylądował.
Bretan Braith ruszył ku nim po zeschłej brązowej trawie. Jego czarne buty deptały niezliczone zwiędłe kwiaty. Zbliżał się już zmierzch i świecikowe oko zaczynało błyszczeć.
– A więc powiedziano mi prawdę – rzekł do Dirka z nutą zdumienia w ochrypłym głosie, tym samym głosie, który Dirk tak często słyszał w koszmarach, głosie o kilka oktaw za niskim i stanowczo zbyt wypaczonym jak na tak szczupłego, trzymającego się prosto młodzieńca. – Rzeczywiście przyszedłeś. – Braith zatrzymał się w odległości kilku metrów, spoglądając na nich, nieskazitelnie czysty w swym białym, pojedynkowym stroju z fioletową maską wilka wyszytą nad sercem. U obu jego bioder wisiała noszona na czarnym pasie broń: z lewej strony laser, a z prawej masywny pistolet maszynowy z niebieskoszarego metalu. W jego żelaznej bransolecie nie było świecików. – Prawdę mówiąc, nie uwierzyłem staremu Redsteelowi – kontynuował. – Ale pomyślałem sobie, że to miejsce znajduje się bardzo blisko i nie zaszkodzi sprawdzić. Gdyby okazało się, że to kłamstwo, mógłbym spokojnie wrócić do portu.
Kirak Redsteel opadł na kolana i zaczął zaznaczać kredą kwadrat na trawie.
– Zakładasz, że zaszczycę cię pojedynkiem – ciągnął Bretan. – Nie mam powodu, by tak postąpić. – Poruszył prawą dłonią i nagle Dirk ujrzał przed sobą lufę pistoletu maszynowego. – Czemu nie miałbym cię po prostu zabić i tyle?
Dirk wzruszył ramionami.
– Zabij mnie, jeśli chcesz – odparł – ale najpierw odpowiedz mi na parę pytań.
Bretan wbił weń wzrok, nie odzywając się ani słowem.
– Gdybym przyszedł wtedy do ciebie w Wyzwaniu – zaczął Dirk – gdybym zjechał do podziemi, tak jak chciałeś, to czy pojedynkowałbyś się ze mną, czy zabiłbyś mnie jako niby-człowieka?
– Pojedynkowałbym się z tobą. W Larteynie, w Wyzwaniu, tutaj, wszystko mi jedno. Nie wierzę w niby-ludzi, t’Larien. Nigdy w nich nie wierzyłem. Tylko w Chella, który nosił moje więzy i z jakiegoś powodu nie przeszkadzała mu moja twarz.
– Tak – rzekł Dirk. Kirak Redsteel narysował już połowę kwadratu śmierci. Dirk zerknął na niebo, zastanawiając się, ile czasu mu zostało. – I jeszcze jedno, Bretanie Braith. Skąd wiedziałeś, że znajdziesz nas w Wyzwaniu, a nie w jakimś innym mieście?
Bretan wzruszył ramionami na swój niezgrabny sposób.
– Kimdissianin mi to powiedział, za pewną cenę. Wszystkich Kimdissian można kupić. Umieścił wskaźnik w płaszczu, który ci dał. Mam wrażenie, że używał takich wskaźników w swojej pracy.
– A za jaką cenę? – zapytał Dirk. Trzy boki kwadratu były już gotowe, białe linie wyrysowane na trawie.
– Zobowiązałem się honorem, że nie skrzywdzę Gwen Delvano i będę jej bronił przed innymi. – Niknęły już ostatnie promienie żółtego słońca, które skryło się za górami, dołączając do pozostałych. – A teraz – ciągnął Bretan – ja również chcę ci zadać pytanie, t’Larien. Dlaczego do mnie przyszedłeś?
– Dlatego, że cię lubię, Bretanie Braith – odparł z uśmiechem Dirk. – Spaliłeś Kryne Lamiya, czyż nie tak?
– To prawda – potwierdził Bretan. – Miałem nadzieję, że spalę też ciebie i bezwięzowca Jaantony’ego high-Ironjade’a. Czy on jeszcze żyje?
Na to pytanie Dirk nie odpowiedział.
Kirak Redsteel wstał, otrzepując kredę z dłoni. Kwadrat był gotowy. Starzec wydobył parę prostych mieczy z kavalarskiej stali. W ich zdobne gałki wprawiono świeciki oraz nefryty. Bretan wybrał jeden z nich i wypróbował go – oręż przecinał powietrze z melodyjnym świstem – a potem przeszedł usatysfakcjonowany do jednego z rogów kwadratu i zamarł tam w bezruchu. Gdy tak czekał, przez chwilę wydawał się niemal pogodny – szczupła, mroczna postać wspierająca się lekko na mieczu. Zupełnie jak flisak, pomyślał Dirk. Mimo woli zerknął na wilczy wehikuł, chcąc się upewnić, czy nie zmienił się on nagle w niską barkę. Serce waliło mu gwałtownie.
Odepchnął od siebie tę myśl, wziął drugi miecz i również się odsunął. Kirak Redsteel uśmiechnął się do niego. To będzie łatwe, powiedział sobie Dirk. Spróbował przypomnieć sobie rady, których udzielał mu Garse Ironjade, tak dawno temu. Zadaj jeden cios i odbierz jeden, to wszystko, powiedział sobie. Bardzo się bał.
Bretan rzucił pistolety na ziemię na zewnątrz kwadratu śmierci, po czym raz jeszcze machnął mieczem, by rozluźnić mięśnie. Dirk nawet z odległości siedmiu metrów zauważył tik, który przebiegł po twarzy jego przeciwnika.
Nad prawym ramieniem Bretana wschodziła gwiazda. Była niebieskobiała, wielka i bardzo bliska. Wspinała się po czarnym, aksamitnym niebie ku zenitowi. I jeszcze dalej, pomyślał Dirk, na Eshellin, Emerel p.i. i Świat Oceanu Czarnego Wina. Życzył im szczęścia.
Kirak Cavis wyszedł z kwadratu śmierci i wypowiedział jakieś słowo po starokavalarsku. Bretan ruszył naprzód, poruszając się lekko i z gracją. Jego sylwetka była bardzo biała, a oko świeciło jasno.
Dirk uśmiechnął się tak, jak uśmiechnąłby się Garse, odrzucił z oczu kosmyk włosów i postąpił w stronę rywala. Gdy uniósł miecz, by dotknąć nim broni Bretana, w klindze nie zalśniło światło ani jednej gwiazdy. Dął wiatr. Było bardzo zimno.






Słownik
Avalon: ludzki świat w Zgliszczach, skolonizowany przez Newholme w pierwszym stuleciu Imperium Federalnego. Podczas podwójnej wojny był stolicą sektora. Nigdy nie utracił zdolności lotów międzygwiezdnych i odegrał wielką rolę w zakończeniu interregnum poprzez swój energiczny program eksploracji, handlu oraz reedukacji. W późniejszych czasach stał się centrum nauki. Na tym świecie znajduje się Akademia Wiedzy Ludzkiej i wiele stowarzyszonych z nią instytutów. Avalon jest również ważnym ośrodkiem handlu i ma największą flotę handlową w Zgliszczach. Statki z Avalonu często handlują nie tylko towarami, lecz także wiedzą.

Bakkalon: zwane też Bladym Dzieciątkiem, bóstwo czczone przez Stalowych Aniołów, często wyobrażane jako nagie ludzkie niemowlę, ściskające w dłoni czarny miecz.

Baldur: ludzka kolonia pierwszej generacji, zasiedlona bezpośrednio z Ziemi w samych początkach gwiezdnej ery. Podczas podwójnej wojny stolica sektora, obecnie ważny ośrodek handlu.

banshee: znane też jako czarne banshee, latający drapieżnik z Dumnego Kavalaanu.

Bastion: ludzki świat w Zgliszczach, szczegóły zasiedlenia nieznane. Był ongiś ludzką kolonią, potem, podczas podwójnej wojny, podbili go Hranganie, a następnie został odzyskany przez ludzi. Obecnie władają nim Stalowi Aniołowie, którzy uczynili ten świat swoją stolicą.

betheyn:
dosłownie „strzeżona żona”, kavalarski termin określający kobietę połączoną z mężczyzną więzią i pozostającą pod jego opieką.

Braith: jedna z czterech współczesnych koalicji schronień na Dumnym Kavalaanie, na ogół uważana za najbardziej tradycjonalistyczną koalicję. Również każdy członek schronienia Braith.

Braque: ludzki świat położony nieopodal Welonu Kusicielki, na zewnętrznym skraju Zgliszcz. Jest prymitywnym, pełnym przesądów światem, którym władają kapłani, ściśle kontrolujący rozwój techniki.

Bronzefist: wymarła koalicja schronień na Dumnym Kavalaanie.

cro-betheyn: dosłownie „wspólna strzeżona żona”, kavalarski termin określający więzy łączące betheyn z teynem jej mężczyzny.

Czarnowin: mieszkaniec Świata Oceanu Czarnego Wina.

daktyloidy: ludzkie określenie skrzydlatego gatunku hrangańskich niewolników, z których tworzono oddziały szturmowe podczas podwójnej wojny. Termin ten powstał z uwagi na pewne podobieństwo tych istot do pterodaktyli z prehistorii Starej Ziemi. Daktyloidy cechowały się wielką wojowniczością, lecz miały małe mózgi i były zaledwie półrozumne.

Daronne: ludzki świat w Zgliszczach, blisko Welonu Kusicielki. Skolonizowany co najmniej trzykrotnie przez obcych i dwukrotnie przez ludzi, stanowi mozaikę ezoterycznych kultur.

dławce: pospolity gatunek toberskich drzew.

drzewny upiór: mały, drapieżny gryzoń pochodzący z Kimdissa. Zwany tak z uwagi na to, że przed osiągnięciem dojrzałości kilkakrotnie zrzuca zewnętrzną powłokę i pozostawia w pobliżu gniazda przezroczystą wylinkę, by odstraszała wrogów.

Dumny Kavalaan: ludzki świat na Krawędzi, skolonizowany podczas podwójnej wojny przez uchodźców oraz górników z Tary. Większą część pierwotnej kolonii zniszczyły ataki Hrangan. Ocalali mieszkańcy stworzyli współczesną kavalarską cywilizację schronień. Kavalarskie społeczeństwo jest zarazem poddane ścisłemu reżimowi i indywidualistyczne. Kultura kładzie silny nacisk na lojalność oraz honor. Gdy ponownie odkryli ich kupcy, Kavalarzy byli bliscy barbarzyństwa, lecz obecnie szybko rozwijają przemysł, kształcą młodzież i budują własną flotę gwiazdolotów. Dumny Kavalaan, który ogłosił swą suwerenność nad samotną planetą Worlorn, był jednym z głównych organizatorów Festiwalu Krawędzi.

duszopijcy: zobacz githyanki.

Dwunasty Sen: festiwalowe miasto zbudowane na Worlornie przez Kimdiss. Koneserzy uważali Dwunasty Sen za najbardziej satysfakcjonujące estetycznie spośród czternastu miast wzniesionych na Festiwal Krawędzi. Jego nazwa wywodzi się z kimdissiańskiej religii; wszechświat i wszystko, co się w nim znajduje, jest uważane za stworzone przez Śniącego, a jego dwunastym snem było Niezrównane Piękno.

Dzieci Szatana: zobacz Korona Piekieł.

Emerel p.i.: ludzki świat na Krawędzi, zasiedlony wkrótce po interregnum (stąd p.i.) przez arkologistów z Daronne. Emerelska cywilizacja jest zaawansowana technologicznie i kulturowo, pacyfistyczna, lecz również statyczna i poddana pewnemu reżimowi. Jej obywatele mieszkają w wysokich na kilometr wieżach-miastach (arkologiach), otoczonych terenami uprawnymi i dzikimi obszarami, i większość z nich nigdy nie opuszcza budynków, w których się urodzili. Malkontentom pozwala się na służbę w emerelskiej handlowej flocie gwiezdnej, ale nie wolno im już nigdy wrócić do rodzinnych wież.

Emerelczycy: mieszkańcy Emerelu p.i.

Erikan: ludzki świat, któremu nadano nazwę na cześć religijnej przywódczyni Eriki Stormjones, zasiedlony przez jej wyznawców i poświęcony wcielaniu w życie jej przykazań, zwłaszcza osiągnięciu nieśmiertelności poprzez klonowanie.

Eshellin: ludzki świat na Krawędzi, zasiedlony przez emigrantów z Daronne. Stosunkowo prymitywny i rzadko zaludniony.

Esvoch: festiwalowe miasto zbudowane przez Eshellin.

eyn-kethi: dosłownie „związane z braćmi ze schronienia”, kavalarski termin określający rozpłodowe kobiety schronienia, seksualnie dostępne dla wszystkich mężczyzn.

Fyndii: obcy gatunek, pierwsi rozumni gwiezdni wędrowcy, którzy nawiązali kontakt z ludzkością. Byli jednymi z dwóch nieprzyjaciół Imperium Federalnego podczas podwójnej wojny. Wydają się niemal zupełnie pozbawieni gatunkowej lojalności. Ich społeczeństwo opiera się na połączonych empatyczną więzią „hordach” i każda taka horda zaciekle rywalizuje z pozostałymi. Umysłowo niemi, niezdolni do stworzenia więzi, są pozbawionymi przyjaciół wyrzutkami. Władają około dziewięćdziesięcioma światami, położonymi na ogół w stronę środka galaktyki w stosunku do światów skolonizowanych przez ludzi.

githyanki:
hrangański gatunek niewolniczy, zwany przez ludzi duszopijcami. Ledwie rozumni i pełni złej woli githyanki są potężnymi telepatami, potrafiącymi wypaczać ludzkie umysły i naginać je do swej woli, zsyłać fałszywe wizje, halucynacje oraz sny, wzmacniać zwierzęcą stronę ludzkiej natury, osłabiać rozum i zdolność osądu, a wszystko to po to, by zwrócić braci przeciw siostrom.

Glowstone Mountain: jedna z największych koalicji schronień w kavalarskiej historii. W końcu pokonana i zniszczona przez wrogów, obecnie opuszczona.

Głębokie Kopalnie: mitologiczna koalicja schronień, która istniała ponoć w starożytnych czasach na Dumnym Kavalaanie. Mieszkańcy Głębokich Kopalń byli kanibalami, którzy polowali na członków innych schronień, aż wreszcie zniszczono ich podczas wojny. Uchodzili za pół ludzi, pół demony.

Hranganie: wielki wróg ludzkości podczas podwójnej wojny, prawdopodobnie najbardziej obcy ze wszystkich znanych gatunków. System społeczny Hrangan opierał się na pewnej liczbie biologicznych kast. Większość z tych kast różniła się od siebie tak bardzo, że sprawiały wrażenie odrębnych gatunków. Spośród milionów Hrangan, tylko tak zwane Umysły były w pełni inteligentne, choć ludzkości nawet z nimi nigdy nie udało się nawiązać porozumienia. Hranganie byli zatwardziałymi ksenofobami. Przed kontaktem obrócili w niewolników kilkanaście mniej zaawansowanych gatunków, a istnieją też dowody, że inne rasy wytępili całkowicie. Wojna praktycznie zniszczyła ten gatunek, który przetrwał tylko na samej Starej Hrandze oraz garstce ich najstarszych kolonii.

Hruunowie: hrangański gatunek niewolniczy, często wykorzystywany w walce podczas podwójnej wojny, Hruunowie byli inteligentniejsi niż większość pozostałych hrangańskich niewolników. Przyciąganie na ich świecie jest bardzo silne, według ludzkich standardów, dlatego byli oni wojownikami obdarzonymi ogromną siłą. Wśród ich innych atrybutów była też umiejętność widzenia w głębokiej podczerwieni, która czyniła ich szczególnie przydatnymi do nocnej walki.

Imperium Federalne: organizm polityczny, który władał ludzką przestrzenią we wczesnych stuleciach gwiezdnej ery, skolonizował większość światów pierwszej i drugiej generacji, a także niektóre trzeciej, oraz prowadził podwójną wojnę, która w końcu doprowadziła do jego upadku. Termin ten jest błędny, choć wygodny. Tak zwane imperium było w rzeczywistości demokratyczno-socjalistyczno-cybernetyczną biurokracją. Najwyższym decydentem był w nim główny administrator, wybierany przez trzyizbowe zgromadzenie ustawodawcze rezydujące w Genewie na Starej Ziemi i odpowiedzialny przed nim. Większość codziennych spraw związanych z administrowaniem Ziemią załatwiały jednak sztuczne inteligencje, ogromne konstrukty komputerowe. W ostatnich latach podwójnej wojny Imperium Federalne stawało się coraz bardziej represyjne i straciło kontrolę nad swymi koloniami, a nawet siłami zbrojnymi.

interregnum: okres historyczny między Upadkiem a odzyskaniem zdolności lotów międzygwiezdnych. Z natury rzeczy trudno jest precyzyjnie określić daty początku i końca interregnum. Niektóre światy doświadczyły Upadku wcześniej, inne później; jedne utraciły zdolność lotów międzygwiezdnych na pięć lat, inne na pięćdziesiąt, jeszcze inne – jak Avalon, Baldur, Newholme i Stara Ziemia – nigdy nie były naprawdę izolowane od reszty ludzkości, a jeszcze innych być może do tej pory nie odkryto na nowo. Zwykle powiada się, że interregnum trwało „pokolenie”, co jest zadowalającym przybliżeniem, jeśli weźmie się pod uwagę tylko ważniejsze ludzkie światy.

Kavalar: mieszkaniec Dumnego Kavalaanu.

Kenn: wymarła kavalarska koalicja schronień.

keth, kethi: dosłownie: „brat (bracia) ze schronienia”, kavalarski termin określający mężczyzn z dowolnego schronienia lub koalicji schronień.

Kimdiss: ludzki świat na Krawędzi, zasiedlony przez grupę wyznawców pacyfistycznej religii, obecnie jedna z głównych potęg handlowych światów zewnętrznych. Kimdissianie tradycyjnie nie uznają przemocy i w związku z tym są wrogo nastawieni do kodeksu pojedynkowego Dumnego Kavalaanu.

Kimdissianin: mieszkaniec Kimdissa.

korariel: dosłownie „strzeżona własność”, kavalarski termin, pierwotnie stosowany przez pojedyncze osoby albo schronienia na określenie pewnych niby-ludzi albo grup niby-ludzi, będących ich prywatną zwierzyną. Kłusownikom groziło wyzwanie na pojedynek. W późniejszych czasach bardziej postępowe schronienia używały tego określenia, by ocalić prymitywnych mieszkańców przed eksterminacją z rąk tradycjonalistycznych kavalarskich łowców. W zasadzie termin ten nie może dotyczyć prawdziwego człowieka, a jedynie niby-człowieka lub zwierzęcia.

Korona Piekieł: jedna z nazw sześciu żółtych gwiazd krążących wokół czerwonego nadolbrzyma zwanego niekiedy Okiem Piekieł. Wspólnie z nim tworzą one Krąg Ognia. Znane również jako Dzieci Szatana albo Słońca Trojańskie. Wszystkie te słońca są prawie identyczne i każde z nich zajmuje punkt trojański orbity.

Krąg Ognia: nazwa złożonego z siedmiu gwiazd układu leżącego na Krawędzi, za Welonem Kusicielki. Niektórzy uważają, że Krąg jest sztucznie stworzonym pomnikiem zaginionego gatunku superistot. Zobacz też Tłusty Szatan, Korona Piekieł.

Kryne Lamiya: zwane też często Syrenim Miastem, festiwalowe miasto wzniesione na Worlornie przez Mroczny Świt. Zbudowano je w ten sposób, że jego wieże przekształcały kontrolowane górskie wiatry w muzykę, wygrywając raz po raz symfonię najsławniejszej z mroczniackich kompozytorów, nihilistki Lamiyi-Bailis.

Larteyn: dosłownie „związany z niebem” albo „teyn nieba”, festiwalowe miasto zbudowane w ścianie gór na Worlornie przez Dumny Kavalaan, w znacznej części wzniesione ze świecika i dlatego często zwane Ognistym Fortem.

Miasto Haapali: miasto festiwalowe zbudowane przez Wolfheim. Nadano mu nazwę na cześć Ingo Haapali, wolfmańskiego astronoma, który odkrył, że Worlorn przemknie przez Krąg Ognia.

Miasto w Bezgwiezdnym Jeziorze: festiwalowe miasto zbudowane na Worlornie w głębinach sztucznego jeziora przez Świat Oceanu Czarnego Wina.

Mroczniacy: mieszkańcy Mrocznego Świtu.

Mroczny Świt: ludzki świat na Krawędzi, położony blisko granicy przestrzeni międzygalaktycznej, za nim nie ma już nic. Podczas zimy na jego niebie można zobaczyć tylko światło odległych galaktyk. Jest rzadko zaludnionym, samotnym światem, a także przystanią dla sporej liczby osobliwych kultów religijnych. Kontrola nad pogodą stała się na tym świecie zaawansowaną sztuką, lecz poza tym nie kładzie się tam zbyt wielkiego nacisku na technikę.

Musquel-nad-Morzem: festiwalowe miasto wzniesione na Worlornie na wzór miast Świata Lete przez koalicję pozaświatowców, gdyż Zapomniana Kolonia nie dysponowała technologią pozwalającą na jego szybką budowę. Musquel, zniszczony erozją port z wielobarwnych cegieł oraz drewna, było jedną z najpopularniejszych atrakcji festiwalu.

Nadzieja Wyrzutka: ludzki świat w gromadzie celiańskiej, dawniej stolica sektora.

Newholme: pierwsza ludzka kolonia międzygwiezdna, zurbanizowany, przeludniony, zaawansowany technicznie świat leżący zaledwie 4,3 roku świetlnego od Starej Ziemi. Od czasów interregnum i izolacji Starej Ziemi Newholme jest powszechnie uważane za najbardziej zaawansowany ludzki świat oraz największe centrum międzygwiezdnego handlu. Jest również nominalną stolicą tak zwanej Unii Ludzkości, politycznego tworu, który rości sobie pretensje do jurysdykcji nad całym ludzkim gatunkiem. Poza Newholme jej władzę uznają jednak tylko trzy światy, Unia pozostaje więc właściwie fikcją.

nieludzie: ludzie, którzy pod wpływem ewolucji bądź mutacji zmienili się tak bardzo, że nie mogą już krzyżować się z innymi przedstawicielami gatunku.

Oko Piekieł: patrz Tłusty Szatan. p.i.: po interregnum.

Piasta: zobacz Tłusty Szatan.

podwójna wojna: znana też jako wielka wojna, wojna fyndiijska, konflikt hrangański, tysiącletnia wojna albo po prostu wojna, trwający długie stulecia konflikt między Imperium Federalnym a dwoma obcymi gatunkami, Fyndiimi i Hranganami. Pod wieloma względami podwójna wojna była w rzeczywistości dwoma odrębnymi konfliktami. Wrogowie imperium nie nawiązali jakichkolwiek kontaktów i w żadnym sensie nie byli sojusznikami, mimo że oba gatunki toczyły wojnę z ludzkością. Imperium Federalne zajmowało przestrzeń między terytoriami obu nieprzyjaciół i toczyło walkę na dwóch frontach. Hordy Fyndiich znajdowały się wewnątrz galaktyki, bliżej jądra, a tak zwane Imperium Hrangańskie leżało bliżej jej skraju. Wojna z Fyndiimi zaczęła się wcześniej i była mniej krwawym oraz krótszym konfliktem, któremu w końcu położyły kres negocjacje oraz interwencja trzeciego gatunku, Damooshów. Hranganie byli zdecydowanie trudniejsi do zrozumienia i nieporównanie bardziej wrogo nastawieni wobec ludzkości. Działania wojenne między Hrangą a Ziemią nigdy nie zostały oficjalnie zakończone. Obie cywilizacje się załamały. Ludzkość po interregnum wróciła do równowagi, choć nigdy już nie zjednoczyła się pod wspólną polityczną władzą. Hranganie padli natomiast ofiarą niemal całkowitej eksterminacji z rąk swych niewolniczych gatunków oraz ludzkich kolonistów.

Prometeusz: ludzki świat w Zgliszczach, skolonizowany podczas podwójnej wojny przez służbę armii Imperium Federalnego zwaną Korpusem Wojny Ekologicznej. Położony głęboko w strefie działań wojennych oraz w sferze hrangańskich wpływów Prometeusz był kwaterą główną wyspecjalizowanych w wojnie biologicznej okrętów, które zrzucały nad terenami Hrangan chorobotwórcze patogeny oraz szkodliwe rośliny i zwierzęta. Po Upadku Prometeusz szybko odzyskał zdolność lotów międzygwiezdnych, a także zachował i dalej rozwinął techniki klonowania oraz manipulacji genetycznych, które ongiś były ściśle strzeżonymi tajemnicami Imperium Federalnego. Prometeusz jest jednym z najpotężniejszych ludzkich światów w Zgliszczach i de facto sprawuje władzę nad swymi najbliższymi sąsiadami, Rhiannon oraz Thisrockiem. Ma również duże wpływy na wielu innych planetach. Zobacz też Przekształceni Ludzie.

Przekształceni Ludzie: poddani genetycznej przebudowie ludzie ze świata zwanego Prometeuszem. Prometeańscy chirurdzy nigdy nie przerywają eksperymentów, powstało więc wiele odmian Przekształconych Ludzi. Potocznie często używa się tego terminu na określenie wszystkich Prometean.

Redsteel: jedna z czterech współczesnych koalicji schronień z Dumnego Kavalaanu, uważana za jedno z dwóch bardziej postępowych schronień. Także każdy członek schronienia Redsteel.

Rhiannon: ludzki świat w Zgliszczach, skolonizowany przez Deirdre podczas środkowego okresu Imperium Federalnego. Jest bogatym, rolniczym światem, lecz w dzisiejszych czasach faktyczną władzę sprawuje nad nimi Prometeusz. Nie dysponuje własnymi gwiazdolotami.

Rommel: mroźna planeta o silnym przyciąganiu, skolonizowana bezpośrednio z Ziemi bardzo wcześnie w okresie federalnym. Rommel i Wellington, jego siostrzana planeta w tym samym układzie, służyły z początku jako ciężkie więzienia dla niepoprawnych przestępców z Ziemi, ale podczas podwójnej wojny stały się tak zwanymi Światami Wojennymi, z których wywodziła się większość żołnierzy służących w oddziałach szturmowych Ziemskich Imperiałów. Wojennoświatowcy, jak zwano żołnierzy z Rommla i Wellingtona, byli przez całe życie poddani surowej wojskowej dyscyplinie, dawano im też narkotyki oraz przechodzili specjalne uwarunkowanie, mające zwiększyć ich zdolności bojowe. Z czasem genetyczne przekształcenia uczyniły z wojennoświatowców nieludzi, niezdolnych do krzyżowania się z niezmodyfikowanymi przedstawicielami gatunku ludzkiego. Rommel utracił zdolność lotów międzygwiezdnych podczas Upadku i nigdy jej nie odzyskał. Kupcy unikają tego świata, gdyż Rommelian uważa się za nieludzkich i niebezpiecznych.

schronienie: podstawowa komórka społeczna na Dumnym Kavalaanie; podziemna komora lub ciąg komór, łatwa do obrony, która jest mieszkaniem dla od sześciu do stu ludzi. W dawnych czasach każde schronienie było niezależną jednostką, czymś pośrednim między rodziną a narodem. Wkrótce jednak schronienia zaczęły tworzyć sojusze i jednoczyć się z innymi schronieniami, a nawet łączyć się podziemnymi tunelami. Tak powstały koalicje schronień. W dzisiejszych czasach terminu „schronienie” używa się niekiedy nieprecyzyjnie na określenie tego, co bardziej prawidłowo powinno zwać się koalicją schronień.

Słońca Trojańskie: zobacz Korona Piekieł.

Stalowi Aniołowie: popularna nazwa członków potężnego i szeroko rozpowszechnionego ruchu militarno-religijnego, który narodził się wśród żołnierzy Imperium Federalnego podczas podwójnej wojny i od tego czasu nie przestaje się rozwijać. Stalowi Aniołowie wierzą, że tylko ludzie – nasienie Ziemi – mają dusze, przetrwanie gatunku jest najwyższym imperatywem, a siła jedyną prawdziwą cnotą. Stolicą kultu jest Bastion. Aniołowie władają też kilkunastoma innymi planetami oraz mają kolonie, misje i przyczółki na setkach innych. Członkowie kultu zwą siebie „Dziećmi Bakkalona”. Nadal trwają spory, w jakich dokładnie okolicznościach powstał ten ruch. Wśród Aniołów doszło do dwóch poważnych schizm, toczyli też oni liczne wojny, głównie przeciwko nieludzkim istotom rozumnym.

standard: jednostka monetarna używana w międzygwiezdnym handlu na niemal wszystkich ważnych ludzkich światach.

standardowy: zwany też terrańskim, standardowym terrańskim, ziemskim, wspólnym; język używany w handlu międzygwiezdnym oraz przez większość podróżujących między gwiazdami ludzi. Przymiotnik ten używany jest też na określenie jednostek czasu odpowiadających stosowanym na Starej Ziemi: standardowa godzina, standardowy dzień, standardowy rok itd.

Stara Hranga: ojczysty świat Hrangan. Jedno z nielicznych miejsc, gdzie przetrwała jeszcze znacząca liczba hrangańskich Umysłów.

Stara Ziemia: znana także jako Ziemia, Terra, Dom, ojczysty świat ludzkości, dawniej stolica Imperium Federalnego. Podczas interregnum, po buncie znacznej części sił zbrojnych, Stara Ziemia odwołała pozostałą część armii i odcięła się od reszty ludzkości. Embargo obowiązuje nadal, jedynie z nielicznych wyjątkami. Krąży wiele legend oraz domysłów na temat obecnego życia na Starej Ziemi, lecz faktycznie nie wiadomo na ten temat zbyt wiele.

Stary Posejdon: ludzki świat trzeciej generacji, zasiedlony we wczesnym okresie federalnym. Jest planetą pełną burzliwych mórz i niezmierzonych bogactw. Szybko stał się ośrodkiem handlowym oraz stolicą sektora. Po niespełna stuleciu Posejdończycy sami budowali gwiazdoloty i wysyłali kolonistów. Zasiedlili ponad dwadzieścia innych planet, w tym również Świat Jamisona.

Stormjones: prymitywny świat w gromadzie celiańskiej, nazwany na cześć religijnej przywódczyni Eriki Stormjones. Zobacz też Erikan.

Syn Śniącego: religijny przywódca żyjący na Deirdre w środkowym okresie federalnym. Syn Śniącego głosił kredo fizycznego pacyfizmu oraz psychologicznej agresji, nauczając swych wyznawców, by przeciwstawiali się wrogom sprytem, a nie siłą. W dzisiejszych czasach jego nauki ceni się na Kimdissie, Kayanie, Tamberze oraz kilku innych światach.

szeptoklejnot: kryształ „wytrawiony” psionicznie po to, by zapisać w nim pewne uczucia bądź myśli, które następnie można odczytać, gdy kryształ wejdzie w kontakt z umysłem połączonym z nim „rezonansem” albo więzią empatii. Szeptoklejnoty można produkować z wszelkich gatunków kryształów, ale niektóre drogie kamienie zachowują regularności znacznie lepiej niż inne. Ostrość zapisu może się również zmieniać z czasem lub w zależności od umiejętności espera, który dokonał wytrawienia. Szeptoklejnoty z Avalonu są wysoko cenione, gdyż na planecie tej można znaleźć zarówno odpowiednie kryształy, jak i wielu utalentowanych esperów. Ponoć na niektórych słabiej rozwiniętych światach produkuje się jeszcze lepsze szeptoklejnoty, lecz rzadko trafiają one na międzygwiezdny rynek.

Świat Jamisona: ludzki świat w Zgliszczach, zasiedlony głównie ze Starego Posejdona. Jamisończycy zamieszkują żyzne wyspy i archipelagi swej planety, a jej jedyny wielki kontynent jest niemal zupełnie niezbadany. Świat Jamisona jest regionalnym ośrodkiem przemysłu i handlu, rywalizującym z Avalonem.

Świat Lete: nazwa używana często na określenie prymitywnej ludzkiej kolonii na Krawędzi, znanej równiej jako Zapomniana Kolonia albo Zaginiona Kolonia. Wszystko to są jednak pozaświatowe terminy. Sami Zaginieni zwą swoją planetę Ziemią. Jest ona najstarszym ludzkim światem za Welonem Kusicielki, tak starym, że wszelkie informacje o jego zasiedleniu zaginęły. Mieszkańcy Świata Lete zajmują się głównie rybołówstwem i nie interesuje ich żaden sposób życia poza ich własnym.

Świat Oceanu Czarnego Wina: ludzki świat na Krawędzi, zasiedlony w 137 p.i. ze Starego Posejdona.

światy zewnętrzne: termin określający wszystkie światy Krawędzi, tzn. czternaście ludzkich kolonii położonych między Welonem Kusicielki a Wielkim Czarnym Morzem. Ludzie mieszkający wewnątrz Welonu często zwali ich mieszkańców zewnętrznoświatowcami.

świecik: minerał występujący na Dumnym Kavalaanie, zdolny pochłaniać światło i emitować je w ciemności. Świecika używa się jako materiału budowlanego oraz do produkcji biżuterii. Jest on również ważnym towarem eksportowym.

Taal: wymarła koalicja schronień na Dumnym Kavalaanie.

Tara: ludzki świat położony nieopodal Welonu Kusicielki, na zewnętrznej granicy Zgliszcz. Tarę skolonizowano co najmniej pięć razy i dokonali tego emigranci z bardzo różniących się od siebie światów, a podczas podwójnej wojny planeta była celem licznych ataków. Dlatego obecnie zamieszkuje ją wiele niezwykłych kultur odpryskowych. Dominujące wpływy zachowały jednak instytucje wywodzące się z pierwszego zasiedlenia: Irlandzko-Rzymski Reformowany Kościół Katolicki oraz dziedziczny urząd władcy-wojownika zwanego cuchulainnem.

teyn: dosłownie „moje więzy”, „bliskie więzy” albo „bliski związek”, kavalarski termin określający mężczyznę połączonego więzią z drugim równym mu mężczyzną, zwykle na całe życie, najściślejszy związek między Kavalarami.

Thisrock: sztuczny świat leżący między Prometeuszem a Rhiannon, stworzony przez Imperium Federalne podczas podwójnej wojny jako baza wypadowa dla floty. Thisrock leży w głębi kosmosu i nie krąży wokół żadnej gwiazdy. Nie jest też zbyt duży. Pod wieloma względami przypomina raczej wielki, stacjonarny gwiazdolot, a nie prawdziwy świat. W dzisiejszych czasach zdominowany jest przez Prometean.

Tłusty Szatan: zwany również Okiem Piekieł albo Piastą, czerwony nadolbrzym położony za Welonem Kusicielki, słynący z sześciu żółtych słońc, które krążą wokół niego, zajmując punkty trojańskie orbity. Cały układ znany jest jako Krąg Ognia. Niektórzy snują przypuszczenia, że Krąg stanowi dzieło zaginionego gatunku superistot, zdolnego przemieszczać słońca.

Tober w Welonie: ludzki świat położony na zewnętrznej granicy Welonu Kusicielki, na ogół uważany za część Krawędzi. Tober odkryła i zasiedliła podczas Upadku zbuntowana przeciwko Imperium Federalnemu Siedemnasta Flota Ludzka, która miała swą bazę na Avalonie. Toberczycy są najbardziej zaawansowani technologicznie z wszystkich kultur zewnętrznoświatowych. Rozwinęli ekranowanie energetyczne oraz pseudomaterię do poziomu przekraczającego nawet federalny. Tober utrzymuje silną armię i ma wpływy na kilku bardziej prymitywnych światach Krawędzi.

Upadek: okres, podczas którego Imperium Federalne Starej Ziemi rozpadło się i przestało istnieć. Datę Upadku trudno jest ustalić. Wojna sprawiła, że łączność między światami stała się jeszcze bardziej chaotyczna niż zwykle i każda planeta przeżyła Upadek na własny sposób i w swoim czasie. Większość historyków uważa za kluczowe elementy Upadku bunt na Thorze oraz zniszczenie Wellingtona, wskazuje jednak, że dla odległych kolonii imperium już od kilku stuleci było właściwie tylko fikcją.

Wellington: ciepły świat o silnym przyciąganiu, zasiedlony wcześnie w okresie federalnym jako kolonia karna bezpośrednio z Ziemi. Wellington i jego siostrzana planeta Rommel stały się potem Światami Wojennymi, dostarczającymi wojowniczych żołnierzy dla oddziałów szturmowych Imperium Federalnego. Życie na Wellingtonie zostało zniszczone pod koniec podwójnej wojny, gdy Trzynasta Flota Ludzka pod dowództwem Stephena Cobalta Northstara zbuntowała się przeciw Imperium Federalnemu. Wydarzenie to często uważa się za początek Upadku. Zobacz też Rommel.

Welon Kusicielki: położony w pobliżu szczytu galaktycznej soczewki obłok międzygwiezdnego pyłu i gazu, który zasłania widok na Krąg Ognia oraz inne gwiazdy światów zewnętrznych; granica między Krawędzią a Zgliszczami.

Wielkie Czarne Morze: używany na światach zewnętrznych termin określający przestrzeń międzygalaktyczną, w której nie ma gwiazd.

Wolfheim: ludzki świat na Krawędzi, zasiedlony podczas Upadku przez uchodźców z Fenrisa. Kulturę Wolfheimu uważa się za dynamiczną i skłonną do gwałtownych emocji. Planeta ta jest groźnym rywalem ekonomicznym Kimdissa, a pod względem siły militarnej ustępuje wśród światów zewnętrznych jedynie Toberowi.

Wolfman: mieszkaniec Wolfheimu.

Worlorn: samotna planeta odkryta przez Celię Marcyan; miejsce Festiwalu Krawędzi, który odbył się w latach 589-599 p.i., gdy planeta przechodziła obok Kręgu Ognia.

Wyzwanie: festiwalowe miasto zbudowane na Worlornie przez Emerel p.i., zautomatyzowana, sterowana komputerowo, samowystarczalna arkologia.

Zgliszcza: wywodzące się z wolfmańskiego slangu, obecnie używane powszechnie, określenie przestrzeni położonej między Krawędzią a wysoce cywilizowanymi światami wokół Starej Ziemi. Większa część tego, co obecnie zwie się Zgliszczami, wchodziła w skład Imperium Hrangańskiego i tam właśnie doszło do najstraszliwszych wydarzeń podwójnej wojny. Wiele planet spustoszono, a liczne cywilizacje upadły i obróciły się w „zgliszcza”, dając początek nazwie. Najważniejsze ludzkie światy w Zgliszczach to Avalon, Bastion, Prometeusz i Świat Jamisona.

Zgromadzenie Ironjade: jedna z czterech współczesnych koalicji schronień z Dumnego Kavalaanu. Jedno z dwóch postępowych kavalarskich schronień.

Ziemscy Imperiałowie: początkowo administratorzy przysyłani z Ziemi w okresie rozkwitu Imperium Federalnego. Po interregnum często używano tego terminu na określenie wszystkich ludzi żyjących w okresie imperialnym.

Związek Shanagate: jedna z czterech współczesnych koalicji schronień na Dumnym Kavalaanie.
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